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[bookmark: bookmark3]SŁOWO WSTĘPNE

Prezydent Theodore Roosvelt pytany o najlepszą postawę życiową stwierdził kiedyś: „Mów łagodnie, ale miej przy sobie gruby kij, a zajdziesz daleko”. Taki dualizm postaw zaobserwować można w różnych sytuacjach. Pasuje on także do charakterystyki ostatniego raportu Departamentu Stanu USA na temat zagrożenia atakami terrorystycznymi na świecie (Country Reports on Terrorism 2015, June 2016).

Z jednej strony, część zaprezentowanych w raporcie informacji skłania do optymizmu i „łagodnego”, a przynajmniej „łagodniejszego” potraktowania terrorystycznego zagrożenia. Świadczy o tym choćby fakt, iż w 2015 roku liczba ataków terrorystycznych w skali całego świata zmniejszyła się o 13% (z 13 463 w 2014 r. do 11 774 w 2015 r.). Szczególnie wyraźny spadek miał miejsce w: Pakistanie (o 45%), Iraku (o 28%) i Nigerii (o 11%). W analizowanym okresie odnotowano również zmniejszenie

o 14% liczby osób zabitych na skutek terroryzmu (z 32 727 w 2014 r. do 28 328 w 2015 r.). Innym wskaźnikiem obrazującym pozytywną tendencję jest też spadek liczby ataków, w których było mniej niż 10 ofiar.

Z drugiej jednak strony, podkreślić należy, iż terroryzm nadal jest jednym z najpoważniejszych zagrożeń dla bezpieczeństwa. Społeczność międzynarodowa wciąż zatem mocno musi dzierżyć w dłoni wspomniany „gruby kij” będący synonimem walki z terroryzmem. O skali zagrożenia świadczą inne dane, także zaczerpnięte z powyższego raportu Departamentu Stanu USA. Na przykład w 2015 r. w kilku państwach doszło do bardzo znaczącego wzrostu wskaźnika ataków terrorystycznych. Miało to miejsce m.in. w: Turcji (eskalacja o 353%), Bangladeszu (o 270%), Egipcie (o 69%) czy Syrii. Szczególnie złożony, a zarazem niepokojący jest właśnie przypadek Syrii, gdzie liczba ataków terrorystycznych zwiększyła się o 65%, osób zabitych o 62%, rannych o 91%, a porwanych i przetrzymywanych o 67%. Z informacji zgromadzonych natomiast przez Syryjskie Obserwatorium Praw Człowieka wynika, że od marca 2011 r. około 60 tys. osób zmarło w Syrii, w rządowych więzieniach, na skutek tortur i panujących tam warunków. Nieznana jest natomiast nawet przybliżona liczba ofiar tortur stosowanych przez inne podmioty uczestniczące w tym konflikcie. Łącznie, trwające już ponad pięć lat działania zbrojne w Syrii doprowadziły do śmierci ponad 250 tys. osób oraz ucieczki około 11 mln imigrantów i uchodźców.

Innym przykładem eskalacji terrorystycznego zagrożenia jest wzrost w skali świata odsetka osób rannych (o 2%), porwanych i przetrzymywanych przez terrorystów (o 29%) czy ataków, w których zginęło więcej niż 10 osób (562 przypadki w 2014 r. i 597 w 2015 r.). Szczególnie niepokojącą przesłanką jest narastanie wskaźnika porwań, co świadczyć może o ponownym zainteresowaniu się terrorystów tą formą aktywności. Dla przykładu liczba osób porwanych i przetrzymywanych wzrosła w: Libii - 127%, Turcji

- 101%, Indiach - 83%, Syrii - 67%, Afganistanie - 55% czy Iraku - 50%.

Wśród zagrożeń terrorystycznych należy wyróżnić niebezpieczeństwa pośrednie i bezpośrednie. Pierwsza kategoria obejmuje m.in. przypadki prowadzenia działalności propagandowej, werbunkowej, wywiadowczej czy pozyskiwania środków finansowych. Druga grupa sprowadza się do stworzenia bezpośredniego zagrożenia

o charakterze konwencjonalnym lub niekonwencjonalnym. Działania konwencjonalne obejmują np. przeprowadzanie zamachów bombowych czy ataków samobójczych. Z kolei do środków niekonwencjonalnych zaliczyć można choćby: wykorzystanie materiałów chemicznych czy radioaktywnych, konstruowanie tzw. brudnych bomb, rozprzestrzenianie wirusów lub prowadzenie rozlicznych działań w cyberprzestrzeni.

0 zasadności tych zagrożeń świadczą różne wydarzenia np. potwierdzone przypadki użycia przez „Państwo Islamskie” broni chemicznej czy udaremniona w 2011 roku w Mołdawii próba sprzedaży 10 kg wysoko wzbogaconego uranu. Próba ta pokazała nie tylko realność takiego niebezpieczeństwa, ale i udowodniła, iż jeden z głównych szlaków przerzutu niebezpiecznych substancji wiedzie przez Ukrainę i Polskę.

W ostatnich latach eskalacja terrorystycznego zagrożenia nastąpiła szczególnie za sprawą „Państwa Islamskiego”. Nawiązuje do tego część tekstów zaprezentowanych w bieżącym numerze „Przeglądu Strategicznego”. Koresponduje to również z międzynarodowym projektem badawczym pt. Turmoil in the Modern Muslim World. Jest on realizowany przez Zakład Arabistyki i Islamistyki Katedry Studiów Azjatyckich UAM oraz Zakład Studiów Strategicznych Wydziału Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM, pod kierownictwem dra Marcina Styszyńskiego i prof. Sebastiana Wojciechowskiego.

Stąd też rekomenduję Państwu m.in. następujące teksty:

- Searching for a Nuclear Settlement. European Union Nuclear Settlement With Iran;

- American Foreign Policy Towards Egypt under Hosni Mubarak’s Regime;

- Interesy narodowe Federacji Rosyjskiej w Syrii na tle rosyjskiej interwencji w 2015 roku;

- Fenomen „Państwa Islamskiego” i jego źródła;

- Isis: Past, Present, and Future;

- Isis Communication Strategy;

- Propaganda Daesh;

- Interpretacja czynników operacyjnych w regulaminach i doktrynach wybranych państw w kontekście walki z tak zwanym Państwem Islamskim;

- Terrorism - the Dark Side of Demographic Dividend. A Case Study of Pakistan.

Projekt Turmoil in the Modern Muslim World będzie kontynuowany również

1 w kolejnych latach, co znajdzie swoje odzwierciedlenie w następnych numerach czasopisma.

Ponadto z przyjemnością informuję, że „Przegląd Strategiczny” został przyjęty na prestiżową listę SCOPUS, obejmującą najlepsze czasopisma recenzowane. Czasopismo zostało również wysoko ocenione przez Stowarzyszenie Zbiorowego Zarządzania Prawami Autorskimi Twórców Dzieł Naukowych i Technicznych (KOPIPOL) oraz przez Ministra - Sekretarza Stanu, Szefa Biura Bezpieczeństwa Narodowego Pawła Solocha, który w specjalnym liście skierowanym do redakcji napisał między innymi: „Niewątpliwe prowadzona przez Państwo działalność w wymierny sposób przyczynia się do upowszechnienia wiedzy i pobudzenia dyskusji społecznej na temat bezpieczeństwa narodowego w Polsce i zagranicą. [...] Uprzejmie proszę Pana Profesora

o przyjęcie moich gratulacji za wysoką jakość prowadzonej przez Państwo działalności naukowej i publicystycznej. Proszę o przekazanie Radzie programowej wyrazów mojego najwyższego szacunku”.

W imieniu redakcji i wszystkich osób zaangażowanych w funkcjonowanie czasopisma bardzo serdecznie dziękuję za wyróżnienia i wszelkie inne przejawy życzliwości. Zachęcąnas one do jeszcze bardziej wzmożonej pracy, pamiętając jednakże o słowach Margot Fonteyn, która stwierdziła: „Powtórzyć sukces jest jeszcze trudniej niż odnieść go po raz pierwszy”.

Sebastian WOJCIECHOWSKI Redaktor naczelny
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[bookmark: bookmark5]TRANSFORMACJA EUROPEJSKIEGO KOMPLEKSU BEZPIECZEŃSTWA

Pytania o perspektywy rozwoju Unii Europejskiej towarzyszą jej od momentu powstania. O ile jednak przez dłuższy czas koncentrowały się na problematyce rozwoju procesów integracyjnych (tzw. „pogłębiania i rozszerzania”: pogłębiania więzi integracyjnych i rozszerzania składu członkowskiego), to od kilkunastu lat coraz częściej dotyczą ich zahamowania lub wręcz odwrócenia. Momentem przełomowym były niewątpliwie debaty nad konstytucją europejską[bookmark: footnote1]1 - która ostatecznie nie weszła w życie (A New, 2007; Presidency, 2007) oraz spory (Phinnemore, 2013) o traktat lizboński[bookmark: footnote2]2. Drugą istotną zmianą, której przejawy możemy obserwować w ostatnich latach, jest coraz silniejsze oddziaływanie czynnika zewnętrznego - środowiska międzynarodowego Unii Europejskiej. Turbulencje na rynkach finansowych, egoizm interesów narodowych, coraz bardziej ekspansywna postawa Rosji, raptownie zwiększające się zagrożenie terroryzmem, dramatycznie narastający problem imigrantów, to zjawiska, które powodują, że środowisko staje się coraz mniej przyjazne i coraz częściej brane pod uwagę jako ogranicznik dalszej integracji europejskiej.

Próba naszkicowania narzędzia analitycznego, które usystematyzowałoby rozważania nad możliwymi wariantami rozwoju Unii Europejskiej w wyniku splotu okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych jest zatem uzasadniona. Tworzenie, jak to się zwykło teraz mówić, „scenariuszy” przyszłego ładu europejskiego nie jest, rzecz jasna, niczym oryginalnym; natomiast to, co wydaje się szczególnie kuszące, to wykorzystanie w tym celu podejścia wypracowanego przez wpływowy nurt badawczy, nazywany szkołą kopenhaską[bookmark: footnote3]3, mianowicie teorii kompleksów bezpieczeństwa.

[bookmark: bookmark83]UNIA EUROPEJSKA JAKO KOMPLEKS BEZPIECZEŃSTWA

Według podstawowej definicji kompleksu bezpieczeństwa jest to „grupa państw, których zasadnicze problemy bezpieczeństwa i percepcja tych problemów są powiązane w takim stopniu, iż nie mogą być sensownie rozważane w oderwaniu od siebie” (Kostecki, 2012: 108). Zgodnie z nią, i w rzeczywistości międzynarodowej

- a więc traktując kompleksy bezpieczeństwa jako kategorię ontologiczną i posługując się pojęciem kompleksu jako narzędziem analitycznym, możemy zidentyfikować ich granice i opisać strukturę, anastępnie charakteryzować ich funkcjonowanie i ewolucję. Twórcy szkoły kopenhaskiej zastosowali tu swoistą hybrydowość w sposobie myślenia. Z jednej strony, kompleksy bezpieczeństwa to koncepcja silnie zakotwiczona w tradycyjnym rozumowaniu realistycznym - konstytuuje je nie tylko bliskość geograficzna państw i zachodzące między nimi współzależności, dzielone przez nie wzorce sympatii i antypatii, uleganie oddziaływaniu światowych ośrodków potęgi, ale także, a nawet przede wszystkim, postrzegane zagrożenia i sposoby przeciwstawienia się im, a więc argument z obszaru intensywnie rozwijanego podejścia konstruktywistycznego. Używając coraz popularniejszej terminologii można powiedzieć, że chodzi tu o splot procesów sekurytyzacji i desekurytyzacji, zachodzących w tych państwach, nie tylko w sektorze wojskowo-strategicznym i polityczno-dyplomatycznym, ale i w całościowo ujmowanej sferze zagadnień społeczno-ekonomicznych (Buzan, 2003).

Czy z tego punktu widzenia Unia Europejska stanowi kompleks bezpieczeństwa? Niewątpliwie tak. Choć współcześnie bywa traktowana wyłącznie jako instytucja ekonomiczna[bookmark: footnote4]4 - przykładem może być niedawna wypowiedź cenionego niemieckiego politologa Michaela Brzoski: „[UE] pozostaje gospodarczą organizacją. W sprawach bezpieczeństwa i pokoju, to NATO jest ważne, a w sprawach gospodarczych to jest UE” (With Ukraine, 2015) - to u jej powstania legły idee polityczne - miała być wspólnotą gwarantującą zachowanie pokoju i umacnianie bezpieczeństwa w Europie. Lapidarnie ujęli to autorzy oficjalnej historii Unii zamieszczonej na jej stronach internetowych: „Unię Europejską utworzono po to, aby położyć kres krwawym wojnom, wybuchającym często pomiędzy sąsiadującymi krajami, z których najstraszliwszą była

II wojna światowa” (1945-1959,2015). Podobne sformułowania można znaleźć w wypowiedziach „ojców-założycieli” Unii i dokumentach z tamtego okresu; często cytowane jest na przykład to z Deklaracji Schumana proponującej utworzenie pierwszej europejskiej wspólnoty - Węgla i Stali (EWWiS): „Solidarność produkcji, która się w ten sposób nawiąże, ukaże, że wszelka wojna między Francją a Niemcami jest nie tylko nie do pomyślenia, ale i fizycznie niemożliwa” (Deklaracja, 2015). Podobnie późniejsze przedsięwzięcia, poszerzające i intensyfikujące współdziałanie państw członkowskich w sferze ekonomiczno-społecznej, wyrastały z przekonania o tym, że korzyści ze współpracy, obojętnie bezwzględne czy relatywne, przewyższają ewentualne zyski, jakie można by odnieść wracając do tradycyjnej power politics, napędzają proces europeizacji rozumianej jako adaptacja narodowej kultury bezpieczeństwa do specyficznych wymogów integracyjnych (Rieker, 2006: 1-50) i ułatwiają przeciwstawienie się zagrożeniom i podjęcie wyzwań płynących spoza unijnych granic. W tej ostatniej dziedzinie pomocna była też europejska polityka rozszerzania, do niedawna postrzegana jako najbardziej skuteczne narzędzie Unii w stosunkach zewnętrznych oraz polityka sąsiedztwa (ang. European Neighbourhood Policy - ENP). Symbolicznym ukoronowaniem zaś podobnego podejścia do roli Unii Europejskiej stało się przyznanie jej w 2012 r. Pokojowej Nagrody Nobla za to, że - jak głosiło oficjalne oświadczenie - „od ponad sześciu dziesięcioleci przyczyniała się do rozwoju pokoju i pojednania, demokracji i praw człowieka w Europie” (The Nobel, 2012).

Wraz z postępowaniem integracji europejskiej, jej instytucjonalizacją, powiększaniem jej obszaru, potwierdzały się też „hybrydowe” założenia pozwalające uznać Unię za kompleks bezpieczeństwa. Kolejne etapy jej ewolucji oznaczały bowiem przemiany w zbiorze czynników konstytuujących kompleks: zagrożenia dla bezpieczeństwa traciły wewnętrzny charakter, wynikający z terytorialnej bliskości członków i przesuwały się na zewnątrz, stanowiąc wyraz obaw przed „innością” środowiska i oddaloną potęgą. Pojęcie owej „inności” (ang. othering), nasiliło się w europejskim dyskursie w XXI wieku na tle ogłoszonej przez Amerykę wojny z terroryzmem i debat nad kondycją demokracji w świecie, i odnoszone było do dość ugruntowanego skądinąd wzorca postępowania nakazującego różnicować relacje ze „swoimi” - w tym przypadku tymi, którzy podzielają europejskie liberalne wartości, a tymi, którym są one obce (Jo-enniemi, 2007: 127-148). Zagadnienia percepcji zagrożeń zewnętrznych - właśnie tych napływających z oddalonych obszarów, jak proliferacja nuklearna, jak i tych, które w dużej mierze wynikają z postrzeganej odmienności, czy wręcz obcości - jak terroryzm islamski, stały się istotnymi - dla niektórych badaczy wręcz kluczowymi determinantami europejskiego kompleksu bezpieczeństwa (Demurtas, 2014). W ramach szkoły kopenhaskiej, nieco żonglując pojęciami, już wcześniej opisywano poszczególne fazy tego procesu jako sekwencję sekurytyzacji - gdy strach przed kolejną wojną na kontynencie (ang. insecurity - brak bezpieczeństwa, niepewność) skłonił sześć krajów europejskich do podjęcia działań integracyjnych; desekurytyzacji - będącej wynikiem przekonania, że sukcesy integracji wykluczyły powrót do stosowania siły w stosunkach wzajemnych integrujących się państw (ang. security - poczucie bezpieczeństwa); „nie-bezpieczeństwa” (ang. asecurity), przejściowego stanu, w którym kwestie bezpieczeństwa zniknęły z agendy działań integracyjnych w wyniku fałszywego, jak się wkrótce miało okazać, przekonania, że egzystencjalne problemy w stosunkach państw członkowskich zostały trwale rozwiązane, na kontynencie postępuje odprężenie, a koniec zimnej wojny znosi rywalizację supermocarstw; resekurytyzacji

- kiedy problemy bezpieczeństwa powróciły na porządek dnia dyskusji europejskich w warunkach zaawansowanych powiązań integracyjnych (ang. security after sovere-ignty) (W^ver, 1998: 69-118).

Szczególnie użyteczną zaletą i chyba najciekawszą funkcjąteorii kompleksów bezpieczeństwa są jej zdolności prognostyczne - funkcja predyktywna. Polega ona na wskazaniu przesłanek pozwalających wnioskować o możliwych przekształceniach danego kompleksu i określa ich potencjalny zakres, za punkt wyjścia przyjmując prostą kombinację zmian struktury i granic kompleksu. Dostępne w tym zakresie warianty to: zachowanie status quo - kiedy zachodzące przeobrażenia nie naruszają zasadniczej struktury ani granic kompleksu, poprzez transformację wewnętrzną - gdy przekształcenia struktury nie wymuszają zmiany granic kompleksu oraz transformację zewnętrzną- zmiany struktury kompleksu sąwynikiem zmiany jego granic, aż po rozpad kompleksu zachodzący wówczas, gdy jego wewnętrzna dynamika zostaje podporządkowana zmianom dziejącym się w otoczeniu (Kostecki, 1994).

Rozwój badań zmierzających do wypełniania funkcji predyktywnej przebiegał od kreślenia różnych wariantów ewolucji europejskiego kompleksu bezpieczeństwa (Bu-zan, 1990; Kostecki, 1996) przez próbę syntezy regionalnego spojrzenia na całość problemów międzynarodowego bezpieczeństwa (Buzan, W^ver, 2003), wspartego przekonaniem o postępującej decentralizacji systemu międzynarodowego (Barry, 2009), po analizę wyzwań, jakie dla teorii kompleksów bezpieczeństwa stanowi brak sukcesów w budowie ponadregionalnych struktur bezpieczeństwa z jednej strony (Intersecting,

2014), a z drugiej - ambicje wzniesienia współpracy w dziedzinie bezpieczeństwa na wyższy poziom i wykreowania wspólnot bezpieczeństwa, w których więzi wzbogacone są o podzielane wartości (Rieker, 2006: 51-62; Laporte, 2012). W zmienionej sytuacji międzynarodowej, w obliczu przejawów załamywania się europejskiej solidarności, najwyższa pora powrócić do tej pierwszej kwestii: perspektyw zmian nadciągających w europejskim kompleksie bezpieczeństwa. Przy czym, chodzi tu nie o prezentację bardzo dynamicznych wydarzeń, na bieżąco omawianych w popularnych źródłach[bookmark: footnote5]5 i będących przedmiotem zaostrzających się sporów, także w naszym kraju, lecz o propozycję usystematyzowania wachlarza możliwości, jakie się przed europejskim kompleksem otwierają, opartą na założeniach teorii kompleksów bezpieczeństwa[bookmark: footnote6]6.

Wyjściowe założenia tej teorii mówią, że przeobrażenia kompleksu bezpieczeństwa

- jako odpowiedź na zmiany zachodzące wśród konstytuujących go czynników - polegają na przekształceniach jego struktury (wewnętrzny wymiar transformacji) i przekształceniach w jego relacjach z otoczeniem (zewnętrzny wymiar transformacji). W odniesieniu do kompleksu bezpieczeństwa stanowionego przez Unię Europejską, w tym pierwszym przypadku chodzi naturalnie o tempo, zakres i postrzegany lub zamierzony cel („finał”) procesów integracji bądź dezintegracji. W przypadku drugim, ze względu na ukształtowany po drugiej wojnie światowej układ sił („rozkład potęgi”), czynnikiem, który jednoznacznie traktowany był jako zewnętrzna determinanta kompleksu, pozostawał Związek Radziecki, a po zakończeniu zimnej wojny, jako jego spadkobierca - Rosja, ściślej: jej dążenia do odbudowy mocarstwowej pozycji oraz ocena szans i konsekwencji takich działań. Oczywiście, na stan i poczucie bezpieczeństwa państw Unii Europejskiej wpływał i wpływa ogromny zbiór wielu innych czynników zewnętrznych, ale rygorystycznie pojmowana teoria nakazywała interpretować je w kategoriach tworzenia się w warunkach pozimnowojennych całego „łańcucha” kompleksów regionalnych, wyłaniania subkompleksów i rozważania zasadności pojęcia globalnego kompleksu bezpieczeństwa (Lake, Morgan, 1997; Buzan, W^ver, 2003). Nie znajdowano też uzasadnienia dla włączenia do rozważań w tym kontekście Stanów Zjednoczonych, z uwagi na niepomiernie większą skalę ich interesów bezpieczeństwa i przesuwanie uwagi poza Europę (Stewart-Ingersoll, Frazier, 2012: 128-129).

[bookmark: bookmark87]TRANSFORMACJA WEWNĘTRZNA

Wymiar pierwszy, wewnętrzny, w toczonych właściwie od momentu powstania Unii Europejskiej debatach, obejmuje trzy warianty przebiegu wypadków: poza dalszym postępem, także zatrzymanie i upadek integracji. Skądinąd świadczy to o swoistej niedojrzałości Unii jako instytucji i projektu politycznego, który nie doprowadził

- nie mógł doprowadzić? - do przekroczenia punktu granicznego, za którym nie ma już od integracji odwrotu. Co prawda, można wskazać w dekadzie lat 90. ubiegłego wieku głosy polityków, na fali pozimnowojennego entuzjazmu uznające zasadnicze problemy bezpieczeństwa na kontynencie za rozwiązane w wyniku upadku „realnego socjalizmu” w Europie Środkowo-Wschodniej, zjednoczenia Niemiec, przyjęcia Paryskiej Karty Nowej Europy, rozwiązania Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i Układu Warszawskiego, likwidacji Związku Radzieckiego, słabnącej potęgi Jelcynowskiej Rosji i wycofania wojsk rosyjskich z państw byłego Układu Warszawskiego. Szybko jednak ucichły one, tak pod wpływem wybuchu wojen w byłej Jugosławii, jak i - a może przede wszystkim - nowych intencji, nowych „opcji” i często nieskrywanej rezerwy wobec najbardziej ambitnych planów integracyjnych, wnoszonych przez państwa, które pojawiały się w Unii w wyniku kolejnych fal rozszerzenia. Warto przypomnieć, że mało znanym impulsem do uformowania się szkoły kopenhaskiej i kojarzenia coraz bardziej wyrafinowanej teorii kompleksów bezpieczeństwa z duńskim ośrodkiem badawczym były toczone w tym kraju debaty nad ryzykiem dla tożsamości narodowej (Dania przecież graniczy z Niemcami, a jej potencjał - jej „power” - w stosunku do niemieckiego jest wielokrotnie mniejszy) i pomysły, by - gdyby doszło do różnicowania się sfer integracji, Dania, wraz z całą Skandynawią, zadbała o swoją odrębność kulturową. Gdy więc nie udawało się doprowadzić do zmaterializowania dalej posuniętych ambicji - wspomniane fiasko konstytucji europejskiej jest tu narzucającym się przykładem - coraz częściej padało hasło ever-closer union - budowania „coraz ściślejszej unii” i pojawiały się metafory jak ta, że zbyt wolna jazda rowerem musi skończyć się upadkiem..., a zatem dla podtrzymania integracji europejskiej trzeba ją cały czas wprawiać w ruch, występować z nowymi inicjatywami.

Niemniej jednak przebieg wypadków spowodował, że poważniejsze, przemyślane, całościowe propozycje wejścia na wyższy szczebel integracji państw europejskich

- np. przekształcenia Unii Europejskiej w federację - w praktyce ucichły. Przysłowiowym łabędzim śpiewem była chyba inicjatywa zrodzona w mającym swoją siedzibę w Los Angeles think-tanku pn. Instytut Berggruena, który swoją misję definiuje jako „rozwijanie fundamentalnych idei, a poprzez nie, kształtowanie instytucji politycznych

i społecznych dla XXI wieku” (Berggruen). Zgromadzona przez instytut grupa ekspertów złożona tak ze znanych polityków jak Tony Blair, Jacques Delors, Romano Prodi, Gerhard Schroeder, a z Polski Marek Belka, jak i akademików: Nialla Ferguso-na, Anthony’ego Giddensa, Josepha Stiglitza, wydyskutowała jako najodpowiedniejszy dla Unii model federacyjny zaczerpnięty z doświadczeń szwajcarskich, oparty na rządzie silnym choć z ograniczonymi kompetencjami (strong but limited central government), zdolny do pogodzenia tak wielu lokalnych odmienności jak to tylko możliwe. I o ile w środowisku badaczy artykuł z wynikami dyskusji (Berggruen, Gardels, 2013: 134-142) spotkał się z życzliwym zainteresowaniem, to podobne hasło, rzucone przez ówczesnego przewodniczącego Komisji Europejskiej Jose Manuela Barroso na forum Parlamentu Europejskiego: „Musimy zmierzać w kierunku federacji państw narodowych. To jest to, czego potrzebujemy. To jest nasz horyzont polityczny” (Barroso, 2012: 11) zostało już przez komentatorów uznane za „bombę federacyjną” (F-bomb) (Should, 2012), która tylko może przyspieszyć działania dezintegracyjne ze strony rosnących w siłę przeciwników integracji.

Obecnie taki wariant rozwoju jawi się jako całkowicie nierealistyczny, choć nie niemożliwy. Nadzieje na triumf integracji europejskiej: wyjście z kryzysu w strefie euro

i kryzysu finansów publicznych; umocnienie jednolitej struktury wewnętrznej i instytucjonalnej, działającej z poszanowaniem zasady subsydiarności, ale dysponującej skutecznymi sankcjami wobec naruszających normy europejskie i dysponującej legitymacją społeczną; urzeczywistnienie trwałej, powszechnie aprobowanej i wszechstronnej współpracy w dziedzinie polityki zagranicznej, bezpieczeństwa i obrony; ochronienie liberalnych wartości i otwartości Unii Europejskiej - płyną nie tyle z postępowania elit politycznych motywowanych doraźnym interesem i przysłowiowymi słupkami poparcia w sondażach. Są raczej odzwierciedleniem zachowania przedstawicieli młodszej generacji „zaangażowanych obywateli”, głoszących: „Dla mojego pokolenia forma-tywnym doświadczeniem była integracja Polski z Unią Europejską. Oznaczała ona nie tylko skok cywilizacyjny, który - jestem przekonany - bez Unii nie udałby się w Polsce, ale również poczucie przynależności do klubu, który zapewniał bezpieczeństwo polityczne, ekonomiczne, pewność reguł gry i tym samym relatywnie przewidywalną przyszłość” (Nowak, 2016).

Drugi wariant, polegający na obronie idei, które legły u podstaw integracji europejskiej choćby w ograniczonym terytorialnie (i mentalnie!) zakresie i podzieleniu się krajów unijnych na kilka kręgów o różnym stopniu i zakresie integracji - czyli triumfie Europy wielu prędkości, albo, zgodnie z inną pojawiającą się terminologią, odnotowaną nawet w oficjalnym glosariuszu Unii Europejskiej, „Europy zmiennej geometrii”, „Europy a la carte” (Glossary), czy też „Europy koncentrycznych kręgów”, to opcja rozważana tak przez „klasyków” teorii kompleksów bezpieczeństwa, jak i badaczy wywodzących się z innych nurtów. W tym pierwszym przypadku użyteczne są uwagi o malejącym poparciu dla charakterystycznej dla Unii jako kompleksu bezpieczeństwa centralizacji, rozumianej jako oddelegowanie części kompetencji państw do instytucji międzynarodowych; pogłębianiu się podziału na centrum - „stare” kraje członkowskie i „peryferia” - kraje, które przystąpiły do Unii w ostatnim okresie (a więc przede wszystkim te z obszaru Europy Środkowo-Wschodniej); słabnięciu jądra instytucjonalnego Unii, które przez lata było czynnikiem integracji (W^ver, 2005: 151-174). Podobnie inspirują nowsze, paradygmatyczne rozważania o „kontrolowanej dezintegracji” jako „jedynym sposobie uratowania zasadniczej idei zjednoczonej Europy” (Ławniczak, 2014: 37). Jeśli tak jest, dowodzą z kolei przedstawiciele nurtu scjentystycznego, to pryncypialne pytanie brzmi nie dlaczego następuje zróżnicowanie modeli integracyjnych, ale dlaczego Unia do tej pory nie stała się bardziej podzielona? Odpowiadając na nie, z użyciem teorii gier i innych zmatematyzowanych metod podpowiadają, że w obszarze efektów integracji europejskiej, rozumianej jako różnego rodzaju dobra, od „prywatnych” - np. dostępu do środków finansowych, któremu towarzyszy rywalizacja, po „publiczne” - jak działania ze sfery zapewniania pokoju, które dotyczą wszystkich, znajduje się przestrzeń, w której ograniczanie konsumentów dóbr i różnicowanie zakresu członkostwa może przynieść wyraźne korzyści (Hvidsten, Hovi, 2015: 3-22).

W istocie, Unia Europejska jest tworem zróżnicowanym bardziej niż się na co dzień pamięta. Zestawienie udziału poszczególnych państw w strefie Schengen i strefie euro, zaangażowania w poszczególne dziedziny polityki unijnej i sformalizowane związki między krajami (jak Grupa Wyszehradzka czy Rada Nordycka), daje obraz już występujących różnic. Możliwy dalszy podział Europy na różnorodne bloki może zaś polegać - zdaniem ośrodka Stratfor - na uwydatnieniu się „jądra” integracji, czyli

- oczywiście - sześciu jej pierwotnych członków, utrzymujących między sobą otwarte granice i wspólną walutę; bloku „handlowego”, dla którego priorytetem będzie utrzymywanie współpracy gospodarczej z Niemcami przy jednoczesnym ograniczaniu swobodnego przepływu osób i ostrożności wobec antagonizowania Rosji - analitycy widzą w tej roli Czechy, Węgry, Rumunię, Bułgarię i Słowację; grupę „twardego” bezpieczeństwa - Polskę i państwa bałtyckie, dla których naczelnym zadaniem będzie, przeciwnie, poszukiwanie sojuszników i sposobów przeciwstawienia się zagrożeniu płynącemu ze strony Rosji; wreszcie osobny blok skandynawski - naturalnie odrębne ugrupowanie, wykorzystujące więzi historyczne, tradycje zaawansowanej współpracy

i bliskie stosunki międzyludzkie (Europe, 2016).

Rzeczywiście, taki przebieg wydarzeń, z punktu widzenia całego kontynentu, może doraźnie okazać się atrakcyjny jako sposób na uniknięcie rozwiązań drastycznych i żegnania się z europejską integracją. Z drugiej strony, może to oznaczać osiągnięcie punktu granicznego integracji a rebours: definitywnego przełamania tabu rozwiązań niekompletnych, ugruntowania przekonania, że integrację nie tylko można hamować, ale wręcz należy poddać rozmaitym ograniczeniom, kolejne kroki w tym kierunku

i w efekcie powstanie mechanizmu ever-looser union - coraz luźniejszej unii (Patrick, 2016). Jednak luźniejsza Unia to słabsza Unia, słabiej radząca sobie z ponadnarodowymi zagrożeniami, bez szans na odegranie globalnej roli. Tym samym, jest to opcja prowadząca w dłuższym horyzoncie do rezultatów zbliżonych do trzeciego, logicznie wynikającego wariantu przebiegu wypadków: zdecydowanego cofnięcia procesów integracyjnych, ograniczenia współpracy do wybranych dziedzin gospodarki i ogólnej porażki „projektu europejskiego” - czyli triumfu renacjonalizacji.

Ten wariant w ciągu ostatnich kilku lat stał się lawinowo narastającym motywem debat politycznych, a w ślad za nimi szeroko wkroczył do sfery nauki. Inwentaryzacja pojawiających się w tych debatach wątków, niewątpliwie pouczająca, w formacie artykułu jedynie zamąciłaby obraz. Z punktu widzenia teorii kompleksów bezpieczeństwa, istota rzeczy sprowadza się bowiem do następujących zjawisk:

1. Powrotu do sytuacji przez realistów politycznych określanej jako „anarchiczny system polegania na sobie” (ang. anarchic self-help system), w której każde państwo

dba przede wszystkim o własne interesy i każde podejrzewa inne o wrogie zamiary. W takim systemie główną rolę przejmują państwa, które na pierwszy plan wysuwają starania o zyski relatywne, nie absolutne, czyli zależy im przede wszystkim na tym, aby ktoś inny nie zyskał więcej (Hyde-Price, 2007).

2. Dominujący dyskurs ulega postępującej stereotypizacji. Występujące wzorce sympatii i wrogości prezentowane są w terminach egoistycznych potrzeb, niespełnionych aspiracji i prób narzucania sposobu postrzegania świata. Narastająca fala migracyjna, przed którą już wcześniej ostrzegali eksperci, obrazowana jest jako kryzys uchodźczy, lecz propozycje jego zahamowania i odwołania do europejskiej solidarności coraz powszechniej uznaje się za kolidujące z zasadą suwerenności narodowej (Patrick, 2015).

3. W każdej z ról przypisywanych Unii Europejskiej postrzeganie rzeczywistości oscyluje w stronę samospełniającej się przepowiedni. Unia jako system zarządzania transponujący narodowe preferencje we wspólny interes przestaje funkcjonować; Unia jako wspólnota wartości traci swoją przyciągającą moc; Unia jako organizator współdziałania znoszącego impulsy do stosowania przemocy zmierza do ograniczenia wzajemnych współzależności, społecznego przenikania i strategicznych interakcji; Unia jako organizacja gospodarcza jawi się jako pogrążona w kryzysie walutowym, mimo sukcesywnych kroków naprawczych; Unia jako siła prawodawcza i autorytet obywatelski przestaje być wzorcem do naśladowania; Unia jako regionalny rozjemca i dostarczyciel pomocy humanitarnej i rozwojowej ma coraz mniej woli by wypełniać tę rolę w praktyce. Rezultatem staje się wielopłaszczyznowy kryzys Unii Europejskiej: kryzys przywództwa i niezbędnej dla jego sprawowania wizji; kryzys gospodarczy, widoczny nie tylko w skali zbiorowej (euro), ale problemów poszczególnych krajów; kryzys instytucjonalny, polegający nawet nie tyle na rozrastaniu się biurokracji, pochłaniającej coraz więcej środków, co na przewlekłości procesów decyzyjnych, komplikacji procedur, braku przejrzystości w prowadzeniu kluczowych negocjacji (vide rokowania ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie TTIP); wreszcie, kryzys aksjologiczny, zarówno w sferze promowanych wartości, sposobów uprawiania polityki, jak i - typowe last but not least - budowaniu „europejskiego patriotyzmu”, niezbędnego w erze narastania narodowych skrajności (Toje, 2010; Góralczyk, 2014:163-180; Wojtaszczyk,Nadolska, Czub, 2014:13-21). Kwintesencją zachodzących zmian stała się zaś obecność w Europarlamencie

rosnącej liczby posłów otwarcie wypowiadających się przeciwko Unii Europejskiej, co jeszcze całkiem niedawno wydawało się nie do pomyślenia. Wraz z restauracją pojęcia suwerenności i suwerennych prerogatyw władzy oraz sukcesów populizmu w coraz większej liczbie państw, w połowie 2016 roku triumf renacjonalizacji staje się coraz bardziej realistycznym wariantem ewolucji europejskiego kompleksu bezpieczeństwa.

[bookmark: bookmark88]TRANSFORMACJA ZEWNĘTRZNA

Podstawowym wyznacznikiem zewnętrznego wymiaru transformacji kompleksu europejskiego, w ujęciu tradycyjnym, jest ewolucja możliwości, jakie otwierają się przed Rosją, aby trwale i skutecznie odbudować swoją wielkomocarstwową pozycję.

To ostatnie zagadnienie ze zrozumiałych względów od lat cieszy się powodzeniem wśród badaczy[bookmark: footnote7]7, w tym miejscu zaś jest istotne o tyle, o ile wpływa na rozkład potęgi w bezpośrednim otoczeniu Unii Europejskiej i postrzeganą przez jej członków wzajemną sympatię lub wrogość. W odróżnieniu od okresu, w którym tworzono podstawy teorii kompleksów bezpieczeństwa, obecnie alternatywa: Rosja „słaba” bądź „silna” została w znacznym stopniu rozstrzygnięta na korzyść wariantu, w którym Rosja odbudowuje swojąpotęgę. Na ile jest to proces trwały, mający mocne, materialne podstawy, a na ile rezultat ekspansywnej polityki skutecznie oddziałującej na percepcję członków Unii, to znów osobne zagadnienie (Nygren, 2008; Snetkov, 2015). Chodzi natomiast

o to, że wyjściowa matryca transformacji europejskiego kompleksu bezpieczeństwa coraz wyraźniej zawęża się do dwóch opcji: zestawienia „silnej” Rosji z podzieleniem się krajów unijnych na kilka ugrupowań - triumfem „Europy wielu prędkości”, albo powrotem do egoistycznej, narodowej polityki państw europejskich - triumfem rena-cjonalizacji.

Za pierwszą z nich, poza czynnikami wynikającymi z wewnętrznego wymiaru transformacji kompleksu, przemawiają przesłanki wynikające z zachowania Rosji, wykorzystującej okazje, by dzielić państwa unijne. Obawy przed pokusą specjalnych stosunków niemiecko-rosyjskich wyrażane są od dawna przez największe autorytety dyplomacji światowej (Kissinger, Billington, 2001), a to tylko jeden z przykładów możliwych wydarzeń, które napędzane będą zmianami w składzie członkowskim Unii, a nawet samą perspektywą takich zmian oraz coraz szerszą przestrzenią dla projekcji rosyjskiej potęgi: na Bliskim Wschodzie, w oporze przeciw amerykańskiej tarczy anty-rakietowej i przesuwaniu jednostek NATO na wschód, czy nawet w polityzacji historii jako instrumencie wybiórczego oddziaływania Rosji na swych zachodnich sąsiadów. Za możliwym zbiegnięciem się sukcesów w odbudowie potęgi rosyjskiej zrenacjonali-zacją polityki państw europejskich stoją natomiast procesy pojawiające się w kolejnych krajach wszystkich rejonów kompleksu europejskiego, z czołowym państwem „jądra” europejskiej integracji - Niemcami - włącznie, świadczące o tym, że zasadniczy zwrot w nastrojach dopiero Unię Europejską czeka. W sondażu przeprowadzonym w początkach 2016 r., średnio co trzeci mieszkaniec Unii deklarował, że gdyby w jego kraju odbywało się referendum, to głosowałby za opuszczeniem Unii, a głosować za pozostaniem zdecydowana była niecała połowa (Half 2016).

W obu tych wariantach - związanych z rozwojem sytuacji w Rosji - poszczególne kraje, choć w różnym stopniu, traciłyby osiągniętąw rezultacie postępów integracji pozycję, a nowi członkowie także korzyści będące skutkiem „powrotu do Europy”, w tym gwarancje bezpieczeństwa politycznego i gospodarczego wynikające z uczestnictwa w jednolitych strukturach integracyjnych. Zachodzące w świecie przemiany sugerują ponadto użyteczność - poznawczą i praktyczną - uwzględnienia w analizie zewnętrznego wymiaru transformacji europejskiego kompleksu bezpieczeństwa obecnej ewolucji szerszego ładu międzynarodowego.

Z punktu widzenia teorii kompleksów bezpieczeństwa chodzi tu przede wszystkim

o zmiany zachodzące w środowisku międzynarodowym, w którym Unia Europejska jako całość sukcesywnie traci rolę wielkiego mocarstwa (Bengtsson, 2010), czy też światowej potęgi, czy w jeszcze innej terminologii „globalnego aktora”, natomiast do osiągnięcia takiego statusu konsekwentnie aspiruje Rosja. Oba te procesy odbywają się w warunkach, do których coraz bardziej pasuje opinia: „świat przestawił się z antyame-rykanizmu na poamerykanizm”, w których do głosu dochodzi nieamerykańska i nieza-chodnia „reszta świata” (Zakaria, 2008; Kuźniar, 2016). „Świat poamerykański” to zatem nowy porządek międzynarodowy, w którym procesy globalizacji postępująrów-nolegle do rysujących się podziałów wewnątrz „cywilizacji zachodniej” - „Amerykanie są z Marsa a Europejczycy z Wenus”, stosunki międzynarodowe nasycają się huntingtonowskim komponentem tożsamości i kultury, a status wielkiego mocarstwa coraz lepiej pasuje do kolejnych państw, z Chinami na czele. W takim świecie miejsce Unii Europejskiej jako „bieguna przyciągania” i dostarczyciela wzorców coraz skuteczniej będą zajmować nowe mocarstwa regionalne, które, jak zauważono już dekadę temu, mogą decydować się na „pomijanie” Zachodu i nawiązywanie więzi w swoim własnym gronie. Problemem, z którym być może przyjdzie się zmierzyć, może okazać się - w czasach, w których triumfy święci (re)nacjonalizacja i rozpadają się struktury międzynarodowe, przechodzenie od takiego czy innego świata wielobiegunowego do świata „bezbiegunowego”, pozbawionego jakiegokolwiek „centrum przyciągania”

i dominującego modelu politycznego, w którym rywalizacja toczyć się będzie nie wokół tego, kto określa „reguły gry”, ale co stanowi o ich legitymizacji, „świata należącego do nikogo” (Kostecki, 2012: 48-52), w którym państwa europejskiego kompleksu bezpieczeństwa, zwłaszcza te średnie i mniejsze, które w minionym ćwierćwieczu najwięcej korzystały z potęgi, jaką daje członkostwo w nim, będą musiały polegać na własnych siłach.
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STRESZCZENIE

Myślą przewodnią artykułu jest próba naszkicowania narzędzia analitycznego, które usystematyzowałoby rozważania nad możliwymi wariantami rozwoju Unii Europejskiej w wyniku splotu okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych. Pod uwagę brane są perspektywy dalszego postępu, zatrzymania i upadku integracji, oddziaływania postępowania Rosji i przemian w szerszym środowisku międzynarodowym. W tym celu wykorzystane zostało podejścia wypracowane przez wpływowy nurt badawczy, nazywany szkołą kopenhaską: teoria kompleksów bezpieczeństwa.

Słowa kluczowe: Unia Europejska, kompleks bezpieczeństwa, transformacja

TRANSFORMATION OF THE EUROPEAN SECURITY COMPLEX

ABSTRACT

The main goal of the article is an attempt to outline an analytical tool that would systematize considerations of the possible variants of the development of the European Union as a result of a coincidence of internal and external circumstances. Prospects of further progress, stop, and fall of integration, impacts of the proceedings of Russia and changes in the broader international en-vironment are taken into account. For this purpose an approach developed by the influential mainstream research, called the Copenhagen school, has been implemented: the theory of security complexes.
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[bookmark: bookmark6]THE POLAND-UNITED STATES SECURITY RELATIONS IN THE LIGHT OF ASYMMETRY THEORY

Asymmetry in inter-state relations occurs when, resulting from a unique confluence of power factors, one of the partners enjoys more freedom of action than the other, thus obtaining a dominant position. Various theoretical propositions remain unequivocal, as to the ways how effectively the power factors can be applied to exert influence on a partner state that holds an inferior position. Still, in the process, the superior power does both incur costs and risks ineffectiveness, therefore having to precisely calculate its modus operandi. At the same time, the weaker state has at its disposal certain means useful in managing the consequences of existing power discrepancies. In fact, all as-pects, each little business involved in the relation with a dominant partner, is in pro-portion a larger issue for the weaker side than for the stronger one. This fosters mobilization and attentiveness.

Scholars searching for systemic interdependence related to such situations in inter-national relations argue about the actual effects of asymmetry. The only thing they do agree on is that the dominant side has, in theory, a wider spectrum of options and tools to leverage the situation. There is however no agreement about whether it critically de-termines the nature of international relations. Undeniably, asymmetry evokes very neg-ative conceptual and psychological connotations, since one perceives asymmetry as a disturbance of what is viewed as its polar opposite, and what is identified as the ideal, normal state of affairs. That impacts heavily, both cognitively and emotionally, the sci-entific discourse on foreign policy, and, in a broader context, international relations. However, in theory, asymmetry can take various denotations, making it harder for us to evaluate such relations via simple application of a zero-sum game of better (symmetri-cal) vs. worse (asymmetrical). That is in no way a simple and clear-cut division.

Asymmetry can be called a structural feature of Polish-US relations, manifesting it-self with full strength in the field of security and defense (Szklarski, 2015: 22). This seems rather self-evident, given the classical determinants of power and, what follows, the discrepancies in the two countries’ potentials, different roles played in international relations and the position of the USA as the guarantor of Poland’s security. That fact al-lows shifting the analytical focus more to the realm of what is its result, including the dynamics of mutual relations pursued in the shadow of their obvious characteristics. In the process, the benefits of both partners may vary, but the durability of their relations depends on their end state, or mutual expectations as to what such an end state should look like. One can actually conceptualize these relations as a long-term phenomenon, and see them as a product of a complex process, rather than just the result of a simple one-to-one relation stemming from supremacy or power deficit. Their reality - the here and now, has the same bearing as the political maturity of the partners and public per-ception (affirmation or refusal) of the state of affairs.

[bookmark: bookmark91]ASYMMETRY THEORY IN THE MAKING

Asymmetry as a lasting feature of international relations, or a characteristic of rela-tions between states representing significantly different potentials, has been for de-cades researched by scholars representing various sub-disciplines of strategic studies (Dolan et. al., 1980: 415-449, Dolan, Tomlin, 1984: 349-368). Their common conclu-sion pointed to the pivotal meaning of asymmetry as a research field in foreign policy studies. The “alliance theory” has also been a graceful subject-matter to delve into (Dybczyński, 2014; Wight, 1978). It offers a number of observations of state behavior in asymmetrical security relations. These theories are also used as research tools, among others, in regional studies (when explaining international conduct of a given state), economic studies (in regard to access to information, market share and impact on decision-making), diplomacy (for example, in searching for the methods of levelingthe negotiating positions of asymmetrical parties), or in the theory of international relations. At the confluence of various disciplines, we are currently observing the develop-ment of a specific study area, that is directly and closely connected to this particular, individual feature of international relations. It has even been termed, maybe a bit pre-maturely, “the asymmetry theory”.

Meanwhile, it doesn’t actually propose a coherent theory, rooted in the scientific analysis of the differences in national potentials and manifestations of their effects in the field of international relations. Instead, the “asymmetry theory” offers a revisionist interpretation of existing international relations theories and adds to it a unique set of preliminary findings specific for its research areas. They do not fall, however into the trap of fetishization of the sources of power. On the contrary, these findings highlight the difficulties connected with using asymmetry as a simple tool of influence. On the other hand, they don’t overempha-size the possibilities of balancing the power disparities, recognizing that the outcomes de-pend heavily on situational contexts and available options. Such research efforts surely deserve a follow-up in order to better understand patterns of asymmetrical relations be-tween sovereign states and the impulses for their behavior, whether in position of weakness or dominance. As bilateral relations are the natural research environment here, and so the specific characteristics of concrete cases, the topical studies dig into some universal conclu-sions regarding the structure of (asymmetrical) international relations.

The modern scientific point of reference in the “asymmetry theory” has been of-fered by Brantly Womack’s regional research of Southern and Eastern Asia at the Uni-versity of Virginia (Womack, 2001, 2003, 2004, 2006, 2010). According to him, asymmetrical inter-state relations (researched from the perspective of all actors) not only concern managing the natural consequences of disparity in national potentials, but also divergent perceptions of international matters. Paradoxically, this can form a solid basis for stability by raising the predictability of state’s behavior operating in such an environment. Womack’s research does not neglect the value of a well-balanced cooper-ation or the regulatory role of intemational law. However, his starting point is the hy-pothesis that there exists a paradoxical equilibrium between the two partners who hold unequal intemational status and national potential, defining their mutual relation in a changing environment. As a result, Womack is treating asymmetry as a feature of inter-national relations without any clean determinants producing one-dimensional effects in a relationship defined by hegemony vs. subordinance. The possible outcome of such are-lation is constructed upon a peculiar dynamic combination of the established interplay, where both sides, acting in the fear of losing their leeway, de facto do cooperate.

The stakes are clearly different for the partners and, consequently, their motivations of constructive behavior. The weaker side, for example, looks to compensate its own frailty while the stronger one seeks increased intemational legitimization of its actions. The only true effect stemming directly from the difference in potentials is the one that the stronger power is able to (mechanically) wield more influence on the weaker one, than the other way round and that the inferior state has to be more cautious, more atten-tive and observant of the stronger partner’s actions. Nonetheless, this is not going to lead to a situation when the dominant side can effectively exercise full control of the policies of the weaker one, nor that the latter precisely reads the hegemon’s intentions, and consequently is more inclined to co-operate.

The problem here can be very complex in nature, and strongly determined by the intemational context. It could look bad if the stronger side tried to disregard the weaker one (as posing no threat or having a limited significance in searching for the solutions of intemational problems). It would be different, if the latter overvalued its own co-operative stance, or the actions of a dominating power, in search for direct profits while being fully conscious of its own higher stake in such relations. The stronger side simply enjoys more alternatives in the conduct of its international activities. That is why the weaker of the two must always be prepared for a sudden turnaround, policy shift or attitude change of the stronger partner. Such a change yields a much more seri-ous, proportionate impact to the weaker side. Nevertheless its reaction has to be very well thought through, mature and aimed at minimizing possible risks of a permanent deterioration of the relation.

It can also look for ways of reducing the consequences of such a policy shift, for ex-ample by directly influencing the hegemon’s decision-makers or public opinion, using the opportunities created by its political system. The open and largely transparent system of the United States offers a lot to their foreign partners in that regard, by means of ethnic or interest-based lobbying. It can be professionally endowed with advocacy ser-vices commercially available from the free market. Its effectiveness in the foreign policy field might be disputable, but it offers weaker partners perfectly legal means of influencing (shaping) US decisions, especially in the early phases of the process. Under certain circumstances, the weaker side can also buy the attributes of power, create alli-ances with other nations who felt the impact of the described policy shift (or are unwill-ing to allow such a shift), or enter some interaction with an intemational actor whose interests are at odds with the disloyal hegemon. It can also tie it up by multilateral agree-ments that provide mechanisms for troubleshooting the disagreements and negotiating reciprocal benefits. Such a situation has been largely characteristic for the Trans-Atlan-tic relations, leading inter alia to NATO ’s formation, based on legally binding, US security guarantees for Europe and later-on to the profound institutionalization of the organization and regulation of mutual rights and responsibilities of its member-states.

Managing asymmetrical relations requires avoiding (conscious, in other words those re-sulting from the stronger side’s negligence, or the emotions of the weaker side) any persis-tent problems in the cooperation of the two sides, or - the opposite - developing lasting mechanisms, designed at drawing the positions of the two states closer together. In that last matter, the periodically recurring “pragmatism” of the US policy, manifesting itself in avoiding symbolism and gestures so meaningful to the smaller partners, scarcity of high-level foreign visits or the reduction in the number of visited nations - have not always served the above purpose. That mode of behavior limits the positive potential of direct dia-logue as a stabilizing tool of in US foreign policy. Such situations can easily lead to certain misinterpretations of Washington’s policies or their intentions by the weaker partners and cause confusion and uncertainty along with some substantial consequences. And I do not mean here a simple repetition of foreign policy rituals or underinvested personal relations of the national leaders, void of substance, but rather a productive, symbolic and practical highlighting of the continued relationship. Such things not only eventually lead to concrete political and practical effects, but also contain a lot of bridge-building potential. After all, the indicator of the seriousness and closeness of the relationship is the extent to which the other side is able to coolly and maturely (strategically) interpret American intentions and move smoothly through dry patches in bilateral relations.

A bigger partner holds greater responsibility for building and maintaining platforms for common interest and using the language of dialogue that stresses the unity of purpose and benefits, while the smaller one will likely suffer more damage caused by its possible negligence in that matter. This also concerns the development of the architec-ture of mutual relations, both on the working and political level, and time-management in the foreign policy field. In the case of the United States, their time for international partners, naturally limited by domestic priorities, has to be further divided between managing global issues, and maintaining bilateral relations. As a result, each and every one of the smaller partners has to fight for their time-slot in the attention of the hegemon. In the background of strategic relations, there remain a lot of areas of mutual engagements, possibly raising the quality, and improving the symmetry of asymmetrical relations, like intercultural exchanges, economic ties, or scholarship programs. In Polish-US relations, the most vivid and unquestionable impediment for building and using all those opportunities is the visa regime asymmetry. Poland has unilaterally waived the visa requirement for American citizens over two decades ago and has been waiting for a reciprocal action from Washington ever since. The inadequacy in consid-eration for the other partner, and the social fabric of mutual relations, could in the long run, deepen the consequences of asymmetry, with added layers of frustration, misun-derstanding, indifference, or simply ignorance.

[bookmark: bookmark92]ASYMMETRY IN POLISH-US RELATIONS IN THE SECURITY FIELD

The asymmetry theory prompts that the weaker partner does not necessarily always have to follow the expectations of the stronger party. As I mentioned earlier, it has at its disposal some instruments useful in shaping these expectations. From the other per-spective, the stronger partner doesn’t always need or is able to make use of all its sources and attributes of international advantage. Such a situation is characteristic for the Polish-US security and defense relations. Except for certain unique circumstances or simplified systemic characteristics of these relations (according to the model com-posed of benevolent hegemon and a loyal ally), it is dictated by a few concrete lasting factors. These include: both nations being a part of the democratic West, attachment to similar standards of international behavior and common system of values. That facili-tates mutual communication and increases trust put into understanding intentions or possible consequences of each other’s actions. Sovereignty, as the basic criterion of their international status, protected by the law, implies certain restraints in applying the sources of power over the decisions of the other member of international community. Nations, by nature and history, differ in the amount and type of power they possess, as well as the corresponding ability to influence international politics. Still, they are similar in the set rights and obligations. A principle of one state - one vote, in multilateral relations sometimes eased out by the rule of weighted voting, or the consensus rule, for-mally balances inter-state relations in decision-making processes.

Membership in the same international institutions, and the defense alliance - North Atlantic Treaty Organization - has broadened the platform for interaction and created beneficial and practical standards of behavior that can facilitate mutual cooperation, such as, permanent intra-alliance consultations, as a primary tool in managing allied co-operation. And a practical instrument that portrays the concrete benefits that it bears is, for example a NATO Status of Force (SOFA) agreement, offering a common point of reference and legal standard for member states’ military cooperation. The disparity of institutional links (especially when it favors the weaker), can introduce additional ten-sions and complications into that relationship. In case of Polish-US relations, such a role is being played by the European Union. It is within that framework that we ob-serve a substantial interconnectedness of various levels of cooperation among the member states, representing a complex source of informal political pressure. In a for-mal aspect, it imposes a number of standard forms of behavior affecting the bilateral co-operation between the EU members with non-member states. That especially pertains to the economic and trade matters based on a common European Law (although there exist some legal exceptions, for example concerning defense procurement). A separate issue in this context is the separate set of norms resulting directly from the UE-US relations. They also affect the realm of bilateral cooperation.

Factors that specifically shape the asymmetry in Polish-US relations can also be found in the very nature of the two state systems. In the first case, it is the openness of all of the subsequent Polish democratic governments for strengthening their coopera-tion with America. What goes with it is the relative ease in communication with the decision-making centers in Poland and their political instinct (assessment of the country’s best interest) suggesting a serious consideration of the arguments put forward by the partner (without predetermining the decision). One should also add a rather solid and constant, though varying in time and strength, popular acceptance (pro-Americanism, or instinctive pro-Atlanticism) of this foreign policy course for Poland (Zaborowski, Longhurst, 2003).

Being a member of the North Atlantic Treaty Organization has been extremely im-portant for bringing security guarantees, augmenting Polish defence, but also as a treaty-based mechanism of mutual (collective) defense of the USA and Europe. War-saw’s recognition and attachment to the intemational law regulations has been a rela-tively important factor too, as it can narrow down the effects of asymmetric relations and add rules to the multilateral co-operation where Poland, a mid-size power, enjoys a rather safe position in the decision-making processes.

On the US side, one must highlight the pluralism of the political system. In the decision-making process, it allows for the influence and argumentation provided by various interest groups. Since that system naturally involves the domestic actors, it does also allow for a foreign participation in the process. Apart from standard, but also ad hoc in-ternational contacts, they have specialized and highly professional lobbying instru-ments at their disposal. They are not only legal and quite transparent, but also extremely broad and liberal in the scope of provided services. What’s more, they hide behind some more refined names, like political advocacy or political consulting, or behind their business-connected segments, like economics or media. These systemic features, by definition, make the American decision-making process - at least theoretically - con-sider a much wider spectrum of goals than just the one formulated by the US Govern-ment. Through this self-imposed pluralism, the United States provide not only for a broader representation of interests reflected in its foreign policy decisions and thus its stronger legitimization, but also for managing asymmetry in its relations with other nations.

On the other hand, such an openness in the policy-shaping process tends to get nar-rowed down at the time of actual decisions. Over the recent two decades American de-fense policy has been thrown around by a few contradictory tendencies. With the basic assumption that it requires working with the allies wherever and whenever possible, but also finds room for individual action when necessary, it has long shown a strong prefer-ence for taking-over the initiative and reducing consultations with foreign partners. It refers to a specific type of systemic behavior (similar in style to Clinton’s multi-lateralism, Bush’s unilateralism, or Obama’s leadership by example), and not to the analysis of its specific models and validations. What motivates it is the permanent con-viction that it helps with the gearing of the cooperation, and pulling the partners away from searching for alternative solutions (potentially detrimental to American interests). The preference for unilateralism is also forced by the commonly shared conviction among the US leadership, that the allies are slow and reluctant when deciding on the in-volvement, so they should be gently pushed towards these more decisive steps. But, in the background, there has always been a readiness for individual, independent action as a faster and more effective method than slow and largely ineffective multilateral decision-making. In its 2003 State of the Union Address President G. W. Bush put it in very precise terms: America 's purpose is more than to follow a process. It is to achieve a re-sult (Bush, 2003).

Still, even when looking at things from that perspective, allies remain important to America. Even if they proved unable or unwilling (or both) at the time of need, and one couldn’t count on their full support - the US engagement did always raise the likelihood ofproductive co-operation. If not just to obtainthe desired results, then at least to man-age the consequences of the US unilateral actions. The stake remained, namely retain-ing the influence that allies have on these developments or managing the differences in relations with Washington. The recent years’ experience of Iraq and Afghanistan seem to fall into that pattern. The classic feature of asymmetric American leadership has been its execution in a way that allows for avoiding long-lasting bitterness in relations with partners and increases legitimization of US policies. That concerns for instance, some implications of the US military interventionism, legitimized domestically, but not nec-essarily to the same extent by its allies and partners.

The manifestation of that approach is also visible in the presupposition of the USA’s natural leadership in multinational cooperation. In 2007, the very same Presi-dent G. W. Bush said: “American foreign policy is more than a matter of war and di-plomacy. Our work in the world is also based on a timeless truth: to whom much is given, much is required” (Bush, 2007). The model of US global leadership evolved in time during the Obama Presidency, fostering the accusations of leadingfrom behind or even a reluctant leadership. This motive, as it is potentially persistent in American foreign policy, holds its importance for future developments (also as a research area). It can take the form of selective American engagement (limited to a region or to a par-ticular international problem), more or less active enabling support for the actions of allies, with a larger aim of giving them the task of carrying out costly human under-takings and applying its own technological and military advantage, or yet other muta-tions of the above described options. We can almost certainly reject some more radical scenarios of the US policy limitations (neo-isolationistic). The same can be said about the significance of the multilateral co-operation fora, as it is the USA that will be shaping them according to their own needs and limiting to a minimum the transactional costs. In relation to international norms, this can also be applied to such ways of establishing the rules of cooperation that would support the vital interests of the United States and, wherever it may seem justified, they wouldn’t limit in any way the option for military involvement (NATO Allied Force operation in Kosovo, the operation in Iraq).
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1 Global Innovation Index - ranking of world economies’ innovation capabilities prepared by Johnson Cornell University, Institut Europeen d’Administration des Affaires (INSEAD) and World Intellectual Property Organization.


	
1


	
2


	
3




	
Where to be born index[bookmark: footnote8]8 (global position)


	
33


	
16




	
Military expenditures (USD billion)


	
8.5


	
628.8




	
Military potential (global position)


	
18


	
1







Source: Multiple sources, compiled by R. Kupiecki.

The asymmetry in Polish-US security relations can be analyzed as a multi-layered construction.

[bookmark: bookmark94]EXPECTATIONS AND REALITIES

The first of them stems from a huge discrepancy of the two states in potentials, international position and power to create international facts: political, military, economic and technological. What follows is the difference in expectations regarding mutual security commitments. Over the last 25 years the bilateral security connections evolved significantly. They have reached the level of asymmetrical partnership based on mutu-ally attractive calculation of direct and proxy costs and benefits. The United States re-main for Poland the most important force multiplier and guarantor of its security. The current 2014 National Security Strategy of Poland lists the United States, together with NATO and the EU, as a solid pillar of its security. It also calls for keeping credible US security guarantees for Europe, including the largest possible presence of American troops on this side of the pond (National, 2014: 6, 12, 34, 40, 67, 71). In America, the numerous US political declarations stress the uniqueness of this bilateral relation. In his June 4,2014 Warsaw speech, President Obama called “Poland one of our strongest and closest allies”. He also repeated his assurances of American security guarantees (Obama,

2014). Thus, the mutual relation is called by both capitals a strategic partnership. How-ever, it is worth noting that Washington extends that term to its relations with several dozen other countries in the world.

In the eyes of US leaders, since the post-communist transformation Poland changed its international role from a state-in-need and former recipient of US financial assis-tance, to a partner bound by community of values, that is able to contribute its military power and resources to the cause of international conflict resolution, adding to the US-controlled instruments of its global agenda. What follows is the natural expectation that, when necessary, it will manifest itself in concrete material terms. But there re-mains a realm of vagueness as to unspecified short-term benefits for Poland resulting from the nation’s involvement in US policies, or the potential political consequences resulting from a possible failure to act. An illustration for that can be the public debates on Polish Armed Forces’ involvement in Iraq, the strengthening of Polish defense sys-tems with American involvement and military equipment transfer or 2007-2008 nego-tiations concerning the deployment of a US missile defense system to Poland.

This role-changing moment can be traced back to the year 1999 and Poland joining NATO (Osica, 2009: 122-138). The constant dilemma of extremely delicate nature looming in the background concerns the question of common action, driven either by pure idealism and the set of common values, or motivated transactionally and expecting maximization of quick profits at a minimum of costs. A factor that does not bring much help in reaching the decision is the assessment of common interests that can be viewed differently on both sides. What’s more, on the side of the USA - the largest economy in the world, the biggest military power and the third most populated country in the world, viewing everything from the perspective of its global agenda, the interests of a smaller partner, or even of a whole region, can be more or less consciously ignored or measured against American interest. That issue seems to be of rather permanent nature, and occa-sionally challenges Polish-American relations.

The scale and scope of the problem stemming from asymmetry in Polish-US rela-tions is largely determined by the dynamically changing American policy priorities in Central and Eastern Europe. While this policy has undergone numerous twists in the last two decades, there has still been a visible tendency to systematically narrow down the scope of focus of US foreign policy related to that region. There has certainly been a certain impact caused by a 1999, or more precisely: 1999-2004 caesura, in Polish-American relations, in strategic terms understood in Poland only a few years later. The enthusiasm and the energy of the initial years of Poland’s membership in NATO and the closeness of its security relations formed at that time with the US, yielded natu-ral expectations that these bonds would be systematically strengthened and translate themselves to a larger American military presence and contribution to the security of Poland, and more broadly the whole of Central Europe. Meanwhile, for the United States, the meaning of the first post-Cold War NATO enlargement was rather simple. It meant mission accomplished and the silent end of democracy consolidation in that region. The Central European allies were relocated from the position of incumbents of US security assistance (with the Article 5. of the Washington Treaty guarantees remaining valid), to the category ofproviders in the global stabilization processes.

This meant in practical terms no real desire on the US side to compensate the net value of the military and material effort incurred by their allies, by means of a notice-able increase of their national security, that would go any further than readiness to facil-itate the in-theatre operability of their forces within joint multinational operations. The Pentagon had been always ready to support logistically allied forces to the extent dic-tated by local operational needs. They functioned in the larger context of American foreign policy objectives focused at fostering allied participation in US military actions. That was also justified by the logic of the coherence of military operations (a single net-work enabling military capabilities), where allied efforts could have been effectively framed as part of an American system. Rightfully so, US leaders were convinced that its Allies would be more inclined to engage along the United States in such circumstances.

In Poland, that blurred perception was fostered by the events that seemed to confirm a simple continuation of the course of events from the first post-Cold War decade. That was the way Poland justified domestically its - largest since 1945 - military effort in

Iraq and Afghanistan, or its talks concerning the positioning of a US anti-missile system in Northern Poland strongly objected by Russia and Western Europeans. In real life, they really meant quite an opposite trend (Kupiecki, 2013; Zaborowski, 2013).

[bookmark: bookmark95]PERCEPTION AND CREDIBILITY

The second layer of this asymmetry is set by the differences in defining the scope of the “hard” security interests of the two partners. The reference point here is, what seems to be obvious, the global focus of the US security policy. Its regional aspects follow the pattern built in the sequence of diversely viewed priorities, and thus determine the choice of instruments and partners - not always in line with the system of American al-liances, or the views of their allies on particular matters. USA is involved in alliances with 32 nations, including 27 NATO members, Australia, Japan, the Philippines, South Korea and Thailand. Additional 10 nations (among others Israel, Egypt, Pakistan, New Zealand) are included in the group of “major non-NATO allies”. Another 32 states have signed “strategic partnership” treaties with the US, or currently continue “strategic dia-logue” with America. The former Secretary of Defence Donald Rumsfeld announced that “in the new century the USA have embarked on a substantial transformation of their military ties and relations, and partnerships around the world [...] The USA have never before in history been more involved in more initiatives developed jointly with a larger number of nations, and in a more constructive and more widespread way [...]. The structure and the role of our traditional alliances, NATO, for example, are subject to a revision” (Rumsfeld, 2006).

For Poland, the important parts of this issue are the possible effects stemming from the dynamics of US security policy, and from a potentially growing gap in hierarchy and geographical distribution of perceived threats. Poland gives natural priority to the regional security (in Europe) - paying particular attention to its Eastern neighborhood (Kupiecki, 2015: 68-79). Based on a current definition of national interests, capabili-ties, the rule of law in international relations, and the preferences for acting together with its allies, Poland also stresses its selective approach to global problems. This clash of national perspectives reflects a permanent problem in non-confrontational asymmet-rical defense relations. It is defined, on one hand, by the fear of being involved in con-flicts of the stronger ally, and, on the other hand, the question of solidarity of the latter when facing the threats signaled by the weaker side. The nuance in this last issue can be the question concerning the assessment of the results of the US policy in matters of key importance to Poland. Over the last two decades three questions seemed to be particu-larly relevant. All of them, paradoxically, are tied to some very concrete activity of the US concerning Russia.

Chronologically, the first one is the long-term consequences of unilateral military self-restrictions declared by NATO in 1996-1997. They concerned the lack of reason, plan or intention for deploying nuclear weapons on the territories of the new allies. The Alliance has also voiced pledge that: “[...] in the current and foreseeable security envi-ronment, the Alliance will carry out its collective defence and other missions by ensur-ing the necessary interoperability, integration and capability for reinforcement rather than by additional permanent stationing of substantial combat forces”. This NATO declaration concerning the newly emerging NATO Eastern flank was extended to the issue of military infrastructure as well. These provisions were later repeated in the NATO - Russia FoundingAct of May 1997. And just like that, they yielded a distinctive asymmetry into the collective defense mechanisms to the obvious detriment for the new members. This concerned the distribution of allied military infrastructure (bases, head-quarters, and other military installations) and permanently stationing troops. For many years also the number and scale of NATO military exercises was drastically limited. For the United States that policy was actually a reaction to the end of the Cold War, but also (not reciprocated by Moscow) a sort of investment in mutual relations. Poland, to-gether with the Alliance’s legal acquis, had to accept this obligation the moment it joined NATO. This situation has been a visible proof of asymmetry in actual military status of the old vs. new NATO member states. Apart from that, it led to downsizing the military presence of the United States in Europe. An attempt to reverse this situation, at least to some extent, was visible inNATO reaction to the Russian-Ukrainian conflict.

The second problem was - mainly in 2007-2010, a whole set of issues related to the Polish-American cooperation in the field of ballistic missile defense. The asymmetry of bilateral relation was stripped down to the very core here. When signing the 2008 agree-ment concerning the deployment of the BMD system within its borders (with George W. Bush Administration, three months prior to the presidential elections) Poland was fully aware of the political risk it was taking. It knew that the cooperation depended en-tirely on the US decision. The then-Democratic presidential candidate voiced rather clearly in his campaign his intent to thoroughly revise the American plans concerning the European segment ofthe missile shield. This created aratherunclear, ambiguous andner-vous situation, at a time when the Bush administration was approaching the end of term, and couldn’t take any actual steps towards the implementation of the 2008 agreement with Poland. After presidential elections, the new Administration did not feel bound by any commitments of its predecessor and, although from a legal standpoint it was justified, it seemed non-complying with the country’s obligation towards an ally.

The policy change was put into effect on September 17,2009, induced by the analysis ofthe technological issues, financial calculations, and the assessment ofthe implications for US-Russia relations, which were to be significantly improved (reset). As for that last question - the European part ofthe Bush’s missile defense program was viewed as a seri-ous impediment in the Obama Russian policy[bookmark: footnote9]9. Arenown American sovietologist of Polish origin, in an interview for Polish press said that: “The White House doesn’t seem to know what is doing. They give something with one hand, just to take it away with the other [...] it is very difficult to balance it properly, to support good relations with Warsaw, and at the same time to improve the contacts with Moscow. So, if Barack Obama were to giveup someproject in Poland because Russia would objectto it as anactofUS interfer-ence with Russian sphere of influence, then he would do it” (Pipes, 2009).

The decisions of the newly elected president evoked a public and emotional discourse in Poland (and even more practical, yet covert mature political and diplomatic activity). The finale of the process and the fact that Poland remained a part of the American program

- later transformed into European Phased Adaptive Approach - EPAA (Obama, 2009), as well as the successful negotiation of the new agreement and accompanying contracts that pushed forward the military cooperation, proves that the decisions of Polish authorities at the time were actually wise. Apart from the unpleasant feeling concerning the way the US decision (unconsulted with their allies) was made public and the ominous symbolism of the date when it happened, what prevailed was the sober and mature judgment of the national and allied interests, and the commitment to upkeep the American presence in Europe. The new program, according to President Obama, is more comprehensive than the previous program; it deploys capabilities that are proven and cost-effective; it sustains and builds upon our commitment to protect the U.S. homeland against long-range ballistic missile threats; and it ensures and enhances the protection of all NATO allies.

The third of the described issues concerns broader implications of the policy to-wards Russia (Stent, 2014) for the relation of the USA with their Central and East European allies. It is also rooted in the asymmetry in importance of that alliance for both sides. Washington’s European policy shifts in the last twenty years have echoed widely in the countries of the region (as practical current policy assessment, and the anticipa-tion of its long-term consequences). It was connected with anxiety that for the sake of strategic US-Russia relations the American regional alliances could be pushed into the background. In other words, there was a need to remove the fear that any reset (and, in a sense, regional pivots) of the American policy could be done at the expense of the European partners. Their effort to keep up the intensity of the relation, to fill it with practical content, military engagement out-of-area, or their strong pro-Atlanticism in NATO, were the instruments that were noticeable, also in Poland’s activity towards the USA.

[bookmark: bookmark97]OTHER ISSUES

The third layer of asymmetry in Polish-American security relations concerns the quality of transatlantic cooperation in NATO. Historically, it is measured by how much (and under what conditions) would Washington be ready to sacrifice its own safety in order to actively engage and stand for Europe. This becomes more valid, specifically when the US security guarantees have to face a potential conflict with another nuclear super-power. The source of potential threat lies in Europe (or its outskirts), and relative distance and safety of the continental part of the USA shapes threat perception in Washington, dif-ferently than in European capitals. The dilemma can be fuelled by co-existence of the ele-ments of rivalry, conflict of interests, and the need to cooperate on global issues with the mentioned superpower. In the situation when European allies remain militarily dependent on the USA, they fear that the American reaction to the threat could lack automaticity or even ignore the questions that are vital for their allies. By accepting American security guarantees, Europe also wanted to avoid being dragged into America ’s conflicts on the peripheries of the North Atlantic area. And for Washington, in need of European cooperation, but failing to see the problem of balance of power as a purely regional issue, dispel-ling those doubts was to prevent renationalization of the defense policies, and to curb the desire to boost their nuclear weapon arsenals. For America, the European alliances are important, but still, just one of many ways to limit the threats to their territory and to strengthen their position in the world (Snyder, 1984: 461-495).

Two American scholars, have pointed to some 31 Cold War period situations where the solidarity among NATO members was put to test. They can be ordered as five dis-tinct recurring scenarios of permanent relevance for the question of asymmetrical security relations: 1) causing resistance from being involved into peripheral conflict of another ally; 2) evoking protest against any action by an ally violating interests of an-other; 3) connected with the resistance towards a situation when one ally called for soli-darity on a worldwide scale; 4) yielding conflicts connected with the burden-sharing andthe scope ofreciprocal benefits; 5) evoking crucial differences in opinions regard-ing threats or deciding on convergence of interests resulting from the developments out-of-area (Stuart, Tow, 1990).

An integral part of this permanent (historical) NATO dilemma is a very tough ques-tion of sharing the burdens of collective defense. In American optics, after the end of the Cold War, there is no excuse for continued decrease in military spending by its European allies, and neither for the disproportionately high, exceeding 50%, their own share in NATO expenses. The numbers here are rather ruthless - if in 1990 the then 16 NATO members spent 314 billion USD on defense, 20 years later 28 member states would spent 275 billion. In 2014 this amount went down to 250 billion, with just a few allies that actually allocate agreed 2% of the GDP on defense (Stoltenberg, 2014). In this argumentation what stems out, is the free rider problem, in which the American ef-fort seem to bring more benefits to the allies, than to the USA fighting heavily to balance their state budget. In his well-known farewell address, the outgoing Secretary of Defense, being a vocal advocate of strong transatlantic link, warned us in clear terms against a threat of America losing its interest in NATO, provided that there is no sub-stantial change in cost distribution among allies (Gates, 2011).

The cost-benefit ratio for America, resulting from their investments in transatlantic relations, has of course undergone changes in recent 70 years. But there is no doubt that we could find and point to the undeniable gains for Washington from keeping up the transatlantic bond, such as the prevention of the nuclearization of Europe, decreasing the national egoism in European defence policies, securing the influence on their foreign policy and obtaining access to their bases, what shortened the response time for threats appearing in distant operational theaters. There are also some substantial benefits connected with strengthening, at least in that segment of international relations, the legitimacy of the American power. It constitutes the essence of the transatlantic bar-gain, where since the 1990’s Poland is one of the shareholders. Its elements are, in equal measure, the American security guarantees for Europe and the promise on the European side that these provisions would not be abused and that the allies would refrain from any potentially harmful activity for the American national interest. In such arrange-ment, not per se eliminating the consequences of the asymmetry, there appear rules of the game beneficial for both sides. What matters, too, are the common mechanisms of political coordination (a negotiated hierarchy as the acceptable alternative for the dom-inance and subordination) accepting agreement to disagree on various issues, under-stood as a safety tool for the alliance of sovereign democratic nations.

Fourth, these rules are helpful when it comes to communication in time of diverse threat perception and in search of common solutions. In effect, this problem does not al-ways have to lead to a controversy in Polish-American relations. The experience of the last quarter of a century suggests Poland’s readiness for involvement in crisis manage-ment exceeding the immediate national security interests (see: Iraq and Afghanistan, and earlier-on Haiti). The problem though, in the eyes of Washington, remains the ques-tion whether Poland can be automatically treated as an active ally in reference to any military activity involving the USA. Other more complex scenarios with no bearing on bilateral security relations are also always possible (for example military absence of Poland during the operation in Libya).

For Warsaw, the question that has to remain open is the estimate ofthe cost of active involvement, some limited activity (matching, or below the expectations of the United States), or refraining from involvement in a concrete situation. In the shadow of some concrete choices that are determined by the time and characteristics of a given activity

- there still exists the maturity of the Polish-American relation, allowing for a more flexible and long-term assessment of available policy options. Taking into account Po-land’s potential and its expectations as for the American assistance in national security matters, the nation can be considered as potentially willing to take the active stand by its ally (without prejudging the final decision). And as for America, it has to be flexible when formulating its expectations, moving away from the makeshift solution (now and here) as a measure of the strength and practical utility of the alliance. Modern crises are often lengthy in nature - and thus they require a response calculated in long-term per-spective. That opens a broad area for fruitful cooperation during various phases of in-ternational crisis management.

Fifth, finally, the effects of asymmetry appear also in relation to other aspects of security, defined in non-military terms (newparadigm). The consequences of differences in approach, or willingness to cooperate, may yet be different for the climate issues, cyber defence, energy security, and for the classical hard security problems. The diver-sity of interest and availability of broader set of policy options can lead to loosening of some dependencies, and the mechanisms characteristic for asymmetric relations in the defense area. As a result, there can be a relative growth of position for the weaker partner in terms of the expectations of the stronger side. That specifically pertains to the ac-tivity within international organizations, in general debates, or when it comes to voting. An interesting research field here is the analysis of voting patterns of the United States and its allies in the United Nations (Voting, general).

[bookmark: bookmark98]CONCLUSIONS IN THE CONTEXT OF ASYMMETRY THEORY

Regardless of interdependence and intense interaction, so characteristic of the Po-land-US security and defense relations, there remains no doubt that they hold much higher value for Warsaw than for Washington and it is America that keeps a stronger position here. That forces Warsaw to have a more detailed insight into Washington’s actions, accompanied by an effort to accommodate its position, with no guarantee whatsoever that there would be a similar response to Poland’s expectations[bookmark: footnote10]10. This model can be found in mutual relations of the two nations in the last two decades. It has resounded publicly many times in Poland, where there were attempts at assessing the Poland’s revenue for the engagement in Iraq and in Afghanistan, or Poland’s predispo-sition for hosting a US missile defense system on its territory.

Based on hard data, one could still venture a statement that Poland has obtained over the post-Cold War quarter of a century more attention from the US than any other nation in the region. In recent years, in terms of defense (except in a NATO context and the re-action to Russia-Ukraine conflict), the balance of US attention has also improved due to the improvement of Poland’s defense capabilities, as well as the ambitious moderniza-tion program of the Polish Armed Forces. The cumulative defense spending growth amounting to 25% over last four years, could not have gone unnoticed, especially in contrast to the declining trend in Europe. In net terms, Poland’s spendings on defense surmount those of the other 11 new NATO members combined.

The political narrative of Warsaw directed at Washington has also changed consid-erably - it has been highlighting for years now the efforts of Poland and mutual benefits resulting from the partner’s involvement. Aperfect example of such attitude is the Soli-darity and Partnership program, presented in April 2014 by the Polish Minister of National Defense (Siemoniak, 2014). The program included strengthening the cooper-ation in major defense capabilities investment areas, which are in line with the needs of expanding defense capabilities of the whole Alliance: missile defense, army, air force and special operations forces capabilities, as well as reconnaissance, cyber and cryptology improvements. Cooperation with the USA in that matter was not strictly fi-nancial, or equipment-related, but also connected with the increased American pres-ence in Poland (joint exercises and training, prepositioning of military equipment) and also with the readiness of the US government and industry to embark on long term co-operation in the field of defense technology in Poland.

Bilateral defense co-operation between Poland and America has been both regular and intense in recent years. The processes that accompanied it were designed to neutral-ize problems and to prevent their growth. Difficult relations, especially in the initial stage of the Obama Presidency, with the pivot to Asia and Russian reset in the back-ground, in the longer run seem to have come out as better balanced. Their routine char-acter and multiple channels of dialogue, have facilitated problem resolution and crossing over some dry patches without any substantial political costs (Transatlantic,

2015). Neutralizing controversial issues was also helped by the fact that Polish-US relations were never narrowed down to a limited spectrum of issues. By the same token, even the most controversial issue would not overthrow our two-sided relation single-handedly.

Such a situation made it possible to continue and progress, wherever and whenever possible. Also, maturity and consistency in presenting the Polish standpoint, holding back public emotions and prompt, necessary adjustments of American policy, with mutual benefits for both sides have been able to even-out some formerly bumpypaths ofthat cooperation. Importantly, these relations have been rooted in long-established capital of reciprocal sympathy between the two societies. As for the Polish side, that aspect has always been rather typical. It is Polish political and military involvement, assistance and solidarity offered to America after 9/11 that have definitely increased the name recogni-tion of Poland and positive attitude towards it among average Americans[bookmark: footnote11]11 in the period of apatriotic surge across the Atlantic that constituted an important political value for War-saw. What proved to be a real challenge was the consolidation of that capital over time.

Anyway, as the experience of real politics, and the premise of the asymmetry theory, in the type of relation described above, where reciprocity and interdependence are more of a consensus than coercion in nature, the problem of maintaining that state of relative balance remains an issue. In other words, it is not easy to uphold the stronger side’s mo-tivation to respect its own obligations. Then, if the underlying point of the “asymmetry theory” is the assumption that the relation between countries with huge difference in their potential can still develop normally, then a really interesting material for research is provided by the Polish-American relations.
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ABSTRACT

Asymmetry in inter-state relations occurs when one of the partners enjoys more freedom of

action, resulting from a unique confluence of power factors, thus obtaining a dominant position.

Still, in the process, the superior power incurs costs and risks ineffectiveness, thus having to pre-cisely calculate its modus operandi, while the weaker state has at its disposal means to mitigate the consequences of existing power discrepancies. Asymmetry defines Polish-US relations, manifesting itself with full strength in the field of security and defense, given the discrepancies in the two countries’ potentials, different roles played in intemational relations and the position of the USA as the guarantor of Poland’s security. This article touches upon the effects and the dy-namics of this situation, perceived as a process that is the result of certain adjustments rather than coercion. Included in it is the ability of influencing the politics of the stronger partner as well as the overvaluation of its results by the weaker side, along with the neglect of the weaker player’s interests by the dominating side. Managing this kind of relations demands maturity and loyalty on both sides. Also, necessary is the institutionalization of deconflicting the priorities of cooper-ation, using international law tools and consultation mechanisms offered by multilateral forums as well as negotiating mutual relations protecting from their dissolution. Not without importance are also societal sentiments, as well as respect towards all symbolism that underlines mutual re-lations. Key for Polish-American cooperation, in the field of security, is an understanding of the USA’s global perspective, in which Europe is only one of its dimensions.

Key words: asymmetry, asymmetry theory, Poland, United States, Security, NATO, Interna-tional relations

TEORIA ASYMETRII A STOSUNKI POLSKA-USA W DZIEDZINIE BEZPIECZEŃSTWA

STRESZCZENIE

Asymetria w stosunkach międzypaństwowych pojawia się, gdy jeden z partnerów dysponuje większą swobodą działania, wynikającą z nagromadzonych czynników potęgi. We wzajemnych interakcjach, strona dominująca ponosi jednak koszty oraz ryzykuje brak efektywności, stąd musi dobrze skalkulować swój sposób działania. Słabszy partner dysponuje bowiem sposobami zarządzania skutkami nierównowagi potencjałów. Asymetria definiuje stosunki polsko-amerykańskie w dziedzinie bezpieczeństwa, zważywszy różnicę potencjałów, ról w stosunkach międzynarodowych oraz pozycję USA jako gwaranta bezpieczeństwa Polski. Niniejszy artykuł podejmuje zagadnienie skutków i dynamiki tej sytuacji, jako procesu będącego raczej efektem dostosowań, aniżeli przymusu. Obecna jest w nim zarówno możliwość wpływania na politykę silniejszego partnera oraz nadwartościowanie jej skutków przez stronę słabszą, jak również lekceważenie interesów słabszego przez stronę dominującą. Zarządzanie takimi stosunkami wymaga dojrzałości

i lojalności po obu stronach. Konieczna jest także instytucjonalizacja mechanizmów dekonflikto-wania priorytetów współpracy, wykorzystanie narzędzi prawa międzynarodowego i mechanizmów konsultacyjnych oferowanych przez fora wielostronne oraz swoistego negocjowania wzajemnych relacji chroniącego przed ich rozpadem. Niebagatelne znaczenie odgrywająteż emocje społeczne, jak również respekt dla symboliki podkreślającej wzajemne związki. Kluczowe dla polsko-amerykańskiej współpracy w dziedzinie bezpieczeństwa jest zrozumienie globalnej perspektywy USA, dla której Europa stanowi zaledwie jeden z wymiarów jej strategii.

Słowa kluczowe: asymetria, teoria asymetrii, Polska, Stany Zjednoczone, bezpieczeństwo, NATO, stosunki międzynarodowe
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[bookmark: bookmark8]SEARCHING FOR A NUCLEAR SETTLEMENT. EUROPEAN UNION NUCLEAR SETTLEMENT WITH IRAN

The concept of crisis diplomacy needs to be precised and defined. In the classical work of Paul Diesing and Glenn Snyder’s, Conflict Among Nations, presented charac-terization of crises as “sequences of interactions between the governments involving a dangerously high probability of war” (Snyder, Diesing, 1977: 6). In another definition sees a crisis “in which the breakdown or transformation of system or a pattern of relations is threatened” (Richardson, 1994: 11). Above referred depiction is basically more state-centric analysis, omitting the fact of more interlinked world in which besides the states there are non-states actors, additionally all within globalization process and in-creasingly growing interdependencies. Analyzing nowadays international crises, more complex and nuanced respond is essential. The war as a final outcome ensuing from crisis is being considered as the last resort and can bring devastating result for all sides. During cold war the Cuban missile crises could bring a nuclear war between two antag-onistic blocs. In the past, even a relatively small crisis could ended in war. Now - a war as tool for solving crises is often ineffective and counterproductive. The classical exam-ple is United States’ military involvement in Iraq after 2003. Despite the US military dominance, as it turn out, political stabilization was not possible to achieve.

Thus, for overcoming different challenges and threats for international security is desirable for conducting crisis diplomacy as a tool for initiating dialogue and fi-nally pathing the sides to lessen crisis and getting finally a settlement. Crisis diplomacy might be efficient way for searching settlements and arrangements in the post-cold war’s environment with a global interconnectedness. Having such perspec-tive, even a more traditional challenges as nuclear proliferation needs to be solved by a multilayered approach within the frame of crisis diplomacy. Crisis diplomacy is non-coercive in its nature and maintaining relations with so called rouge states is a part of sustaining international stability, especially when is under pressure caused by troublemakers.

Iran as a case study is particular example. Prior the Islamic revolution in Iran, both Great Britain, France and Germany had diplomatic and trade relations with Iranian au-thorities during shah’s reign. Iran was for the Western powers a strategic asset in the ri-valry with Soviet Union. In the United States’, Iran was placed in the Middle East as a valuable ally. Such status had only Turkey, Israel and Saudi Arabia. Nuclear program began years preceding the revolution in 1979, when Shah Reza Mohammad Pahlavi sought a full-fledged nuclear industry with the capacity to produce 23,000 megawatts of electricity (Burr, 2009: 21). Teheran had been developing nuclear program and the

US and the Western Europe assisted in it, contributing through research, infrastructure and technology.

The Islamic revolution in 1979 negatively affected on Iran’s relations with the West. Anti-Americanism was a key element of the Islamic revolution. Iran lost credibility and predictability during hostage crisis, which lasted 444 days. As a rouge state, Iran was accused for sponsoring terrorism, which was aimed at Israel and also hinders West-ern/United States’ interest at the Middle East. Another accusation was related with Iran’s role in destabilizing Lebanon (civil war) and promoting Hezbollah and also pro-voking regional Shia-Sunni tensions and exporting Shia Islamic revolution to the neighboring Arab states. Other issue was Iran’s anti-Israel role in undermining Middle Eastern peace process after 1993. Among those accusations, problems, threats and challenges which were posed by Iran, in 2002 was added its nuclear program with hid-den military component. From the beginning - Iran’s nuclear ambitions had been treated as the gravest threat for intemational security.

Iranian theocratic regime after 1979 was perceived by the West as a fanatical and unpredictable in conducting its policy. However, in the nineties there was some relax-ation in relations between Western Europe and Iran during the pragmatic president Akbar Hashemi Rafsanjani. Iranian nuclear program especially after 2002 was a great concern for the Western European powers. Unites States in 1980 ceased diplomatic relations with Iran and condemned Iranian authorities for terrorism, destabilizing Middle East and also nuclear activity. Officially, Washington had no ties with Teheran, so could lead any direct diplomacy aimed in solving the problem of increasing challenge regard-ing with Iranian nuclear program. Such a crisis diplomacy was initiated by Germany, France and Great Britain. Maintaining diplomatic relations with Tehran, their crisis diplomacy could lessen crisis and mistrust in relations with Iran’s authorities.

The crisis diplomacy pursued by the European Union towards Iran was initiated in 1992 and was within a Common Foreign and Security Policy (CFSP) aimed at maintaining contact with Iran. It was called ‘Critical Dialogue’ and was endorsed by the European Council at the European Union summit in Edinburgh on 11-12 December 1992 (Gstohl, Lannon, 2016: 147). The Critical Dialogue was adopted to pursue a range of goals, which were clearly expressed by the European Council of Ministers: “[...] This should be a critical dialogue, which reflects concern about Iranian behavior and calls for improvement in a number of areas, particularly human rights, the death sentence pronounced by a Fatwa against the author Salman Rushdie, which is contrary to inter-national law, and terrorism. Improvements in these areas will be important in determin-ing the extent to which closer relations and confidence can be developed” (ibidem). European Union maintenance Critical Dialogue was in contrary to United States’ dual containment strategy aimed in Iraq and Iran. From 1995, Washington implemented se-vere sanctions. US had a plan not only isolate Iran but also a regime change in that state. The EU’s refusal to support the sanctions also within Iran Libya Sanctions Act (ILSA) led to tensions between US and its European allies. EU’s crisis diplomacy strategy was perceived as a method to make Iran observe intemational norms and also by tying it through commercial relations.

Despite the approach and some positive signs of improvement Critical Dialogue was suspended. On 10 April 1997 a German court found the highest Iranian authorities, including the Supreme Leader Ali Khamenei, responsible for assassination members of the Kurdish opposition, which was done in Mykons restaurant in Berlin (Wilford, 2011). Assuming the presidential office by Muhammad Khatami and a new moderate rhetoric renewed EU’s crisis diplomacy with Iran. New phase was called a “Compre-hensive Dialogue”, which was launched in 1998. Comprehensive Dialogue was con-centrated on issues of mutual interests in which the cooperation regarding the areas of energy, drugs, trade and investments, humanrights, terrorism, the fatwa against Salman Rushdie were possible to get some improvement (Dupont, 2009). Despite many diffi-culties in 2000, the EU advanced with Iran negotiations on a Trade and Cooperation Agreement (TCA) linked to the Political Dialogue Agreement. Within the scope were four areas: human rights, non-proliferation, terrorism, and the Middle East peace pro-cess. The strategy was simple: getting Iran closer to the EU politically and economi-cally would allow Europe to extract significant concessions from Tehran (Kaussler, 2008: 269-270). Reciprocity of president Khatami and some improvement in general relations with Iran helped to restore relations with the United Kingdom. As noted Bernd Kaussler: “the irony of the Comprehensive Dialogue was that while the human rights dialogue bore progress in legislation and policy as well as supporting stakeholders of human rights and democracy thorough various multi-track roundtables organized by the EU, by 2004 Germany, Britain and France had largely shifted their priorities to non-proliferation” (Kaussler, 2014: 18). In 2003 was formed EU 3 with above-mentioned European states in pursuing their crisis diplomacy with Iran.

In 2002 erupted crisis regarding Iranian nuclear program. Despite the fact of Iran accession to the Nuclear Non-proliferation Treaty and taken obligations from the Safeguards Agreements, the International Atomic Energy Agency (IAEA) founded several worrying facts. Iran did not report and respond on the IAEA’s questions. Fol-lowing issues could be perceived as Iran conducted concealed and illegal military nuclear program:

- Iran was building two plants to enrich uranium in Natanz;

- It was building a heavy-water facility and nuclear reactor in Arak to produce pluto-nium;

- Teheran purchased the designs for the conversion plant and both natural uranium UF4 and UF6 from China;

- Iran did not report that it was testing the centrifuges at the Kalaye plant (Melman, Javedanfar, 2007: 126-127).

The IAEA’s Board of Governors adopted a resolution in November 2003 expressing “deep concern that Iran has failed in a number of instance over an extended period of time to meet its obligations under the Safeguards Agreement” (Sabet-Saeidi, 2008: 67). United States pressured to the IAEA to refer the case to the United Nations’ Security Council. Tensions which aroused around Iranian nuclear program urged France, Germany and the United Kingdom through crisis diplomacy to resolve it. It seemed to be successful diplomacy, following intensive negotiations Iran accepted:

- to engage full cooperation with the IAEA, meeting all obligations regarding the ad-herence to the Safeguard Agreement and full transparency with its nuclear program;

- to sign the IAEA Additional Protocol, which allows more intrusive and deep inspect-ing system, also objects and plants which IAEA would like to supervise;

- to suspend all uranium-enrichment and reprocessing activities, as defined by the IAEA (Paris Agreement, 2004).

Paris Agreement was not implemented there were at least two main reasons of its failure:

1. France, Germany and the United States acted without United States’ involvement and essential support which could help to implement this agreement with security assurances for Iran. Contrary to it, Washington presented very critical attitude to Iranian nuclear program and even consider military solution of this crisis.

2. In Iran itself there were divisions - hardliners opt for all uranium-enrichment and reprocessing activities with no limitations, moderates as Khatami opt for a temporary suspension of uranium enrichment in order to lessen crisis and omit sanctions. Gen-erally, Iranian authorities were against permanent suspension of uranium-enrich-ment activities, arguing - it was necessary for developing a civilian nuclear program and was undeniable Iran’s right to do it with no constraints according to the rules of NPT (Fiedler, 2013: 108).

Moreover, in 2005 won the presidential elections Mahmoud Ahmadinejad who represented so called hardliners regarding concessions on Iranian nuclear program. Iran did not implement Paris Agreement and resumed uranium-enrichment in Isfahan and Natanz. As noted Seyed Hossein Mousavian: “with Ahmadinejad in power, the nuclear policy became aligned with the supreme leader’s real intentions” (Mousavian, 2012: 185).

Iran was testing the international community, especially EU3 and the United States. As it turn out, the EU3 was extended into greater platform the P5+1, which brought Washington, Beijing, and Moscow in pursuing crisis diplomacy with Iran. It seemed that Russia and China would remove a threat of supporting painful sanctions aimed in Iran. Russia proposed in October 2005 a joint Russian-Iranian enrichment program in Russia. In January 2006 Iranians were told that removal the seals at Natanz was not consistent with Paris Agreement, as insisted Russia, should be resumed as a necessary demand for further steps for crisis resolution. Russian proposal failed, because Iran did not accept a joint program and insisted on unfettered development of the entire fuel cy-cle (Freedom, 2006).

Despite the attempts for resuming the Paris Agreement and Additional Protocol, Iran did not comply to it. In the first half of 2006, Iran’s nuclear program made signifi-cant advancements. The most important moment was obtaining enrichment levels at 5 per cent U235, which could be further reprocess and enriched. Iran was still reluctant in responding to IAEA’s questions and reacting positively on different initiatives.

Referring the Iranian case to the UN’s Security Council and adoption the resolution 1696 in July 31, 2006 was a diplomatic defeat for Iran - intemational community agreed that its nuclear program was a threat to intemational peace and security. Uranium enrichment suspension, which had been recognized before as a voluntary and not legally binding measure, became obligatory for the first time. The resolution referred to the P5+1 offer as channel to negotiate but also made it clear that non-compliance by 31 August 2006 would oblige the UN Security Council to adopt appropriate measures under Article 41 of Chapter VIII of the Charter of the United Nations (UN SC 1696, 2006).

Internationalized crisis around Iran’s nuclear ambitions and forthcoming probable sanctions, urged Iran for another crisis diplomacy initiative. Mohamed El Baradei, IAEA’s Director General, proposed a plan within the formula ‘freeze-for freeze’ (El Baradei, 2011:204). Iran would suspend enrichment during the talks with the Western partner. Javier Solana, High Representative of the Union for Foreign Affairs and Security Policy held crisis diplomacy with the Iran’s nuclear negotiator, Ali Larijani. Unfortunately, the meetings were not negotiations in its character - rather more official statements and in some extend - ‘clarifications’ (Kaussler, 2014: 50).

Without evident progress and growing suspicions on Iran’s nuclear intentions paved a way to passing Resolution 1737 on December 23,2006. It was first multilateral sanc-tion adapted by the Security Council regarding Iranian nuclear program. It demanded from Teheran suspend ‘proliferation sensitive nuclear activities’ and banned the supply of nuclear-related technology and materials to Iran. Additionally, it froze the assets of key entities and individuals engaged in nuclear program. Sanctions did not cover Russia assistance in constructing Bushehr plant and arms sale which were outside sanctions regime (UN SC 1737, 2006).

In the period 2007-2012 EU3 was more concentrate inalign with the US position in more punitive approach to Iran. It was a plan to extend sanctions regime aimed in Ira-nian nuclear program. Having support of Russia and China was a great US diplomatic success. However, both powers did not intend to harm Iranian economy and finances, despite the adopted sanctions good political and trade relations with Iran. Especially, the fallout of the 2007 National Intelligence Estimate (NIE) in US in which was stated that Iran apparently suspended its nuclear weapons program in 2003 complicated EU3 and US efforts to maintain a multilateral sanctions front in the UN’s Security Council (NIE, 2007).

In 2008 despite the attempt and some positive signals, IAEA’ General Director had only minimal support from the US. Washington emphasized negative narration of Iran’s proliferation intentions. Such position blocked IAEA and EU3 attempts to engaged activity in meaningful problem solving crisis diplomacy. The passing of UN Security Council Resolution 1803 was a consequence of US policy focused on tightening financial measures against Iran (UN SC 1803, 2008).

Though US approach to Iran, initially was continued by the president Barrack Obama. However, president Obama gave some positive signals to Iran and informing on US readiness for direct negotiations with Teheran. Despite these positive acts, were significant setbacks as discovery of Frodow’s secret enrichment plant not de-clared to the IAEAandnot supported byUS and EU3 the joint Teheran Declaration of Turkey, Brazil and Iran from May 17 from 2010, in which was proposed exchange 1200 kg LEU (low-enriched uranium) for fuel needed for the Teheran Research Reac-tor. One major problem of this offer - did not ceased enrichment uranium to 20 per-cent (Bunn, 2009).

On June 9, 2010 The UN Security Council adopted the sixth round of sanctions on Iran in the Resolution 1929. This sanctions targeted influential individuals and organi-zations in Iran’s nuclear program and especially the Islamic Revolutionary Gourd Corps. Resolution 1929 significantly increased the costs of Iranian nuclear activities (UN SC 1929, 2010).

EU crisis diplomacy did not break a stalemate. In 2012 EU decided to pass its sanc-tions to compel Iran to halt 20 percent enrichment activities and to shut down the Frodow facility (History, 2012). European negotiators opted for greater pressure on Iran - crisis diplomacy transformed in coercive one. Among EU restrictions adopted by European Council the main were following:

- oil embargo, prohibited insuring the transport of Iranian oil;

- froze the Central Bank of Iran’s assets in the EU;

- EU Export and import bad on arms;

- prohibition on the financing, insurance and transport of Iranian oil and petrochemical products;

- a ban on the export of key equipment and technology to the Iranian petrochemical sector.

- on March 15, 2012, the Council requested the Belgium-based SWIFT - the world’s largest financial messaging network - to disconnect around 25 Iranian banks black-listed by the EU, further impeding the ability of other countries to do business with Iran (Patterson, 2013: 135-140).

EU’s sanctions, bans and disconnecting Iranian banks form massaging networks, negatively impacted on Iran’s economy and finances. Adopted by the European Coun-cil sanctions were the tightest in EU’s history. The EU’s trade with Iran fell from €27.7 billion in 2011 to €12.8 billion in 2012 a 53% decrease with imports decreasing from €17.2 billion in 2011 to only €5.5 billion in 2012 (Giumelli, Ivan, 2013, p. 19). According to the International Energy Agency (IEA) in 2012, Iran sold around 1.5 mil-lion barrels of oil and condensate per day abroad, the lowest volume since 1986 and 25% less than in 2011 (IEA, 2013).

Rising costs for Iranian nuclear program and Iran’s international isolation - restored crisis diplomacy as a reliable tool for achieving a comprehensive agreement. In June 2013 Hasan Rouhani (nuclear negotiator) won presidential elections. His plan was clear from the beginning - lifting harmful sanctions in exchange for a comprehensive nuclear deal with the P5+1. There were a lot of problematic issues, which needed to be thor-oughly discussed. Analyzing impediments in restored crisis diplomacy with Iran, should be focused following issues:

- Credibility. Iran lost its credibility as reliable partner. The most controversial hidden plant in Fordow, revoking cooperation with the IAEA and by continuing problematic MEU (Medium Enriched Uranium) and building nuclear plant for heavy water in Arak;

- Doubts on Iranian intentions. Teheran diplomacy could be perceived as gaining addi-tional time for advancing its nuclear military program, significantly reducing time needed for acquiring an uranium bomb;

- Iran blamed the US and EU3 for insisting of total ceasing the enrichment program, even LEU. According to Teheran this demand not was not consistent with the NPT, which allows such activity for civil nuclear program;

- Iran blamed US the US for not decline its plans for regime change in Iran and also by unconditional supporting Israel and its plans for bombing Iranian nuclear plants;

- Iran’s other activity: violations on human rights, its involvement in Iraq and other places in the Middle East, especially by supporting Hezbollah and Hamas which ac-tivity undermine Israel’s security.

President Rouhani and Iranian foreign minister Mohammad Javad Zarif restarted negotiations with US and within the broader formula of P5+1. Intensive crisis diplomacy on November 23,2013 led to Geneva interim for six months agreement, in which was declared:

- Iranian nuclear program should be more transparent and only for peace purposes;

- Iran agreed to halt enrichment above 5% in exchange for not imposing by P5+1 addi-tional sanctions on Iran;

- P5+1 agreed for gradual lifting sanctions as refroze on the beginning 7 billion USD (all Iranian frozen assets 100 billion USD).

Despite these optimistic initial agreement still the crisis around Iranian nuclear am-bitions was not resolved. Problem was related with no clearance in negotiations after passing six-months interim time (Gwiazda, 2015: 215). Moreover, in September 2014 the IAEA even raised doubts on Iranian hidden military nuclear component and insisted for inspecting Parchin where is located military complex (RocznikStrategiczny, 2015: 373). Overcoming those impediments was possible because the Iranian negotiations team led by Rouhani and Zarif proceed forward and finally crisis diplomacy gained its momentum in a comprehensive deal in July 2015.

Formerly there were many initiatives and plans which were in the agenda of crisis diplomacy. Summing up the main failures and setbacks of crisis diplomacy before 2013 there were following chosen problems as such as:

- Iranian lack of transparency and reluctance in dealing on nuclear program with the IAEA and international community;

- Demand for halting all enrichment activities also those, which were attached to civil-ian nuclear program;

- EU3 in years 2003-2006 acted without US involvement and support;

- President Ahmadinejad and Ali Larijani with support of the supreme leader Ali Khamenei’s assumed an uncompromising strategy on issues related with Iranian nu-clear program;

- Moreover, Iran is a theocratic system with a predominant position of revolutionary;

- Guardians whose surveillance on important parts of nuclear program. Different power centers inside Iran only complicate in presenting an offer which could bring to the agreement. However, rising costs of sanctions and deepening isolation of Iran made a pressure on Iranian political decisions centers for formulating more compromise offer.

Extending and passing another deadlines could be perceived as buying time by Iran and there will be any nuclear deal. Finally, both sides Iran and the powers within the frameworkofP5+1 signed in Wien in July 14,2015 a deal, called the Joint Comprehen-sive Plan of Action (JCPOA). The deal consist of not only rules aimed in limiting range of nuclear program but also included detailed technical issues precising its significant issues.

In JCPOA Iran agreed on following issues:

- to reduce by approximately two-thirds its installed centrifuges. Iran will reduce from 19,000 installed (in July 2015) to 6,104 installed under the deal;

- not enrich uranium over 3,67 percent for at least 15 years;

- to reduce its stockpile of about 10,000 kg of low-enriched uranium LEU to 300 kg of 3,67 percent LEU for 15 years;

- not build any new facilities for the purpose of enriching uranium for 15 years;

- time extension for acquiring enough fissile material for one weapon from 2-3 month to at least one year;

- to convert its facility at Fordow - no longer used to enrich uranium (Parameters,

2015).

In JCPOA was also emphasized the IAEA inspecting system in order to get undis-turbed access to sites and plants related with the nuclear program and transparency in Iran cooperation with international community. The JCPOA did not lift sanctions im-posed by the UN, USA and EU, it is depended on Iranian progress in implementing is-sues demanded in agreement and after positive verification of IAEA from inspecting of nuclear sites in Iran.

With signing the JCPOA the process of reopening of Iran has started. Iranian 30 banks initiated returning to a global interbank transfer system SWIFT. After interim 6-months period in January 2016 sanctions were lifted and Iranian oil and gas got un-limited access to global market. In case of breaking JCPOA by Iran - is foreseen the system of re-imposing all sanctions though decision of special JCPOA’s Joint Commis-sion and UN SC (Kaztman, Kerr, 2016).

Signing and implementation JCPOA did not mean that Iran automatically would resume diplomatic relations with the US and would become valuable partner in providing stability in the Middle East. JCPOA has not changed the course of Iranian politics to the region. Teheran is still supporting Shia militias and Shiites from Lebanon to Yemen, is involved in Iraq and is ally of Bashar Assad’s regime in Syria and is hostile to Israel (Goodarzi, 2013).

Despite the success of nuclear deal is significant achievement, the course of EU3 crisis diplomacy is still essential for engagement with Iran. For example EU sanctions related Human Rights in Iran are outside the scope of the JCPOA. Another difficult topic is Iran’s role in the Middle East. There are similar EU and Iran interests on regional security such as: combating ISIS, stabilizing Afghanistan, resolving conflict in Syria and Sunni-Shia in Iraq. Potential collaboration is possible but difficult due to Ira-nian interests in region and specific theocratic system with dominant political position of guardians of revolution.

Iran is becoming again to be an important trade and energy partner for the EU. While in 2004 the EU exports to Iran were reaching the level of almost €12 billion, due to the sanctions they dropped by 46% to less than €6,5 billion in 2014 (EU-Iran relations, 2013). Several months followed JCPOA nuclear deal, president H. Rouhani vis-ited Italy and France. Iran and Italy signed deals worth some $18,4 billion and French and Iranian officials signed 20 agreements for economic, political and cultural collabo-ration (Posch, 2016: 8).

These positive developments shouldnot cover challenges, as such as: possibility of breaking by Iran some rules of the JCPOA agreement, shifts in Iranian internal politics from moderate into conservative and radical course, violations on Human Rights, hos-tilities and crisis with Saudi Arabia and Israel, supporting militarily Shia militias in so called Shia Crescent, unconditional supporting Assad’s regime in Syria. As it revealed history - Iran is difficult and suspicious partner to the EU - crisis diplomacy should not be abandoned, because after some positive progress it might be setbacks and difficul-ties. Now first time after the Islamic revolution, Iran has reopened itself on collabora-tion with European partners. Near future will show if it is a steady direction in which many other difficulties will be gradually solved. It is not easy task - possible are also some setbacks and crisis in EU-Iran relations.
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ABSTRACT

In the article is analyzed European Union crisis diplomacy with Iran, which finally brought to the final settlements. Beside the nuclear issues, in EU and Iran relations are visible other issues, as such as: human rights, security, energy and trade. In the 90’s and 2000’s EU proposed the formula critical and comprehensive dialogue. Now after nuclear settlement, crisis diplomacy with Iran is essential, due to the problems and challenges related with internal Iranian politics and its regional policy.
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WYPRACOWYWANIE NUKLEARNEGO POROZUMIENIA. KRYZYSOWA DYPLOMACJA UNII EUROPEJSKIEJ W STOSUNKACH Z IRANEM

STRESZCZENIE

W artykule poddano analizie unijną kryzysową dyplomację, która przyczyniła się do osiągnięcia porozumienia w kwestii nuklearnej. Obok problemu atomowego, UE i Iran - relacje pomiędzy nimi dotyczą takich kwestii jak: prawa człowieka, bezpieczeństwo, energia oraz handel. Jeszcze w latach 90. XX wieku i 2000., Unia Europejska wyszła z inicjatywą prowadzenia krytycznego, a potem wszechstronnego dialogu z Iranem. Obecnie po porozumieniu nuklearnym z Iranem, utrzymanie kryzysowej dyplomacji jest istotna z powodu problemów i wyzwań wynikających z wewnętrznych uwarunkowań Iranu, jak i jego regionalnej polityki.

Słowa kluczowe: dyplomacja kryzysowa, sankcje, program atomowy, Unia Europejska, Iran





[bookmark: bookmark104]Abdellateef AL-WESHAH

University of Jordan


DOI 10.14746/ps.2016.1.5





[bookmark: bookmark105]AMERICAN FOREIGN POLICY TOWARDS EGYPT UNDER HOSNI MUBARAK’S REGIME

Egypt’s geopolitical location has always been of considerable significance to the in-ternational relations in the Middle East, North Africa as well as the countries of the Arab Peninsula. Due to the highly strategic position, political events transpiring in Egypt have also been carefully followed by states worldwide, including superpowers like the United States. The aim of this paper is to provide a systematic overview of the American policy towards Egypt during the multi-term presidency of Hosni Mubarak spanning over two decades of a highly transitive time in the Middle East. Considering multiple problematic issues of political nature as well as military conflicts and cam-paigns ofthe time, the U.S. government had to seek solutions to involve Egypt, particu-larly in its political agenda associated with the Middle East. The material provided below illustrates the dynamics of American policy towards Egypt during various key events and operations, including the First and Second Gulf War, and the long-running Arab-Israeli Conflict.

Although the compiled and analyzed material focuses on the American standpoint and relevant resolutions, references to H. Mubarak’s personality, career and political style must be included as triggering the development American policy towards Egypt. As the subsequent section shall reveal, while H. Mubarak’s reins originally continued from the point where the late President Sadat had untimely finished his duties, the country would eventually develop a course of progress diverging considerably from its pre-vious path. Needless to say, the American government would have to realign its policies accordingly.

While this paper concentrates on the reins of a single president, whose rule over time transformed into a more authoritarian form of dictatorship, it only requires basic geographical knowledge to understand the position of Egypt in both the Middle East and Northern Africa, not to mention its socio-cultural and political relationship with the countries of the Arab Peninsula. Thus, the inclusion of Egypt in the American foreign policy-making is inherent in superpower’s political activities (Jordan and Pauly, 2007: 157-158).

Lastly, one may also consider the Egyptian Synai Peninsula as symbolic to Egypt’s position - the land lies in Asia, whilst the ‘main’ part of the country is situated on the African continent. A comprehensive historical perspective on the significance of Egypt in the region is beyond the scope of this paper, as it spans several millennia and empires

- from Pharaoh’s rule through the position as a chief Muslim state between mid-13th and early 16th century, to the lessening of power associated with the growth of the Otto-man Empire, and its later gradual fall.

From the methodological perspectiye, this paper relies on an investigation of the available reports and factual evidence previously collected by the scholars and repre-sentative media of long-running reputation. A sense of balance was maintained be-tween printed publications, including edited books, journal articles, and press articles, and online resources from recognized media agencies. While the study concentrates on the recently published sources, the relatively older publications are referred to so as to confirm the stability of certain historical facts and events. The qualitative aspects of “when” and “how” are crucial to the offered compilation of factual knowledge and opinions.

[bookmark: bookmark106]MUBARAK’S RISE TO POWER AND THE AMERICAN POLICY

The time of Hosni Mubarak’s presidency symbolizes two over decades of solid cooperation between Egypt and the United States. It must be remembered that Mubarak’s ascension to presidency occurred due to the assassination of his predecessor Anwar Al-Sadat in 1981. At that time, H. Mubarak had already been vice-president and a highly influential political figure involved in multiple international affairs. President Sadat would request Mubarak to attend numerous meetings and conferences featuring leaders of other countries, both within and outside the Arab circle. H. Mubarak’s position on the political arena in the region is underlined by various sources already during his vice-presidency. During a conversation of June 23, 1975, held between Nabil Fahmy, Egyptian Foreign Minister, and the American Ambassador Hermann Eilts, it was overtly expressed that “Mubarak is [...] likelytobe aregularparticipantinall sensi-tive meetings”; the Ambassador was also advised not to act in opposition to Mubarak due to the fact that he had been personally appointed by Sadat to represent Egypt’s business during international meetings (Mubarak: from..., 2011). In another memorandum of a declassified conversation with President Ford and Secretary of State, Henry A. Kissinger, Eilts refers to Mubarak as “[Egyptian] Army’s eyes and ears” (Foreign Relations Of The United States, 1969-1976).

El Tohamy metaphorizes H. Mubarak’s early presidency as “picking up” Sadat’s reins, which illustrates the point made in this paragraph - the new president did not re-vert or void any diplomatic agreements reached earlier, nor did he antagonize the late President Sadat; in fact, Mubarak referred to his predecessor as “hero of war and peace” (El Tohamy, 1981: 2).

A crucial early point signifying H. Mubarak’s attitude towards American involve-ment and interests in the Middle East is marked by his perception of the Camp David Accords from 1978 establishing, among others, peaceful relations between Egypt and Israel. Unlike in the case of Sadat’s long-running efforts to restore the Egyptian control ofthe Sinai Peninsula which got Mubarak’s authentic and active support, the new President shared the perspectives of most Arab leaders that the aforementioned Camp David Accords utterly failed to resolve other key issues in the region, notably the Arab-Israeli conflict (ibidem).

The USA, however, allowed H. Mubarak to voice his doubts and criticism without consequences, as he did not actively oppose the American involvement.

Moreover, it is also necessary to consider the fact that at the dawn of the 21st century Egypt boasted the second largest army in the entire Middle East that was only surpassed in number by Iran. Overall, the country’s military potential ranked it as the 13th military power in the world. Needless to say, the USAperceived Egypt as a crucial partner in the region, and recognized Mubarak as a proven military leader, hence apart from the fact that the Egyptian president was allowed much freedom in his activities, the United States has additionally been supporting Cairo with USD 1.3 billion intended purely for military expenses. This line of support was introduced by President Jimmy Carter fol-lowing the successful conclusion and signing of the Camp David Accords, and has not been terminated until the present day (Jordan, Pauly, 2007: 158).

The United States had to adjust to the leader whose rein would rely on cold calcula-tion, pre-planning, unwillingness to improvise and act quickly, and ‘controlled’ risk taking. Symbolically, Mubarak would not venture to improvise lengthy speeches or or-atory performances during diplomatic meetings. This observation may occur to be in apparent contrast to the fact presented earlier that Sadat would regularly appoint Mubarak to represent Egypt during intemational meetings abroad. El Tohamy clarifies the matter by explaining that Mubarak’s role was more of a messenger than a bona fide diplomatic envoy (El Tohamy, 1981: 2). Thus, what the USA could expect was a strict and calculated leader with moderate skills at foreign diplomacy, and hence oriented towards the control of internal affairs. Thus, while the considerable American contribu-tion to Egypt’s military development could be perceived as risky, as in the case of military conflict between Egypt and Israel, the former country would become a power-ful enemy, the superpower did not withhold its support, but watched the activities of President Mubarak with incessant attention. According to the previously classified doc-uments available presently via WikiLeaks, the American diplomacy developed a de-tailed psychological, ideological and even medical portrait of the Egyptian leader to be considered in the process of policy-making (Scobey, 2009).

What is more, H. Mubarak was aware of his skills as well as his limitations, thus he would not venture into the unknown regarding both internal and foreign matters. For the nation, the leader appeared as a calm, sober and dignified successor to Sadat. The new president also proved himself as a man of consequence: while he did express his regrets over the tragic repercussions of peace between Egypt and Israel, he held a firm opinion that the restoration of Egyptian rule over the Sinai Peninsula counted as Sadat’s most remarkable achievement - Mubarak ensured that the retreating Israeli troops maintain the conditions of the peace treaty, earning respect and increased support among his citizens (ibidem). For America, what stemmed from Egyptian presi-dent’s political consistency was that partnership with Egypt meant the power to influence the Middle East and the opinions in the Arab world. Jordan and Pauly stress that the impact of Egyptian policy would directly affect other states in the area, whether the political or ideological discourse would be of Islamic or secular nature (Jordan, Pauly, 2007: 158).

It should be mentioned that before Libya’s suspended membership in the Arab League at the onset of the Libyan Civil War, Egypt had been the only state in the region to have been subject to such a suspension. It was directly caused by President Sadat’s fi-nalized peace treaty with Israel. However, in 1989, Egypt’s rights as a member-state were restored to their full extent; moreover, the League’s headquarters moved to their original location in Cairo (ibidem: 168).

The course of events proved highly beneficial for the United States, who could count on their long-time ally to represent the American voice in the League. The advan-tage was mutual, as Egypt, enjoying its restored and improved position in the region, could secure the inflow of American financial aid.

[bookmark: bookmark107]EGYPT’S EMERGENCE AND DEVELOPMENT AS US STRATEGIC ALLY IN THE MIDDLE EAST

At the dawn of the last decade of the 20th century, during the first Gulf War Egypt joined the allied coalition against Iraq. In fact, in 1991 Egyptian infantry were some of the first troops to land in the area of north-east Saudi Arabia with the objective of driv-ing Iraqi forces from the occupied Kuwait. The American Government described Egypt’s presence in the coalition as crucial in obtaining a wider support among Arab countries, and their active involvement in the liberation of Kuwait. It needs to be stressed that Egypt’s participation and its active role in the military campaign was rec-ognized and duly rewarded by the USA within the International Monetary Fund (IMF). According to “The Economist”:

“The program worked like a charm: a textbook case, says the International Monetary Fund. In fact, luck was on Hosni Mubarak’s side; when the US was hunting for a military alliance to force Iraq out of Kuwait, Egypt’s president joined without hesitation.

After the war, his reward was that America, the Arab states of the Persian Gulf, and Europe forgave Egypt around $20 billion of debt” (The IMF’s, 1999).

“The Economist” goes as far as to call Egypt IMF’s ‘model pupil’ - a state whose re-sultant economic growth could leverage the losses incurred by foreign financial institu-tions stemming from granted reductions of Egypt’s national debt. IMF’s local observer confirmed that in 1998 the country no longer required financial ‘handicaps’ to acceler-ate its economic growth. What is more, participation in the victorious campaign solidi-fied Egypt’s key role in the Middle East. H. Mubarak could continue the economic development of the country that had already begun in the 1980s. Affordable housing options were developed and offered to people; the country also improved its textile in-dustry to offer cheap garments. Citizens were given access to inexpensive local prod-ucts including pharmaceuticals (The IMF s, 1999). Thus, to use Neack’s terminology, Egypt was no longer a ‘client state’ of the United States - it was voluntarily a financially supported political and military ally as well as an independent ideological representa-tive (Neack, 2013: 188).

Mubarak’s tendency towards maintaining harmony through tight control could already be observed during his first term as President of Egypt. The leader would closely monitor his subordinates and officials. Ministers could be dismissed whenever they would be accused or suspected of wrongdoing. Members of parliament could be fined for unexcused absences. It is also noteworthy that despite the aforesaid acceptance of the Camp David Accords, H. Mubarak represented the minority of Egyptian officials officially refusing to visit Israel. The politician understood the necessity of maintaining peace, especially following the victory at the east coast of the Suez Canal, and yet he made a solemn vow to assume a ‘cold’ approach to the normalization of diplomatic relations with Israel (El Tohamy, 1981: 3).

The United States did not find H. Mubarak to be a threat to their interests in the Arab territories, especially that the Egyptian president continued to underline that his politi-cal attitudes would not lead to Egyptian-Israeli tensions or crises in the future. Mubarak did not intend to endanger relations with the USA, as his country was heavy dependent on American aid programs. Furthermore, Egypt hoped that the superpower would in-crease pressure on Israel to reach a settlement with Palestine.

The lenient and instrumental approach to Egypt during Mubarak’s regime led to the negligence of the basic ideals of democracy. This is best illustrated using the words of U.S. Secretary of State Condoleezza Rice during a post-9/11 speech:

“We should all look to a future when every government respects the will of its citizens

- because the ideal of democracy is universal. For 60 years, my country, the United States, pursued stability at the expense of democracy in this region here in the Middle East - and we achieved neither. Now, we are taking a different course. We are supporting the Second inaugural Address: »America will not impose our style of government on the unwilling. Our goal instead is to help others find their own voice, to attain their own freedom, and to make their own way«” (Kalpakian, 2007: 217).

The quoted speech represented part of a larger overall strategy referred to as the Middle East Partnership Initiative (MEPI). Ironically, the invasion of Iraq commenced two years later was in no way related to the program. Still, MEPI proved to be an impor-tant American step towards improving the relations with the entire Arab League. Compared to the bilaterally beneficial implemental approach to maintaining and devel-oping Egypt’s support, MEPI constituted one ofthe few American initiatives consider-ing the whole region as a socio-political collective sharing a core set of values and beliefs. While Kalpakian admits that the program was not perfect, it was symbolic to the soft edge of the United States policy concentrating on offering aid without altering the institutional culture ofthe region (ibidem: 217-218).

In the case of Mubarak’s regime, though, the situation was different. Egypt had been enjoying substantial financial aid, and its leader was virtually unconstrained to intro-duce reforms and policy changes - however, the USA decided to turn the blind eye towards Mubarak’s evident sway towards authoritarianism and power abuse.

However, H. Mubarak simultaneously attempted to improve, albeit in a rather in-conspicuous manner, Egypt’s relationship with the Soviet Union and later the post-So-viet Russia - the United States did not oppose, as Egyptian president’s intentions were based mostly on economic grounds and aiming to further improve Egypt condition in the region. Hosni Mubarak’s predecessor had broken diplomatic relations with the So-viet Union shortly before his assassination, and the current leader found the situation ‘unnatural’ and simply impractical, considering the economic and technological oppor-tunities (McDermott, 2013: 86). It must also be remembered that Egypt at that time had considerable military debts to the Soviet Union whose repayment had been halted by President Sadat. Thus, the resultant agreements and established partnerships were of economic nature, not disturbing the dynamics of the cooperation between Egypt and the United States (ibidem).

Considering the state of affairs, and H. Mubarak’s achievements for his country throughout the 1980s, it came as no surprise that he was reelected in 1987 for another six-year term. It was also an important message to the United States. According to “The Economist”, Mubarak’s continuing reins, albeit facilitated through largely undemo-cratic election process, represented a simple means to preserving political stability in Egypt, and justified maintaining the existing support plans for America’s major partner in the Middle East (The IMF s, 1999).

Financial aid and support offered to Egypt could be considered a safe investment by the United States - not only because Mubarak was a rational and calculating leader, who would not refuse an opportunity to accelerate the internal development of Egypt, in return for political loyalty, but also due to his stance against Islamic fundamentalism. His position against extremism was firm, as demonstrated through numerous failed as-sassinations attempts that did not cause the president to alter his views (Profile: Hosni, 2014). Instead, H. Mubarak would tighten his grip on the suspected factions inthe soci-ety. The leader would demonstrate his attitude towards revolutionary religious move-ments in June 1995. After an attempted assassination- a scheme involving lethal gases and Egyptian Islamic jihadists during H. Mubarak’s stay in Ethiopia - Hosni Mubarak allegedly authorized bombings on fundamentalist settlements, plus by 1999 approxi-mately 20,000 individuals associated or supporting the revolutionary Islamic organiza-tions were put in detention.

To understand the lack of reaction on the part of the USAregarding the increasingly violent measures that the Egyptian president would resort to, one needs to understand the development of the American policy towards Egypt over the larger time span. The mutually advantageous cooperation required adjustments and the understanding of strategic objectives. The enduring American relationship with Mubarak’ regime illus-trates the point very well. At first, after Egypt signed the aforementioned peace treaty with Israel back in 1979, it was rewarded by the United States with significant foreign assistance, both military and financial. The superpower also pledged, albeit in an im-plicit manner, to support Egypt against any enemies and possible threats: both on do-mestic land and coming from abroad (Neack, 2013: 190).

Later, in the final years of the Cold War, Egypt’s role was that of an important cli-ent state. At the dawn on the 21st century, the continuing Mubarak’s regime gained a wholly new importance to the USA, measured by Egypt’s capability of suppressing sources of Islamic fundamentalism. It can be safely assumed that part of the American policy was based on identifying and preventing possible threats to Israel. Particu-larly, in the aftermath of the 9/11 terrorist attacks, Egypt’s partnership proved vital to the USA and its foreign policy, even though various neoconservative factions sug-gested a more decisive ‘forced’ promotion of democracy throughout the entire Middle East. The American foreign diplomacy understood the necessity to maintain the convenient status quo, and instead opted to allow Mubarak his freedom to govern Egypt as he willed. His value as a substantial counterweight to militant Islamic or-ganizations remained high and more important than ever before. This attitude was especially true for President George W. Bush’s administration characterized by its deepest concerns about maintaining an approach against a vast variety of milita-rized threats (ibidem).

While Egypt was the first country in the region to join the allied forces during the First Gulf War, Mubarak did not support the military involvement in Iraq in 2003, and generally disagreed with the progress of the campaign. He argued, instead, that solving the Israeli-Palestinian conflict was a matter of a higher priority. Furthermore, the Egyp-tian president expressed his fear that “a hundred Bin Ladens” would emerge in the af-termath of the conflict, as reported by the CNN (Mubarak warns, 2003). Towards the end of the American involvement, H. Mubarak would oppose the American plan once again, believing that the immediate withdrawal of the US forces from Iraq would most probably lead to the eruption of chaos, rebellions and reins of anarchy (Egypt: U.S.,

2006).

[bookmark: bookmark108]FINAL DAYS OF MUBARAK’S REGIME

Notably, according to the previously classified communique later released to the public via WikiLeaks, the US Ambassador Margaret Scobey stated in 2009 that specu-lative remarks aside, it remained practically unknown who would succeed Mubarak at the position of Egypt’s leader in 2011 (Scobey, 2009). According to the same report, president’s son Gamal Mubarak was at that time considered as the most probably suc-cessor. This line of speculation was mentioned in by Awolaja in Nigerian Tribune in the negative light - the journalist described a potential succession of presidency by Gamal Mubarak as nothing but ‘hereditary pseudo-monarchy’ (Awolaja, 2010). Foreign ob-servers and governments could merely speculate and consider other possible candi-dates including chief of intelligence Omar Suleiman (nota bene, the next vice president of Egypt), or Secretary-General of the Arab League Amr Moussa. However, both President Mubarak and his son stated that the multi-candidate system that was already used during the previous election in 2005 introduced more transparency into the political process (Shahine, 2010).

The ruling National Democratic Party, also nicknamed Mubarak’s party (Ray, 2013: 332), of Egypt initially upheld the information that Hosni Mubarak was to repre-sent the party as the sole candidate during the elections of 2011. Due to the rising social unrest, Mubarak made a public statement that he was not intending to run for another term. The crowd remained unconvinced and unsatisfied with and the protests contin-ued, even after a subsequent statement by Vice-President of Egypt stating that Mu-barak’s son would not stand in the presidential elections.

It must be underlined that during his multi-term presidency, Mubarak maintained the conditions of the Camp David Accords unaltered. The successfully concluded and long-standing treaty between Egypt and Israel signed in 1978 was brokered by the USA

- from this perspective, the Egyptian president proved himself as an honest political partner. In the year to follow, Mubarak would host meetings concentrating on resolving the Israeli-Palestinian conflict. Considering the evidence provided so far, it must be ad-mitted that in the dialogue between Egypt and the USA, Mubarak was a definite advo-cate of settling the situation in Israel as a matter of utmost priority to secure peace and stability in the Middle East. The president also personally served as a broker between the sides of the conflict (Sharp, 2009: 43).

There are more facts indicating the instrumental role of H. Mubarak in the improve-ment of the Israeli-Palestinian relations. According to Telushkin, H. Mubarak was plan-ning to meet Menachem M. Schneerson, one of the most charismatic orthodox Jewish rabbi, despite the fact that the latter man was not convinced in the sincerity of Mubarak’s intentions (Telushkin, 2014: 209).

Over a decade later, Hosni Mubarak hosted an emergency summit in 2000; the meeting was arranged in Sharm el-Sheikh, where the Israeli and Palestinian party could discuss and settle the issues that would otherwise lead to the escalation of the Is-raeli-Palestinian conflict, especially the rising crises in Israel, Gaza and the West Bank. America was brokering the diplomatic effort with President Clinton present at the summit along Palestinian Chairman Yasser Arafat, Prime Minister Ehud Barak from Israel, King Abdullah of Jordan. The meeting was also attended by NATO Secretary General Javier Solana, and United Nations Secretary General Kofi Annan (Bregman, 2002: 213).

With American security interests deeply involved in the Middle East, Egypt’s sup-port was crucial. Sufficient to state that President Clinton had, by that time, invested seven years of his two-terms making considerable efforts to restore peace between the conflicting parties. Should the skirmishes that began in 2000 erupt into an all-out war, the hitherto achievements would most probably be unraveled and void. The matter could be considered urgent in light of the fact that the summit took place only months before the end of Clinton’s second term. Thus, containing the conflict at its onset as well as preserving the possibility to negotiate a future peace treaty were of importance to both Egypt, intending to strengthen its position in the region as a political broker, and the United States.

Despite the gradually developing unrest in Egypt, H. Mubarak continued to be in-volved in the activities of the Arab League, where he supported efforts of other Arab leaders to attain political stability and lasting peace in the entire region. For instance, during the Beirut Summit held on March 28,2002, the league decided to adopt the Arab Peace Initiative - a plan to gradually bring the Arab-Israeli conflict to an end (The Arab Peace Initiative, 2002). Several years later, in June 2007, President Mubarak hosted an-other summit meeting at Sharm el-Sheik, while in 2008, Egypt brokered a pause in hos-tile activities between Israel and Hamas (Gutkin, 2008).

According to Ray, even during the final days of H. Mubarak’s regime, his party stressed the important position of Egypt for the world, especially the USA- a cooperation formed and sustained thanks to H. Mubarak’s continued efforts (Ray, 2013: 332). The politicians urged the crowd to cease protests and demonstrations allegedly instigated by the opposition, including Muslim Brotherhood, as the destabilization of the situation in Egypt could disrupt the flow of material aid offered by the USA for at least three decades propelling the economic development in the country. Interestingly, American diplomacy did not oppose Mubarak’s ‘extended’ presidency as it provided a sense of continuity to the American-Egyptian cooperation. When asked whether the Egyptian president should relinquish his power Vice President Joe Biden stated as follows:

“Mubarak has been an ally of ours in a number of things. And he’s been very responsi-ble on, relative to geopolitical interest in the region, the Middle East peace efforts, the actions Egypt has taken relative to normalizing relationship with [...] Israel. [pause]

I would not refer to him as a dictator” (Murphy, 2011).

Note how the quoted excerpt clashes ideologically with Rice’s statement presented earlier in this paper. In contrast, Biden’s assertion voices a covert appeal of the skewed image of internal, domestic business-driven American Democracy. Clearly, the quoted fragment points to the pragmatism of the American policy towards Egypt. What was im-plied was that as a regime supporting the U.S. guidelines concerning its foreign policy aims was automatically deemed ‘democratic’. Egypt had been a partner of unique strate-gic importance - it was geared towards maintaining peace with Israel, a state strongly supported by the USA. By losing the ‘soft’ diplomatic grip on the North African country, it would become considerably more difficult for the United States to provide Israel with sufficient support leading to potential domestic problems (Ray 2013: 332).

Thus, H. Mubarak’s eventual resignation saved America the problem of support in Egypt divided between practical implications and the concept of democracy whose presence had been diminishing in Egypt with each new year of Mubarak’s reins.

* * *

The relations between Egypt and the USA during Hosni Mubarak’s regime are marked by continuity and varying degrees of commitment. Despite considerable finan-cial rewards delivered by the United States in return for Egypt’s prompt assistance during the First Gulf War, the superpower could not count on similar enthusiasm during the second military campaign in Iraq-Egypt did not condemn American actions, but antag-onized the resolutions made prior to and following the invasion.

In general, the American policy towards Egypt within the analyzed timeframe is based on a diplomatic trade - Egypt agreed to play the role of a peace-keeping state in the Middle East supporting activities that could facilitate maintaining peace between Israel and the Arab states. In return, the USAoffered financial aid and help during nego-tiations aiming to reduce Egypt’s debts abroad.

It is difficult to state precisely, to what extent Egypt was diplomatically ‘vasalized’ by the United States under the pretence of spreading democracy in the region. The problem of the USA consisting in adjusting its foreign policy to its domestic or ‘na-tional’ interest is not a new phenomenon. History had previously witnessed the hasty recognition of the state of Israel in 1948, the prolonged intensive efforts of almost every American president to become involved in the Israeli-Palestinian conflict, and opposi-tion to military development in Iran - a chief and one of the most powerful enemy to Israel (Ray, 2013: 335).

As far as the portrait of H. Mubarak as a cooperating leader is concerned, the dark vision of his yielding to the will of the American government could be attributed to his lust for material profit, as evident through multiple accusations of corruption and em-bezzlement. From such a perspective, the Egyptian leader could be viewed as an oppor-tunist ally. However, one can also point to the fact that by participating in innumerable key events, meetings, and summits in the region as well as hosting them, brokering agreements and treaties, and taking an active part at the American side, allowed Egypt to rise through the ranks of Middle Eastern and North African states.

To bring the subject to a close, Egypt has fit well into the American policy of unipolarity in international politics. In a model of distribution of power, where one powerful state exerts most of the total cultural, economic, as well as military influence, Egypt received ‘special’ treatment, so to speak, as did the country’s controversial leader who managed to maintain his office as President for multiple terms. In Neack’s words, unipolarity as a permanent characteristic of American foreign policy is not likely to change diametrically. Obama’s administration no longer considers the idea of other powers rising as a threat to the USA - an approach that might, in theory, diminish the role of Egypt and the significance of the offered aid (Neack, 2013: 190).

In fact, it can be speculated that if George W. Bush’s administration had been in charge during the time of Arab Awakening as it hit Tahrir Square in January 2011, President Mubarak could count on the previously guaranteed American support. The United States would likely opt to defend their strategic partner to counterweight the threat of militant Islam, also as part of the global War on Terror. However, Obama’s administration foundthe possibility of Mubarak’s regime being overthrown as an insufficient con-cern to mobilize a military support (ibidem).
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ABSTRACT

American foreign policy towards Egypt during almost three decades of Mubarak’s career as first vice-president, and later president of Egypt. The material underlines the impact of Mubarak’s personality, career and political style on the overall shape of American cooperation with Egypt. Egypt is described as an inherent element of the American foreign policy-making processes. Its most notable role is that of a mediator and facilitator in the Arab-Israeli conflict

- in fact, Mubarak at times ventured his country’s position in the Middle East and North Africa (MENA) region to conduct and support peace talks, much to the US approval. In return, Egypt could count on considerable financial aid to maintain its already commendable military might, and develop civic structures.

Mubarak’s power was always associated with his status as metaphorical ‘eyes and ears’ of Egyptian army - a position that brought the Egyptian president considerably appreciation on the American part. Mubarak is shown as a leader whose rein relied on cold calculation, pre-plan-ning, unwillingness to improvise and act quickly, and ‘controlled’ risk taking.

Key words: U.S. foreign policy, Egypt, H. Mubarak, American-Egyptian bilateral relations

POLITYKA ZAGRANICZNA STANÓW ZJEDNOCZONYCH WOBEC EGIPTU ZA RZ¥DÓW H. MUBARAKA


STRESZCZENIE

Niniejsze opracowanie omawia schematy dotyczące amerykańskiej polityki zagranicznej wobec Egiptu w trakcie rządów Hosni Mubaraka. Podkreślono wpływ osobowości i politycznego stylu lidera, jak również tła historycznego na kształtowanie się kooperacji między USA a Egiptem, z wyraźnym zaznaczeniem roli bliskowschodniego partnera jako stałego elementu amerykańskiej polityki zagranicznej w regionie. Egipt jest ukazany w roli mediatora i koordynatora w konfliktach na szczeblu regionalnym, odpowiedzialnego za organizację, prowadzenie

i wspieranie mediacji pokojowych. W zamian za aktywnąpostawę proamerykańską, Egipt mógł liczyć na znaczną pomoc ekonomiczną, aby rozwijać istniejący, uznany potencjał militarny oraz rozbudowywać struktury cywilne.

Analiza wychodzi poza ramy obopólnie korzystnej współpracy, wpływów w regionie oraz osiąganych profitów. H. Mubarak jest przedstawiony jako krytyk niektórych posunięć związanych z amerykańską obecnością na Bliskim Wschodzie: począwszy od Porozumienia Camp David z roku 1978, aż do kampanii zbrojnej w Iraku w 2003 roku. Z drugiej strony, Egipt został ukazany także jako modelowy przykład współpracy z USA od momentu jego zaangażowania w wyzwolenie Kuwejtu. Pozycja polityczna H. Mubaraka związana była z jego wcześniej zyskaną reputacją jako “oczu i uszu” egipskiej armii - istotnego źródła aprobaty ze strony USA. Rządy egipskiego lidera opierały się na zimnej kalkulacji, wczesnym planowaniu, niechęci do improwizacji i podejmowania szybkich działań oraz podejmowaniu ograniczonego ryzyka.

Słowa kluczowe: polityka zagraniczna USA, Egipt, H. Mubarak, stosunki amerykańsko-egip-skie
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[bookmark: bookmark10]TAKTYCZNA BRON NUKLEARNA W EUROPIE

Po zakończeniu zimnej wojny broń nuklearna została „zdegradowana” z pozycji kluczowego czynnika w kształtowaniu międzynarodowego bezpieczeństwa do rangi zagadnienia ważnego, ale z pewnością nie pierwszoplanowego. Przypomina o swoim istnieniu przede wszystkim przy okazji programów proliferacyjnych pewnych państw lub ze względu na projekty w zakresie kontroli zbrojeń (projekty, co trzeba przyznać, albo bez większego znaczenia, albo bez szans na realizację). Broń nuklearna pojawia się tam jednak w wymiarze strategicznym. Tymczasem taktyczna broń nuklearna, chociaż w czasie zimnej wojny pod względem liczebnym była rodzajem dominującym, egzystuje na marginesie strategicznej refleksji. Można nawet powiedzieć, że stanowi zapomniany rodzaj broni.

Celem opracowania jest ukazanie znaczenia taktycznej broni nuklearnej w europejskich państwach NATO - zarówno znaczenia militarnego, jak i politycznego (w tym symbolicznego). Pojawia się wobec tego pytanie o przyszłość tej broni (chociaż jest to pytanie z gatunku prognostyki politologicznej, która z definicji jest zajęciem charakteryzującym się znaczną niepewnością). W myśl postawionej tezy, wobec minimalnego znaczenia militarnego, to właśnie znaczenie polityczne będzie decydować o przyszłości taktycznej broni nuklearnej (w tym kontekście należy zwrócić uwagę na ambiwa-lentnąpostawę decydentów politycznych, co szczególnie widoczne jest na przykładzie Niemiec), wespół z kwestiami budżetowymi (przede wszystkim zabezpieczeniem finansowania środków przenoszenia tej broni).

[bookmark: bookmark111]DEFINICJA

Kwestia precyzyjnego zdefiniowania pojęcia „taktyczna broń nuklearna” nie jest jednoznaczna. Generalnie możemy wyróżnić trzy sposoby definiowania. Żaden z nich nie jest doskonały, jednak przez takie łączone ujęcie możemy uzyskać w miarę precyzyjny obraz definiowanego pojęcia, zwłaszcza jeśli „przykroimy” je do europejskich uwarunkowań geostrategicznych.

Pierwszy sposób definiowania odnosi się do charakterystyk technicznych broni. Mowa tu konkretnie o dwóch charakterystykach - zasięgu broni oraz mocy głowicy bojowej (Woolf, 2015: 7). W przypadku zasięgu jako granicę przyjmuje się 500 km. Jest to granica dyskusyjna, gdyż broń krótkiego zasięgu, ale ulokowana blisko terytorium przeciwnika (np. na okrętach podwodnych), może mieć znaczenie strategiczne. Granica 500 km ma też generalnie zastosowanie do warunków euroatlantyckich i nie powinna być traktowana jako ogólna zasada dla całego świata. Geopolityka odległości w innych częściach świata jest zupełnie inna - np. w przypadku Izraela, gdzie broń o zasięgu do 500 km może z powodzeniem pełnić rolę strategiczną (Ruhl, 2005: 11-12).

Moc głowicy jest jeszcze mniej precyzyjnym kryterium demarkacji. W niektórych przypadkach moc broni taktycznej i strategicznej zazębia się (np. jeden z wariantów taktycznej bomby lotniczej B-61 posiada głowicę o mocy 170 kt, podczas gdy jedna z wersji strategicznego pocisku manewrującego Tomahawk ma moc zaledwie 5 kt

- w tym przypadku reguła, wedle której moc głowicy broni taktycznej jest mniejsza niż w wypadku broni strategicznej ulega wręcz odwróceniu). Gdy więc zasięg broni może być pewnym indykatorem wskazującym, czy daną broń potraktować jako taktyczną, moc głowicy może pełnić taką rolę tylko „z grubsza” (w tym znaczeniu, że broń o bardzo dużej mocy, liczonej nie w kilotonach, ale w megatonach, nigdy nie jest traktowana jako taktyczna).

Drugi rodzaj definiowania jako kryterium przejmuje zadania, jakie wykonywać ma dany rodzaj broni nuklearnej. Broń taktyczna służy do porażenia celów militarnych na polu walki oraz na zapleczu przeciwnika (samo zaplecze jest pojęciem nieostrym

- chodzi generalnie o te zasoby, które mają bezpośredni wpływ na rezultat bieżących operacji wojskowych, np. transport zaopatrzenia). Taktyczna broń nuklearna nie jest natomiast wykorzystywana do niszczenia strategicznej broni przeciwnika (np. silosów z międzykontynentalnymi pociskami balistycznymi) ani do realizacji uderzeń wymierzonych w potencjał demograficzny nieprzyjaciela (pod tym eufemistycznym określeniem kryją się ataki nuklearne na miasta).

Wedle trzeciego sposobu definiowania, taktyczna broń nuklearna to broń, której nie obejmują definicje broni strategicznej oraz pośredniej w istniejących systemach kontroli zbrojeń (Arbman, Thornton, 2003: 7). Zaznaczyć trzeba przy tym, że nie ma żadnego porozumienia, które odnosiłoby się do broni taktycznej i definiowałoby ją. Stąd więc kryterium negatywne - skoro inne, nietaktyczne rodzaje broni nuklearnej są zdefiniowane w traktatach, wszystko, co nie jest przez nie objęte, uznać można za broń taktyczną. Systemy kontroli zbrojeń jako kryterium definicyjne przyjmują przede wszystkim zasięg broni. Za broń strategiczną uznaje się broń o zasięgu międzykonty-nentalnym (w przypadku pocisków balistycznych bazowania lądowego oznacza to zasięg co najmniej 5500 km) oraz broń wystrzeliwaną z okrętów podwodnych. Z kolei broń o zasięgu pośrednim, o której mówi traktat INF (ang. Treaty on Intermediate-ran-ge Nuclear Forces), to broń o zasięgu w przedziale między 500 a 5500 km. To spojrzenie także jest nieco zawężające, gdyż po pierwsze, traktat ten dotyczy tylko broni bazowania lądowego, a po drugie, jego stronami są tylko dwa państwa - Stany Zjednoczone oraz Związek Radziecki (oraz Rosja, będąca jego prawnym sukcesorem).

Paul Schulte proponuje następującą ogólną definicję taktycznej broni nuklearnej, która w sposób adekwatny (choć miejscami dość ogólnikowy) opisuje jej specyfikę, przede wszystkim przez pryzmat zadań: „Taktyczna broń nuklearna to ładunki nuklearne oraz środki przenoszenia, charakteryzujące się stosunkowo niewielkim zasięgiem i stosunkowo niewielką mocą głowicy, przeznaczone do atakowania celów nuklearnych i konwencjonalnych (w tym środków transportu) na lądzie, morzu i w powietrzu, na polu walki oraz w ramach teatru działań. Zastosowanie tej broni ma stanowić element kampanii nuklearnej lub konwencjonalnej i nie jest ona przeznaczona do rażenia celów kluczowych ze strategicznego punktu widzenia w ramach sfery militarnej, ekonomicznej lub politycznej przeciwnika. Użycie taktycznej broni nuklearnej może jednak stanowić niezawodny sygnał, że sytuacja jest postrzegana jako na tyle poważna, iż uzasadnia to przekształcenie konfliktu w konflikt nuklearny, ewentualnie kontynuowanie go jako konflikt nuklearny. Co za tym idzie, zastosowanie taktycznej broni nuklearnej oznacza ryzyko możliwej eskalacji konfliktu na poziom strategiczny” (Schulte, 2012: 15).

Podsumowując, za taktyczną broń nuklearną uznać można broń nuklearną charakteryzującą się ograniczonym zasięgiem (w euroatlantyckich warunkach geopolitycznych można przyjąć granicę 500 km), ograniczoną mocą głowicy oraz specyficznym przeznaczeniem - służy ona do rażenia celów militarnych na polu walki oraz na zapleczu przeciwnika, wpływając bezpośrednio na przebieg bieżących operacji wojskowych.

[bookmark: bookmark112]„WIELKI WYRÓWNYWACZ” - TAKTYCZNA BRON NUKLEARNA W CZASIE ZIMNEJ WOJNY

Taktyczna broń nuklearna w czasie zimnej wojny pod względem liczebnym była dominującym rodzajem broni nuklearnej. W państwach NATO miała ona służyć jako substytut sił konwencjonalnych i remedium na konwencjonalną, przede wszystkim ilościową, przewagę Układu Warszawskiego. Wedle słów Lesa Aspina, sekretarza obrony Stanów Zjednoczonych w latach 1993-1994, broń nuklearna stanowiła rodzaj wielkiego wyrównywacza (ang. great eąualizer), gdyż „nasz główny przeciwnik posiadał w Europie siły konwencjonalne, które miały przewagę liczebną w stosunku do sił zachodnich” (cytat za: Millot, 1997: 459). Warto zaznaczyć, że wedle amerykańskiej tradycji określenie „wielki wyrównywacz” kojarzone jest z rewolwerem Colta, który tak właśnie był potocznie nazywany w XIX wieku. Broń ta bowiem wyrównywała szanse przeciwników w pojedynku - siła fizyczna przestawała mieć decydujące znaczenie

- i unieważniała wartość dotychczasowych atrybutów przewagi. Taką samą rolę pełnić miała taktyczna broń nuklearna powodując, że przewaga Układu Warszawskiego na polu sił konwencjonalnych przynajmniej w pewnym stopniu była podważona. Taka droga do wyrównania konwencjonalnej potęgi Układu Warszawskiego traktowana była jako rozwiązania optymalne z punktu widzenia relacji koszt/efekt, gdyż koszt wyprodukowania taktycznego arsenału jądrowego był zdecydowanie niższy w stosunku do kosztu wyprodukowania takiej ilości broni konwencjonalnej, by zniwelować przewagę bloku wschodniego (Weitz, 2012: 9).

Taktyczną broń nuklearną traktowano również jako narzędzie kontrolowanej eskalacji konfliktu. Zakładano, że jej użycie będzie wiązało się z mniejszym ryzykiem przerodzenia się konfliktu w globalną wojnę nuklearną niż miałoby to miejsce w przypadku zastosowania broni strategicznej. Takie spojrzenie było zgodne z duchem tzw. konwen-cjonalizacji, która zakładała postrzeganie pewnych rodzajów broni masowego rażenia (przede wszystkim właśnie taktycznej broni nuklearnej) w sposób podobny jak traktowano broń konwencjonalną (Kamieński, 2009: 333). W zamyśle miało to uczynić wojnę nuklearną na powrót „możliwą do wyobrażenia” tak, by można było rozpatrywać ją w kategoriach ewentualnego zwycięstwa lub porażki, a nie tylko w kategoriach katastrofy dla ludzkości i planety. Takie podejście, zaproponowane przez Johna Fostera

Dullesa, sekretarza stanu w gabinecie prezydenta USA Dwighta Eisenhowera, zakładało zróżnicowanie charakteru broni nuklearnej tak, by możliwe było użycie pewnych jej rodzajów bez następstw w postaci masowych ofiar i zniszczeń (Tannenwald, 2007: 176).Tego typu broń powinna być więc traktowana podobnie jak broń konwencjonalna (stąd termin konwencjonalizacja), a nie jak broń masowego rażenia, więc koszty polityczne i moralne jej zastosowania powinny być porównywalne raczej do kosztów użycia broni konwencjonalnej, a nie strategicznej broni nuklearnej.

Taktyczna broń nuklearna miała też być potencjalnie bardziej użyteczną w sensie czysto militarnym względem broni strategicznej, która była przede wszystkim narzędziem politycznym i w myśl koncepcji odstraszania udowadniała swoją przydatność tak długo, jak nie było konieczności jej stosowania. To mogło oznaczać większą skłonność do zastosowania taktycznej broni nuklearnej w przypadku wybuchu konfliktu zbrojnego. W tym sensie stanowiła ona częściową odpowiedź na kluczowy dylemat dotyczący nuklearnego odstraszania: jak zapewnić przeciwnika o realności naszej groźby w sytuacji, gdy perspektywa jej zrealizowania, ze względu na przerażające skutki, jest trudna do wyobrażenia. Nuklearne odstraszanie (tzw. odstraszanie oparte na karze - karą w tej sytuacji są same skutki użycia broni nuklearnej i dosięga ona w tym samym stopniu atakującego i broniącego się) obarczone jest „skazą” polegającą na tym, że im surowsza groźba (trudno wyobrazić sobie surowszą niż uderzenie nuklearne) tym mniejsze prawdopodobieństwo jej urzeczywistnienia (Kopeć, 2014: 212). Biorąc pod uwagę, że odstraszanie w ogóle, a odstraszanie nuklearne w szczególności, jest przede wszystkim rodzajem strategii komunikacyjnej, taktyczna broń nuklearna była sposobem na urealnienie nuklearnej groźby.

Szczególnie symptomatyczny był pod tym względem przykład francuskiej taktycznej broni nuklearnej. Pierwszą generację tego typu uzbrojenia stanowiły rakiety Pluton, wprowadzone do uzbrojenia w 1974 roku. Zasadniczą rolą tej broni była kontrolowana eskalacja konfliktu w Europie Zachodniej (Laird, 2000: 12). W interesie Francji było bowiem stosunkowo szybkie przekroczenie progu nuklearnego w przypadku wybuchu konfliktu ze Związkiem Radzieckim i jego satelitami (Tertrais, 2004: 77-81). Francuzi nie widzieli bowiem szans na powstrzymanie konwencjonalnej ofensywy Układu Warszawskiego siłami europejskich członków NATO. Kontrolowane zastosowanie broni nuklearnej jawiło się po pierwsze, jako szansa na powstrzymanie pancernych zagonów ZSRR, po drugie, zwiększało prawdopodobieństwo aktywnego włączenia się do wojny Stanów Zjednoczonych. Francuzi obawiali się bowiem, że jeśli konflikt pozostanie na poziomie konwencjonalnym, USA zgodnie z doktryną elastycznego reagowania nie uznają za adekwatne włączenie się do działań zbrojnych na pełną skalą i zaoferują Europie Zachodniej tylko ograniczoną, czyli w domyśle niewystarczającą, pomoc (Kuźniar, 2005: 154). Szybka nuklearyzacja konfliktu miała być więc czynnikiem motywującym USA do zaangażowania się weń w pełnym wymiarze.

Warto zaznaczyć, że kwestia rozwoju i potencjalnego zastosowania francuskiej taktycznej broni nuklearnej stała się źródłem poważnych napięć w stosunkach z Republiką Federalną Niemiec. Berlin bowiem, nie bez racji, zakładał że to właśnie terytorium Niemiec stanie się jedną z głównych aren, gdzie broń ta będzie zastosowana. Niechybnie oznaczałoby to ogromne zniszczenia na terytorium tego państwa. Pod presją niemiecką i w obliczu zakończenia zimnej wojny rakiety o zasięgu taktycznym wystrzeliwane z mobilnych wyrzutni lądowych całkowicie znikły z francuskich arsenałów nuklearnych jako kategoria broni. Chociaż kolejna generacja rakiet taktycznych (rakiety Hades) została opracowana w drugiej połowie lat 80., to w 1991 roku rząd ogłosił, że nie zostaną one wprowadzone do służby operacyjnej, ale będą składowane jako rezerwa, na wypadek wzrostu napięcia, w Luneville (20-25 rakiet). 23 lutego 1996 r. ogłoszono nowy kształt francuskich sił nuklearnych, i zabrakło w nim miejsca dla rakiet Hades, które postanowiono rozmontować. Ostatnią rakietę zniszczono 23 czerwca 1997 roku (Laird, 2000: 20-24). Sprawa wpływu taktycznej broni nuklearnej na relacje na linii Berlin-Paryż jest o tyle znamienna, że w pewnym stopniu tłumaczy ambiwalentny stosunek Niemiec do NATO-wskiej taktycznej broni nuklearnej.

[bookmark: bookmark113]NUCLEAR SHARING

Zakończenie zimnej wojny zapoczątkowało okres gwałtownej redukcji arsenałów taktycznej broni nuklearnej w państwach NATO. W Stanach Zjednoczonych pozostało na uzbrojeniu około 760 sztuk taktycznej broni nuklearnej (są to dane szacunkowe, gdyż tego rodzaju broni nie obejmują porozumienia rozbrojeniowe, które obligowałyby do ujawniania dokładnego stanu arsenałów), w tym do 200 bomb lotniczych B-61 zmagazynowanych w Europie (Woolf, 2015: II). Wycofano m.in. nuklearną amunicję artyleryjską oraz rakiety zdolne do przenoszenia głowic nuklearnych - balistyczne MGM-52 Lance i przeciwlotnicze MIM-14 Nike Hercules. W ostatnich latach wycofano także broń taktyczną z pokładów okrętów - chodzi o pociski manewrujące BGM-109 Tomahawk w wersji TLAM/N (Tomahawk Land Attack Missile/Nuclear) przenoszone przez okręty nawodne US Navy. Decyzję podjęto w 2010 roku, a rakiety wycofano najprawdopodobniej do 2013 r. - instrukcja departamentu Marynarki Nucle-ar Weapons Responsibilities and Authorities z 2010 r. zawierała rozdział o nuklearnych Tomahawkach, a jej następna edycja z 2013 r. jest go pozbawiona (Kristensen, 2013). Również Wielka Brytania wycofała z uzbrojenia własną broń taktyczną - bomby lotnicze WE.177 znajdujące się na wyposażeniuRoyalNavy do 1992 r. oraz Royal Air Force do 1998 r. (Childs, 2012: 312) - opierając swój arsenał nuklearny tylko na jednym rodzaju broni strategicznej - rakietach balistycznych Trident wystrzeliwanych z okrętów podwodnych typu Vanguard (Norris, Arkin, 2000: 70). Francja zrezygnowała z operacyjnego rozmieszczenia rakiet Hades, pozostawiając jednak pociski manewrujące wystrzeliwane z samolotów sił powietrznych i marynarki, będące pod względem konstrukcyjnym bronią taktyczną, chociaż przeznaczone są do realizacji nieco odmiennych zadań.

USA jest jedynym państwem nuklearnym, które posiada broń nuklearną rozmieszczoną na terytorium państw nienuklearnych (razem broń nuklearna jest obecna na terytorium 14 państw). W ramach mechanizmu nuclear sharing (nuklearnego współdzielenia) pięć państw NATO - Belgia, Holandia, Niemcy, Włochy i Turcja (czyli państwa formalnie nienuklearne) - utrzymuje nuklearne porozumienia ze Stanami Zjednoczonymi (Czulda, 2013: 55). Zakładająone stacjonowanie amerykańskiej broni nuklearnej (stanowi ona własność USA) na terytorium tych państw, a także możliwość przekazania im w czasie wojny kontroli nad bronią nuklearną. Zakres omawianego mechanizmu uległ w ostatnich latach pewnemu zawężeniu - wcześniej w jego ramach funkcjonowała także Grecja (broń nuklearną wycofano z tego państwa w 2001 roku z powodu rażących naruszeń zasad bezpieczeństwa) oraz Wielka Brytania (która poza tym utrzymywała, i nadal utrzymuje własne, obecnie wyłącznie już strategiczne, siły nuklearne). W czasie zimnej wojny skala nuklearnego współdzielenia, dotyczącego nie tylko broni amerykańskiej, ale i brytyjskiej oraz radzieckiej, była zdecydowanie większa.

Tabela 1

Rozmieszczenie broni nuklearnej poza terytorium państwa-właściciela


	
Państwo będące właścicielem broni


	
Państwo goszczące


	
Okres funkcjonowania




	
Stany Zjednoczone


	
Belgia


	
od 1963




	



	
Dania


	
1958-1965




	



	
Filipiny


	
1957-1977




	



	
Grecja


	
1960-2001




	



	
Hiszpania


	
1958-1976




	



	
Holandia


	
od 1960




	



	
Kanada


	
1964-1984




	



	
Korea Płd.


	
1958-1991




	



	
Maroko


	
1953-1961




	



	
Niemcy


	
od 1955




	



	
Tajwan


	
1958-1974




	



	
Turcja


	
od 1959




	



	
Wielka Brytania


	
1954-2006




	



	
Włochy


	
od 1957




	
Wielka Brytania


	
Cypr



	
1960-1975




	



	
Niemcy


	
1972-1998




	



	
Singapur


	
1962-1970




	
Związek Radziecki


	
Czechosłowacja


	
1965-1990




	



	
Kuba


	
1962




	



	
Mongolia


	
1967-1992




	



	
Niemiecka Republika Demokratyczna


	
1958-1991




	



	
Polska


	
1969-1990




	



	
Węgry


	
1974-1989







Źródło: T. S. Sechser (2015), Sharing the Bomb: Nonproliferation, Deterrence, and Foreign Nuclear Deploy-ments, University of Yirginia, Charlottesville, s. 6.

Obecnie (stan na rok 2015) w Europie przechowywanych jest około 160-200 sztuk (dokładne dane nie są ujawniane) amerykańskiej taktycznej broni nuklearnej w postaci bomb lotniczych B-61 (Woolf, 2015: 18). Większość państw, na terytorium których rozmieszczono tę broń, posiada własne samoloty przystosowane do jej przenoszenia (wyjątkiem jest Turcja). Samoloty te określane są mianem DCA (ang. Dual Capable Aircraft - samolot podwójnego zastosowania, przystosowany do przenoszenia broni konwencjonalnej inuklearnej). Turcjanie posiada własnych samolotów DCA, najej terytorium nie stacjonują też samoloty amerykańskie przeznaczone do realizacji misji nuklearnych. Prawdopodobnie samoloty tureckie ćwiczą jedynie eskortowanie samolotów DCA innych państw NATO (Stein, 2012: 4).

Tabela 2

Nuclear sharing w ramach NATO


	
Państwo


	
Baza


	
Liczba bomb


	
Samoloty DCA




	
Niemcy


	
Fliegerhorst Buchel


	
10-20


	
Tornado IDS




	
Belgia


	
Kleine Brogel


	
10-20


	
F-16AM/BM




	
Holandia


	
Uden Volkel


	
10-20


	
F-16AM/BM




	
Włochy


	
Aviano


	
ok. 50


	
F-16C (amerykańskie)




	
Ghedi Torre


	
10-20


	
Tornado IDS




	
Turcja


	
Incirlik


	
60-70


	
brak







Źródło: G. Neuneck (2012), European and German Perspectives, w: TacticalNuclear Weapon and NATO, (eds.) T. Nichols, D. Stuart, J. D. McCausland, U.S. Army War College, Carlisle, s. 262.

Broń składowana w Europie w ramach programu nuclear sharing kontrolowana jest przez system Weapons Storage and Security System (WS3). Jego operatorem są amerykańskie siły powietrzne (Antony, Janssen, 2010: 16).

[bookmark: bookmark114]PRZYPADEK SZCZEGÓLNY - FRANCJA

Podstawą francuskiego arsenału nuklearnego są cztery strategiczne okręty podwodne Le Triomphant z pociskami balistycznymi M45 i M51. Oprócz tego Francja dysponuje bronią, którą z racji parametrów potraktować można jako taktyczną. Są to pociski powietrze-ziemia przenoszone przez samoloty sił powietrznych i marynarki wojennej. Pociski ASMP (fr. Air-Sol Moyenne Portee) zastąpiły używane wcześniej bomby AN-22 i AN-52. Od 2009 roku wprowadzany jest pocisk ASMP-A (fr. Air-Sol Moyenne Portee Ameliore, pocisk powietrze-ziemia średniego zasięgu - udoskonalony), charakteryzujący się m.in. większym zasięgiem. Nosicielami pocisków są w ramach sił powietrznych samoloty Mirage 2000N oraz ich następcy Rafale F3, natomiast w marynarce wojennej samoloty pokładowe Super Etendard (mają być wycofane do 2016 roku) oraz nowe Rafale M (Narang, 2014: 170).

Zadania tej broni sąnietypowe, i z tego punktu widzenia należy zaliczyć ją raczej do broni substrategicznej, a nie taktycznej. Francuskie pociski mają bowiem posłużyć do przeprowadzenia ograniczonego ataku na wybrany obiekt w celu zademonstrowania determinacji w obronie żywotnych interesów (tzw. ostatnie ostrzeżenie). Z tego powodu atak ma wiązać się ze stosunkowo niewielkimi zniszczeniami, choć fakt użycia broni nuklearnej ma podkreślić „wymowę” tego gestu i powagę sytuacji. Uderzenie ostrzegawcze ma skłonić przeciwnika do zaniechania agresywnych działań. Stanowić ma ono komunikat zapowiadający odwet na pełną skalę (z użyciem pocisków balistycznych) w przypadku kontynuacji niepożądanych posunięć (Boniface, 1998:19-20).

Koncepcja „ostatniego ostrzeżenia” jest próbą osiągnięcia kompromisu między po-trzebąuniknięcia sytuacji braku opcji poniżej progu nuklearnego (widoczna jest analogia z amerykańskimi rozważaniami na temat niedoskonałości doktryny zmasowanego odwetu) a niechęcią do adaptacji strategii elastycznego reagowania, postrzeganej jako niewystarczająco wiarygodna (Tertrais, 2007: 5). W obecnych warunkach bezpieczeństwa tradycyjna koncepcja odstraszania jest postrzegana jako wciąż relewantna, nawet w większym stopniu niż w czasie zimnej wojny, gdyż nowe potęgi regionalne mogą być w większym stopniu niezdolne do oszacowania francuskiej determinacji w ochronie żywotnych interesów niż był Związek Radziecki. Pozostaje jednak pytanie, czy w przypadku scenariusza innego niż atak na pełną skalą na francuskie terytorium (czyli np. szantaż z użyciem broni masowego rażenia czy też wspieranie organizacji terrorystycznej realizującej atak na cele we Francji) wystosowanie tego typu nuklearnego ostrzeżenia będzie adekwatne.

[bookmark: bookmark115]OBECNE ZNACZENIE MILITARNE I POLITYCZNE

Obecne znaczenie militarne taktycznej broni nuklearnej znajdującej się w arsenałach na terytorium europejskich państw NATO (przede wszystkim w ramach nuclear sharing) jest minimalne. Trudno wyobrazić sobie jej użycie z dwóch powodów. Pierwszym z nich są charakterystyki taktyczno-techniczne tej broni. B-61 jest bombą grawitacyjną opadającą na spadochronie (zastosowano go, by opóźnić opadanie i dać załodze samolotu czas na wyjście ze strefy rażenia). Wymaga ona przełamania nieprzyjacielskiej obrony powietrznej, przez co jej użycie jest niebezpieczne, ryzykowne i skomplikowane. Do realizacji opcji nuklearnej są bardziej dogodne narzędzia. Realizowana modernizacja bomby i doprowadzenie jej do standardu B-61-12 (obecnie w Europie zlokalizowane są bomby w wersjach B-61-3 i B-61-4; w służbie znajdują się ponadto wersje B-61-10, B-61-11 oraz wariant strategiczny o znacznie większej mocy B-61-7) niewiele zmienia. Zakłada ona bowiem przede wszystkim przekształcenie B-61w amunicję korygowaną za pomocą systemu nawigacji satelitarnej, co zdecydowanie zwiększy celność, ale nie zmieni zasadniczo ryzykownego sposobu ataku (Wilson, 2014: 262-263).

Tabela 3

Wersje bomby B-61


	
Wariant


	
Moc głowicy [kt]


	
Nosiciele


	
Przeznaczenie


	
Uwagi




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5




	
B-61-3


	
Regulowana: 0,3; 1,5; 60; 170


	
F-15E, F-16A/B/C/D, Tornado IDS


	
Taktyczne


	
Wykorzystywane w ramach nuc-lear sharing.




	
B-61-4


	
Regulowana: 0,3; 1,5; 10; 50


	
F-15E, F-16A/B/C/D, Tornado IDS


	
Taktyczne


	
Wykorzystywane w ramach nuc-lear sharing.




	
B-61-7


	
Regulowana:

10-360


	
B-2A, B-52H


	
Strategiczne


	





	
B-61-10


	
Regulowana: 0,3; 5; 10; 80


	
F-15E, F-16A/B/C/D, Tornado IDS


	
Taktyczne


	
Nieaktywne, w magazynach.




	
B-61-11


	
400


	
B-2A


	
Strategiczne


	





	
B-61-12


	
Regulowana: 0,3; 1,4; 10; 50


	
F-15E, F-35, B-2A


	
Taktyczne


	
Wersja naprowadzana. Proces rozwojowy w toku. Pierwszy test (bez detonacji, przede wszystkim sprawdzenie systemu naprowadzania) 20 października 2015 r.







Źródło: B-61 (2013), Global Security, http://www.globalsecurity.org/wmd/systems/b61.htm, 25.01.2016; R. Czulda (2013), Taktyczna broń jądrowa w Europie, „Nowa Technika Wojskowa”, nr 6, s. 60.

Po drugie, ewentualne zastosowanie broni nuklearnej, nawet w wymiarze taktycznym, oznaczałoby złamanie tzw. nuklearnego tabu. Zakłada ono istnienie w ramach wspólnoty międzynarodowej nieformalnej normy zakazującej używania broni nuklearnej w sytuacji innej niż bezpośrednie zagrożenie egzystencji państwa i społeczeństwa. Norma ta powstrzymuje państwa od wykorzystania opcji nuklearnej, nawet jeśli z czysto militarnego punktu widzenia byłoby to uzasadnione (Tannenwald, 2007). Obawa przed złamaniem tej normy, oprócz problemów technicznych, była przyczyną wycofania się Stanów Zjednoczonych z programu penetratora nuklearnego małej mocy (ang. Nuclear Earth Penetrator Weapon), realizowanego w pierwszych latach ubiegłej dekady. W pewnym sensie (raczej konstrukcyjnym niż z punktu widzenia przeznaczenia) też byłaby to broń o charakterze taktycznym z tym, że jej głównym zadaniem miała być eliminacja podziemnych instalacji, związanych np. z produkcją broni masowego rażenia. Liczono, że ograniczenie skutków ubocznych dzięki zdolności do tzw. wybuchu zakrytego, czyli niepowodującego wydostawania się produktów eksplozji na powierzchnię, spowoduje iż broń tę będzie można stosować w konfliktach regionalnych przy akceptowanych kosztach politycznych. Ostatecznie uznano jednak, że broń nuklearna powinna powrócić do swej pierwotnej roli, czyli stać się tylko i wyłącznie narzędziem odstraszania, a dążenia w kierunku nadania jej charakteru użytecznego militarnie narzędzia opierają się na błędnej kalkulacji politycznej (Medalia, 2006: 20). Podobnie trudno wyobrazić sobie użycie taktycznej broni nuklearnej znajdującej się w arsenałach NATO w sytuacji innej niż ekstremalna. Wtedy jednak jakiekolwiek zastosowanie broni nuklearnej nabiera wymiaru strategicznego i sensu utrzymywania w linii broni taktycznej, generalnie dość przestarzałej i o ograniczonych możliwościach, z czysto militarnego punktu widzenia nie daje się obronić.

Argument, iż taktyczna broń nuklearna w ramach nuclear sharing jest kluczowa dla wiarygodności tzw. odstraszania rozszerzonego (Anderson, Larsen, Holdorf, 2013: 136-137), czyli parasola nuklearnego rozpostartego przez Stany Zjednoczone nad europejskimi sojusznikami, był niejednokrotnie podważany. W tym kontekście przede wszystkim przywoływana jest sytuacja sojuszników USA w basenie Pacyfiku. Stany Zjednoczone utrzymują przecież parasol nuklearny nad Australią, Japonią i Koreą Południową bez konieczności rozmieszczenia na ich terytorium broni nuklearnej- w tym ostatnim państwie amerykańska broń była rozmieszczona do 1991 roku, w pozostałych nigdy jej nie było (Kamp, Remkes, 2011: 77).

Taktyczna broń nuklearna ma jednak niebagatelne znaczenie polityczne. W czasie zimnej wojny program nuclear sharing miał za zadanie wyciszyć nuklearne ambicje europejskich członków NATO (Kristensen, Mount, 2014). Po pierwsze, stanowił on element nuklearnego parasola, jaki Stany Zjednoczone rozpostarły nad europejskimi członkami Sojuszu Północnoatlantyckiego, po drugie, części państw - aktywnie partycypującym w programie nuklearnego współdzielenia - oferował on iluzję posiadania własnej broni nuklearnej.

Obecnie nuclear sharing to przede wszystkim oznaka transatlantyckiej solidarności i amerykańskiego zaangażowania w Europie (Pifer, 2011: 25). W tym kontekście przywoływana jest nawet metafora nuclear sharing w NATO jako obrączki w małżeństwie (Murdock, Yeates, 2009: 31). Dla państw uczestniczących w programie, to również symbol specjalnego znaczenia w ramach NATO. Czynnik ten jest znaczący szczególnie w przypadku Turcji (Ingram, Kimball, Meier, 2011: 3). Dla Turcji obawa o wycofanie amerykańskich bomb nuklearnych jest jednoznaczna w obawą o obniżenie pozycji tego państwa w NATO. Wątpliwości Turcji dotyczą generalnie całego zaangażowania w Artykuł V i odnoszą się do rezerwy, z jaką inne państwa powitały Turcję w NATO, uważając że ma ona odmienne priorytety (związane raczej z sytuacją na Bliskim Wschodzie, a nie z obawą przed Związkiem Radzieckim) i może wciągnąć sojusz w niechcianą bliskowschodnią wojnę, a przynajmniej odciągnąć go od głównego wysiłku w kierunku przeciwstawienia się ZSRR. Ostatecznie jednak presja USA zdecydowała, że Turcja weszła do sojuszu w 1952 r. Wątpliwości Turcji narastały po wycofaniu amerykańskich rakiet Jupiter z jej terytorium czy po konflikcie z Grecją, kiedy USA nałożyły sankcje na sprzedaż broni. Dlatego też przez cały okres członkostwa, Turcja prezentowała proaktywnąpostawę, niejako wymuszając potwierdzenie zaangażowania innych państw, np. poprzez żądania rozmieszczenia na jej terytorium systemów przeciwlotniczych Patriot należących do państw sojuszniczych (np. Niemiec, Holandii) w sytuacji wzrostu napięcia na Bliskim Wschodzie (Stein, 2012: 2). Obecnie więc ewentualna rezygnacja z nuclear sharing mogłaby wręcz być zarzewiem debatyo zasadność członkowstwa Turcji w NATO (Kibaroglu, 2011: 33).
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Jeszcze kilka lat temu przeważały głosy podważające sensowność kontynuowania programu nuclear sharing. Pochodziły one zarówno z Europy, jak i Stanów Zjednoczonych. Szczególnie aktywni na polu negowania zasadności nuclear sharing byli politycy niemieccy, m.in. minister obrony Peter Struck oraz szefowie dyplomacji Frank-Walter Steinmeier (Maettig, 2008) i Guido Westerwelle, który uznał go za „relikt zimnej wojny bez militarnego znaczenia” (cytat za: Faradori, 2013: 4). Z powodu niechęci europejskich sojuszników także w Stanach Zjednoczonych kontestowano zasadność programu, który sprowadza się do tego, że USA za własne pieniądze przyczynia się do wzmocnienia europejskiego bezpieczeństwa i zamiast wdzięczności spotyka się jedynie z niechęcią (Czulda, 2014: 92-93). Rozważano m.in. opcję okrojenia programu do jednego-dwóch państw, w których sensowność programu nie jest w takim stopniu podważana (np. Turcji i Włoch).

Kolejnym argumentem przemawiającym za wycofaniem taktycznej broni nuklearnej była kwestia zapobiegania proliferacji broni nuklearnej. W klimacie stworzonym wokół tzw. agendy praskiej (wizji świata bez broni nuklearnej prezydenta Obamy, nakreślonej w Pradze w kwietniu 2009 roku) pomysł rezygnacji z nuclear sharing jawił się jako gest o ogromnym znaczeniu symbolicznym, a przy tym niewielkich realnych kosztach (Browne, 2011: 5). Stany Zjednoczone, rezygnując z broni niemającej większego znaczenia militarnego, wysyłałyby czytelny sygnał, że traktują swoje zobowiązania do nuklearnego rozbrojenia poważnie. Krok taki wydawał się rozsądny, biorąc pod uwagę ograniczone możliwości dotychczasowych wariantów B-61 i deklarację prezydenta Obamy, że USA „nie będą rozwijały nowych głowic nuklearnych ani dążyły do pozyskania nowych możliwości czy zdolności do wykonywania nowych zadań przy pomocy broni nuklearnej” (cytat za: Broad, Sanger, 2016: 1).

USA zrzuciłyby przy tym z siebie odium hipokryzji: trudno było uzasadnić moralne prawo do domagania się od innych państw (przede wszystkim Iranu) porzucenia wysiłków w kierunku zdobycia broni nuklearnej, skoro samemu lekceważyło się zobowiązanie do podjęcia wysiłków dla nuklearnego rozbrojenia. Pamiętać przy tym należy, że traktat o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej z 1968 roku (Treaty on the Non-Proliferation of Nuclear Weapons, w skrócie traktat NPT) nakłada na państwa-strony obowiązek prowadzenia w dobrej wierze rokowań w sprawie skutecznych kroków mających na celu zaprzestanie w najbliższym czasie wyścigu zbrojeń nuklearnych i w sprawie nuklearnego rozbrojenia (NPT Treaty, Art. VI). Jest to zobowiązanie sformułowane w sposób oględny i nieprecyzyjny (np. nie wyznaczono żadnego konkretnego terminu, w jakim takie negocjacje miałyby się odbyć), jednak w kontekście amerykańskich działań w celu zapobiegania proliferacji broni nuklearnej oraz dalekosiężnej wizji nuklearnego rozbrojenia, ewentualne wycofanie taktycznej broni nuklearnej z Europy miałoby znaczącą wymowę symboliczną dowodząc, że USA traktują swoje zobowiązania poważnie i przechodzą od słów do czynów.

Warto dodać, że z punktu zapisów traktatu o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej sama idea nuclear sharing jest mocno wątpliwa. Krytyczne głosy podniosły się m.in. podczas konferencji przeglądowej traktatu NPT w 2010 roku (Sechser, 2015: 4). Artykuł 2 traktatu zabrania bowiem transferu broni nuklearnej z państw nuklearnych do państw nienuklearnych. Co prawda przedstawiciele NATO argumentują, że o żadnym „transferze” nie ma mowy w czasie pokoju, a podczas wojny nie ma możliwości kontrolowania realizacji postanowień NPT, jednakże dokument końcowy konferencji przeglądowej z 1985 roku stanowił, że zobowiązania zaciągnięte w związku z przyjęciem NPT obowiązują „w każdych okolicznościach” (Butcher, Butler, 2010: 33-34). Co więcej, nie jest jasne, jakiego rodzaju wojna miałaby według NATO unieważniać zapisy NPT (zwłaszcza że traktat nie przewiduje takiej opcji).

Jeszcze kilka lat temu powszechne były twierdzenia, że NATO pod względem broni konwencjonalnej jest silniejsze niż jakikolwiek potencjalny przeciwnik (a wręcz, jak twierdził prezydent Clinton, było „najsilniejszym sojuszem w historii”; cytat za: Car-penter, 2001: 25). Podważało to militarny sens posiadania taktycznej broni nuklearnej. Obecnie jednak, biorąc pod uwagę rosnący potencjał Rosji wskutek forsownych reform zapoczątkowanych w 2008 roku, nie jest to już takie oczywiste. Być może więc NATO będzie znowu zmuszone do poszukiwania środków, by zniwelować konwencjonalną przewagę Rosji.

Na losy taktycznej broni nuklearnej decydujący wpływ będzie miał klimat polityczny w Europie. Trudno zaprzeczyć, że wskutek kryzysu na Ukrainie relacje między

Rosją a NATO sąnajgorsze od czasu rozpadu Związku Radzieckiego. Tymczasem Rosja posiada w swojej europejskiej części arsenał taktycznej broni nuklearnej o potencjale wielokrotnie przekraczającym potencjał NATO (dokładne dane nie są dostępne, ale szacunki mówią nawet o 4 tysiącach ładunków; Woolf, 2015: 22-23). Rosja tymczasem nawet w okresie tzw. resetu w stosunkach z Zachodem nie przejawiała chęci do rozpoczęcia rozmów na temat porozumienia ograniczającego lub likwidującego tego typu broń. Ewentualna rezygnacja z programu w obecnej sytuacji niewątpliwie odczytana mogłaby być jako oznaka słabości Sojuszu. Kontynuacja programu stanowić będzie wiadomość podkreślającą, że NATO w dalszym ciągu pozostaje sojuszem nuklearnym, nawet jeśli decydują o tym przede wszystkim siły strategiczne, a broń o charakterze taktycznym stanowi tylko skromny dodatek. Świadczy o tym sytuacja z czerwca

2014 roku, gdy NATO postanowiło wysłać Rosji „subtelny” sygnał nuklearny stanowiący odpowiedź na jej działania na Ukrainie - uczyniono to za pomocą sił strategicznych, przebazowując bombowce do Europy, a nie broni taktycznej (Kristensen, Mount,

2014).

Zasadniczym argumentem za kontynuacją programu (argumentem o charakterze ściśle politycznym, a nie militarnym) jest konieczność zasygnalizowania zaangażowania Stanów Zjednoczonych w zapewnienie bezpieczeństwa swoich europejskich sojuszników. Jakiekolwiek redukcje nuklearnego wymiaru NATO odczytane zostaną jako wstęp do odwrócenia się USA od Europy. Obawy tego rodzaju są szczególnie żywe w państwach bałtyckich, które co prawda nie biorą bezpośredniego udziału w nuclear sharing, ale czują się szczególnie zależne w zakresie bezpieczeństwa od wsparcia NATO i oponują przeciwko jakiemukolwiek zmniejszeniu jego zaangażowania.

* * *

Taktyczna broń nuklearna rozmieszczona w europejskich państwach NATO ma obecnie minimalne znaczenie militarne. Po pierwsze, trudno wyobrazić sobie scenariusz, w ramach którego miałaby ona zostać zastosowana, po drugie, w sytuacji nuklearnego konfliktu w Europie bardziej zasadne byłoby użycie innych środków niż stosunkowo prymitywne bomby lotnicze.

Taktyczną broń nuklearną trudno jednak rozpatrywać w oderwaniu od kontekstu politycznego. Polityczne znaczenie uzbrojenia ilustruje chociażby fakt wystrzelenia przez Rosję rakiet manewrujących na cele w Syrii - działanie kompletnie nieuzasadnione z czysto militarnego punktu widzenia, ale mające ogromne znaczenie jako komunikat polityczny. Broń - a broń nuklearna w szczególności - nie powinna być traktowana tylko instrumentalnie, gdyż równie znacząca jest jej wartość symboliczna. W tym sensie stosowanie, lub nawet tylko posiadanie uzbrojenia, jest rodzajem strategii komunikacyjnej, sygnałem woli politycznej i determinacji (zimnowojenny wyścig zbrojeń nuklearnych jest tego najlepszym przykładem).

Tymczasem NATO ma obecnie problem ze swoją tożsamością. Przekłada się to na trudności w przekuciu ogólnych deklaracji w konkretne przedsięwzięcia (nie mówiąc już o realizacji tych przedsięwzięć). NATO niezmiennie deklaruje, że „pozostanie sojuszem nuklearnym”, ale nie wiadomo, co dokładnie ma to oznaczać w praktyce (Ni-chols, Stuart, McCausland, 2012: 507).

Taktyczna broń nuklearna w NATO egzystuje niejako siłą inercji. Nie ma decyzji, żeby z niej zrezygnować, nie ma, żeby ją rozwijać. Trudno nawet o decyzję o zasadniczej przebudowie jej architektury (np. wycofaniu z państw, które kontestują jej obecność, ewentualnie rozmieszczeniu w innych państwach). Przykładem tego bezwładu decyzyjnego są Niemcy - samoloty Tornado nie są perspektywiczne i jeszcze niedawno zapowiadano ich rychłe wycofanie (obecnie planuje się ich remonty, które pozwolą na zachowanie ich w linii do 2025 roku lub nawet dłużej). Nie planuje się jednak ich integracji z najnowszą wersją bomby B-61, co stawia pod znakiem zapytania ich przydatność w roli samolotów DCA. Tymczasem nowsze i perspektywiczne samoloty Eurofighter Typhoon w ogóle nie są przeznaczone do tej roli.

Zdecydowano jedynie o ograniczonej modernizacji bomb B-61 i była to decyzja USA, a nie NATO. Nie rozważa się jednak rozwijania taktycznej broni nuklearnej

0 większych możliwościach z militarnego punktu widzenia, np. rakiet manewrujących w rodzaju francuskiej ASMP-A czy też rakiet balistycznych na wzór rosyjskiego Iskan-dera (który co prawda przenosi głowicę konwencjonalną, ale Rosjanie nigdy nie wykluczali opracowania wersji z głowicą nuklearną). Tego typu systemy miałyby znacznie większe militarne możliwości niż bomby lotnicze. Ich rozwój wymagałby jednak decyzji, popartej przekonaniem o militarnym znaczeniu taktycznej broni nuklearnej.

Symptomatyczna jest ambiwalentna postawa Niemiec. Państwo to, najsilniejsze politycznie, gospodarczo i (choć tu można się spierać) militarnie spośród uczestników nuclear sharing, mogłoby do pewnego stopnia określać kierunek, w którym przedsięwzięcie to ma podążać. Mogłoby, gdyby Niemcy sami potrafili wskazać chociażby własne priorytety w tym zakresie, a tymczasem nie podjęto nawet decyzji czy państwo to w przyszłości będzie posiadało samoloty DCA, czy też nie.

Nawet zmiana sytuacji w zakresie bezpieczeństwa w Europie nie skłoniła europejskich przywódców do przemyślenia kwestii oceny zagrożeń i wypracowania adekwatnych środków. Jeśli zabrakło takiej ogólnej refleksji, trudno mówić o spójnym

1 jednoznacznym stanowisku względem taktycznej broni nuklearnej. Dominuje tendencja do unikania tematu i odwlekania decyzji. Być może scenariuszem na przyszłość będzie częściowe samorozbrojenie Europy z taktycznej broni nuklearnej (np. ograniczenie programu do mniejszej liczby państw, bądź nawet skoncentrowanie całej broni w jednej bazie), ale nie wskutek przemyślanej decyzji uwzględniającej kwestie polityczne i militarne, ale w efekcie wykruszenia się samolotów zdolnych ją przenosić.
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STRESZCZENIE

Taktyczna broń nuklearna, będąca w czasie zimnej wojny dominującym pod względem liczebnym rodzajem broni nuklearnej, egzystuje obecnie na marginesie strategicznej refleksji. Celem artykułu jest przybliżenie tematyki taktycznej broni nuklearnej funkcjonującej w europejskich państwach NATO (chociaż jest to przede wszystkim broń amerykańska). Artykuł definiuje pojęcie taktycznej broni nuklearnej, a także prezentuje rys historyczny tego rodzaju broni, ze szczególnym uwzględnieniem powodów jej rozwoju w czasie zimnej wojny przez państwa zachodnie. Osią artykułu jest realizowany w ramach NATO program nuclear sharing (chociaż opisana zastała także francuska broń niestrategiczna) - jego założenia, obecny status oraz perspektywy, w tym kontrowersje związane z przyszłością taktycznej broni nuklearnej w Europie.

Słowa kluczowe: taktyczna broń nuklearna, nuklearne współdzielenie, odstraszanie rozszerzone, traktat NPT

TACTICAL NUCLEAR WEAPONS IN EUROPE ABSTRACT

Tactical nuclear weapons were quantitatively a dominant class of nuclear weapons in the Cold War. However, currently, they stay on the margin of strategic thinking. The aim of the arti-cle is to provide a reader with an insight into the issues related to tactical nuclear weapons in the European NATO countries (however, they are primarily American weapons). The article defines the term „tactical nuclear weapons” and provides an overview of these weapons. It stresses the reasons of their development by the Western countries in the Cold War. The paper focuses on the nuclear sharing NATO program (but French non-strategic weapons are also mentioned) - its principles, current status and prospects, including controversies around the future of tactical nu-clear weapons in Europe.

Key words: tactical nuclear weapons, nuclear sharing, extended deterrence, NPT treaty
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[bookmark: bookmark119]INTERESY NARODOWE FEDERACJI ROSYJSKIEJ W SYRII NA TLE ROSYJSKIEJ INTERWENCJI W 2015 ROKU

W niniejszym tekście odniesiono się do obiektywnych interesów współczesnej Federacji Rosyjskiej w Syrii, które wpłynęły (bądź mogły wpłynąć) na decyzję o podjęciu przez Rosję interwencji we wrześniu 2015 r. Uwzględniono triadę interesów narodowych wskazanych przez Alexandra George’a i Roberta Keohane’a (George, Keohane, 1980) - tj. przetrwania fizycznego, autonomii i ekonomicznego dobrobytu. Triadę tę uzupełniono dodatkowo o jeszcze jeden - wskazany przez Alexandra Wendta (Wendt, 2008: 221-223) - rodzaj interesu narodowego, interes dotyczący „zbiorowego poczucia własnej wartości”. Pod uwagę wzięto również partykularne interesy obecnej administracji Federacji Rosyjskiej odnoszące się do konsolidacji społeczeństwa rosyjskiego wokół niej.

Rosja wykonała pierwsze naloty na Syrię 30 września 2015 r. po uprzednim poinformowaniu o tym ambasady Stanów Zjednoczonych w Bagdadzie zaledwie na godzinę przed bombardowaniami (Sopel, 2015). Celem stały się nie tylko zgrupowania sił Państwa Islamskiego[bookmark: footnote12]12, lecz także oddziały rebeliantów walczących z wojskami prezydenta Bassara al-’Assada. Choć społeczność międzynarodowa nie kryła zdziwienia takim obrotem spraw i nie była przygotowana na nagłe i zdecydowane posunięcia Rosji, wnikliwych obserwatorów konfliktu syryjskiego zaistniała sytuacja nie powinna zaskoczyć. Federacja Rosyjska niemal od początku wspierała stronę rządową konfliktu

i zapewniała jej osłonę dyplomatyczną na forum międzynarodowym, a nawet bezpośrednie wsparcie materialne. Ponadto co najmniej na miesiąc przed interwencją wiedziano o koncentracji sił rosyjskich w pobliżu lotniska położonego w południowej części Latakii[bookmark: footnote13]13 - dzięki zdjęciom satelitarnym i informacjom wywiadowczym (Schmitt, Gordon, 2015). O ile w polityce międzynarodowej - szczególnie w retoryce rosyjskiej administracji - zawoalowane groźby interwencji zazwyczaj obliczone są jedynie na wywołanie doraźnego efektu bez intencji podejmowania kolejnych kroków, o tyle zdecydowane działania Rosji w ostatnim czasie nie powinny pozostawiać złudzeń co do jej zamiarów.

[bookmark: bookmark122]HISTORYCZNE WIĘZI

Znamienne jest, że quasi-sojusz rosyjsko-syryjski ma długie tradycje i okazał się być dla Federacji Rosyjskiej najbardziej trwały spośród podobnych stosunków utrzymywanych z innymi państwami Bliskiego Wschodu. Szczególne stosunki Rosji z Syryjską Republiką Arabską (SRA) nawiązano w latach 70. ubiegłego wieku. Sformalizował je układ o przyjaźni i współpracy podpisany w Moskwie w październiku 1980 r. (Fyde-rek, 2011: 208-210). Choć od tamtego czasu następowały niekiedy gwałtowne zmiany we wzajemnych stosunkach3, specyficzny sojusz obu państw przetrwał do dziś. Szacuje się, że do 2006 r. około 10 tys. syryjskich oficerów odbyło szkolenie w radzieckich lub rosyjskich szkołach wojskowych (Allison, 2013). Można więc założyć, że syryjskie kręgi wojskowe są w szczególny sposób związane z Federacją Rosyjską. Podobnie rzecz się ma z syryjskimi służbami specjalnymi, których ścisła współpraca z Federalną Służbą Bezpieczeństwa Federacji Rosyjskiej (FSB), a wcześniej z Komitetem Bezpieczeństwa Państwowego (KGB), nie jest tajemnicą.

Szczególne stosunki obu państw są ostatnią rosyjską pozostałością tego rodzaju po aktywnej polityce mocarstwowej ZSRR na Bliskim Wschodzie. Zarówno dla prezydenta Władimira Putina, jak i dla znacznej części rosyjskich elit z nostalgią odwołujących się do minionej epoki nie jest to kwestia obojętna, choć trudno przypisywać jej fundamentalne znaczenie w tym konflikcie.

[bookmark: bookmark123]INTERESY GOSPODARCZE

Bez wątpienia Rosję i SRA przed rewolucją 2011 r. łączyły intensywne stosunki gospodarcze. Odnoszą się one nie tylko do handlu bronią na szeroką skalę, lecz także do inwestycji i innych przejawów obecności rosyjskich przedsiębiorstw zainteresowanych syryjską ropą, gazem ziemnym, rolnictwem, telekomunikacją, infrastrukturą i turystyką.

W 2010 r. eksport z Federacji Rosyjskiej do Syrii osiągnął wartość 1,1 miliardów dolarów, podczas gdy inwestycje poczynione w Syrii w 2009 r. opiewały na 19,4 miliarda dolarów (Nashashibi, 2013). W pierwszej dekadzie obecnego wieku rosyjski koncern Tatneft osiągnął porozumienie co do odkrycia nowych złóż w Syrii i wydobywania z nich ropy naftowej i gazu ziemnego. Z kolei Stroytransgaz rozpoczął w 2007 r. realizację projektu wybudowania złożonej infrastruktury przeznaczonej do przetwórstwa gazu ziemnego (Allison, 2013; Rodova, 2011). Prace podjęte przez rosyjskie przedsiębiorstwa zostały wstrzymane wskutek wybuchu wojny domowej. W lipcu

2015 r. wznowiono dwustronne rozmowy na temat podjęcia na nowo kontraktów dotyczących energetyki, których wartość szacuje się na 1,6 miliarda dolarów (Russia may, 2015). Stroytransgaz zaangażował się także w projekt irygacji syryjskich pól uprawnych już w trakcie konfliktu poprzez podpisanie z rządem syryjskim w lipcu 2014 r. kontraktu opiewającego na 264 miliony dolarów, który stanowi zaledwie pierwszy etap wartego potencjalnie dwa miliardy projektu nawodnienia pól na południowym wschodzie Syrii (Russia’s Stroytransgaz, 2014).

Syria stanowi potencjalne terytorium przesyłowe i figuruje w projektach dotyczących budowy m.in. połączenia gazociągu arabskiego[bookmark: footnote14]14 z Republiką Turcji. Mogłoby ono zagrozić rosyjskiej gospodarce, która - jako najważniejszy dostawca gazu ziemnego do Europy (30%) (Amirhonow, 2015) - z zaspokajania europejskiego rynku energetycznego czerpie ogromne zyski. Choć zagadnienie konkurencji energetycznej pojawia się w różnych analizach dotyczących konfliktu w Syrii jako jeden z podstawowych powodów zaangażowania rosyjskiego w tym państwie, nie należy nadawać mu szczególnego znaczenia. Są ku temu co najmniej dwa powody. Po pierwsze - wspomniany już rosyjski koncern Stroytransgaz wygrał przetarg na rozbudowę gazociągu arabskiego w stronę Turcji i poczynił w tym kierunku szerokie inwestycje (Arab Gas, 2012). Drugim powodem jest fakt, że alternatywą dla przedłużenia gazociągu arabskiego jest gazociąg przyjaźni[bookmark: footnote15]15, co do budowy którego porozumienie osiągnęły SRA, Republika Iraku i Islamska Republika Iranu jeszcze przed wybuchem wojny domowej w Syrii. Również ten gazociąg stanowiłby źródło dywersyfikacji dostaw gazu ziemnego do Europy, w związku z czym naruszałby interesy rosyjskie (Okumuę, 2013).

Umowy zawarte z Syrią, co do kupna przez nią rosyjskiego sprzętu wojskowego, opiewały w 2011 r. na kwotę czterech miliardów dolarów (Nashashibi, 2013). W związku z gwałtownym załamaniem rosyjskiego eksportu broni do Libii i malejącego rynku uzbrojenia w Iranie, SRA pozostaje ważnym klientem z perspektywy rosyjskiego handlu. Nie można zbagatelizować wpływu koncernów zbrojeniowych na politykę Federacji Rosyjskiej, lecz należy zauważyć, że budżet Syrii obecnie nie jest w stanie pokryć kosztów dużych dostaw uzbrojenia i nie należy się spodziewać, że bezpośrednio po zakończeniu druzgocącej dla syryjskiej gospodarki wojny będzie ona w stanie pokryć związane z dostawami długi. Z drugiej strony można domniemywać, że część wydatków zbrojeniowych pokrywa Islamska Republika Iranu, która swego czasu zawarła z SRA porozumienia odnoszące się do wzajemnej obrony. Rosja może jednak wykorzystywać syryjskie zadłużenie w przyszłości w celu sprawowania faktycznej kontroli nad jej gospodarką i decyzjami politycznymi. Warto wskazać, że Syria, będąc zaledwie siódmym największym importerem rosyjskiej broni, nie byłaby w stanie pogrążyć rosyjskich koncernów zbrojeniowych w związku ze zmianą rządów, jaka miałaby nastąpić po zwycięstwie rebeliantów.

[bookmark: bookmark126]POLITYKA WEWNĘTRZNA FEDERACJI ROSYJSKIEJ

Wielu komentatorów przypisuje interwencji rosyjskiej w Syrii motywację związaną z polityką wewnętrzną, choć różnią się oni co do wskazania konkretnych powodów. Wskazuje się dwa cele administracji Władimira Putina odnoszące się do polityki wewnętrznej: konsolidację rosyjskiej opinii publicznej oraz cel związany z kwestią mniejszości muzułmańskiej w Rosji.

Zdecydowana interwencja przeciwko islamskiemu ekstremizmowi przysporzy obecnej rosyjskiej administracji zwolenników. Współcześnie terroryzm, w szczególności ten muzułmański, jest postrzegany przez opinię publiczną kreowaną przez przekazy medialne jako jedno z podstawowych zagrożeń bezpieczeństwa wewnętrznego i międzynarodowego. Według popularnego poglądu podzielanego przez społeczeństwa państw Zachodu i Rosji, Państwo Islamskie jest uosobieniem terroryzmu, zatem walka z tym tworem jest postrzegana jako jak najbardziej uzasadniona. Ponadto społeczeństwo rosyjskie za terrorystów uważa również rebeliantów walczących z Syrią al-’Assada, co utrwalają prorządowe media. W ten sposób - a więc podkreślając ekstremistyczny i terrorystyczny charakter przeciwników al-’Assada - władze rosyjskie chcą pokazać Rosję jako państwo interweniujące w słusznej sprawie, wobec której cywilizowane państwa nie mogą pozostać obojętne. Przedstawia się kontrastujące wizerunki niosącej pokój i stabilizację Rosji z nieporadnym wobec kryzysu na Bliskim Wschodzie Zachodem, niekiedy ukazywanym jako prowokator niepokojów społecznych. Takie opinie utrwala m.in. Rosyjska Cerkiew Prawosławna, której patriarcha Cyryl I pobłogosławił działania interwencyjne słowami: „Federacja Rosyjska podjęła odpowiedzialną decyzję co do użycia sił zbrojnych dla obrony ludności syryjskiej przed terroryzmem” (La „guerra santa”, 2015)[bookmark: footnote16]16. W podobnym tonie wypowiedział się przewodniczący Centralnego Duchownego Związku Muzułmanów Rosji Tałgat Tadżud-din, znany ze swojej lojalności wobec władz centralnych, który i tym razem wyraził poparcie dla polityki prezydenta Putina (La „guerra santa”, 2015).

Nie należy zapominać o pewnej istotnej w tym kontekście kwestii: prezydent Putin zdobył ogromny kapitał polityczny w Federacji, kreując się na silnego przywódcę w obliczu tzw. drugiej wojny czeczeńskiej. Zdołał wtedy skonsolidować wokół siebie społeczeństwo rosyjskie. Dlatego prawdopodobnie kieruje się przekonaniem, że uda mu się to i tym razem w związku z wojną w Syrii. Przedłużający się konflikt na Ukrainie, zachodnie sankcje i związany z nimi spadek prestiżu na arenie międzynarodowej osłabił poparcie dla polityki obozu władzy i wymaga natychmiastowych działań od administracji rosyjskiej, jeżeli ta chce pozostać u władzy.

Z drugiej strony polityka Federacji Rosyjskiej wobec państw muzułmańskich jest zdeterminowana przez własną mniejszość muzułmańską. Liczba muzułmanów w Rosji waha się między 14 a 23 milionami. Tylko w Moskwie zamieszkuje ich około dwa miliony (Eltsov, 2013). Jednocześnie trendy demograficzne wskazują, że muzułmanie w 2020 r. będą stanowić jedną piątą całej populacji Rosji, a już teraz większość poborowych w rosyjskiej armii wyznaje islam (Curanović, 2009).

Zręczna polityka wyznaniowa Federacji Rosyjskiej skutecznie zapewnia sobie lojalność większości muzułmańskich organizacji wyznaniowych na terenie Rosji za pomocą dotacji państwowych. Organizacje, które zachowują się nielojalnie wobec linii ustalonej przez politykę państwa skazane są na marginalizację w sferze publicznej. Wskazane powyżej rozwiązania nie mogą jednak zagwarantować bezpieczeństwa wobec zagrożenia ekstremizmem islamskim, często połączonym z kaukaskim ruchem narodowowyzwoleńczym. Niemal od samego początku konfliktu w Syrii biorą w nim udział czeczeńscy bojownicy, którzy sąbardzo cenieni przez kręgi dżihadystyczne jako doświadczeni żołnierze (How Many, 2013). Liczbę obywateli rosyjskich walczących po stronie Państwa Islamskiego, z których większość to Czeczeni, szacuje się na około 2500, obywatele pozostałych członków Wspólnoty Niepodległych Państw w ich szeregach mieliby liczyć 7000 (Russian National, 2015).

Walka z dżihadystami w Syrii może stanowić kolejny front wojny Rosji z kaukaskimi separatystami, z którymi wolę walki na miejscu w Syrii otwarcie wyznał Ramzan Kadyrow, szef Republiki Czeczeńskiej, skupiający wokół siebie Czeczenów lojalnych wobec administracji rosyjskiej (Kadyrov asks, 2015). W interesie Rosji jest, by jej obywatele walczący po stronie Państwa Islamskiego i rebelianckich ugrupowań dżiha-dystycznych już nigdy do niej nie wrócili. Czarnym scenariuszem dla Federacji Rosyjskiej byłoby również - obok powrotu dżihadystów - ostateczne zwycięstwo rebeliantów w Syrii, która mogłaby odtąd stanowić rodzaj enklawy dla rosyjskich ekstremistów islamskich, a nawet ich ośrodek szkoleniowy, bowiem mogliby oni w dalszej kolejności przenieść działania wojenne na Północny Kaukaz.

Na Północnym Kaukazie wciąż działają separatystyczne ugrupowania czeczeńskie, dagestańskie i inne, które stoją w opozycji zarówno wobec polityki rządu centralnego, jak i bycia częścią państwa rosyjskiego w ogóle. Dotąd Kadyrow wraz z lojalnymi wobec niego ugrupowaniami brutalnie utrzymuje względny spokój w Czeczenii, zachowując się jednocześnie służalczo wobec administracji rosyjskiej, która nie szczędzi środków na korumpowanie jego ośrodka władzy (Falkowski, 2015). Nie jest on jednak przywódcą cieszącym się bezwzględnym autorytetem - Kaukaz Północny pozostaje regionem wysoce niestabilnym, a władza centralna traktuje priorytetowo utrzymanie go w ramach Federacji Rosyjskiej. Bowiem utrata republik kaukaskich, przynoszących raczej więcej strat niż korzyści Rosji, mogłaby oznaczać pierwszy krok do implozji całej federacji, inspirując pozostałe ruchy separatystyczne i narodowowyzwoleńcze.

Pomocnym w tłumieniu ruchów separatystycznych na Kaukazie jest połączenie ich z międzynarodową walką z terroryzmem. Podjęcie szczególnych i bezwzględnych środków wobec ekstremistów islamskich będzie o wiele lepiej przyjęte przez opinię publicznąi społeczność międzynarodową niż brutalne tłumienie ruchów separatystycznych i narodowowyzwoleńczych. Zdecydowanie sprzyja utrwaleniu poglądu o walce z terroryzmem na własnym terytorium proklamowanie przez Państwo Islamskie wi-layatu kaukaskiego[bookmark: footnote17]17 (Hawkins, 2015) oraz odezwy nie tylko jego przywódców, lecz także przywódców niektórych innych ugrupowań rebelianckich walczących w Syrii przeciwko prezydentowi al-’Assadowi, którzy wzywają do dżihadu muzułmanów zamieszkałych w Rosji (Islamie State, 2015). Lider rebelianckiej grupy Gabhat an-Nusra opublikował nagranie, w którym mówił: „Wzywam mudżahedinów na Kaukazie

0 wspieranie, na ile się da, narodu syryjskiego. Jeśli armia rosyjska zabija naszą ludność, zabijajcie ich ludność. Jeśli zabija ona naszych żołnierzy, zabijajcie ich żołnierzy. Oko za oko [...] Jeśli Bóg pozwoli [Rosjanie - M. S.] zostanąw Syrii pokonani” (Lider syryjskiego, 2015).

Wskazana zbieżność korzyści Federacji Rosyjskiej z wymienionymi działaniami prowadzi do trudnych do zweryfikowania twierdzeń o głębokim zinfiltrowaniu Państwa Islamskiego przez służby rosyjskie (Państwo Islamskie, 2015), które mogłyby być odpowiedzialne nawet za jego utworzenie (Kosior, 2015). Warto podkreślić, że odpowiedzialnością za stworzenie zalążka państwowości radykalnych islamistów obarczają się wzajemnie wszystkie państwa zaangażowane w konflikt syryjski. Czynią to bądź bezpośrednio w wypowiedziach polityków, bądź za pośrednictwem mediów.

[bookmark: bookmark129]WPŁYW NA POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ ROSJI

Federacja Rosyjska skompromitowana działaniami na Ukrainie - i w związku z tym izolowana na arenie międzynarodowej jako agresor - może traktować interwencję w Syrii jako okazję do odzyskania prestiżu międzynarodowego i rehabilitacji. Choć władze Stanów Zjednoczonych otwarcie sprzeciwiają się interwencji z ramienia Rosji, uwypuklając jej negatywne strony, to nie mogą zakwestionować tego, że jest ona prowadzona skutecznie wobec Państwa Islamskiego - które wśród społeczności międzynarodowej postrzegane jest jako emanacja zła i najgorszych wypaczeń w stosunkach międzynarodowych.

Działanie Rosji w ścisłym porozumieniu z SRA stawia pod znakiem zapytania zagadnienie legitymizacji rządów i prawa do ich obalania. Historię piszą zwycięzcy. Gdyby prezydent al-Assad zdołał ponownie zjednoczyć Syrię pod swoją władzą, to skompromitowałoby to zachodnie i arabskie podmioty interweniujące w konflikt, wspierające otwarcie rebeliantów. Jawiliby się oni jako ci, którzy okazali się agresorami w społeczności międzynarodowej. Jednocześnie to Rosja, nie jak dotychczas Stany Zjednoczone, okazałaby się tą siłą, która przywraca porządek i stabilizację w państwach odznaczających się suwerennymi rządami, które padły ofiarą zaborczości innych państw lub działania grup terrorystycznych. Podobne zagadnienie pojawiało się przy okazji interwencji w Libii, jednakże ostateczne zwycięstwo grup rebelianckich

1 koalicji wymierzonej przeciwko Mu’ammarowi al-Kaddafiemu[bookmark: footnote18]18 praktycznie ucięło w tym przypadku dalszą debatę jako nieaktualną.

Rosjamogłaby się jedynie obawiać wyraźnego pogorszenia stosunków z Państwem Izrael, Turcją i krajami arabskimi takimi jak Państwo Katar i Królestwo Arabii Saudyjskiej, których wsparcie dla rebeliantów jest bezdyskusyjne. Jednakże, jak pokazują doświadczenia libijskie, nie byłoby to szczególnie dotkliwe dla stosunków dwustronnych Federacji Rosyjskiej z tymi państwami i jej interesy gospodarcze nie doznałyby większego uszczerbku (Katz, 2013). Z pewnością fatalnie układałyby się jej stosunki z Syrią, gdyby ostatecznie przejęły w niej władzę grupy rebelianckie. O ile nowe władze w Libii nie żywią szczególnej urazy wobec Rosji w stosunkach dwustronnych,

0 tyle zaangażowana zbrojnie w sprawy syryjskie Rosja byłaby dla nowych władz syryjskich państwem wrogim.

Istotnym zagadnieniem z punktu widzenia globalnego układu sił jest położenie Syrii. SRA połączona z Federacją Rosyjską sojuszem wojskowym czy nawet SRA niemal jako państwo podporządkowane Rosji to bardzo ważny przyczółek wojskowy w razie ewentualnego konfliktu zbrojnego z NATO. Nie chodzi tu tyle o syryjskie siły zbrojne, ile o zapewnienie dobrych pozycji wyjściowych do ataku na Turcję, która z punktu widzenia potencjału zbrojnego jest najgroźniejszym przeciwnikiem dla Rosji w regionie. Samo utrzymywanie podobnego przyczółku stanowi już istotną kartę przetargową w kontaktach z Zachodem. Tym bardziej że Baszar al-Assad[bookmark: footnote19]19 osobiście proponował władzom Rosji rozmieszczenie rakiet balistycznych na terytorium SRA jeszcze w 2008 r. (Dannreuther, 2012).

[bookmark: bookmark132]TART US

Baza rosyjskiej marynarki w Tartus stanowi obecnie jedyny taki przyczółek Federacji Rosyjskiej na Morzu Śródziemnym. Chociaż przez wielu komentatorów port w Tartus postrzegany jest jako relikt przeszłości i zaledwie symbol dawnego zaangażowania ZSRR w sprawy na Bliskim Wschodzie, to faktycznie stanowi on jedyne rosyjskie okno na basen Morza Śródziemnego, którego zachowaniem Rosja może być szczególnie zainteresowana nie tylko z uwagi na potencjalne wykorzystanie bazy morskiej, lecz także ze względów propagandowych.

Port w Tartus stanowi punkt zaopatrzeniowy i naprawczy dla Floty Czarnomorskiej od czasów porozumienia zawartego między ZSRR i Syrią w 1971 r. Dzięki niemu rosyjskie okręty operujące na Morzu Śródziemnym nie są zmuszone do kosztownego

1 czasochłonnego kierowania się do baz na Morzu Czarnym dla wykonania uzupełnień

i podstawowych napraw.

Nie należy przeceniać znaczenia tego portu dla operatywności rosyjskiej floty. Do wybuchu rewolucji w Syrii w 2011 r. był on wykorzystywany w niewielkim stopniu przez współczesną Rosję, choć przez cały czas utrzymywano tam personel niezbędny do jego prawidłowego funkcjonowania. W 2011 r. w Tartus stacjonowało łącznie 600 żołnierzy i cywilnego personelu (Russia Sent, 2011). Port jest stosunkowo niewielki. Nie byłby w stanie przyjąć współczesnych większych okrętów rosyjskich. Dotyczy to zarówno lotniskowca Admirał Kuzniecow, jak i fregat rakietowych oznaczonych kodem NATO Neutrashimy. Nawet podczas trwającej interwencji nie stanowi on istotnego punktu zaczepienia dla Rosjan. Okręty rosyjskie z powodzeniem dokonują skutecznych ataków nawet z basenu Morza Kaspijskiego (4 Russian, 2015), a z kolei naziemny

personel i instalacje umieszczane są raczej w okolicach Latakii (Gordon, Schmitt,

2015).

Eksperci są bardziej skłonni przypisywać portowi w Tartus znaczenie przede wszystkim propagandowe. Symbolizuje on mocarstwowe wpływy Federacji Rosyjskiej w basenie Morza Śródziemnego i na Bliskim Wschodzie, zaś jego utrata miałaby doprowadzić do ich zanikania, a także do istotnego zmniejszenia udziału Rosji w polityce światowej. Jest to uzasadnione także tym, że port stanowi współcześnie jedyną taką instalację rosyjską poza obszarem Wspólnoty Niepodległych Państw.

[bookmark: bookmark133]ROSYJSCY OBYWATELE W SYRII

W kwietniu 2012 r. rosyjski minister spraw zagranicznych Siergiej Ławrow informował o tym, że w Syrii może przebywać nawet 100 tys. rosyjskich obywateli (Rosja boi się, 2012). Należy ostrożnie podchodzić do tych liczb. Są to bardzo zawyżone szacunki i bardziej wiarygodne są słowa rosyjskiego ministra spraw zagranicznych ze stycznia 2013 r., który mówił wówczas o kilkudziesięciu tysiącach obywateli Federacji Rosyjskiej (Stabilizing Syria, 2013). W związku z tym, że do 2013 r. zaledwie 1000 osób z rosyjskim paszportem opuściło Syrię (Allison, 2013), prawdopodobnie pierwsza podana przez Siergieja Ławrowa liczba nie miała większego umocowania w rzeczywistości i stanowiła jedynie narzędzie manipulacji.

Większość z tych Rosjan to kobiety, które wyszły za mąż za Syryjczyków. Ponadto według rosyjskiego wiceministra spraw zagranicznych, Michaiła Bogdanowa, około połowa spośród wszystkich rosyjskich obywateli w Syrii popiera rebeliantów (Allison, 2013), co może sugerować, że nie są oni zagrożeni działaniami syryjskiej opozycji.

Warto wskazać, że w Syrii znajduje się również stosunkowo liczna diaspora czer-kieska, która może liczyć nawet 100 tys. (Goble, 2015). Czerkiesi są grupą etniczną pochodzącą z północnego Kaukazu, na której Cesarstwo Rosyjskie dokonało czystki etnicznej w XIX w., następnie deportując pozostałych przy życiu spośród nich na terytoria ówczesnego Imperium Osmańskiego. Jednakże Federacja Rosyjska, opierając się naciskom na uznanie tych wydarzeń za ludobójstwo, jednocześnie do tej pory konsekwentnie stroni od jakiejkolwiek specjalnej pomocy diasporze czerkieskiej w Syrii.

Wszystko wskazuje na to, że Rosja liczy się z ewentualną koniecznością ewakuacji swoich obywateli i ma ku temu przygotowany plan. Z całą pewnością mogłyby do tego służyć rosyjskie okręty wojenne, które nieustannie od kilku lat patrolują wybrzeża Syrii.

* * *

Wskazane na wstępie interesy narodowe znalazły odzwierciedlenie w omówionych czynnikach interwencji. Niewątpliwie wpływ interwencji w Syrii na politykę wewnętrzną Federacji Rosyjskiej jest istotny dla jej przetrwania fizycznego. Pozostałe czynniki nie są tak istotne dla tożsamości kompleksu państwo-społeczeństwo. Nawet obywatele rosyjscy w Syrii, choć stanowią część zbiorowości Federacji Rosyjskiej, nie są ważni w tym kontekście i mogą zostać pozbawieni opieki państwowej dla zażegnania potencjalnych niebezpieczeństw związanych ze zbrojną interwencją w obcym państwie. Są oni natomiast, podobnie jak baza morska w Tartus i historyczne więzi między Rosją a SRA, istotni dla interesu narodowego wskazanego przez A. Wendta

- zbiorowym poczuciu własnej wartości kompleksu państwo-społeczeństwo. Część poświęcona interesom gospodarczym odnosi się do ekonomicznego dobrobytu państwa. Jest on niezbędny dla odtwarzania się państw i tym samym ich przetrwania w długim okresie.

Wszystkie wymienione na wstępie interesy narodowe zachodzą w kontekście polityki zagranicznej Rosji. Obecność Federacji Rosyjskiej jako istotnego podmiotu sprawczego w systemie międzynarodowym jest konieczna zarówno dla jej przetrwania fizycznego (wyjście z izolacji międzynarodowej warunkowane współczesną niemożnością funkcjonowania państwa poza systemem), autonomii (presja na politykę Rosji za pomocą systemu sankcji), dobrobytu gospodarczego (podobnie system sankcji oraz utrzymywane stosunki gospodarcze), jak i zbiorowego poczucia własnej wartości (utrzymywanie statusu państwa liczącego się w systemie międzynarodowym).

Felix Oppenheim przedstawia interesy partykularne w polityce zagranicznej jako te, do których zrealizowania dąży się kosztem bezpieczeństwa narodowego (national security), rozumianego przez niego jako istota interesów narodowych (Oppenheim, 1987). Wskazywałem na realizację partykularnych interesów przez obecną administrację prezydenta Putina towarzyszącą podjęciu interwencji w Syrii, jednak w mojej opinii w tym wypadku partykularne interesy przebiegają równolegle do interesów narodowych Rosji i są tym samym realizowane niejako „przy okazji”.

Naloty Federacji Rosyjskiej na cele w Syrii odwróciły układ sił w regionie. Siły rządowe wspierane przez rosyjskie lotnictwo pierwszy raz od stycznia 2015 r. znalazły się w ofensywie (Russian Air, 2015; Fadel, 2015a). Jednak w chwili ukończenia tego artykułu wynik wojny domowej w Syrii nie jest przesądzony. Aktywne włączenie się Rosji do niego może spowodować kontrakcję państw powiązanych z rebeliantami. Podobne działanie jest mało prawdopodobne ze strony Stanów Zjednoczonych. Otwarty atak na siły Bassara al-’Assada mógłby zostać odebrany jako jawne wspieranie terrorystów z Państwa Islamskiego. O ile opinia publiczna jest w stanie przyjąć wspieranie innych ugrupowań terrorystycznych, nawet pokroju Gabhat an-Nusra, o tyle utrwalono jej bardzo negatywny wizerunek Państwa Islamskiego, które w ostatnich latach przedstawiano jako wygodny podstawowy powód zaangażowania w Syrii. Trudno by było zaakceptować pogląd, że dla jakiegokolwiek państwa osadzenie przychylnych sobie ludzi jako nowych władz Syrii byłoby warte narażenia się na otwarty konflikt zbrojny z Rosją.

Nie należy się spodziewać, że Federacja Rosyjska dzięki swojemu aktualnemu zaangażowaniu miałaby wyjść z międzynarodowej izolacji, będącej wynikiem konfliktu na Ukrainie. Jeżeli dojdzie do odbudowy życzliwych kontaktów między Rosją a Zachodem i rezygnacji z sankcji gospodarczych wobec niej, to nie będzie to wynikało ze swoistej wymiany usług, która to miała nastąpić wraz z rzekomym zaangażowaniem się Rosji w światową walkę z terroryzmem.

Najprawdopodobniej Rosja zrealizuje w ten sposób część z przedstawionych w niniejszym artykule celów odnoszących się do jej polityki wewnętrznej. Poparcie dla prezydenta Putina w związku z omawianą interwencją jest bardzo wysokie, stanowiąc osobisty polityczny sukces w oczach obywateli. Ponadto zintensyfikowano wewnętrzną walkę z terroryzmem („Zamach”, 2015) i w związku z nią można spodziewać się kolejnej pacyfikacji ugrupowań separatystycznych i narodowowyzwoleńczych w Północnym Kaukazie.

Na chwilę obecną pod znakiem zapytania stoi przyszłość omawianej interwencji. Władze rosyjskie dotąd oficjalnie podkreślały, że nie zamierzają wprowadzić do Syrii wojsk lądowych. Nieocenioną pomoc dla wojsk SRA na lądzie stanowią oddziały He-zbollahu oraz cudzoziemscy ochotnicy (Fadel, 2015b). Rosjamoże ewentualnie wykorzystywać swoje oddziały naziemne do walki w ramach tych ostatnich, podobnie jak to ma miejsce w Donieckim Zagłębiu Węglowym na Ukrainie (Donbas). Duże wsparcie w walce z Państwem Islamskim stanowi armia iracka i peszmergowie[bookmark: footnote20]20, którzy, wykorzystując osłabienie ekstremistów islamskich w wyniku bombardowań rosyjskich, wypierają Państwo Islamskie z terenu Iraku. Można przewidywać, że kolejnym krokiem armii irackiej będzie bratnia pomoc dla prezydenta al-’Assada, z którym rząd iracki otwarcie współpracuje. Podobnie jak czyni to Iran, który również może zintensyfikować wsparcie dla SRA. Niektórzy analitycy przewidują także, że do konfliktu syryjskiego po stronie Baszara al-Assada [czy Bassara al-’Assada] w najbliższym czasie miałaby włączyć się ChRL, która dotąd sceptycznie odnosiła się do jakichkolwiek zbrojnych interwencji międzynarodowych (Lasecki, 2015).

W retoryce syryjskich rebeliantów często pojawia się porównanie interwencji rosyjskiej w Syrii do wojny w Afganistanie prowadzonej przez ZSRR w latach 1979-1989[bookmark: footnote21]21. Podobnie jak tam, w Syrii rosyjskie wojska miałyby ugrzęznąć, doświadczyć ogromnych strat i ostatecznie ponieść porażkę, która będzie przyczyną upadku Federacji Rosyjskiej, podobnie jak wojna afgańska wywołała kryzys w ZSRR. Inaczej twierdząprzedstawiciele rosyjskiego parlamentu, którzy przewidują, że operacja w Syrii miałaby potrwać zaledwie trzy lub cztery miesiące (Siria, Russia, 2015). Porównując interwencję w Syrii do wojny w Afganistanie, należy zauważyć z korzyścią dla Rosji, że tym razem sytuacja międzynarodowa jest o wiele bardziej korzystna dla Federacji Rosyjskiej: działa ona, wspierając legalny rząd, który cieszy się względnym poparciem Syryjczyków i prowadził skutecznie samodzielną walkę od 2011 r., a ponadto ukształtowanie terenu jest o wiele bardziej korzystne dla obcej siły zbrojnej w porównaniu do górzystego Afganistanu.
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STRESZCZENIE

We wrześniu 2015 r. Federacja Rosyjska podjęła interwencję w Syrii na rzecz Baszara al-As-sada włączając się do walki nie tylko przeciw Państwu Islamskiego, lecz także przeciw pozostałym grupom rebelianckim walczącym z Syryjską Republiką Arabską. To posunięcie było uwarunkowane zarówno obiektywnymi interesami Rosji, jak i partykularnymi interesami administracji rosyjskiej. Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie szczegółowej analizy interesów narodowych odnoszących się do interwencji Federacji Rosyjskiej w Syrii, które autor ujmuje jako: przetrwanie fizyczne, autonomię, dobrobyt gospodarczy i zbiorowe poczucie własnej wartości kompleksu państwo-społeczeństwo. Omówiono również interesy partykularne administracji rosyjskiej, których realizację w ramach interwencji uważa za przeprowadzaną w zgodzie z interesami narodowymi. Wątki poruszone w artykule odnoszą się do: historycznych więzi między państwami, interesów gospodarczych, wpływu interwencji na rosyjską politykę wewnętrzną i zagraniczną, portu w Tartus oraz obywateli rosyjskich w Syrii.
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RUSSIAN FEDERATION’S NATIONAL INTERESTS IN SYRIA CONCERNING RUSSIANINTERVENTION IN 2015

ABSTRACT

On September 2015 Russian Federation began intervention in Syria acting on behalf of Baśśar al-’Assad against Islamic State and other rebels who are fighting against Syrian Arab Re-public. This decision had been influenced by Russia’s objective reasons as well by particular in-terests of its administration. The main aim of this article is to analyze national interests regarding Russian Federation’s intervention in Syria which are defined by author as: survival of the state, political autonomy, economic prosperity and sense of self-esteem of state-society complex. The author also discusses particular interests of Russian administration which he considers as being in accordance with national interests. Threads mentioned in the article consists of: historic rela-tions between states, economic interests, an impact of the intervention on Russian internal and foreign policy, the seaport in Tartus and Russian citizens in Syria.
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[bookmark: bookmark138]SOUTH CAUCASUS IN THE FOREGIN POLICY OF THE RUSSIAN FEDERATION. DO DOCTRINAL ASSUMPTIONS TRANSLATE INTO REALITY?

Foreign policy is largely determined by population size, military power and eco-nomic potential of a country. Taking historical experience into account, we can see that countries with a hegemonic status in a given region have always sought both to expand their territories and to exert influence on their neighbours. The entire history ofthe Russian Empire, the Soviet Union and the Russian Federation itself (created in 1991) is an excellent case in point here. All the actions Moscow has taken and still takes are aimed at weakening cooperation between the post-Soviet states and Western structures (such as NATO or the European Union), and consequently reintegrating the post-Soviet space under the Kremlin’s leadership.

[bookmark: bookmark139]THE CIS AREAIN THE DOCTRINAL ASSUMPTIONS OF THE FOREIGN POLICY OF THE RUSSIAN FEDERATION

South Caucasus, in addition to being part of the so-called near abroad, is also of great importance for Russia due to its strategic location and energy resources (Region, 2008: 251). Moreover, influence in this region is perceived by the Federation as one of the key factors determining its position in the international arena and a condition for bolstering its great power status. The broader Caucasus is also a source of potential dan-gers to Russia, such as Islamic fundamentalism, terrorism, drug smuggling, or illegal immigration (Falkowski, 2006).

When discussing the directions and doctrinal assumptions of Russia’s foreign policy, it is necessary to refer to the 4 main ideological orientations that have clashed with each other since 1985. It is connected with the fact that there has always been quite a strong polarization among the Russian elites on the issue of conducting foreign policy. The first stream is the supporters of the so-called new political thinking from the time of Mikhail Gorbachev and the perestroyka he formulated. The concept was based primarily on recognizing general human, universal values, such as peace, security, free-dom, sovereignty, or respect for human rights. It also called for the creation of the so-called common European home that would contribute to the elimination of the divi-sion of Europe into opposing political blocs (Federacja, 2002: 263). Gorbachev’s policy was based on a departure from the Soviet foreign policy to date, or repudiation of the Brezhnev doctrine. One proof that the change was more than just declarative was Moscow’s refraining from extending the so-called fraternal assistance to the govern-ments of the Eastem bloc countries in their clashes with democratic opposition (Włodkowska, 2006: 76). Supporters of new political thinking proclaimed that security could not be built on a one-sided basis, because it is the result of joint efforts of the en-tire humanity, regardless of its political or ideological differences (Federacja, 2002: 261). This policy contributed, for example, to the transition from confrontation to cooperation with the West, the initiation of the processes of democratization in the Central and Eastern European countries, or the reunification of Germany (Bieleń, 2006: 63).

The second stream is the so-called pro-Western orientation. Its adherents were often called zapadniki, Atlanticists, or new realists. This way of thinking was represented by Russian politicians who were in power in early 1990s, such as the then Prime Minister Yegor Gaydar, or foreign minister Andrey Kozyrev. The main assumption of this con-cept is the ascertainment that Russia’s place is in Europe rather than Asia. This posi-tioning makes it necessary to bring the country closer to the West in the political and economic sphere, as well as, in some cases, the military one. Such rapprochement was to be facilitated by membership in, or at least partnership with, such Western structures as: the European Union, OECD, WTO, the World Bank, the International Monetary Fund, or NATO (Gołaś, 2013). Supporters of this orientation advocated that the most appropriate way for Russia in foreign policy was the strategy of bandwagoning with the strongest, meaning the West, to further its own interests (Polityka, 2006: 28). The con-cept assumed the existence of several circles. The diagnosis by the Atlanticists pointed out that the Soviet Union in its period of decline and the new Russia were sidelined in the development of the international relations system. Russia’s objective was to quickly move to the center of the system, to the most developed countries making up the G-7 (Federacja, 2002: 266). This period includedthe signing ofthe Russia-US “Charter of partnership and friendship”, which provided for the development of dialogue on differ-ent levels between the two former superpowers. Interestingly, the ruling team in 1991-92 that represented this stream did not oppose the expansion of NATO. Some politicians (e.g. Boris Yeltsin and A. Kozyrev) even made statements about the possibility of Russia itself joining the Alliance at some point. That’s because NATO was then con-sidered an important instrument for safeguarding Euro-Atlantic security. The period of Atlanticists’ domination in foreign policy lasted just two years (1991-1992). A subse-quent shift was caused by disappointment with the attitude of Western countries, since Russia did not receive any significant financial assistance from the West, nor was it brought into the Western economic, political or military structures. Russia’s position was also ignored on important matters such as the so-called near abroad, or the issue of the conflict in the former Yugoslavia (Bieleń, 2006: 69).

The third orientation is the so-called Eurasians. The main assumption of the adherents of this stream is the uniqueness of Russia itself and its civilizational and cultural distinctness from Europe. This is the so-called third way concept. It sees Russia acting as a bridge connecting the two such different worlds - the oriental East and the prag-matic West. Eurasians believed that the Russian government focused too much on the Western direction in foreign policy, neglecting the other directions - the eastern and the southern ones. They maintained that the CIS region is an extremely important area for the Russian Federation, because it is a sort of lever to return to the international arena as a power. It is also in its interest to eliminate the influence of third countries in the region, above all the United States. Russia should also be the first defender of independ-ence and sovereignty of its immediate neighbours, and also extend assistance, without imposing any forms of government. Eurasians (from the more democratic stream) in-fluenced foreign policy in 1993, when, upon their urging, foreign minister A. Kozyrev connected the issue of withdrawing Russian forces from the Baltic states with the issue of protecting the Russian-speaking population living there (Federacja, 2002: 274). In that period, the strategy towards the area of the Commonwealth of Independent States was defined by the “Foreign policy concept of the Russian Federation” of 23 April 1993. In this document, relations with CIS countries were put first, ahead of those with the United States, Western Europe, or the Asia-Pacific region. Special importance was attached to solving conflicts and countering the destabilization of the post-Soviet area. Russia’s primary objective was to overcome such conflicts and to prevent their spread onto the territory ofthe Russian Federation. There is an evident conviction in this concept that the security of Russia depends on the stability of the neighbouring countries. It also called for strengthening the common defense space and establishing a belt of good neighbourly relations along Russian borders. This concept also provided for Russia’s scientific and technical cooperation with the CIS countries and the development of a common economic space (Włodkowska, 2006: 122). Also in this period, documents such the “Military doctrine” of 2 November 1993 and the “Strategic policy of the Russian Federation towards the members ofthe Commonwealth of Independent States” of 14 September 1995 were adopted. The “Military doctrine”, just like the 1993 “Foreign policy concept ofthe Russian Federation”, pointed to the main security threats to Russia. For the first time, it critically referred to the expansion of military blocs into the CIS countries (meaning mainly NATO). The document also included a provision on the possible use of RF’s armed forces beyond its borders in order to defend its “vital interests”. The “Strategic policy of the Russian Federation towards the members of the Commonwealth of Independent States” already in its introduction affirmed the great importance Russia itself attaches to relations with the CIS member states. Its primary objective with regard to the post-Soviet space was to create an integrated (politically and economically) union of countries that would enjoy a strong position in the interna-tional arena (CmpamezmecKuu, 1995).

The fourth stream is the so-called gosudarstvenniki, also called derzhavniki. The supporters of this orientation proclaim that the Russian state must be self-sufficient, strong and it should guarantee internal stability. A strong state is the best alternative for Russia, as opposed to the status of a power, which is an obstacle to achieving de-velopment and stability. Russia, until it restores internal stability, needs to curtail its efforts to gain influence worldwide and focus strictly on the former USSR area, for which it is responsible (Wańczyk, 2007: 49). According to the derzhavniki, giving priority to the CIS area is not the same as power policy, since Russia is naturally pre-destined to assume responsibility for the post-Soviet space and its reintegration. This mainly concerns economic integration between the region’s states (Włodkowska, 2006: 87). B. Yeltsin’s resignation as president on 31 December 1999 and the assump-tion of his duties by Vladimir Putin ushered in a period of domination of the supporters of this concept. The most important documents on international matters issued early in the first presidency of V. Putin include: the “Military doctrine” and the “For-eign policy concept of the Russian Federation”. These documents were issued by the Kremlin authorities in 2000.

In the “Military doctine” of 21 April 2000, similarly to the previous one from 1993, attention was primarily paid to national security threats resulting from the expansion of military blocs with regard to the countries of the so-called near abroad. In this docu-ment, the authors are particularly wary of cooperation between the post-Soviet states and NATO. It addresses the issue of conflicts arising close to Russian borders and the need to quickly resolve them. The entire post-Soviet region is, of course, treated here as Russia’s exclusive sphere of influence (Boennan, 2000).

Another document (dedicated to foreign policy) issued in 2000 was the “Foreign policy concept of the Russian Federation” (28 June 2000). In this act, one can find strat-egies and policy measures towards the CIS, similar to those included in the earlier documents. It also refers to regional conflicts that occur in the CIS area or involve the post-Soviet countries. Russia’s primary objective is to seek to stabilize areas rich in en-ergy resources. Importantly, in contrast to the 1993 “Foreign policy concept...”, the scope of Russian diplomacy’s conflict-solving efforts was expanded beyond the so-called near abroad - to include, for example, efforts for peace in the Middle East (Włodkowska, 2006: 112). Also in this document, the entire post-Soviet area is consid-ered as the Federation’s exclusive sphere of influence. Foreign policy priorities include countering the expansion of influence of third countries in the region, as well as fight-ing terrorism, extremism, drug trade and arms trafficking. The authors of the document also address the issues of protecting Russian minorities in the post-Soviet countries. It is noteworthy that the protection of the Russian language in the Commonwealth of Independent States area was declared one of the objectives of Russian foreign policy (Polityka, 2006: 27).

On 12 July 2008, already under the new president Dmitriy Medvedev, a new “Foreign policy concept of the Russian Federation” was adopted. Similarly to the above de-scribed documents, the Russian Federation considers the CIS area as its priority (a “sphere of privileged interests”). In the document it was emphasized that Russia will seek to enhance cooperation with the post-Soviet countries in the field of security and fighting international terrorism, extremism and drug trade, as well as illegal immigra-tion (Ko^e^un, 2008).

The latest “Foreign policy concept of the Russian Federation” comes from 2013. The document signed by V. Putin on 12 February contains a very pessimistic assess-ment of the state of intemational relations. According to its authors, it has a very nega-tive impact on Russia itself. In their opinion, one is currently witnessing the rise of Asia (in political, economic, and military terms) in the international system. Western coun-tries, which are struggling with an economic crisis, are also responsible for increasing destabilization of some regions of the world. The authors of the document refer here mainly to the events that took place during the Arab Spring, which swept away regimes in many countries in Africa and the Middle East. The collapse of the existing regimes triggered ahuge crisis in those countries, and thus also contributed to the revival ofrad-ical Islamic movements. Referring in turn to the post-Soviet republics, it was stated that the area remains a priority direction in the Kremlin’s foreign policy. For Moscow, it is particularly important to re-integrate the region. Therefore, the Russian authorities will seek to enhance cooperation within such structures as the Eurasian Economic Union, or the Collective Security Treaty Organization (Kouąenąun, 2013).

Then, in 2014, V. Putin signed a new “Military doctrine”. It included statements about threats from Russia’s most immediate neighbours. It pointed out that regimes act-ing against the Federation’s interests could illegally take power in neighbouring countries. Therefore, Russia reserves the right to intervene (even militarily) in such cases. Significantly, NATO was named as Russia’s biggest threat (Boennan, 2014). It is a cru-cial difference in relation to the previous military doctrines, which contained veiled statements that Russian authorities may be concerned about the expansion of other alliances’ borders and infrastructure. Such provisions are obviously the fallout of the crisis that has gripped Ukraine since November 2013.

[bookmark: bookmark140]THE IMPLEMENTATION SPHERE OF THE RUSSIAN POLICY TOWARDS SOUTH CAUCASUS

The above doctrinal postulates referred not only to the South Caucasus area, but ob-viously to the entire CIS region. Bearing them in mind, it is worth analyzing their im-plementation with regard to the South Caucasus countries. Borrowing from Tadeusz Świętochowski, six primary objectives of Russia’s foreign policy with regard to the Trans-Caucasus countries can be listed: maintaining political and military presence, strengthening control over both production and transport of Caspian oil, striving to weaken the influence of its potential geopolitical rivals - the United States, Turkey, and Western European countries, countering the spread of Islamic fundamentalism, protect-ing the rights of Russian language speakers (mostly sparse and leaving the Trans-Cau-casus voluntarily), and also preventing any harmful, from the Russian point of view, impact on North Caucasus (Świętochowski, 2006: 192-193).

Russia is yet to develop a uniform strategy of action towards the South Caucasus countries. Its very good relations with Armenia and bad relations with Georgia are a great case in point here. Russia relations with Georgia are marked by great mistrust, at times even hostility. Only in 1993-1997 was there a rapprochement between the two countries, as seen, for example, by Georgia’s accession to CIS (Materski, 2000: 270). At present, tense political and military relations also affect economic ties between the two nations.

A bone of contention in their mutual relations is Georgia’s territorial integrity and related attempts at independence, starting from early 1990s, by two provinces: Abkhazia and South Ossetia. The reason for hostile relations between Russia and Georgia was unofficial support for separatist units of the rebellious provinces in the 1990s. Russia’s assistance was extremely important, because the separatists were highly un-likely to prevail in an open confrontation with Georgia’s central government (Region, 2008: 213). Russia, in its doctrinal assumptions (from early 1990s till now), has offi-cially declared a desire to settle all the conflicts in the CIS area, including those in the Trans-Caucasus, but this commitment can only be described as “declarative”. The sup-port for both the republics, as quasi-states independent from Georgia, provides the op-portunity to control them, and dampen or inflame the conflict, depending on the state of

Georgian-Russian relations (Region, 2008: 259). It appears, however, that Russian au-thorities will seek to integrate the two quasi-states with Russia as much as possible. One example here is the signing ofthe “Russian-Abkhaz treaty of alliance and strategic partnership” on 24 November 2014. The document provides for cooperation in the sphere of defense, border controls, customs, and in the social sphere. It is a document that in a way expands and complements the “Agreement on friendship, cooperation and mutual assistance”, which was signed back in 2008. Western countries and Georgian authorities considered the signing of this treaty as a step towards Abkhazia’s annex-ation by Russia (Falkowski, 2014b). Similar actions have been taken by Russians with respect to South Ossetia. On 18 March 2015 in Moscow, president V. Putin and the breakaway South Ossetia’s leader Leonid Tibilov signed the “Russian-Ossetian treaty of alliance and integration”, which provided for a full integration with Russia, e.g. in the spheres of customs, defense and internal security (Falkowski, 2015).

The “rose revolution” that broke out in November 2003 also casts a shadow on the Russian Federation’s relations with Georgia. The pro-Western stance of President Mikhail Saakashvili, elected at the time, caused strong opposition and fierce rhetoric from Russia. The Russians particularly resented the fact that the camp of the leader of the United National Movement openly declared it would seek membership in Western structures (such as NATO) and eliminate people with communist background from public life and administration (Trzaskowski, 2009: 143).

The events of 2008, or Georgia’s war against Russia, and also the Russian Federa-tion’s recognition of South Ossetia and Abkhazia, led to a further deterioration of bilateral relations (Matusiak, 2012: 8). As a result of the war, Georgia officially broke diplomatic relations with Russia in early September of2008, maintaining only consular relations. In the same year, it also decided to quit CIS. The conflict also saw a wide-spread use of the postulate so often highlighted in many documents issued by Russian authorities, the protection of the Russian population or Russian language speakers in the areas where the conflict took place. It is noteworthy, however, that after the removal of M. Saakashvili’s camp from power and its takeover by the Georgian Dream (2012), relations between the two countries have improved in some areas. One example here is e.g. the opening of the Russian market to Georgian goods, or the restoration of direct air services. But what has not changed is Russia’s primary objective, or its consistent drive to make Georgia abandon the pro-Western course charted back in 2003 (Falkowski, 2014a).

Of all the Caucasian countries, Armenia has the best relations with Russia. This country is Russia’s biggest and apparently staunchest ally. To understand this stance of the Yerevan authorities, it is necessary to refer to historical experiences. For centuries, a belief has prevailed among the residents of this country that Russia is indeed their main protector against the Turkish threat. This threat is one of the most important ele-ments ofthe Armenian national consciousness (Polityka, 2006: 99) (as seen, for exam-ple, in the ever-living memory of the Armenian massacre perpetrated by the Turks in 1915). Armenia’s dependence on Russia has increased even more in recent years. This is related to two strategic decisions taken by the Yerevan government in 2013. These were its green light for Gazprom to take over a controlling stake in a monopolistic con-cern distributing gas in Armenia, and joining the Eurasian Economic Union. In Septem-ber 2013, Armenian president Serzh Sargsyan and V. Putin adopted a statement on the accession of Armenia to the Customs Union of Russia, Belarus and Kazakhstan (Ananicz, 2013) and the Eurasian Economic Union (Jarosiewicz, Fischer, 2015).

A very important issue in bilateral relations is the Azeri-Armenian conflict over Nagorno Karabakh. Russia plays a similar role there to the above described conflicts between Georgia and Abkhazia and South Ossetia. Its actions aim to maintain the exist-ing status quo as long as possible. Russia’s official position on this issue boils down to advocating a peaceful solution to the conflict between the two countries. It should be noted, however, that during armed clashes the Russians unofficially gave military aid to Armenia and Nagorno Karabakh (Region, 2008: 259). In this conflict, Russia tries to play the role of a mediator between Armenia and Azerbaijan. It took the credit for ham-mering out a ceasefire agreement between the warring parties (signed on 12 May 1992) at the 1994 CSCE summit (Bryc, 2004: 53). Russia’s role in this conflict is to some ex-tent determined by Russian interests in the Caucasus region. The Federation’s uses the territories of the South Caucasus states (including the unrecognized Republic of Nagorno Karabakh) as a buffer zone to protect itself from the influence of other regional actors, such as Turkey or Iran.

Russia also provides support to Armenia in the event of internal crises and opposi-tion demonstrations against the state authorities (e.g. during the events that took place in autumn of 2003 and spring of 2004). The support is usually extended through direct meetings of both presidents. The Armenian authorities realize that in case of an out-break of a “colour revolution” (similar, say, to the one that took place in Georgia), they can only hope for help from the Russian Federation (Region, 2008: 255).

What is more, Russia provides provides considerable military assistance to Armenia. Russian troops work with Armenian troops to secure the Armenian border. Significant numbers are also stationed at the military base in Gyumri. The presence of Russian forces in the 1990s was governed by two agreements: the “Agreement on the legal status of the armed forces of the Russian Federation stationed on the territory of Armenia”, which was signed on 21 August 1992, and the “Agreement on the Russian military base on the territory of Armenia” signed on 16 March 1995 (Wańczyk, 2007: 134-135). It also needs to be remembered that, unlike Georgia or Azerbaijan, Armenia is a member of CSTO.

Russia’s relations with the third South Caucasus country - Azerbaijan - are influ-enced by three major problems: the conflict between Azerbaijan and Armenia over Nagorno Karabakh, Russia’s desire to dominate the process of production and transport of oil and natural gas from the Caspian Sea shelf, and Russia’s influence over the shape of changes taking place in the political life of Azerbaijan.

But at the very beginning it is worth taking a look at the evolution of Russian-Azeri relations in the 1990s (Polityka, 2006: 92). Early in the last decade of the XX century, under president Albufaz Elchibey, Azerbaijan pursued a clearly pro-Western foreign policy. The then-government called for stronger cooperation with the West, and with the culturally close countries of Turkey and Iran, while demanding the withdrawal of the Russian forces stationed on the territory of Azerbaijan. This trend clearly changed in 1993, when Gaydar Aliyev became president. Even though the foreign policy he pursued was oriented more towards cooperation with Moscow and the CIS, it was not always fully in line with Russian interests. Declaring a desire to cooperate with the West (on the issue of building democracy, free market), the Azerbaijani government hoped not so much for assistance in democratizing the country, but for support in the conflict over Nagorno Karabakh. Since 2003, G. Aliyev’s son Ilham has been trying to pursue a very similar policy.

Russia currently does not take a clear position on the issue of the future status of Nagorno Karabakh (i.e. whether it should constitute an integral part of Azerbaijan, or be a sovereign country). Despite officially advocating a peaceful solution to the con-flict, the Kremlin in fact supports the Armenian side. The support provided to the Ar-menians does not, however, cover the entire history of the dispute. It is noteworthy that in the early phase of the conflict over Nagorno Karabakh, the Russians helped Azerbaijan. A radical shift came in 1992, when the reformist and pro-Western A. Elchibey became president. One of the main reasons for discontinuing military aid to Azerbaijan was its decision to withdraw from CIS. In response, the Russian govern-ment not only began to back Armenia and Nagorno Karabakh forces militarily, but also imposed economic sanctions on Azerbaijan (e.g. raised customs duties on Azeri goods, while most Russian businesses cancelled commercial contracts concluded earlier) (Polityka, 2006: 92). After G. Aliyev took over power, Azerbaijan rejoined CIS, but, significantly, it managed to avoid deployment of Russian troops on its territory.

Azerbaijan strives to pursue a policy independent from Russia, primarily in the eco-nomic sphere. The oil and gas sector not only underpins the economy, it is also an im-portant determinant of Azerbaijan’s domestic and foreign policies. The key thing here is the interest of Western countries, which constantly seek alternative suppliers of en-ergy resources (e.g. the development of the Southern Gas Corridor). It is also worth adding that the current president I. Aliyev pursues a strategy where the main objective is to build economic power. Boosting its strength in the energy field would lead to the restoration of Azerbaijan’s proper place in the international arena in the near future, and also help to eliminate conflicts in the Trans-Caucasus, naturally including a solution to the Nagorno Karabakh conflict (Western investments would bring greater concern for security and stability in the region, and also lead to a weakening of Russian influence) (Region, 2008: 115). Examples of an independent (from Russia) energy policy can be seen in two pipelines: Baku - Supsa (opened in 1999) and Baku-Tbilisi-Ceyhan (opened in 2006), as well as the Baku-Tbilisi-Erzurum gas pipeline (opened in early

2007). This energy policy, of course, causes great discontent and anxiety in Russia, which had a monopoly on supplying energy resources to external markets until the first of the above mentioned pipelines was opened (Geopolityka, 2008: 158). Azerbaijan also received an official invitation to join the Eurasian Economic Union in June 2014, but the government in Baku has refrained from accession so far (Jarosiewicz, 2014b). This is, of course, related to the fact that Azerbaijan wants to conduct its own policy (particularly in the energy field), and joining the Eurasian Economic Union would mean it would have to take the Kremlin’s opinion into account.

A significant issue that demonstrates the independent policy of Azerbaijan towards the Russian Federation is also the absence of Russian military bases on its territory. Neither has Azerbaijan agreed to cooperate on border protection or to bring in CIS peacekeeping forces (Wańczyk, 2007: 141-142). It should also be remembered that Azerbaijan is not a member of the Collective Security Treaty Organization.

When it comes to the third of the above mentioned problems (Russia’s influence over the shape of changes in the political life of Azerbaijan), it is in the Kremlin’s interest for the group around president I. Aliyev to remain in power for as long as possible. The cur-rent elite enjoys goodpersonal relations withrepresentatives ofthe Russian elite, because it comes from the old communist nomenclature (Region, 2008: 255-256). These good contacts are to be seen mainly in the Kremlin’s backing for the authoritarian regime of I. Aliyev. What also binds representatives of Azerbaijani and Russian elites is a similar worldview (a product of the Soviet times) and similar patterns of action (especially the use of similar methods towards the opposition). Russia, unlike the West, does not criticize the Azerbaijani government for cracking down on the opposition (through arrests, beatings, demonstration bans) and considers it an internal matter of this country (Falkowski, 2006). With regard to democratic standards, the ruling camp centered around I. Aliyev has been in-creasingly moving away from the West with its behavious in recent years. Western calls for democratization and respect for human rights in Azerbaijan cast a shadow on relations between the West and Azerbaijan. The United States and the European Union had many reser-vations about the 2009 constitutional amendment (which abolished a presidential term limit) and, indeed, about the presidential elections held on 9 October 2013.

[bookmark: bookmark141]IN THE DIRECTION OF IMPERIAL POLICY

Russian policy in South Caucasus is not a fully effective policy, as Russia’s actions towards Armenia, Azerbaijan and Georgia are dominated by bilateral relations rather than a single, coherent strategy towards the region. The policy towards these countries also bears the hallmarks of an imperial policy, since it boils down to rewards (in the po-litical, economic or military sphere) for cooperation, or punishments for any action against Russian interests. An excellent case in point are, for example, Russia’s moves towards Armenia (a gas price cut in exchange for joining the Eurasian Economic Un-ion), or towards Georgia (the 2008 military intervention, which greatly complicated this country’s path to future NATO membership). In addition to enhancing bilateral relations, Russia makes efforts (in accordance with documents issued by official bodies) to integrate the CIS area, of course including the Trans-Caucasus, under its leadership. The objective is to strengthen the political, economic and military ties weakened in the aftermath ofthe collapse ofthe USSR, and to restore its former position in the area. But it comes up short in these efforts, because not all the Caucasus countries are interested in Russian-led economic integration (within the Eurasian Economic Union), or politi-cal and military integration (within CIS, CSTO).
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ABSTRACT

Russian policy in South Caucasus is not a fully effective policy, as Russia’s actions towards Armenia, Azerbaijan and Georgia are dominated by bilateral relations rather than a single, co-herent strategy towards the region. The policy towards these countries also bears the hallmarks of an imperial policy, since it boils down to rewards (in the political, economic or military sphere) for cooperation, or punishments for any action against Russian interests. In addition to enhancing bilateral relations, Russia makes efforts (in accordance with documents issued by of-ficial bodies) to integrate the CIS area, of course including the Trans-Caucasus, under its leader-ship. But it comes up short in these efforts, because not all the Caucasus countries are interested in Russian-led economic integration (within the Eurasian Economic Union), or political and mil-itary integration (within CIS, CSTO).

Key words: South Caucasus, Russian Federation, the foreign policy, Armenia, Azerbaijan, Georgia

KAUKAZ POŁUDNIOWY W POLITYCE ZAGRANICZNEJ FEDERACJI ROSYJSKIEJ - CZY ZAŁOŻENIA DOKTRYNALNE PRZEKŁADAJĄ SIĘ NA

RZECZYWISTOŚĆ?

STRESZCZENIE

Polityka Rosji na Kaukazie Południowym nie jest polityką w pełni efektywną, bowiem działania Rosji wobec Armenii, Azerbejdżanu i Gruzji są zdominowane przez relacje dwustronne, a nie poprzez jednolitą spójną strategię wobec regionu. Polityka wobec tych państw ma także znamiona polityki imperialnej, bowiem sprowadza się do ich nagradzania (czy to w sferze politycznej, gospodarczej czy militarnej) za współpracę, bądź też karania za wszelkie wystąpienia przeciwko interesom Rosji. Oprócz budowania stosunków dwustronnych Rosja podejmuje (w zgodności z dokumentami wydawanymi przez oficjalne ograny) działania integracyjne obszaru WNP, w tym i oczywiście Zakaukazia pod jej przywództwem. Na tym polu nie odnosi jednak wielkich sukcesów, bowiem nie wszystkie kraje kaukaskie są zainteresowane integracją gospodarczą (w ramach Euroazjatyckiej Unii Gospodarczej) czy polityczno-wojskową (w ramach WNP, OUBZ) pod przywództwem Rosji.

Słowa kluczowe: Kaukaz Południowy, Federacja Rosyjska, polityka zagraniczna, Armenia, Azerbejdżan, Gruzja
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[bookmark: bookmark143]USTAWY W ZAKRESIE ZAPEWNIANIA BEZPIECZEŃSTWA WEWNĘTRZNEGO (INTERNAL SECURITYACTS) W INDIACH, PORTUGALII I FRANCJI

Zapewnianie bezpieczeństwa wewnętrznego we współczesnych państwach jest obecnie jednym z kluczowych wyzwań, z którymi muszą się zmierzyć ich władze. W tym celu poszczególne rządy przyjmują różne rozwiązania, zarówno na gruncie prawnym, jak i politycznym oraz o charakterze operacyjnym. O ich kształcie decyduje specyfika danego państwa, jego systemu prawnego, politycznego, członkostwo (bądź jego brak) w danych organizacjach międzynarodowych, takich jak np. Unia Europejska (UE) etc. W szczególności godne zainteresowania sąrozwiązania natury prawnej, czyli ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym (Internal Security Acts), przyjmowane przez niektóre z państw, takie jak (niegdyś) Indie, a współcześnie chociażby Portugalia oraz Francja.

Tematem podejmowanym w artykule sąrozwiązania prawne w zakresie zapewniania bezpieczeństwa wewnętrznego przyjęte w Indiach, Portugalii oraz we Francji. Wskazano państwa te z tego względu, że przyjmowały one, w różnym okresie i z różnych powodów, ustawy, które wprost mówiły o bezpieczeństwie wewnętrznym i często takie też nosiły nazwy. Dokonano analizy ustaw o bezpieczeństwie wewnętrznym, które przyjmowano w wymienionych państwach, przy czym zwrócono uwagę na czynniki, które wpłynęły na ostateczny kształt uregulowań prawnych. Założono, że punktem wyjściowym do budowania efektywnego systemu bezpieczeństwa wewnętrznego w danym państwie jest zdefiniowanie bezpieczeństwa wewnętrznego, a definicja taka może znaleźć się właśnie w ustawie o bezpieczeństwie wewnętrznym. Pytania badawcze dotyczą tego w jaki sposób pojmuje się bezpieczeństwo wewnętrzne na gruncie ustawodawstwa w tym zakresie w Indiach, Portugalii oraz we Francji, przy czym przyjęto perspektywę historyczną (badając nieobowiązujący już akt w Indiach) i współczesną (ustawy w Portugalii i we Francji).

USTAWA O UTRZYMANIU BEZPIECZEŃSTWA WEWNĘTRZNEGO

W INDIACH Z 1971 R.

Przyjęta w 1971 r. w Indiach, za czasów premier Indiry Ghandi, ustawa o utrzymaniu bezpieczeństwa wewnętrznego (ang. Maintenance of Internal Security Act - MISA) była niewątpliwie kontrowersyjna ze względu na zarzucane jej godzenie w podstawowe prawa i wolności człowieka przez ograniczanie wolności osobistej, co pociągnęło za sobą uchylenie ustawy kilka lat później. MISA zastąpiła przyjęte przez prezydenta Indii kilka miesięcy wcześniej rozporządzenie o utrzymaniu bezpieczeństwa wewnętrznego. Co jednak ważne, już w samej nazwie tej ustawy wprowadza się pojęcie „bezpieczeństwo wewnętrzne” (ang. internal security).

Regulacja przewidziana we wspomnianych wyżej aktach prawnych, budząca kontrowersje, czyli możliwość prewencyjnego aresztowania (ang.preventive detention) tj. bez rozprawy sądowej tych, którzy byli uznani za narażających na szwank bezpieczeństwo Indii była zresztą obecna w porządku prawnym Indii wcześniej, jeszcze przed przyjęciem konstytucji w 1950 r. (Abraham, 1993: 59). Uwagę zwraca fakt, że zapis ten może być zastosowany w sprawach związanych z obroną, stosunkami zagranicznymi, bezpieczeństwem Indii, utrzymaniem porządku publicznego bądź zakłóceniem dostaw podstawowych dóbr i usług, niezbędnych do egzystencji mieszkańców. Czynniki, które niewątpliwie wpłynęły na rozwijanie uregulowań prawnych w takim kierunku wiązały się z burzliwą historią Indii, kwestią Pakistanu i wynikającymi stąd perturbacjami politycznymi, społecznymi, gospodarczymi etc. (ibidem: 60). Należy zaznaczyć, że w czasach współczesnych, w znowelizowanej konstytucji Indii w art. 22 zdecydowano się utrzymać zapis o prewencyjnym aresztowaniu pod pewnymi warunkami (The Consti-tution of India, 2015).

Kształt zapisów w ustawie o utrzymaniu bezpieczeństwa wewnętrznego z 1971 r. jest interesujący z poznawczego punktu widzenia - w kontekście badania sposobów rozumienia bezpieczeństwa wewnętrznego we współczesnych państwach. W pełnej nazwie ustawy zapisano, że jest ona przyjmowana w celu umożliwienia ograniczenia wolności (tj. uwięzienia) w związku z dążeniem władz do zapewniania bezpieczeństwa wewnętrznego państwu, zatem już sama nazwa budziła kontrowersje. Niemniej jednak, biorąc pod uwagę problem poruszany w artykule, warto zwrócić uwagę na siatkę pojęciową zastosowaną przez ustawodawcę. Przede wszystkim przywoływane są takie terminy, jak: „obrona Indii”, „bezpieczeństwo Indii”, „bezpieczeństwo państwa”, „utrzymanie porządku publicznego”, „utrzymanie dostaw [dóbr] i usług żywotnych dla społeczeństwa” (Maintenance of Internal Security Act, 1971: art. 3). W tym miejscu trzeba podkreślić, że w ustawie pojęć tych nie wyjaśniono, natomiast w dalszej części aktu ustawodawca skoncentrował się na kwestiach związanych z ograniczaniem wolności osobistej, w tym cudzoziemców przebywających w Indiach. Położenie akcentu na regulacjach tego rodzaju implikuje wąskie rozumienie bezpieczeństwa wewnętrznego, czyli utożsamianie go z pojęciami porządku publicznego i bezpieczeństwa publicznego. Potwierdzają to stwierdzenie zapisy art. 17 MISA, w którym rozstrzyga się kwestię aresztowania cudzoziemców wkraczających bądź podejmujących próbę wkroczenia na terytorium Indii i będących w posiadaniu broni, amunicji lub materiałów wybuchowych, czyli - jak można wnioskować - ustawodawca miał tu na myśli potencjalnych wywrotowców, terrorystów (ibidem).

Ostatecznie ustawa o utrzymaniu bezpieczeństwa wewnętrznego, po kilku nowelizacjach dokonanych w kolejnych latach, przestała obowiązywać w 1978 r., gdy Indira Ghandi przestała być premierem. Nie oznaczało to jednak, że problematyka bezpieczeństwa wewnętrznego straciła na znaczeniu - w dalszym ciągu obowiązywały inne akty prawne (kolejno nowelizowane) i dokumenty z tego zakresu, utrzymane w duchu ustawy, zarówno dotyczące specjalnych uprawnień wojska w zakresie zadań bezpieczeństwa wewnętrznego, jak i innych służb. Uwagę zwraca ustawa o specjalnych uprawnieniach sił zbrojnych z 1958 r. z późniejszymi zmianami, w której ustawodawca przewidział dla władz możliwość „[...] w tak niespokojnych lub niebezpiecznych okolicznościach, że w potrzebie wykorzystanie sił zbrojnych w celu pomocy władzom cywilnym [.]” jest dopuszczalne (The ArmedForces (SpecialPowers) Act, 1958, art. 3). Zapisy tej ustawy budziły krytykę i pojawiały się głosy postulujące jej uchylenie (Ra-machandran, 2015). Innym ważnym aktem była ustawa o zapewnianiu żywotnych usług, kluczowych z punktu funkcjonowania społeczeństwa, czyli - jak sprecyzował to ustawodawca - głównie usług komunikacyjnych (The Essential Services Maintenance Act, 1968: art. 1). Poprzedniczką ustawy o utrzymaniu bezpieczeństwa wewnętrznego była natomiast ustawa o ochronie handlu zagranicznego i zapobieganiu przemytu z 1974 r. (ang. the Conservation of Foreign Exchange and Prevention ofSmugglingAc-tivities Act), która dawała możliwość prewencyjnego uwięzienia tych, którzy przez swoją działalność narażali na szwank „[...] gospodarkę narodową [.] i bezpieczeństwo państwa [...]” (ibidem). Z kolei wśród późniejszych aktów prawnych uwagę zwraca ustawa o bezpieczeństwie narodowym z 1980 r. (ang. the National Security Act), która - mimo wskazującej na to nazwy - nie dotyczy spraw wiążących się stricte z problematyką bezpieczeństwa narodowego, tj. bezpieczeństwa zarówno w wewnętrznym, jak i zewnętrznym wymiarze, lecz zwłaszcza tych, które początkowo regulowała MISA, tj. m.in. kwestii prewencyjnego uwięzienia. Wymieniony katalog uzupełniały ustawa o działalności terrorystycznej i zakłócającej porządek z 1987 r. (ang. Terrorist and Disruptive Activities (Prevention) Act) oraz ustawa o zapobieganiu terroryzmowi z 2002 r. (ang. the Prevention of Terrorism Act).

Zwraca uwagę to, że we wszystkich wymienionych wyżej aktach prawnych przyjmowanych na przestrzeni kolejnych lat nie zdefiniowano wprost pojęcia bezpieczeństwa wewnętrznego, chociaż właśnie problematyki z tego zakresu dotyczyły zawarte w nich zapisy. Można jednak stwierdzić, że zakres pojęciowy bezpieczeństwa wewnętrznego w przypadku Indii jest traktowany wąsko, sprowadza się do - j ak już wyżej wspomniano - kwestii związanych z utrzymaniem bezpieczeństwa publicznego i porządku publicznego, co uwarunkowane jest historią i sytuacją polityczną tego państwa.

[bookmark: bookmark144]USTAWA O BEZPIECZEŃSTWIE WEWNĘTRZNYM W PORTUGALII Z 2008 R.

Innym państwem, członkiem zarówno Unii Europejskiej, jak i Sojuszu Północnoatlantyckiego, które także dokonało ustawowych uregulowań w obszarze bezpieczeństwa wewnętrznego jest Portugalia. W jej przypadku należy zwrócić uwagę na moment przełomowy, czyli lata 70. XX w., kiedy upada dotychczasowy reżim (w 1974 r.), a do ustawy zasadniczej wprowadza się zapisy odnoszące się do problematyki zapewniania bezpieczeństwa wewnętrznego. Mianowicie, w art. 272 wskazuje się służby odpowiedzialne za utrzymywanie bezpieczeństwa wewnętrznego w państwie, tj. siły policyjne, którymi są policja oraz Narodowa Gwardia Republikańska (port. Constitution of the Portuguese Republic, 1976). Kluczowe, z punktu widzenia problematyki tego artykułu, było przyjęcie w 1987 r. ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym Portugalii, w obecnej wersji obowiązującej od 2008 r.

Przygotowując się do przyjęcia ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym, rząd byłego premiera Portugalii Jose Sócratesa przeprowadził szereg bardzo ważnych i szeroko zakrojonych reform w zakresie bezpieczeństwa wewnętrznego w 2007 r., mających na celu utworzenie ogólnokrajowego, nowoczesnego zintegrowanego systemu bezpieczeństwa wewnętrznego (port. Sistema Integrado de Seguranęa Interna - SISI). António Costa, minister administracji wewnętrznej w rządzie Sócratesa, a następnie burmistrz Lizbony, w sześciu punktach podsumował konieczność przeprowadzenia reform: 1) nastąpiła dezaktualizacja koncepcji bezpieczeństwa wewnętrznego Portugalii, określonej w ustawie z 1987 r., która w czasach współczesnych, gdy zmienił się charakter zagrożeń dla bezpieczeństwa i mamy do czynienia ze zjawiskami takimi, jak terroryzm, nie spełnia już swojej roli; minister zapowiedział wtedy przyjęcie nowej ustawy; 2) niekwestionowany brak koordynacji, wiążący się z tym, że Portugalia posiada różne siły i służby przeznaczone do różnorodnych zadań w sferze bezpieczeństwa wewnętrznego; by podnieść skuteczność funkcjonowania służb, należy wprowadzić system koordynacji ich działań, tworząc w tym celu zintegrowany system bezpieczeństwa wewnętrznego; jest to kluczowy punkt reform; 3) konieczność zacieśniania związków i współpracy między Narodową Gwardią Republikańską i policją, jednak przy zachowaniu ich odrębnej tożsamości, a także konieczność wyeliminowania sytuacji, w których zadania tych instytucji wzajemnie się na siebie nakładają; 4) konieczność racjonalizacji środków (materialnych i kadrowych) oraz procedur w strukturach policji i gwardii; 5) wprowadzenie rozwiązań i środków mających na celu zwiększenie skuteczności służby policjantów i gwardzistów; 6) zapewnienie wzrostu inwestycji w siły bezpieczeństwa, lecz bez zwiększania deficytu budżetowego (Costa, 2007; Marczuk, 2012: 197).

Ustawa o bezpieczeństwie wewnętrznym Portugalii z 2008 r. przede wszystkim określa zakres pojmowania bezpieczeństwa wewnętrznego w tym państwie. Reformy rządu w sprawach wewnętrznych kończyło przyjęcie ustawy o organizacji dochodzeń kryminalnych z 2008 r. (port. Lei de Organizaęao da Investigaęao Criminal).

Kluczowym zapisem ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym, uwzględnionym przez ustawodawcę - w odróżnieniu od zapisów ustawy przyjętej w Indiach - jest definicja bezpieczeństwa wewnętrznego. Bezpieczeństwo wewnętrzne rozumie się zatem jako „[...] aktywność podejmowaną przez Państwo w celu zapewniania porządku, bezpieczeństwa i spokoju publicznego, ochrony osób i mienia, powstrzymywania i tłumienia przestępczości, jak również przyczyniania się do wspierania normalnego funkcjonowania instytucji demokratycznych, stałego przestrzegania prawa, wolności i praw podstawowych obywateli oraz poszanowania demokratycznej legalności. [...] Środki przewidziane w niniejszej ustawie są przeznaczone w szczególności w celu ochrony życia i bezpieczeństwa ludzi, spokoju publicznego i porządku demokratycznego, [środki te są podejmowane] zwłaszcza przeciwko terroryzmowi, brutalnej przestępczości lub wysoko zorganizowanej, sabotażowi, szpiegostwu, w celu zapobiegania i reagowania na znaczące awarie lub katastrofy, ochrony środowiska oraz ochrony zdrowia publicznego” (Lei de Seguranęa Interna, 2008: art. 1.1, 1.3). Takie zdefiniowanie pojęcia bezpieczeństwa wewnętrznego oznacza, że władze Portugalii zdecydowały się przyjąć szerokie podejście do bezpieczeństwa wewnętrznego, m.in. kładąc nacisk na zapobieganie i reagowanie na zagrożenia naturalne i powodowane działalnością człowieka, godzące w życie i zdrowie ludzi, lecz także bezpieczeństwo państwa. Co więcej, w ustawie wyjaśniono także pojęcie polityki bezpieczeństwa wewnętrznego, ujmując ją jako zbiór zasad, celów, priorytetów i wytycznych oraz środków, które należy przedsięwziąć w celu osiągnięcia bezpieczeństwa wewnętrznego (ibidem: art. 3). Ponadto na obywateli (społeczeństwo) nałożono obowiązek współpracy w osiąganiu bezpieczeństwa wewnętrznego, specjalną rolę wyznaczając zwłaszcza tym, którzy pracują oraz wojskowym (ibidem: art. 5.1, 5.2).

Omawiając zakres pojęciowy ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym w Portugalii, trzeba wskazać, że ustawodawca uwzględnił aktywność tego państwa na forum międzynarodowym, czyli członkostwo Portugalii w Unii Europejskiej i związaną z tym współpracę w sprawach wewnętrznych, jak również z innymi organizacjami międzynarodowymi. Siły bezpieczeństwa Portugalii mogą wypełniać swoje zadania również poza granicami państwa - zapis taki uwzględnia współczesny trend ku internacjonalizacji bezpieczeństwa wewnętrznego, czyli proces przenikania granic przez zagrożenia

o charakterze wewnętrznym (ibidem: art. 4; Marczuk, 2012: 199).

Przywołana zapowiedź ministra Antónia Costy, dotycząca budowy zintegrowanego systemu bezpieczeństwa wewnętrznego, znalazła odzwierciedlanie w środkach prawnych - w ustawie o bezpieczeństwie wewnętrznym szczegółowo określono kompetencje w zakresie polityki bezpieczeństwa wewnętrznego głównych organów w tym zakresie, czyli Zgromadzenia Republiki, rządu oraz premiera, który ponosi polityczną odpowiedzialność za prowadzenie polityki bezpieczeństwa wewnętrznego (Lei de Seguranęa Interna, 2008; art. 7-9). Uwagę poświęcono również organizacji systemu bezpieczeństwa wewnętrznego, którego organami na szczeblu centralnym są: organ o charakterze opiniodawczo-doradczym i konsultacyjnym, czyli Wysoka Rada Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Sekretarz Generalny Systemu Bezpieczeństwa Wewnętrznego podlegający premierowi, koordynujący, nadzorujący i zarządzający funkcjonowaniem systemu, a także podlegające premierowi Biuro Koordynacji Bezpieczeństwa, organ doradczy o charakterze technicznym. Tym samym ustawa nadała konkretny kształt rozwiązaniom instytucjonalnym w zakresie bezpieczeństwa wewnętrznego Portugalii.

[bookmark: bookmark145]USTAWY O BEZPIECZEŃSTWIE WEWNĘTRZNYM WE FRANCJI W LATACH 1995-2011

W przypadku rozwiązań prawnych zastosowanych we Francji szczególną uwagę zwraca to, że władze tego państwa zdecydowały się na odpowiedź na gruncie prawnym na zagrożenia z obszaru bezpieczeństwa wewnętrznego, koncentrując się zwłaszcza na zagrożeniach związanych z terroryzmem. Francja dotknięta jest tym zagrożeniem już od dawna, przy czym początkowo był to tzw. terroryzm o charakterze wewnętrznym (m.in. działalność Action Direct), terroryzm związany z dążeniami do oderwania od Francji części Baskonii i Bretanii oraz Korsyki, współcześnie - terroryzm o zabarwieniu międzynarodowym (Shapiro, Suzan, 2003: 69). W tym kontekście godne uwagi są ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym, przyjmowane we Francji, często uzupełniane przez inne akty prawne z zakresu bezpieczeństwa wewnętrznego[bookmark: footnote22]22.

W połowie lat 90. XX w. przyjęto kluczowy akt prawny, który dał podwaliny kolejnym regulacjom z obszaru bezpieczeństwa wewnętrznego - ustawę o kierunkach i programowaniu w zakresie bezpieczeństwa z 21 stycznia 1995 r., zwaną ustawą Pasqua (loi Pasqua), za prezydentury Franęoisa Mitterranda i premierostwa Edouarda Balla-dura; sam Charles Pasqua był szefem resortu spraw wewnętrznych w latach 1986-1988, a następnie 1993-1995. O doniosłości tego aktu prawnego przesądza zawarcie w nim definicji bezpieczeństwa (w domyśle wewnętrznego), które sprecyzowano w sposób następujący: „Bezpieczeństwo jest fundamentalnym prawem i jednym z warunków wykonywania wolności indywidualnych i zbiorowych. Państwo ma obowiązek zapewnić bezpieczeństwo, czuwając na całym terytorium Republiki, obronę instytucji i interesów narodowych, w poszanowaniu prawa, utrzymując pokój (fr. la paix) i porządek publiczny (fr. l’ordrepublic), ochronę osób i dóbr” (Loi d’orientation et deprogram-mation relative a la securite, 1995: art. 1). Podkreśla się tu wąski wymiar bezpieczeństwa wewnętrznego (mowa o pokoju i porządku publicznym), użyty termin „pokój” odnosi się zatem do zakresu pojęciowego bezpieczeństwa publicznego i porządku publicznego. Takie rozumienie bezpieczeństwa (wewnętrznego) potwierdziły kolejne akty prawne, chociażby ustawa o bezpieczeństwie powszednim (fr. Loi relative a la securite quotidienne - LSQ) z listopada 2001 r., koncentrująca się na zaostrzeniu sankcji w tych obszarach życia publicznego, które narażone są na zagrożenia dla bezpieczeństwa publicznego np. obrót bronią i amunicją, prawo ruchu drogowego, transportu lotniczego i morskiego.

Ustawa Pasqua zdeterminowała kierunek myślenia o sprawach bezpieczeństwa wewnętrznego na kolejne lata. Zdecydowany przełom stanowi dojście do władzy Nicolas Sarkozy’ego, który przywiązywał bardzo dużą wagę do zapewniania bezpieczeństwa wewnętrznego we Francji. W szczególności kluczowe stają się dwie kolejne ustawy

0 kierunkach i programowaniu w zakresie bezpieczeństwa wewnętrznego z lat 2002

1 2011, czyli tzw. LOPPSII i II (skrót od nazw ustaw w języku francuskim, tj. Loi d’orientation et deprogrammation pour la securite interieure).

LOPPSI I (2002 r.) określała kierunki polityki Francji w dziedzinie bezpieczeństwa wewnętrznego na lata 2003-2007. Sama nazwa tego aktu prawnego wskazuje, że dotyczy on bezpieczeństwa wewnętrznego, podczas gdy w przypadku ustawy Pasqua brak takiego uwypuklenia. W pierwszym aneksie do tej ustawy w sposób szczegółowy nakreślono wytyczne polityki w sprawach bezpieczeństwa wewnętrznego Francji, podtrzymując definicję bezpieczeństwa z ustawy Pasqua z 1995 r. (Loi d’orientation et de programmation pour la securite interieure, 2002). Przyjęcie LOPPSI I powodowane było znaczącym wzrostem przestępczości (liczba popełnianych przestępstw wzrosła sześć razy w przedziale od 1950 do 2000 r.), głównie w latach 1991-2002, przy czym niewielki spadek czynów karalnych odnotowano jedynie w czasie przyjęcia ustawy Pasqua (1995 r.). W LOPPSI I podkreślono zwłaszcza potrzebę walki z przestępczością oraz potrzebę zapewnienia porządku publicznego i bezpieczeństwa publicznego (fr. l’ordre public et la securite publiąue) w państwie (ibidem: art. 5).

Kontynuacją działań prawnych w zakresie wzmacniania bezpieczeństwa wewnętrznego we Francji było przyjęcie w 2003 r. ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym (fr. Loipour la securite interieure - LSI), zwaną również ustawą Sarkozy’ego II, stanowiącą odpowiedź legislacyjną na wzrost zagrożeń o charakterze wewnętrznym. Wprowadzono penalizację nowych rodzajów przestępstw (prostytucja, żebractwo, nielegalne zamieszkiwanie budynków, chuligaństwo, homofobia, obrót bronią etc.), poszerzając uprawnienia organów ścigania w tym zakresie (Loipour la securite interieure, 2003). Ustawa wzbudzała liczne kontrowersje, w kolejnych latach dokonywano jej nowelizacji.

Druga ustawa o kierunkach i programowaniu w zakresie bezpieczeństwa wewnętrznego, czyli LOPPSIII, została przyjętaw2011 r. Wzięto pod uwagę współczesne zagrożenia, np. cyberprzestępczość, dokonano penalizacji kradzieży tożsamości w Internecie oraz rozpowszechnia pornografii nieletnich, co zresztą zostało poddane krytyce jako rodzaj cenzury. Inne obszary, które reguluje LOPPSIII, to: identyfikacja osób na podstawie badania DNA; monitoring i kontrola policyjnych baz danych; wprowadzenie terminu „video-ochrona” (fr. videoprotection), który zastąpił wprowadzony przez ustawę z 1995 r. termin „video-nadzór” (fr. videosurveillance), wzmocnienie środków ochrony prawnej agentów służb specjalnych oraz źródeł informacji, a także współpracowników, dalsze wzmacnianie środków w zakresie walki z przestępczością oraz środków w zakresie prewencji (Loi d’orientation et de programmation pour la securite interieure, 2011: art. 18).

* * *

Podjęty problem funkcjonowania ustaw o bezpieczeństwie wewnętrznym, przyjmowanych w państwach takich, jak Indie, Portugalia oraz Francja jest obecnie zagadnieniem aktualnym o tyle, że w 2016 r., w momencie składania tego artykułu do druku, przez Polskę przetoczyła się dyskusja na temat ustawy antyterrorystycznej planowanej w związku z przypadającymi w tym roku Światowymi Dniami Młodzieży oraz szczytem Organizacji Paktu Północnoatlantyckiego, które maj ą się odbywać w Polsce. Coraz częstsze ataki terrorystyczne skłaniają współczesne państwa do zaostrzania środków prawnych, mających na celu poprawę bezpieczeństwa obywateli. Biorąc to pod uwagę, można sformułować następujące wnioski, będące wynikiem badań przeprowadzonych w artykule.

Po pierwsze, rozwiązania na gruncie prawnym w zakresie ochrony bezpieczeństwa wewnętrznego, przyjmowane przez różne państwa są pokłosiem szeregu czynników, występujących w tych państwach, chociażby: prowadzonej przez nie polityki i charyzmy ich przywódców (rządy Indiry Ghandi w Indiach i kwestia Pakistanu, przełom w Portugalii lub dojście do władzy Nicolasa Sarkozy’ego we Francji), siły systemu prawnego i zaufania do niego (co widać zwłaszcza w przypadku Francji), także członkostwo (bądź jego brak) w danych organizacjach międzynarodowych, takich jak np. Unia Europejska (w przypadku Portugalii i Francji).

Po drugie, niewątpliwą zaletą ustaw o bezpieczeństwie wewnętrznym jest (bądź też powinno być) zdefiniowanie pojęcia bezpieczeństwa wewnętrznego. Ma to miejsce w przypadku ustaw przyjętych w Portugalii oraz we Francji. Ustawowa definicja wytycza nurt pojmowania bezpieczeństwa wewnętrznego w danym państwie.

Po trzecie, w przypadkach omawianych państw bezpieczeństwo wewnętrzne rozumie się zazwyczaj raczej wąsko tj. utożsamia się je z zakresem pojęciowym bezpieczeństwa publicznego i porządku publicznego, jak ma to miejsce w przypadkach Indii

i Francji. To wąskie ujęcie może stanowić powód do krytyki przyjmowanych rozwiązań bądź budzić kontrowersje (np. kwestia prewencyjnego uwięzienia w Indiach). Poszerzone ujęcie bezpieczeństwa wewnętrznego przyjęła Portugalia, włączając w jego ustawową definicję także kwestię ochrony ludzi w czasie klęsk i katastrof żywiołowych.

Przytoczone wnioski oznaczają, że założona na wstępie hipoteza badawcza znalazła potwierdzenie. Budowanie efektywnego systemu bezpieczeństwa wewnętrznego w danym państwie powinno bazować na wypracowanej definicji bezpieczeństwa wewnętrznego, a definicja taka może znaleźć się właśnie w ustawie o bezpieczeństwie wewnętrznym.
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STRESZCZENIE

Artykuł dotyczy rozwiązań prawnych w zakresie zapewniania bezpieczeństwa wewnętrznego w Indiach, Francji i Portugalii. Państwa te przyjmowały, w różnym okresie i z różnych powodów, ustawy o bezpieczeństwie wewnętrznym. Zwrócono uwagę na czynniki, które wpłynęły na ostateczny kształt uregulowań prawnych w danym państwie. Założono, że punktem wyjścia do budowania efektywnego systemu bezpieczeństwa wewnętrznego jest zdefiniowanie bezpieczeństwa wewnętrznego, a definicja taka może znaleźć się w ustawie o bezpieczeństwie wewnętrznym. Pytania badawcze dotyczą tego w jaki sposób pojmuje się bezpieczeństwo wewnętrzne na gruncie ustawodawstwa w tym zakresie w Indiach, Portugalii oraz we Francji. Artykuł kończy zestawienie wyciągniętych wniosków: po pierwsze, rozwiązania na gruncie prawnym w zakresie ochrony bezpieczeństwa wewnętrznego, przyjmowane przez różne państwa sąpokłosiem szeregu czynników, występujących w tych państwach. Po drugie, w ustawach o bezpieczeństwie wewnętrznym zazwyczaj zdefiniowano termin „bezpieczeństwo wewnętrzne” (w przypadkach Portugalii i Francji). Po trzecie, w omawianych państwach bezpieczeństwo wewnętrzne rozumie się zazwyczaj raczej wąsko tj. utożsamia się je z zakresem pojęciowym bezpieczeństwa publicznego i porządku publicznego (w przypadkach Indii i Francji).

Słowa kluczowe: bezpieczeństwo wewnętrzne, Francja, Indie, Portugalia, ustawa o bezpieczeństwie wewnętrznym

INTERNAL SECURITY ACTS OF INDIA, PORTUGAL AND FRANCE

ABSTRACT

The article concerns Internal Security Acts in India, Portugal and France. These states had adopted such kind of laws due to various reasons and motives. In the paper a set of factors is identified which have influenced internal security rules in the above-mentioned states. The key assumption is that the crucial issue is the definition of internal security which is necessary if a state would like to build an internal security system. The definition might be included in an In-ternal Security Act. The basic question is how internal security is understood in India, Portugal and France. The article concludes with final conclusions. First, the Internal Security Acts adopted by various states are influenced by a set of factors occurring in these states. Secondly, usually the concept of internal security has been defined by an Internal Security Act (Portugal and France cases). Last but not least, the internal security is understood in a narrow way i.e. it is restricted to the issues of public order and public security (India and France cases).
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[bookmark: bookmark149]POLAND IN THE EUROPEAN UNION - REACHING BEYOND THE LIBERAL PERSPECTIYE OF ANALYSIS

The accession of Poland to the European Union contributes to the successful liberal story of the Polish transformation after the fall of the bipolar order. The liberal vision of Poland’s membership in the community is an image of unprecedented entrepreneur-ship, dynamic co-operation, and the EU’s financial assistance that facilitate the state’s development. The article appreciates this picture, yet it indicates that the liberal per-spective forgets about some serious tendencies, both at the systemic and domestic levels, that may considerably impede future Polish development. The liberals underes-timate the inequalities of power in the European Union. They miss the threat of the marginalization of Poland as a permanent “semi-peripheral” member of the community. Finally, the liberal perspective disregards about some ambiguities, misperceptions and inconsistencies in the state’s own development policy.

The aim of the article is to prove that the reality of Polish membership in the European Union is too complicated to enclose it in the liberal frames of analysis. The text re-fers to some theoretical and practical insights reaching beyond the liberal confines, mainly to the (neoclassical) realist and globalist perspectives. It shares the liberal claims that the membership in the EU opens up new opportunities for Poland. Yet it in-dicates the obstacles that modify the positive impulses following the accession. It out-lines possible consequences of the fall of the integration mechanisms in Europe. Nevertheless, it warns that even the positive scenario of the European Union able to overcome the recent crisis confronts Poland with some serious challenges - including the shift of the “core” of the integration to the Euro-zone. The article urges that an ade-quate Polish response needs the state’s ability to analyse the power relations in the EU and identify its national interests. It notes, however, some domestic problems in this regard.

The text is divided into three parts. The first studies the opportunities and con-straints for Polish development after the state’s accession to the European Union. It refers to the weakness ofthe liberal analysis and the explanations offeredby (neoclassical) realism and globalism. The second part considers the crisis of the European Union, the future challenges for Poland, and its role in the EU. The third indicates possible pos-sible problems for Poland with the adequate response to these challenges and identifi-cation of the state’s national interests in the new intemational reality. In both cases the paper notes the strengths and weaknesses of the liberal perspective of analysis and indi-cates the contribution offered by the (neoclassical) realist perspective.

The article refers to the author’s previous considerations about the anomalies that the liberal approach faces in contemporary intemational relations (Więcławski, 2015b) as well as the possible rapprochement between the liberal and realist perspectiyes of analysis (Więcławski, 2015a). The aim ofthe currenttext, however, is not to repeat the previous theses and focus on the theoretical considerations alone. It serves as a practi-cally-oriented illustration of the author’s main conclusion that the analysis of Polish membership in the European Union reaches far beyond the liberal perspective.

[bookmark: bookmark150]THE EUROPEAN UNION - THE OPPORTUNITIES AND CONSTRAINTS FOR THE FURTHER DEVELOPMENT OF POLAND

Seen from the liberal perspective, the accession of Poland to the European Union anchors the country in the European sphere of democracy and liberal market economy. The liberals correctly indicate that the logic of cooperation and compromise contributes to the “community context” of international relations in Europe. They are right that open borders facilitate entrepreneurship and encourage contact among the people in the EU (Russett, 2010: 109-111; Gilbert, 2003: 1-4). Furthermore, the liberal perspective correctly indicates the obvious benefits for Poland from its access to the European market and the European Union’s financial support for the country from the structural and cohesion funds. It is right that the last two decades of the liberal transformation have considerably changed the economic reality of Poland and membership in the EU strengthens the positive impulses. Finally, one can easily agree that the dynamic devel-opment of Polish small and medium size enterprises after the fall of the bipolar order has been Poland’s spectacular success (Buckley, 2015).

Yet, the liberal perspective underestimates some tendencies, both at the domestic and international (systemic) level, which may considerably modify the liberal picture of Polish membership in the European Union and its impact on the state’s further devel-opment. First, it tends to forget about the inequalities of power in the EU and the game of national interests inside the community that favours its most powerful members. Second, the liberal attitude misses the position of Poland as a “semi-periphery” state in the configuration of power inside the European Union and the danger of the permanent “semi-peripheral” character of Polish membership in the EU. Third, the liberals forget that membership in the European Union does not automatically translate itself into the state’s competitiveness, especially if confronted with some ambiguities and inconsis-tencies in the state’s development strategy.

In fact, the liberal attitude underestimates the inequality of power in the European Union between the old and the new (post-communist) members of the community. The liberal rhetoric tends to ignore its lasting consequences, especially for the position and role of the weaker members of the EU. This discrepancy, at least for the economic power, is still considerable and the GDP per capita of the wealthiest states of the European Union exceeds those of the new members by three times. The cohesion policy of the EU helps to reduce this gap and the states of East-Central Europe have generally better copied with the recent economic crisis in Europe than the Western members of the community (Balcerowicz, Rzońca, et al., 2013: 28-30). Nevertheless, the distance between these two parts of the European Union is still significant (Central Statistical Office, 2014: 115).

Poland is no exception in this regard. Despite some other components of its power, including the demographic potential, the state is a weak member of the European Union in the economic sense and its GDP per capita (PPP) remains well below the EU’s aver-age (Central Statistical Office, 2014: 115). Even if the last two decades of the Polish transformation have been a successful liberal story Poland has not so far solved its seri-ous structural problems, which include the reform of the pension system, energy effec-tiveness or international competitiveness ofits economy (Balcerowicz, 2015). Besides, despite the unprecedented entrepreneurship, two decades of transformation have been too short to build companies capable on being on a par with the European leaders (Wójcik, 2009: 170-176). Some examples of successful world-scale firms from Poland are still overshadowed by domestic debates about the obstacles for economic activity in the country caused by administrative barriers and bureaucracy (Smallbone, Welter, 2009: 171-178). The accession to the European Union marked a considerable recovery in this regard yet the complaints about overregulation still accompany the business activity in Poland. As a consequence, many Polish firms are valued as solid sub-con-tractors for stronger companies in the EU. Few of them, however, reached the level of the European leaders and David Lane indicates in this regard only one Polish firm among the 500 world largest companies at the end of the first decade of the twenty-first century (Lane, 2013: 24-25).

Hence, the perspective of (neoclassical) realism will certainly not oppose the clear benefits accompanying Poland’s membership in the European Union (both in the economic and political sense). Yet it reminds that the leadership of the economic processes in the European Union belongs to much wealthier old members of the community. It will warn that despite the rhetoric of the community of interests, values, and aims the political reality in Europe is still the reality of national interests. The integration processes in Europe have reduced the most radical manifestations of the power politics and introduced advanced instruments to master the struggle for power on the continent (Gilbert, 2003: 1-4). Yet, even if reduced, this struggle still manifests inthe European politics and the rhetoric of the community of interests does not exclude the attempts of the most powerful members of the European Union to act for their own benefits and to promote their own interests (Taylor, 2008: 8-12). Poland, in this context, is a medium size member of the EU with limited power and it still faces the dilemma of “the con-sumer” of ideas proposed by the strongest.

As a result, even if the liberal perspective correctly indicates the significance of membership in the European Union for the future development of Poland, it cannot ig-nore that the inequality of power in the EU remains the structural obstacle that will limit the ability of the state to pursue its economic and political interests. The liberal rhetoric cannot ignore that even in the cohesion policy of the European Union a considerable part of the EU’s support for Poland comes back to the enterprises from the most devel-oped countries of the European Union. The leading European companies, with their capital, technology, and management capabilities, are usually better prepared to win the public tenders in Poland than the local competitors. The Polish firms, with few excep-tions, could serve as valuable sub-contractors in the broader international consortia but they are not their leaders. Recent Polish infrastructural projects illustrate this thesis and the estimates indicate that for each Euro spent in Poland in the frame of the cohesion policy 32 euro cents come back to the companies from the old Europe. For Germany, however, the leading economic partner of Poland and the strongest member of the EU, this figure rises to 61 euro cents (Niklewicz, 2010).

In addition, Poland and most other East-Central European members still belong to a specific “semi-periphery” of the European Union, to paraphrase the Immanuel Wallerstein’s world-system analysis (Wallerstein, 1996: 87-89). Their distance from the economic “core” of the community remains considerable and they can compete with the leaders only in some selected areas of the integration. David Lane underlines in this context that “The reformed Central and Eastern European Countries (CEECs) of the former socialist bloc have joined the world economic system through their membership of the European Union (EU). In doing so, they have become absorbed into the eco-nomic mechanisms dominated by the hegemonic old member states of the EU”. Besides, “They are becoming integrated into the economies of old EU states on the terms of the latter. They are bound to the political economy of the EU of which - while enjoying its freedom of movement - they are likely to remain relatively poorer mem-bers” (Lane, 2013: 23, 38).

In fact, Poland still competes in the European market more with lower costs of work than its technological and economic potential (Buckley, 2015). This translates into into low salaries, which remain at one of the lowest levels in the European Union, and the fear of poverty among the people, despite the country’s membership in the community (Leszczynski, 2011; Wojciechowski, 2013: 21-24). It is difficult to expect a radical change in this regard and the globalist perspective correctly warns against the perma-nent, “semi-peripheral” nature of Polish membership in the EU. It indicates the struc-tural impediments in the new members’ relations with the economic “core” of the community and concludes that despite the liberal rhetoric of equal chances, the leaders of the European Union may not necessarily be interested in change of the “semi-periph-eral” character of East-Central Europe.

Furthermore, the example of Poland is even more complicated as Polish develop-ment still depends on external sources of capital, including financial financial support from European Union. The use of the European funds, however, seems disputable (at least in the long term perspective). Indeed, Poland will receive about 106 billion Euros in the financial period 2014-2020 and it received 67 billion Euros in the period of 2007-2013 (Steindl, 2013). This support is impressive and the enthusiasts of the infrastructural progress indicate the “infrastructural revolution” in Poland together with the inflow of the EU’s structural funds. Nevertheless, the realist perspective points out the high costs of some infrastructural projects, especially those in the network of new highways, as well as controversial practices like spending the European Union’s funds on aqua parks or training in administration and the public sector. Some of them, teaching how to use computer programs or databases, do provoke a question of advis-ability and purposefulness (Socha, 2011).

The dynamic investment in infrastructure is justified by Polish backwardness after the communist period. Nevertheless, the question is whether the emphasis on infrastructure will contribute to future innovation and competitiveness of Poland (Sroczyński, 2015). The realist answer is negative. It seems that the investment in infrastructure and little attention paid to pro-innovative reforms will not be able to increase the long term competitiveness of the Polish economy. Furthermore, it may potentially be dangerous - especially in the face of the growing costs of maintenance of grand infrastructural projects. Besides, the realist approach warns that the European Union’s financial support for Poland will gradually be decreased and the impact of the EU’s funds on the Polish economy may be considerably reduced. It seems that, in the face of the recent economic, social, and political crisis in the European Union the next EU’s financial perspective will not be as generous for Poland as 2014-2020.

Thus, Leszek Balcerowicz leaves no illusions and emphasises that without immedi-ate reforms and new pro-innovative impulses the state will not be able to reduce its dis-tance from the richest members of the European Union. He warns that the past successes of the Polish economy may not guarantee the state’s future development (Balcerowicz, 2015; Buckley, 2015). Similarly, Ryszard Zięba indicates the low expen-ditures on research and development activity in Poland that remain well below the level of one percent of Polish GDP. He concludes that even if the Polish economy has so far copied with the global economic crisis, the lack of today’s investment in innovation may seriously impede its competitiveness in the post-crisis reality (Zięba, 2011:14). As a consequence, the liberals correctly emphasise the significance of the European Un-ion’s financial support for future Polish development. The realist perspective, however, corrects this optimistic picture and warns that the EU’s financial assistance for Poland will not increase the state’s competitiveness alone, especially if accompanied by an am-biguous and inconsistent vision of this development.

[bookmark: bookmark151]POLAND AND THE FUTURE OF THE EUROPEAN UNION

European integration is in a crisis today that jeopardises its very existence. Even if speculation about the collapse of the European Union is exaggerated any responsible analysis must be able to outline the consequences of the fall of norms and institutions that have so far stabilized international affairs in Europe. The liberal attitude is not the best perspective in this regard. It is prepared to analyse the mechanisms of integration, cooperation, and coordination, but not necessarily the disintegration of the European project. It seems that neoclassical realism, with its understanding ofthe consequences of power politics and emphasis on both structural and domestic determinants of the state’s foreign policy, would be a more adequate attitude to analyse the crisis and the potential fall of the EU (Taliaferro, Lobell, Ripsman, 2009: 3-5).

Thus, the gradual collapse of the mechanisms of integration would have serious consequences for all members of the community yet East-Central Europe, as the “semi-periphery” in the EU’s configuration of power, would probably suffer most. It would mean the growing brutalization of international relations in Europe and disre-gard of the European leaders for the interests of less powerful states. It would be a return to power politics and abandoning of the previous principles of self-limitation and moderation (Fiszer, 2013: 22; Gilbert, 2003: 1-4). Europe would concurrently come back to the logic of changing political alliances and counter-alliances. Yet, weak and unstable, they would only deepen the political chaos on the continent and serve the interests of the most powerful actors, to include those outside the falling EU. Ethnic con-flicts could explode again as the collapse of the European Union would fuel the ethnic disputes on the continent and encourage some countries to solve them with more radical pressure (Troebst, Daftary, 2003: 1-7). Besides, the fall of European integration could be dangerous for the political stability of the European democracies. Growing uncer-tainty in the social, political, and economic future could strengthen the radical parties and bring a new wave of populism.

In the case of Poland, the collapse of the European Union would further deteriorate the geopolitical position of the state. The tendency of Germany to cooperate with Russia above the head of East-Central Europe, that has so far been mitigated by the European context of German foreign policy, would certainly be deepened (Timmins, 2007: 170-171, 178-180). It would provoke Polish efforts to prevent German-Russian rap-prochement - countered by Russian propaganda and most probably inefficient. The growing fears of the Russian-German partnership would also strengthen the pro-Atlantic politics of Poland, to include the expectations of the strong US military presence on Polish territory. The US response, however, could not meet Polish hopes and analysis of the US strategic interests could finally be disappointing for Poland. Fur-thermore, the collapse of the European Union could result in growing economic diffi-culties for the state. The limited competitiveness of the Polish economy and possible (radical) outflow of investment capital could considerably slow down Polish develop-ment, depreciate the Polish national currency and cause some problems with the stabil-ity of the Polish financial system.

The problem of Poland, however, is that even with the positive scenario of the European Union able to overcome the recent crisis the state would be faced some serious challenges. There are at least three tendencies that would confront Poland with the need of its new political strategy. First, the success of the European Union would bring about a strong impulse for new federal steps, especially in the field of the economic integration and in the frameworks of the Euro-zone. Some further attempts towards the com-mon fiscal policy seem obvious in this regard. Second, a more serious debate in the European Union would have to be initiated about the role of Germany in the community, the growing power of this country and the need to keep it in the European integration frameworks. Third, a strong tendency is expected, at least among the old states of the EU, to come back to business as usual with Russia, despite the recent aggressive policy of Moscow. In all these examples a more comprehensive theoretical analysis, reaching beyond the liberal assumptions, seems necessary as well.

Indeed, if the European Union succeeds, the centre of the community’s deci-sion-making will shift to the states of the Euro-zone. The successful transformation of the EU will increase the pressure for new federal solutions, to include the common fiscal policy and more intrusive control of the community over the financial deficits of its members - to prevent a repeat of the Greek scenario (Jokela, 2013:4-6). This tendency, however, will promote the concentration of the most advanced integration processes in the hands of a limited group of EU members. Once implemented, it would confront Poland with the threat of real and lasting marginalization in the European Union if the state rejects the Euro.

In addition, the successful “revival” of the European Union would require no less successful an answer to the question of the Germany’s role in the community (Hof-hansel, 2005: 2-3; Miskimmon, 2007: 33-36). Paul Taylor emphasises in this context that “The EU had served the German purpose of providing a context for recovering sov-ereignty and becoming a satisfied power” yet “Although the Germans were still anx-ious to maintain and deepen good relations with the Europeans, they were now more preparedto act on their own account” (Taylor, 2008: 67). It isnot clearwhetherthe new German role would be reflected by the formal changes in the structure of the European Union, to include the establishment of the new bodies of the Economic and Monetary Union. Yet, it becomes obvious that in practice no strategic decisions in Europe would be taken without the consent of Germany.

Seen from the liberal point of view the accession of Poland to the European Union has introduced a new community context to Polish-German relations and still contrib-utes to dialogue with Germany. The role of the German market in Polish foreign trade (about 30 percent of Polish exports) illustrates the scale of Polish-German economic relations (Baun, 2005: 375-377, 385; Hofhansel, 2005: 17-20). Nevertheless, this opti-mistic liberal perspective must be modified by some realist conclusions about a divergence of interests between the two states, irrespective of their membership in the EU. The Polish criticism towards the German-Russian rapprochement and the German reluctance towards “exaggerated” Polish pro-Americanism could be a good illustration of this conclusion (Oldberg, 2007: 22-23). The inequality of power between the two states is obvious and there is no need to prove it again. Besides, the experience of the first decade in the European Union confirms the limited ability of Poland to influence German foreign policy and the growing role of Germany in the EU will probably reduce it even further. In the same vein, the recent Russian-Ukrainian conflict illustrates that it is difficult to imagine the new Eastern policy of the European Union without the active participation of Germany and the acceptance for at least some German ideas. Similarly, it is difficult to believe that Poland will be able to considerably shape this policy without German support for the Polish proposals. Thus, finding its own answer to the grow-ing power of Germany becomes a fundamental challenge for the political elites in Poland.

Finally, the context of the possible reset in European-Russian relations after the recent Ukrainian crisis becomes another crucial problem for Polish foreign policy. Poland must be aware that the country is considered by some leading European companies as obstacle for their further successful economic deals with Russia. Thus, some powerful European business groups and political forces may not be interested in the increase of the Polish role in the European Union. Some of them could even contribute to the image of Poland as the most “rusophobic” country of the EU created by Russian propaganda (Oldberg, 2007: 22-23). Besides, Polish anxiety about Russia would probably not at-tract any serious attention among the Western European and even some East-Central European states. The recent Czech and Hungarian declarations about the need for good economic cooperation with Russia illustrate this conclusion (Luhn, 2014). Facing the promises of new benefits in relations with Russia few European states would risk show-ing an “understanding” for Polish fears. This would contribute to further isolation and marginalization of Poland in the European Union and the tendency of its most powerful members to build the new partnership with Russia irrespective of Polish interests. This, again, is more the realist than the liberal perspective.

[bookmark: bookmark152]POLAND IN THE EUROPEAN UNION AND THE CHALLENGES FOR THE STATE’S POLITICAL STRATEGY

Discussing the value ofthe European Union, the liberals rightly emphasise the sense of community, institutions, and norms contributing to co-operation and self-restriction (Russett, 2010: 109-111). Nevertheless, they tend to miss that the integration processes in Europe limit the struggle for power on the continent but do not eliminate it from the European politics. Thus, membership in the European Union does not exempt the state’s political elites from sober analysis ofthe configuration of power and the game of interests inside the community’s frameworks. It is not the rejection of dialogue and compromise. Yet it is the case of the state’s political strategy. It is the question of the state’s ability to define its interests, aims and effective instruments of its policy even in the dynamic environment of the regional integration bodies. The recent crisis of Euro-pean integration complicates this ability yet some members of the EU still better cope with defining their strategic aims while the politics of others remain reactive.

The liberal perspective, again, would not be the best point of reference to analyse these problems. The liberals favour the debate about the potential of cooperation yet they tend to avoid the questions of leadership and strategy as “old fashioned” and be-longing to the world of power politics (Morgenthau, 1947: 23-27). For (classical and neoclassical) realists, however, the state’s ability to properly identify its interest re-mains the asset and the source of the state’s power even in the regional integration frameworks. Some of Hans J. Morgenthau’s remarks about the state’s ability to distin-guish between the non-negotiable national aims, fundamental to its security and devel-opment, and secondary interests that may be devoted to reach a reasonable compromise sound adequately in this regard (Morgenthau, 1952: 976-977). Morgenthau noted that “No nation has the resources to promote all desirable objectives with equal vigor; all nations must therefore allocate their scarce resources as rationally as possible. The in dispensable precondition of such rational allocation is a clear understanding of the distinction between the necessary and variable elements of the national interest” (Morgenthau, 1952: 977).

Nevertheless, it seems that Poland, and most other states of East-Central Europe, still face some problems with the distinction between their fundamental and secondary aims, especially if confronted with the game of interests inside the European Union and the political strategies of its leaders. Besides, the crisis ofthe European Union faces Poland with the need for a more profound review of its interests and the ability of strategic analysis becomes fundamental in this regard. Yet, the practice of recent years indicates at least three tendencies in Polish foreign and domestic politics that might limit the state’s ability to develop its new effective political strategy. The first is the problem of the political elites, their immaturity and tendency to focus on short-term political gains. The second is the presence of strong symbolic elements in the Polish perception of European affairs and the third is the inconsistency ofthe Polish attitude to the problems of European integration.

Indeed, the (neoclassical) realist perspective notes that the further development of Poland is still influenced by some domestic political determinants, including the imma-turity of political elites (irrespective of their political colours). It emphasises that vari-able and inexperienced political elites in Poland may face serious difficulties in developing a broader strategy of the state’s long-term development, especially if con-fronted with an unfavourable international environment. The lack of their consensus on the fundamental aims of Polish foreign policy is symptomatic in this regard (Zięba, 2011: 16-17). Another problem is a tendency among the political forces to focus more on the short-term political gains than the strategic challenges. This usually results in de-clarative programs followed by the propensity not to provoke discontent among voters (Prażmowska, 2010:251-253). Again, it is not areference to any single political option but a more general conclusion and warning about possible problems.

Furthermore, the realist perspective notes that the Polish attitude towards European integration is full of symbols. It indicates that the accession to the European Union served not only the economic and political aims. It was a symbolic confirmation of the links of Poland with the heritage of the West and the full participation of the country in the mainstream processes on the continent (O’Brennan, 2006: 14; Davies, 2001: 312). The sense of belonging to the culture ofthe West has always been important for the Polish national character and Norman Davies concludes in this regard that “Poland’s traditional culture is so deeply ingrained that [...] the pro-Western sympathies of the Polish population hardly need to be discussed” (Davies, 2001: 312). Besides, the history ofthe twentieth century still influences Polish-German and Polish-Russian relations and it is difficult to expect a radical change in this regard. The (classical and neoclassical) realist perspective does not ignore the significance of the nation’s historical experience. Morgenthau considered the national character as one ofthe serious elements ofthe state’s power (Morgenthau, 1948: 96-100). Never-theless, the realists will warn that the presence of strong symbolic elements in the Polish attitude to European integration may affect the analysis of the game of interests in the European Union, the evolution of the power relations in the community, and the changes of its leadership. It is not a disregard for the Polish historical experience but rather a recommendation for the calm, sober and interest-oriented analysis of the dy-namic changes on the international scene.

Third, the Polish attitude to the problems of the European Union has not always been consistent and consequent (Fiszer, 2007:90). One of the examples in this regard is the case of the Euro. Joining the European Union, Poland accepted its ultimate acces-sion to the Euro-zone. The Polish attitude towards the common European currency, however, has so far been ambiguous and, together with the economic crisis of the community, the reservation towards the Euro is considered as a political wisdom (Kiepuszewski, 2015; Mayer, 2012: 1-2). Some arguments in this context seem to be justified. Nevertheless, similar calculations may lose their ground if the “reinvigo-rated” European Union speeds up its political agenda. Further principal opposition of Poland to the adoption of the Euro would then risk pushing Polish interests to the mar-gin of the new debates in the EU. It is not the aim of this article to decide this question yet if membership in the European Union serves to strengthen the economic security of Poland (also in the context of its relations with Russia) the adoption of the Euro could be considered as a reasonable decision. Similarly, if Poland declares to be among the leaders of the integration processes in Europe, it would be difficult to think about it staying outside the Euro-zone.

In the same vein, the recovery of the European Union might provoke debate about its further enlargement, to include Turkey and possibly Ukraine. Poland has unequiv-ocally supported the idea of enlargement and the stability of the EU’s Eastern neigh-bourhood is (rightly) the fundamental geostrategic aim of Polish foreign policy (Zięba, 2011: 29). Nevertheless, more in depth analysis of such enlargement would reveal some serious economic consequences for the current “semi-periphery” of the European Union. It seems that the accession of a new, big country to the East-ern/South-Eastern neighbourhood would inevitably mean a considerable fall in the European Union’s financial assistance for East-Central Europe. The new member would probably repeat the previous Polish path and compete on the European market with the costs of work, lower even than in Poland. It would encourage Western European companies to transfer their investments to the new member state and revive the question of the sources of further competitiveness of the Polish economy (Small-bone and Welter, 2009: 166-169,178-183). Thus, the geopolitical gains would entail an economic price.

As a consequence, the crisis of the European Union does not encourage the serious debate about the future of the continent and the scenario of the collapse of the integration mechanisms still scares the political elites in Europe. Nevertheless, if the community overcomes the crisis, it will hardly be possible for Poland to play a significant role in the EU without clear answers to some fundamental problems of integration, to include the question of Polish accession to the Euro-zone. If the community survives, its new dynamic evolution may confront Poland with the need for adequate reactions to the growing power of Germany, the revival of the EU’s relations with Russia and the dan-ger of stagnation of the Polish economy. The difficulties in the analysis of the new power relations in Europe and problems with the identification of the state’s primary and secondary interests may contribute to the marginalization of Poland in the European Union. Similarly, the lack of the state’s long-term strategy could result in an emo-tional and ineffective foreign policy. It is up to the responsible leadership to prevent this scenario and think about the problems.

* * *

The article proves that any serious analysis of the social, political and economic reality of Poland after its accession to the European Union must reach beyond liberal confines. The question of Polish membership in the EU is too complex to enclose it in the liberal frame-works. The liberal perspective tends to miss the consequences ofthe inequality of power in the European Union and the game of national interests still being played in the EU. The lib-erals underestimate the role ofthe systemic and domestic constraints that may considerably influence the further development of Poland. They miss the ambiguities and inconsisten-cies in the country’s vision of this development. Thus, some (neoclassical) realist conclu-sions about the limited competitiveness of the Polish economy and difficulties with the identification of the state’s strategic interests seem justified in this context. Similarly, some globalists warn against the danger of the marginalization of Poland (and East-Central Europe in general) as permanent “semi-peripheral” participants of the integration processes on the continent sound seriously as well.

It is obvious that the membership in the European Union has considerably strength-ened Poland’s chances of dynamic development. The aim of the article has not been to undermine the success story ofthe Polish liberal transformation. Nevertheless, the arti-cle insists that this liberal picture needs some realist correction. In the same vein, the danger ofthe fall of the European Union’s mechanisms of integrations only strengthens the previous challenges and the possible dynamic changes in the configuration of power on the continent will face Poland with some new strategic problems. The case of the shift of the “core” of the European integration to the Euro-zone and the question of the new role of Germany in the community, as indicated in the article, seem only to il-lustrate the many future challenges. Thus, the analysis ofthe crisis ofthe European Un-ion and its consequences for the Polish role in the community certainly crosses the liberal confines.
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ABSTRACT

The article refers to Polish membership in the European Union and the liberal perspective of its analysis. The paper discusses the shortages of the liberal approach. The article accepts the liberal thesis regarding the opportunities that the accession to the EU opens up for Polish devel-opment. It notes the significance of the European mechanisms of regional cooperation. Never-theless, the paper emphasises that the liberal perspective ignores the inequalities of power in the European Union and misses some serious tendencies, both at the level of the community and in the domestic politics, that impede the state’s development. Thus, the article refers to the limited competitiveness of the Polish economy and the state’s difficulties with the identification of its interests in the dynamic and variable international environment. It warns against the marginalization of Poland as “semi-peripheral” member of the European Union. The main con-clusion of the paper is that the case of Polish membership in the EU is too complicated to close it in the liberal frameworks. The liberal perspective needs a realist correction. It is extremely im-portant in the context of the challenges that Poland faces together with the crisis of the European integration.
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POLSKA W UNII EUROPEJSKIEJ - WYKRACZAJ¥C POZA LIBERALN¥ PERSPEKTYWĘ ANALIZY

STRESZCZENIE

Artykuł odnosi się do członkostwa Polski w Unii Europejskiej i liberalnej perspektywy analizy tej problematyki. Autor wskazuje wyraźne problemy liberalnego podejścia do omawianej kwestii. Artykuł akceptuje wprawdzie liberalne tezy o szansach, jakie członkostwo w Unii Europejskiej otwiera dla dalszego rozwoju Polski. Uznaje również znaczenie europejskich mechanizmów współpracy regionalnej. Podkreśla jednak, że liberalna perspektywa ignoruje nierówności potęgi między państwami członkowskimi Unii oraz pomija kilka istotnych tendencji (w wymiarze wspólnotowym, jak i wewnątrzpolitycznym), które utrudniać mogą dalszy rozwój kraju. W efekcie, artykuł odwołuje się do problemów z efektywnością polskiej gospodarki, a także trudności państwa w zdefiniowaniu swych interesów w zmieniającym się dynamicznie środowisku międzynarodowym. Ostrzega przed marginalizacją Polski jako “półperyferyjnego” członka Unii Europejskiej. Podstawową konkluzją artykułu jest, że złożona kwestia członkostwa Polski w Unii wykracza dalece poza liberalną perspektywę analizy tej problematyki. Ujęcie liberalne wymaga oczywistej realistycznej korekty. Jest to szczególnie istotne w obliczu wyzwań, jakie stają przed Polską w związku z kryzysem procesu integracji europejskiej.
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Słowo „fenomen” występuje w języku polskim w kilku podstawowych znaczeniach. Pierwsze spośród nich podkreśla, że jest to „rzadkie, niezwykłe zjawisko; rzecz wyjątkowa, zadziwiająca”. Inne wskazuje natomiast na „zjawisko fizyczne lub psychiczne będące przedmiotem poznania” lub „każdy fakt empiryczny będący punktem wyjścia badań naukowych” (Słownik, 1978: 580). Każde z zaprezentowanych powyżej znaczeń może być zastosowane w odniesieniu do „Państwa Islamskiego”[bookmark: footnote23]23 (PI) i analizy jego spektakularnych sukcesów występujących zarówno w płaszczyźnie politycznej oraz militarnej, ale także finansowej, logistycznej czy propagandowej. Jest to tym bardziej znamienne, iż rozpatrując genezę „Państwa Islamskiego” oraz organizacji poprzedzających jego powstanie, kilkukrotnie wskazać można na wydarzenia, które doprowadziły do prawie całkowitego rozbicia analizowanego ruchu islamistycznego. Z taką sytuacją mieliśmy do czynienia choćby w latach 2006-2009, kiedy to jego struktura została niemalże unicestwiona czy w 2011 r., kiedy armia iracka aresztowała kilku czołowych przywódców ruchu (Izak, 2016: 84). Pomimo tego „Państwo Islamskie” oraz jego protoplaści wykazali się dużą zdolnością do reorganizacji oraz dostosowania się do dynamicznie zmieniających się tak wewnętrznych, jak i międzynarodowych realiów. Szybko pozyskali ochotników, broń oraz środki finansowe, a także związane z tym wpływy i znaczenie. Było to duże zaskoczenie zarówno dla wielu polityków, jak

i analityków bliskowschodniej sceny politycznej.

Za ważny moment przełomowy uznać należy utworzenie w czerwcu 2014 r. kalifa-tu[bookmark: footnote24]24. W szczytowym okresie swojej potęgi „Państwo Islamskie” kontrolowało obszar

o powierzchni porównywalnej do dwóch trzecich terytorium Polski, podejmując ponadto bezpośrednie lub pośrednie działania w wielu innych częściach świata na przykład w: Libii, Tunezji, Afganistanie, Nigerii czy Jemenie, często wykorzystując w tym celu lokalne organizacje lub grupy islamistyczne.

Wbrew częstym, obiegowym opiniom „Państwo Islamskie” w rozumieniu prawa międzynarodowego oraz praktyki międzynarodowej nie jest państwem. Choć posiada takie elementy, jak: terytorium, ludność oraz struktury władzy, nie ma jednak zdolności do utrzymywania stosunków międzynarodowych oraz nie spełnia wymogu tzw. zewnętrznej suwerenności. Spełnienie wszystkich tych kryteriów warunkuje państwowość.

Można zatem mówić jedynie o pewnych elementach państwowości, ale nie o państwie jako podmiocie prawa międzynarodowego czy stosunków międzynarodowych.

„Państwo Islamskie” jest nową, a zarazem nowoczesną formą aktywności terrorystycznej. Wykracza poza klasyczne rozumienie organizacji terrorystycznej, kontrolując ponadpaństwowe terytorium czy dysponując rozbudowanymi strukturami realizującymi jego cele. „Państwo Islamskie” to hybrydowa struktura terrorystyczna, która łączy cechy przypisywane: organizacji terrorystycznej, grupie przestępczej, państwu, sieci terrorystycznej czy formacji zbrojnej. Jest to zatem najbardziej złożony element tzw. odwróconej piramidy terrorystycznej.

Schemat 1. Model odwróconej piramidy terrorystycznej


Źródło: Opracowanie własne.

Zasadniczym celem tekstu jest wskazanie oraz usystematyzowanie najważniejszych przyczyn, które doprowadziły do gwałtownego wzrostu siły oraz znaczenia „Państwa Islamskiego”[bookmark: footnote25]25. Są one sumą składową wielu różnorakich i ściśle powiązanych ze sobą czynników. Na przykład zdaniem W. Rudischhauser kluczową rolę odegrały w tym przypadku cztery czynniki, takie jak:

- przejęcie przez PI kontroli nad dużym terytorium;

- uzyskanie bardzo znaczących środków finansowych;

- umiejętne wykorzystanie mediów społecznościowych;

- zwerbowanie tysięcy bojowników pochodzących zarówno z państw muzułmańskich, jak i „zachodnich”. Co istotne, część spośród ochotników to osoby posiada-

jące wiedzę i doświadczenie np. w zakresie wojskowości, nauk ścisłych, inżynierii, medycyny, informatyki, marketingu itp. (Rudischhauser, 2015).

Alternatywne i częściowo podobne zestawienie czynników, które doprowadziły do powstania oraz późniejszych sukcesów „Państwa Islamskiego” zaprezentował autor opracowania zamieszczonego na łamach czasopisma „Dziennik.pl” (10 błędów, 2015). Obejmuje ono dziesięć następujących elementów:

- zawarcie porozumienia określanego mianem „bliskowschodniej Jałty”, zostało ono podpisane na przełomie 1915 i 1916 r. przez Francję oraz W. Brytanię i doprowadziło do podziału Bliskiego Wschodu na strefy wpływów, czego konsekwencje występują po dzień dzisiejszy;

- destabilizacja sytuacji w regionie, związana przede wszystkim z obaleniem rządów Saddama Husajna, co zmieniło także układ sił na Bliskim Wschodzie;

- niedotrzymanie przez amerykańską administrację obietnic dotyczących podziału po wojnie władzy pomiędzy irackich szyitów i sunnitów, co spowodowało rozgoryczenie części sunnitów i ich wsparcie dla „Państwa Islamskiego”;

- błędna polityka irackiego premiera N. al-Malika, który nie respektował zasad związanych z podziałem władzy pomiędzy największe grupy etniczno-religijne, towarzyszyły temu częste przypadki prześladowania sunnitów;

- pozostawienie w Iraku przez siły USA dużych ilości broni, która z czasem została przekazana irackim siłom rządowym, a później na skutek porzucenia, kradzieży czy kupna trafiła do „Państwa Islamskiego”;

- sytuacja wewnętrzna w Syrii, związana z tzw. Arabską wiosną, konfliktem zbrojnym czy zaangażowaniem państw trzecich;

- zlekceważenie zagrożenia związanego z „Państwem Islamskim” przez zachodnie mocarstwa, w tym USA;

- długotrwały brak zaangażowania państw regionu w skuteczne zwalczanie „Państwa Islamskiego” oraz liczne przypadki wspierania jego działalności;

- radykalizacja i islamizacja w więzieniach, proces ten był realizowany w wielu więzieniach znajdujących się na Bliskim Wschodzie, w tym w miejscach znajdujących się pod amerykańską kontrolą, powyższa sytuacja wynikała zarówno z naruszeń praw człowieka, jak i efektywnej indoktrynacji;

- skuteczne działania „Państwa Islamskiego” nie tylko o charakterze militarnym, ale także administracyjnym, logistycznym, propagandowym czy werbunkowym.

Przedstawione przyczyny sukcesów „Państwa Islamskiego” obejmują wiele różnych czynników. Podejmując próbę ich uporządkowania można je zakwalifikować do trzech głównych grup:

A. skuteczne wykorzystanie przez „Państwo Islamskie” siły twardej związanej zarówno z działaniami militarnymi, jak i atakami terrorystycznymi;

B. odpowiednie zastosowanie siły miękkiej, dotyczące na przykład sfery finansowej, logistycznej, werbunkowej czy propagandowej;

C. różne wydarzenia czy procesy o podłożu lokalnym lub międzynarodowym, które w większym lub mniejszym stopniu przyczyniły się do sukcesów PI.

Powyższe trzy elementy oraz zachodzące pomiędzy nimi interakcje tworzą system

naczyń połączonych określany mianem triady fenomenu „Państwa Islamskiego” (TFPI).

Schemat 2. Triada fenomenu „Państwa Islamskiego”

A


Nakładanie się poszczególnych komponentów symbolizuje ich wzajemne powiązania.

Źródło: Opracowanie własne.
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byłego zastępcy szefa sztabu armii USA, który stwierdził: „ISIS jest wydatnie wspierane przez byłych zwolenników Saddama Husajna. Po obaleniu dyktatora to właśnie oni wzniecili powstanie. Mieli pieniądze, dysponowali znacznym kapitałem ludzkim, sporą ilością broni i amunicji, itd.” (Hall, 2015: 26).

3. Stosowanie siły fizycznej połączone z brutalnością. J. Todenhofer, przebywając wśród bojowników PI, skomentował to w sposób następujący: „Wydaje się jednak, że nawet legendarni peszmergowie boją się IS. Jak cała iracka armia. Strategia IS zrobiła swoje, szerząc strach i przerażenie brutalnymi, średniowiecznymi egzekucjami” (Toden-hofer, 2016: 49). Zespolenie siły fizycznej i brutalności dotyczy nie tylko działań militarnych, ale też ataków terrorystycznych oraz innych aktów terroru wymierzonych w przedstawicieli różnych grup religijnych, etnicznych czy politycznych. Świadczy o tym choćby przypadek spalenia w 2015 r. jordańskiego pilota czy egzekucja 21 koptyj-skich chrześcijan. Jest to sygnał wysyłany zarówno do przeciwników, jak i sympatyków PI (w tym potencjalnych ochotników czy sponsorów). Ma on trafić również do innych radykalnych grup czy środowisk islamistycznych informując, iż to właśnie PI, a nie konkurencyjne organizacje (np. Al-Kaida), jest światowym „liderem w walce z niewiernymi”, dysponuje najszerszym arsenałem środków i najskuteczniej realizuje hasła dżihadu.

4. „Państwo Islamskie” dysponuje też trudnym do oszacowania arsenałem broni masowego rażenia, w tym na pewno broni chemicznej. W jego szeregach są wojskowi, jak i cywilni specjaliści z tego zakresu. Na podkreślenie zasługują przypadki użycia przez PI broni chemicznej. Do tej pory miały one jednak bardziej wydźwięk propagandowy niż militarny. Ich przykładem jest zastosowanie różnych środków chemicznych w okolicach Kobane czy gazu musztardowego oraz chloru w regionie Mahmur (Operacja, 2016: 27). W przyszłości, szczególnie w przypadku dalszych militarnych porażek PI, nie można wykluczyć szerszego zakresu użycia tej broni. Zagadnienie to rozpatrywać należy także w kontekście ewentualnego użycia przez PI nie tylko środków chemicznych, ale również biologicznych, radiologicznych lub nuklearnych. Niepokojące w tym kontekście są doniesienia, że PI uzyskało dostęp do różnych rodzajów broni zarówno w Iraku, Syrii, jak i Libii (Rudischhauser, 2015).
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1. „Państwo Islamskie” bardzo skutecznie wykorzystuje tzw. medialność terroryzmu (Wojciechowski, 2013). Polega ona na tym, iż wybierając określone cele ataku oraz stosując odpowiednie metody terroryści są świadomi, iż oprócz np. motywu zemsty czy zastraszenia mogą osiągnąć również „sukces” medialny. Będzie nim choćby długotrwałe czy zakrojone na szeroką skalę nagłośnienie ich działań oraz towarzyszących temu żądań. Służy temu również wykorzystywanie do celów propagandowych i komunikacyjnych mediów społecznościowych[bookmark: footnote26]26. Do komunikowania się w internecie terroryści coraz częściej wykorzystują też technologie szyfrujące. Internet służy im także np. do sprzedaży książek, promocji filmów czy zbierania środków finansowych.

2. „Państwo Islamskie” lansuje popularne wśród części Muzułmanów hasło odrodzenia, które realizowane jest na kilku płaszczyznach. W sferze religijnej dotyczy ono „powrotu do źródeł” i dosłownego interpretowania zapisów Koranu. Towarzyszy temu również wykorzystanie konfliktu pomiędzy sunnitami i szyitami oraz lansowanie idei „wojny z niewiernymi”. W płaszczyźnie politycznej odrodzenie przejawia się w utworzeniu kalifatu oraz budowaniu jego potęgi politycznej, militarnej, ekonomicznej itp. Z kolei w wymiarze społecznym odrodzenie obejmuje odrzucenie dominacji i dyktatu tak „świata zachodu”, jak i arabskich świeckich „dyktatur”.

Pomimo że w większości państw muzułmańskich poparcie dla PI utrzymuje się na ogół na poziomie kilku punktów procentowych (np.: Liban - 2%, Egipt - 3%, Zjednoczone Emiraty Arabskie - 3%, Kuwejt - 4%, Jordania - 4%, Arabia Saudyjska - 5%, Irak - 6%, Jemen - 7%, Libia - 8%, Pakistan - 9%), to jednak nie można go lekceważyć, zważywszy na fakt, iż w skali świata dotyczy ono kilku procent spośród prawie miliardowej społeczności sunnickiej.

3. Przejmując kontrolę nad obszarami w Iraku i Syrii oraz tworząc na nich własne instytucje „Państwo Islamskie” pozbawiło Al-Kaidę statusu kluczowej organizacji dżihadystycznej na świecie. W znacznym stopniu zagospodarowało zatem „ideologiczną” oraz „logistyczną” próżnię, która powstała wraz ze spadkiem znaczenia Al-Kaidy. PI przejęło część jej wpływów, sponsorów, członków czy sympatyków. Wykazało się ponadto większą dynamiką, brutalnością czy inwencją. Zrobiło na „drodze terrorystycznej aktywności” przysłowiowy krok dalej, tworząc struktury państwowe oraz proklamując powstanie kalifatu. Taka decyzja miała głębokie przesłanie tak polityczne, ideologiczne, jak i religijne zważywszy na istotne znaczenie kalifatu w tradycji muzułmańskiej[bookmark: footnote27]27. Doprowadziło to do konfrontacji pomiędzy „Państwem Islamskim” a Al-Kaidą dotyczącej nie tylko rywalizacji o pieniądze, bojowników czy sponsorów, ale też prestiż i popularność. Rywalizacja ta przybrała bardzo różne przejawy np.: walk w Syrii między PI a związaną wówczas z Al-Kaidą organizacją Front al-Nusra, sporów o autorstwo przeprowadzonych zamachów (np. atak w San Bernardino), konkurencji

o wpływy m.in. w Afryce Północnej, Rogu Afryki czy na Bliskim Wschodzie, mordowania przywódców strony przeciwnej czy przypadków wzajemnego dyskredytowania się w mediach[bookmark: footnote28]28.

W przyszłości nie można jednak wykluczyć scenariusza zakładającego, że oba terrorystyczne podmioty zaprzestaną rywalizacji oraz rozpoczną mniej lub bardziej skonsolidowaną współpracę np. synchronizując i koordynując przeprowadzane ataki czy wymieniając się środkami, informacjami itp. Może to doprowadzić do powstania swoistej unii personalnej, a nawet nowej wspólnej struktury.

4. Jeszcze nigdy w historii żadna struktura terrorystyczna nie dysponowała tak wielkim kapitałem i związanymi z tym możliwościami działania. Jest to „zdolność pozyskiwania środków finansowych”. Finanse PI w 2015 roku szacowano na 2-4 mld $ (Brisard, Martinez, 2016). Dla porównania inne struktury terrorystyczne miały następujące środki:

Tabela 1

Szacunkowe środki finansowe wybranych struktur terrorystycznych w 2015 r.


	
Podmiot


	
Wysokość środków finansowych w mln $




	
Al-Kaida


	
15-50




	
Hamas


	
70




	
FARC


	
300




	
Hezbollah


	
200-500




	
Talibowie


	
560




	
Państwo Islamskie


	
2000-4000







Źródło: International Business Times, MoneyJihad, CNN, „The Guardian”.

Pieniądze, którymi dysponuje PI pochodzą z bardzo różnorodnych źródeł, wśród których wymienić należy m.in.: sprzedaż ropy naftowej i gazu ziemnego[bookmark: footnote29]29, zyski z kopalni fosforanów, zakładów przemysłowych czy uprawy zbóż, podatki i opłaty (np. podatek, którym obciążono niemuzułmanów, tzw. haracz drogowy, podatek od dóbr luksusowych), środki pochodzące z porwań dla okupu, darowizn, handlu dziełami sztuki, ludźmi i organami, wynajmu nieruchomości, kradzieży, przejęcia kontroli nad częścią lokalnych banków i ich aktywów[bookmark: footnote30]30 itd.

5. PI jest nową formą aktywności terrorystycznej, która wykracza poza dotychczasowe zasady. Umiejętnie zespala aspekty: militarne, polityczne, ideologiczne, logistyczne, finansowe, społeczne, propagandowe itp. Jest to „zdolność organizacyjna”. „Państwo Islamskie” posiada rozbudowaną strukturę, która obejmuje różnego rodzaju instytucje[bookmark: footnote31]31 (Laurent, 2014) zajmujące sięnp.: administracją, mediami, wywiadem, wymiarem sprawiedliwości, edukacją, opieką zdrowotną, pomocą charytatywną, ściąganiem podatków, surowcami naturalnymi, sprawami wojskowymi czy wypłacaniem świadczeń dla bojowników PI.

Dodatkowo w 2014 roku utworzono ministerstwo ds. męczenników, zajmujące się rekrutowaniem oraz szkoleniem kandydatów na zamachowców samobójców. Organ

ten opiekuje się również ich rodzinami przekazując zapomogi czy renty. Innym sposobem „uhonorowania” terrorystów samobójców jest przyznawanie ich bliskim stanowisk publicznych czy celebrowanie tych osób podczas różnego rodzaju uroczystości.

6. Kolejna cecha to „zdolność werbunkowa”. Jest ona związana z umiejętnością pozyskiwania tak sympatyków, sponsorów, jak i bojowników pochodzących z bardzo różnych części świata. W szeregach PI walczą bojownicy pochodzących z około 70 państw, tak muzułmańskich, jak i niemuzułmańskich (Dodwell, Milton, Rassler, 2016). Ich łączną liczbę najczęściej szacuje się na 20-30 tys., z czego 3-5 tys. wywodzi się z Europy.

Wykres 1. Liczba bojowników pochodzących z wybranych państw, walczących w Syrii i Iraku

(na milion osób)


Źródło: ICSR, CIA World Factbook, http://www.statysta.com, podaję za: „Rocznik Strategiczny” 2015, nr 16 (2016), Warszawa, s. 406.

Wśród sympatyków lub członków PI są przedstawiciele praktycznie wszystkich grup społecznych począwszy od uczniów i studentów, a kończąc na biznesmenach, prawnikach, nauczycielach, lekarzach czy inżynierach10. Osoby te bardzo często zapoznają się z ideologią PI poprzez internet. O popularności tej drogi komunikacji może świadczyć fakt, iż na przykład islamistyczny profil Al-Itisam subskrybowało ponad 50 tys. osób (Laurent, 2014).

10 Jak wynika z ustaleń zamieszczonych w książce pt. Engineers of Jihad: The Curious Connec-tion between Violent Extremism and Education wśród 500 przeanalizowanych radykalnych islamis-tów, co drugi miał wykształcenie z zakresu inżynierii (Gambetta, Hertog, 2016).

7. Ważną rolę odgrywa też strategia[bookmark: footnote32]32 tworzenia „nowych frontów walki” polegająca m.in. na podejmowaniu działań, w tym przeprowadzaniu zamachów terrorystycznych, w coraz to nowych państwach lub regionach. Strategia ta zaczerpnięta od Al-Kaidy została przez PI rozszerzona oraz udoskonalana. Obejmuje ona obecnie np.: Afganistan, Pakistan, Kaukaz, Czad, Kamerun, Somalię, Nigerię, Niger, Jemen, Filipiny, Indonezję, Malezję, Europę Zachodnią, Bałkany czy Palestynę (Łukasiewicz, 2016; Barfi, 2016).

[bookmark: bookmark166]PRZYCZYNY SUKCESÓW „PAŃSTWA ISLAMSKIEGO” O PODŁOŻU LOKALNYM LUB MIĘDZYNARODOWYM

1. Różnorakie wydarzenia oraz procesy, które doprowadziły do wystąpienia lub pogłębienia destabilizacji na Bliskim Wschodzie i tym samym znacząco ułatwiły odniesienie przez PI tak znaczących sukcesów. Wśród nich wymienić należy przede wszystkim: konflikt palestyński, konflikt w Jemenie oraz Libii, rywalizację „wielkich mocarstw” o wpływy w regionie, kryzys irański, wydarzenia tzw. Arabskiej wiosny (Relations, 2015) i ich następstwa, zakończenie operacji ISAF w Afganistanie czy aktywizację środowisk islamistycznych w różnych częściach świata (Wejkszner, 2010).

2. Sytuacja występująca w Iraku oraz Syrii związana m.in. z: amerykańską interwencją w Iraku i późniejszą destabilizacją tego państwa, słabością irackiej władzy oraz struktur bezpieczeństwa, protestami części Irakijczyków przeciwko okupacji ich kraju, błędami popełnianymi przez irackie władze preferujące dominację określonej grupy religijnej, dalszym pogorszeniem się warunków życia w obu państwach, pogłębieniem się występujących tam antagonizmów wewnętrznych o charakterze religijnym, etnicznym czy politycznym, brutalizacją rządów, znaczącym obniżeniem siły bojowej armii obu państw, rozpadem irackiej oraz syryjskiej struktury państwowej, błędnym przeświadczeniem społeczności międzynarodowej o stopniowej stabilizacji sytuacji w Iraku i Syrii oraz szybkim rozbiciu PI[bookmark: footnote33]33, zaangażowaniem państw trzecich (w tym bliskowschodnich) wspierających różne strony tak irackiego, jak

i syryjskiego konfliktu.

3. „Państwo Islamskie”, w większym lub mniejszym stopniu, cieszy się poparciem nie tylko części społeczności muzułmańskiej, ale także licznych organizacji islami-stycznych. Naprzykład, jak wynika z analiz brytyjskiego Centrum Religii i Geopolityki obecnie w Syrii i Iraku działa co najmniej 15 fundamentalistycznych organizacji paramilitarnych liczących łącznie około 65 tys. członków. Część spośród nich współpracuje z PI. O skali poparcia dla PI ze strony innych organizacji islamistycznych świadczy również raport opublikowany przez ONZ, z którego wynika, iż do końca 2015 roku 34 ugrupowania islamistyczne na całym świecie przysięgły wierność „Państwu Islamskiemu” (ONZ, 2016).

4. Kolejnym kluczowym determinantem są spóźnione działania społeczności międzynarodowej (w szczególności wielkich mocarstw i ONZ) na rzecz kompleksowego ograniczenia źródeł finansowania „Państwa Islamskiego”. Znaczącą inicjatywą w tym zakresie była dopiero debata przeprowadzona 17 grudnia 2015 r. na forum Rady Bezpieczeństwa ONZ. Jej celem było wypracowanie i przyjęcie rezolucji uniemożliwiającej PI dostępu do międzynarodowego systemu finansowego oraz pozbawienie go zysków pochodzących m.in. z przemytu ropy, gazu czy antyków. Projekt rezolucji przygotowany wspólnie przez USA i Federację Rosyjską został przyjęty jednogłośnie. Zakłada on, że podmioty wspierające Al-Kaidę czy PI zostaną objęte systemem sankcji ONZ, takich jak choćby zamrożenie aktywów, zakaz wizowy czy wyprowadzenie embarga na broń. Nad realizacją przyjętych postanowień czuwa specjalny zespół ekspertów ONZ kontrolujących m.in. banki oraz inne instytucje finansowe państw członkowskich.

5. Do sukcesów PI w znacznym stopniu przyczyniły się również częste przypadki rozbieżnych interesów pomiędzy poszczególnymi państwami, a szczególnie tzw. wielkimi mocarstwami. Dobrze można to zobrazować na przykładzie relacji zachodzących na linii Federacja Rosyjska a koalicja, na czele której stoją Stany Zjednoczone13. Korzystne dla PI okazały się też animozje pomiędzy np.: Iranem, Turcją, Izraelem czy Arabią Saudyjską. Ich konkretnym przejawem są choćby: działania wojsk tureckich, utworzenie przez Arabią Saudyjskątzw. islamskiej koalicji antyterrorystycznej czy zabiegi dyplomatyczne Iranu, Izraela, Turcji itp. Inny aspekt to rywalizacja między Iranem a Arabią Saudyjską zarówno o wpływy w Syrii, Iraku czy Jemenie, jak i na całym obszarze bliskowschodnim. Rywalizacja ta ma nie tylko wymiar polityczny, ale również ekonomiczny (np. konkurencja o zyski pochodzące z ropy naftowej), jak i religijny (napięcia pomiędzy sunnicką Arabią Saudyjską a szyickim Iranem).

Przedstawione powyżej czynniki nie wyczerpują oczywiście pełnego spektrum przyczyn sukcesów „Państwa Islamskiego”. Wskazują one jednak na ich złożoność, wzajemne powiązania oraz różnorodność. Sukcesy PI sąnastępstwem umiejętnego zespolenia oraz wykorzystania tak „siły twardej” m.in. w postaci działań zbrojnych czy ataków terrorystycznych, jak i „siły miękkiej”, związanej choćby ze sferą logistyczną, werbunkową, finansową czy propagandową. Znacząco wpłynęły na nie także wskazane w tekście wydarzenia czy procesy zachodzące w Iraku i Syrii oraz w innych częściach Bliskiego Wschodu.

Pomimo kurczenia się wpływów oraz zasobów „Państwo Islamskie” jeszcze długo będzie destabilizować sytuację międzynarodową i zagrażać bezpieczeństwu. Poznanie zatem źródeł jego sukcesów uznać należy za kwestę priorytetową, która może być pomocna nie tylko w pokonaniu PI, ale także uniknięciu w przyszłości wzrostu potęgi innych organizacji islamistycznych czy terrorystycznych. Takie zagrożenie, w zróżnicowanym stopniu, występuje obecnie w różnych częściach świata, na przykład w: Algierii, Libii, Tunezji, Libanie, Jordanii, Palestynie, Nigerii, Czadzie, Nigrze, Somalii, Jemenie,

Afganistanie, Pakistanie, Bangladeszu czy Indonezji. Trafnie odzwierciedlają to słowa wypowiedziane przez sekretarza obrony USA Chucka Hagela, który stwierdził, że PI jest nie tylko zagrożeniem dla USA, ale także: „To zagrożenie dla naszych sojuszników na Bliskim Wschodzie. To zagrożenie dla Europy. To zagrożenie dla każdego państwa na świecie” (Watson, 2014).
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STRESZCZENIE

Zasadniczym celem tekstu jest wskazanie oraz usystematyzowanie najważniejszych przyczyn, które doprowadziły do gwałtownego wzrostu siły oraz znaczenia „Państwa Islamskiego”. Są one sumą składową wielu różnorakich i ściśle powiązanych ze sobą czynników. Można je zakwalifikować do trzech głównych grup, takich jak: A) skuteczne wykorzystanie przez „Państwo Islamskie” siły twardej związanej zarówno z działaniami militarnymi, jak i atakami terrorystycznymi; B) odpowiednie zastosowanie siły miękkiej dotyczącej na przykład sfery finansowej, logistycznej, werbunkowej czy propagandowej; C) różne wydarzenia czy procesy lokalne oraz międzynarodowe, które w większym lub mniejszym stopniu, przyczyniły się także do sukcesów PI. Powyższe trzy grupy czynników oraz zachodzące pomiędzy nimi interakcje tworzą system naczyń połączonych określany mianem triady fenomenu „Państwa Islamskiego”.

Słowa kluczowe: „Państwo Islamskie”, ISIS, terroryzm, Al-Kaida, triada fenomenu „Państwa Islamskiego”

THE PHENOMENON OF „ISLAMIC STATE” AND ITS REASONS

ABSTRACT

The aim of the text is to present and systematize the most important reasons for the „Islamic State” dramatic rise to power and significance. The reasons are the sum total of a number of di-verse and mutually linked factors. These fall into the three categories: A. effective use of hard power connected to military activities and terrorist attacks; B. appropriate use of soft power con-cerning financial, logistics or propaganda sphere; C. different events of processes of local or in-ternational character. These three groups of factors and their interactions result in the so-called triad of the „Islamic State” phenomenon.

Key words: „Islamic State”, ISIS, terrorism, Al-Qaida, the triad of the „Islamic State” phenome-non
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[bookmark: bookmark17]ISIS: PAST, PRESENT, AND FUTURE

According to Abu musab al-Zarqawi:

“We will fight in the cause of God until His Shari’ah prevails. The first step is to expel the enemy and establish the state of Islam. We would then go forth to reconquer the Muslim lands and restore them to the Muslim nation... I swear by God that even if the Americans had not invaded our lands together with the Jews, the Muslims would still be required not to refrain from jihad but go forth and seek the enemy until only God Almighty’s Shari’ah prevailed everywhere in the world. Our political project is to expel this marauding enemy. This is the first step. Afterwards our goal is to establish God’s Shari’ah all over the globe. We will not be revealing a secret when we say that we seek to establish Islamic justice in the entire world and crush the injustice of disbe-lief and the iniquity of other religions” (Hashim, 2014: 70).

ISIS, the Islamic State of Iraq and Syria (al-Dawla al-Islamiya fi al-Iraq wa al-sham), its roots lie in organization of monotheism and Jihad (Jama’at al-Tawhid wal-jihad) was established in 1999 in Jordan by Abu Musab al-Zarqawi (born in 1966 under the birth name of Ahmad Fadhil Nazzal al-Khalayla) who travelled to Afghani-stan at the end of the 1980s to assist the insurgents in their war against NATO troops (see: Raphaeli, 2005), and after the war returned to his land of nativity (Abbas, 2014: 1-2). Between the years 1994-1999, al-Zarqawi and his mentor, Abu Mohamed al-Maqdisi, were imprisoned in a penitentiary in Jordan (Bunzel, 2015: 13). In 2003, Zarqawi transferred his activism to Iraq, in response to the invasion by the United--States, and by 2004 he had joined Al-Qaeda (see Fishman, 2014). After Zarqawi’s as-sassination in 2006, Abu Ayyub al-Masri inherited his position and changed the name of the organization to the Islamic State of Iraq (ISI), and which sought control over Iraq’s territory. After the assassination of al-Masri in 2010 (see: Roggio, 2010), Abu Bakr al-Baghdadi began to take command over the organization, and in 2012 the orga-nization began to take part in the civil war in Syria, during which time he again changed the name ofthe organization to the Islamic State of Iraq and the Levant (ISIL), or, con-versely, to the Islamic State of Iraq and Syria (ISIS). In 2014, Abu Bakr al-Baghdadi once again changed the name of the organization to the Islamic State (IS), and became the self-proclaimed Caliph of the Islamic State (Blumenau, 2015).

[bookmark: bookmark170]THE ISIS IDEOLOGY

Al-Qaradawi defined the Islamic State in terms that contradict a religious state, when he said:

“The Islamic state which Islam brought, and as is known in the history ofthe Muslims, is a civil state (dawlah madaniyah); political power is set up in it on the basis of the pledge of allegiance (al-bay’ah) and choice (al-ikhtiyar) and al-shura (consultation), andtherulerinit is the agent (wakil) ofthe ummahor its employee (ajir). It is theright of the ummah - represented in the people of authority (ahl al-hal wa al-’aqd) among them - take him to account; to supervise or censure him; to command him and prohibit him; andtorectifyhis course if he deviates, andifnot-to removehim. It is among the rights of every Muslim, rather of every national citizen (muwatin), to disavow him if he sees him sinning and engaging in reprehensible actions, or failing to enjoin what is just. It is incumbent on the people to declare revolution (al-thawrah) against him if they see that he is an infidel (kafir) according to the criteria of Allah. As for the reli-gious ‘theocratic’ state which the west knew in the Middle Ages, and which was ruled by the men of religion who retained their rule by the necks - and conscience - of people in the name ofthe ‘divineright’... it isrejected by Islam” (Belkeziz, 2009:127).

While there is unanimity among all radical groups regarding the creation of an Islamic state by acts of terrorism and Jihad, and where Sharia-law would prevail therein, there is a big difference between al-Qaeda and ISIS in terms of their priorities. Al-Qaeda stresses the need to implement Jihad on a world-wide scale before declaring the establishment of the Islamic State, but ISIS demands the establishment of an Is-lamic State without delay. ISIS sees the fulfillment of this one demand as an “unbreachable” condition (sine qua non), without which it will be impossible to apply the Sharia-law (see: Baghdadi’s approach, Napoleon, 2015:158-159). ISIS’s approach is that the establishment of an Islamic State is considered of such urgency and vital ne-cessity that it precludes fighting, in their view, with the distant enemy (i.e. the West) un-til a later and more opportune time. The Islamic State’s magazine, Dabiq, published a reliable oral account (hadith SlafiTfi) attributed unto the prophet Muhammad where it clearly points out the objectives of the organization: First, Saudi-Arabia; afterwards, Iran; and lastly, Rome (the West):

“You shall invade the Arabian Peninsula, and Allah will deliver it into your hands, and then you shall invade Persia, and Allah will deliver it into your hands, and then you shall invade Rome, and Allah will deliver it into your hands; and then you shall fight against Satan, and Allah will deliver him into your hands”.

Incidentally, it is also important to mention that ISIS requires unequivocally to fight unto the death Jihadist organizations which do not swear allegiance to the Caliphate (Carmon, Joshua, Arie, 2014). ISIS is a radical Salafi organization that draws its radical extreme philosophy (like many radical Islamic organizations) from the ideology of the Egyptian intellectual, Sayyid Qutb (1906-1966), who is considered by many western analysists as the father of all contemporary radical Islamic groups (Sivan, 1989: 1). The underlying principles of Sayyid Qutb’s philosophy present such methodologies as jahiliyya (ignorance), the Islamic State, Jihad and Hakimiyyah (God’s sovereignty) (Knapp, 2002: 37-38, 40-41), which have been interpreted in different ways by many groups. These groups (such as Al-Qaeda, ISIS, etc.) have given to their writings an independent interpretation, namely, that it is necessary to embark on a physical struggle against all infidels. The ideology of extremist organizations is based on the concept that it is necessary to restore Islam unto its untainted and pristine roots, just as it was during Muhammad’s time, and during the three succeeding generations after the Prophet Muhammad, beginning with the first decade of the 7* century CE. The harsh ideologi-cal crisis experienced by the Islamic world during its fall from its preeminence in the past several hundred years has led Muslim thinkers into trying to find solutions that will rescue the Islamic world from its deep ideological crisis. Rashid Rida (1865-1935), who developed a theory that paved the way for many extremist organizations (see Sirriyeh, 2000), advocated that in order to be saved from the dire situation there is a need to return to the roots of Islamist violence, just as it was at the advent of Islam (Barack, 2012: 25, 28-33). In addition, ISIS bases its ideology upon the Qur’an, while Abu Bakr al-Siddiq, the successor of the Prophet Muhammad, when asked by his men why he doesn’t go-forth and liberate Jerusalem (see: Ibrahim, 2014), replied unto them that the “near enemy” (the Muslim infidels) was more important to subdue than the “distant enemy” (the West) (ISIS: Portrait, 2014: 2-3, 36).

Self-professed Caliph, Abu Bakr al-Baghdadi, stated in July 2014:

“My dear [Muslim] community: As we did not lie against God when we announced the Islamic State, so we do not lie against God when we say that it will persist... It will persist upon its creed (‘aqida) and its path (manhaj), and it has not, nor will it ever, substitute or abandon these” (Bunzel, 2015: 4).

After Baghdadi announced in 2014 the founding of the Islamic State, and declared himself as its Caliph (see: Blumenau, 2015), the Western world was in turmoil. On the one hand, many in the West saw in Baghdadi’s organization a real threat to the West, while, on the other, there were not a few who argued that ISIS is just another violent group in the Middle-East. However, it is necessary to take into account one very important fact, how that, since the Second World War, there has never been an armed group who took control over a territory as large as that controlled by ISIS today, a matter that should switch on a “red light” to all leaders of the free world. At a time when not a few people in the Western world argue that ISIS is only a neighborhood bully that can never endanger the West in any substantial manner, Baghdadi’s organization is developing and prospering, while presenting an innovative model of nation-building (see: Perthes, 2014) which is based, in one aspect, on the old Islamic legacy as it existed during the advent of Islam, while, in a different aspect, its model is based on globalization on modern technology. Another thing that should be taken into account is the fact that many in the Sunni world see ISIS and its leader Baghdadi as the Salafi State that has resurrected through the severe distress into which the Muslim world had fallen. This new awaken-ing and revival, however, must be attributed unto Zarqawi. At the center of Baghdadi’s thought, he presents himself as a man of equals amongst his following, while the mes-sage that he delivers to his proteges is that if they should ever see him err, they are to make it known unto him so that he can correct his ways. However, if they are to see that he is correct in his way, they are to assist him at whatever cost it might take. This matter distinguishes Baghdadi and highlights his charismatic leadership, insofar that it attracts many Muslims worldwide into joining his organization. Moreover, Baghdadi presents his organization as the legitimate contender for the establishment of the Islamic state, whose primary aim is to fight against Muslim rulers who have veered from the straight path (see: Sayyid Qutb’s similar approach, Cottee, 2010: 336-337), as well as to wage war against Western powers who have corrupted every good aspect that could be found in the Muslim society. In his call to Muslim believers throughout the world, Baghdadi demands of his followers to immigrate to the Islamic state, saying that it is the obliga-tion of every Muslim to join Dar al-Islam (the house of Islam). When explaining the prerequisite for joining Dar al-Islam, he asks of Muslim believers to return to their pure Islamic roots, just as they were during the time of the Prophet Muhammad. The main goal of al-Baghdadi is to establish an Islamic state in Iraq and Syria in order to pass-on to Muslims the legacy bequeathed to them by the Prophet Muhammad, which is ada-mantly opposed to modernization and everything that it represents (Napoleoni, 2015: 158-159). “The ideology ofthe Islamic State is that of Salafist-Jihadism. It is important to remember that for them there is no distinction between religion and state. All deci-sions are based on a hard line interpretation of Sharia (Islamic law), which is brutally enforced in the areas controlled by the Islamic State. The ideology is almost exactly the same as that of other groups such as Al-Qaeda and the Taliban. It differs in its approach to the proper timing and the conditions necessary to establish a caliphate. Groups such as Jabhat Al-Nusra (Al-Qaeda’s official affiliate in the Syrian Civil War) believe that although the long term goal is to establish an Islamic caliphate, the time is not yet right for such a move” (The Islamic State, 2015: 13).

For many Muslims across the globe, the establishment of an Islamic State by ISIS is a lofty and sublime ambition which carries with it much nostalgia for Islam’s glorious past, while ISIS’s propaganda revolves around the Islamic Caliphate as it existed during the Prophet’s time, and during the time ofthe four caliphs who succeeded him after his deathin 632 CE, until 661 CE, a period considered the Golden-Age of Islam (Zirvi, 2008:13), which epitomizes Islam in all its splendor and purity. This period is called by many Islamists, Salafism, behind which concept is the call to return to Islamic roots, with what is related to a physical struggle as it existed at the beginning of Islam. In an effort to achieve this goal, the organization began to carry-out beheadings, stoning, cru-cifixions and enslavement, which, on the one hand, served as a deterrent against those who would prevent the organization from developing. On the other hand, the organiza-tion declared that these actions were intended for those who did not want to change their religion to Islam, what some see as an excuse to conceal and disguise the personal and organizational interests of the ISIS leaders. In order to explain why many Muslims around the world are interested in joining ISIS, the historian Fred Donner of Chicago University argues that in the Muslim world there exists a unique kind of mystical belief which appeals to the emotions of all Muslims in the world, and which is most-skillful at igniting a yearning for pure Islam, just as it existed in the 7th century CE. This mystical belief determines that, in the event that an Islamic caliphate is established, many Muslims will become enlightened and will be enticed to bring to fruition this dream (Wood, 2014: 15). After Zarqawi’s assassination in 2006 by American military forces (see: Finer, Knickmeyer, 2006), and when attempts to establish an Islamic State had failed, Abu Ayyub al-Masri declared: “The mujahidin have reached the end of a stage of jihad and the start of a new one, in which we lay the first cornerstone of the Islamic Caliphate projectandrevivethe glory of religion” (Hashim, 2014: 72). However, jihadists had not the resources, nor the leadership, which could have led to the establishment of an Is-lamic state. On the other hand, the great frustration felt after the death of Zarqawi, jihadists brought about an increased intensity in their attacks of terror. That is to say, the lack of success in establishing an Islamic state, and the deep stalemate led to increased motivation which led to a greater awakening among the jihadists. The allocation of forces against ISI in Iraq (see: Fishman, 2008) in the course of2008 highlighted the fact that the organization failed to establish an Islamic state, while government stability in Iraq only strengthened this fact. At the beginning of2009, United States forces began to withdraw from the cities throughout Iraq (Katzman, 2009: 6), with the aim of gradually transferring control ofthe state to the local government. Towards the end of 2009, ISIS began to improve its position by a number of violent acts that succeeded in inflicting damage to government infrastructure, and killing hundreds of citizens, a thing that se-verely set-back the plans of the Americans to stabilize the government in Iraq. In April of 2010, ISIS suffered a heavy blow when the leader of that organization, Abu Ayyub al-Masri, along with Abu Umar Abdullah al-Rashid al-Baghdadi, were killed by United States armed forces (Nance, 2015: 55-56), an operation that underscored the fact that 80% of ISI’s leadership had been either killed or captured by the US military. Abu Bakr al-Baghdadi filled the shoes of al-Masri, and forthwith the organization began to change course, going from one extreme to the other, and which highlighted the cha-risma ofthe new leader. Baghdadi had learned from past mistakes (see: Eckman, 2014), and began to rebuild the organization in a centralized hierarchical manner with which he would have more flexibility and so that it would immediately meet the ever-chang-ing needs and requirements of the organization.

The breakthrough was made possible in March 2013 with the outbreak of the civil uprising in Syria. Al-Baghdadi immediately took notice of a historic opportunity at hand. He realized at once that Assad’s regime in Syria was dominated by a secular infi-del Alaoo’it group that did not belong to Islam, and which tries to harm Muslims. Like-wise, Baghdadi’s greatness is expressed in the fact that he immediately understood that there was a vast area in Syria wherein there existed a vacuum, and this afforded him a golden opportunity in which his troops were able to hone their skills in a war against an organized army. Upon entering the war, he changed the name of his organization to the Islamic State of Iraq and Syria (ISIS) (Hashim, 2014: 72-73, 77).

[bookmark: bookmark171]THE RELATIONS BETWEEN ISIS AND AL-QAEDA

“My testimony today will focus on comparing Al-Qaeda and the Islamic State. I argue that Al-Qaeda and its affiliates remain a threat to the U.S. homeland, while the Islamic State’s danger is more to the stability of the Middle East and U.S. interests overseas.

Much of their rivalry involves a competition for affiliates, with both trying to spread their model andin Al-Qaeda’s case to ensure its operational relevance. Fornowthe Islamic State’s focus is primarily on Iraq and Syria and to a lesser degree on other states in the Muslim world, particularly Libya. In the United States and in Europe it may in-spire “lone wolves,” but it is not directing its resources to attack in these areas, and security services are prepared for the threat. Al-Qaeda is weaker and less dynamic than the Islamic State, but the former remains more focused on attacking the United States and its Western allies” (Byman, 2015).

Zarqawi officially joined the group Al-Qaeda in October of 2004, under the leadership of Osama bin Laden (see: Kahati, 2006). The group was then called Tanzim Qaidat al-Jihad fi Bilad al-Rafidayn, or Al-Qaeda in Iraq (AQI). Zarqawi’s enlistment was meant, on one hand, to strengthen al-Qaeda’s ranks against the United-States, while, of secondary importance, Zarqawi’s prestige added a new element to the ranks of the organization. The organization started to highlight a number of principles in order to get a better grip on Muslims, by making use of expressions such as: Its stance that ada-mantly opposed polytheism, and promoted monotheism (tawhid), whereas anyone who didn’t walk in the ways of God (according to their understanding) was considered an apostate; the concept of takfir (excommunication) gave to them the legitimacy to im-plement their goals by pursing a holy war. Jihad became the primary tool for imple-menting their teaching, insofar that they declared that jihad was an obligation of all Muslims in the world against infidels. The leaders of Al-Qaeda, together with Zarqawi, were in full-agreement in all which concerns the group’s ideology and objectives, but in the course of their opposition towards the United-States in Iraq, a division began to sur-face about how best to prosecute the war. Zarqawi was a great fan of massive attacks against heavily-populated areas, for which cause he was coined the epithet, “Sheikh of the slaughterers” (see: Raphaeli, 2005). Disputes began to gain momentum when his spiritual mentor, Abu Muhammad al-Maqdisi (who was more moderate and considered one of the principal thinkers representing the Salafist faction in Jordan), began to criti-cize on his activity (see: Wagemakers, 2014). In 2005, al-Maqdisi wrote to Zarqawi, asking him to desist from harming citizens, churches and Shi’ites, while later al-Maq-disi claimed that the main enemies were the American occupiers. Zarqawi replied that the advice which al-Maqdisi had given to him wasn’t fair, while he presented the Shi’ites as being ostracized apostates to the faith, and determined that the war against the Shi’ites was more important than fighting against non-Muslims, and accused the Shi’ah as an evil cult responsible for the ethnic conflict in Islam. Ayman al-Zawahiri, Osama bin Laden’s deputy, wrote a letter to Zarqawi, expressing his complete approval of the objectives and the operational method of jihad in Iraq, although he had his reser-vations about the approach used by him in achieving his objectives. Al-Zawahiri ar-gued that, while the Shi’ites were traitors, he still opposed any violent action against them. According to al-Zawahiri, Zarqawi’s acts of beheading were not necessary, see-ing that they turn away many from Islam and cause unprecedented damage to the orga-nization’s set goals. After Zarqawi’s killing by US forces on June 7,2006, Abu Hamza al-Muhajir (Abu Ayyub al-Masri) became the most senior figure of AQI in Iraq.

In 2010, al-Masri was killed by US forces, and his place was taken over by Baghdadi. In 2012, several attempts were made to unite the Jabhat al-Nusra organization, which was under the command of Abu Muhammad al-Jawlani, with Baghdadi’s organization in its war against Syria. However, at the end of such endeavors in 2013, Ayman al-Zawahiri (Al-Qaeda’s leader) determined that he was vehemently opposed to such a union, and declared that the Jabhat al-Nusra organization would fight in Syria, and that ISIS would fight in Iraq. Baghdadi announced that he was opposed to Zawahiri’s directive, and continued in his attempts to unite the two factions. In October of 2013, Zawahiri ordered the dismantling of ISIS and the mobilization of the Jabhat al-Nusra organization in the fight over Syria. In February of 2014, ISIS’s relationship with Al-Qaeda ended with Zawahiri’s announcement that ties between the two groups had been severed (Hashim, 2014: 71-72, 77-78).

In 1999, Zarqawi founded Jamaat al-Tawhid wa-l-Jihad (JTWJ) in Jordan, while Bin Laden founded Al-Qaeda during the 1980s in Afghanistan. Nevertheless, the two leaders had completely different approaches, stemming from the different backgrounds and ambitions of these two leaders[bookmark: footnote34]34. While Bin Laden and his leadership came from middle to upper-class backgrounds, who earned their education in universities, Al-Zarqawi and his leadership came from the lower-class who were uneducated. The radical views of Zarqawi stemmed from his strong belief in takfir (where they accused Muslims of heresy who departed from the path of equity, giving them, therefore, the le-gitimacy to wage a holy war against them). When Zarqawi first met Bin Laden in Af-ghanistan in 1999, he had no great affection for him. Throughout the 1980s, Bin Laden enjoyed unparalleled popularity amongst many Muslims. This was due, largely, on ac-count of the failure of other leaders, and how that Bin Laden inspired hope in the revival of Islam, with the assistance of money which he inherited from his father. Zarqawi, on the other hand, aspired to pass-on his abundant experience which he had gained in Af-ghanistan unto his adherents who were recently released from prison in Jordan. Al Zarqawi, during the struggle in Afghanistan against the Soviet Union, had disagree-ments with the leadership of Al-Qaeda (Azoulay, 2015: 14-15), and all attempts by Bin Laden to bring-over Zarqawi to the organization and its stated mission were of no avail. During the war in Iraq (1991), friction between Zarqawi and Al-Qaeda only intensified, since Zarqawi categorically determined that authority is given only on the battlefield, rather than in some surreptitious manner. In the years following the American invasion in Afghanistan, but before the invasion in Iraq in 2003, Zarqawi had worked in Iran, Syria, Kurdistan (in northern Iraq) and Iraq, and made contacts with many important jihadist figures who greatly assisted him in his career. A half-year after the American invasion in Iraq, al-Zarqawi started suicide bombings and beheadings against Shi’ites and Sunnis, a thing that enhanced his popularity and encouraged many jihadist fighters to join his ranks. Given Zarqawi’s sweeping success, Bin Laden did not wish to be left behind, and after much effort he managed to persuade al-Zarqawi to join his organization, and changed its name to Al-Qaeda in the Land ofTwo Rivers. Still, in spite of it all, ISIS sees al-Zawahiri as an illegitimate personality who deviated from the path laid out by Bin Laden. According to a senior leader of ISIS, Abu Muhammad al-Adnani al-Sham: “The leaders of Al-Qaeda deviated from the right manhaj, we say this as sad-ness overwhelms us and bitterness fills our hearts... Verily Al-Qaeda today has ceased to be the base of jihad, rather its leadership has become an axe supporting the destruc-tion of the project of the Islamic State and the coming khilafa (caliphate)... Al-Qaeda now runs after the bandwagon of the majority and calls them as ‘the Umma,’ and soft-ens in their stance at the expense of the religion, and the taghut (tyrants) of the Ikhwan (Muslim Brotherhood)” (Asharq Al-Awsat, 2014).

Inlike manner, al-Zawahiri declared: “ISIS isnot abranch ofthe Al-Qaedagroup,... [Al-Qaeda] does not have an organizational relationship with it and is not the group re-sponsible for their actions” (ibidem).

The split between al-Qaeda and ISIS is rooted in the differences between the genera-tions belonging to the two organizations. There is a fundamental difference between those who fought with al-Qaeda in Afghanistan during the 80s and during the 90s, and those who fought in Iraq and Syria with AQI, and afterwards with ISIS. The big differ-ence is reflected in the fact that the generation of fighters belonging especially to Zarqawi, as of 2011, feel far more committed to jihad, a thing which has led to the great mobilization of fighters into ISIS’s ranks. Studies have attributed the cause for such fi-delity to the special and extensive relationships developed by Zarqawi with different groups during the Iraq War. The ideological differences between Bin Laden and al-Zarqawi can be summarized by the manner in which the two organizations engage in war on the battlefield. Zarqawi’s conceptual view ofthe world was that the only op-tion available to the Muslim world is the option of jihad, which means that the only way you can purge the Muslim society from infidels (Muslims who strayed from the path of God) is by jihad, whereas Bin Laden and al-Zawahiri believed that Muslims were not the problem at all, but rather, the West was the source of the problem (Zelin, 2014: 1-3, 5-6).

[bookmark: bookmark173]WHERE ARE WE HEADED?

“The U.S. must recognize that its policy of defeating ISIS is insufficient. American national security requires a regional policy to stabilize the Middle East. Syria is a failed state, and policymakers must make plans that assume that disorder in Syria will continue into the future. Like Assad, ISIS has done much to undermine the para-digm that statehood yields security, a condition once reinforced by the intemational system. The further growth of ISIS is one among many threats that will emerge in as other states in the Middle East become vulnerable. The only way to defeat ISIS, which is necessary for U.S. national security, is to guarantee a ground force that will occupy, secure, and rebuild Syria, and Iraq to a lesser extent. Washington may have little desire to pursue the construction of such ground forces through U.S. partnership. More limited solutions leveraging regional actors, however, are insufficient to shape ground conditions that promote stability and reduce the opportunity for groups like ISIS to re-main” (Mcfate, 2015: 7).

ISIS’s successes on the battlefield, both in Iraq and in Syria, highlight the failure of nation-states in the Middle East, and bring the Middle East into a new era that transforms existing order, and which provides great motivation unto other radical groups to increase their acts of terror in the Middle-East and worldwide. The decen-tralized but flexible organizational structure that al-Baghdadi implemented, coupled with the weakness of Muslim rulers in their respective countries, were the decisive factors that led to the sweeping success ofthe organization, while its decentralization and organizational efficiency made it very difficult for the West to deal effectively against them. The intemational community’s lack of efficiency (principally that of the United-States) paved the way for the expansion ofthe Islamic State, and by all ap-pearances it seems that Jordan is the next target of the organization, which can easily become the catalyst that sets in motion wars all throughout the Middle East (Dekel, Michael, 2014: 3-4). The great popularity enjoyed by the Islamic State during the years 2013-2014 has brought enlightenment to thousands of jihadist youths from around the world who seek to join the organization’s ranks. This process, as of today, still leads many Muslim youth into joining ISIS, something that breathes new life into the ranks of the organization, leading to the proliferation and augmentation of the organization (Ottaway, 2015: 3, 8-9). As long as the organization’s leadership succeed in maintaining its great momentum which it had gained by al-Baghdadi’s unilateral declaration announcing the establishment of an Islamic State and his proclaiming of himselfto be its official Caliph (Chulov, 2014: 37-39), and as long as it continues to maintain hegemony over the territory it had captured in Iraq and in Syria, the organization will only continue to grow.

The weakness demonstrated by the United States in its struggle against ISIS, and because of the weakness projected by Muslim regimes in the Middle East, especially in Libya and in Yemen, they have all served in strengthening and in giving structural soundness to the Islamic State’s formation. Interms ofthe current situation, overtime, only the western-aligned Islamic coalition will be able to strengthen the Islamic State ideology, by pointing out the fact that the Shi’ite world with the secular rulers of Arab countries and the United States have conspired together in order to cripple and stymie the Sunni world in the Middle East. Organizations which lend support to the Islamic State have, in effect, causedthe collaboration which led Al-Qaeda in theArabian Peninsula (AQAP) to conduct acts of terror in Paris in 2015 (see: Zimmerman, 2013), a thing that illustrates the dangers which lurk along the way in the development of the Islamic State. The mutual cooperation which exists between ISIS and the Worldwide Jihad ought to signal an alarm unto western analysts. That is to say, the realization that the Islamic State is getting stronger and is strengthening the Worldwide Jihad needs to be seriously analyzed by the West and its allies. As long as the Islamic State continues to be successful in its struggle in Iraq and in Syria, its legitimacy in the Muslim world will only grow. However, as long as the West is successful in its struggle against the Is-lamic State, and as long as the West causes weakness to the organization, and when the supporters of the Islamic State will understand that the organization isn’t as strong as it is portrayed to be, it will then be possible to downsize the organization to its true and unimposing size (Bunzel, 2015: 36).

As long as the Unites States’ struggle against ISIS is prolonged, the chances of succeeding in the struggle against the radical organization will diminish, since public opinion in the United States will also change, and eventually, just as in the past, they’ll lose interest and will pressure decision makers to concentrate on other more urgent matters (Conettat, 2014: 1). In all that concerns its fight against ISIS, the United States has entered a new phase which can be compared to the struggle it had before September 11, 2001, concerning which no real solution seems likely in the near future. Even if the United States should succeed in defeating ISIS, just as they had done to AQI before them, the successors of ISIS, as well as other jihadists, would still come along and threaten the United States and her allies in the Middle East. Yet, before the United States and her allies in the Middle East will understand how to deal effectively with ISIS’s and other jihadist groups’ radical ideology, they still will not be able to completely free themselves from their grip. Years of struggle against extremist groups in the region still lay in store for the United States, al-though apparently the United States chooses to learn the hard way the well-known saying: “If you do not come to visit the Middle East, it will come and visit you” (Eisenstadt, 2014: 10).

* * *

ISIS’s radical ideology, in addition to the extreme violence that it carries out against citizens, such as beheadings, mass executions, etc., do not prevent many Muslims from around the world from longing to join the ranks of the extremist organization, from the many young people to women with their babes, who go to great ends to make themselves members of this organization. The trend that has many Muslims from the West regularly joining the ranks of ISIS underscores a few of the more im-portant points which the West would do well to understand and take into consider-ation:

- ISIS and the Islamic State concept are the fulfillment of an age-old dream underlying the assumption that by returning to the roots of Islam it provides a solution for many of the problems facing the Muslims throughout the world;

- The hierarchal structure which was installed by Baghdadi in ISIS gives to the organi-zation the flexibility that it so desperately needs in changing conditions of uncer-tainty on the battlefield;

- ISIS has exceptional organizational skills and the ability to enlist new members into the ranks of the organization, being one of the main reasons for the organization’s success and prosperity;

- The tremendous support garnered by the organization, in spite of all the acts of out-rage carried out by its members, should set-off alarm bells among decision-makers in the West;

- ISIS’s successes on the battlefield in Iraq and Syria are the best propaganda of the or-ganization and are the most important factors which encourage many Muslims, who are vacillating, to try to fulfill the Islamic dream;

- Contrary to the view of many in the West who think that ISIS’s goal today is to go to war against the West, today ISIS is mainly concerned with its struggle against the near enemy (Muslims infidels) and completes - in the meantime - the construction of the Islamic State, and only after the termination of these processes will it, without any shadow of a doubt, turn all the power and resources it has against the far enemy, the West;

- In view of the facts mentioned above, only a combination of forces (mainly political) both in the West and in the Islamic world, and only through a joint effort that is, both, consistent and determined, will it be possible to avoid the disaster that is happening already in the Arab world, and which is about to undo all the gains of the West;

- By a joint effort it is necessary to strengthen the legitimacy of the sovereign power in Iraq, and the Peshmerga (Kurdish fighters), and to bolster them with equipment and supplies which they stand in need of while confronting ISIS;

- It is necessary to prevent, by a consistent and joint effort ofthe entire international community, the infiltration of pro-jihadist fighter into Iraq and Syria;

- The Western allied forces should strive to hit fuel depots, and the principal sources of revenues belonging to ISIS, something that will sorely undermine the current func-tioning ability of the organization.
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ABSTRACT

The main purpose of this article is to examine the causes which led to the establishment of ISIS. In addition, this text aims to get to the root of ISIS’s ideology and analyze step-by-step the driving factors and circumstances that led to the emergence of the Islamic State. Moreover, it purports to examine the dichotomous relationship between ISIS and al-Qaeda, and finally exam-ine where the west and the Muslim world are headed.

Key words: ISIS, al-Qaeda, Islam, the Islamic State, Bin Laden, al-Zarqawi, al-Baghdadi, al-Zawahiri.

ISIS: PRZESZŁOŚĆ, TERAŹNIEJSZOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ STRESZCZENIE

Głównym celem artykułu jest analiza przyczyn, które doprowadziły do powstania ISIS. Dodatkowo zwrócono uwagę na podstawę ideologiczną ISIS, która także przyczyniła się do powstania tzw. “Państwa Islamskiego”. Ponadto ukazano dychotomię pomiędzy ISIS a al-Kaidą by wreszcie poddać refleksji w jakim kierunku zmierza Zachód i świat muzułmański.

Słowa kluczowe: ISIS, tzw. Państwo Islamskie, al-Kaida, Bin Laden, al-Zarqawi, al-Baghdadi, al-Zawahiri
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[bookmark: bookmark18]ISIS COMMUNICATION STRATEGY

Growing threats and worldwide influences of jihadist organizations such as the Is-lamic State of Iraq and Syria (ISIS) rely on ideological, military, financial and opera-tional capacities. Abu Bakr al-Baghdadi, the leader of ISIS responded to insurgents’ hopes and offered new concept of jihad and implementation of sharia regulations as well as establishment ofthe historic caliphate. Moreover, seizure of large parts of Syria and Iraq, support of Sunni communities and hostility against Shia population, as well as terror campaign and brutal executions reinforced the position of the organization and defined new forms of jihad compared to dignity, bravery, honor and adventure. So far, more than 30 different groups, including insurgents from Asia and Africa have taken an oath to al-Baghdadi al-Baghdadi (Feakin, Wilkinson, 2015: 7-8).

However, ISIS could not succeed without appropriate propaganda and communica-tion strategies that enabled to recruit and inspire insurgents, including foreign volun-teers. In fact, ISIS is the first organization, which exploits effectively propaganda and media tools like Internet websites, online journals or social medias and new communi-cation technologies. Besides, propaganda techniques play a crucial role in motivation and agitation process that encourages young persons to join the battlefield in Syria and Iraq and to carry out terrorist attacks in the West. The series of terror acts that occurred in France in 2015 (Callimachi, Yardley, 2015) and the Brussels bombings in 2016 (Khomami, 2016).

ISIS communication strategy reflects the following channels:

- Liturgical speeches and classic Arabic rhetoric;

- Official media channels;

- Internet forums and social medias;

- Encrypted communication.

[bookmark: bookmark175]LITURGICAL SPEECHES AND CLASSIC ARABIC RHETORIC

The liturgical sermon called khutba in Arabic is one ofthe oldest narrative and oratory forms in the Arab and Muslim world. It is presented in mosques during Friday’s prayer or on special occasions of feasts and holidays. Basic narration and stylistic features reflect two parts ofthe speech. The first one regards short prayers, religious invocations and cita-tions of Quranic verses. It is always followed by the expression: wa ba’d (and then; after-wards), which indicates separation between passages in the speech. The second part is delivered after a short break and it is the main fragment ofthe sermon. It usually concerns religious and moral values or social questions such as unemployment, drug abuse, orga-nized crime or family crisis and positive values of Islam. Discussions are based on the

Quran and hadiths (stories, statements and report attributed to the Prophet Mohammad) or various allegories and examples from history and everyday life. The speech is con-cluded by other religious citations (Jones, 2012: 195-232).

Moreover, the central fragment ofthe sermon also reflect implementation ofrhetori-cal devices (balagha in Arabic) regarding different forms of narration and composi-tions, appropriate words and arguments as well as rhetorical figures like comparisons, metaphors, repetitions or antithesis (Gaffney, 1994: 271-293).

Khutba also includes some non-verbal devices and speaker’s attributes such as theo-logical skills, respect among believers, presentation of the sermon in liturgical podium above the auditorium as well as sacral clothes during the speech or balanced voice and gestures (Jones, 2012: 195-232).

It should be pointed out that religious discourse was often politicized by Islamist groups, which used the structure of khutba or balagha to present political messages in the second part of the speech. Traditional liturgical discourse has also affected Abu Bakr al-Baghdadi who applied the concept of the sermon in his official speeches. The sermon delivered in Ramadan 2014, in which he announced the establishment of the ca-liphate is a good example in that context (Strange, 2014). Contrary to previous jihadist leaders, al-Baghdadi respected all conventions and etiquettes regarding non-verbal and narration features of khutba (Jones, 2012: 195-232).

His sermon was presented in classic Arabic in the main mosque in Mosul above the auditorium in liturgical podium. Al-Baghdadi was wearing sacral clothes and he was standing up at the first step 67 of speech and then he was sitting down during other parts of the discourse. He also avoided loud voices, chaotic gestures or reactions and he used index fingers to precise or underlines some questions.

Apart from personal skills, al-Baghdadi followed strict narration and stylistic de-vices of khutba and balagha. He started his speech with religious invocations and citations and after a short break he refers to main subjects concerning spiritual values of the holy month, which absolves from all sins and rehabilitates human souls. Ramadan was confronted with specific concept of jihad described by al-Baghdadi as scarified efforts facilitating defeat of enemies and implementation of Islam values and the his-toric caliphate.

Furthermore, Al-Baghdadi’s opinions were followed by appropriate argumentations based on sources such as the Quran, hadiths or citations of noble personalities from the history of Muslim empires. For examples, he refers to the speech of the Caliph Abu Bakr who became the first Muslim Caliph from 632 to 634 following the Prophet Mu-hammad’s death. Al-Baghdadi appeals to the famous speech of Abu Bakr after seizure of power: “I have been given the authority over you, and I am not the best of you. If I do well, help me; and if I do wrong, set me right. Sincere regard for truth is loyalty and dis-regard for truth is treachery. The weak amongst you shall be strong with me until I have secured his rights, if God will; and the strong amongst you shall be weak with me until

I have wrested from him the rights of others, if God will. Obey me so long as I obey God and His Messenger. But if I disobey God and His Messenger, ye owe me no obedience. Arise for your prayer, God have mercy upon you’’ (Munir, 2005: 39-40).

Al-Baghdadi avoided straight political messages but the appeal to the symbolic speech of Abu Bakr enabled to authorize the new Caliphate and to justify ISIS policy regarding violent implementation of sharia laws, executions of hostages and religious minorities. It should be pointed out that al-Baghdadi’s speech was addressed to local audiences that have been used to traditional and liturgical discourse. Furthermore, the religious features strengthened ISIS political messages and they stimulated allegiance of rival jihadist groups and recruitment of new insurgents.

[bookmark: bookmark176]OFFICIAL MEDIA CHANNELS

ISIS has implemented some innovative forms of propaganda that includes new technologies such as TV channels, radio stations or sophisticated online magazines issued in PDF versions. It should be pointed out that all sources are available in different free Web hosting or uploading sites. They are released in multilingual versions in order to attract wide audi-ence, especially young militants from Western countries (Daninos, 2015: 10-14).

Dabiq magazine became an important communication platform for radical Islamists around the world (Jihadology, 2015). The name refers to the historic Battle of Marj Dabiq near Aleppo in Syria. In 1516 the Ottoman army conquered most of the Middle East, which encompassed the entire region of Syria and built the new Empire (Gray, 1975: 14-15).

Instead of long theological and political discussions, the magazine contains short messages based on suggestive graphics and provocative pictures similar to tabloid press or comics. Cover and first pages from the magazine usually present main head-lines, including slogans regarding policy and strategy ofthe new caliphate. Statements, manifestos and short reports are always followed by photos illustrating ISIS successful offensives and campaigns in Syria and Iraq, images of wounded soldiers among fires and explosions as well as victorious parades of militants in controlled cities or harvest campaign and distribution of food and water. Other pictures show brutal executions of Shia prisoners, representatives of Christian and Yazidi communities or some colorful and sophisticated graphics showing spectacular terrorist attacks around the world. The pictures are followed by symbolic sentences such as: “Khalifa declared”, “A new era has arrived” or: “It’s either the Islamic state ofthe flood” (Jihadology, 2015).

The Dabiq respects traditional concept of propaganda popularized by previous jihadist leaders such as Osama bin Laden, Abu Musab al-Zarqawi. For example, different opponents are usually called °alibiyyun (crusaders), taghut (a devil, a Satan) or kuffar (sinners) and murtaddun (apostates). The meanings are already known for radical Islamists, who compare Western and local authorities to the Devil, sins, immorality, crusaders wars or Zionism. Furthermore, the Dabiq presents transliterations of the Arabic words without English equivalents in order to conserve stylistic traditions of jihadist propaganda and to identify symbolic meanings that unite and strengthen ISIS insurgents and followers. It should be also pointed out, that ISIS hijacked the stylistic and linguistic concept of the Inspire magazine issued by Anwar al-Awlaqi who has been killed in 2011 by drone attack on his convoy in Jawf province, Yemen (Koplowitz, 2013). Sophisticated and modern style of the Inspire magazine contained short messages in English based on suggestive graphics and significant pictures similar to tabloid press or comics and graffiti. The slogans exposed in the journals usually refer to martyr-dom and bravery of militants as well as destructive activities of Western countries.

Apart from online journals and magazines ISIS broadcasts the radio station called al-Bayan (Statement) and TV station al-Hayat Media Center as well as the Internet ser-vice Amaq Ikhbariyya (Depth of Information). The audiovisual tools enable to imple-ment sophisticated programs and headlines, including high quality pictures, graphics and videos regarding statements on terrorist attacks, short multilingual reports from battlefields in Syria and Iraq, brutal executions of hostages as well as manifestos glori-fying attacks against enemies and implementation of ISIS laws and regulation in con-trolled territories (Ajroudi, 2015).

For example, some media sources present modifications of heroes and graphics ap-pearing in popular video games or Hollywood films. They are attributed to local fighters who are compared in that way to brave and famous heroes fighting with brutal enemies.

ISIS official media channels also include statements, which are often similar to war reports. They usually contain dates and type of attacks as well as number of casualties among security forces and civilians. However, descriptions andupdates are always followedby ap-propriate graphics, pictures, color scheme and logotype that identify the organization.

[bookmark: bookmark177]INTERNET FORUMS AND SOCIAL MEDIA

Internet forums and social medias became a popular form of communication among ISIS militants, sympathizers or neutral Internet users interested in current events in the Arab-Muslim world. Besides, those devices create an alternative for formal statements and they facilitate informal communication, that includes short commentaries, sophis-ticated pictures and videos or sublime religious chants (Rudner, 2016: 8-25).

Moreover, social medias play and important role during terrorist attacks. Particular terrorist plot generates various posts and tweets that intensify fears, suspicions and informa-tion chaos among audiences and authorities. Internet messages include unconfirmed threats, exaggerated data and descriptions. In this regard, it is hard to manage and to separate true or false messages. It is also difficult to identify whether particular message is posted by jihadist militants, sympathizers of jihadism or neutral Internet users. This type of communication is often appliedbefore official statements delivered after terrorist attacks.

ISIS also exploits Twitter networks instead of Facebook or Instagram profiles be-cause in their opinions they have poor security and encrypting tools. ISIS Twitter pro-files contain appropriate avatars and materials that demonstrate jihadist objectives. Every tweet generates other posts and profiles reflecting common ideas regarding glo-rification of ISIS fighters and condemnation of local and Western authorities or threats of future attacks (ibidem).

Furthermore, ISIS militants can freely express their opinions, manifestos, graphics and videos. The new phenomenon was obvious during the terrorist attack against the Charlie Hebdo magazine in Paris in January 2015. ISIS followers published a tragic photo of a dead policemen lying on the ground. It referred to first headlines from the attack showing a terrorist shooting a police officer who tried to help people executed in the editorial board of the Charlie Hebdo. Twitter accounts used by ISIS released the picture of the killed policeman with short inscriptions: “If we do not revenge the Prophet, we do not will know prosperity” and: “The attack against the newspaper which pub-lished pictures insulting the Prophet” (Twitter, 2015). The commentaries explained and justified the attacks and they glorified ISIS strategy against Western countries support-ing antiterrorist coalition in the Middle East.

The violent response to the caricatures of the Prophet Mohammad published by the magazine has created an useful religious background for al-Baghdadi’s organization, which tried to provoke French forces and engage them in Syria. Indeed, after the terrorist attacks in January and November 2015, France started airstrikes in Syria (Irish, Vidalon, 2015). It should be also noted that the tragic image of the policemen and the inscriptions afected other, similar tweets that emphasized the sense of revenge and victory over the enemy.


Picture 1. The example of the Tweet regarding the attacks against the Charlie Hebdo magazine

Source: Twitter (2015), http://www.twitter.com/ss20y4_zz/status/ 5529008774030454784 (14.05.2016).

According to the United States Department of Defense there are around 6,000 active ISIS users. Some surveys estimate 46,000 ISIS supporters who use Twitter accounts (Astorino-Courtois, Canna, 2015: 11-13). It is also more and more difficult to identify potential supporters, militants and terrorists because they use various avatars, profiles, symbols and particular words that unite them and facilitate communication and ex-change of materials. Moreover, blocking of Twitter accounts are ineffective because suspended profiles are replaced by new users who often change their avatars, profiles and settings of the account.

It should be pointed out that jihadist communication in Twitter relies on appropriate Arabic words and phrases applied as hashtags. They usually refer to the following items: khilafa (caliphate) and dawla islamiyya (Islamic State), jund al-khilafa (soldiers of the caliphate) or they are derivated from the popular jihadist websites such as amaq ikhbariyya, shabakat al-jihad al-alamiyyi (worldwide jihadi network) and anrar al-mujahidun (followers of mujahedeen)1. The examples are often modified and they include additional epithets in Arabic in case ofblocking and suspension ofthe websites. However, the derivations enable to find and to renew the communication in blocked Internet services.

Many Tweets include different statements, threats and short commentaries posted after particular terrorist attacks. The accounts are usually attributed to the hashtag ghazwa mubaraka (blessed invasion) with an appropriate name of the country affected by terrorist threats and attacks. Some hashtags refer to well-known names of opponents like crusaders, sinners and apostates. The meanings refer to heroic Muslim conquests and victories during first ages of Islamic empires as well as during crusaders’ wars. Emotional and pathetic connotations of the meaning identify common ideas and objec-tives among radicals who justify and glorify in that way terrorist attacks (Vidino, Hughes, 2015).

It should be pointed out that the communication in social medias also include code-switching, which concerns mixture of Arabic and English words and phrases as well as formal transcription of ISO (International Organization for Standard) or infor-mal transcriptions of Arabic based on freestyle graphic equivalents. The concept is very popular in Internet mobile communications, especially among young Muslim genera-tions. Internet users avoid translations of Arabic meanings in order to conserve symbolic character of words and their original semantic fields unavailable in Indo-European lan-guages. However, conversation partners can’t write or type classic Arabic or they do know how to transcribe correctly the words.


Picture 2. The Examples of Arabic-English code-switching applied by jihadist in the Internet

messengers





Source: L. Vidino, S. Hughes (2015), ISIS in America: from Retweets to Raqqa. The Program on Extremism, Washington, p. 9-10.





1 The following examples refer to various profiles and accounts created in Twitter service by ISIS members or sympathizers of the organization. Many accounts do not exist anymore but they are all available in my provide archives and they collected in PDF or Screenshots.
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Recently, jihadists have applied advanced computer technologies such as hacking tools, mobile phone devices and encrypting programs, which facilitate protection of identity and conversations (Zetter, 2015).

For instance, in January 2016 ISIS hacked the TV station Bein HD 4 in order to spread its programs across the region (Webb, 2016). Bein HD 4 is a popular Arabic sport channel broadcasted by the Egyptian satellite provider Nilesat. The hacked station launched headlines about airstrikes, weather reports, lectures concerning jihadism and other propaganda materials that criticized al-Assad regime and glorified ISIS fighters.

ISIS also exploits vehicle communication and hidden codes. For example, in January 2016 British authorities foiled ISIS terror plot in the UK after intercepting suspi-cious chatter between commercial airline pilots. The two pilots, who were leaving Amsterdam’s airport for the Middle Eastern, used coded language which made refer-ence to pop music. They also used the emergency ‘Mayday’ frequency to discuss their terrorist plans (Robson, 2016).

The application of new technologies is also evident in the case of Telegram Messenger. ISIS encourages its followers to start using that popular Internet application in order to avoid surveillance. The Telegram has more than 50 million users, who send 1 billion messages a day. It also guarantees privacy and encrypted audiovisual conver-sations based on various communication channels (Smith, 2015).

Jihadists join the channels Akhbar al-Khilafa (Caliphate Information), Akhbar al-Jihad (Jihad Information), Isdarat al-Khilafa (Publications of the Caliphate) or Nuqta I’lamiyya li-al-Dawla al-Islamiyya (Media Hotspot of the Islamic State) and Shajarat al-Khilafa (the Tree of the Caliphate). Each channel include thousands of member who transfer and share messages, pictures and videos or they follow online chats with other Telegram users. Apart from ideological and propaganda materials, the Telegram enables to share operational, logistic and financial updates and details concerning ISIS activities, including preparation of terrorist attacks. The exchange of nearly 2000 photos, 14 voice message and 816 links demonstrate the growing influ-ences of the application (Khan, 2015).

* * *

The research presented in the paper has demonstrated some innovative communica-tion and propaganda techniques implemented by ISIS. Analysis of propaganda tech-niques showed that all communication channels affected different audiences. For instance, speeches delivered in Arabic by ISIS leader, Abu Bakr al-Baghdadi targeted local populations and stimulated their emotions, opinions and reactions thanks to liturgical style and implementation of non-verbal regulations of the sermon and traditional rhetorical devices.

Moreover, the agitation process reflected official websites, manifestos, online jour-nals and statements released in various languages. ISIS leaders exploited the official communication channels to claim their responsibility for particular terrorist attacks and to present detailed information about damages and causalities. Besides, the official channels concerned appropriate style and narration as well as common graphics, colors and logotypes.

However, ISIS has also used social medias, which targeted Western audiences. Vari-ous Internet accounts and Tweeter profiles enabled to express different propaganda ma-terials such as ideological posts, high quality video films, sophisticated pictures and graphics that glorify jihadism and threat or condemn political opponents. The materials spread extremist ideas among internet users, recruited new fighters and inspired terrorist attacks.

The research presented in the paper also showed some new challenges for counterterrorism and cybersecurity policies in the world. It should be pointed out that it is more and more difficult to identify potential supporters, militants and terrorists because they use various avatars, profiles, symbols and particular Arabic hashtags that unite them and facilitate communication and exchange of materials. Besides, blocking of Twitter accounts are ineffective because suspended profiles are replaced by new users who often change their avatars and profiles. Furthermore, implementation of advanced computer technologies, hacking tools or encrypting programs facilitate protection of identity and conversations and create additional risks for worldwide security.
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ABSTRACT

The present paper concerns studies on innovative communication and propaganda strategies of the main jihadist group called “the Islamic State of Iraq and Syria” (ISIS). In fact, media and Internet agitations enabled to reinforce ideological and operational influences of that organiza-tion and they affected different militants in the world who joined the battlefield in Syria and Iraq or carried out terrorist attacks in the West.

Analysis of propaganda techniques reflects the following topics: liturgical speeches, official media channels, social medias and encrypted communication. Besides, the research demon-strates different audiences of ISIS communication strategy, which aims at affecting emotions and at stimulating opinions and reactions. The indoctrination concerns traditional, liturgical speeches delivered in Arabic by ISIS leader, Abu Bakr al-Baghdadi who targets local popula-tions in mosques. Moreover, it also reflects new technologies such as radio and TV stations, official websites or social medias that include sophisticated programs, high quality pictures, graphics and videos. However, the paper also deals with some advanced computer and Internet technologies, which enable to protect identities of jihadists who follow important conversations about ISIS objectives.

Key words: “Islamic State”, communication strategy, social media

STRATEGIA KOMUNIKACJI “PAŃSTWA ISLAMSKIEGO” STRESZCZENIE

Niniejszy artykuł dotyczy nowatorskich środków masowego przekazu wykorzystywanych przez czołowe ugrupowanie dżihadystyczne nazywane Państwem Islamskim. Odpowiednie techniki propagandowe wzmacniały zaplecze ideologiczne i operacyjne organizacji i wpływały na emocje i reakcje audytorium.

Istotnym punktem badań jest przedstawienie różnych form dyskursu, w zależności od danej grupy odbiorców sprzyjającej “Państwu Islamskiemu”. Zaprezentowane analizy obejmują następujące obszary: przemówienia liturgiczne, oficjalne kanały medialne, media społecznościowe

i komunikacja szyfrowana. Indoktrynacja dotyczy między innymi kazań polityczno-religijnych wygłaszanych przez przywódcę ugrupowania, Abu Bakra al-Baghdadiego. Badania dotyczą także najnowszych mass-mediów (tj. stacji radiowych i telewizyjnych, stron internetowych, mediów społecznościowych). Środki masowego przekazu wykorzystywane przez “Państwo Islamskie” uwzględniają regularne wpisy internetowe, anglojęzyczne oświadczenia, wysokiej jakości zdjęcia, grafiki i filmy adresowane do młodego pokolenia, w tym zachodnich dżihadystów, dla których tabloidyzacja przekazu stała się popularną formą komunikacji. Artykuł podejmuje również zagadnienia związane z zaawansowanymi technologiami komputerowymi i internetowymi, które pozwalają chronić tożsamość dżihadystów, którzy, obok kwestii ideologicznych, poruszają istotne kwestie programowe i organizacyjne.

Słowa kluczowe: “Państwo Islamskie”, strategia komunikacji, media społecznościowe
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Znakiem firmowym Daesh[bookmark: footnote35]35 jest krwawa propaganda. Można zaryzykować tezę, że zanim w Europie uaktywnili się inspirowani przez Daesh zamachowcy, to w percepcji Europejczyków właśnie propaganda była najbardziej rozpoznawalnym elementem związanym z aktywnością tej organizacji. Tym samym zasadnym staje się pytanie

o funkcje, jakie w zamyśle twórców samozwańczego „kalifatu” mająpełnić ich filmowe produkcje. Przyjęto założenie, zgodne z przedstawioną w ramach NATO STRATCOM publikacją Daesh Information Campaign and its Influence, zgodnie z którym propagandę Daesh można podzielić na trzy typy narracji: polityczną, religijną i społeczną (Zgryziewicz, 2015:29-32). W celu weryfikacji tej hipotezy podzielono niniejszy artykuł na trzy części. W pierwszej scharakteryzowano Daesh jako organizację terrorystyczną dążącą do własnej państwowości. W części drugiej skoncentrowano się na kluczowych założeniach propagandy Daesh, zaś część ostatnia zawiera analizę wybranych przekazów propagandowych. Konkluzje - z racji niemożności dotarcia do całości przekazu propagandowego Daesh i wynikającego z tego skupienia się na wybranych przekazach - są efektem wnioskowania indukcyjnego. Ograniczenia związane z materiałem badawczym wynikają nie tylko z dostępności. Badane produkcje filmowe zostały zawężone do tych, które są oficjalnymi przekazami, sygnowanymi przez medialne oddziały poszczególnych produkcji[bookmark: footnote36]36.

DAESH - DĄŻENIE DO WŁASNEJ PAŃSTWOWOŚCI

Organizacja terrorystyczna, której propaganda stanowi główny przedmiot zainteresowania niniejszego artykułu, rości sobie prawo do bycia pełnoprawnym, państwowym uczestnikiem stosunków międzynarodowych. Tym samym zasadnym staje się scharakteryzowanie jej w oparciu o kryteria bazujące na postanowieniach Konwencji

o prawach i obowiązkach państw, przyjętej w Montevideo w 1933 r., tj. ludności, władzy i terytorium.

Ludność na terenach opanowanych przez Daesh składa się z dwóch grup. Pierwsza z nich to mieszkańcy danych obszarów. W medialnym dyskursie dominuje przekaz, zgodnie z którym są oni, z powodów religijnych, etnicznych i politycznych, narażeni na represje i zagładę (chrześcijanie, szyici, jazydzi, Kurdowie). Jednakże na większości opanowanych terenów częstokroć dominują sunnici, dla których Daesh niejednokrotnie był i jest nadzieją na lepszą przyszłość. Przykładem jest Mosul - jedno z najważniejszych miast na terytoriach Daesh w większości składa się z sunnitów, którzy mając dość rządów szyitów z Bagdadu, z radością powitali narodziny nowego „kalifatu”. Druga grupa składa się z zagranicznych ochotników. Docierają oni na terytoria Daesh z całego świata i czują się pełnoprawnymi obywatelami „kalifatu”. Ich determinacja prowadzi do niejednoznacznej sytuacji w świetle prawa międzynarodowego, przy założeniu, że pod pojęciem narodu rozumiemy wspólnotę polityczną. Można w tym przypadku rozważać, czy określenie „naród” nie jest całkowicie chybione względem połączonych polityczną wizją ochotników, chcących walczyć za wspólny polityczny cel, jakim jest powstanie „kalifatu”. Przyjęcie takiej perspektywy może mieć swoje konsekwencje w świetle prawa narodów do samostanowienia.

Władza w obrębie Daesh jest w niemałym stopniu ukryta, zarówno w zakresie struktury, jak i osób sprawujących poszczególne funkcje. Są oczywiście podejmowane próby rekonstruowania struktury władzy. Miałaby się ona składać z kalifa, siedmioosobowego rządu i gubernatorów prowincji. Niezależnie od rzeczywistej struktury, można przyjąć założenie, że hierarchiczna, niedemokratyczna struktura z „kalifem” Abu Bakr al-Baghdadim na czele, wypełnia stawiany przed władzą cel - jest skuteczna. Daesh udało się nie tylko opanować i utrzymać spore terytorium, ale również wprowadzić efektywną władzę. Podatki są egzekwowane, szkoły i szpitale działają, organa odpowiedzialne za bezpieczeństwo, tak wewnętrzne, jak i zewnętrzne również sprawują swoją funkcję. Tym samym „państwo” islamistów działa sprawnie, nie tylko nie doprowadziło do powstania anarchii, ale wręcz w wielu obszarach aktywności wykazuje się większą skutecznością w realizowaniu państwowych funkcji niż np. szyicki rząd z Bagdadu. Ponadto organizacja działa w przeświadczeniu, że wszelkie podejmowane przez nich działania są wyrazem suwerennej woli, wynikającej z religijnego nakazu odbudowy „kalifatu”. Dla Daesh fakt posiadania suwerenności potwierdzają licznie przybywający ochotnicy i życzliwość wielu mieszkańców opanowanych terenów. Jednocześnie źródeł suwerenności upatrują w Islamie i wynikającym z niego - w ich interpretacji - obowiązku odbudowy „kalifatu”, będącego domem dla wszystkich sunnitów.

Terytorium opanowane przez organizację rodzi wyzwania trojakiego typu. Po pierwsze, są to tereny podlegające ciągłym atakom, zarówno ze strony Syrii i Iraku (z których to ziem składa się terytorium Daesh), jak i ze strony międzynarodowej koalicji. Po drugie, jest to terytorium niespójne - opanowane zostały miasta i miasteczka, obszary pomiędzy nimi często są ziemią niczyją. Jednakże mimo tych zagrożeń, przynależność poszczególnych miast do Daesh ma charakter względnie trwały. Zarówno Syria, jak i Irak nie mają wystarczającego potencjału do odbicia swoich ziem. Jednocześnie międzynarodowa koalicja ogranicza swoje zaangażowanie do nalotów i działalności sił specjalnych oraz instruktorów - to oczywiście przynosi organizacji straty, ale jest niewystarczające do opanowania terytorium. Po trzecie, dochodzi do tego istotny problem prawny - zajęte terytoria zostały zagarnięte przy użyciu siły, z pogwałceniem integralności terytorialnej innych państw, co czyni fakt posiadania terytorium niemożliwym do zaakceptowania w perspektywie prawa międzynarodowego.

Choć wskazana na wstępie Konwencja o prawach i obowiązkach państw określa trzy czynniki warunkujące państwowość, to należy zwrócić uwagę również na kwestię uznania, rozumianego jako konsekwencja zdolności do wchodzenia w relacje z innymi państwami (Konwencja, 1933: Art. 1.d). Zdolność ta jest w doktrynie prawa wiązana (jako jeden z elementów) z uznaniem (Góralczyk, Sawicki, 2015: 141). Istnieje również pogląd, zgodnie z którym uznanie jest warunkiem koniecznym, aby w pełni istniała zdolność do wchodzenia w relacje z innymi państwami (Państwo, 2015: 32). Uznanie przez społeczność międzynarodową Daesh jako państwa jest w chwili obecnej mało prawdopodobne, tak w wymiarze de iure, jak i de facto. Nie można jednak pominąć faktu, że Da-esh pewne kontakty z innymi państwami posiada. Dotyczy to przede wszystkim Turcji, która prowadzi mocno niejednoznaczną politykę. Oficjalnie celem prowadzonej przez Turcję akcji antyterrorystycznej są islamscy terroryści i Kurdowie. W praktyce to ta druga grupa stanowi priorytetowy cel, podczas gdy relacje z Daesh niejednokrotnie noszą znamiona cichej współpracy, zarówno w wymiarze militarnym (atakowanie wspólnego wroga, Kurdów), jak i w wymiarze ekonomicznym (handel ropą)[bookmark: footnote37]37. Nie prowadzi to rzecz jasna do uznania, niemniej otwartym pozostaje pytanie, czy z punktu widzenia interesów geopolitycznych trwałe istnienie „kalifatu” byłoby akceptowalnym dla takich państw jak Turcja czy Arabia Saudyjska. Dotychczasowa polityka tych państw sprawia, że takiego wariantu nie można w całości odrzucić (Klein, Kozera, 2015b).

Tym samym na mapie świata pojawiła się organizacja terytorialna, która „ustaliła wyraźną granicę władzy, systemy podatkowy i edukacji oraz wyrafinowanych operacji propagandowych” (Walt, 2015: 42). Podkreśla się przy tym skuteczność terrorystów w walce oraz w egzekwowaniu władzy na opanowanych terytoriach, a także w działaniach wywiadowczych i propagandowych (Weiss, Hassan, 2015: 16). „Tak więc organizacja powszechnie uznana za terrorystyczną coraz skuteczniej buduje na Bliskim Wschodzie suwerenne państwo i de facto jest dziś w stanie nie tylko je kontrolować, ale także go bronić oraz dokonywać dalszej ekspansji” (Cockburn, 2015: 22). Podkreśla się przy tym, że o trwałości może świadczyć nie tylko skuteczność w działaniu, ale i to, że odrodzenie „kalifatu” jest spełnieniem wielowiekowego arabskiego marzenia (Hanne, Flichy de LaNeuville, 2015: 155-156).

[bookmark: bookmark184]PROPAGANDA DAESH - KLUCZOWE ZAŁOŻENIA

Według prowadzonych w ramach NATO STRATCOM badań propaganda Daesh dzieli się na trzy obszary tematyczne[bookmark: footnote38]38.

Pierwszy obszar ma wymiar polityczny. Samozwańczy „kalif" Baghdadi jest przedstawiany jako następca i wysłannik Mahometa. Celem tych przekazów jest zdobycie zaufania w oczach muzułmanów, mają postrzegać „kalifat” jako swój nowy dom, w którym mogą żyć w pokoju. Jest to dom dobrze zorganizowany (pokazuje się efektywność w administrowaniu „kalifatem”) i bezpieczny (sprawne siły bezpieczeństwa). W celu uwiarygodnienia eksponowane są takie elementy podkreślające państwowość, jak flagi, emblematy i, przede wszystkim, nazwa „Państwo Islamskie”. Przekazy o politycznym charakterze mają stanowić 48% w propagandzie Daesh.

Druga grupa przekazów, stanowiąca 38%, to treści religijne. Podkreśla się w nich religijne obowiązki muzułmanów, w tym obowiązek dżihadu. Islam nie jest traktowany jako religia pokoju - on ma nadejść dopiero po pokonaniu wszystkich wrogów. Nim to nastąpi, obowiązkiem muzułmanów jest walka. Wśród treści obecnych w przekazie religijnym są i takie, które są adresowane do kobiet, zachęcają do dołączenia się do Daesh i wybrania drogi dżihadu.

Część trzecia, zajmująca 14%, to treści społeczne. Przeznaczona jest m.in. dla tych, którzy żyjąc w społeczeństwach zachodnich, czują się zagubieni i pozbawieni perspektyw, tak osobistych, jak i zawodowych. Po dołączeniu do Daesh mogą, zgodnie z prezentowanymi treściami, wieść szczęśliwe życie i pełnić rolę w czymś ważnym.

Ponadto przekazy propagandowe powinny pomagać w realizowaniu czterech podstawowych zadań: zdobywania wsparcia (osobowego i finansowego), w zjednoczeniu sunnitów, w zastraszeniu wrogów (co np. odegrało znaczącąrolę przy zajmowaniu Mosulu), oraz w informowaniu o efektywności organizacji. Należy przy tym podkreślić, że organizacja umiejętnie dobiera treści i narzędzia w sposobie przekazu, w zależności od grupy docelowej i związanych z nią oczekiwań. Nie każdy odbiorca wiadomości jest gotowy do otrzymywania wiadomości każdego typu, jednakże każdy potencjalny rekrut czy donator jest ważny, natomiast radykalizacja może przyjść z czasem (Zgryzie-wicz, 2015: 29-37).

Nie jest to jedyny możliwy podział typów narracji i celów. Można się również spotkać z podziałem narracji na sześć obszarów:

1) brutalność - przekazy, w których dominuje przemoc, są przeznaczone dla różnych odbiorców. Niektóre są tworzone na użytek „wewnętrzny”, tak aby zastraszyć wrogów, którzy są na terenach już opanowanych i takich, które terroryści zamierzają opanować (wpisują się w to np. egzekucje żołnierzy Bashara al-Assada). Inne - takie jak egzekucje zagranicznych dziennikarzy - przeznaczone są dla międzynarodowego audytorium;

2) miłosierdzie - Daesh pokazuje, że potrafi wybaczać swoim przeciwnikom. O ile przyjdą prosić o przebaczenie, nim zostaną odnalezieni, bowiem wówczas na miłosierdzie już nie mogą liczyć. Tym samym przekazom zawierającym miłosierdzie, towarzyszą te związane z brutalnością, w celu pokazania, czym kończy się niewystąpienie o przebaczenie;

3) skierowana do ofiar - również i tym przekazom towarzyszy brutalność. Są to treści skierowane do tych, którzy odczuwają potrzebę sprawiedliwości, wyrównania krzywd. Przykładem może być egzekucja (spalenie żywcem) jordańskiego pilota

- towarzyszyły jej obrazy ofiar (w tym dzieci), będących jakoby skutkiem nalotów wymierzonych w Daesh. Podobna konstrukcja (zderzenie egzekucji ze zdjęciem dziecka-ofiary) wystąpiła przy egzekucji oskarżonych o szpiegostwo (część wysadzono w powietrze - m.in. przy użyciu RPG, część utopiono, zamknąwszy uprzednio „szpiegów” w metalowej klatce);

4) wojna - przekazy pokazujące relacje z walk, „reportaże wojenne”, zdjęcia z parad z wykorzystaniem ciężkiego sprzętu czy też z obozów szkoleniowych, składają się na narrację wojenną, która jest nierozerwalnie związana z powszechną percepcją Daesh. Pokazywanie wojennej efektywności ma na celu podnoszenie morale oraz stworzenie atrakcyjnego wizerunku dla potencjalnych rekrutów;

5) przynależność - te treści adresowane są głównie do potencjalnych rekrutów. Pokazują Daesh jako organizację zapewniającą bezpieczeństwo. Pojawiają się więc idylliczne zdjęcia (wspólne picie herbaty, śpiewy), mające pokazywać przyjaźń i spokój pomiędzy członkami Daesh. Jednocześnie jest to przekaz demokratyczny, nastawiony do każdego, czym odróżnia się od akcentowanej przez Al-Kaidę elitarności;

6) utopia - pokazanie, że marzenie pokoleń o odrodzeniu ‘kalifatu’ właśnie się ziszcza, ponieważ Daesh nie tylko o tym mówi, ale wprowadza tę utopijną wizję w życie. Powyższe narracje są adresowane do różnych grup odbiorców, takich jak: przeciwnicy (aktualni i potencjalni) - celem jest zastraszenie; aktywni członkowie, potencjalni rekruci i propagatorzy (Winter, 2015: 22-36).

Centralną platformą wykorzystywaną przez Daesh do propagowania swoich przekazów jest Twitter - stanowi on swoisty agregat treści pojawiających się w sieci (Zgryziewicz, 2015: 39). Medium to jest wykorzystywane przez licznych propa-gandystów i zwolenników Daesh - jak tylko pojawi się jakiś nowy materiał propagandowy, natychmiast jest on rozpowszechniany za pomocą Twittera. Tym samym Daesh wykorzystuje nowoczesne technologie oferowane przez zglobalizowany świat lepiej niż ktokolwiek inny w świecie islamu (Melhem, 2015: 152). W zakresie wojny

o umysły „żadna sunnicka organizacja islamistyczna nigdy nie osiągnęła swoją działalnością tak wiele, co obecnie IS. I nie chodzi tu tylko i wyłącznie o samątakty-kę działań czy ich brutalność. Wszak bojownicy Al-Kaidy Półwyspu Arabskiego (AQAP), krzyżujący publicznie swoich wrogów w Jemenie, czy nigeryjskiego Boko Haram, gwałcący masowo setki nieletnich uczennic uprowadzonych z katolickich szkół - w niczym nie ustępują mordercom z kalifatu. Ci ostatni potrafią jednak swoją brutalność niezwykle skutecznie „sprzedać” medialnie, czym zyskują dodatkowy efekt psychologiczny, znacznie poszerzający pole rażenia ich aktywności” (Otłow-ski, 2016: 19).

Ten dodatkowy efekt psychologiczny został uzyskany m.in. podczas zajmowania Mosulu. Na dwa tygodnie przed rozpoczęciem operacji wyemitowano film propagandowy pt. Szczęk mieczy, zawierający wiele przykładów brutalności Daesh (obcinanie głów, jeńcy sami kopiący sobie groby) i skuteczności w identyfikowaniu przeciwnika (m.in. namierzanie wrogów dzięki przebieraniu się w mundury irackich sił bezpieczeństwa). W efekcie szyici byli przerażeni, a sunnici zaczęli poważnie rozważać złożenie przysięgi wierności w celu uniknięcia egzekucji (Weiss, Hassan, 2015: 269-272). Nie dziwi zatem powszechna opinia wśród irackich Kurdów, że nie ma powodu, aby umierali za Mosul, skoro jego mieszkańcy swoich nowych panów wybrali sobie sami (Klein, Kozera, 2015a).

[bookmark: bookmark186]ANALIZA WYBRANYCH PRZEKAZÓW PROPAGANDOWYCH

Taki wybór, jak ten dokonany przez mieszkańców Mosulu, był dosyć powszechny w miastach, w których przeważali sunnici. Już w pierwszych minutach Szczęku mieczy widać nie tylko próbę zamanifestowania potęgi Daesh (pokaz sprzętu, ujęcia z walk), ale również ludzi, wychodzących na ulice, by z najbliższej odległości oglądać i filmować wiwatujących członków Daesh. Towarzyszą temu wszechobecne flagi organizacji, całość pierwszych minut utrzymana jest w nastroju podniosłym, widać również radość, tak, jakby nastało państwo oczekiwane przez ludzi. Pojawienie się nowego państwa potwierdza, poprzedzone przemową, niszczenie paszportów przez członków Daesh. Po pierwszych niespełna pięciu minutach następuje pokaz brutalności i skuteczności Daesh. Kolejne ujęcia pokazują ‘polowania’ urządzane na auta, przewożące ubranych w cywilne ubrania żołnierzy. Wszystko utrzymane jest w duchu „wymierzania sprawiedliwości” - do jednej z ofiar strzelano w terenie zabudowanym, przy jadących z przeciwległej strony (tej, po której poruszała się ofiara) samochodach. Strzały oddano tak, aby nie dosięgły ani przypadkowych samochodów, ani towarzyszącego ofierze mężczyzny.

Kolejne ujęcia przedstawiają mężczyzn, którzy przyszli złożyć przysięgę wierności

- po tym akcie, każdy z nich, z uśmiechem na twarzy, wita się z zamaskowanymi członkami Daesh. Następnie pojawiają się trwające ponad dziesięć minut ujęcia z walk, widać m.in. jeńców rozstrzeliwanych na miejscu i fortyfikacje irackiej armii niszczone po zdobyciu (co ma symbolizować nastanie nowego porządku na zajętych obszarach). Taka sekwencja zostaje w godzinnej produkcji powtórzona wielokrotnie - po scenach walk pojawiają się kolejne ujęcia, wpisujące się w typowo polityczną narrację - nauczania, niszczenia paszportów, przebaczania tym, którzy przyszli wyznać swoje winy, uśmiechniętych ludzi, dzieci wznoszących palec wskazujący itp. Wśród relacji wojennych są m.in. ujęcia z „polowań” na członków irackiego wojska - są zatrzymywani przy fikcyjnej blokadzie drogowej, a także we własnych domach. Egzekucjom (niektórzy sami muszą sobie wykopać grób) towarzyszy wyjaśnienie lektora, dlaczego dana osoba została zabita.

Dla uwiarygodnienia pokazywane są zdjęcia ofiar w mundurach irackiego wojska. Sposób przeprowadzania egzekucji może wskazywać na pewną ewolucję w zakresie wybieranych metod. Dopiero pod koniec filmu pojawia się, tak popularne w kolejnych produkcjach, odcięcie głowy.

Wkrótce po tym filmie pojawiła się jedna z najkrwawszych produkcji propagandowych Daesh (New[bookmark: footnote39]39, 2014). Trzydziestosześciominutowy film powstał po zdobyciu Tiktiru, rodzinnego miasta Saddama Husajna. Przez pół godziny film ma zbliżoną konstrukcję do poprzedniego. Przeplatają się ujęcia wojenne (same walki, niszczenie umocnień, „polowania” na drodze) z wątkami religijno-państwowymi (nauczanie, składanie przysięgi połączone z manifestacjąradości). Jedynymi wyróżnikami - w stosunku do poprzedniej produkcji - są wypowiedzi Abu Bakr al-Baghdadiego, niszczenie obiektów szyickich (w tym wysadzanie meczetów) i skala manifestacji (z użyciem wojskowego ciężkiego sprzętu oraz z tłumami cywili). Masakra, za sprawą której ta produkcja stała się znana, zajmuje ostatnie niespełna pięć minut. Widać podczas nich irackich jeńców dowożonych na miejsce zbrodni, błagających o litość, a następnie masowo mordowanych. Miejsca kaźni są różnorodne, m.in. nad rzeką (gdzie po strzale w tył głowy ciała od razu wrzucano do wody). W jednej ze scen jeńcy zabijani sąnapla-cu - liczna grupa siedzi, a egzekutor strzela do nich, sprawiając wrażenie, że robi to od niechcenia. Film kończy widok członka Daesh niespiesznie spacerującego z wielką flagą terrorystów na tle miasta. Całość składa się w jeden, spójny przekaz, mówiący

0 nastaniu nowego „kalifatu”. Tuż po opublikowaniu relacji z masakry liczbę ofiar oszacowano na przynajmniej pół tysiąca, sami terroryści poinformowali, że w Tikricie zabili tysiąc siedmiuset jeńców (Iraq, 2014).

Szerokim echem odbiła się w światowych mediach także egzekucja jordańskiego pilota. Nie było to, dla propagandystów Daesh, zwykłe wydarzenie. Zorganizowali wokół tego prawdziwy, medialny spektakl. Przed zabiciem pilota wyemitowali niespełna pięciominutowy film Wywiady na temat jordańskiego pilota. Pytali się w nim zwykłych muzułmanów o to, jaki powinien być jego los. Po egzekucji zostały wyemitowane dwa krótkie filmiki, ukazujące reakcje muzułmanów - Spojrzenie muzułmanów na spalenie jordańskiego pilota oraz Radość muzułmanów z odpłaty na jordańskim pilocie. Szczególne wrażenie robi ten drugi, pokazuje m.in. publiczne oglądanie nagrania z egzekucji. W pierwszych rzędach stoją mali chłopcy, którzy później, z co najmniej porównywalnym jak u dorosłych entuzjazmem, komentują egzekucję. Jej zapis jest następnie rozdawany przez członka Daesh na płytach CD.

Sama egzekucja jest częścią ponad dwudziestominutowej produkcji pt. Uzdrowienie serc wierzących, która zaczyna się ukazaniem Jordanii jako wroga Daesh. Składają się na to ujęcia króla jordańskiego spotykającego się z prezydentem USA, Sekretarzem generalnym NATO, a także zdjęcia wskazujące na współpracę żołnierzy jordańskich z amerykańskimi. Następnie przedstawiono urywki relacji ze światowych mediów, dotyczące zestrzelenia i pojmania pilota. Wreszcie pojawia się on sam, jego trwającym blisko dziesięć minut wyznaniom towarzyszą kadry mające pokazać skuteczność sił bezpieczeństwa Daesh, m.in. jego zdjęcie w mundurze i podstawowe dane. Pilot podaje m.in. informacje dotyczące nalotu i koalicji (państwa, rodzaje samolotów, rodzaj uzbrojenia, lotniska, z których są dokonywane naloty), jest to wzbogacone odpowiednimi, dobrze i dynamicznie zmontowanymi grafikami i zdjęciami. Po zakończeniu części z wypowiedzią pilota pojawiają się przemieszane ze sobą ujęcia, pokazujące naloty (często z perspektywy „krzyżowców”) i ich ofiary, najczęściej dzieci. Podobny kolaż zastosowano, pokazując pilota idącego na miejsce kaźni - towarzyszą temu kadry ofiar nalotów i akcji ratunkowych. Ujęcia te wyraźnie pokazują, że pilot jest winny i powinien ponieść sprawiedliwą karę. Moment egzekucji poprzedzony jest odpowiednio dozowanym napięciem, ujęcia pokazują pilota w klatce pośród jednolicie umundurowanych

1 uzbrojonych członków Daesh, towarzyszy temu całkowita cisza. Po tym następuje przyspieszenie, pojawia się śpiew (wersy Koranu). Ujęcia pokazujące płonącego pilota zajmują minutę. Na koniec pojawia się ogłoszenie o wynoszącej sto złotych dinarów nagrodzie dla każdego, kto zabije krzyżowca-pilota oraz zdjęcia i dane dziesięciu pilotów (biorących zdaniem Daesh udział w nalotach) z adnotacją, że są poszukiwani martwi.

Produkcje propagandowe pokazują skuteczność organizacji i gotowość poradzenia sobie z każdym wrogiem również za sprawą filmów pokazujących szkolenia. W jednym z nich (ISIS Training in, 2015) widać wyraźną stylizację bazującą na produkcjach zachodnich, właściwych dla sił specjalnych i oddziałów szturmowych. Jest zatem dużo dynamizmu, pokonywania przeszkód, opuszczania się na linie i symulowanych szturmów na budynki. Są również produkcje pokazujące szkolenia dzieci (ISIS Training Children, 2015) - np. nieco ponad dwuminutowa produkcja pokazuje szkolenie zarówno ideologiczno-religijne, jak i typowo wojskowe, zawierające szkolenie fizyczne i związane z posługiwaniem się bronią, działaniami w grupie, symulowanymi szturmami. Nie brakuje również symulowanych egzekucji. Postawy około dziesięcioletnich chłopców świadczą o ogromnym fanatyzmie.

Jak już wspomniano, w propagandzie Daesh nie brakuje również i takich produkcji, które są skierowane do ofiar. Niespełna pięciominutowy film pt. Bombardowanie zwykłych muzułmanów przez krzyżowców przedstawia ofiary przeprowadzonego przez koalicję ataku na wioskę w okolicach Kobane. Jest ich ponad sto, są to głównie kobiety i dzieci. Kolejne ujęcia pokazują zabite dzieci i rozpaczających oraz wyrażających swój gniew mężczyzn, są również ujęcia ze szpitala i z przygotowań do pogrzebu. W podobnej produkcji, krzyżowcy bombardują niewinnych muzułmanów w okolicach Aden, wśród ofiar są głównie dorośli. Pokazana została również pomoc, jaka została im udzielona - zarówno medyczna, jak i finansowa. Przedstawiciel Daesh chodził od domu do domu, wręczając mieszkańcom koperty zawierające pieniądze.

Jeszcze ciekawszą produkcją, z obszaru tych, w których muzułmanie są przedstawiani jako ofiary, jest film pt. Stabilność muzułmanów mimo bombardowań krzyżowców. Przedstawia ona zniszczenia b?d?ce efektem nalotów koalicji (sama koalicja też została przedstawiona pod postacią kilkudziesięciu flag, jest wśród nich flaga Polski). Pokazany jest również proces odbudowy. Interesującym zabiegiem jest wykorzystanie ujęć z bombardowań dokonanych przez lotnictwo koalicji. Zachowano przy tym oryginalną pisownię, m.in. określenie Daesh, które jest przez terrorystów uznawane za obraź-liwe. Składa się to na jasny przekaz - niezależnie od bombardowań i od tego, jak zachód się nimi chwali, życie na terenach opanowanych przez Daesh toczy się normalnie, ludzie chodzą na zakupy, a bazar[bookmark: footnote40]40 pełen jest towarów i kupujących.

Są produkcje, w których przemoc nie występuje, pokazane jest za to budowanie wspólnoty. Np. w siedemnastominutowej produkcji pt. Z ciemności do światła zaprezentowane zostały modlitwy, nauczanie i wspólne posiłki. Pojawiają się również produkcje skupiające się na dobroczynnej działalności członków Daesh. W jednej z nich (Islamic, 2016) pokazana jest nie tylko wszechstronna pomoc (pieniądze, talony, żywność), ale również to, że członkowie Daesh potrafią dotrzeć do każdego potrzebującego, nawet na największym pustkowiu. Pomoc sprawia wrażenie sformalizowanej (co może nadawać jej „państwowego” charakteru). Talony są starannie wypisywane, jeden z obdarowanych potwierdza odbiór darów odciskiem kciuka.

Szczególne znaczenie ma produkcja zderzająca świat zachodu z „kalifatem” (No re-spite, 2015). Ten pierwszy, pod przewodnictwem USA, przedstawiony jest jako nastawiony na konfrontacje, wydający ogromne środki na prowadzenie wojen i nie potrafiący zapewnić swoim obywatelom szczęścia i bezpieczeństwa. Nastawienie na konfrontacje oznaczać ma wojnę przeciw Islamowi i muzułmanom, prowadzoną przez koalicję sześćdziesięciu państw (w tym przez Polskę). Dla odmiany „kalifat”, mający mieć obszar większy od Wielkiej Brytanii, to miejsce bezpieczne i pełne szczęśliwych ludzi. Podstawą tego jest zjednoczenie w oparciu o Islam i szariat.

* * *

Analiza wybranych produkcji propagandowych potwierdziła różnorodność przekazu Daesh. Na bazie przeanalizowanych produkcji można dokonać uogólnienia, wskazującego na dwojaki typ produkcji propagandowych. Pierwszy z nich to filmy krótkie, kilkuminutowe - są one zazwyczaj dedykowane jednemu celowi, np. budowaniu wspólnoty czy zaspokajaniu potrzeby sprawiedliwości (np. przez pokazanie ofiar „krzyżowców” i wymierzonej im kary). Drugi typ to produkcje długie, w których pojawiają się różne typy przekazów, są one starannie przemieszane, pokazując wątki polityczne (budowanie państwa), religijne (dżihad) i społeczne (budowanie wspólnoty). Całość sprawia wrażenie przemyślanej i dobrze dopracowanej, wpisującej się w nadrzędny cel, jakim jest przekonanie świata, że na geopolitycznej mapie pojawił się nowy podmiot, który jest trwały, ma solidne fundamenty i jest zdolny się obronić, niezależnie od tego, jak bardzo „krzyżowcy” będą go zwalczać. Tym samym sunnici doczekali się wreszcie upragnionego „kalifatu”, zdolnego zapewnić im bezpieczeństwo.
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STRESZCZENIE

Celem artykułu było pokazanie różnorodności propagandy Daesh. Składają się na nią treści polityczne, religijne i społeczne. Mają one jedno zadanie - przekonać świat, że nowopowstały ‘kalifat’jest faktem: posiada zdolność do obrony swojego terytorium, niezależnie od tego, jak wielkie są wysiłki „krzyżowców”, ponadto stanowi sprawnie działające państwo, będące wymarzonym domem dla sunnitów. Brutalność, będąca tym elementem, z którym propaganda Daesh przede wszystkim się kojarzy, pojawia się niezwykle często. Pełni przy tym określoną rolę - ma odstraszać przeciwników. Temu m.in. służą pokazywane ‘polowania’ na irackich żołnierzy oraz masowe egzekucje. Ta brutalność, w połączeniu z miłosierdziem, zaspokajaniem potrzeb sprawiedliwości i przynależności, do tego nowoczesny sposób montażu i wzbogacania treści, czynią z propagandy Daesh sprawne narzędzie, służące budowaniu i utrzymaniu ‘kalifatu’.

Słowa kluczowe: Daesh, propaganda, ISIS, ‘Państwo Islamskie’

DAESH PROPAGANDA ABSTRACT

The aim of the article was to show the diversity of Daesh propaganda. It consists of the of political, religious and social narratives. They have one task - to convince the world that the newly created ‘caliphate’ is a fact: it has the ability to defend its territory, no matter of how great is the efforts of ‘crusaders’, moreover, is an efficient state, which is an ideal home for Sunnis. Brutality is the element with which the propaganda Daesh primarily connotations, appears very fre-quently. It has specific role - to deter opponents. This reason why so often presents „hunting” on Iraqi soldiers, and mass executions. This brutality, in connection with mercy, meeting the needs of justice and belonging, makes propagandas an efficient tool for building ‘caliphate’.

Key words: Daesh, propaganda, ISIS, ‘Islamic State’
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INTERPRETACJA CZYNNIKÓW OPERACYJNYCH W REGULAMINACH I DOKTRYNACH WYBRANYCH PAŃSTW W KONTEKŚCIE WALKI Z TAK ZWANYM PAŃSTWEM ISLAMSKIM

Interpretacja czynników operacyjnych w kontekście potencjalnej operacji wojskowej przeciwko Daesh (to arabski akronim od skrótu „ISIS” - ang. Islamic State of Iraq and Syria), wymaga określenia czynników operacyjnych, dzięki którym przyszłe działania przyniosłyby oczekiwane efekty.

Dotychczasowe operacje oraz misje wojskowe ukazały, że „czynnik operacyjny” dalej jest niezidentyfikowany. W tym aspekcie, brane są pod uwagę czynniki operacyjne Sojuszu Północnoatlantyckiego. Wobec zmieniających się warunków sytuacji geopolitycznej oraz dynamiki współczesnych konfliktów, należy określić ich istotę oraz wykazać obszary, które w dalszym ciągu, świadczą o niezrozumieniu ich przydatności. Czynniki operacyjne rozpoczęto identyfikować w „sztuce wojennej” po pojawieniu się „operacji”. W tym sensie miały być tym, co na poziomie operacyjnym służy do identyfikacji, diagnozy i prognozy prowadzenia potencjalnych działań. Dlatego zasadna jest teza, iż czynniki operacyjne to nie element operacji, a kierunki wskazujące na zasadności określonych działań. Dlatego też czynniki operacyjne nie mogą być analizowane jedynie na poziomie operacyjnym. Planowanie wymaga ich identyfikację, na wszelkich poziomach działań, ponieważ przez ich znajomość można zaplanować racjonalne działanie. Dlatego czynniki operacyjne w badanym kontekście będą rozumiane jako zespół w miarę stałych elementów, których aspekt pozytywny lub negatywny w sposób istotny wpływa na organizację i metody osiągania celu. Wnioski z analizy czynników operacyjnych umożliwiają ocenę warunków osiągania celu, a relacje pomiędzy nimi dokonać wyboru odpowiedniej metody działania. Ocena czynników operacyjnych i relacji pomiędzy nimi jest podstawą myślenia i planowania operacyjnego.

W teorii problemu czynniki operacyjne nie są jednoznacznie postrzegane i interpretowane z wielu przyczyn. Jedną z nich jest próba przypisania czynnikom operacyjnym znaczenia zasad i odnoszenia ich tylko do operacji. Inne nieporozumienia wynikają z uproszczonych tłumaczeń z języka angielskiego na język polski, co powoduje, że czynniki operacyjne nabierają znaczenia taktycznego działania, co zatraca ich ideę. Kwestia praktyczna wykorzystania istoty czynników operacyjnych jest o tyle istotna, iż ich oprawna identyfikacja umożliwi jasne celowe działania, umożliwiające podjęcie działań poszczególnym komponentom wojskowym.

W niniejszym artykule, głównym przedmiotem badań jest teoria sztuki wojennej w aspekcie identyfikacji czynników operacyjnych i ich potencjalnych interrekacji w kontekście walki z Daesh. Wyniki dotychczasowych operacji, nie dają jednoznaczności, żeby w procedurach poznania naukowego dokonać rozstrzygnięć. Stąd w procesie badań poszukiwano źródeł czynników operacyjnych, których nie definiowano w sztuce wojennej przed powstaniem operacji, ale posługiwano się ich założeniami w sposób intuicyjny.

Czynniki operacyjne. Obecnie na poziomie operacyjnym występują znaczące przewartościowania. Zmieniają się też priorytety w działaniach dowódców operacyjnych. Elementy takie jak: cel, siły (baza operacyjna), środowisko działań, czas, przeciwnik stanowią stałe jakościowe i ilościowe.


Rys. 1. Czynniki wojny jako czynniki operacyjne

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: C. Clausewitz (1993),

O wojnie, Lublin.

Oddziałują one na możliwość działania i obszar swobody dowódców poziomu operacyjnego. Przedmiotem zainteresowania w tym kontekście stająsię czynniki operacyjne. Ich określenie i zbadanie stopnia wpływu na poziomie operacyjnym staje się istotnym elementem wspomagającym proces decyzyjny i przyjmowane koncepcje funkcjonalne w tym zakresie. „Czynnik” w tym kontekście jest rozumiany jako jedna z przyczyn działających i wywołujący skutek. Jako jeden ze składników, rozstrzygających o czymś w decydujący i istotny sposób. To leksykalne ujęcie terminu „czynnik” ma swe odniesienie do problematyki działań operacyjnych i może mieć zastosowanie co do możliwości działania wojsk własnych, a także przeciwnika oraz określenie optymalnego stosunku między nimi w zależności od rodzaju działań i zadania.

Zadaniem dowódców poziomu operacyjnego, stanowiącego element łączący działania na szczeblu taktycznym z działaniami szczebla strategicznego jest racjonalne planowanie i prowadzenie walki na płaszczyźnie optymalnego zagospodarowania przestrzeni zadaniowej.

Osiąganie celów strategicznych odbywa się na szczeblu operacyjnym. Działalność szczebla operacyjnego musi bezpośrednio przyczyniać się do osiągnięcia wcześniej określonych celów strategicznych, które wynikają z ogólnych politycznych celów operacji. W skali operacyjnej stan końca operacji jest ściśle związany z zaplanowanym poziomem osiągnięcia celu operacji, który powinien obejmować wszystkie z niżej przedstawionych warunków: Pożądany stan lub rezultat, w którym znalazł się element działający, do którego planowano proces działań celowych - decyzyjny - zgodnie ze sformułowanym zadaniem - i dla którego osiągnięcia planowano i wykonano wszystkie przedsięwzięcia. Sytuacja była przewidywana i uwzględniała niezbędną reorganizację systemu działań.

W ujęciu systemowym lub materialnym podmiot działania posiadł, zdobył lub znalazł się w określonej sytuacji, przy uwzględnianiu aspektów rzeczowego, czasowego, przestrzennego lub w integracji tych czynników. Obiekt celowych działań (jednostkę organizacyjną lub zbiór jednostek - szczebel operacyjny) zachowuje zdolność do utrzymania tego stanu lub sytuacji i jest świadomy swej roli w systemie, w którym działa.

Standard określa minimalny poziom, który można uznać za świadectwo osiągnięcia celu. Wskazuje on, że przewidywany wynik został osiągnięty w takim stopniu, który zapewnia możliwość dalszego działania, po wykorzystaniu rezultatów osiągnięcia celu, lub może oznaczać tylko zdolność do utrzymania stanu posiadania.

Czynnik polityczno-wojskowy wg Doktryny D 0/1 oraz dokumentów AJP łączy poziom wojskowy i cywilny w NATO. Zapewnia przepływ dyrektyw militarnych, do nadrzędnych organizacji oraz ich przetworzenie na wytyczne polityczne ukierunkowane na podległe struktury dowodzenia. Na tym poziomie strategiczne cele polityczne zamieniane są na strategiczne cele militarne z jednoczesnym określeniem pożądanego stanu końcowego. Działalność wojskowa na wszystkich szczeblach może negatywnie wpływać na lokalną lub międzynarodową sytuację polityczną. Dlatego też czynnik wymiaru politycznego we wszystkich rodzajach prowadzonych operacji, wymaga wnikliwego rozważenia. Oznacza to iż, dowodzący na szczeblu operacyjnym niejednokrotnie będzie potrzebował od swojego przełożonego lub od nadrzędnych organów dowodzenia wskazówek w tym zakresie. Istota czynnika cywilno-wojskowego ma ponadto zastosowanie w połączonych operacjach we współpracy z agendami rządowymi i pozarządowymi. Udowadnia to fakt, iż działania operacyjne niekoniecznie muszą być prowadzone z użyciem siły militarnej lub groźby jej użycia. Dlatego bardzo ważne jest skategoryzowanie celów misji lub operacji, uwzględniając cele zarówno polityczne, militarne, jak i cele ludności cywilnej oraz instytucji w obszarze operacji. Operacje tego typu będą charakteryzować się bardziej złożonym planowaniem wielofunkcyjnym. Wieloaspektowe sytuacje kryzysowe zwykle angażują wiele organów politycznych i rozmaite agencje, a także organizacje międzynarodowe. W takich sytuacjach rola CIMIC wciąż pozostanie pierwszoplanowym zagadnieniem. Podstawowa wiedza z zakresu życia regionu umożliwi kontakt z miejscową ludnością, który zapobiegnie nieporozumieniom i konfliktom wynikającym z nieznajomości lokalnej kultury cywilizacyjnej, języka, obyczajów i religii (Command and Control of Land Forces (TF) HDv 100/100, 2007: Appendix 1).

Kolejnym elementem jest swoboda działania, to czynnik, w którym dowódca operacyjny ma obowiązek opracowania koncepcji, zaplanowania i skoordynowania wszystkich działań militarnych niezbędnych do uzyskania oraz utrzymywania inicjatywy w sposób umożliwiający mu rozstrzygnięcie wielu walk na swoją korzyść. Osiąga w ten sposób długofalowe cele strategiczne. Zachowanie swobody działania dowódcy, dla umożliwienia reagowania w niespodziewanych sytuacjach, ustalenia priorytetów, wykorzystania nadarzających się okazji, wprowadzenia lub przydzielenia morskich, lądowych lub lotniczych odwodów. Stopień swobody działania na szczeblu operacyjnym będzie zależał od natury konfliktu, oddziaływania militarnych i pozamilitarnych ogniw w ramach kolektywnej, ogólnej strategii oraz skali zagrożenia interesów Sojuszu. Po rozpoznaniu tych ograniczeń, dowódca ogłasza jasną deklarację swoich zamiarów, w której określa koncepcję działań i ustanawia cele, jakie mają osiągnąć podlegli mu dowódcy, umożliwiając swobodę działania na niższych szczeblach.

Kolejny czynnik operacyjny to współpraca z mediami, to element, który będzie wprowadzać na wszystkich szczeblach dowodzenia strategię informacyjną NATO. Ważnym punktem wpływającym na morale sił połączonych jest przychylność relacji mediów mające duże znaczenie w utrzymaniu publicznego poparcia i życzliwości społeczności międzynarodowej. Należy mieć na uwadze, że media posiadają olbrzymi wpływ na międzynarodową opinię publiczną, zarazem związaną z przeciwnikiem jak i własnym środowiskiem. Dostępność, obsługa oraz właściwe informowanie mediów będzie więc znaczącym i pozytywnym czynnikiem w połączonych oraz wielonarodowych operacjach.

Należy pamiętać, iż użycie siły militarnej w operacjach NATO muszą definiować stopień i sposób, w jakim mogą zostać użyte oraz niezbędne będzie opracowanie planu w celu ich użycia i zapewnienia kontrolowanego wykorzystania sił przez dowódcę szczebla operacyjnego. Podczas operacji wykorzystanie zasobów przez siły koalicyjne powinno być utrzymywane na poziomie zapewniającym ich najbardziej efektywne użycie. Nieodzowne będą działania dyplomatyczne, które spowodują umożliwienie dowódcy wykorzystania zasobów lokalnych, takich jak obiekty, materiały i usługi. Kraje członkowskie Sojuszu NATO uzgodniły procedury dotyczące obowiązków państwa gospodarza. Bardzo duże znaczenie na szczeblu operacyjnym ma zasada koncentracji sił wraz z jej następstwem w postaci ekonomii wysiłku. O ile nie będzie problemu z zastosowaniem jej przy pomocy krajów członkowskich NATO, to na wypadek operacji prowadzonych poza obszarem Sojuszu będzie konieczne prowadzenie negocjacji opartych na zawieraniu umów pomiędzy rządami i NATO lub w drodze ustaleń dwustronnych. Za zarządzanie przydzielonymi siłami i zasobami, prowadzenie i zabezpieczenie działań w celu osiągnięcia celów operacyjnych odpowiedzialny jest dowódca operacyjny. Ponadto prowadzenie tego typu działań przez Sojusz jest regulowane prawem międzynarodowym i podpisanymi konwencjami oraz prawami wewnętrznymi państw uczestniczących w operacji. Należy tu podkreślić, że prawo międzynarodowe niesie ze sobą ograniczenia i możliwości dla prowadzenia operacji, uwzględniając neutralność stron, zasady użycia broni, wybór celów, przestępstwa wojenne, samoobronę, osoby niewalczące, immunitety i ograniczenia środowiskowe.

Przedstawione czynniki operacyjne: cel, siły (baza operacyjna), środowisko działań, czas i przeciwnik, czynnik cywilno-wojskowy, media, swoboda działania - znajdują się w Doktrynie Działań Operacyjnych D 0/1. Będąc członkiem Sojusz NATO i uwzględniając obecne cele strategiczne zadaniem dowódców poziomu operacyjnego jest zbadanie tych czynników co do możliwości działania wojsk sprzymierzonych i przeciwnika oraz określenie optymalnego stosunku między nimi w zależności od rodzaju działań i zadania. Ich znaczenie będzie ulegało ciągłej zmianie. Z uwagi na efektywność działań Sojuszu Północnoatlantyckiego oraz istotę współczesnych zagrożeń zerwana została idea oddzielnie wykorzystywanych środków dyplomatycznych, wojskowych, finansowych, porządkowych oraz prawnych. Środki okazały się niewystarczające do współczesnych wyzwań bezpieczeństwa międzynarodowego. Dużo bardziej korzystne działania Sojusz Północnoatlantycki podejmuje poprzez zintegrowanie systemu oraz przy pomocy współpracy cywilno-wojskowej. Zaś do zasadniczych gwarantów uzyskania powodzenia podczas działań sojuszniczych i koalicyjnych zalicza się osiągnięcie przez zaangażowane strony założonego stopnia interoperacyjności, po-łączoność, która oznacza wspólną ocenę sytuacji, skoordynowane planowanie i podział zadań pozwalające na wykorzystanie możliwości rodzajów sił zbrojnych oraz wspólne kierowanie przebiegiem operacji połączonej oraz dyspozycyjność wojsk, która jest niezbędna do zapewnienia ciągłości prowadzenia działań. Operacje reagowania kryzysowego są prowadzone przez Sojusz Północnoatlantycki z upoważnieniem Organizacji Narodów Zjednoczonych (El Ghamari, 2015: 47).

Do momentu wprowadzenia założeń dokumentu The Military Concept for NATO Peace Support Operations opracowanego przez Komitet Wojskowy - posługiwano się terminologią Organizacji Narodów Zjednoczonych w zakresie operacji reagowania kryzysowego (The Military Conceptfor, 1997). Używano terminu obejmującego szeroki zakres operacji reagowania kryzysowego spoza artykułu 5 (ang. Non-Article 5 Crisis Response Operations - NA5CRO).

Z uwagi na powyższe, dokument Sojuszu Północnoatlantyckiego The Military Con-cept for NATO Peace Support Operations wprowadził dodatkowy podział operacji (schemat 7). Dokument wprowadził nowe pojęcie tzw. Peace Support Operations (PSO), co oznacza operacje wsparcia pokoju i stanowi wielofunkcyjne operacje prowadzone na zasadzie bezstronności, na podstawie mandatu ONZ/OBWE z zaangażowaniem: sił wojskowych, działań dyplomatycznych i humanitarnych w celu osiągnięcia długoterminowego porozumienia politycznego pomiędzy stronami konfliktu lub innych warunków sprecyzowanych w mandacie (Allied Joint Doctrine for Non-Article 5, 2007).

Operacje wsparcia pokoju, obejmują zgodnie z klasyfikacją Sojuszu Północnoatlantyckiego następujące typy operacji:

- zapobieganie konfliktom,

- tworzenie pokoju,

- utrzymanie pokoju,

- wymuszanie pokoju,

- budowanie pokoju,

- operacje humanitarne (Allied Joint Doctrine, Peace Support Operations, 2010).

Zapobieganie konfliktom (ang. conflict prevention) to katalog różnych przedsięwzięć, którego podstawą jest rozdział VI Karty Narodów Zjednoczonych. Działania te obejmują środki:

- dyplomatyczne,

- polityczne,

- wojskowe/obronne,

- społeczne,

- szkoleniowe,

- prewencyjne (Karta Narodów Zjednoczonych, 1945: Art. 33-38).

Ich celem jest zapobiegnięcie przekształceniu się lokalnego, regionalnego lub narodowego sporu w konflikt zbrojny oraz jego ewentualnemu rozprzestrzenieniu się. Działania, które są podejmowane w tym zakresie, zawierają w sobie elementy takie jak: ustalanie faktów, konsultacje, ostrzeżenia, inspekcje, nadzorowanie oraz obserwacje (Directive for NATO Doctrine for PSO, 1998: 11). W operacji wsparcia pokoju, jaką jest zapobieganie konfliktom, zastosowanie środków militarnych jest ostatecznością.

Państwa europejskie, mimo przynależności do organizacji międzynarodowych (NATO, Unia Europejska) posiadają swoje narodowe rozwiązania realizacji procesu dowodzenia na wszystkich poziomach. Przeprowadzone badania teoretyczne dokumentów doktrynalnych wybranych państw, pozwoliły wygenerować wnioski wskazujące podobieństwa i różnice w sposobie analizy i doborze czynników mających wpływ na planowanie i prowadzenie operacji.

W niniejszej części przedstawione zostaną rozwiązania przyjęte w siłach zbrojnych Niemiec i Wielkiej Brytanii. Szczegółowej analizie poddano zapisy zawarte w Regulaminie walki wojsk lądowych Bundeswehry, opracowane wnioski jednoznacznie wskazują, że podczas określania celów i planowania każdej operacji uwzględnia się siły, czas, obszar na którym ma być ona prowadzona oraz informację. Dodatkowo podkreślone są, zmieniające się w sposób ciągły, zależności pomiędzy powyższymi czynnikami. Należy dążyć do jak najszybszego dostrzeżenia tych zmian, wyciągnięcia wniosków i wybrania sposobów działania, zapewniających sukces, doskonaląc siły, ugrupowania wojskowe, sprawność wojsk, efektywność, skuteczność broni, organizację, wyposażenie, szerokość, głębokość, rozproszenie i koncentrację sił w zależności od sytuacji, zadania (misje), zamiar dowódcy oraz teren.

Analizując pokrótce powyższe czynniki, siły to odpowiednio do zadań ugrupowane wojska, które dowódcama do dyspozycji w celu realizacji misji. Wojska muszą być odpowiednio zorganizowane i wyposażone. Ich możliwości bojowe wynikają z liczebności, rodzaju i stanu wyposażenia, stanu wyszkolenia, gotowości bojowej, systemu dowodzenia oraz kondycji fizycznej i psychicznej. Decydujące znaczenie ma ponadto osobowość dowódcy oraz duch bojowy żołnierzy. Sprawność wojsk znajdujących się bezpośrednio w walce określana jest mianem zdolności bojowej, zaś predyspozycje wojsk do realizacji konkretnego zadania to ich możliwości bojowe. Istotne jest to, żeby wojska były wykorzystywane zgodnie z ich przeznaczeniem. Efektywność sił przejawia się w sprawności i skuteczności użycia broni i innych środków do oddziaływania na przeciwnika, strony konfliktu lub poszczególnych grup w określonym czasie i na określonym obszarze. Wyznaczniki te określają przydatność sił dla danej misji. W przypadku sił wielonarodowych, ich efektywność zależy dodatkowo od uwarunkowań narodowych, uzgodnień w zakresie ujednolicenia systemu dowodzenia oraz inter-operacyjności, sprawności jednostek logistycznych i medycznych, które są zwykle w gestii narodowej.

Wyznacznikiem w analizie sił, jako czynnika operacyjnego, jest również odpowiednia ich organizacja i wyposażenie. Skład i ugrupowanie wojsk musi być określone poprzez pryzmat zadań operacji, jakie przed nimi stoją, często powoduje to konieczność zmian podstawowej organizacji. Jednostki organizacyjne mogą być wzmacniane, zmniejszane lub organizowane jako kombinacja różnych rodzajów wojsk i sił zbrojnych.

Współczesne zagrożenia generują zadania, których wykonanie wymaga połączenia wysiłku poszczególnych rodzajów wojsk, a nawet sił zbrojnych. Analizując przypadek Bundeswehry rozwiązaniem jest integracja elementów w celu stworzenia grupy zadaniowej. Grupy takie tworzy się zwykle w sile stanowiącej ekwiwalent batalionu z ujednoliconym systemem dowodzenia i zabezpieczenia w celu zapewnienia jej zdolności bojowej. Niezwykle istotnym elementem w ramach analizy sił jest organizacja ugrupowania sił Bundeswehry. Szerokość, głębokość, rozproszenie i koncentracja sił, szczególnie w operacjach wojennych, określane sąw zależności od sytuacji, zadania (misji), zamiaru dowódcy oraz terenu.

Należy pamiętać, że w oddziałach Bundeswehry, preferuje się wykorzystywanie organicznych jednostek, co gwarantuje odpowiedni poziom kompatybilności pomiędzy elementami ugrupowania, w tym wspólne szkolenie, znajomość procedur planowania i dowodzenia. Powodem takiej organizacji jest, fakt, iż szerokie ugrupowanie umożliwia użycie większej ilości sił jednocześnie, jednakże utrudnia to szybką reorganizację. Zbyt szerokie ugrupowanie obniża spójność oraz siłę ataku i obrony. Z kolei zbyt wąskie ugrupowanie, ogranicza możliwość użycia sił jednocześnie. W sytuacji, kiedy intencją dowódcy jest szybkie natarcie, siły powinny być ugrupowane głęboko, zapewniając swobodę działania.

Dalsza interpretacja czynników, wskazuje na istotę stosowania przez siły NATO „rozproszenia i koncentracji sił”. Rozproszenie utrudnia przeciwnikowi ich rozpoznanie, maskuje zamiar dowódcy oraz redukuje zagrożenie oddziaływania przeciwnika. W walce, nadmierne rozproszenie, zmniejsza efektywność sił, zarówno nacierających, jak i broniących się oraz utrudnia możliwość szybkiej reakcji na pojawiające się zagrożenia. Koncentrację sił natomiast, przeprowadza się w celu realizacji zadań zdefiniowanych poprzez punkty decydujące. Musi ona przebiegać szybko, jednak tak późno jak to możliwe i tylko na taki czas, jaki jest niezbędny w danej sytuacji. Koncentracja i rozpraszanie sił w zmiennych warunkach w obszarze operacji może spowodować powstanie luk i niezabezpieczonych obszarów w ugrupowaniu, co z kolei stwarza możliwości do przenikania, obejścia, a nawet okrążenia sił własnych przez przeciwnika.

Siły muszą dostosować swoje działania do czasu, jaki mają do dyspozycji. Celowe zagospodarowanie czasu zapewnia znaczne korzyści. Podczas prowadzenia operacji bardzo ważne jest, aby być szybszym od przeciwnika. Szybkość działania umożliwia uzyskanie korzyści czasowych, a tym samym zaskoczenie przeciwnika oraz utrzymanie lub też zdobycie swobody działania. Dążenie do szybkiego działania - również w sytuacjach kryzysowych - nie może jednak doprowadzić do pospiesznych poczynań.

Zasadnym jest również analiza „czasu”, jaki jest potrzebny do przeprowadzenia procesu dowodzenia. Należy jednak wykorzystać wszystkie możliwości jego skrócenia. Służy temu zwłaszcza stosowanie technologii informatycznych, dokładne uregulowanie wsparcia logistycznego i medyczno-sanitarnego, odpowiednio wczesne zaplanowanie i utworzenie systemu łączności oraz wstępne dokumenty rozkazodawcze, mające przygotować wojska do czekających je zadań.

Kolejnym elementem analizowanym w ramach tego czynnika operacyjnego jest czas potrzebny do przygotowania operacji określany przez pryzmat wyboru i generacji sił, przemieszczenia ich do rejonu operacji oraz zintegrowania w ramach międzynarodowych struktur. Przestrzeń - określa rozmiar i charakteryzuje miejsce, w którym będzie prowadzona operacja, co ma duży wpływ na sposób działania i rodzaj zaangażowanych sił. Jest dzielona na:

- teatr operacji - terytorium określone przez mandat narodowy, na którym niemieckie siły zbrojne realizują swoje misje;

- obszar operacji połączonej - przestrzeń przydzielona dowódcy połączonemu w celu prowadzenia operacji;

- obszar działania - przestrzeń określona przez dowódcę połączonego i przydzielona podległemu dowódcy w celu prowadzenia działań;

- obszar odpowiedzialności - przestrzeń, w której dowódcy na każdym poziomie dowodzenia mogą prowadzić operację/działania, o której posiadają wszechstronną wiedzę (teren, pogoda, infrastruktura itp.) w zakresie korzyści i ograniczeń, jakie stwarza dla ich sił;

- obszar zaangażowania - część teatru operacji, w którym lub z którego niemieckie siły zbrojne realizują swoje misje;

- obszar zainteresowania - przestrzeń, poza obszarem odpowiedzialności, która jest istotna dla prowadzonej operacji lub gdzie wydarzenia mogą mieć wpływ na jej przebieg;

- pole walki - przestrzeń, w której toczone są działania zbrojne.

Każdy dowódca musi dokładnie poznać teren na swoim obszarze odpowiedzialności, aby wykorzystać sprzyjające warunki terenowe i co najmniej osłabić jego niekorzystne oddziaływanie (Command and Control ofLand Forces, 2007: Appendix 1).

Regulamin HDv 100/100 identyfikuje również elementy zawierające się w powyższym czynniku operacyjnym, które mają zasadniczy wpływ na charakter działania i ugrupowanie sił na poziomie taktycznym. Przeprowadzone badania wskazują, że do takich elementów należy rejon kluczowy definiowany jako część przestrzeni, której utrzymanie lub panowanie nad nią decyduje o powodzeniu operacji. W swoim planie operacji dowódca ustala czy rejon kluczowy ma zostać zajęty, utrzymany czy też w inny sposób ochraniany przed przeciwnikiem. Zwraca się jednak uwagę na to, aby podporządkowanym dowódcom określać rejon kluczowy tylko w wyjątkowych sytuacjach (ibidem).

Odpowiednio do zadań i potrzeb siłom przydziela się strefy, obszary, pasy i rejony. Wojska nie muszą w pełni wykorzystać przydzielonej im przestrzeni. Odpowiadają jednak za jej rozpoznanie, ubezpieczenie i osłonę. Do zarządzania przestrzenią oraz koordynacji czasowej i przestrzennej wojsk wykorzystuje się linie dowodzenia.

Strefy, obszary, pasy oraz rejony określa się liniami rozgraniczenia. Linie te nie mogą być traktowane jako nieprzekraczalne granice. Nie mogą one również ułatwiać przeciwnikowi prowadzenia operacji. Dlatego też szczególnie starannie należy uregulować współdziałanie i wzajemne wspieranie się sąsiadujących wojsk.

Informacja - ma wpływ na planowanie, dobór oraz wykorzystanie sił i środków we wszystkich rodzajach operacji. Zbieranie, przetwarzanie i dystrybucja wymaganych informacji dotyczących realizacji misji jest podstawą sukcesu w każdej sytuacji. Tu jednakże pojawia się problem. Bowiem w dobie zbyt dużej ilości informacji wymagana jest niezwykła precyzja analityków oraz sił wywiadowczych, które odseparują propagandę medialną od faktów. Do tego należy dołączyć informacje, które są wysyłane w świat celowo, by zmylić podejmowanie jakichkolwiek działań specjalnych w terenie operacyjnym. W dokumentach doktrynalnych, można przeczytać, że dowódcy na wszystkich poziomach dowodzenia nie mogą czekać na informacje, przeciwnie oni muszą ją zdobywać nawet przy użyciu siły. Tu w mojej osobistej opinii, pojawia się błąd taktyczny. Działania muszą podlegać planowaniu, ale należy wziąć pod uwagę głównie dostępne źródła informacji z danego obszaru. By celowo przeprowadzać operacje, należy wcześniej mieć przygotowaną bazę wywiadowczą na danym terenie. Nie mogą to być przypadkowe osoby, tak samo jak źródła informacji, znajdujące się w teatrze działań zbyt krótko. Niestety, siatkę buduje się przez lata, dlatego tak trudno w obliczu obecnego zagrożenia przeprowadzić jakiekolwiek działania. Normy oraz dokumenty doktrynalne stają się naszym przeciwnikiem. Zapisy, jakie zostały przedstawione powyżej w teorii się zgadzają, ale w praktyce pojawia się wiele czynników, których nie da się zaplanować - dlatego będą nazywane czynnikiem ludzkim, bowiem tylko on jest nieprzewidywalny. Organizacja poziomych i pionowych więzi informacyjnych, systemu łączności oraz sposobu zarządzania jest kluczowa dla właściwej dystrybucji informacji i tworzenia obrazu sytuacji operacyjnej, co z kolei jest warunkiem koniecznym działania sieci oraz zapewnienia że funkcjonują systemy rozpoznania, dowodzenia i zaangażowania sił. Dowódca musi być świadomy potencjału i możliwości systemu wymiany informacji, ale również jego ograniczeń i słabości.

Informacje zgromadzone przez wywiad i rozpoznanie stanowią podstawę do oceny możliwości i prawdopodobnego zamiaru działania przeciwnika lub stron konfliktu. Dowódcy muszą posiadać możliwie aktualny obraz sytuacji operacyjnej przez cały czas, zapewniając sobie przewagę informacyjną. To z kolei pozwala im, po pierwsze, zdobyć przewagę pod względem czasu, a po drugie, przewagę pod względem działania. Przewaga informacyjna jest kluczowa dla uzyskania i utrzymania inicjatywy w operacji. Dowódca musi oddziaływać informacyjnie na przywódców i siły przeciwnika lub stronę przeciwną oraz miejscową ludność (społeczeństwo).

Zdobywanie informacji jest ciągłym wysiłkiem w ramach całościowej wiedzy sytuacyjnej, obejmującej przeciwnika lub strony konfliktu, siły sprzyjające i inne czynniki, które mają zasadniczy wpływ na operację. Proces ten jest konieczny, aby umożliwić dowódcy podejmowanie decyzji na podstawie najbardziej aktualnej informacji.

Celem oddziaływania informacyjnego jest wpływ na siły przeciwnika, strony konfliktu oraz osoby będące pod ich kontrolą tak, aby doprowadzić do zmiany w ich zachowaniu. Szczególnie w operacjach o małej i średniej intensywności, takie oddziaływanie przyczynia się do tworzenia i utrzymania poczucia zaufania w przestrzeni operacyjnej, a tym samym do poprawy bezpieczeństwa zaangażowanych sił. Informacja wykorzystywana jest również do oddziaływania na system dowodzenia przeciwnika lub stron konfliktu. W zależności od zamiaru dowódcy oddziaływanie takie może być prowadzone w celu zakłócenia, wprowadzenia w błąd, zneutralizowania, manipulowania, sparaliżowania lub zniszczenia systemu dowodzenia i rozpoznania.

Dostarczenie żołnierzom aktualnej i prawdziwej informacji powoduje zbudowanie i utrzymanie ich zaufania do dowódców oraz redukuje skutki oddziaływania informacyjnego przeciwnika.

Przeprowadzone badania dokumentów doktrynalnych stosowanych w Wielkiej Brytanii pozwoliły zidentyfikować obszary zainteresowania w czasie analizy czynników, które mają wpływ na planowanie i prowadzenie operacji. Według doktryny pt. Planowanie kampanii we współczesnym środowisku operacyjnym, charakter wojny pozostaje niezmienny, ale charakter konfliktu się zmienia. Z tego względu, mimo wniosków i doświadczeń z minionych konfliktów, koniecznym jest reagowanie na zachodzące zmiany. Właściwa ich interpretacja określi możliwe działania. W tym celu należy poznać aktualną sytuację z odpowiednią szczegółowością tak, aby zminimalizować możliwość całkowitego zaskoczenia. W dokumentach doktrynalnych Wielkiej Brytanii szczególny nacisk kładzie się na właściwe zrozumienie powstałej sytuacji kryzysowej (ang. situational understanding) jako wstęp do efektywnego planowania poprzez identyfikację problemu do rozwiązania. W tym celu zdefiniowano obszary, które będą poddawane szczegółowej analizie:

- identyfikacja okoliczności i otoczenia danej sytuacji kryzysowej, zarówno z obecnego, jak i historycznego punktu widzenia;

- analiza potencjalnych źródeł konfliktu, zwłaszcza tych, które wydają się być najważniejsze.

W ramach analizy prowadzącej do zrozumienia sytuacji kryzysowej dowództwa poziomu operacyjnego analizują obiekty i czynniki wpływające na zaistniałą sytuację. Obiekty to siły i środki, na które będzie skierowane oddziaływanie. Sztab ocenia okoliczności, otoczenie, uczestników i ich wpływ na środowisko operacyjne, określając jednocześnie możliwe oddziaływanie na przebieg operacji.

Powyższe czynności realizuje się w ramach oceny operacyjnej, która jest logicznym procesem rozumowania (postępowania), w którym dowódca, w obliczu zaistniałej sytuacji kryzysowej, podejmuje decyzje dotyczące koniecznych działań, aby wypełnić misję. Ocena operacyjna powinna skupić się na podstawach problemu militarnego oraz na możliwościach, jakie stwarzają główne czynniki, takie jak zdolności, zasoby, zasadność, czas i przestrzeń (Joint Doctrine Publication, 2008: 10-16).

Przeprowadzone badania dokumentów doktrynalnych Wielkiej Brytanii wskazują, że analiza czynników operacyjnych obejmuje szczegółową ocenę środowiska operacyjnego, grupując jego elementy w sposób odmienny niż tradycyjnie przyjęty podział na przestrzeń, siły, czas i informację.

Badanie oparto na następujących dokumentach:

- British Defence Doctrine (4th Edition);

- Defence Strategic Direction;

- The DCDC Global Strategic Trends - Out to 2040;

- JDP 01 Campaigning (2nd Edition);

- JDP 04, Understanding;

- JDP 2-00 Understanding and Intelligence Support to Joint Operations (3rd Edition);

- JDP 3-00 Campaign Execution (3rd Edition, Change 1);

- JDP 3-40 Security and Stabilisation: The Military Contribution;

- JDP 4-00 Logistics for Joint Operations (3rd Edition);

- JDP 6-00 Communications and Information Systems Support to Joint Operations (3rd Edition, Change 1);

- AJP 5-00 Allied Joint Doctrine for Operational-Level Planning;

- Allied Command Operations Comprehensive Operations Planning Directive (Interim version 1.0);

- JDP 5-00 Allied Joint Publication (AJP)-01 Allied Joint Doctrine;

- AJP-3 Allied Joint Operations;

- AJP-5 Allied Joint Operational-Level Planning;

- AJP 5 Operational-level planning (with UK supplement);

- Comprehensive Operations Planning Directive (COPD);

- JDP 5-00 Campaign Planning (ibidem: 8).

Realizując zasady zapisane w powyższych dokumentach, w siłach zbrojnych Wielkiej Brytanii ocenę operacyjną rozpoczyna się od analizy otoczenia i przyczyn powstania sytuacji kryzysowej, w ramach której rozpatruje się:

- historię konfliktu,

- położenie geostrategiczne,

- środowisko fizyczne,

- infrastrukturę,

- społeczeństwo,

- kulturę,

- media,

- prawo,

- politykę, ekonomię i sprawy socjalne.

Przyczyny kryzysów są często bardzo skomplikowane. Wiele z nich ma podłoże historyczne, ale pojawiają się też takie, które są wywołane przez sytuacje współczesne. Analiza powinna pełnić funkcję eksplanacyjną i tłumaczyć istotne zdarzenia i relacje, postrzegane przez jedną lub więcej stron, jako fundamentalne dla ich tożsamości lub jako decydujące momenty w ich historii. Zmiany przebiegu granic mogą przyczyniać się do wzrostu napięć i konfliktów. Podłoże historyczne wyjaśnia również ostatnie wydarzenia, które zapoczątkowały obecny kryzys.

Położenie geostrategiczne państwa, w ramach którego analizuje się: położenie geograficzne (łącznie ze stosunkami z sąsiadami), zasoby bogactw naturalnych (np. ropa naftowa) lub szczególne możliwości (takie jak posiadanie broni masowego rażenia).

Środowisko fizyczne, należy podzielić na następujące elementy: klimat i środowisko, geografię, hydrografię i oceanografię. Zmiany klimatyczne mogą powodować klęski żywiołowe (np. susze, powodzie itp.) co istotnie może wpływać na planowane działania poprzez ograniczony dostęp do infrastruktury drogowej, zasobów wody oraz poprzez wymuszone migracje ludności. Ukształtowanie terenu determinuje potencjalną aktywność sił w obszarze operacji. Warunki hydrograficzne i oceanograficzne ograniczają działania morskie, na wodach śródlądowych oraz w obszarach nadbrzeżnych. Istotnymi czynnikami w tym obszarze są też pogoda oraz pora roku, które należy poddać analizie, planując działania morskie i lądowe (ibidem: 18-31).

Stan infrastruktury może mieć znaczący wpływ na środowisko operacyjne, zarówno bezpośredni (np. jakość i ilość usług świadczonych na rzecz ludności, sił) oraz pośredni (np. możliwość udziału innych podmiotów, w ramach kompleksowego podej-ścia). Najważniejsze elementy to:

- sieć transportowa: drogi, kolej, żegluga, lotnictwo, porty i lotniska;

- energetyka: dostawy energii elektrycznej i jądrowej, węgla, ropy i gazu;

- komunikacja: Internet i telefonia (stacjonarna i mobilna);

- media: telewizja, radio i prasa;

- służba zdrowia: szpitale, kliniki, apteki;

- edukacja: szkoły podstawowe, średnie i wyższe;

- bezpieczeństwo: policja, wojsko, sądy, więzienia;

- przemysł: zbrojeniowy, chemiczny, nuklearny, elektroniczny i inne.

Niezwykle ważnym aspektem w kontekście planowania operacyjnego jest społeczeństwo. To od niego zależy sukces operacji. Ludność w obszarze operacji należy analizować, uwzględniając wyróżniki kulturowe, religijne, etniczne, demograficzne lub klasowe. Uwarunkowania etniczne ukazują charakterystyczne cechy kulturowe danej grupy, jej zwyczaje, obyczaje, język oraz zachowania. Ponadto granice etniczne, często inaczej przebiegające niż granice państw, mogąmieć zasadniczy wpływ na swobodę manewru w obszarze operacji. Do tego, język, który jest kluczowym elementem tożsamości narodowej czy grupowej. Należy wziąć również pod uwagę podział społeczeństwa pod względem np. zamożności lub wykonywanego zawodu.

Znajomość zasad międzykulturowych i wzajemnych interakcji obyczajów, sposobów postępowania i zachowania przestrzeganych w obszarze operacji jest niezbędna nie tylko w procesie dowodzenia, ale również do właściwego przygotowania i wyszkolenia sił. W tym celu należy poddać analizie: różnice religijne, fundamentalizm, różnice kulturowe, obyczajowe, podejście do „obcego”, czy też czynnika wojskowego. Różnice w tych obszarach są istotne ze względu na cel operacji oraz wynikają najczęściej z różnic między środowiskami miejskim, wiejskim lub też z prezentowanych poglądów tradycyjnych, modernistycznych oraz alokacji zasobów determinujących jakość życia. Niektóre grupy społeczne charakteryzują się odmiennymi tradycjami, np. prowadzą koczowniczy tryb życia.

Zrozumienie roli mediów, pozwala na identyfikację teatru działań. Spełniają one podwójną rolę, stanowią źródło informacji dla miejscowej ludności i społeczności międzynarodowej, ale również kształtują opinie odbiorców lokalnych, regionalnych, a nawet globalnych.

Analiza obszaru prowadzonych działań, nie mogłaby być kompletna bez zastosowania prawa. System prawny danego państwa w sytuacji kryzysowej oraz wewnętrzne i międzynarodowe przepisy mające zastosowanie do wszystkich zaangażowanych sił.

Nie można również zapomnieć o polityce, ekonomii oraz sprawach socjalnych. Mogą powodować niezadowolenie oraz sporadycznie konflikty społeczne. Główne elementy tych obszarów to: rząd, ekonomia oraz zorganizowane grupy przestępcze. Sprawowanie władzy zgodnie ze standardami międzynarodowymi może powodować sytuację kryzysową, w takich sytuacjach należy uwzględniać wpływy grup religijnych, etnicznych, plemiennych i innych, które odgrywają znaczącą rolę w społeczeństwie w obszarze operacji. Właściwe zidentyfikowanie potrzeb ekonomicznych regionu, państwa, społeczeństwa często decyduje o długotrwałej stabilizacji sytuacji w obszarze operacji. Ponadto należy dążyć do identyfikacji zorganizowanych grup przestępczych, które (w wielu państwach) mają wpływ na politykę, gospodarkę i struktury państwa, a tym samym na podejmowane decyzje.

Dokonując oceny operacyjnej, zgodnie z zapisami zawartymi w dokumentach doktrynalnych NATO, dowództwa analizują również źródła potęgujące rozwój kryzysu, do których zalicza się bogactwa naturalne. Mogą być one przyczyną konfliktów, bowiem dostęp do zasobów naturalnych może stanowić źródło finansowania dla różnych podmiotów lub też odcięcie od takich źródeł. Wpływ bogactw naturalnych na rozwój sytuacji kryzysowej będzie zależne od dostępności i łatwości ich eksploatacji. Źródłem może być też przebieg granic i linii podziałów oraz infrastruktura krytyczna i linie komunikacyjne. Ustanowione granice państwowe i wewnątrzpaństwowe, szczególnie te które nie uwzględniają obszarów spójnych etnicznie, plemiennie itp., często są przyczyną niezadowolenia społecznego. Dostęp lub jego brak do narodowej infrastruktury krytycznej oraz linii komunikacyjnych ma zasadniczy wpływ na rozwój sytuacji kryzysowej.

W omawianych czynnikach operacyjnych, osiągnięcie pożądanego celu polityczno-wojskowego wymaga cierpliwości oraz wytrwałości w trakcie prowadzenia działań. W kontekście walki ze zorganizowanym terroryzmem oraz grupą radykalnych islamistów, proklamujących własne państwo islamskie, wymaga również skoncentrowanego dążenia do osiągnięcia sukcesu, które musi uwzględniać zadania polityczne, wojskowe, ekonomiczne, kulturowe oraz społeczne (środowiskowe). Z tego względu celowość jest niezmiernie ważna w aspekcie wielokulturowości, bowiem sposób osiągnięcia celu operacji oraz prowadzonych działań może być wspomagany przez aspekty społeczno-kulturowe.

Wiarygodność jest podstawą budowy zaufania, przez którą siły koalicyjne prezentują szczerą, profesjonalną, efektywną postawę w trakcie prowadzenia operacji. Tak samo istotna jest jedność wysiłku, jak i jedność dowodzenia. Zastosowanie zasad obowiązujących w poszczególnych organizacjach wymaga spójności kierowania oraz dowodzenia. Dowodzenie wymaga określonego systemu działania, wzajemnych zależności, jasno sprecyzowanej roli oraz wzajemnie postanowionych zadań. Wspólny wysiłek buduje szereg kompleksowych działań, mających na celu spójne, wspólne, wiarygodne działanie kontyngentów wojskowych oraz sektora cywilnego. Dochodzi do szeregu interakcji w zakresie współpracy cywilno-wojskowej. Jedność celu, współpraca oraz poszanowanie własnych wartości powoduje skuteczne działanie na wszystkich szczeblach dowódczych oraz stanowi jedną z głównych zasad podejścia międzykulturowego.

Posiadanie mandatu do określonego działania jest również decydującym czynnikiem uzyskiwania poparcia na arenie międzynarodowej i uwiarygodnieniem legitymizacji działania w danym rejonie. Ogólna zgoda na przeprowadzenie działań operacyjnych staje się fundamentem wsparcia oraz współpracy między państwami sojuszniczymi. Zasada mandatu wynika głównie z postanowień prawnych i jest zgodna z nimi. Posiadanie mandatu wydawanego przez ONZ zwiększa liczbę sprzymierzeńców również spoza NATO („Przegląd Wojsk Lądowych”, 2008: 8).

Chcąc prowadzić działania zmierzające w kierunku zwycięstwa nad asymetrycznym przeciwnikiem wymagana jest „odpowiednia” ocena operacyjna. Analiza czynników, zawierających się w „ocenie operacyjnej” stanowi aktywne oraz potencjalne siły zaangażowane w zaistniałą sytuację kryzysową (pojawienie się tak zwanego Państwa Islamskiego), które wpływają na jej rozwój w sposób pozytywny lub negatywny, czasowy lub trwały. Większość kryzysów wywoływanych jest przez nagłą zmianę zachowań uczestników społeczności w określonym regionie, państwie, obszarze. Dlatego też bardzo istotne jest zrozumienie relacji oraz motywacji do działania poszczególnych sił w obszarze operacji. Przeprowadzone badania wskazują, iż kategoryzuje się uczestników jako:

- przeciwnicy - najczęściej wrogo nastawieni, dążący do różnych celów - np. bojownicy Daesh;

- agresorzy - strony walczące ze sobą, paramilitarne grupy w obszarze Syrii i Iraku, Libii;

- neutralni - powstrzymujący się od aktywności, neutralni uczestnicy to np. organizacje międzynarodowe lub pozarządowe - mieszkańcy tak zwanego Kalifatu;

- przeciwnicy zmian - czerpiący zyski z aktualnej sytuacji - państwa, „gracze polityczni” oraz firmy zbrojeniowe etc.

Istnieje wiele różnych indywidualności, grup i organizacji w obszarze operacji, ich identyfikacja oraz zrozumienie roli, jaką odgrywają, może mieć kluczowe znaczenie dla osiągnięcia stanu końcowego. Do najważniejszych należą:

• kluczowi liderzy, którzy odgrywają najważniejszą rolę, najczęściej są to przywódcy polityczni, religijni, plemienni lub wojskowi działający samodzielnie lub w sposób zorganizowany. Należy dążyć do identyfikacji: rzeczywistych przywódców, struktur organizacyjnych, zaplecza politycznego, stylów kierowania, mocnych i słabych stron oraz wrażliwych punktów, celów i intencji;

• pozostałych liderów, gdzie oprócz najważniejszych podmiotów, liderzy podległych i współpracujących organizacji (lokalnych, regionalnych) mogą również odgrywać ważną rolę, można do nich zaliczyć:

1) „szare eminencje”:

- partie polityczne i inne organizacje niepolityczne,

- przywódcy wojskowi i grupy zbrojne,

- władza tradycyjna (wodzowie plemienni, starszyzna),

- przywódcy organizacji religijnych;

2) „popularne siły”:

- społeczeństwo,

- populacja (wraz z uchodźcami),

- diaspory;

3) grupy biznesowe/handlowe (np. wpływu terytorialnego):

- państwa sąsiedzkie,

- ambasady zagraniczne,

- organizacje regionalne, np.: Liga Arabska, Unia Afrykańska,

- międzynarodowe i pozarządowe organizacje (El Ghamari, 2015: 13-37). Podsumowaniem analizy sił, jako czynnika operacyjnego, jest identyfikacja możliwości oraz stopnia oddziaływania na zaistniałą sytuację przez poszczególnych aktorów, co należy ustalić poprzez analizę:

- celi - mogą być bardzo ogólne lub ściśle sprecyzowane obejmujące sprawy lokalne, narodowe, regionalne, a nawet globalne;

- motywacji - zakres motywacji będzie się różnił w zależności od organizacji lub miejsca zajmowanego w organizacji, państwie, regionie itp.;

- nastawienia - różni uczestnicy mogą prezentować różne postawy w stosunku do poszczególnych zagadnień, bez względu na interesy i cele innych;

- intencji - rozumiane jako plany bieżącej i krótkookresowej działalności;

- subkultury - zachowania wpływające na sposób osiągania celów;

- powiązań, relacji, zależności - ukazują interakcje pomiędzy uczestnikami na różnych poziomach, ze szczególnym uwzględnieniem: zależności historycznych; aktualnych powiązań; możliwych przyszłych relacji w zmienionej sytuacji;

- zdolności - możliwość oddziaływania na sytuację, pozytywnie lub negatywnie. Zdolność uwzględnia siły i środki, zasoby, powiązania i sojusze w określonej sytuacji w określonym czasie;

- wrażliwości - każdy z uczestników posiada słabe punkty, które są kluczowymi czynnikami w czasie analizy środków ciężkości.

Zapisy zawarte w dokumentach doktrynalnych Wielkiej Brytanii oraz innych dokumentach NATO, stanowią, że zrozumienie dlaczego w danej sytuacji doszło do użycia siły jest niezbędne do planowania i prowadzenia operacji. Czynniki, które spowodowały kryzys wskazują zarówno dlaczego zdarzenia miały miejsce oraz jaki mogą mieć wpływ w przyszłości. Analiza ich powinna obejmować: w jakim stopniu przyczyniły się do powstałej sytuacji, ich siłę i charakter oraz wzajemne powiązania. Jej wynik powinien przedstawiać jasny i zrozumiały obraz zaistniałej sytuacji opracowany w dowództwie poziomu operacyjnego. Wnioski z analizy, opracowane na podstawie różnych opinii, perspektyw i punktów widzenia, odpowiadająna pytania: co się dzieje, dlaczego tak się dzieje i co to może spowodować w przyszłości. Interakcje pomiędzy poszczególnymi czynnikami mogą powodować wiele konsekwencji, generując najbardziej prawdopodobne, najlepsze i najgorsze rozwiązania zaistniałej sytuacji, określając jednocześnie możliwe konsekwencje.

Analiza dokumentów doktrynalnych i regulaminów państw europejskich na przykładzie Niemiec i Wielkiej Brytanii pozwala wyciągnąć wnioski, że czynniki operacyjne są rozpatrywane w różny sposób. Należy jednak zauważyć, iż elementy podlegające szczegółowej ocenie, które mają zasadniczy wpływ na powstanie, rozwój i możliwości oddziaływania w określonej sytuacji kryzysowej zawierają się w tych samych obszarach. W dokumentach niemieckich istnieje jasny i czytelny podział czynników operacyjnych, elementy podlegające analizie są pogrupowane w obszarach dotyczących przestrzeni, sił, czasu i informacji. W Wielkiej Brytanii, dokumenty dotyczące przebiegu procesu dowodzenia na poziomie operacyjnym takiego podziału nie zawierają. Tak kompleksowa analiza czynników operacyjnych realizowana jest w celu zrozumienia problemu w ramach oceny operacyjnej.

Efektem analizy czynników, które są kluczowe w zaistniałej sytuacji kryzysowej, niezależnie od przyjętego algorytmu postępowania oraz sposobu ich grupowania, w przedstawionych państwach europejskich, jest identyfikacja celów, ograniczeń i możliwości planowanej operacji.
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STRESZCZENIE

Główną przyczyną skłaniającą do podjęcia niniejszego tematu, było samouświadomienie pro -blemów wynikających z postrzegania i definiowania czynników operacyjnych w sztuce wojennej, wobec potencjalnych operacji wojskowych przeciwko tak zwanemu Państwu Islamskiemu. Czynniki operacyjne nie posiadają jednoznacznego źródła ich definiowania i postrzegania w sztuce wojennej. Ich znaczenie w sztuce wojennej było i jest traktowane w wielu przypadkach instrumentalnie, stąd w ich aspekcie opisywano zjawisko operacji lub przypisywano im tylko element opisu oceny środowiska prowadzenia przyszłych działań. Analiza znaczenia czynników operacyjnych wskazuje na ich szerszy zakres i znajduje swoje uzasadnienie w rozwoju myślenia operacyjnego w sztuce wojennej. Należy podkreślić, że zdolność myślenia operacyjnego jest kategorią psychologiczną związaną z rozwojem podmiotu myślenia. Natomiast połączenie procesu myślowego podmiotu z jego przedmiotem daje uzasadnioną podstawę do używania pojęcia myślenie operacyjne w sztuce wojennej.

Proces myślenia operacyjnego dotyczy związków i zależności pomiędzy postrzeganymi przedmiotami materialnymi sztuki wojennej i wpływem tych relacji na przygotowanie i organizowanie skutecznych działań. Zatem czynniki operacyjne stanowią podstawę rozwoju myślenia operacyjnego w sztuce wojennej. Identyfikacja materialnych przedmiotów sztuki wojennej jest podstawą do postrzegania wytwarzanych relacji. Należy posiadać świadomość, że w praktyce oznacza to prawidłową identyfikację rejonu prowadzonych działań oraz precyzyjne określenie stron, walczących. W opracowaniu sformułowano założenia współczesnego postrzegania i interpretowania czynników operacyjnych jako procesu inicjującego wszelkie działania zbrojne. W konkluzji należy stwierdzić, że przyjęty zakres oraz układ (struktura) pracy zdeterminowany został charakterem rozważanych problemów.

Słowa kluczowe: czynniki operacyjne, terroryzm, sztuka wojenna, dokumenty doktrynalne NATO, operacje wojskowe, myślenie operacyjne

INTERPRETATION OF OPERATIONAL FACTORS IN THE RULES AND DOCTRINES SELECTED COUNTRIES IN THE CONTEXT OF THE FIGHT AGAINST THE SO-CALLED ISLAMIC STATE

ABSTRACT

The main reason, to take this subject was self-perception of the problems arising from the perception and definition of the operating factors in the art of war, to potential military opera-tions against the so-called Islamic State. Operational factors do not have a clear source of their definition and perception of the art of war. Their importance in the art of war was and is treated in many cases instrumentally, their aspect of the phenomenon described operations or attributed to them only part of the description of environmental assessment to guide future actions. Analysis of the importance of operational factors indicating their wider range and finds its justification in the development of operational thinking in the art of war. It should be stressed that the ability to think of operating a psychological category entity associated with the development of thinking and mutual understanding. While the combination of thought process entity with its subject pro-vides a reasonable basis for the use of the concept of thinking operating in the art of war.

The thinking process operating relates to compounds and the relationship between perceived material objects of art of war and the influence of these relations on the preparation and organiza-tion of effective action. Therefore operational factors are the basis for the development of opera-tional thinking in the art of war. Identification of the material objects of art of war is essential to perceive the relationship produced. You must have the awareness that in practice this means the correct identification of the area of operations and precise description of the parties, fighting. The study formulates assumptions of contemporary perception and interpretation of operational factors as the process of initiating any military action. It must be concluded that the accepted scope and structure (structure) of the work was determined the nature ofthe problems under consideration.

Key words: operational factors, terrorism, warfare, documents doctrinal NATO military opera-tions, operational thinking
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STANOWISKO PARLAMENTU EUROPEJSKIEGO WOBEC PROBLEMU PROLIFERACJI BRONI MASOWEGO RAŻENIA I TERRORYZMU MIĘDZYNARODOWEGO

Celem artykułu jest analiza stanowiska Parlamentu Europejskiego (PE) wobec kluczowych zagrożeń dla bezpieczeństwa UE, a zwłaszcza problemu proliferacji broni masowego rażenia i zjawiska terroryzmu międzynarodowego. Należy podkreślić, że PE jest jedyną mającą demokratyczną legitymację instytucją unijną reprezentującą społeczeństwa Europy. Oznacza to, że PE w swojej działalności może powoływać się na wolę europejskiej opinii publicznej, zarazem ją kształtując dzięki posiadaniu szerokiego spektrum instrumentów oddziaływania (debaty parlamentarne, rezolucje, raporty, zalecenia). Pozwala mu to wpływać poza zakresem swoich traktatowych kompetencji na decyzje Rady UE będącej głównym organem kształtującym politykę bezpieczeństwa UE (Staszczyk, 2015: 230). Z tego względu, zamierzeniem nie jest analiza kompetencji decyzyjnych PE w obszarze tej polityki zdominowanej przez mechanizmy współpracy międzyrządowej, ale weryfikacja hipotezy, w myśl której PE jako instytucja ponadnarodowa nieposiadająca realnych uprawnień władczych w odniesieniu do Wspólnej Polityki Bezpieczeństwa i Obrony (WPBiO), ale pełniąca w obszarze tej polityki jedynie rolę organu doradczo-konsultacyjnego i opiniodawczego jest jednak kluczową instytucją wpływu politycznego w procesie kształtowania unijnej polityki wobec problemu rozprzestrzeniania broni masowego rażenia i występowania zagrożeń terrorystycznych. Podstawowym instrumentem wpływu są uchwalane przez ten organ rezolucje. Są to najliczniejsze dokumenty posiedzeń plenarnych Parlamentu, które dzielą się na prawodawcze (dotyczące projektów legislacyjnych) oraz nielegislacyjne

- wszystkie pozostałe (Ogonowska, 2006: 18). PE próbuje wpływać na kształt i kierunki rozwoju polityki UE wobec priorytetowych zagrożeń przede wszystkim poprzez przyjmowanie rezolucji nielegislacyjnych. Dokumenty te - mimo że nie stanowią elementu procesu decyzyjnego i pozbawione są mocy prawnej - pozwalają temu organowi wyrazić swoje stanowisko wobec tych kwestii, jak i pośrednio wpływać na kształtowanie podejścia UE wobec tych zagrożeń. Z uwagi na to, że funkcjonowanie UE cechuje się wysokim poziomem instytucjonalizacji, a kluczowym wyzwaniem badawczym w niniejszym artykule jest analiza tekstów rezolucji przyjmowanych przez PE, niezbędne stało się zastosowanie metody analizy instytucjonalno-prawnej (por. Chodubski, 2012: 25). Jej zastosowanie pozwala na poznanie opinii PE w kwestii przeciwdziałania kluczowym zagrożeniom dla bezpieczeństwa europejskiego oraz udzielenie odpowiedzi na pytanie jaka jest preferowana przez PE koncepcja podejścia UE w dziedzinie zwalczania terroryzmu i przeciwdziałania proliferacji broni masowego rażenia.

Zbiór wyzwań i zagrożeń stojących przed UE został wyartykułowany w przyjętej przez Radę Europejską (RE) w grudniu 2003 r. Europejskiej Strategii Bezpieczeństwa (dalej: ESB). Powstanie tego dokumentu było konsekwencją dostrzeżenia przez jednoczącą się Europę nowych asymetrycznych wymiarów bezpieczeństwa. W przyjętym stanowisku PE z zadowoleniem przyjął zawarte w tym dokumencie całościowe podejście do pojęcia bezpieczeństwa. Mając na uwadze, że ESB jest częścią Wspólnej Polityki Zagranicznej i Bezpieczeństwa (dalej: WPZiB) i WPBiO, w ramach których można zastosować całe spektrum działań politycznych UE obejmujących środki dyplomatyczne, ekonomiczne i polityki rozwojowej, PE podzielił pogląd RE, że najważniejsze zagrożenia dla światowego bezpieczeństwa to terroryzm, rozprzestrzenianie broni masowego rażenia, nierozwiązane konflikty regionalne, upadłe i upadające państwa oraz przestępczość zorganizowana. Podkreślił zarazem, że stosowanie środków militarnych w celu eliminacji tych zagrożeń jest ostatecznością. W opinii PE najlepiej zapewnieniu bezpieczeństwa na świecie będzie służyć połączenie różnych potencjałów, programów i instrumentów pomocowych, będących w dyspozycji UE i jej członków (Rezolucja, 2006a).
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Analizując stanowisko PE wobec problemu rozprzestrzeniania broni masowego rażenia (BMR) w kontekście funkcjonowania WPBiO należy uwzględnić zapisy ESB, według której problem ten stanowi potencjalnie najpoważniejsze zagrożenie dla bezpieczeństwa europejskiego, do którego UE przywiązuje najwyższą wagę. Zagrożenie to ma tendencję rosnącą, gdyż obszarami szczególnie podatnymi na proliferację BMR są ogarnięte konfliktami Bliski Wschód i Azja. Sytuacja ta rodzi ryzyko faktycznego użycia tej broni w konfliktach występujących na tych obszarach, a także potęguje możliwość wyprodukowania i wykorzystania BMR przez terrorystów. W opinii UE system nieproliferacji BMR, aby był skuteczny musi opierać się na wprowadzaniu w życie odpowiednich traktatów i umów międzynarodowych, skutecznym rozwiązywaniu kryzysów związanych z proliferacją oraz ścisłej współpracy operacyjnej w jej zwalczaniu. Kluczową kwestią dla bezpieczeństwa europejskiego jest według UE zapobieganie procederowi proliferacji poprzez przeciwdziałanie transferom wiedzy, technologii, towarów, sprzętu oraz zwalczanie finansowania rozprzestrzeniania BMR i karanie za akty proliferacji. Polityka UE w kwestii proliferacji BMR opiera się przede wszystkim na wiedzy i przewidywaniu (analiza oceny ryzyka i zagrożenia), zapobieganiu, utrudnianiu i powstrzymywaniu, współpracy i udzielaniu wsparcia w dziedzinie rozprzestrzeniania BMR, koordynacji działań (Nowe, 2008). Należy podkreślić, że jej kluczowe znaczenie dla bezpieczeństwa europejskiego wynika z faktu, że wszystkie państwa UE są stronami najważniejszych porozumień wielostronnych, które tworzą system nierozprzestrzeniania BMR. Porozumienia te to: układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej (NPT) z 1968 r., Konwencja o zakazie sprowadzania, badań, produkcji i gromadzenia zapasów broni bakteriologicznej (biologicznej) i toksycznej oraz ich zniszczeniu (BTWC) z 1972 r., Konwencja o zakazie prowadzenia badań, produkcji, gromadzenia i użycia broni chemicznej oraz jej niszczeniu (CWC) z 1993 r., a także Traktat o zakazie przeprowadzania prób nuklearnych (CTBC) z 1996 roku. Wszystkie te porozumienia wpisują się w prowadzony już w okresie zimnej wojny i kontynuowany do dnia dzisiejszego dialog rozbrojeniowy, którego efektem było między innymi podpisanie układu START (ang. Strategic Arms Reduction Treaty) I i II. Dialog ten nie przebiegał bezproblemowo, gdyż Rosja nie ratyfikowała ostatecznie układu START II, aUSA podjęły jednostronną decyzję o wycofaniu się z układu o ograniczeniu systemów obrony przeciwrakietowej ABM (ang. Anti-Balistic Missile), który stanowił przeszkodę w realizacji projektu budowy tarczy antyrakietowej mającej chronić USA i jej sojuszników przed atakiem nuklearnym państw określanych jako „bandyckie” (Korea Północna, Iran). Ostatecznie jednak USA i Rosja doszły do porozumienia w kwestiach rozbrojeniowych podpisując w 2010 r. (w 2011 r. wszedł w życie) nowy układ START, który przewiduje zmniejszenie przez obie strony liczby strategicznych głowic nuklearnych z 2200 do 1550. Należy podkreślić, że po zakończeniu zimnej wojny więcej państw zrezygnowało z posiadania broni jądrowej lub wycofało się ze swoich programów atomowych w stosunku do tych, które podjęły działania na rzecz pozyskania BMR. Pomimo że ciągle ponad 90% broni jądrowej znajduje się na terytorium Rosji i USA, to problem jej proliferacji staje się coraz poważniejszym zagrożeniem dla bezpieczeństwa międzynarodowego z powodu atomowych aspiracji szeregu państw wykazujących tendencje do prowadzenia działań destabilizujących środowisko bezpieczeństwa. Należy zgodzić się z poglądem, że niekontrolowana proliferacja BMR nie oznacza wcale stabilizacji związanej z nuklearnym odstraszaniem, ale zwiększa ryzyko wybuchu konfliktu nuklearnego (Fiedler, 2011: 46-49). W przypadku UE problem BMR jest o tyle istotny, że dwa państwa UE tj. Wielka Brytania i Francja są państwami posiadającymi broń jądrową w rozumieniu układu NPT. Ponadto broń taktyczna USA jest składowana na terytorium niektórych państw członkowskich. W przypadku problematyki rozprzestrzeniania BMR stanowisko PE jest jednoznaczne i bezkompromisowe oraz nastawione na eliminację zagrożeń związanych z występowaniem broni jądrowej. Dowodem na to jest sprzeciw PE odnoszący się do rozwoju przez USA broni jądrowej nowej generacji (tzw. mini bomby jądrowej), jak i wezwanie do działań zapobiegających dalszemu rozprzestrzenianiu pocisków balistycznych o zwiększonym zasięgu i celności poprzez rozwój i rozszerzanie członkostwa w mechanizmach kontroli zbrojeń, takich jak Reżim Kontrolny Technologii Rakietowych (MTCR) i haski kodeks postępowania. W opinii PE priorytety UE w obszarze BMR powinny być następujące (Rezolucja, 2006b):

1) zaangażowanie na szczeblu międzynarodowym promujące wdrażanie strategii UE w sprawie BMR;

2) położenie większego nacisku na inicjatywy rozbrojeniowe oraz na zagadnienia związane z nierozprzestrzenianiem BMR;

3) wzmocnienie układów wielostronnych składających się na system nierozprzestrzeniania;

4) położenie nacisku na nierozprzestrzenianie i zagrożenia związane z wykorzystaniem BMR przez terrorystów;

5) zapewnienie zasobów finansowych potrzebnych na wdrażanie strategii UE w sprawie BMR.

W przypadku porozumień zawieranych przez UE z państwami trzecimi PE opowiada się za włączeniem do tych umów klauzul dotyczących nierozprzestrzeniania BMR oraz wzywa te państwa, a w szczególności te posiadające broń jądrową do nieudzielania pomocy ani poparcia krajom, które mogą starać się o nabycie tego rodzaju broni. Mając prawo zatwierdzania najważniejszych umów międzynarodowych PE opowiada się za uzależnieniem współpracy z UE od wypełniania przez stronę trzecią postanowień NPT. Ponadto PE postuluje zwiększenie zasobów UE umożliwiających wniesienie istotnego wkładu do reżimu inspekcyjnego ONZ kontrolującego nierozprzestrzenianie BMR. W przypadku Bliskiego Wschodu i obszaru śródziemnomorskiego PE stoi na stanowisku ustanowienia na tym obszarze strefy bez BMR oraz wzywa takie kraje jak Izrael, Indie i Pakistan, aby stały się stronami NPT. Potwierdza również znaczenie ściślejszej współpracy ze Stanami Zjednoczonymi, w celu wzmocnienia międzynarodowego systemu układów i reżimów wymierzonych przeciwko rozprzestrzenianiu BMR, zapewnienia dokładnego wdrażania i przestrzegania postanowień, wspierania nieruty-nowych inspekcji, jak również uznania, że do zwalczania rozprzestrzeniania BMR mogą być potrzebne inne środki zgodne z prawem międzynarodowym. Opowiada się ponadto za szybkim podpisaniem i ratyfikowaniem CTBT (ibidem). Analizując stanowisko PE w kwestii rozbrojenia nuklearnego należy podkreślić, że organ ten domaga się od potęg jądrowych stopniowego zmniejszania liczby głowic atomowych. Opowiada się ponadto za całkowitym zakazem używania broni chemicznej, biologicznej, a także min przeciwpiechotnych, amunicji kasetowej i amunicji zawierającej zubożony uran. Na uwagę zasługuje fakt, że PE sprzeciwiał się pierwotnym planom umieszczenia amerykańskiej tarczy antyrakietowej w Europie, opowiadając się za opracowaniem nowego podejścia w tej kwestii uwzględniającego interesy całej Europy i Rosji. Również zastanawiające jest podejście PE wobec atomowej obecności USA w Europie. W przyjętym stanowisku PE za strategiczny anachronizm uznaje składowanie w Europie taktycznej broni jądrowej, domagając się ograniczenia tego rodzaju broni oraz stopniowego jej usunięcia z terytorium europejskiego. W tej kwestii PE zaleca prowadzenie dialogu z Rosją (Rezolucja, 2010). Należy podkreślić, że UE problemy w kwestii nierozprzestrzeniania BMR stara się rozwiązywać na drodze dyplomatycznej, prowadząc jak najdłużej dialog z państwami łamiącymi zasady NPT. Potwierdzenie tej tezy stanowią relacje UE z Iranem. Program nuklearny tego kraju stanowi jedno z największych wyzwań dla polityki zagranicznej i bezpieczeństwa UE. Chcąc zapobiec akcji militarnej forsowanej przez Izrael i część amerykańskich polityków, UE postawiła w stosunkach z Iranem na dialog dyplomatyczny, powołując europejską formułę negocjacyjną złożoną z trzech największych państw (Niemcy, Wielka Brytania, Francja) znaną pod nazwąEU3 (Klimowicz, 2014: 67). Polityka UE w kwestii irańskiego programu nuklearnego zyskała pełną aprobatę ze strony PE, który w przyjętym stanowisku wyraził poparcie dla starań UE mających na celu rozwiązanie problemu irańskiego na drodze negocjacji dyplomatycznych. Potępiając Iran za niestosowanie się do międzynarodowych zobowiązań w zakresie zawieszenia wszelkiej działalności związanej ze wzbogacaniem i przetwarzaniem materiałów jądrowych, PE odrzucił jednak możliwość podjęcia akcji zbrojnej przeciwko Iranowi. W przyjętym stanowisku wezwał administrację USA oraz pozostałe zaangażowane w sprawę podmioty do zarzucenia skierowanej przeciwko Teheranowi retoryki odwołującej się do rozwiązania siłowego i nawołującej do zmiany reżimu w tym państwie. Zdaniem PE znalezienie kompleksowego porozumienia w sprawie irańskiego programu jądrowego nie będzie możliwe bez wielostronnej współpracy zainteresowanych stron, w tym USA, ChRL i Rosji (Rezolucja, 2008). Niechęć Iranu do poddania się całościowej kontroli nad procesem wzbogacania uranu spowodowała, że UE w latach 2010-2012 nałożyła na to państwo sankcje ekonomiczne i polityczne, w tym embargo na eksport ropy naftowej. Sankcje nałożone przez Radę UE dotyczące sektora energii, finansów, transportu i konkretnych osób oraz organizacji spotkały się z aprobatą PE, który w przyjętym stanowisku zastrzegł, aby ukierunkowane one były na założony cel, proporcjonalnie do niego i realizowane z myślą o wywarciu nacisku na represyjny reżim przy minimalizacji negatywnych skutków dla ludności cywilnej (Rezolucja, 2013a). Podsumowując stanowisko PE wobec zasadniczej kwestii WPBiO jaką jest problem rozprzestrzeniania BMR można na podstawie szeregu rezolucji przez ten unijny organ przyjmowanych stwierdzić, że dla PE celem strategicznym jest całkowita likwidacja BMR. Jest to podejście dość kontrowersyjne, gdyż sprzeczne z poglądami rządów państw członkowskich NATO, a zarazem UE, które w koncepcji strategicznej przyjętej w 2010 r. potwierdziły, że odstraszanie Sojuszu opiera się na kombinacji nuklearnych i konwencjonalnych zdolności oraz opowiedziały się za utrzymaniem w przyszłości jego nuklearnego charakteru (Koncepcja, 2011:207). Podejście to dobrze oddaje jednak dominujące w społeczeństwach europejskich nastroje pacyfistyczne przekładające się na postawę elit zachodnioeuropejskich. Postawy te znajdują szczególny oddźwięk na forum PE, które zdominowane jest przez zasady poprawności politycznej co jeszcze potęguje radykalizm przyjmowanych opinii w dziedzinie rozbrojenia. Ponadto niewiążący charakter wyrażanych przez PE stanowisk wpływa na ich treść, potęgując ich rozbrojeniowy wydźwięk. Ponadto PE z zasady sprzeciwia się stosowaniu siły militarnej wobec państw mających problemy z wypełnianiem zobowiązań wynikających z NPT, preferując prowadzenie dialogu dyplomatycznego z tymi państwami oraz postulując konieczność wypracowania porozumienia przy udziale innych uczestników stosunków międzynarodowych tj. zainteresowanych państw i organizacji, zwłaszcza ONZ.
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W hierarchii głównych zagrożeń dla bezpieczeństwa UE opisanych w ESB obok proliferacji broni masowego rażenia znajduje się terroryzm. Zagrożenie to zwłaszcza po zakończeniu zimnej wojny przybrało charakter globalny, gdyż do zamachów terrorystycznych dochodzi w różnych miejscach oddalonych od siebie nie tylko pod względem geograficznym, ale również różniących się pod względem kulturowym, politycznym i ekonomicznym. Oznacza to, że zamachy terrorystyczne mogą być przygotowywane i organizowane daleko od rzeczywistego celu ataku, a terroryści są w stanie tworzyć międzynarodowe sieci powiązań (ponadnarodowe grupy posiadające swoje komórki w różnych państwach i planujące zamachy w skali globalnej). Na zjawisko, jakim jest współczesny terroryzm, składa się nie tylko globalny zakres jego występowania, ale również globalny strach i stereotypy towarzyszące temu zjawisku, globalne terrorystyczne idee, strategie, taktyki, skutki, jak i przeciwdziałania temu zagrożeniu (Wojciechowski, 2011a: 235-237). Do czynników generujących tak rozumiany terroryzm zalicza się: konflikty etniczne, religijne, ideologiczne, polityczne, negatywne następstwa procesu modernizacji, niesprawiedliwe stosunki społeczne, wrzenie rewolucyjne panujące w społeczeństwach, upadek państw spowodowany słabością władz centralnych (Wojciechowski, 2011b: 64). Czynniki te szczególnie występują w południowym sąsiedztwie UE, co w połączeniu z brakiem granic wewnętrznych w ramach UE i nieszczelnością jej granic zewnętrznych sprawia, że zagrożenie terrorystyczne w Europie w ostatnich kilkunastu latach znacząco wzrosło.

Zainteresowanie UE tym zagrożeniem wzrosło szczególnie po zamachach w Nowym Jorku, które wymusiły na organach UE wypracowanie multilateralnego podejścia do zjawiska terroryzmu. Państwa członkowskie UE, chcąc wspólnie walczyć z terroryzmem i chronić swoje bezpieczeństwo, przyjęły w 2005 r. Strategię ws. Zwalczania Terroryzmu opartą na czterech filarach: zapobieganiu, ochronie, ściganiu, reagowaniu. Zakłada ona, że za walkę z terroryzmem odpowiadają przede wszystkim państwa członkowskie, a rolą UE jest zaproponowanie wartości dodanej w postaci europejskiej współpracy. Również w 2005 r. została przyjęta Strategia UE w sprawie zwalczania ra-dykalizacji postaw i rekrutacji do ugrupowań terrorystycznych, której nadrzędnym celem jest walka z korzeniami terroryzmu przez odcięcie organizacji terrorystycznych od możliwości rekrutacji nowych członków (Szlachter, 2009: 5). Odnosząc się do strategii UE i państw członkowskich oraz stowarzyszonych odnoszących się do przeciwdziałania terroryzmowi międzynarodowemu, PE podkreśla, że muszą się one opierać na zasadzie praworządności i przestrzegania praw podstawowych. Dlatego zewnętrzne działania UE w zakresie przeciwdziałania terroryzmowi powinny w pierwszym rzędzie skupiać się na prewencji, promowaniu dialogu, tolerancji i zrozumienia różnych kultur, cywilizacji, religii. Istotą działań UE i państw członkowskich w zakresie zwalczania terroryzmu powinna być skuteczność, proporcjonalność reakcji do występujących zagrożeń, a przede wszystkim kontrola demokratyczna nad działaniami antyterrorystycznymi, która ma gwarantować, że strategie antyterrorystyczne będą zgodne z prawem pierwotnym UE, a szczególnie z Kartą Praw Podstawowych (Rezolucja, 2013b). Poszanowanie praw podstawowych stanowi więc w opinii PE czynnik o zasadniczym znaczeniu dla powodzenia polityki zwalczania terroryzmu. Dlatego w swoich stanowiskach PE potępiał prowadzone przez USA i realizowane przez CIA programy wydawania osób podejrzanych o terroryzm do państw stosujących tortury, a także programy tajnego przetrzymywania tych osób w państwach trzecich, co skutkowało w wielu przypadkach stosowaniem tortur i okrutnym traktowaniem. W swoich rezolucjach PE wzywał państwa członkowskie UE, w których ludzie byli przetrzymywani w ramach programu CIA w tajnych obiektach na ich terytorium do przeprowadzenia niezależnych i skutecznych śledztw w sprawie łamania praw człowieka i ujawnienia wszelkich niezbędnych informacji w powyższej sprawie. W związku z tym PE sformułował zalecenia skierowane do KE, aby ta zbadała, czy w wyniku współpracy z programem CIA doszło do naruszenia przepisów UE, zwłaszcza tych dotyczących azylu i współpracy sądowej. Ponadto KE powinna: 1) monitorować i wspierać krajowe procesy pociągania sprawców do odpowiedzialności; 2) przyjąć środki mające na celu wzmocnienie zdolności UE do zapobiegania naruszeniom praw człowieka; 3) stworzyć mechanizmy pozwalające zadośćuczynić ofiarom procederu naruszania tych praw; 4) ułatwiać i wspierać pomoc prawną i współpracę wymiarów sprawiedliwości w pociąganiu do odpowiedzialności sprawców w państwach członkowskich; 5) przedstawić wnioski w sprawie opracowania ustaleń odnośnie demokratycznego nadzoru nad transgranicz-nymi działaniami wywiadowczymi w kontekście polityki UE na rzecz przeciwdziałania terroryzmowi. Natomiast w szczegółowych zaleceniach skierowanych do Rady, PE domagał się wydania przez Radę oświadczenia potwierdzającego udział państw członkowskich w programie CIA, a także udzielenia pełnego poparcia procesom ustalania prawdy i rozliczania osób odpowiedzialnych w państwach członkowskich za czyny niezgodne z prawem (Rezolucja, 2013c). Problemem dostrzeganym przez PE jest sprawa zapobiegania radykalizacji oraz rekrutacji obywateli państw europejskich przez organizacje terrorystyczne. Bezpieczeństwo Europy Zachodniej w ostatnich latach jest szczególnie zagrożone przez rozwój ruchu dżihadystycznego skupiającego skrajne środowiska islamskich radykałów. Uważają oni siebie za awangardę świata muzułmańskiego, opowiadając się za ortodoksyjnie rozumianą koncepcją dżihadu (świętej wojny). Cechą tego ruchu jest jego globalny, ponadnarodowy charakter, który umożliwia muzułmanom z całego świata połączenie wysiłków na rzecz realizacji idei zbrojnej ummy walczącej o przetrwanie społeczności islamskiej (Wejkszner, 2014: 225-226). Pojawienie się postaw radykalnych i fundamentalistycznych w państwach i społecznościach muzułmańskich jest pochodną fiaska procesu przyspieszonej modernizacji i reform społecznych przeprowadzanych przez rządy państw islamskich, a także występującego w tych państwach ubóstwa. Do rażących dysproporcji społeczno-ekonomicznych sprzyjających radykalizacji postaw oraz zwiększających popularność działań terrorystycznych dochodzą również czynniki polityczne takie jak: rewolucja islamska w Iranie, konflikt arabsko-izraelski, wojny w Afganistanie i Iraku (Wojciechowski, 2011b: 67). Dla wzrostu zagrożenia terrorystycznego w Europie ma to istotne znaczenie, gdyż środowiska islamskich fundamentalistów stanowią naturalną bazę rekrutacyjną dla organizacji terrorystycznych.

Określając swoje stanowisko wobec tego problemu, PE wyszedł z założenia, że terroryzm nie może być utożsamiany z żadną konkretną religią, narodowością czy cywilizacją. Według PE przyczyn radykalizacji postaw i popularności organizacji terrorystycznych należy upatrywać w sytuacji panującej w europejskich więzieniach. Przeludnienie zakładów karnych, brak izolacji od innych więźniów osób skazanych za działalność terrorystyczną i wyznających brutalny ekstremizm, brak specjalistycznych szkoleń dla personelu więziennego, a także brak programów pedagogicznych promujących krytyczne myślenie, tolerancję religijną i reintegrację w społeczeństwie więźniów sprawiają, że więzienia stają się wylęgarnią postaw radykalnych i miejscem werbunku dla organizacji terrorystycznych. Zdaniem PE warunkiem zapobieżenia tym negatywnym zjawiskom jest zapewnienie przez państwa członkowskie UE takich warunków odbywania kary w więzieniach, które zapewnią poszanowanie praw człowieka

i będą zgodne z międzynarodowymi i europejskimi standardami. Kluczowąkwestiądla poprawy bezpieczeństwa UE jest również zapobieganie terrorystycznej radykalizacji w internecie. To nowe medium wykorzystywane jest jako platforma służąca eskalacji radykalizacji postaw, gdyż umożliwia szybkie rozprzestrzenianie informacji przesyconych nienawiścią oraz pochwalających terroryzm. Remedium na to zjawisko, PE upatruje w zaostrzeniu kontroli stron internetowych podżegających do nienawiści, usuwaniu wszelkich treści o charakterze ekstremistycznym, zwalczaniu mowy nienawiści, rozpowszechnianiu idei poszanowania praw człowieka i komunikatów dotyczących zapobiegania radykalizacji postaw, a także utworzeniu w ramach Europolu europejskiego centrum ds. walki z terroryzmem i wchodzącej w jego skład jednostki ds. zgłaszania podejrzanych treści w internecie. Zapobieganie radykalizacji postaw nie będzie możliwe w opinii PE bez odpowiedniej edukacji i integracji społecznej. Szkoły powinny propagować niedyskryminację, tolerancję, prawa człowieka, dialog międzykulturowy, wspierać nauczycieli w aktywnym sprzeciwianiu się wszelkim formom dyskryminacji i rasizmu. Młodzi ludzie muszą mieć świadomość, że różnorodność Europy oraz jej wielokulturowe społeczeństwa są wartością dodaną i dlatego należy przeciwdziałać islamofobii, która przyczynia się do wykluczania muzułmanów ze społeczeństwa, powodując wzrost popularności organizacji ekstremistycznych. Dlatego PE zaleca państwom członkowskim UE przyjmowanie krajowych strategii zwalczania islamofobii w celu rozwiązywania problemu dyskryminacji utrudniającej dostęp do edukacji, zatrudnienia i mieszkań. Ponadto PE opowiada się za wzmocnieniem roli centrum koordynacyjnego Eurojustu, które powinno promować wspólne działania organów sądowych państw UE na rzecz gromadzenia dowodów i w większym stopniu wykorzystywać wspólne zespoły dochodzeniowo-śledcze. Zachęca również UE do prowadzenia dialogów dotyczących bezpieczeństwa i zwalczania terroryzmu z państwami trzecimi szczególnie narażonymi na to zjawisko oraz wzywa Radę UE do wyraźnego potępienia wsparcia finansowego i ideologicznego udzielanego ekstremistycznym ruchom islamistycznym przez rządy i wpływowe osoby w niektórych państwach Zatoki Perskiej (Rezolucja, 2015a). Problemem będącym pochodną wzrostu postaw radykalnych i ekstremistycznych, na który zwraca uwagę PE jest szybki wzrost liczby obywateli UE udających się w strefy konfliktów, aby dołączyć do organizacji terrorystycznych. Ich powrót na terytorium UE stanowi w opinii PE zagrożenie dla bezpieczeństwa UE

i życia jej obywateli. Jednakże stosowanie środków prawnych, wyposażanie organów ścigania w narzędzia umożliwiające wykonywanie przez nie swoich obowiązków

i wprowadzanie ograniczeń w funkcjonowaniu strefy Schengen nie może być jedynym panaceum na rozwiązanie tego problemu. Poradzenie sobie ze zjawiskiem terroryzmu wymaga w opinii PE opracowania przez UE antyterrorystycznej strategii opartej na wielopłaszczyznowym podejściu, uwzględniającym przyczyny radykalizacji prowadzącej do agresywnego ekstremizmu (brak spójności społecznej i integracji, nietolerancja), analizę propagandy terrorystycznej w internecie, środki zapobiegające rekrutacji do organizacji terrorystycznych i ich finansowaniu. Elementami walki z terroryzmem muszą być również: strategia na rzecz ochrony i wsparcia ofiar i ich rodzin, zwalczanie handlu bronią, ludźmi, walka z praniem pieniędzy, dokładniejsze kontrole na granicach zewnętrznych UE, lepsza wymiana informacji między organami ścigania w państwach członkowskich a agencjami UE, kompleksowa ocena przez Radę UE i KE przyjętych w UE środków zwalczania terroryzmu, harmonizacja w skali UE kryminalizacji przestępstw związanych z zagranicznymi bojownikami, wzmocnienie demokratycznego

i sądowego nadzoru nad polityką zwalczania terroryzmu i działaniami służb wywiadowczych, opracowanie strategii współpracy z państwami trzecimi w dziedzinie walki z terroryzmem przy zapewnieniu przestrzegania międzynarodowych uregulowań dotyczących praw człowieka, wykorzystanie przez UE istniejących programów i zdolności w celu zapobiegania i przeciwdziałania radykalizacji w krajach szczególnie dotkniętych zjawiskiem terroryzmu, pogłębienie współpracy z podmiotami społeczeństwa obywatelskiego w państwach trzecich dotkniętych terroryzmem, propagowanie w środowisku międzynarodowym idei dobrych rządów oraz zapobieganie międzynarodowym konfliktom i ich rozwiązywanie (Rezolucja, 2015b). Podsumowując, stanowisko PE wobec kluczowego dla bezpieczeństwa Europy zagrożenia, jakim jest terroryzm można sformułować tezę, że organ ten sprzeciwia się radykalnym projektom (np. kontrola granic wewnętrznych, wydalanie własnych obywateli odpowiedzialnych za akty terrorystyczne, wprowadzenie nadzwyczajnych środków prawnych) mogącym skutecznie przeciwdziałać rozszerzaniu się tego zagrożenia. Według PE remedium na wzrost zagrożenia terrorystycznego powinno być stosowanie miękkich narzędzi oddziaływania takich jak strategie, programy, plany działania, klauzule międzynarodowe, projekty edukacyjne. Analiza dokumentów przyjmowanych przez PE pozwala sformułować pogląd, że większość europosłów z racji wyznawanej orientacji lewicowo-liberalnej spogląda na walkę z terroryzmem przez pryzmat dominujących w Europie Zachodniej zasad poprawności politycznej. Dlatego zdaniem PE walka z terroryzmem powinna polegać przede wszystkim na eliminowaniu jego przyczyn takich jak: wykluczenie, dyskryminacja, nietolerancja, islamofobia. Oznacza to, że PE odrzuca pogląd opisujący zagrożenie terrorystyczne w kontekście starcia radykalnego islamu z cywilizacją europejską opartą na kulturze chrześcijańskiej. Stanowisko to wpisuje się w lansowaną przez UE koncepcję zwalczania terroryzmu koncentrującą się przede wszystkim na prowadzeniu działań ochronnych na własnym terytorium, co oznacza prezentowanie głębokiego sceptycyzmu wobec preferowanych przez USA działań ofensywnych w wojnie z terroryzmem, mających na celu również realizację określonych celów geopolitycznych (Grosse, 2010: 42).

* * *

Nie ulega wątpliwości, że skuteczność UE w dziedzinie zwalczania terroryzmu międzynarodowego i proliferacji broni masowego rażenia wymaga ścisłej współpracy państw członkowskich. Instrumentem tej współpracy jest przede wszystkim WPBiO, która łączy środki prewencyjne i wojskowe środki reagowania kryzysowego z cywilnymi, dając UE szansę stania się kompleksowym aktorem stosunków międzynarodowych (Zajączkowski, 2009: 50-51). Waga tej polityki dla potwierdzania tożsamości UE na arenie międzynarodowej sprawia, że WPBiO staje się przedmiotem szczególnego zainteresowania PE. Oceniając stanowisko PE wobec głównych zagrożeń dla bezpieczeństwa Unii, które są przedmiotem zainteresowania WPBiO należy zauważyć, że z formalno-traktatowego punktu widzenia PE nie jest pełnoprawnym podmiotem współdecydującym o kształcie tej polityki. Wynika to z faktu, że PE jako instytucja

o charakterze ponadnarodowym nie posiada kompetencji decyzyjnych w odniesieniu do zdominowanej przez mechanizmy współpracy międzyrządowej WPBiO stanowiącej integralną część WPZiB. Oznacza to, że w odniesieniu do takich zagadnień wchodzących w zakres WPBiO jak: zwalczanie terroryzmu międzynarodowego i proliferacji broni masowego rażenia rola PE sprowadza się do bycia przede wszystkim in-stytucjąo charakterze opiniodawczym i konsultacyjnym. Podstawowym instrumentem wyrażania przez PE opinii w powyższych kwestiach sąprzyjmowane na jego forum rezolucje nieprawodawcze. Mimo że pozbawione są one mocy prawnie wiążącej mają jednak istotne znaczenie polityczne. Zawierają one poglądy PE, które z racji tego, że jest to jedyna instytucja unijna mająca demokratyczną legitymację, która z założenia reprezentuje społeczeństwa Europy muszą być w mniejszym lub większym stopniu uwzględniane przez pozostałe organy UE, jak i państwa członkowskie. PE wyrażając swoje stanowisko wobec kluczowych zagrożeń dla bezpieczeństwa Unii może powoływać się na wolę europejskiej opinii publicznej, zarazem poprzez rezolucje ją kształtując. Pozwala mu to odgrywać w stosunku do Rady UE będącej najważniejszym organem kształtującym politykę Unii wobec terroryzmu międzynarodowego i proliferacji broni masowego rażenia rolę instytucji wpływu politycznego, której znaczenie wykracza daleko poza jej traktatowe kompetencje. Z przyjmowanych przez PE stanowisk wynika, że organ ten w kwestiach rozwiązywania konfliktów i eliminowania zagrożeń dla bezpieczeństwa opowiada się za stosowaniem przede wszystkim środków cywilnych, a nie wojskowych, podkreślając swoje przywiązanie do międzynarodowego multilateralizmu. W jego opiniach zauważalny jest pogląd, że kluczową rolę w zapewnieniu bezpieczeństwa i przeciwdziałaniu takim zagrożeniom jak rozprzestrzenianie broni masowego rażenia czy terroryzm powinny odgrywać wielostronne struktury międzynarodowe na czele z ONZ. Na obecnym poziomie rozwoju WPBiO wdrożenie w życie opinii PE w powyższych dziedzinach uzależnione jest od decyzji podejmowanych przez organy międzyrządowe UE tj. Radę Europejską i Radę UE. Ażeby PE stał się pełnoprawnym w stosunku do tych organów podmiotem decyzyjnym musiałaby zostać zmaterializowana koncepcja ustanowienia ponadnarodowej unii politycznej, w ramach której możliwe by było prowadzenie polityki zagranicznej i bezpieczeństwa poza instytucjami państwa narodowego.
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STRESZCZENIE

Artykuł przedstawia stanowisko Parlamentu Europejskiego (PE) wobec kluczowych zagrożeń dla bezpieczeństwa UE, a zwłaszcza problemu proliferacji broni masowego rażenia i zjawiska terroryzmu międzynarodowego. Przeciwdziałanie tym zagrożeniom należy przede wszystkim do kompetencji państw członkowskich i międzyrządowych organów UE. Wynika to z faktu, że kwestie te wchodzą w zakres Wspólnej Polityki Zagranicznej i Bezpieczeństwa UE, w ramach której dominują międzyrządowe mechanizmy współpracy. W konsekwencji, rola PE w kształtowaniu polityki UE w kwestii przeciwdziałania proliferacji broni masowego rażenia

i terroryzmu międzynarodowego jest ograniczona i sprowadza się przede wszystkim do wyrażania zawartych w rezolucjach niewiążących opinii. Jednakże przyjmowane przez PE rezolucje w tych kwestiach - mimo że nie wiążą pod względem prawnym - mają swoją istotną wagę polityczną i pozwalają PE, w przeciwieństwie do innych instytucji unijnych, wyrazić swoje stanowisko w sposób jednoznaczny i wyrazisty. Wynika to z faktu bycia przez PE jedyną ponadnarodową instytucją unijną mającą demokratyczną legitymację i mogącą sobie rościć prawo do sprawowania parlamentarnej kontroli nad polityką UE w dziedzinie przeciwdziałania kluczowym dla bezpieczeństwa europejskiego zagrożeniom. Jest to widoczne zwłaszcza w obszarze walki z terroryzmem, który jest również przedmiotem zainteresowania wykorzystującej mechanizmy współpracy ponadnarodowej przestrzeni wolności, bezpieczeństwa i sprawiedliwości.

Słowa kluczowe: Parlament Europejski, Unia Europejska, terroryzm, proliferacja, broń masowego rażenia

THE EUROPEAN PARLIAMENT TOWARDS THE PROLIFERATION OF WEAPONS OF MASS DESTRUCTION AND TERRORISM

ABSTRACT

The paper presents the stance of the European Parliament (EP) on the gravest threats to the security of the EU, in particular, the proliferation of weapons of mass destruction and the issue of international terrorism. Prevention of these threats lies predominantly within the competence of EU member states and its intergovernmental bodies. Such situation is implied by the fact that these issues fall within the scope of EU’s Common Foreign and Security Policy (CFSP) within which intergovernmental collaboration mechanisms play a dominant role. This means that the EP’s role in the shaping of EU’s policy on the prevention of weapons of mass destruction proliferation and international terrorism is limited and basically confined to the expression of non-binding opinions in its resolutions. However, relevant resolutions passed by the EP, though not binding in legal terms, have political significance and allow the EP, in contrast to other EU’s institutions, to articulate its position in an unequivocal and clear way. This is possible since the EP is the only supranational EU institution that has democratic legitimacy and can claim the right to exercise parliamentary control over the EU’s policy with respect to the prevention of the grav-est threats to European security. This is particularly vivid as it comes to the fight against terror-ism which is also the subject of interest for the common space of freedom, security and justice which employs intragovernmental collaboration mechanisms.
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[bookmark: bookmark23]ENERGY CULTURES IN THE EUROPEAN UNION

The present text aims to analyse “energy cultures” in the European Union, and thus attempts to verify the assumption underlying the legitimacy of statements positing a di-vision of the European Union member states according to particular kinds of energy consumption practice. In the first place one should point to two main directions of energy cultures analysis, which can be presented as follows: (1) a presentation of a culture in the form ofthe conversion of resources as well as the impact ofthe conversion on the natural environment, (2) an energy culture as a special sphere of social awareness. These two directions of thought are connected with the two main roots of research into culture itself: (1) culture as farming and animal husbandry (presently the domain of natural sciences), and (2) culture as a body of immaterial artefacts and a reproduction of social practice (presently the domain of social sciences and humanities) (Kłosowska, 1969; Kłosowska, 1972; Burszta, 1998: 35-57; Strinati, 1998: 15-49).

It should be stressed that in a great many cases - despite invoking “humanistic strat-egies in the attitude towards energy issues”, that is to the approaches to the energy cul-ture as a specific kind of public awareness - the analyses are frequently nothing but the issues concerned with data such as the GHG emission index, the energy intensity index, the quantitative data on primary energy production, etc. (Łucki, Misiak, 2010; Pach-Gurgul, 2012). Therefore, by emphasising the willingness to research energy cultures, it is quantitative data that are often analysed, and their results are extrapolated to public awareness and social practice, while no attempt is made at a broader analysis of awareness with the aid of qualitative techniques. This however does not mean that no research is conducted into awareness of- for instance - the practice adopted by energy consumers, citizens’ attitude to particular energy sources, etc. Qualitative research of the “man-energy” kind abounds, but not all of it follows from the willingness to analyse the problem of energy culture. Frequently, the research is concerned with the analysis of environmental awareness, environment-friendly practice or attitudes to infrastruc-ture investments, such as nuclear power plants or wind farms (Cf. Papuziński, 2006: 33-40; Tuszyńska, 2007: 233-236; Hłobił, 2010: 87-94).

Given the necessity to make the research problem more specific, the text addresses the following research questions: (1) Is theclaim that the European Union presents special "energy cultures” legitimate?, (2) Did the decade of2001-2011 witness changes in the field of the European Union "energy cultures”, as earlier recognized by the litera-ture? In order to see the research process through, the following working research hy-potheses have been subjected to verification: (1) It must be posited that the dissimilarities in energy structures of particular EU member states are an outstanding premise on which to base a recognition of the existence of specific ‘energy cultures’in the European Union, (2) It must be assumed that in the period of2001-2011 there were changes in the area of ‘energy cultures’ of the European Union, which had earlier been recognised in the literature.

[bookmark: bookmark197]THE CONCEPT AND EXAMPLES OF ‘ENERGY CULTURES’

Z. Łucki and W. Misiak define an energy culture as “a humanistic strategy in the approach to energy issues, both on the part of producers and consumers, which enables a resolution of social problems.” Interestingly, they set out to analyse the term of an energy culture by referring to The Two Cultures, a well-known text on the history of science by C. P. Snow. Snow’s text serves as a pretext for invoking the bipolar division of sciences on account ofthe methodological dimension into idiographic and nomological ones. The authors point out that their wish is to approach an energy culture as a field of research, through three prisms - the way Snow characterised scientific cultures - (“scientific”, “humanistic”, and “social”). For Z. Łucki and W. Misiak the following consti-tute component parts of an energy culture: (1) decarbonisation of human activity, (2) an improvement in the efficient use of energy carriers, (3) proper regard for energy dis-played by consumers, (4) supplying the public with cheap and reliable energy (Snow, 2001; Łucki, Misiak, 2010: 47-49).

Both the authors point to two main sets of factors influencing an energy culture: (1) the economic one, and (2) the social one. The same factors are invoked by A. Pach-Gurgul, however she erroneously quotes - after J. L. Campbell - other factors influencing an energy culture, e.g. the impact of the global culture, political trends. The reference is erroneous in view of the fact that by no means does J. L. Campbell’s text address the issues of an “energy culture”, while it analyses various ways of making politics in general (Pach-Gurgul, 2012:164; Campbell, 2002:21-38). Obviously, this does not mean that the factors per se are not worth taking into account in the process of ana-lysing the set of factors influencing an “energy culture”.

In 2007 Tapio and his research team presented an analysis of the decarbonisation processes applied to the economies of the European Union member states (EU-15) in the years 1970-2000. This research is invoked in the analyses by Z. Łucki and W. Misiak, as well as A. Pach-Gurgul, who reconstruct the types of energy cultures. In order to analyse the changes, Tapio and his colleagues employed three metrics: (1) decarbonisation of the whole economy, (2) decarbonisation of energy production and transport, and (3) dematerialisation of the economy. For this purpose they performed a cluster analysis and generated six clusters: (1) Belgium, Germany and Great Britain (Mature North European Economies 1), (2) France and the Netherlands (Mature North European Economies 2), (3) Sweden and Finland (Mature North European Economies

3), (4) Austria, Italy and Spain (Central and South European Economies), (5) Greece and Portugal (Peripheral South European Economies), (6) Denmark, Ireland and Lux-embourg (as outlying countries) (Tapio et. al., 2007: 433-451). Despite the six clusters being distinguished in the research of Tapio and his team, it is possible to point to two kinds of culture: the North European and the South European one. It is worth emphasising this fact on account of the research presented in this text. In their book Z. Łucki and W. Misiak perform a synthesis of publications dedicated to “energy cul-tures”, distinguishing nine cultures: (1) the Anglo-Saxon one, (2) the French one, (3) the Scandinavian one, (4) the Mediterranean one, (5) the East European one, (6) the Latin American one, (7) the Japanese one, (8) the Chinese one, and (9) the primitive one (Łucki, Misiak, 2010: 75-76). For instance, the “energy culture ofthe French type” is to be characterised by the predominance of nuclear power, a minimum supply of coal, a low emission and energy intensity ofthe economy, while the “energy culture ofthe Scandina-vian type” is to be characterised by a great significance of renewable energy sources, a low consumption of coal, low-emission and intensity indexes of the economy. It is to be noted that in their typology, Łucki and Misiak included a description of energy markets, that is an attitude of individual states to sector liberalisation, which has been at length ad-dressed in A. Midttun’s publications (Midttun, 2001; Finon, Midttun, 2004).

[bookmark: bookmark198]METHODOLOGY

The text sets out to verify the results of the research into the existence of “energy cultures” in the European Union, which have been presented by the following persons:

(1) A. Pach-Gurgul, (2) Z. Łucki and W. Misiak (3) P. Tapio, D. Banister, J. Luukkanen, J. Vehma and R. Willamo. As regards A. Pach-Gurgul, and P. Tapio and his research team, a statistical analysis was carried out on the basis of the following research tools employed for the purpose of the cluster analysis: Ward’s method, complete linkage, k-means, multidimensional scaling. A comparative analysis of the research processes authored by the above-mentioned researchers is difficult because of: (1) a selection of various statistical instruments (e.g. for the purpose of cluster analysis A. Pach-Gurgul uses Ward’s method, the complete linkage algorithm, the k-means method and multidimensional scaling, whereas P. Tapio and his research team use the complete linkage algorithm, and Z. Łucki and W. Misiak do not conduct a statistical analysis at all, limiting themselves only to a synthesis and referring to other scientists’research), (2) a selection of various indexes characterising potential and distinguished “energy cultures” (Tapio et. al., 2007: 433-451; Łucki, Misiak, 2010: 43-91; Pach-Gurgul, 2012: 159-177).

The obj ect of the present text is not to discuss research tools or to establish which one of the statistical methods is more effective - the complete linkage algorithm or perhaps other methods of cluster analysis. Such problems are usually analysed along with a presentation of various statistical methods (Cf. Aldenderfer, Blashfield, 1984; Kaufman, Rousseeuw, 2005; Stanisz, 2007; Everitt, Landau, Leese, Stahl, 2011; Mirkin, 2015). The same attitude was adopted in relation to the differences in the selection of indexes characterising “energy cultures”. It is noteworthy that the reasons for using particular indexes concerned with the use of energy may be, for instance, pragmatics-motivated (an access to data) or teleol-ogy-motivated (related to the objective that has been set in a research process).

However, it must be pointed out that on account of the willingness to conduct a com-parative analysis, following A. Pach-Gurgul, only a selection of statistical methods have been adopted for the purpose ofthe research, to wit: (1) Ward’s method (the minimum variance method), (2) the k-means method (Pach-Gurgul, 2012: 159-177). The same applied to the indexes used for the purpose of classification of the clusters, which in turn could be related to particular “energy cultures”. The problem of similarities and dissimilarities in this scope will be discussed in the subsequent point of the text.

Also, it must be emphasised that in their analyses, both P. Tapio and his research team, and A. Pach-Gurgul subjected a different number of states to analysis, and adopted different timeframes. As for P. Tapio and his research team, 15 member states of the so-called “old” European Union (EU-15) were analysed within the period of 1970-2000; A. Pach-Gurgul’s analysis covered 27 European Union member states (EU-27) and the focus was 2008. In the present text the subjective scope of the analysis covers 28 European Union member states (EU-28) and the indexes of 2011. Further-more, for comparative purposes the same kind of analysis of 2001 is employed. Note-worthily, the text does not include detailed calculations in this respect.

Some light should be shed on the methods used to verify the hypotheses and the comparative analysis. As mentioned before, the research used clustering, which is a common method for analysing empirical data. The method serves to group objects and variables in indefinite groups.

In the first place - following A. Pach-Gurgul - the use was made of Ward’s method, which is one of the most frequently employed agglomerative clustering method. The characteristic feature of this method is the use of a variance analysis for the purpose of determining the distance between clusters. The distance between one cluster composed of objects and another one cannot be directly expressed by way of the distance between the objects belonging to these clusters (Kaufman, Rousseeuw, 2005: 230-234; Stanisz, 2007: 122; Mirkin, 2015: 111-136). Hence, “the method aims to minimise the sum of squared deviations of any two clusters which can be formed at any stage” (Analiza skupień, 2015). Therefore, clusters that “ensure the minimum sum of squared distances from the centre of mass of a new cluster, which they create” are merged (Rosz-ko-Wójtowicz, 2014: 74). The literature points out that this kind of agglomerative method is cognitively effective, however it yields small, and yet most natural clusters (Roszko-Wójtowicz, 2014: 74; Analiza skupień, 2015).

Another method employed is the method of k-means (i.e. a non-hierarchical algo-rithm of cluster analysis). This clustering method is in its design different from agglomerative and divisive methods (including Ward’s method). Hierarchical methods generate arranged cluster trees, whereby lower-order clusters are subsumed under higher-order ones; the k-means method divides clusters in such a manner that no cluster is a sub-cluster of another cluster (Stanisz, 2007: 127-128). The choice of a specified number of clusters results in groups of objects that are most similar (close), whereas objects from other groups are most different (distant). Noteworthily, it must be pointed out that it is the analysing person who makes an arbitrary choice as to the number of groups made up of particular objects (Sokołowski, 2002; Mirkin, 2015: 75-110).

[bookmark: bookmark199]INDEXES OF ‘ENERGY CULTURES’ A selection of indexes

The introduction contains assumptions to be verified, that is the assumptions of the existence or non-existence of special “energy cultures”, as well as the assumptions of changes occurring in the energy cultures earlier recognised in the literature. A selection

of indexes characterising an “energy culture” is essential for this purpose. Arguably, the very choice of indexes is a definiens of sorts of the term in question. The text refers to indexes chosen by Pach-Gurgul, but given the lack of vital data concerned with the manner of calculating some indexes, the text does not undertake an appropriate com-parative analysis. The above-mentioned author employed the following indexes for the purpose of the analysis ofthe EU-27 “energy culture”: (1) an index of energy intensity (kgoe/€1000), (2) an index of energy consumptionper capita (toe/cap), (3) an index of GHG emission per capita (t CO2 equiv.), (4) a level of primary energy production by fuel kinds in Mtoe (coal, petroleum, gas, nuclear fuel, renewable energy sources) (Pach-Gurgul, 2012: 165-177).

In the text, given the difficulty of characterising “energy cultures” of the European Union member states, the following indexes have been adopted: (1) the energy intensity of an economy (kgoe/€1000), (2) energy consumption per capita (toe/cap), (3) the emission of greenhouse gases per capita (t CO2 equiv.), (4) a level of gross inland energy consumption in Mtoe (for solid fuels, petroleum and petroleum products, gas, nuclear fuel, renewable energy sources, non-renewable energy sources). The selection of indexes shows a visible difference in that the index of primary energy production has been replaced with the index of gross inland energy consumption with a different fuel structure (Tab. 1).

Table 1

Indexes of energy cultures in the European Union member states in 2011 (EU-28)


Source: Author’s own study based on Eurostat, IEA data.

[bookmark: bookmark200]A description of indexes

The first index is energy intensity, which is concerned with the operation of an econ-omy. It defines energy consumption in production processes in particular sectors of econ-omy. The differences in the level of energy intensity may be indicative of the level of economic development, an economic structure, a technological advancement, the type of carriers used in the primary energy production. A low level of energy intensity points to a higher efficiency of energy sources management. It must however be pointed out that a low energy intensity may characterise economically underdeveloped countries, with the provision that we are dealing with a low energy consumption in general. As regards en-ergy intensity, there is avarietyofindexes to choose from: (1) an index of GDP energy intensity (calculated as the ratio of the amount of energy consumed to the value of GDP), (2) an index of energy consumption per capita (calculated as the ratio of primary energy consumed to the population) (Pach-Gurgul, 2012: 166-167; Energy glossary, 2015).

Another index is the greenhouse gas emission calculated as the ratio of the emission to the population (Greenhouse gas emission statistics, 2015). Emissions may be sug-gestive of an energy structure of particular countries, a technological advancement and the level of clean energy sources development. Taking into account emissions of very small countries, such as Luxembourg, may become problematic for analyses. The ten-dency which should be included in the emission analyses presupposes a correlation be-tween a GDP growth and an emission increase. The index level may also be affected by the dominance of particular carriers in the energy production structure.

The last index to characterise an “energy culture” is the gross inland energy consumption expressed in Mtoe. Unlike the selection of indexes made by A. Pach-Gurgul, the text does not employ the index based on primary energy production by the type of fuel. The index of gross inland energy consumption takes into account the total energy demand in a given country, and as such it defines the amount of energy required to meet the con-

sumption needs. This kind of consumption embraces: (1) energy consumption by the energy industry, (2) losses sustained in relation to distribution and processing, (3) the ultimate energy consumption by end users (Eurostat statistics explained, 2015). The ele-ments taken into account while calculating the index of gross inland energy consumption are: (1) primary production, (2) the so-called reclaimed products, (3) net energy imports, (4) changes in stores (however, not including the so-called energy/oil stored in interna-tional sea bunkers) (Energy glossary, 2015; Eurostat statistics explained, 2015).

AN ATTEMPT AT GROUPING THE EUROPEAN UNION STATES

Ward’s method

Ward’s method was employed to group the European Union member states (EU-28) in 2011, which made it possible to distinguish four existing clusters: (1) Belgium, the Netherlands, Austria, Sweden, Finland and Luxembourg (however Luxembourg stands out against the other countries); (2) Bulgaria, the Czech Republic, Estonia, Poland, Croatia, Latvia, Lithuania, Hungary, Slovakia and Romania (a clear division of these countries into the former four and the latter six is observable); (3) Denmark, Ireland, Greece, Portugal, Cyprus, Slovenia and Malta (however Malta stands out against the other countries); (4) Germany, Spain, Italy, Great Britain and France, however Germany stands out against the other countries (Diag. 1).

Diagram 1. A dendrogram (Ward’s method with Euclidean distance)


Source: Author’s own study.

[bookmark: bookmark201]The A-means method

With the optimal number of clusters established, the text sets out to find out what areas characterising an “energy culture” display the biggest differences between the dis-tinguished groups (Tab. 2). Thanks to the k-means method it is possible to conclude that the differences between distinguished clusters are highly significant (p<0.01) in respect of almost all the analysed variables, with the exception of nuclear fuels, where the differences are significant with the significance level of 0.05 (Tab. 3).

Table 2

The mean values of the analysed indexes in individual clusters (A-means method)


	
Individual indexes:


	
Cluster




	



	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6




	
Energy intensity of the economy


	
0.0669


	
0.6218


	
0.1121


	
0.3340


	
0.0732


	
0.1139




	
Gross inland consumption of energy per capita


	
0.2070


	
0.2479


	
0.2908


	
0.0813


	
0.2989


	
0.6506




	
Greenhouse gas emissions per capita


	
0.1602


	
0.1850


	
0.2858


	
0.0516


	
0.3072


	
0.6850




	
Solid fuels


	
0.2146


	
0.2649


	
0.0354


	
0.0318


	
1.0000


	
0.0456




	
Petroleum and petroleum products


	
0.6357


	
0.0836


	
0.0638


	
0.0424


	
1.0000


	
0.1726




	
Gas


	
0.7119


	
0.0808


	
0.0391


	
0.0737


	
0.9915


	
0.2393




	
Nuclear fuel


	
0.3216


	
0.0252


	
0.0226


	
0.0139


	
0.2445


	
0.0394




	
RES


	
0.5093


	
0.1128


	
0.1594


	
0.0808


	
1.0000


	
0.0707




	
non-RES


	
0.2051


	
0.0513


	
0.0513


	
0.0147


	
1.0000


	
0.2991







Source: Author’s own study.

Table 3

Cluster variations - variance analysis results (ANOVA)


	
Individual indexes:


	
ANOVA




	
Between

groups

variance


	
df


	
Within

groups

variance


	
df


	
F Test


	
P Value




	
Energy intensity of the economy


	
0.99


	
5


	
0.40


	
22


	
10.85


	
<0.0001




	
Gross inland consumption of energy per capita


	
0.70


	
5


	
0.56


	
22


	
5.48


	
0.0020




	
Greenhouse gas emissions per capita


	
0.90


	
5


	
0.48


	
22


	
8.31


	
0.0002




	
Solid fuels


	
1.03


	
5


	
0.30


	
22


	
14.83


	
<0.0001




	
Petroleum and petroleum products


	
1.79


	
5


	
0.12


	
22


	
64.86


	
<0.0001




	
Gas


	
2.08


	
5


	
0.40


	
22


	
22.63


	
<0.0001




	
Nuclear fuel


	
0.34


	
5


	
0.66


	
22


	
2.26


	
0.0846




	
RES


	
1.22


	
5


	
0.46


	
22


	
11.77


	
<0.0001




	
non-RES


	
1.04


	
5


	
0.35


	
22


	
13.05


	
<0.0001







Source: Author’s own study

An extension of Table 2 is Diagram 2, which graphically presents mean levels of analysed features for the distinguished clusters. The first cluster includes Spain, France, Italy and Great Britain (which is motivated by relatively high scales of gross energy con-sumption). The second cluster includes Bulgaria, the Czech Republic, Estonia and Po-land (the characteristic feature here is the highest level of energy intensity - kgoe/€1000). The third cluster includes Denmark, Ireland, Greece, Cyprus, Malta, Austria, Slovenia, Finland and Sweden. This group is characterised by low results in all the scales, the highest ones concerning the index of energy consumption per capita (toe/cap) as well as the index of GHG emission per capita in relation to energy consumption (t CO2). The fourth cluster includes Croatia, Latvia, Lithuania, Hungary, Portugal, Romania and Slovakia. This group of countries is characterised by the lowest results in all the scales, except for energy intensity (kgoe/€1000). The fifth cluster embraces only Germany, characterised by high scales of gross inland energy consumption. The last, sixth cluster contains the following countries: Belgium, Luxembourg and the Netherlands. This group is characterised by the highest indexes of energy consumption per capita (toe/capita), as well as the index of GHG emission per capita in relation to energy consumption (t CO2).

Diagram 2. Means of particular clusters (A-means method)


Individual indexes: [1] Energy intensity of the economy, [2] Gross inland consumption of energy per capita, [3] Greenhouse gas emissionpercapita, [4] Solid fuels, [5] Petroleum and petroleum products, [6] Gas, [7] Nucle-ar fuel, [8] RES, [9] non-RES.

Source: Author’s own study.

The main object of the analysis presented in the text was to point to and confirm the existence of special “energy cultures” in the European Union. In order to achieve this

aim the use was made of research present in the literature, inter alia, in the publications containing statistical analyses by: (1) A. Pach-Gurgul, (2) P. Tapio and his research team - Banister, J. Luukkanen, J. Vehma i R. Willamo, also in a review, (3) Z. Łucki and W. Misiak. Compared with the invoked research, the timeframe of the analysis in the text covered 2011, and the subjective scope embraced 28 countries (EU-28).

As part of the research process the following research hypotheses were subjected to verification: (1) It must be assumed that the dissimilarities in energy structures of particular EU member states are an outstandingpremise on which to base a recognition of the existence of specific "energy cultures” in the European Union, (2) It must be assumed that in the period of2001-2011 there occurred changes in the area of "energy cultures” of the European Union, which had earlier been recognised in the literature. In this scope the following conclusions ought to be presented:

I. CONCLUSIONS: The differences in energy structures result in the possibility of pointing to particular features characterising member states and clusters of countries, partially because of the predominance of specific energy carriers and/or a way of their conversion. On account of the use of selected indexes for the purpose of characterising the specificity of the European Union member states, six clusters have been distin-guished, and they include the following countries: (1) Spain, France, Italy and Great Britain; (2) Bulgaria, the Czech Republic, Estonia and Poland; (3) Denmark, Ireland, Greece, Cyprus, Malta, Austria, Slovenia, Finland and Sweden; (4) Croatia, Latvia, Lithuania, Hungary, Portugal, Romania and Slovakia; (5) Germany; (6) Belgium, Lux-embourg and the Netherlands.

An observable cluster that recurs in the research by A. Pach-Gurgul as well as in the analysis presented in the text covering 2011, embraces Bulgaria, the Czech Republic, Estonia and Poland (Cluster II). As for Ward’s method the cluster is broader, but features an outstanding group of the above-mentioned countries (also including: Croatia, Latvia, Lithuania, Hungary, Slovakia and Romania). Besides, in this model, in compar-ison with A. Pach-Gurgul’s research, another cluster is by and large repeated, including Croatia, Latvia, Lithuania, Hungary, Portugal, Romania and Slovakia - Cluster IV (for a variety of reasons Croatia and Portugal are not repeated). The characteristic feature of both clusters is a higher scale of the index of energy intensity (kgoe/€1000). This shows that it is legitimate to recognise the existence of the division of the European Union into the two “energy cultures”: the Western European one and Eastern European one. The main factor behind this division is the energy intensity of the economies of individual member states. Unlike the analysis by P. Tapio and his research team, the axis of divi-sion has changed considerably, for within the so-called “old” European Union (EU-15) there was an observable general division into the Northern European and Southern European ‘energy cultures’.

Both the above-mentioned clusters (II and IV) can be associated with the “Eastern European culture” as part ofthe division presented by Z. Łucki and W. Misiak. The en-ergy culture distinguished by the two researchers is to be characterised by: (1) a variety of energy policies, (2) a high energy intensity of the economy, (3) a low electric energy consumption, (4) limited awareness, (5) a negative attitude towards energy market liberalisation. In the case of Bulgaria, the Czech Republic and Poland (Cluster II), the characteristic feature is a considerable share of solid fuels in the energy mix of the gross

inland energy consumption. The countries included in Cluster IV are characterised by a smaller share of solid fuels and a higher diversity of energy structure.

As part of the k-means clustering method, it is worth pointing out two clusters of countries: Cluster I (Spain, France, Italy, Great Britain) and Cluster V (Germany). The countries in both clusters belong to the so-called “old” European Union, and their main feature is a substantial level of energy production, Germany being the largest producer. In both cases, the characteristic features are a marked share of renewable energy sources, gas as well as petroleum and petroleum products in the gross inland energy consumption. Furthermore, both clusters are characterised by a low or relatively low in-dex of energy intensity (kgoe/€1000).

As part of the clustering based on the k-means method, in both periods, that is in 2001 and 2011 the cluster comprising Belgium, Luxembourg and the Netherlands was repeated. This cluster is characterised by a high index of energy consumption per capita and a high index of GHG emission per capita.

II. CONCLUSIONS: It must be emphasised that the period 2001-2010 is connected with the transition process of the electric energy and gas sectors in the European Union. The process is also associated with the introduction of the 1st Climate-Energy Package in the European Union. What is more, the changes will be continued on account of the efforts at building an Energy Union as well as the implementation of the so-called 2nd Climate-Energy Package. Of particular significance is also the increase in the import dependence of the European Union, given the declining reserves of energy resources. Moreover, the objectives of the “green energy policy” will be giving rise to the increasing energy efficiency and the growing share of renewable energy sources in energy production, which may constitute a factor limiting the import dependence. Thus, it should be posited that in the long term we will be witnessing a homogenisation of indexes, e.g. the index of energy intensity.

These processes may result in the tendency for changes towards the model of the ‘energy culture’, which Z. Łucki and W. Misiak have termed a “Scandinavian culture”, that is one characterised by the following features: (1) a development of RES, (2) a low consumption of coal, (3) a low index of GHG emission, (4) a considerable energy con-sumption, (5) a low energy intensity, (6) a heightened environment- and energy-con-sciousness.

By way of comparing the analyses for 2011 and for 2001, based on the k-means clustering method, it must be stressed that Belgium, Luxembourg and the Netherlands hold steady in the cluster (Cluster VI), whereby they abide by the roles played by the features earlier ascribed to them. Ameasure of stability can also be observed in the case of Spain, France, Italy, Great Britain and Germany (Clusters I and V). Noteworthily, Sweden has been eliminated from the group (despite lowering the scale ofthe first three indexes).

The distinctive feature of Eastern European countries is the high scale ofthe energy intensity index, as viewed against the backdrop of Clusters I and IV. Yet, some tendency towards stirring of the scale of energy intensity index is to be observed in this scope. A transformation of the energy structure will also prove quite a challenge here. Poland can serve as an example, whereby coal will continue to be the country’s main electric energy carrier for the next 30 years.

The comparative analysis featuring in the text is limited, and so it does not address all the issues concerned with the correlations between the presented ‘energy cultures’. The work sets out to verify the results of the research into the existence of ‘energy cultures’ in the European Union, as presented by A. Pach-Gurgul, Z. Łucki and W. Misiak as well as P. Tapio and his research team. Still, the greatest emphasis has been laid on the proposals made by A. Pach-Gurgul, for it was her publication as well as the selec-tion of indexes and research tools included therein that proved to be an inspiration for the present text. It should also be noted that the object of analysis in the text does not embrace a discussion ofthe legitimacy of employing specific methods for clustering.
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ABSTRACT

The main objective of the text is to present an analysis that points to the existence of special “energy cultures” in the European Union. The comparative analysis encompassing the results of previous research into “energy cultures” employs statistical methods, i.e. a cluster analysis (Ward’s clustering method and k-means clustering method). The main sections of the text ad-dress: (1) the concept and examples of “energy cultures”, (2) a methodology of analysis, (3) ase-lection of indexes characterising “energy cultures”, (4) an attempt at grouping the European Union member states with the aid of clustering, (5) conclusions. With a view to making the re-search problem more specific, the present text features the following questions: (1) Is the claim that the European Union manifests special ‘energy cultures’legitimate?, (2) Did the decade of 2001-2011 witness changes in the field of the European Union ‘energy cultures’, as earlier re-cognised by the literature?

Key words: energy cultures, indexes of energy cultures, energy policy, European Union

KULTURY ENERGETYCZNE W UNII EUROPEJSKIEJ STRESZCZENIE

Głównym celem tekstu jest prezentacja analizy, która wskazuje na istnienie szczególnych “kultur energetycznych” w Unii Europejskiej. W analizie porównawczej z dotychczasowymi wynikami badań nad “kulturami energetycznymi” wykorzystano metody statystyczne, tj. analizę skupień (grupowanie metodą Warda i grupowanie metodą k-średnich). Główne części pracy dotyczą: (1) pojęcia i przykładów “kultur energetycznych”, (2) metodologii analizy, (3) doboru wskaźników charakteryzujących “kultury energetyczne”, (4) próby grupowania państw członkowskich Unii Europejskich za pomocą analizy skupień, (5) wniosków. W celu uszczegółowienia problemu badawczego w pracy przedstawiono następujące pytania: (1) Czy zasadne jest twierdzenie, że w Unii Europejskiej mamy do czynienia ze specyficznymi ‘kulturami energetycznymi’?, (2) Czy w okresie 2001-2011, następują zmiany w obrębie, stwierdzonych wcześniej w literaturze tematu, ‘kultur energetycznych’w Unii Europejskiej?

Słowa kluczowe: kultury energetyczne, wskaźniki kultur energetycznych, polityka energetyczna, Unia Europejska
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[bookmark: bookmark24]WATER DEFICIT AS A SECURITY THREAT

The Earth is known as the Blue Planet, for 75 per cent of its surface is covered by water. Importantly only 2.5 per cent ofthe Earth’s waters are fresh, which are essential for the life of man and other living organisms. Among all the resources of drinking water, as much as 68.9 per cent is in the form of glacial ice, which is not readily available to man. Those resources serving the needs of fresh water originate foremost from subter-ranean reservoirs - approximately 30.8 per cent of drinking water and from rivers and lakes - amounting to about 0.3 per cent (Blanchon, 2013: 10).

Water is used across the globe as much as 70 per cent in agriculture, 20 per cent in industry (including the production of energy), 10 per cent for the purposes ofhome use (The World Bank, 2010: 172). The use of water itself differs greatly in particular regions. Agriculture consumes the most, respectively about 82 per cent and 81 per cent in Africa and Asia, and the least in Europe, some 22 per cent. In turn on the European con-tinent the greatest exploitation of water is recorded in industry, some 57 per cent (UNESCO, 2015: 41).

The amount of fresh water on Earth is relatively constant and amounts to approxi-mately 1,400 millions cubic kilometres, and the Earth’s population according to the most likely United Nations prediction[bookmark: footnote41]41 will increase to over 8.5 billion in 2030 and about 9.7 in 2050. As a consequence, interested parties shall have to increasingly often analyse the very purpose of these invaluable resources and at the same time, competi-tion over water between rural and urbanised areas shall intensify (Water for Life, 2015:

1). The situation is worsened by the fact that the predicted demographic growth in this respect is concentrated in regions such as Asia and Africa where at present there occur crises related to the availability of water. The predicted increase in population up to 2100, divided into geographic regions is presented by Table 1.

This article therefore aims to present concepts related to water security, also known as hydrological security, as well as to indicate the nature ofrespective threats causedby crises related to the need for exploitation of water as a fundamental resource for the functioning of mankind.

Table 1

Population of the world and major areas for 2015, 2030, 2050 and 2100, according to the medium-variant projection of the UN


	
Major area


	
Population (millions




	
2015


	
2030


	
2050


	
2100




	
World


	
7,349


	
8,501


	
9,725


	
11,213




	
Africa


	
1,186


	
1,679


	
2,478


	
4,387




	
Asia


	
4,393


	
4,923


	
5,267


	
4,889




	
Europe


	
738


	
734


	
707


	
646




	
Latin America and the Caribbean


	
634


	
721


	
784


	
721




	
Northern America


	
358


	
396


	
433


	
500




	
Oceania


	
39


	
47


	
57


	
71







Source: United Nations Department of Economic and Social Affairs/Population Division (2015), World Population Prospects: The 2015 Revision, Key Findings and Advance Tables, New York, p. 1.

[bookmark: bookmark205]DEFINING WATER SECURITY, WATER SCARCITY AND WATER STRESS

Water security is a concept advanced by the United Nations Development Pro-gramme (UNDP) as part of its human-security agenda: “Water security is about ensur-ing that every person has reliable access to enough safe water at an affordable price to lead a healthy, dignified, and productive life, while maintaining ecological systems that provide water and also depend on water” (Magsig, 2015: 30). That explanation brings four dimensions of water security:

1) physical water availability,

2) economical water access,

3) access to clean, safe drinking water,

4) sustainable water resources management.

In 2013 experts of the UN Water, an inter-agency coordination mechanism for all freshwater-related issues, proposed a definition of water security as: “the capacity of a population to safeguard sustainable access to adequate quantities of acceptable qual-ity water for sustaining livelihoods, human well-being, and socio-economic develop-ment, for ensuring protection against water-borne pollution and water-related disasters, and for preserving ecosystems in a climate of peace and political stability” (Water Security, 2013: 1).

That interpretation of water security enlarges the concept by referring to the ability to prevent or minimize the consequences of disaster such as floods or droughts. The authors of the above definition have decided to underline that all elements of water security should be achieved by local or regional communities and by states or between them, without using force. That aspect shows a concern about the influence of wa-ter-related issues on internal and international relations.

Lack of water security is described by the term “water scarcity”, which means “the point at which the aggregate impact of all users impinges on the supply or quality of wa-ter under prevailing institutional arrangements to the extent that the demand by all sec-

tors, including the enyironment, cannot be satisfied fully” (Water stress versus, 2014). More than a billion people live in regions of physical water scarcity, while another 1.6 billion struggle with economic water shortage (Kumar, 2013: 96). According to the World Resources Institute’s estimates 3.5 billion people could experience water scarcity by 2025 (Water. Mapping, measuring, 2015).

Hydrologists assess scarcity by analysing the population-water equation. Water stress occurs when annual water supplies in the country (or other defined territory) drop below 1,667 cubic meters per capita. Annual water supplies lower than 1,000 cubic meters per person means that the population faces water scarcity, and lower than 500 cubic meters “absolute scarcity”. This scale was developed by Swedish hydrologist Professor Malin Falkenmark, who believes that nations suffering absolute water scarcity face a “water barrier”, meaning they face serious difficulties in development (Chalecki, 2013: 28). According to the World Bank by 2025, about 1.8 billion people will be living in regions or countries with absolute water scarcity (Water. Overview, 2015).

Further, water is not distributed equally around the world. The long-term annual av-erage of renewable freshwater resources per person, measured over at least 20 years, is recorded on a very high level for example in Congo, Canada or Brazil, where the indica-tor is respectively 230,142, 83,931 and 43,891 cubic meters. Among countries with a radically different water exploitation context is respectively Israel - 237, Jordan - 143, Libya - 95, UAE - 33 and Kuwait - 7 cubic meters per capita during the year (Environmental Indicators, Inland Water Resources, 2011).


The impacts of water scarcity are felt most acutely in the arid regions of the world but factors like climate change and rapid urbanization have increased water stress for





Map 1. Total renewable water resources per inhabitant (m3/year)


Source: Food and Agriculture Organization of the United Nations global water information system AQUASTAT, http://www.fao.org/nr/water/aquastat/maps/index.stm (8.01.2016).

other regions and consequently competition for water between urban and rural areas will grow. By 2030, food demand is expected to increase by 50 per cent (70 per cent by 2050), while energy demand from hydropower and other renewable energy resources will rise by 60 per cent (UN Water, 2012: 46). All forms of energy need water at some stage of their life cycle, which will be needed for the purposes of production, conver-sion, distribution or use. Moreover, especially in Africa, domestic competition for water and land is taking place between farmers/herders from different tribes such as the Dinka and the Nuer in South Sudan. Conflicts between farmers and herders are also common as for example in Sudanese Darfur (Sakson, 2013).

[bookmark: bookmark206]WATER CONFLICTS OR WATER COOPERATION

In this context conflicts between nations over water resources may be seen as highly probable on account of the large number of countries sharing the tributary, as presented by Table 2.

Table 2

Number of states sharing a basin


	
Number of states


	
International Basins




	
3


	
Asi (Orontes), Awash, Cavally, Cestos, Chiloango, Dnieper, Dniester, Ebro, Essequibo, Gambia, Garonne, Gash, Geba, Har Us Nur, Hari (Harirud), Helmand, Hondo, Ili, Icomati, Irrawaddy, Juba-Shibeli, Kemi, Lake Prespa, Lake Titicaca-Poopo System, Lempa, Maputo, Maritsa, Maroni, Moa, Neretva, Ntem, Ob, Oueme, Pasvik, Red, Rhone, Ruvuma, Salween, Sanaga, Schelde, Seine, St. John, Sulak, Talas, Torne, Tumen, Umbeluzi, Volga and Zapaleri




	
4


	
Amur, Daugava, Drin, Elbe, Indus, Komoe, Lake Turkana, Limpopo, Lotagipi, Swamp, Narva, Oder, Ogooue, Okavango, Orange, Po, Pu-Lun-T’o, Senegal, Struma, and Vardar




	
5


	
La Plata, Neman, and Vistula




	
6


	
Aral Sea, Ganges-Brahmaputra-Meghna, Jordan, Kura-Araks, Mekong, Tarim, Tigris-Euphrates, and Volta




	
8


	
Amazon and Lake Chad




	
9


	
Rhine and Zambezi




	
11


	
Congo, Niger, and Nile




	
18


	
Danube







Source: P. MacQuarrie, A. T. Wolf (2013), Understanding Water Security, in: Environmental Security, (eds.) R. Floyd, R. A. Matthew, Abington-New York, p. 171.

According to UN Water, there are 276 trans-boundary river basins worldwide, of which: 68 are in Europe, 64 in Africa, 60 in Asia, 46 in North America and 38 in South America. A total of 148 countries include territory within one or more intemational river basin (There are 276 transboundary, 2014). The trans-boundary Waters Assess-ment Programme held under United Nations Environment Programme (UNEP) de-scribes an additional 10 trans-boundary river basins, which means 286 in total (The Global Transboundary, 2015). As indicated in Table 2, the maximum is 18 countries

sharing a basin (Danube River). Moreover around 200 trans-boundary aquifers have been identified - most of them are in South East Europe and Africa, respectively 65 and 40 (Atlas, 2009: 61).

The issue of water resources and their impact on relations between nations is influenced by how much a country depends on other countries for its total water resources. In the case of Bangladesh, Botswana, Bulgaria, Egypt, Hungary, Mauretania, Moldova, Niger, Namibia, Rumania, Sudan, Turkmenistan, Pakistan, Uzbekistan and The Netherlands, trans-boundary water contributes between 75 per cent and 100 per cent to the total renewable water resources, while for Argentina, Benin, Cambodia, Chad, Eritrea, Iraq, Israel, Latvia, Mozambique, Paraguay, Portugal, Republic of the Congo, Slovakia, Somalia, Syria, Ukraine, Vietnam, some 50-75 per cent (Contribu-tion of, 2015).

In 1995, during an interview for “The New York Times”, Ismail Serageldin - the World Bank’s vice president for Environmentally Sustainable Development, has said: “Many of the wars in this century were about oil, but wars of the next century will be over water” (Crossette, 1995). As questions about water management and international conflict appeared, researchers at Oregon State University analysed conflict and cooperation between states over international water resources that had occurred over 60 years (1948-2008). The International Water Event Database had been created where inci-dents were categorized in the following sections: infrastructure, water quantity, joint management, water quality, hydropower, flood control, technical cooperation, and “others” are classified by intensity: ranging from -7 (the most conflictive event, formal declaration of war over water) to +7 (the most cooperative event, voluntary unification into one nation over water). A zero value represents neutral or non-significant acts (BAR Scale, 2011).

The study documents a total of2,586 water-related states interactions among which:

- 21 were connected with extensive war acts causing deaths, dislocation or high strategic costs. For example between 1969 and 1970 Israel attacks the Jordan East Ghor Canal (including bombings) eight times. Jordan had planned to extend the Canal by 8 kilometers to develop the agricultural sector but failed as Israel chooses to force the Jordanian government to stop the Palestinian fighters (fedayeen) by destroying hy-dro-technical construction. As a result thousands Jordanians flee the area (Sosland, 2007: 97-98);

- 17 brought small-scale military acts, as on January 1989 when clashes over irrigation facilities between Kyrgyzstan &Tajikistan residents broke out in the Fergana valley, which is a part of the Aral Sea basin. After the collapse of the Soviet Union, Kyrgyz-Tajik relations in the region stay tense and Kyrgyz accuse Tajiks of stealing from limited water supplies, which led to ethnic violence in southern Kyrgyzstan (Vela, 2011);

- 6 resulted in political-military hostile actions such as for example, the Croatian War of Independence. After blowing up a part of the water supply pipeline on 3 June 1994 in the village of Kakma, the Croatian Chamber of Deputies adopted a Resolution on condemnation of the genocide in the form of mass terrorism and vi-olence perpetrated by occupying Serbian authorities by disabling water supply of Biograd and Zadar with the surroundings. The resolution was sent to European

countries, the United Nations, and International War Crimes Tribunal to inform of the water situation in Biograd, which for 3 years had been suffering a shortage of water (Roller, 1994);

- 68 lead to diplomatic-economic hostile actions. Examples are Bengali-Indian relations over the Ganges-Brahmaputra-Megha basin. In 2006 Bangladesh protests to India about falling water levels in the Ganges river, in violation of the 1996 bilateral Treaty on Sharing of the Ganga that regulate the downstream flow into Bangladesh for the duration of 30 years (International Water Events, 2011);

- 227 brought strong verbal expressions displaying hostility in interactions such as in 2006 when India launched an official protest to Pakistan over the proposed construc-tion of the Bhasha damn over a section of the River Indus that flowed through Kash-mir territory, which was in dispute. According to the foreign minister’s statement “the project would result in the flooding of large parts of land India considers to be its territory” (India protest, 2006). Pakistan, who does not accept India’s sovereignty over Kashmir, rejected the protest, claiming all decisions concerning riparian and infrastructural facilities are to be decided according to UN resolutions on the matter (Pakistan, 2006);

- 420 resulted in mild verbal expressions displaying discord in interaction, for exam-ple requesting a change in policy. The Russian authorities in response to the toxic spill from China called for sanction mechanisms. On November 13, a chemical plant explosion in China’s northeast spewed toxins into the Songhua River - a trib-utary to the Amur River. As a consequence, the health of 650,000 inhabitants ofthe Russian city of Khabarovsk was endangered because its population relies on the Amur for water supply. President Vladimir Putin’s envoy to the Far East, Kamil Iskhakov said: “To ward off the danger of repeated pollution of the river, we must get China to sign a final inter-state agreement with Russia and to ratify it, so sanctions could be applied for polluting the Amur” (Panic, 2005; International Water Events, 2011).

During the 60 years of water-related international relations analysed there was no case of a formal declaration of “water war” and 122 events were deemedto be neutral or non-significant acts for the inter-nation situation. Around 66 per cent of the total number of water-related intemational events of any intensity was weighted towards cooper-ation. Focusing only on relations connected with water quantity 59% cases over the period 1948-1999 proved to be cooperation events, while in the years 2000-2008 50% (Edwards, Stefano, Silva, Wolf, 2010; International Water Events, 2011).

According to the study mentioned above, the Earth’s waters have been rather a source of intemational cooperation than conflict because of a dominant riparian state, like Israel in the case of the Jordan River, usually is able to successfully reassure its perceived water rights, even if its actions limit the access of other states to precious resources. Constant competition over water between the Jordan River’s basin between six countries has resulted both in conflict and cooperation between them, the majority being the latter. John K. Cooley, describing Israel relations with its Arab neighbours noticed: “[...] water is likely to cause wars, cement peace, and make and break empires and alliances in the region, as it has for thousands of years” (Cooley, 1984: 3).

RELATIONS BETWEEN RIPARIAN STATES OF THE JORDAN RIVER

A CASE STUDY

The Jordan basin covers about 18,500 square kilometers and is shared by the mutu-ally antagonistic nations of Jordan (40 per cent of the basin territory), Israel (37 per cent), Syria (10 per cent), the West Bank (9 per cent) and Lebanon (4 per cent). The Jordan River is 250 kilometers long and originates from three rivers: the Dan, which be-gins in Israel, the Banias that begins in the Golan Heights and the Hasbani that begins in southern Lebanon. The three mentioned rivers merge and flow into Lake Tiberias, known as the Sea of Galilee (Irrigration, 2009: 82). The Lower Jordan River, beyond Lake Tiberias, receives water from its main tributary, the Yarmouk River that originates in Jordan. The Yarmouk River forms the border between Jordan and Syria and then between Jordan and Israel, and finally flows into the Lower Jordan River. The river forms the Israeli-Jordanian and West Bank-Jordanian borders and finally ends in the Dead Sea. Map 2 presents the flow of the Jordan River and its tributaries.

It can be said water is the most valuable resource in the Middle East and has become inseparably linked with national security. Renewable freshwater resources per capita are dramatically low in the case of Israelis who have at their disposal annually an aver-age of 237 cubic meters and even less Jordanians - 143 cubic meters (Environmental Indicators, Inland Water Resources, 2011). The lack of freshwater is a development barrier in the areas of the Palestinian Authority and unequal water rights are one of the obstacles in Israeli-Palestinian relations.

Since the occupation of the West Bank, Israel has blocked Palestinians from physi-cal access to the Jordan River. Water in springs and wells, available for Palestinians, co-mes from the Mountain Aquifer (composed of the Western, the Eastern and the North-Eastern sub aquifers, shared between Israel and the West Bank) and the Coastal Aquifer (shared between the Gaza Strip and Israel). Access to the former is strictly con-trolled by Israel. Water rights are mentioned in Article 40 of the Protocol Concerning Civil Affairs, which is Annex III to the 1995 Israeli-Palestinian Interim Agreement on the West Bank and the Gaza Strip. While estimating the “future needs” of the Palestinians in the West Bank at between 70 and 80 million cubic meters yearly, Israel recog-nised the “necessity to make available to the Palestinians during the interim period a total quantity of 28.6 million cubic meters (of fresh water for domestic use) per year” of which 5 million cubic meters is dedicated to Gaza from the Israeli water system (Is-raeli-Palestinian Interim Agreement, 1995). Further provisions on sharing water resources are supposed to be dealt during the “final status” Israel-Palestinian talks, which were never concluded.

Mekorot, Israel’s main national water company, provides water in the West Bank. While Israeli settlers are getting subsidies for water, Palestinians are spending between 10 to 50 per cent of income to cover expenses connected with water use (Lipow-ska-Harmady, 2010). In the West Bank, the Israeli half of the million-settler population consumes approximately six times the amount of water used by the 2.6 million Palestinians (Koek, 2013: 16). Moreover, on the West Bank territory Palestinians ap-plications to build new wells or deepen old ones are in the majority rejected by the Is-raeli-Palestinian Joint Water Committee, which approves the majority of Israeli

Map 2. Jordan River flow


Source: B. Chellaney (2013), Water, Peace, and War. Confronting the Global Water Crisis, Plymouth, p. 51.

applications. Many Palestinian villages, without any water supply, are forced to collect rainwater or to wait for costly delivery by truck (Ward, 2002: 189-190). The lack of a fair share of water resources therefore has deteriorated Israeli-Palestinian relations and is an obstacle to peace between antagonist nations.

In 1919, the World Zionist Organization delegation at the Paris Peace Conference expressed the following standpoint: “The economic life of Palestine, like that of every other semi-arid country depends on the available water supply. It is, therefore, of vital importance not only to secure all the water resources already feeding the country, but also to be able to conserve and control them at their sources. Palestine must have [... ] the control of its rivers and their headwaters” (Lowi, 1995: 40).

The events that led to Israel’s 1967 war against Jordan, Syria and Egypt were con-nected with water rivalry between neighbouring countries. In 1953 Israel began prepar-ing plans for the largest country water project known as the National Water Carrier. Construction began in 1956 and was finalized in 1964. The water artery is composed of aqueducts, pipelines, open channels, and pumping stations, made for transporting water 130 kilometers from Lake Tiberias through Israel up to the Negev desert (The National Water, 2014).

As the National Water Carrier diverts Jordan waters, during the Arab states summit in the beginning of 1964, Lebanon and Syria expressed their desire to finance a wa-ter-sharing project in the Upper Jordan River. What is more, all Arab countries decided to financially support building a dam on the Yarmouk River. In 1965 the next summit meeting took place and the Arab states announced a project named the Headwater Di-version Plan. The aim ofthe plan was to redirect flows from the Jordan’s River headwa-ters to Syria and Jordan and prevent them from reaching Lake Tiberias.

The prepared plan of dividing waters in the upper part of the Jordan tributary meant decreasing by 35% the possibility of obtaining water by the National Water Carrier and assumed the diversion of waters from the River Hasban to the Litani River, as well as a similar operation from the Banias River to that of the Yarmouk, where it would be shared between Jordan and Syria with the aid of the Mukhaiba Dam (Kowalczak, 2007: 301-302).

In the period 1965-1966 the Israeli Air force conducted air raids on hydro-technical objects belonging to Syria, forcing it to suspend work on the construction of the dam on the River Yarmouk. In 1967 the Six-Day War broke out, resulting in Israel removing the hydrological infrastructure under construction of the Headwater Diversion Plan, as well as taking over the Golan Heights - an area supplying water to Jordan in the upper reaches ofthe river; except for the fragment ofthe Hasban River drainage, which made it impossible to decrease the course of the Jordan through Syria.

Moreover, Israel took control over the Western Bank of the Jordan and at the same time, secured for itself access to the river for most of its length, as well as the vast re-sources of subterranean water (the Mountain Aquifer). Israel in this context also de-stroyed the Mukhaiba dam on the Yarmouk River.

Ariel Sharon, who participated in the Six-Day War, stated: “People generally re-garded June 5,1967 as the day the Six-Day War began. That is the official date. In real-ity, however, it started two-and-a-half years earlier; on the day Israel decided to act against the diversion ofthe Jordan” (Chanoff, Sharon, 2001: 165). That strategy gave Israel the control of the main sub-regional groundwater resources and all of the Jordan River’s headwaters, although Israel didn’t manage to seize power over Lebanon’s river Litani, which the Zionists included in their plan for securing future-state water supply. At present the West Bank’s Mountain Aquifer and the Sea of Galilee give Israel about 60 per cent of its fresh water and Israeli settlements, taking about 80 per cent of the Mountain Aquifer’s flow (Asser, 2010).

Further relations between the Jordan River basin countries have created a record of water-related interactions. The 1994 Treaty of Peace between Israel and Jordan set the most comprehensive cooperation project in the region. That arrangement is the only peace pact that contains water-sharing provisions. According to Annex II titled Water-related Manners, Israel secured the right to pump 45 million cubic meters from the Yarmouk River per year, and in return it agreed to transfer to Jordan’s King Abdullah Canal 20 million cubic meters from the Jordan River each summer. Jordan is entitled to store 20 million cubic meters of the Upper Jordan winter flow on the Israeli side (in Lake Tiberias) and get it back during the summer months. In addition, Jordan obtained access to an annual quantity of 10 million cubic meters of desalinated Israeli spring wa-ter. The Joint Water Committee, comprising three representatives from each country, was established to watch over implementation of Annex II (Treaty of Peace, 1994).

The management of water supply in the Jordan tributary is a complex issue on account of the decreasing availability of this ‘blue gold’ in the face of the growing human population, as well as the continuing Arab-Israeli conflict. The establishment of an In-ternational Commission for the Management of the River Jordan would give hope for a fair distribution of water supply for the Jordan. A treaty therefore between Israel and Jordan would be the first step towards establishing such an organisation and thus mak-ing possible to maintain the quality and quantity of water resources in respect to the River Jordan.
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ABSTRACT

The aim of the article is to explain the key definitions connected with water security and to analyse state relations in the context of water issues. In this context therefore water can be seen to be a precious resource because there it has no substitute. Thus the lack of water security is emerg-ing as one of the major barriers for economic and social growth in developing countries and a source of domestic conflicts. On the other hand, water-related events might result in interna-tional cooperation, as Kofi Annan noticed during the celebration of World Water Day: “Fierce national competition over water resources has prompted fears that water issues contain the seeds of violent conflict. [...] If all world’s peoples work together, a secure and sustainable water future can be ours”. What is certain, in the near future any environmental security planning will have to take into consideration the prime issue of water security.

Key words: water security, water stress, water deficit, water conflict, natural resources, ecologi-cal security, environmental security

OGRANICZONY DOSTĘP DO WODY JAKO ZAGROŻENIE DLA BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWA

STRESZCZENIE

Woda jest tak cenna gdyż nie ma dla niej substytutu. Brak narodowego bezpieczeństwa ekologicznego w kontekście zasobów wody słodkiej staje się jedną z głównych przeszkód dla rozwoju ekonomiczno-społecznego państw oraz przyczyną wewnętrznych konfliktów. Należy jednak zauważyć, że kontakty państw na tle zagadnień związanych z wodą mogą prowadzić do międzynarodowej współpracy, na co wskazał w czasie obchodów Międzynarodowego Dnia Wody Kofi Annan, mówiąc: “Zaciekła państwowa rywalizacja o zasoby wody wzbudziła obawy, że problemy związane z wodą mogą być zalążkiem brutalnego konfliktu. [...] Jeśli wszyscy ludzie na ziemi będą współpracować, czeka nas bezpieczna i stabilna przyszłość zasobów wodnych”. Pewne jest, że w najbliższej przyszłości każde planowanie dotyczące bezpieczeństwa ekologicznego będzie obejmowało kwestie dotyczące wody. Artykuł powstał by wyjaśnić terminy związane z bezpieczeństwem ekologicznym w kontekście zasobów wody i dokonać oceny stosunków między państwami, odnoszących się to tego aspektu bezpieczeństwa.

Słowa kluczowe: bezpieczeństwo wodne, stres wodny, deficyt wody, konflikt o zasoby wody, zasoby naturalne, bezpieczeństwo ekologiczne
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[bookmark: bookmark209]POZAMILITARNE ASPEKTY BEZPIECZEŃSTWA WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA - PROBLEM STARZENIA SIĘ SPOŁECZEŃSTW

Wielu uczonych i zwykłych obserwatorów stwierdza, iż cywilizacja ludzka nie zaznała w swoich dziejach takiej rewolucji demograficznej, jak procesy starzenia się społeczeństw[bookmark: footnote42]42 na przełomie XX i XXI wieku. Jest to problem fundamentalny dla rozwoju wielu społeczeństw, państw i regionów z uwagi na jego wpływ na procesy społeczno-ekonomiczne (Harper, 2006).

Prognozy demograficzne Organizacji Narodów Zjednoczonych wskazują, iż w 2050 roku po raz pierwszy w dziejach, populacja osób powyżej 60 roku życia przewyższy ilościowo populację do 15 roku życia (World Population Ageing, 2001: 15). Nowa sytuacja jest wyzwaniem dla funkcjonujących w chwili obecnej systemów społeczno-ekonomicznych, zwłaszcza w odniesieniu do społeczeństw rozwiniętych.

Współczesne systemy bazują na stworzonych pod koniec XIX wieku oraz kontynuowanych w drugiej połowie XX wieku rozwiązaniach, opierających się na solidaryzmie społecznym i transferze międzypokoleniowym. Bezpieczeństwo setek milionów Europejczyków jest związane z realizacją projektu wdrożonego przez Bismarcka, a następnie unowocześnionego przez Beveridge’a. Współczesne pokolenie korzystało i korzysta z rozwiązań wpisanych w ideę i praktykę welfare state. W tym wymiarze Europa jest ideałem dla wielu regionów, państw i zwykłych ludzi.

Zmiany związane z przechodzeniem z etapu społeczeństw industrialnych, a następnie konsumpcyjnych i post-konsumpcyjnych powodują z jednej strony wydłużenie życia ludzkiego, co jest niewątpliwie pozytywnym efektem rozwoju naszej cywilizacji. Jednak równolegle postępuje proces spadku liczby urodzeń i narastania efektu starzenia się społeczeństw, zaniku dotychczasowych proporcji między odsetkiem ludzi czynnych zawodowo i będących w wieku emerytalnym.

Generalizując, kryzys oznacza z reguły brak poczucia bezpieczeństwa, jest niejednokrotnie przyczynkiem rozwoju konfliktu czy sporu w otwartą wojnę. W świecie ekonomii przyzwyczailiśmy się do kryzysów jako naturalnych cyklów, po których następuje faza wzrostu, swoistego rodzaju odbicie i powrót koniunktury. Warto zastanowić się zatem czy podobnie możemy odbierać kryzysy w obszarach społecznych, w tym przedstawiany w tym opracowaniu impas, określany często jako zapaść, związany z postępującym procesem starzenia się społeczeństw i konsekwencjami z tym związanymi? Istotne jest czy ma on wymiar jedynie biologiczny, czy również społeczno-kulturowy? Czy współczesne społeczeństwa wyposażone w nowoczesne technologie są w stanie zaradzić temu kryzysowi? Czy też błąd, popełniany przez przedstawicieli świata nauki i nie tylko, polega na tym, iż postrzegamy go z takiej samej perspektywy, jak kryzysy ekonomiczne? Prognozując i oczekując jego końca, odbicia się od dna.

Patrząc na te zmiany z punktu widzenia naszej wiedzy i dotychczasowych doświadczeń oceniamy, iż powodują one wzrost zagrożenia ze strony pozamilitarnych czynników mających wpływ na bezpieczeństwo, o procesach tych i wynikających z tego konsekwencjach będzie mowa w niniejszym artykule. Z tego względu warto zastanowić się i przeanalizować te zagrożenia z punktu widzenia wyzwań, jakie niosą zarówno społeczeństwom wysokorozwiniętym, gdyż mają odniesienie głównie do nich, jak i całej ludzkości.

Bardzo istotna, z punktu widzenia efektywności analizy, jest próba odniesienia dzisiejszej rzeczywistości do przeszłości, a tej do dającej się przewidzieć przyszłości. Oczywistą rzeczą jest, iż nie zostanie udzielona ostateczna odpowiedź na wiele stawianych tu pytań, być może to co zajmuje autora i tkwi w tym oraz innych projektach badawczych zainspiruje czytelników oraz badaczy do ich indywidualnych refleksji. Mamy przecież do czynienia z trwającym procesem społecznym, doświadczamy czegoś nieznanego poprzednim pokoleniom, prognozujemy nie mając doświadczenia.

W rozważaniach pomocne będzie wykorzystanie narzędzi związanych z polityką komparatywną (Rubinson, Ragin, 2007), zwłaszcza zbliżone do analizy kompleksowej (Geyer, 2003) podejście jakościowej analizy komparatywnej (QCA).

[bookmark: bookmark211]STARZENIE SIĘ SPOŁECZEŃSTW ZJAWISKIEM GLOBALNYM

Globalizacja jest zjawiskiem wielowymiarowym, wbrew pozorom nie dotyczy ona tylko i wyłącznie procesów ekonomicznych, sposobów komunikowania się, podróżowania czy też zmian klimatycznych, jednym z bardzo istotnych jej wymiarów staje się format społeczny. Związany z rozpowszechnianiem sposobów i stylów życia połączonych z praktycznymi możliwościami, jakie na początku XXI wieku stwarza i progresywnie będzie tworzył postęp związany z rozwojem medycyny oraz innych nauk społeczno-przyrodniczych.

Istotnym globalnym zjawiskiem staje się od pewnego czasu starzenie społeczeństw, traktowane w kategorii niespotykanej w dotychczasowych dziejach ludzkości, zmiany

o charakterze demograficznym. Jest to zmiana z dwoma równoległymi i wzajemnie na siebie oddziałującymi procesami. Z jednej strony obserwujemy istotną, gwałtowną zmianę polegającą na wydłużeniu życia ludzkiego i wzrostu grupy społecznej, która dotychczas pozostawała w mniejszości w stosunku do reszty społeczeństwa, chodzi

o osoby powyżej 65 roku życia oraz odsetek populacji w wieku ponad 85 lat. Z drugiej zaś, występuje coraz to gwałtowniejszy spadek liczby urodzeń, prowadzący w przypadku bardzo wielu społeczeństw do zapaści demograficznej, ponieważ wskaźniki dzietności nie gwarantują nawet minimalnej odnawialności pokoleń. Organizacja Narodów Zjednoczonych zajęła się tym problemem już w latach 80. XX wieku. W 1982 r.

w Wiedniu zwołane zostało Pierwsze Światowe Zgromadzenie ONZ poświęcone procesom starzenia się społeczeństw. W drugim Światowym Szczycie ONZ z 2002 roku, odbywającym się w Madrycie, uczestniczyło 156 państw.

Zjawisko to dotyczyło do tej pory głównie społeczeństw wysokorozwiniętych, na szczególną uwagę zasługiwała Europa, lecz w miarę postępującego globalnego rozwoju zaczęło dotykać również inne obszary i państwa, czego najlepszym przykładem jest ChRL czy też grupy państw rozwijających się. Co ciekawe, dotyczy to również państw, w których dominującą religią jest Islam. Zobaczmy zatem jak globalne procesy starzenia ogarniają świat w tych dwóch praktycznych wymiarach, a dodatkowym niezwykle groźnym zjawiskiem potęgującym w przypadku wielu społeczeństw ich efekt, są procesy migracyjne. Jest to możliwe z uwagi na dostęp do wymiernych, globalnych danych statystycznych oraz wiarygodnych analiz i prognoz długoterminowych w tym zakresie.

Obecne prognozy dotyczące kwestii starzenia się bazują na faktach, iż w okresie 1950-2005 liczba osób w wieku 60+ wzrosła z 205 milionów, do 672 milionów, co stanowiło 10% globalnej populacji. Na ich podstawie można wnioskować, iż w roku 2050 osiągnie ona około 2 miliardów ludzi, co będzie stanowiło 21% mieszkańców globu (Desai, Tye, 2009: 1010). Począwszy od połowy lat 50. XX wieku globalna liczba osób powyżej 60. roku życia wzrastała rocznie o 8 milionów. Co jest charakterystyczne, wzrost ten w 66% procentach dotyczył regionów mniej rozwiniętych, a tylko w 34% wysoko rozwiniętych. W 2000 roku globalna proporcja wynosiła 62% w regionach mało rozwiniętych (WorldPopulation Ageing, 2001:13). Ma to związek z przyśpieszonym rozwojem medycyny oraz globalnym transferem jego osiągnięć. Przykładowo proces podwojenia populacji powyżej 60. roku życia z 9-18% trwał we Francji 140 lat, w Belgii ponad 100 lat, ten sam proces w przypadku ChRL będzie potrzebował jedynie 34 lat, a Wenezueli tylko 22 lata (Averting the Old Age Crisis, 1995: 4).

Patrząc na problem z perspektywy prognozy demograficznej dotyczącej Europy Zachodniej widać, iż w 2030 roku połowa populacji będzie w wieku 50+, a oczekiwana dalsza długość ich życia wyniesie 40 lat. Bardzo ważne, iż w tym samym czasie wydłuża się w prognozach dotyczących UE oczekiwana długość życia, zarówno mężczyzn, jak i kobiet. Dla mężczyzn różnica ta ma wynieść 8,5 roku - z 76 lat w 2008 do

84,5 lat w 2060, a dla kobiet 6,9 lat - 82,1 lat w 2008 do 89 lat w 2060 (Carone, Ecke-feld, 2010: 36).

Liczba osób w bardzo podeszłym wieku w UE, szacowana w 2008 na 22 miliony, ma wzrosnąć do 61 milionów w roku 2060. Konsekwencją tego będzie fakt, iż współczynnik osób w wieku emerytalnym do populacji w wieku produkcyjnym, zwiększy się z 25,4% do 53,5% (Carone, Eckefeld, 2010: 37).

Prognozy demograficzne dotyczące Unii Europejskiej wskazują na zróżnicowanie pod względem przyrostu ludności, w odniesieniu do poszczególnych państw członkowskich. Jest to szczególnie istotne z punktu widzenia zachodzących, gwałtownych procesów wewnątrz migracyjnych, mających związek z rozpowszechnionym zjawiskiem migracji zarobkowej, mogącej przekształcić się w osiedleńczą. Można wyraźnie wyodrębnić grupę zachowującą swój potencjał ludnościowy, do niej należą państwa nordyckie oraz grupę wyraźnie tracącą - są to głównie nowe państwa członkowskie z Polską na czele. Prognoza demograficzna UE - EUROPOP2008 wskazuje, iż liczba ludności w UE ma wzrosnąć z 495,4 milionów w 2008 roku, do 520,7 w 2035, po to by następnie obniżyć się do 505,7 milionów w roku 2060 (Giannakouris, 2008). Populacja ma wyraźnie obniżyć się w połowie państw członkowskich między innymi: Polsce, Słowacji, Czechach, Bułgarii, Rumunii, Litwie, Łotwie.

Postrzegając świat z perspektywy zapaści demograficznej związanej ze spadkiem dzietności widać, na bazie analiz demograficznych ONZ, iż w drugiej połowie XX wieku wskaźnik urodzin zmalał w skali globalnej z poziomu 5,0 do 2,7, natomiast do 2050 roku osiągnie on wartość 2,1[bookmark: footnote43]43. Zjawiskiem mało znanym jest fakt, iż spadek liczby urodzin jest statystycznie bardziej odczuwalny w państwach najniżej rozwiniętych. W półwieczu 1955-2005, w obrębie państw najniżej rozwiniętych współczynnik urodzin spadł o ponad 60% z 6,2 do 2,9 (World Population Ageing, 2001: 5). Nawet w państwach islamskich takich jak Pakistan czy Afganistan spadek wskaźnika urodzin ma wynieść analogicznie z obecnego 4,0 i 6,6 na 2,2 oraz 3,1 w roku 2050 (Harpe, 2010: 181).

Jak już wspomniano, procesy starzenia się będą w sensie ilościowym dotyczyły bardziej dzisiejszych społeczeństw rozwijających się, niż rozwiniętych, wynika to z ich obecnie większego tempa przyrostu naturalnego. Prognozuje się, iż w tej grupie państw po 2050 roku będzie zamieszkiwało 80% populacji ludzi starych, z czego w samej ChRL będzie ich 331 milionów, a w Indiach 222 miliony. Łącznie tylko w tych dwóch państwach będzie zamieszkiwało 40% populacji ludzi starych (Row-land, 2012: 4).

Bardzo dobrze obrazuje to prognoza demograficzna ONZ odnosząca się do stosowanego przez tę organizację podziału regionalnego. Patrz poniżej tabele przedstawiające proporcje w liczbach bezwzględnych oraz w udziale procentowym.

Tabela 1

Populacja osób w wieku starszym 1950-2050. Podział na regiony ONZ

w milionach


	
Region


	
Populacja w wieku 65 i więcej


	
Populacja w wieku 80 i więcej




	
1950


	
2000


	
2025


	
2050


	
1950


	
2000


	
2025


	
2050




	
Świat


	
131


	
417


	
832


	
1487


	
15


	
70


	
161


	
395




	
Rozwinięte


	
64


	
172


	
266


	
334


	
8


	
37


	
71


	
121




	
Rozwijające się


	
67


	
246


	
566


	
1153


	
6


	
33


	
90


	
274




	
Afryka


	
7


	
27


	
59


	
142


	
1


	
3


	
7


	
21




	
Azja


	
57


	
211


	
472


	
906


	
5


	
29


	
81


	
228




	
Europa


	
45


	
107


	
152


	
189


	
6


	
22


	
39


	
66




	
Ameryka Łacińska i Karaiby


	
6


	
30


	
71


	
142


	
1


	
6


	
15


	
40




	
Ameryka Północna


	
14


	
40


	
73


	
98


	
2


	
10


	
17


	
36




	
Oceania


	
1


	
3


	
6


	
10


	
0


	
1


	
2


	
3







Źródło: World population prospects: The 2008 revision population database (2009), United Nations Department of Economic and Social Affairs, Population Division, New York.

Tabela 2

Populacja osób w wieku starszym 1950-2050. Podział na regiony ONZ w %


	
Region


	
Populacja w wieku 65 i więcej


	
Populacja w wieku 80 i więcej




	
1950


	
2000


	
2025


	
2050


	
1950


	
2000


	
2025


	
2050




	
świat


	
5,2


	
6,9


	
10,4


	
16,2


	
0,6


	
1,1


	
2,0


	
4,3




	
Rozwinięte


	
7,9


	
14,3


	
20,8


	
26,2


	
1,0


	
3,1


	
5,5


	
9,5




	
Rozwijające się


	
3,9


	
5,0


	
8,4


	
14,6


	
0,4


	
0,7


	
1,3


	
3,5




	
Afryka


	
3,3


	
3,3


	
4,2


	
7,1


	
0,3


	
0,4


	
0,5


	
1,1




	
Azja


	
4,1


	
5,7


	
9,9


	
17,3


	
0,4


	
0,8


	
1,7


	
4,4




	
Europa


	
8,2


	
14,8


	
20,8


	
27,4


	
1,1


	
3,0


	
5,3


	
9,6




	
Ameryka Łacińska i Karaiby


	
3,5


	
5,8


	
10,6


	
19,5


	
0,4


	
1,1


	
2,2


	
5,5




	
Ameryka Północna


	
8,2


	
12,4


	
18,3


	
22,0


	
1,1


	
3,3


	
4,4


	
8,0




	
Oceania


	
7,3


	
9,9


	
14,6


	
18,7


	
1,0


	
2,3


	
3,6


	
6,5







Źródło: World population prospects: The 2008 revision population database (2009), United Nations Department of Economic and Social Affairs, Population Division, New York.

Bardziej szczegółowa analiza wskazuje na rosnącą skalę zjawiska związanego ze starzeniem się społeczeństw, w odniesieniu do tej grupy zarówno w wymiarze ilościowym - blisko 2 miliardy osób w wieku powyżej 65 lat, jak i w powiązaniu ze spadkiem urodzeń procentowym - ponad 16% ogółu populacji w tym wieku. Daje to efekt potrojenia również w regionach gorzej rozwiniętych, co przy ich wskaźniku dzietności i braku rozwiniętych systemów socjalnych może być zapowiedzią katastrofy społecznej.

[bookmark: bookmark213]STARZENIE SIĘ SPOŁECZEŃSTW JAKO CZYNNIK WPŁYWAJĄCY NA POZAMILITARNE ASPEKTY BEZPIECZEŃSTWA

Bezpieczeństwo postrzegane jako brak zagrożeń, związane z praktyczną zdolnością do reagowania na nie, czego wymiernym świadectwem są instytucje służące zapewnieniu bezpieczeństwa zewnętrznego (siły zbrojne) i wewnętrznego (policja oraz inne służby), jest coraz trudniejsze do osiągnięcia w obszarach pozamilitarnych. Klasycznym tego przykładem są prezentowane w tym materiale zagrożenia związane z bezpieczeństwem społecznym, jak i zjawiska o charakterze ekonomicznym (podatność gospodarki na zewnętrzne kryzysy, globalna konkurencja itp.).

Nie ulega wątpliwości, iż bezpieczeństwo państwa, w wymiarze wewnętrznym oraz zewnętrznym jest nieodłącznie związane z przetrwaniem, dobrobytem oraz zrównoważonym rozwojem społeczeństwa. Ład społeczno-ekonomiczny funkcjonujący w II połowie XX wieku, w większości społeczeństw wysokorozwiniętych, oparty był na powiązaniu rozwoju ekonomicznego ze wzrostem bezpieczeństwa społecznego. Transfer międzypokoleniowy, rozwinięte systemy zabezpieczenia społecznego, istniejące proporcje demograficzne pomiędzy poszczególnymi grupami ludności powodowały, iż rozwinięte welfare state było i jest celem zarówno projektów politycznych, jak praktycznych rozwiązań.

Tymczasem gwałtowne zachwianie równowagi w tym obszarze, zmusza państwa do postrzegania problemu starzejących się społeczeństw w kategorii jednego z priorytetów bezpieczeństwa społecznego, rzutującego na aktualne oraz przyszłe odbieranie tego zjawiska, zarówno w kategoriach pozytywnych - postęp, wzrost jakości życia, jak i negatywnych - obciążenia o charakterze finansowym, niewydolność systemowa. Dotychczasowe systemy zapewniające ludziom starszym bezpieczeństwo i stabilność ekonomiczną są pod coraz to większą presją, związaną z systematycznym wzrostem liczby beneficjentów. Instytucje rodzin wielopokoleniowych, tradycyjnie zapewniające wsparcie osobom w podeszłym wieku całkowicie zanikły, bądź są w stanie postępującego osłabienia w skali całego globu. Można stwierdzić, iż dochodzi do bardzo specyficznej zależności. Z jednej strony zmiany demograficzne, w tym niska dzietność, ograniczają możliwości opieki nieformalnej oferowanej przez członków rodziny, z drugiej ogranicza to również opiekę sformalizowaną, powodując presję na konieczność importu imigrantów możliwych do wykorzystania w tym sektorze. Stanowi to zagrożenie o zupełnie innym charakterze, powoduje ją rosnąca presja na rynku usług opiekuńczych i zaspokajanie popytu w tym zakresie przez nieformalny rynek pracy, niejednokrotnie nielegalną imigrację. Dodatkowo rzutuje to na bezpieczeństwo w wymiarze zewnętrznym i wewnętrznym, gdyż ma wpływ zarówno na sytuacje w państwach przyjmujących imigrantów, jak i tych, w których zamieszkują na stałe. Będzie o tym mowa przy okazji omawiania zagadnienia w odniesieniu do Polski.

W wielu państwach systemy emerytalne znajdują się na granicy utraty równowagi z równoległym brakiem możliwości ich reformowania, bez uniknięcia negatywnych konsekwencji o charakterze społeczno-ekonomicznym i politycznym. W społeczeństwach rozwiniętych z normalnie funkcjonującymi mechanizmami demokracji, ludzie starsi stanowią zwarte i zdyscyplinowane elektoraty. Partie polityczne nie mogą sobie pozwolić na ich ignorowanie. Trzeba przy tym pamiętać, iż to obecni emeryci, liczący niejednokrotnie 80 i więcej lat, swoją wcześniejszą pracą zagwarantowali dostatni rozwój ich dzieciom i wnukom, stąd utrzymanie systemów jest formą dotrzymania istniejących umów międzypokoleniowych. W sytuacji rosnącej niewydolności systemowej, to pokolenie dzieci oraz wnuków zaczyna odczuwać coraz to większe obciążenia związane z opieką nad seniorami.

Nie jest obojętny fakt, iż współczesne systemy emerytalne mają bardzo istotny wpływ zarówno na ubóstwo i bezrobocie, jak i inflacje czy rozwój. Wypełniają one swoje trzy najważniejsze funkcje, związane z redystrybucją, oszczędzaniem oraz bezpieczeństwem. Ma to istotny wpływ zarówno na samą grupę ludzi starszych, pokolenie aktywne zawodowo, jak i całą gospodarkę. W wielu przypadkach ludzie starsi mają zachwiane poczucie bezpieczeństwa, gdyż ich świadczenia są w niedostatecznym stopniu indeksowane. Z drugiej zaś strony w bardzo wielu koincydencjach istniejące systemy redystrybucji powodują sytuację, kiedy występują grupy bardzo ubogich młodych rodzin i bardzo bogatych emerytów. Wpływa to w istotny sposób na sytuacje napięcia i rywalizacji pomiędzy tymi kategoriami demograficznymi, co ma wpływ na funkcjonujący wewnętrzny ład społeczno-polityczny.

Należy przy tym pamiętać, iż istniejący system zachowuje w państwach wysokorozwiniętych wysoką wydajność w odniesieniu do wszystkich jego uczestników, dzięki istniejącym i akceptowanym społecznie systemom podatkowym. Niejednokrotnie powoduje to jednak coraz częstsze ich pomijanie poprzez wykorzystywanie nieformalnego obiegu gospodarczego, rozwój zagrożeń związanych z deficytem finansów publicznych oraz wzrost inflacji. Nie bez znaczenia jest konieczność godzenia rosnących wydatków związanych z kategorią ludzi starszych z nakładami na edukację, zdrowie i bezpieczeństwo ludzi młodych, w tym kreowanie ich pozytywnego stosunku do wartości jaką jest rodzina.

Akcenty związane z bezpieczeństwem osób starszych i starzejących mają różny wymiar w odmiennych częściach świata i poszczególnych państwach. Należy mieć na uwadze, iż w Afryce i na znacznych obszarach Azji, bezpieczeństwo osób starszych bazowało i bazuje na instytucjach nieformalnych, tradycji, kulturze, rozwiniętych związkach rodzinnych. W znacznej grupie państw istnieje fundamentalna potrzeba tworzenia jakichkolwiek instytucjonalnych systemów bezpieczeństwa, dotyczy to głównie Afryki. Sytuacja w Afryce jest wręcz katastrofalna, mniej niż 1/5 osób zatrudnionych w jej części subsaharyjskiej objęta jest jakąkolwiek formą instytucjonalnego zabezpieczenia emerytalnego (Holzman, Hinz, 2005: 162). Odmienna sytuacja występuje w Afryce Północnej i na Bliskim Wschodzie, gdzie publicznymi systemami emerytalnymi objętych jest od 10 do 75% zatrudnionych (ibidem: 165). Natomiast w Azji, intensywny rozwój takich państw jak Chiny czy Indie wymusza niezbędny, przyśpieszony rozwój systemów instytucjonalnych, ponieważ skala migracji do miast jest niewyobrażalna w dziejach ludzkości. Najlepszym przykładem są Chiny, gdzie w ostatnich dwóch dekadach mieszkańcami miast stało się ponad 400 milionów ludzi, zrywając swoje dotychczasowe nici bezpieczeństwa na starość, związane z funkcjonowaniem rodzin wielopokoleniowych. Tymczasem w 2006 roku jedynie 31% ogółu zatrudnionych w ChRL było objętych systemami emerytalnymi, sytuacja na wsi była jednoznacznie niekorzystna, gdyż systemem było objętych 11% ogółu tam zatrudnionych (Jackson, Nakashima, Howe, 2009: 11).

Natomiast w Europie, Ameryce Północnej oraz Łacińskiej mamy do czynienia z rozwiniętymi, instytucjonalnymi systemami, które tracą na swojej wydolności z uwagi na zmiany o charakterze globalnych. Konieczność globalnej rywalizacji wymusza, nie do końca akceptowane społecznie, cięcie kosztów. Najlepszym przykładem tych zmian jest Europa Środkowo-Wschodnia oraz dawne obszary ZSRR. W pierwszym okresie transformacji najlepszą metodą na uniknięcie pułapki dużej skali bezrobocia było wykorzystywanie rozbudowanego systemu przywilejów np. wcześniejszych emerytur. Tymczasem dzisiaj przy wzrastającej długości życia i spadku urodzeń, prognozuje to nadprogramowe obciążenia ekonomiczne z jednej strony, z drugiej prognozowany wzrost dysproporcji dochodowych, co wyraźnie widać na przykładzie obywateli Unii Europejskiej. Dysproporcje są szczególnie niekorzystne dla części państw Europy Środkowo-Wschodniej, w której nie funkcjonuje tak wysoki stopień indeksacji dochodów, jak w państwach starej UE. Może to w przyszłości spowodować narastające konflikty społeczne, zwłaszcza w sytuacji niedorozwoju oszczędnościowych filarów emerytalnych, czego najlepszym przykładem może być Polska. Obrazuje to tabela 3.

Tabela 3

Wydatki na publiczne systemy emerytalne jako % PKB - wybrane państwa UE 2004-2050


	
Państwo


	
Wydatki emerytalne jako % PKB


	
Wzrost wydatków w latach




	
2004


	
2030


	
2050


	
2004-30


	
2030-50


	
2004-50




	
Belgia


	
10,4


	
14,7


	
15,5


	
4,3


	
0,8


	
5,1




	
Czechy


	
8,5


	
9,6


	
14,0


	
1,1


	
4,5


	
5,6




	
Dania


	
9,5


	
12,8


	
12,8


	
3,3


	
0,0


	
3,3




	
Estonia


	
6,7


	
4,7


	
4,2


	
-1,9


	
-0,5


	
-2,5




	
Litwa


	
6,7


	
7,9


	
8,6


	
1,2


	
0,7


	
1,8




	
Niemcy


	
11,4


	
12,3


	
13,1


	
0,9


	
0,8


	
1,7




	
Polska


	
13,9


	
9,2


	
8,0


	
-4,7


	
-1,2


	
-5,9




	
Szwecja


	
7,2


	
7,7


	
9,0


	
0,5


	
1,3


	
1,8




	
Wielka Brytania


	
6,6


	
7,9


	
8,6


	
1,3


	
0,7


	
2,0







Źródło: A. Salomaki (2006), Publicpension expenditure in the EPC and the European Commissionprojections: an analysis of the projection results, „Economic Papers”, No 268, December, p. 11.

Analiza danych zawartych w powyższej tabeli wskazuje, iż pomimo niekwestionowanego, postępującego procesu starzenia się społeczeństw, stopień bezpieczeństwa ekonomicznego świadczeniobiorców będzie malał, gdyż będzie malała gwarancja ich dochodów, wynikająca z przynależności do publicznych systemów emerytalnych. Może to być konsekwencją niskiej indeksacji lub obniżenia kwot bazowych związanych z wydłużaniem długości życia, bądź świadomymi cięciami wydatków państw związanych z obciążeniami socjalnymi. Jedyną drogą prowadzącą do zmiany tej sytuacji może być ewolucja stosunku obywateli do dbania o przyszłość, przez wzmocnienie oszczędnościowego komponentu emerytalnego gromadzonego w II i III filarze.

Powyżej poruszono jedynie jeden z elementów debaty dotyczącej bezpieczeństwa ekonomicznego, w odniesieniu do grupy osób starszych, jak i pośrednio pozostałych członków społeczeństwa. Nie należy zapominać o innych zagrożeniach, można do nich zaliczyć postępujący wzrost kosztów związanych z opieką medyczną i społeczną w odniesieniu do tej grupy, niewydolność instytucji opiekuńczych związana z brakiem dostatecznej ilości miejsc w wyspecjalizowanych placówkach opieki, niewydolność systemów mająca związek z brakiem dostatecznej ilości personelu, braki na rynku pracy mające bezpośredni związek ze spadkiem liczby urodzeń.

W tej części analizy skupimy się na tym ostatnim zagrożeniu. Przez całe dotychczasowe dzieje ludzkości kolejne fazy wzrostu demograficznego zapewniały nam dostateczny przyrost demograficzny, ponieważ wysoka dzietność w tradycyjnych rodzinach wielopokoleniowych była gwarantem kontynuacji i swoistego rodzaju polisą ubezpieczeniową. Tymczasem począwszy od drugiej połowy XX wieku, na skutek istotnego postępu w rozwoju medycyny, spadku śmiertelności niemowląt, swoistego rodzaju gwarancji, iż posiadanie nawet jednego dziecka zapewnić może kontynuację w społeczeństwach wysokorozwiniętych i konsumpcyjnych jednocześnie, obserwujemy stopniowy spadek dzietności. Istotnym czynnikiem sprawczym była i jest w tym przypadku pierwsza oraz druga rewolucja technologiczna związana z możliwością wpływania na kontrolę urodzeń. Pierwsza z nich związana była z pigułką antykoncepcyjną i możliwością kontroli przyrostu naturalnego przez kobiety, druga dała kobietom oraz ich partnerom możliwość teoretycznego i praktycznego wydłużenia cyklu płodności poprzez zastosowanie technologii zapłodnienia in vitro.

Postindustrialne pro-konsumpcyjne pokolenia końca XX wieku, zerwawszy z tradycyjnym modelem rodziny, co ma niewątpliwy związek ze spadkiem jej znaczenia w systemach wartości, stawia w pierwszym rzędzie na konsumpcję i samorealizację. Charakterystyczne, iż nie dotyczy to tylko Europy, w miarę bogacenia się społeczeństw Azji jest to widoczne i odczuwalne w Japonii, a nawet ChRL. Technologia in vitro stwarza praktyczną możliwość wydłużenia decyzji związanych z rodzicielstwem, co powoduje bardzo późne decyzje w tym zakresie - dla przykładu w państwach Unii Europejskiej średni wiek kobiety rodzącej pierwsze dziecko przekroczył 30 rok życia.

Nie traktowanie dzietności w kategoriach biologicznych, rodziny jako instytucji gwarantującej bezpieczeństwo przez kontynuację pokoleniową, spowodowało i będzie według prognoz powodowało nadal niezwykle gwałtowny spadek dzietności nie gwarantujący nawet minimalnego poziomu odtwarzalności pokoleń. Rodzi to konsekwencje związane na przykład z rolą rodziny w opiece nad osobami starszymi? Skoro coraz częściej ma miejsce sytuacja, iż rodzice nie mają biologicznych następców, lub sami są w podeszłym wieku, to w jaki sposób należy i czy jest możliwe zastąpienie rodziny w ostatniej fazie jej rozwoju?

Współczesna Europa dzielona jest przez badaczy na tą tradycyjnie rodzinną- obszar śródziemnomorski, gdzie zwyczajowo w opiece nad starszymi uczestniczą jej członkowie i tą zinstytucjonalizowaną - obszar północny, w której instytucje zastępują opiekę tradycyjną. Ostanie europejskie badania wskazują, iż 3% Europejczyków sprawuje opiekę nad osobami starszymi i niepełnosprawnymi kilka razy w tygodniu, 4% jeden lub dwa, 8% rzadziej niż raz w tygodniu, co całościowo stanowi zaangażowanie około 20% populacji (Anderson i in., 2009). Badania dotyczące opieki nieformalnej wskazują, iż w chwili obecnej około 80% usług opiekuńczych w Europie jest sprawowanych przez członków rodzin lub partnerów (Huber i in., 2010). Inne badania wskazują, iż godzenie pracy zawodowej z opieką nad innymi jest niezwykle skomplikowane, wręcz uciążliwe i niezwykle stresujące, gdyż niedające poczucia satysfakcji zarówno z kariery zawodowej, jak i poziomu sprawowanej opieki (Di Rosai in., 2011).

Skoro pomimo danych przedstawionych powyżej obserwujemy, iż coraz częściej w Europie i innych państwach wysokorozwiniętych, tradycyjne funkcje opiekuńcze rodziny są wykonywane w odniesieniu do osób starszych przez prywatnie zatrudnianych imigrantów, to czy postępujące procesy starzenia o wymiarze globalnym nie wymuszą przeorientowania i zmiany charakteru współczesnych rynków pracy? Powrotu członków rodzin, głównie kobiet do ich tradycyjnych funkcji opiekuńczych? Konieczności zapewnienia im możliwości rekompensaty finansowej, szerszych możliwości pracy nie pełnoetatowej oraz zdalnej? Jest to istotne pytanie związane z prognozowanym zwiększeniem ilości osób starszych, a co za tym idzie zapotrzebowania na opiekę.

Pojawia się w tym momencie pytanie dotyczące społecznych i ekonomicznych konsekwencji przedstawianych tu zmian, mających odniesienie do proporcji między grupami demograficznymi określanymi tradycyjnie jako „ludzie młodzi” i „ludzie starzy”, „aktywni” i „bierni”? Skoro za niespełna 15 lat 1/3 Europejczyków będą stanowili ludzie w wieku powyżej 60 lat, a w 2060 r. ponad połowa przekroczy 50 rok życia, to warto zastanowić się nad „aktywnym starzeniem”? Kreowaniem wizerunku „zdrowych”, „aktywnych” i „produktywnych” ludzi starszych, a nie tylko traktowanie ich z perspektywy kosztów, obciążeń instytucjonalnych i wyzwań o charakterze negatywnym?

Nawet jeśli uda się zaaktywizować i usprawnić przyszłych ludzi starszych, to i tak przychodzi moment, gdy z uwagi na obiektywne okoliczności wymagają oni bardziej skomplikowanej i specjalistycznej opieki. Badania przeprowadzone przez Van Dussen, Morgan wskazują, iż osoby w wieku 75-84 oraz powyżej wymagają częściej wieloczynnościowej i wieloosobowej opieki, tymczasem w znaczącej większości sąto osoby samotne, bądź ich współmałżonkowie lub partnerzy sami wymagają opieki (Van Dus-sen, Morgan, 2009). Wskazuje to jednoznacznie, iż w sytuacji braku dostatecznych możliwości na rynku pracy, a także braku perspektyw zapewnienia opieki przez członków rodzin, o bezpieczeństwie tej bardzo licznej grupy obywateli będą musiały decydować środki związane z wykorzystywaniem nowoczesnych metod pracy i technologii. Na szczególną uwagę zasługuje rozwój medycyny oraz pomocy zdalnej z zastosowaniem urządzeń oraz technologii elektronicznego monitoringu i sterowania. Tworzenie nowoczesnych centrów pomocy oraz wyspecjalizowanych grup interwencyjnych, gotowych do szybkiego przybycia i wsparcia podopiecznego w miejscu jego zamieszkania.

Należy przy tym pamiętać, iż w grupie osób starszych systematycznie rośnie i będzie rosła zbiorowość ludzi cierpiących na schorzenia psychiczne związane z demencją, w skład których wchodzi wiele schorzeń opartych na postępującym i nieodwracalnym ograniczeniu sprawności intelektualnej. Najczęściej spotykanym schorzeniem z tej grupy jest Alzheimer. Stanowi on w przybliżeniu 2/3 wszystkich tego typu przypadków (Jalbert, Daiello, Lapane, 2008). Na tę szczególną grupę trzeba patrzeć z perspektywy bezpieczeństwa ich samych oraz otoczenia. Wokoło żyją miliony ludzi z demencją objawiającą się gównie problemami o charakterze psychologiczno-czynnościowym w postaci agresji, depresji, apatii, zażywania leków, omamów czy halucynacji. Trzeba przy tym pamiętać, iż jest to i tak łagodniejsza forma demencji, gdyż ta bardziej zaawansowana prowadzi w konsekwencji do całkowitego uzależnienia osoby chorej od pomocy z zewnątrz, a co za tym idzie wzrostu zagrożenia dla innych ludzi zawiązany z działaniami ludzi chorych. Badania wskazują, iż liczba osób z demencją wzrasta po 65 roku życia, a następnie co 5 lat się podwaja. Oszacowano, iż w pierwszej dekadzie XXI wieku w Europie żyło około 7,5 milionów ludzi z demencją (Alzheimer Europe, 2009). Szacuje się, iż z powodu wzrostu liczby osób powyżej 80 roku życia, liczba chorych na demencję w skali globu będzie podwajała się co 20 lat, już w 2040 roku będzie to populacja licząca 81,1 milionów (Mountain, 2013: 107).

Można liczyć, iż postęp medycyny również w tym obszarze pozwoli na stopniową eliminacjętej choroby lub przynajmniej wczesnejej wykrywanie i spowalnianie jej postępowania, nie mamy jednak pewności, iż to nastąpi. Będzie to powodowało wzrost zapotrzebowania na bardzo specyficzną formę opieki, niezwiązaną z dolegliwościami wymagającymi hospitalizacji w tradycyjnym tego rozumieniu. Staje się to dużym wyzwaniem zarówno dla rodzin, jak i dotychczasowych instytucji opiekuńczych.

POLSKA W STARZEJĄCEJ SIĘ EUROPIE- ZAGROŻENIA Z TYM ZWIĄZANE

W zmieniającej się rzeczywistości, związanej z bezpieczeństwem Polski i Polaków, warto zacytować fragment dokumentu, który ukazał się w 2013 roku, a odnosi się do prognoz dotyczących bezpieczeństwa Polski. Niezależnie od dzisiejszych priorytetów, a właściwie ich przeorientowania w związku z kryzysem w relacjach z Rosją i akcentowaniem militarnych kwestii bezpieczeństwa, nie straciły one na znaczeniu, gdyż mają charakter długofalowy. W Białej Księdze Bezpieczeństwa Narodowego Rzeczpospolitej Polskiej czytamy, iż „Wyzwania i zagrożenia dla Polski, wynikające z analizy zewnętrznego środowiska bezpieczeństwa, mają przede wszystkim niemilitarny charakter. Najpoważniejsze wyzwania w dziedzinie bezpieczeństwa pozamilitarnego, z którymi będzie musiała się zmierzyć Polska, wiążą się z zapewnieniem niezakłóconego rozwoju gospodarczego państwa, stabilnej sytuacji finansowej i spójnej, dalekosiężnej polityki społecznej uwzględniającej przeciwdziałanie nadchodzącemu niżowi demograficznemu” (Biała Księga, 2013: 13). Można oczywiście zastanowić się na ile autorzy dokumentu, specjaliści w dziennie bezpieczeństwa narodowego przygotowujący ten dokument, byli świadomi dzisiejszych zagrożeń o charakterze militarnym? Trzeba jednak wziąć pod uwagę, iż likwidacja stanu napięcia w tym zakresie jest uzależniona w dużej mierze od działań o charakterze politycznym, decyzje są możliwe z uwagi na toczące się rozmowy i uruchomione mechanizmy, mające na celu złagodzenie napięcia pomiędzy Rosją a Unią Europejską oraz Sojuszem Północnoatlantyckim (NATO).

Tymczasem decyzje zapadające w obszarach społeczno-gospodarczych, mające wpływ na realną rzeczywistość i decyzje jednostkowe obywateli, nie są nacechowane aż tak wysoką efektywnością w krótkich przedziałach czasowych. Dlatego dalsza analiza dokumentu wzmacnia jeszcze bardziej rangę problemów demograficznych w postrzeganiu bezpieczeństwa narodowego. W dalszej części można przeczytać: „Potencjał demograficzny. Demografia jest składnikiem bezpieczeństwa państwa, decydującym

o miejscu Polski w europejskim układzie sił. Na terenie państw Europy, w tym w Polsce, doszło w ostatnich latach do niekorzystnych zmian demograficznych” (ibidem: 74). Prognozy są w tym miejscu bardzo niepokojące, gdyż jak stwierdzają autorzy: „Polska posiada obecnie znaczący potencjał demograficzny. Utrzymujący się jednak w dłuższej perspektywie niski współczynnik dzietności spowoduje w najbliższej przyszłości zmianę tego stanu. Związane z tym zjawiska, jak deformacja struktury wieku ludności i starzenie się społeczeństwa, będą bezpośrednio kreowały problemy zarówno w sferze społecznej, jak i gospodarczej” (ibidem: 88). Sytuacja związana z dzietnością w Polsce jest katastrofalna i nie gwarantuje stabilnego rozwoju demograficznego, który powinien wynosić 2,1-2,15. Co w praktyce oznacza, iż na 100 kobiet w wieku 15-49 przypada średnio 210-215 urodzonych dzieci. W Polsce współczynnik ten maleje systematycznie od 1989 roku, gdyż wyniósł on w poszczególnych latach: 1990 - 1,99; 2005 - 1,24; 2010- 1,38; 2013 - 1,3.Natąsytuacjęnakłada się fakt, iż Polki, podobnie jak inne Europejki, rodzą dzieci coraz później. W 1990 roku mediana kobiet rodzących wynosiła 26 lat, natomiast w 2012 roku było to już 29 lat. Jest to efekt wyboru dokonywanego przez ludzi młodych, którzy w istniejącej rzeczywistości społeczno-ekonomicznej decydują się najpierw na osiągnięcie określonego poziomu wykształcenia oraz stabilizacji ekonomicznej. W kolejnym etapie jest założenie rodziny i ewentualne jej powiększenie (GUS, 2014).

Jak widać, analiza ta łączy w jedną, spójnącałość dwa wspomniane wcześniej fakty demograficzne, spadek dzietności i wydłużający się cykl życia obywateli z zagrożeniami i kreowaniem problemów społeczno-gospodarczych i wzrostem znaczenia pozamilitarnych aspektów bezpieczeństwa. W Białej Księdze Bezpieczeństwa Narodowego Rzeczpospolitej Polskiej w odniesieniu do demografii wskazano: „Demografia. Wszelkie scenariusze przewidują nieunikniony spadek liczby ludności oraz przyspieszenie procesu starzenia się polskiego społeczeństwa. Prognoza demograficzna Eurostatu wskazuje, że w 2060 r. co trzeci Polak będzie emerytem, a Polska znajdzie się na pierwszym miejscu w Europie jeśli chodzi o odsetek osób powyżej 65. roku życia. Szacuje się również, że liczba ludności Polski spadnie z 38 mln do ok. 31 mln. Prognoza ta powstała jedynie na podstawie wyników dotyczących liczby urodzeń i zgonów, nie został więc w niej uwzględniony wpływ tzw. poakcesyjnego odpływu Polaków, tzn. ich emigracji zarobkowej do państw UE. Niepokojące są prognozy dotyczące liczby ludności opracowane przez Główny Urząd Statystyczny. Wskazują one, że ludność Polski będzie zmniejszać się systematycznie, początkowe lata przyniosą niewielki spadek (o około 10 tys. rocznie), jednak po 2015 r. nastąpi przyspieszenie spadku liczby ludności Polski, która w 2020 r. będzie niższa o blisko 200 tys. w porównaniu z 2015 r. Struktura demograficzna Polski ulegać będzie pogorszeniu; przede wszystkim nasili się proces starzenia się społeczeństwa. W 2035 r. liczba osób w wieku poprodukcyjnym wynosić będzie ok. 9,6 mln i stanowić będzie 26,7 proc. ogółu ludności Polski. Ubytek ludności w wieku produkcyjnym wyniesie do 2035 r. aż 3,8 mln osób. Liczba ludności w wieku do lat 17 zmniejszy się do 2035 r. o około 2 mln, przez co osoby w tym przedziale wiekowym będą stanowić jedynie 15,6 proc. ogółu ludności. Tym samym współczynnik obciążenia demograficznego ludności w wieku produkcyjnym ludnością w wieku nieprodukcyjnym zwiększy się z 55 w 2007 r. do 74 w 2035 r.” (ibidem: 134).

Jak już wcześniej wspomniano, bardzo odczuwalnym czynnikiem wpływającym na bezpieczeństwo demograficzne Polski jest efekt migracyjny, związany z członkostwem Polski w UE, szczególnie odczuwalny w odniesieniu do grupy ludzi młodych. Jest to szczególnie istotne z uwagi na perspektywiczny charakter zmian w obrębie samej grupy migrującej i możliwość jej przekształcenia z migracji zarobkowej w osiedleńczą. Problem emigracji z Polski po 2004 roku obrazują szacunkowe dane GUS oraz EUROSTAT’u za lata 2004-2013 (tabela 4).

Tabela 4

Szacunek emigracji z Polski na pobyt czasowy 2004-2013


	
Obszar przebywania


	
Liczba emigrantów w tys.




	
2004


	
2006


	
2008


	
2010


	
2012


	
2013




	
Ogółem (GUS)


	
1000


	
1950


	
2210


	
2000


	
2130


	
2196




	
Europa (GUS)


	
770


	
1610


	
1887


	
1685


	
1816


	
1891




	
Unia Europejska (GUS)


	
750


	
1550


	
1820


	
1607


	
1720


	
1789




	
EUROSTAT


	
580


	
776


	
1328


	
1497


	
1798


	
1883







Źródło: GUS, Informacja o rozmiarach i kierunkach czasowej emigracji z Polski w latach 2004-2013; Eurostat, Population by sex, age, group ant citizenship.

Przy ocenie danych należy mieć na uwadze, iż mają one jedynie charakter szacunkowy, ponieważ nie uwzględniają wszystkich osób przebywających czasowo poza granicami Polski, ani nie określają długości ich pobytu. Dane pochodzące z państw UE uwzględniają jedynie oficjalne statystyki osób legalnie pracujących lub pobierających świadczenia społeczne. W świetle zaleceń ONZ osoby przebywające zagranicą powyżej jednego roku powinny być uznawane za emigrantów, dostępne dane GUS i opracowywane przez Komitet Badań nad Migracjami Polskiej Akademii Nauk wskazują, iż

1 stycznia 2013 r. było to ponad 1100 tys. osób (Społeczne skutki, 2014: 12). Bardzo niepokojące jest, iż migranci powrotni stanowili jedynie od 23-32% ogółu emigrantów czasowych, co oznacza tendencję do osiedlania się Polaków w państwach przebywania, a tym samym stały odpływ ludności zawodowo czynnej, głównie w wieku rozrodczym (ibidem: 52).

Jednym ze środków zaradczych, proponowanych przez autorów ma być zahamowanie procesów emigracyjnych. We wnioskach wskazano, iż: „Istotnym elementem bezpieczeństwa państwa powinno być znaczne zmniejszenie liczby osób emigrujących z Polski, szczególnie ludzi młodych i wykształconych. Oferta państwa w zakresie odpowiednich warunków pracy i życia powinna być skierowana także do osób przebywających obecnie za granicą, deklarujących chęć powrotu. Powrót do kraju lub wstrzymanie decyzji o wyjeździe z Polski będą miały istotny wpływ na ograniczenie niekorzystnych trendów demograficznych. Jednocześnie będą jednak poważnym wyzwaniem dla państwa, m.in. poprzez wzrost liczby osób poszukujących pracy, czy mających problemy z adaptacją, co dotyczyć będzie części reemigrantów, a w szczególności ich dzieci” (Biała Księga, 2013: 182-183).

Wnioski te wydają się być pozbawione realizmu, związanego przede wszystkim z procesami stopniowej adaptacji Polaków, którzy po poakcesyjnym odpływie, weszli w etap stopniowej adaptacji zawodowej oraz społecznej. Do powrotów nie zachęca również niepewna sytuacja na rynku pracy, dominacja tzw. umów śmieciowych oraz brak instytucjonalnego zabezpieczenia w odniesieniu do małych dzieci - miejsca w żłobkach oraz przedszkolach, a także ciągły spór dotyczący edukacji najmłodszych.

W Białej Księdze wskazano, iż „Ważna jest również polityka imigracyjna państwa. W jej ramach należy podjąć działania, które mogłyby przynajmniej częściowo zaspokoić oczekiwania polskiego rynku pracy, szczególnie w dziedzinach, które będą wykazywały znaczny deficyt pracowników. Należy jednak mieć na uwadze fakt, że napływ imigrantów będzie wymagał, podobnie jak w przypadku emigrantów, przygotowania dla nich odpowiednich warunków pracy i życia, oraz może generować dodatkowe problemy, szczególnie integracyjne na tle kulturowym. Polityka migracyjna Polski powinna być zatem skierowana do wybranych grup cudzoziemców, posiadających potencjał integracyjny (np. bliskość kulturową) lub wymagane na rynku pracy kwalifikacje zawodowe. Szczególnie preferowane powinny być osoby posiadające polskie korzenie oraz naukowcy i absolwenci polskich uczelni, a także członkowie rodzin osób przebywających już legalnie w Polsce” (ibidem: 183). Również w odniesieniu do tych wniosków, można mieć bardzo poważne wątpliwości, gdyż pomimo tego, że Polska posiada znaczny potencjał związany z wielomilionową emigracją, nie zaobserwowano od 1989 roku, by następował jakikolwiek znaczący przypływ ludności o polskich korzeniach[bookmark: footnote44]44. W 2013 roku ważne karty pobytu w Polsce miało niespełna 117 314 osób, co w porównaniu z wielomilionową migracją Polaków przebywających tylko w UE jest kroplą, nieznacznie wpływającą na dysproporcje[bookmark: footnote45]45.

Stwierdzenie, iż „W dłuższej perspektywie zasadniczym celem polityki państwa powinno być jednak odwrócenie obserwowanego, niekorzystnego trendu i doprowadzenie do znaczącego wzrostu współczynnika dzietności, m.in. poprzez odpowiednią politykę prorodzinną, a w konsekwencji zmiany proporcji osób w wieku produkcyjnym do osób w wieku poprodukcyjnym. Miałoby to istotny wpływ na bezpieczeństwo państwa, szczególnie na bezpieczeństwo finansów, stabilizację wzrostu gospodarczego, jak również na sektor obronny” (ibidem: 183) można uznać za bardzo życzeniowe i pozbawione realizmu, przy utrzymującej się tendencji spadkowej. Najbardziej optymistyczne scenariusze dla Polski opracowane przez GUS, zakładają współczynniki te na poziomie: 1,32 w 2020 r.; 1,43 w 2030 r.; 1,48 w 2040 r. i 1,52 w 2050 r. (GUS, 2004b).

Niezwykle niepokojący może być fakt, iż w wykorzystywanym w przedmiocie analizy dokumencie, nie występują stwierdzenia dotyczące polityki wobec osób starszych, umożliwiające im powrót na rynek pracy, większą aktywizację zawodową i społeczną, odsunięcia w czasie faktycznego efektu starzenia się, a także jego konsekwencji. Bez zmiany polityki w tym zakresie, Polska w przedstawionej grupie zagrożeń pozamilitarnych postępuje od 1990 roku po równi pochyłej. Pozytywne zmiany dotyczące wydłużenia długości życia zarówno kobiet, jak i mężczyzn, a co za tym idzie zbliżanie się do statystyk innych państw wysokorozwiniętych w tym UE, idą w parze ze spadkiem urodzeń oraz rosnącą migracją Polaków.

Na odrębne opracowanie zasługuje stosunek polskiego społeczeństwa oraz kierujących nim elit politycznych do tak istotnego i perspektywicznego zagrożenia. Atmosfera ciągłego przetargu politycznego, związana z wydłużeniem wieku emerytalnego, polityką wobec migrantów oraz rozwiązaniami sprzyjającymi dzietności, nie stwarza sprzyjającej atmosfery w tym zakresie. Nie jest zauważalny wyraźny wzrost związany z koniecznymi inwestycjami dotyczącymi opieki i wsparcia coraz to liczniejszej grupy osób starszych, tymczasem świat stawia na innowacyjność i rozwój technologiczny w tym obszarze. W wielu państwach europejskich jest on jednym z ważniejszych priorytetów społeczno-ekonomicznych.

* * *

Jak starano się przedstawić w niniejszym artykule, bezpieczeństwo współczesnych państw i społeczeństw jest coraz częściej związane z zagrożeniami o charakterze pozamilitarnym. Jednym z nich jest zauważane od końca XX wieku rosnące zjawisko starzejących się społeczeństw, spowodowane wydłużeniem wieku oraz spadkiem liczby urodzeń. Ponieważ dotyczy to procesów mających charakter długookresowy o perspektywie wielopokoleniowej, należy spojrzeć na nie w tym wymiarze.

Zjawisko to pomimo tego, iż jest charakterystyczne dla społeczeństw wysokorozwiniętych w tym mieszkańców Polski, będzie narastało w skali całego globu, gdyż jest ono charakterystyczne dla trzeciej fazy cyklu demograficznego. Świadectwem tego może być przykład Chin i prognozowany rosnący problem spadku urodzeń połączony ze starzeniem się populacji Chińczyków.

Zakładając stabilność systemów politycznych, chcąc przeciwdziałać istniejącym

i przyszłym napięciom pomiędzy kategoriami ludzi młodych i starszych, konieczne wydaje się niezwykle pilne zreformowanie istniejących systemów emerytalnych oraz podejścia do kwestii aktywności na rynku pracy. Systemy już istniejące muszą być zreformowane w kierunku silnych i jak najszerzej stosowanych zasad oparcia bezpieczeństwa emerytalnego w trzech filarach. Szczególnie istotne jest w nim skłonienie obywateli do oparcia gwarancji swojego bezpieczeństwa na drugim (motywacyjny) i trzecim (dobrowolny) filarze emerytalnym. Największe znaczenie ma wzmocnienie funkcji oszczędnościowej tkwiącej w II i III filarze przy równoległym zachowaniu funkcji redystrybucyjnej filaru I z wydatnym jego osłabieniem w ogólnym bilansie ekonomicznym osoby w starszym wieku. Nie bez znaczenia jest elastyczność zatrudnienia oraz jego wydłużenie w odniesieniu do ludzi starszych, aktywizacja tej grupy, ponieważ przyszłe niedobory na rynkach pracy będą tego wymagały.

Obok czynników ekonomicznych, należy wykorzystywać możliwości kreowania pozytywnej wizji społecznej dotyczącej życia rodzinnego, posiadanego potomstwa oraz postrzegania siebie i swojej przyszłości w społeczeństwach konsumpcyjnych. Jest to związane z wykorzystywaniem możliwości, jakie niesie za sobą marketing i narzędzia związane z reklamą społeczną. Musi to być polityka i działania długofalowe i wielopokoleniowe, po to by stworzyć w samych zainteresowanych poczucie bezpieczeństwa oraz korzyści, a nie strat związanych z faktem posiadania rodziny.

Bardzo ważną rolę w zachowaniu równowagi na rynku pracy, zwłaszcza w odniesieniu do sektora usług nakierowanych na usługi opiekuńczo-zdrowotne dla osób starszych powinien odgrywać rozwijany rynek nowoczesnych technologii. Widoczne to jest w wielu państwach wysokorozwiniętych i starzejących się jednocześnie (Japonia, Norwegia), gdzie rozwój w tym zakresie staje się priorytetem społeczno-gospodarczym, inwestycją w przyszłość.
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STRESZCZENIE

Nie ulega wątpliwości, iż współcześnie obserwowany, globalny proces starzenia się społeczeństw ma charakter zmian demograficznych nie obserwowanych w dotychczasowych dziejach ludzkości. To zmiany demograficzne są największym wyzwaniem dotyczącym społeczeństw, rynków pracy oraz gospodarek. Celem tego artykułu jest przedstawienie w jaki sposób spadek liczby urodzeń, starzenie się społeczeństw oraz wzrost migracji wpływa na zmiany na poziomie globalnym oraz kreuje nowe zagrożenia dla bezpieczeństwa narodowego.

Słowa kluczowe: bezpieczeństwo pozamilitarne, starzenie się społeczeństw, bezpieczeństwo społeczne

NON-MILITARY ASPECTS OF CONTEMPORARY INTERNATIONAL SECURITY

- PROBLEM OF THE AGING SOCIETY

ABSTRACT

There is no doubt that the rapid increase in population aging across the globe is signaling the most astonishing demographic changes in the history of humankind. Demographic changes are among the most important challenges facing societies, labour markets and economies. This pa-per analyzes how low fertility rates, aging populations, and a growing number of migrants from other countries change the face of our globe and created the new threat to national security.

Key words: non-military security, aging society, social security
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TERRORISM - THE DARK SIDE OF DEMOGRAPHIC DIYIDEND. A CASE STUDY OF PAKISTAN
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[bookmark: bookmark220]EXPLORING THE TOPIC

Demographic dividend is termed as the period of exponential population growth in a country resulting in youth bulge during 15-20 year period. In other words demographic dividend could be considered as a corollary to demographic transition. Because of the shift in demographics with respect to mean age over a period of time more people fall under the age bracket of 15-64 than below 15 and above 64. Simply put younger the population higher the chances of economic activity because of the abundance of human resource.

David Bloom and Jeffery J Williamson, two development economists, coined the term. The term gained currency after Bloom and Williamson studied the East Asian growth model and analyzed the success of South East Asian countries (aka Asian Ti-gers: Malaysia, Indonesia, Singapore, Taiwan, Thailand, South Korea and Vietnam) and attributed it to these countries’ carefully managed population policies to yield demographic dividend. They identified the changing age-structure for accounting two-fifth of East Asia’s economic miracle.

The phenomenon of demographic dividend does not take place suddenly. Rather it is transited first from high birth and death rates to low birth and death rates as a country evolves from agrarian to industrial. In certain cases the demographic dividend is the outcome of the demographic transition which then allows a country to grow rapidly because of the high working age population. This also increases per capita income and savings (Can Pakistan, 2012). States, in order to reap its benefits tend to plan in advance and at the time of its occurrence utilize the available human resources for generating economic development and progress.

According to the United Nations Population Fund: “The demographic dividend is the economic growth potential that can result from shifts in population’s age structure, mainly when the share of the working-age population (15-64) is larger than the non-working-age share of the population (15 and younger and 65 and older)” (Demographic Dividend, 2008).

Simply put, demographic dividend is the result of high birth rate for a certain period of time. It shifts the demographics of a country resulting in more young people in that society than the older ones i.e. it lessens the number of dependents and allowing the so-ciety to reap the benefits of a younger, healthier, and educated generation which could fasten the economic growth rate of the state.

Demographic dividend has certain advantages. In recent past countries such as Ire-land, South Korea, Thailand, and India have been able to reap the benefits of demographic dividend for galvanizing economic activity. According to recent research, India because of its educational and training infrastructure for both vocational and other means of trainings would become the largest exporter of labor by 2020.

On the other hand, if unprepared to reap its benefits with advanced planning, the demographic dividend may cause catastrophic effects for a country. Scores of Least Developed Countries (LDC) with an overwhelmingly young population could face hu-mongous problems of coping with their youth bulge. In contrast to reaping its benefits hitherto few countries have been able to capitalize on demographic dividend. Presence of a huge cluster of an unskilled youth with not many employment opportunities may fall easy prey to criminal mafias and cartels; and terrorist organizations. Yemen, Egypt, Iraq, Syria, Pakistan and Libya may be cited as recent examples of countries experienc-ing youth bulges.

Demographic dividend usually creates positive impact on a state experiencing it. Demographic dividend is the result of demographic transition which if not properly taken care of could yield negative results on the same country. The negative impact may occur terrorist groups tend to recruit more people perhaps because of youth bulge and depleting resources. Demographic dividend provides an opportunity for both states and non-state actors to reap the benefits. Terrorism on the other hand is premeditated, delib-erate, and systematically planned tactics to coerce the government and instill fear in the minds of public to attain certain desired politico-religious objectives by violent non-state actors. Like any other enterprise leaders and ideologues of terrorist organizations look for potential recruits as the business of terrorism essentially requires human resources in abundance to unleash waves of terrorist attacks. The occurrence of demographic dividend in any country could be as useful for a terrorist as for the government. If government fails to reap the benefits of demographic dividend the terrorist organiza-tions may have their chances of benefitting from the phenomenon. The case study of Pakistan, a country experiencing demographic dividend, may provide us an insight in such scenario.

[bookmark: bookmark221]INTRODUCTORY REMARKS

Demographic explosion has swept across many third world countries. The world population touched the first billion markin 1850 andinnext 165 years has swelledup to 7 billion (Roser n.d.) the biggest ever surge mainly because of exponential advance-ment in medical science. The sudden change in world demographics has forced the de-mographers to study and analyze the population transitions. Besides demographers the development economists are also interested in studying the phenomenon to use for their own advantages. The links between demographic transition and the resultant demo-graphic dividends has now become a subject of keen interest for not only economists but also policy makers. Some visionary policy makers have been able to use the transi-tion for the changing the development course of their nations. Thailand, Ireland and South Korea could be bracketed in that category. They were successful in timely policy measures which consequently brought sound growth and prosperity to their respectiye countries.

Fortunately, Pakistan is considered to be one of states experiencing the phenomenon of demographic dividend. A largely young population with dependents on the border-line may allow Pakistan economy to experience a rapid growth rate. Though, not one of the BRICS nations, Pakistan is part of Next-11, group of countries with great economic potential because of their human resources (The N-11, 2007).

Reaping the benefits of demographic dividend would be in the best interest of Pakistan. An economically vibrant Pakistan may be the only way-forward to dilute many of the Pakistan’s problems. Currently the country is facing huge economic turmoil, with a cash-starved economy, slow GDP growth rate, energy crisis, and $65 billion (Pakistan s external, 2014) external debts are some ofthe major economic woes of Pakistan. Coping with the demographic transition and demographic dividend could pave the way for robust economic growth. Pakistan’s population is increasing at a dangerous rate. With an average family size of 7 the country is expected to grow at a rate of around

1.5 to 2 percent reaching 309millionby 2050 (WorldPopulation Prospects, 2015). According to World Bank data poverty headcount ratio at $1.90 a day (2011 PPP) is around 8.3 percent. However, this ratio is 22 percent based on national poverty line. Al-though poverty ratios have come down significantly in recent years, large numbers still live around the poverty line and are vulnerable. Notably, the income share held by the lowest ten percent of the population is mere four percent, whereas as the highest ten percent hold around 26 percent of the income. This reflects persistence of inequality that is reflected in the Gini index of 30.

In economics demographic dividend refers to a steady growth of young population over a span of time because of decline in mortality rates due to increasingly better health care facilities. The phenomenon leads to a youth bulge in the overall demo-graphics of the particular country experiencing the period what refers to as demo-graphic dividend.

The shift in population’s age structure paves the way for economic growth potential because of the changed share of the working age population. In most case the working age population (15-64) overtakes the non-working age share ofthe population.

Pakistan, the sixth most populous country in the world, is experiencing demo-graphic dividend. The phenomenon could bring in immense advantages to the country. Pakistan is also experiencing a variety of terrorist movements in the country. Islamist terrorist groups have cost the country enormous human and material losses in last 14 years. Perhaps Pakistan is the only country which is simultaneously experiencing both terrorism and demographic dividend.

The paper intends to study and analyze the effects of demographic transition on terrorism and to prove that Islamist terrorist organizations in Pakistan could take advan-tage of the demographic transition if state fails to reap the benefits of the demographic dividend. The study would be an endeavor to find the relationship between rise of Islamist terrorism in Pakistan and demographic dividend and analyze and assess future course of terrorism amid demographic dividend:

Q1 Why Pakistan has not been able to reap the benefits of demographic dividend and could this disadvantageous situation benefit the Islamist terrorist groups in country?

Q2 What are the options to convert population explosion to demographic dividend and avoid terrorist groups to take advantage of it?

The study analyzes the phenomenon of demographic dividend in Pakistan by em-ploying qualitative, analytical and descriptive methods. The study relies on both pri-mary and secondary sources.[bookmark: footnote46]46

The study is important to examine the phenomenon of demographic dividend. Keeping in view of the experiences of Thailand, South Korea and Ireland, Pakistan may also reap the benefits of demographic dividend. Research in this area is vital to explore possible ways and means to explore, analyze, and evaluate scenarios for taking advan-tage. The situation cannot be avoided as available data has already started to showcase the scenario. Therefore it is imperative to study the phenomenon on the basis of avail-able data and taking, studying other countries’ strategies to deal with it and finally repli-cating the scenarios with calibrations. There may be horrific situations if demographic dividend is not handled with care. The demographic transition provides opportunities for nations to fast track progress. Demographic dividend is indeed part of the process and policy makers may take advantage of it.

[bookmark: bookmark223]DEMOGRAPHICS OF PAKISTAN

Pakistan the sixth most populous country in the world currently and according to the World Bank has anannual population growth rate of 2.1 percent in 2014. At this growth rate the population of Pakistan is expected to swell up to 250 million by 2025 from the current 185 million, and to 344 million in 2050 (Projected Populations, 2012) to be-come the fourth most populous country. This immense demographic challenge may hinder Pakistan’s economic growth potential if proper plans are not made to counter the situation.

On one hand the looming crisis showcases dwindling resources and an increasing population at an alarming rate while the other side ofthe picture appears bright. The demographic transition may be utilized by Pakistan’s economic managers and planners. The demographic dividend which represents a young, independent and skilled labor force could be used for mobilizing the engines of economic growth. Population density is likely to increase from 186 persons per square kilometer to 334 by 2030 (Burki,

2011). In next 10 years more than 50% Pakistanis would be residing in urban areas and by then the total population may grow up to 226 million, meaning 113 million people living in urban centers of Pakistan (ibidem). The United Nations’ Population divi-sion has also given details about Pakistan’s population scenarios. According to UN estimates:

- population of Pakistan will rise to 335 million by 2050;

- at least 60 million people are expected to be added in next 15 years;

- if the fertility rate, which is expected to fall, does not fall the current fertility rate would likely to surge Pakistan’s population to 450 million;

- presently two-third of Pakistanis is under 30 years of age;

- by 2050 the median age of Pakistani is expected to be 33 (Kugelman, 2011).

Table 1

Age Structures in Pakistani Population (2014)


	
Age Structures


	
Total %


	
Male


	
Female




	
0-14 years


	
33.3


	
33,595,949


	
31,797,766




	
15-24 years


	
21.55


	
21,803,617


	
20,463,184




	
25-54 years


	
35.7


	
36,390,119


	
33,632,395




	
55-64 years


	
5.1


	
5,008,681


	
5,041,434




	
65 and above


	
4.3


	
3,951,190


	
4,490,045







Total Population: 196,174,380 (July 2014 est.)

Source: CIA World Factbook, Pakistan Demographics, 2014.

[bookmark: bookmark224]OCCURRENCEOF DEMOGRAPHIC DIVIDEND

Pakistan started experiencing demographic dividend in 1990 and expectedly the life span of demographic dividend in Pakistan may last up till 2050. Pakistan could benefit from its demographic transition and earn demographic dividend. The phe-nomenon is already occurring in Pakistan because the country fulfills the characteris-tics required for happening. The abundant supply of labor, decline in mortality, decline in fertility and resulting human capital apparently suffice the requirements for demographic dividend to take its roots in Pakistan. The population is expected to grow and overall population mass appears increasing till 2050. The population growth rate is expected to decline from current 2% in 2015 to 0.78 percent in 2050 (Durr-e-Nayyab, 2008). The working age population (15-64 yrs.), which is around 60 percent currently, is expected to reach around 68 percent of the population by 2045 (ibidem).

Pakistan is passing through its demographic transition and 50% of the population is below 20 years, whereas 60% are under 30 years of age. The so-called youth bulge, which is responsible for the surge in the country’s work force, is expected to grow percent annually (Bokhari, 2011). According to the estimates of Planning Commission of Pakistan, Pakistan’s economy has to grow at a rate of 7% to absorb the additional labor force, which is growing at a rate of 3 percent annually (Pakistan Economic Survey,

2012). In his study on demographic dividend in Pakistan R. Amjad considers weak par-ticipation of women in workforce, low reallocation of labor in value added sectors, low levels of education, and poor youth profile as impediments for reaping demographic dividend in Pakistan (Amjad, 2013).

Demographic dividend, theoretically, is the difference in the growth rates of working age population and total population. The dividend is said to occur if this difference is positive. According to projected estimates, the dividend is expected to persist till 2050, providing Pakistan with a huge window of opportunity. The basic premise of the demographic dividend is that the young (<15 years old) and old (>64 years old) tend to consume more than they produce. In contrast, the working age population (15-64 years) is expected to contribute more to output and savings.

Durr-e-Nayab (2008) points out that demographic dividend can be reaped through systematic complementarities between labor supply, savings, and human capital. As a consequence of demographic transition, there is an increase in the supply of labor as more people enter the bracket of productive years. Moreover, there is a tendency of more females entering the labor force as fertility rates decline. However, this increase in labor supply is a benefit only if it is adequately trained and employed so that it can contribute positively to GDP. Importantly, the labor force participation rate is only 56% in Pakistan (25% for females, 86% for males). Notably, as a consequence of demographic transition labor force participation rate in females has increased from 13% in 1990 to around 25% in 2014. Even with this relatively low rate of labor force participation, unemployment rate in Pakistan is around 5% (female: 9%, male: 4%). Labor force in Pakistan has swelled from 31 million 1990 to 64 million in 2014. According to World Bank data for Pakistan (in year 2008) labor force with primary education is only 15 to 16% underscoring the me-diocre quality of labor (World Bank data). Dividends of the labor supply, however, can only be reaped if complementary policies are in place that can enhance the quality of labor force as well as provide economic growth that can absorb the supply of this labor.

Demographic transition is expected to encourage savings, due primarily to low de-pendency ratios, improving a country’s capacity to invest and propel economic growth. Gross domestic savings (as a percentage of GDP) have, however, remained low and less than 10% over the past several years (around 7.5% of GDP in 2014). This savings percentage is more than 30% in East Asian economies of Korea, Thailand, and Malaysia (World Bank data). Importantly, savings are also influenced by several factors other than the demographic transition like the quality of banking system, interest rates, in-vestment climate, and inflation expectations. Arguably, these complementary factors are not favorable to encourage savings rates in Pakistan.

Investment in human capital is influenced by demographic transition. It is agued that demographic transition enhances the premium on education level that in turn in-creases the productivity of labor force. However, both the quantity and quality of education are important. In Pakistan, for example, literacy rate among youth male (ages 15-24 yrs.) is approximately 80%. However, it is difficult to assess the quality of education. Government expenditure on education (as a percentage of GDP), which argu-ably is a determinant of the quality of education, is quite low at 2.49% of GDP for Pakistan when compared to around 5% in emerging economies of East Asia (5.9% in Malaysia, 4.9% in Thailand, and 4.6% in Korea).

It is evident, therefore, that the necessary combination of labor supply, savings, and human capital that is necessary to transform the dividend into an opportunity is lacking in Pakistan. However, a conscious policy framework can still enable the country to benefit from this opportunity.

[bookmark: bookmark225]LEARNING FROM THE EXPERIENCED NATIONS

It is estimated that every country gets once-in-a-lifetime opportunity of experienc-ing demographic dividend. Pakistan may learn from Ireland, and Thailand, two countries that successfully managed to reap the benefits of demographic benefits during 1970s and 1980s._The primary focus for earning demographic dividend is on overall lit-eracy level, skill development and women’s contribution on the labor side. Without women empowerment in the form of high literacy rate and an equal opportunity job market, reaping the demographic dividend is not possible.

India, Pakistan’s bęte noir is also experiencing demographic dividend. Indian policy makers have been worried for a while because of a compelling pressure to reap the benefits of it. By 2026 youth (15-59) would comprise 64% of India’s population leaving only 13% above 60 years of age (Reaping India s, 2010: 7). Currently India has 605 million people below 25 years of age, and among these 225 million are in the age bracket of 10-19. According to estimates by Intemational Labor Organization (ILO) while the rest of the developed world is having considerable ageing population by 220 India will have a ready work force of 116 million (20-24) by 2020 in comparison to China’s 94 million (Tharoor, 2014). The disadvantaged situation India is being faced is the very small size of its formally skilled workforce which is only 2% of the total labor force in comparison to South Korea’s 96%, Japan’s 80%, Germany’s 75% and United Kingdom’s 68% (Reaping India s, 2010: 9). In this situation India would be having the advantage of median age of 29 years by 2020 in comparison to 47 in Japan, 46 in Eu-rope and 40 in USA. Despite having a disadvantage of skilled labor force the labor force is expected to grow by 32% whereas in China figure will decline by 5% (Tharoor, 2014). Dealing with this upcoming situation would be an uphill task as the figures could work like a double-edged sword. For reaping the benefits of demographic dividend India will have to generate an educated female work force with equal employment opportunities. Currently 60% of women graduates in India are unemployed, with one of the lowest female unemployment rate alongside Pakistan and Middle Eastern countries. 92% of India’s work force (470 million) is informally skilled (Nagarajan, 2014). With such prevailing conditions India’s dream of earning demographic dividend could not come true. Without a skilled labor force the window of opportunity could turn into a di-saster. Despite having these grave difficulties the Indian economy is growing at a rea-sonably good rate. Currently India is the 9th largest economy, with a GDP growth rate of 7.4% in 2014-2015 fiscal year (2010: 10.3%, 2011: 6.6%, 2012: 5.1%, 2013: 6.9%) (GDP Growth, 2015), allowing the country to reap its demographic dividend at a slow rate. According to Intemational Monetary Fund (IMF)’s projections the demographic dividend could add 2% GDP growth rate per annum (Aiyar, Mody, 2011).

South Korea is quoted as a country, which in true sense reaped the benefits of demographic dividend. The demographic transition started after the Korean War (1950-1953) and South Korean policy makers’ well-times policies led the nation to earn demographic dividend. South Korea is now the 13th largest economy in the world in terms of nominal GDP ($1.4 trillion); it is the 5th largest exporter and 7th largest importer. South Korea was placed among the countries termed as Asian Tigers (Malaysia, Indonesia, Singapore, Thailand, Taiwan and Hong Kong). The South Korean economy grew at a rate of 6.7% between 1960-1990 (Gribble, 2012). The South Koreans earned their demographic dividend mainly because of investing in reproductive health program, focus on education, planning of infrastructural development projects keeping in view of de-mographics. Population policies were also framed to address population growth rate issues and increasing the size of manufacturing sector. Because of the policy initiatives the fertility rate beganto drop from 5.4 childrento 2.9 childrenperwomenby 1975. For comprehensively reaping the benefits of demographic dividend the policy makers fo-cused on education. The 54% enrolment rate between 1950-1960 was increased up to 97% in 1990, which gave rise to a ‘production-oriented’ population for achieving economic development (ibidem). The South Korean government also focused on compre-hensive economic planning. The pre-war economy was primarily based on farming and fishing. The industrial sector was almost non-existent. Rural construction program was initiated for the uplifting the standard of living and economic activities in the country-side. The rural planning lessened the burden of mass migration to urban centers. The Vietnam War (1964-1975) provided an opportunity for Korean economy to grow which Korean public sector economist capitalized on. Nascent South Korean industrial sector won infrastructure projects in Vietnam and many other manufacturing opportu-nities at home (ibidem). Comprehensive economic planning allowed an increase in sav-ings which grew at 8% per year from 1965-1991 (ibidem). The South Korean model of earning demographic dividend may be well applied in Pakistan. Replicating the South Korean model would require effective population policies to slow the rate of population growth, women education, and timely changes in overall socioeconomic structures to enable the demographic dividend to yield its result.

Thailand would be another case study in this connection. Thailand has been able to reap the benefits of demographic dividend during last four decades. The Thai success is based on addressing the need of slowing the population growth rate by expanding fam-ily planning programs which helped decline the fertility rate from 5.5 children per women to 2.2 (Bremmer, Gribble, 2004). The Thai government realizing the potential of high growth rate in early 1960s for earning demographic dividend. Investing in infrastructure in terms of transition from a rural based farming economy to industrialization had jumped started the economy. Building of roads and irrigation systems helped grow the size of economy by many folds (Four Steps, 2013). In the second stage the Thai government turned its focus to population planning policies. The two-fold population planning was to reduce fertility and create public awareness about family planning which also yielded positive results because of high literacy rate (ibidem).

[bookmark: bookmark226]REAPING THE BENEFITS OF DEMOGRAPHIC DIVIDEND: CHALLENGES

There are huge challenges ahead in setting things right for getting benefits of demo-graphic dividend:

- In its seventh decade, the Pakistani population has increased from 34 million in 1951 to an estimated 171 million in 2009. It has increased five-fold since 1951. Slowing down the growth rate of an ever-increasing Pakistani population is definitely a big challenge.

- The biggest challenge would be to reap the demographic dividend alongside plan-ning to lower the current fertility rate because at current rate the expected population would be 450 million in 2050 and with current gradual drop in growth rate the population would be 350 million in 2050.

- Another challenge is to aware Pakistani women of their right to know about choice of contraceptives. According to population studies 96% of Pakistani women are aware of at least one modern contraceptive but only 22% currently using it and 8% are using traditional methods. At least 25% of women want to give a gap of some years before giving birth but are not aware of effective use of contraceptives. 24% of women ad-mit that their child was untimely or unplanned (Population policy, 2010).

- According to Demographic Health Survey 2006-7, 65% Pakistani women had at least one abortion before the age of 30.

- Another challenge is about semantics as population control is considered negative in Pakistan especially after the Abbotabad Operation in May 2011 by US Navy Seals to kill Al-Qaeda Emir Osama Bin Laden who was living in a compound in Abbotabad. Allegedly the US government (CIA per se) used non-governmental organizations such as Save the Children to collect DNA sample of Bin Laden family in the guise of polio workers. Many polio workers later lost their lives in targeted killings by Islamist militants in many parts of Pakistan. Even before this episode the orthodox clergy had launched a smear campaign to publicly discredit the population control campaign by making false accusations. To discredit such ideas the population policy now uses term ‘birth spacing’ of at least 36 months.

- Pakistan is one of the countries with lowest literacy rates in the world. With world lit-eracy rate of 84%, Pakistan lags far behind with 55%. In such scenario it is more difficult to convince Pakistani masses for family planning.

- A major challenge for implementing the policy would be public service delivery is-sue. It would be much difficult to expand the network of service delivery especially with regard to birth spacing campaign from urban to rural areas.

- Without women literacy level all of the efforts would go in vain. The female literacy holds key in family planning, which in return help earn the demographic dividend. To increase the current abysmally low female (42%) literacy rate may be a Herculean task to achieve.

IMPACT OF DEMOGRAPHIC TRANSITION ON TERRORISM

IN PAKISTAN

There appears to be a tremendous impact of changing demographics of Pakistan and ris-ing terrorism. Pakistan is somehow a unique case of demographic dividend as it is the only country hitherto which is experiencing demographic dividend and also passing through a difficult phase concerning the incidents of terrorism. Simply put, the country is also expe-riencing the phenomenon of terrorism. There are 212 proscribed terrorist organizations in Pakistan with some having quite a large number of members. With the presence of a pleth-ora of terrorist organizations operating on Pakistani territory it appears that the benefits of demographic dividend could also be reaped by terrorist groups. One primary reason would be weak economic indicators which could help these organizations establish a parallel net-work of charity, relief, rescue, social services, education, health and religious seminaries. The consistent growth of population with little or no economic engagement would benefit terrorist organization already running an underground network.

Pakistan is one the worst victims of terrorism. More than 55,000 people have lost their lives during last 14 years of Islamist terrorist attacks. It would not be apt to say that the Pakistan’s terrorism related problems started after the commencement of Global War on Terror (GWOT) in October 2001 in which the country is playing a pivotal role.

The dark side of the demographic explosion could be terrorism. There may be many other fallouts such as rise in crime, local feuds, civil war and other forms of political vio-lence but fragile states with ungoverned territories, the demographic disproportions vis-a-vis resources may pave the way for terrorism. According to C Cohen: “Pakistan’s population doubled between 1961 and 1982, a period of just 21 years. The United Nations (UN) projects that by 2050 Pakistan’s population could double again to more than 350 million people, making itthe world’s third or fourthmostpopulous country” (Cohen, 2008).

Pakistan ranked third in Global Terrorism Index and was one of the five countries constituting 82% of the people killed in terrorist attacks worldwide in 2013 (Global Terrorism Index, 2014). Out of five worst terrorist attacks as far as fatalities were concerned, three occurred in Pakistan. There was a 37% increase in deaths resulting because of terrorist incidents, in 1933 terrorist attacks 2,345 people lost their lives and 5,035 received injuries, 23 major terrorist groups remained active in Pakistan in 2013 out of which 11 accounted for 270 terrorist attacks, 100 attacks on educational institu-tions, 71 suicide bombings causing 2,740 casualties, at least one terrorist attack re-corded in 500 cities in Pakistan, at least two or more in 180 cities, and 16% all terrorist attacks occurred in the most populous city Karachi in 2013 (ibidem).

Table 2

Victims of terrorist attacks in Pakistan since 2003


	
Rok


	
Civilians


	
Security Force Personnel


	
Terrorists/

Insurgents


	
Total




	
2003


	
140


	
24


	
25


	
189




	
2004


	
435


	
184


	
244


	
863




	
2005


	
430


	
81


	
137


	
648




	
2006


	
608


	
325


	
538


	
1,471




	
2007


	
1,522


	
597


	
1,479


	
3,598




	
2008


	
2,155


	
654


	
3,906


	
6,715




	
2009


	
2,324


	
991


	
8,389


	
11,704




	
2010


	
1,796


	
469


	
5,170


	
7,435




	
2011


	
2,738


	
765


	
2,800


	
6,303




	
2012


	
3,007


	
732


	
2,472


	
6,211




	
2013


	
3,001


	
676


	
1,702


	
5,379




	
2014


	
1,781


	
533


	
3,182


	
5,496




	
2015


	
853


	
305


	
2,217


	
3,376




	
Total*


	
20,790


	
6,336


	
32,261


	
59,388







Source: South Asia Terrorism Portal, 2015 (data as of November 2015).

The increasing number of suicide attacks in last 13 years is indicative of higher re-cruitment levels achieved by terrorist organizations, an advantage of population transition, and allowing terrorists to reap the benefits of demographic dividend.

Table 3

Results of terrorist attacks in Pakistan since 2003


	
Year


	
Incidents


	
Killed


	
Injured




	
2003


	
2


	
69


	
103




	
2004


	
7


	
89


	
321




	
2005


	
4


	
84


	
219




	
2006


	
7


	
161


	
352




	
2007


	
54


	
765


	
1,677




	
2008


	
59


	
893


	
1,846




	
2009


	
76


	
949


	
2,356




	
2010


	
49


	
1,167


	
2,199




	
2011


	
41


	
628


	
1,183




	
2012


	
39


	
365


	
607




	
2013


	
43


	
751


	
1,411




	
2014


	
25


	
336


	
601




	
2015


	
19


	
161


	
360




	
Total


	
426


	
6,433


	
13,269







Source: South Asia Terrorism Portal.

Terrorism has a direct effect on Pakistani economy, which has suffered tremen-dously. According to the Economic Survey of Pakistan the economic losses because of terrorism stand at $107 billion (Mukhtar, 2015). Unemployment and inflation rates are also increasing and the core inflation rate in Pakistan averaged 8.46% from 2010 until 2015 (Pakistan Core Inflation, 2015).

Table 4

Estimated Economic Losses 2001-15


	
Fiscal Year


	
Losses in billions ($)




	
1


	
2




	
2001-2


	
2.67




	
2002-3


	
2.75




	
2003-4


	
2.93




	
2004-5


	
3.41




	
2005-6


	
3.99




	
2006-7


	
4.67




	
2007-8


	
6.94




	
2008-9


	
9.18




	
2009-10


	
13.56




	
2010-11


	
23.77




	
2011-12


	
11.98




	
2012-13


	
9.97




	
2013-14


	
6.63




	
2014-15


	
4.53




	
Total


	
106.98







Source: Pakistan Core Inflation Rate 2010-16 (2015), Trading Economics, http://www.tradingeconomics.com/pa-kistan/core-inflation-rate (12.01.2016).

It is almost impossible to find an exact number of terrorists active in Pakistan, though, one knows the number of terrorist organizations.[bookmark: footnote47]47 There have been various esti-mates presented by expert, think tanks, and other sources. Table 5. presents principal terrorist organizations in Pakistan on the basis of their strength, affiliations with global terrorist organizations, and ideology and areas of operation.

Table 5

Principal terrorist organizations in Pakistan


	
Pakistani

Islamist

terrorist

organizations


	
Ideology


	
Stated Aims and Goals


	
Remarks




	
HuJI


	
Deobandi


	
Kashmir, Caliphate, Sharia, Anti-American/Western


	
Allied with Al-Qaeda




	
HuM


	
Deobandi


	
Kashmir, Caliphate and, Sharia in Pakistan


	
Allied with Al-Qaeda




	
LeJ


	
Deobandi


	
Anti-Shia, Anti-Sufi sects, anti-American/Western


	
Allied with Al-Qaeda




	
JeM


	
Deobandi


	
Indian Kashmir, Caliphate and Sharia in Pakistan


	
Allied with Al-Qaeda




	
LeT


	
Wahabi/Salafist


	
Insurgency in Indian Kashmir, Caliphate and Sharia in Pakistan, Regional and global am-bitions


	
Discreetly allied with Al-Qaeda and its splinter factions fighting in Kunar against US Forces, still not overtly anti-Pakistan but in collusion with Islamist groups




	
TTP


	
Deobandi-Wahabi/

Salafist


	
Turning Pakistan into Caliph-ate, Sharia law, defeating Pakistani security forces, driving Pakistani forces out of tribal areas


	
Main collaborator of Al-Qaeda Central based in Pakistani tribal areas and also provided safe havens to Pakistani Islamist groups and international Islamists such as IMU/IJU, LIFG, ETIM etc.







According to several estimates the current strength of terrorist organizations in Pakistan is in thousands. International think-tanks and research organizations have at-tempted to calculate the figure, such as South Asia Terrorism Portal (SATP), Federation of American Scientists (FAS), and US Department of State (Tab. 6).

Table 6

The current strength of principal terrorist organizations in Pakistan


	
Organization


	
Strength according to South Asia Terrorism Portal Data


	
Strength according to Global Terrorism Database, START


	
Strength according to US Department of State




	
HuJI


	
500-700


	
Not known


	
300-500




	
HuM


	
1,000


	
300


	
300-500




	
LeJ


	
300


	
300


	
500




	
LeT


	
750


	
300


	
2,000-3,000




	
JeM


	
500


	
100


	
300-500




	
TTP


	
30,000-35,000


	
-


	
2,000-3,000







Source: South Asia Terrorism Portal (SATP), Global Terrorism Database (START), University of Maryland, and Country Reports on Terrorism, 2011, US State Department’s Foreign Terrorist Organizations.

Islamist terrorist organizations in Pakistan appear to be in a position to capitalize on demographic transition. Therefore it is pertinent to discuss principal Islamist terrorist organizations operating in Pakistan.

[bookmark: bookmark228]A. Harkat ul Jihad Islami (HuJI)

HuJI is a jihadist/militant Islamist violent non-state actor born out of Afghan War. Its exact year of coming into being is not known but considered to be 1983 when it started jihadi activities in Afghanistan alongside Afghan Islamist Mujahedeen groups. HuJI was in fact the first Islamist armed non-state actor founded in Pakistan during Afghan War. It’s truly the founding stone moving towards formation of Islamist terrorist organizations. HuJI changed its jihadist front from Afghanistan to Kashmir in 1989. It had become international with opening up of branches in India, Myanmar and Ban-gladesh.[bookmark: footnote48]48 HuJI’s adheres to Deobandi/Wahabi radical school of thought and since its in-ception it has successfully drawn recruits from Deobandi madrasahs managed by Islamist political party JUI.[bookmark: footnote49]49 It is hybrid in a sense that many of its followers are Punjabis and Pashtuns. HuJI has played a key role in providing militant leadership to later radical Islamist groups belonging to same radical school of thought. The leader-ship of most of the radical Islamists terrorist organizations in Pakistan, previously be-longed to HuJI. Therefore we could say that all started from HuJI. The radical mindset, ideology, training camps, tactics, guerrilla war experience, jihadi spirit, madrasah re-cruitment; leaders from both Punjabis and Pashtun ethnic groups, pan-Islamist radical agendas etc are all today’s critical issues that sprang from the fountain of HuJI.

HuJI was founded by Maulana Irshad Ahmad and his trusted lieutenants Qari Saifullah Akhter, and Fazalur Rehman Khalil. Irshad Ahmad was a Punjabi whereas Akhter and Khalil were Pashtuns from Khyber-Pakhtunkhawa province of Pakistan. All of them had graduated from Deobandi seminary Banori Town in Karachi. HuJI is si-multaneously Afghan jihadist, Kashmiri, sectarian, pro-Taliban, pro-Al-Qaeda, and anti-western and anti-American. Thus, implying the point made earlier in this chapter about the characteristics of such kind of Islamist-deobandist-wahabist violent non-state actors. HuJI has been able to conduct 19 terrorist attacks since 2001 in Pakistan in col-lusion with Al-Qaeda Central based in Pakistan’s tribal areas (Global Terrorism Data-base, 2012).

[bookmark: bookmark231]B. Harkatul Mujahedeen (HuM)

Harkatul Mujahedeen (HuM) is a break-away faction of Harkatul Jihad Islami (HuJI). The HuM was established by former HuJI leader Fazal-ur-Rehman Khalil in 1989, even then Khalil maintained its relations with HuJI, the parent party. HuM re-stricted its jihadist activities to Kashmir insurgency up till 1998 and the focus re-mained anti-India. HuM’s global ambitions came to surface in February 1998 when HuM’s Amir Khalil signed a declaration of war, the establishment of Islamic Front against Jews and Crusaders against the US and its allies coupled with religious edict the Fatwa against Jews and Crusaders alongside Bin Laden in Afghanistan (Compila-tion, 2004).

HuM is closely allied with Al-Qaeda Central. Not to mention the HuM chief Fazalur Rehman Khalil signing the 1998 Fatwa against the US alongside Osama Bin Laden, from the platform of Islamic Front against Jews and Crusaders (Jihad against, 1998).

More than 20 HuM rank and files killed when US cruise missiles hit Al-Qaeda-run training camp in Khost in 1998 where they were receiving training. The Tomahawk Cruise missiles were fired by the US Navy in reaction to East African US Embassies’ bombings by Al-Qaeda in 1998 (Operation, 1998). HuM and its offshoot HuM al-Alami have been responsible for 13 terrorist attacks since 2001, including assassina-tion attempts against former President Pervez Musharraf (Harktat, 2006).

Material evidence retrieved during Operation Neptune Spear further established close links between Al-Qaeda and HuM. The US Navy Seal Team’s raid at Bin Laden hideout in Abbotabad, Pakistan revealed that Bin Laden was in close contact with HuM leader Fazalur Rehman Khalil and it has been speculated that the safe house was provided to Bin Laden through his HuM connections. HuM’s leaders had to go underground and its rank and file had to seize their jihadi activities or join other Jihadi out-fits after the Pakistani state reacted strongly to HuM’s involvement in the murder of Daniel Pearl’s kidnapping and assassination in collusion with Al-Qaeda in 2002 in Karachi. Aźbigger event was HuM’s involvement in two attempted assassination of then Pakistani President and Chief of Army Staff General Pervez Musharaff in 2003 in Rawalpindi.

[bookmark: bookmark232]C. Lashkar-e-Jhangvi

Lashkar-e-Jhangvi (LeJ) is a Punjab-based extremist anti-Shia sect group. The Islamist terrorist group adheres to radical Deobandi sect ideology. The LeJ is consid-ered to be a break-away faction of its parent sectarian organization Sipah-e-Sihaba (army of the Companions). Siphah-e-Sihaba was formed in the aftermath of growing Shia opposition to General Zia’s Islamization policies (1980-88). Ziaregime’s Islamist policies had effected religious beliefs of Shia-Muslims and they strongly protested against his policies. The military dictator’s policy of collecting alms money annoyed Pakistani Shias and they staged a sit-in forcing the military regime to roll back the deci-sion for Shias. General Zia, in an attempt to teach Shias a lesson, used his intelligence apparatus to support anti-Shia Islamist militant groups, prominent amongst them was Sipah-e-Sahaba (Army of the Companions), the parent party of LeJ. The LeJ was born out of that hostile scenario and used brutal violent force against Pakistani Shias and their leadership.[bookmark: footnote50]50

[bookmark: bookmark234]D. Jaish-e-Mohammad

Jaish-e-Mohammad (JeM) is a semi-urban jihadist-sectarian organization; origi-nally came into being during Islamist insurgency in Indian Kashmir (1989-2002). The JeM surfaced during the Kashmir insurgency by 2000. JeM was established by Masood Azhar, a graduate of Dar ul Uloom Islamia madrasah located at Binori Town, Karachi. Azhar joined Harkatul Jihad ul Islami (HuJI) in 1983 and later climbed up to become the secretary general of Harkatul Mujahedeen (HuM) after the HuM parted ways with HuJI in 1987.

Azhar parted ways with HuM after his release from Indian custody and laid the foundations of Jaish-e-Mohammad in late 2000. Initially JeM drew most of its mem-bership from the like-minded Deobandi jihadi groups such HuM, Sipah-e-Sihaba and its militant faction Lashkar-e-Jhangvi and HuJI. It is widely believed that JeM was cre-ated by elements of Islamist network in Pakistan and state security apparatus to increase competition amongst jihadi outfits.[bookmark: footnote51]51

For many experts and analysts Islamist violent non-state actors like JeM, LJ/SeS, HuM, and HuJI, with their urban nature and because of their non-Pashtun membership could broadly be defined as Punjabi Taliban. These groups are based in Punjab and mostly operate in central and southern districts of Punjab province with strong connec-tions to tribal area Pashtun-Pakistani Taliban (Riikonen, 2010).

JeM developed its relationship with Al-Qaeda during Taliban period. JeM was formed with blessings from Deobandi scholar Mufti Nizamud Din Shamzai, head cleric of Binori Town Mosque/madressah (aka Dar ulUloomIslamiaBinori Town) at Karachi. Shamzai had longstanding ties with Al-Qaeda and Taliban. Shamzai also had played pivotal role in the formation of HuJI, HuM and LeJ, and many Taliban high command leaders studied at his seminary (Mufti, 2004). In fact Shamzai used his influence over all Deoabndi-Wahabi outfits and Islamist parties to develop ties. Right after JeM’s formation in 2000 the Taliban allowed nascent organization’s rank and files to receive training at Al-Qaeda-run training camps in Afghanistan. JeM fostered close relations with Al-Qaeda from the beginning and with the commencement of GWOT recipro-cated by launching attack at Indian Parliament on December 13, 2001 (Indian parlia-ment, 2003). The terrorist operation had resulted in an India-Pakistan military standoff, and provided a breathing space to Al-Qaeda leaders besieged in tribal areas by Pakistani security forces. Kidnapping and murder of Wall Street Journal’s correspondent Daniel Pearl was an Al-Qaeda-JeM joint operation. Khalid Shaikh Mohammad, chief planner of 9/11 attacks was part of the venture. Khalid Shaikh after his arrest in 2003 from Rawalpindi revealed to his interrogators that he personally slit the throat of Pearl (Khalid, 2004). JeM even after splintering into several factions does have a potential to strike back.

[bookmark: bookmark236]E. Lashkar-e-Taiba

Lashkar-e-Taiba (LeT) is considered to be most lethal, highly organized and disci-plined Islamist violent non-state actor in Pakistan. LeT has its roots in Afghan War. It was a late entrant into the conflict (during last days), inevitably had no significant role to play. LeT was established by Abdullah Yousaf Azzam who is also considered as co-founder of Al-Qaeda and its principal ideologue. Two former members of Islamist political party Jamaat-e-Islami (JI), also professors of Islamic Studies at University of Engineering and Technology, Lahore, Professor Zafar Iqbal and Professor Hafiz Saeed presented the idea to Abdullah Azzam of creating a separate militant Islamist organiza-tion purely on Wahabi/Salafist lines rather than working alongside Deobandi Islamist groups such as Harkatul Jihad Islami (HuJI) and Harkatul Mujahedeen (HuM).[bookmark: footnote52]52

The LeT and its founding members wanted to play a bigger role in Afghan War, but indeed they were latecomers. The Afghan War was about to end as Soviets had already signed the Geneva Accords in 1988 and last of their troops withdrew from Afghanistan in early 1989. LeT began its jihadi activities in Indian Kashmir Insurgency by early 1990s. LeT has a track record of spectacular attacks against Indian forces not only in Kashmir but also in mainland India. On two occasions LeT actions have brought India and Pakistan at the brink of full scale wars (Tankel, 2010:4). LeT’s attack at Indian par-liament on December, 2001 and seven years later on November 26, 2008 in Mumbai had produced severe repercussions and LeT actions stalled the peace talks between India and Pakistan and a situation disastrous for GWOT (Magnier, Sharma, 2008).

The LeT attack on Indian parliament was an ample proof of its support to Taliban and Al-Qaeda that had been under siege during Pakistan army operations against the run-away elements of these two entities. The amassing of Indian troops at Pakistan’s eastern borders had pushed Pakistan to shift its forces from western to eastern borders. Those forces were engaging Al-Qaeda and Taliban remnants and therefore their west-ward shifting gave Islamist militants breathing space.

Arrest of LeT activist Ajmal Kasab during Mumbai attacks brought LeT into world focus. More than 183 citizens belonging to 27 countries lost their lives in Mumbai attacks in 2008 (Global Terrorism Database. Terrorist Attacks, 2012). Pakistani authorities blamed non-state actors for executing those attacks and offered cooperation for investigations. Arrest of another LeT activist involved in Mumbai attacks was Dawood Gillani (aka David Headly) arrested in the US. Gillani was charged for providing logis-tical assistance to LeT planners Zakiur Rehman Lakhvi and others for Mumbai attacks (Tankel, 2010: 5).

[bookmark: bookmark238]F. Tehreek-e-Taliban Pakistan (TTP)

Tehreek-e-Taliban Pakistan (TTP), though, a newcomer at Pakistani jihadist scene has become the lynchpin of all Islamist violent non-state actors. The TTP though an ag-glomerate of more than 40 Islamist tribal factions, is in true sense a violent non-state ac-tor that could be compared with internationally known large-scale terrorist groups such as Colombian FARC, Lebanese Hezbollah, Northern Ireland’s IRA, and Sri Lankan LTTE. Established in August 2007, the TTP was from the beginning closely linked to Al-Qaeda.

TTP is not monolithic. It is in fact a loose alliance of factions comprising of tribesmen of many different tribes having a long standing relationship with Al-Qaeda’s leadership and had remained part of jihad during 1980s. The several different factions now part of TTP took some time in joining hands together. The alliance came to fruition after the initi-ation of Pakistani military operation against Wazir and Mehsud tribes supporting and sheltering Al-Qaeda and Afghan Taliban remnants fleeing Afghanistan after the US inva-sion. Therefore the TTP formally came into being in August 2007; the group existed be-fore that without any formal and institutionalized set up. The influence of TTP could be ascertained from the peace deals the authorities had to sign with this tribal militia (Shakia Accord, Wana Accord, Sara Rogha and Mir Ali) (see: Rana Sial, Basit, 2010).

Most of the 425 suicide attacks in Pakistan from 2002 to present were claimed by TTP and its affiliated groups (the Punjabi Islamist groups). The TTP has Al-Qaeda ex-pertise on its side. It is the most significant overt threat to the security of Pakistan (Mir, 2011). The TTP is considered the most-allied ally of Al-Qaeda in Pakistan. It is because of TTP that other five principal Islamist terrorist organizations HuM, HuJI, JeM, LeJ and LeT have been able to target Pakistani cities and military installations. It is ob-served that during most of the suicide attacks in Pakistan most of the suicide bombers were provided by TTP to other five organizations (HuJI, HuM, LeJ, LeT and JeM), and the organization had facilitated the suicide operations. Many ofthe suicide attacks and bombings including high profile cases such as assassination attempts on President Pervez Musharraf in 2002 and 2003, Prime Minister Shaukat Aziz in 2004, Marriot Hotel bombing in 2008; were even planned by Al-Qaeda operatives such as Abu Faraj al Libi based in tribal areas in collusion with TTP.

[bookmark: bookmark239]LIKNING DEMOGRAPHIC DIVIDEND TO TERRORISM

Demographic dividend is a phenomenon whereas terrorism is a tactic as well as an intriguing phenomenon. Terrorist organization act as ‘shadow armies’, and consider themselves ‘shadow states’. The substantial growth of terrorism in Pakistan has weak-ened the foundations of the state as the country has lost suffered $100 bn losses in last 15 years. Currently Pakistan ranks 13th in Fragile State Index and 5th in Global Terrorism Index by virtue of terrorist activity in the country. With millions of youth joining the workforce with no skills the country would plunge into a serious problem as the un-employment rate would continue to rise amid a weak economic growth rate. The terrorist organization with their thriving network may be able to capitalize on it. For example, Pakistan’s most powerful Islamist terrorist organization Lashkar-e-Taiba (LeT) would find more easily accessible recruits and if currently it is having an estimated strength of 2000-3000 then it would surge to 4500 in 2025 (w.r.t population size) and same would happen with others such as TTP. The TTP’s current estimated strength is 30,000-35,000 which would grow up to 45,000 to 50,000 in2025 as per the current ex-pected population growth rate. The figure may rise exponentially as the unemployment rates would also rise with the population growth keeping in view of no major employ-ment opportunities in the country. Keeping the current indicator constant such as growth rate, population growth rate, rising income gaps, swelling membership of terrorist organization, weak governance, and presence of ungoverned territories this situa-tion would perhaps aggravate an direct relation between youth bulge and the size of terrorist organizations.

[bookmark: bookmark240]DEVISING A STRATEGY FOR COUNTERING TERRORISM AMID POPULATION TRANSITION

The apparent scenarios may be of three types that could result from taking advan-tage of the upcoming situation and/or letting it go:

- Millions more are going to enter the job market in next 5-10 years. The abundance of such large labor force may act as an indicator of economic development or create hu-mongous problems for any government. The current scenario may allow terrorist or-ganizations specially the Islamist ones to recruit more easily and conveniently;

- If such large labor force becomes engaged with Islamist terrorist groups it may un-leash an unprecedented wave of terrorism;

- The current dilapidated education system in Pakistan requires immediate improve-ments and if not the situation would get worsened to a point-of-no-return and an un-skilled and uneducated population in millions may become very difficult to handle. A sharp increase in crime and also terrorism could be some ofthe expected outcomes as more and more pupils either remain without schooling or join religious seminar-ies. Though not all religious seminaries produce terrorists but even a small number graduating from these seminaries could be in hundreds of thousands as the total num-ber of graduates would be in millions.

Pakistan needs to throw its weight behind demographic dividend. The once-in-a-life time opportunity must not be lost to flawed policies. Pakistan’s demographic dividend started in 1990 and the window of opportunity is expected to close by 2050, hence, Pakistan still has 35 more years to reap, despite already losing 25. The strategy to reap the benefits of demographic dividend may be devised at federal level under Finance Divi-sion with provincial population departments on board. The three-pronged strategy may be comprised of:

1) increasing the enrolment rate;

2) establishing more technical colleges with a sound strategy paper from center;

3) female education and equal employment opportunities.

There are ways to tackle the situation but requires concerted efforts of federal, pro-vincial governments, bureaucracy, and opinion leaders especially from key media per-sonalities who can influence public opinion. The National Population Policy 2010 must be revised and synchronized with National Education Policy.

Currently the primary school enrolment rate in Pakistan stands at 72% according to the World Bank figures. The gap is of 28% which needs to be filled in next five years. Even countries like Saudi Arabia 97%, Papua New Guinea 86%, Mongolia 95%, and Ghana 95% have been able to enrol most oftheir school going children (School, 2015).

Juxtaposing to increasing the enrolment rate if the government wants to reap demographic dividend then it would need to open more technical and vocational training col-leges on immediate basis. With more colleges there would be a need to hire more teachers and that would create job opportunities for qualified graduates who are planning to leave the country for better employment options in the Gulf or Western Europe. For earning demographic dividend the focus must be on raising a formally skilled labor force as the unskilled force may turn the dividend into a disaster rather a demographic threat.

The government needs to invest in female education if it wants to maximize the de-mographic dividend. More women at home without any education would harm doubly. Firstly the fertility rate would continue growing and keep the resources at a breakeven levels, and secondly that no or under-utilization of more than 50% of workforce would minimize the offered benefits of demographic dividend.

Therefore, we may suggest that reaping the demographic dividend is still possible even after losing first 25 years right after its advent in Pakistan. The next 35 years may yield positive result for boasting Pakistan’s sluggish economy but consistent, system-atic and organized efforts are required at federal government level.

* * *

Demographic dividend is a gift of nature which provides the beneficiary state an op-portunity to accelerate its economic growth for attaining a high level of infrastructural and economic development in a short period of time. The benefits of demographic divi-dend may not be achieved until the host country starts taking steps in lowering the fer-tility rate, child mortality rate and address the educational and health related needs of their young population. The need as one could see from experienced nations’ example in prioritizing the key areas and devising a strategy in order to reap the benefits in mate-rial sense.

Pakistan has hitherto not ready to earn the benefits of demographic dividend. It is expected that 60 million more people will be added in next 15 years and in next 20 years 110 million work-force would be added in the job market. On one hand it may be highly advantageous for the economy to grow at a rapid rate if the government manages to cre-ate meet the supply-demand curve with job market equilibrium. On other hand if the sit-uation is not handled it may turn out to be disaster as with such big number of unemployed people on the streets. In next 10 years the urban population of Pakistan would constitute 50% of the total population. This would be an ideal situation terrorist recruitment and size of terrorist organizations would also increase vis-r-vis the popula-tion growth. The Islamist terrorist organizations would capitalize on this upcoming sit-uation as they have the required trained cadres and infrastructure to reap the benefits of the demographic dividend. In case the country fails to reap the benefits of demographic dividend then the terrorist organizations would.

Despite having a flipside of demographic explosion, there is still some time left to set things right in Pakistan. Pakistan needs to increase its primary enrollment, female literacy level, and there is a dire need of more technical and vocational centers for churning out more professional and technical graduates required for attaining advantages of demo-graphic dividend. Apart from these simultaneous efforts the government needs to embark upon devising a strategy if it is interested in reaping the benefits of the dividend. Macro-economic matters of such magnitude require government intervention as no private sec-tor or non-governmental initiative could suffice the needs in changing times.
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ABSTRACT

Demographic dividend could be considered as a corollary to demographic transition. Because of the shift in demographics with respect to mean age over a period of time more people fall under the age bracket of 15-64 thanbelow 15 andabove 64. Fortunately, Pakistan is considered to be one of these states experiencing the phenomenon of demographic dividend. Pakistan is also one the worst victims of terrorism, which can be regarded as the dark side of the demo-graphic explosion. There may be many other fallouts such as rise in crime, local feuds, civil war and other forms of political violence but in fragile states with ungoverned territories, the demographic disproportions vis-r-vis resources may pave the way for terrorism. This would be an ideal situation terrorist recruitment and size of terrorist organizations would also increase vis-r-vis the population growth. The Islamist terrorist organizations would capitalize on this up-coming situation as they have the required trained cadres and infrastructure to reap the benefits of the demographic dividend. In case the country fails to reap the benefits of demographic divi-dend then the terrorist organizations would.

Key words: Demographic dividend, Pakistan, terrorism

TERRORYZM - MROCZNA STRONA DYWIDENDY DEMOGRAFICZNEJ NA PRZYKŁADZIE PAKISTANU

STRESZCZENIE

Pakistan postrzegany jest jako jedno z tych państw, które w największym stopniu doświadcza dywidendy demograficznej. Jest także swoistą ofiarą terroryzmu, który stanowi “ciemną

stronę” eksplozji demograficznej. Mogą pojawić się oczywiście inne negatywne zjawiska, takie jak wzrost przestępczości, korupcja, konflikty wewnętrzne i inne formy przemocy politycznej, lecz w państwach kruchych dysproporcje demograficzne mogą nasilić zjawisko terroryzmu.

Słowa kluczowe: Pakistan, dywidenda demograficzna, terroryzm
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[bookmark: bookmark243]POZAMILITARNE ASPEKTY BEZPIECZEŃSTWA MIĘDZYNARODOWEGO - KRYZYS MIGRACYJNY 2015-2016

Od zakończenia drugiej wojny światowej obserwować można stały wzrost liczby osób migrujących. Zgodnie z szacunkami ONZ w roku 1965 około 75 milionów osób przebywało z rozmaitych powodów poza państwami pochodzenia przez okres dłuższy niż rok. W roku 1975 liczba ta sięgnęła 84 milionów, w 1985 roku wzrosła do 105 milionów osób, by w 1990 roku osiągnąć 120 milionów (Martin, 2001: 2). W 2000 r. liczbę osób migrujących oszacowano na 173 miliony, a w 2015 r. na 244 miliony (International, 2016: 5). Migracja - stanowiąca fenomen wywierający wpływ na sytuację światową - obejmuje całokształt przemieszczeń ludności o trwałym lub półtrwałym charakterze. Jest definiowana jako „trwała lub półtrwała zmiana miejsca zamieszkania” (Lee, 1966: 49)[bookmark: footnote53]53. Wśród cech charakterystycznych migracji wskazać można na możliwość jej pojawienia się w każdym rejonie globu, a także obserwowanie jej skutków na obszarach oddalonych o tysiące kilometrów. Z tych powodów kwestia migracji: „[...] musi być traktowana globalnie przy udziale wszystkich państw [...] w kontekście międzynarodowej strategii” (cyt. za: Widgren, 1989: 49-50).

W niniejszym artykule podjęto próbę scharakteryzowania ruchów migracyjnych obserwowanych na początku drugiej dekady XXI wieku: wywołanych na skutek tzw. Arabskiej wiosny, nasilonych w związku z konfliktem w Syrii, a odczuwalnych przede wszystkim w państwach Unii Europejskiej. Pominięto rozważania na temat przyczyn i przebiegu tzw. kryzysu migracyjnego, a celem uczyniono: analizę możliwego wpływu masowych przemieszczeń ludności na bezpieczeństwo wewnętrzne i regionalne oraz rzeczywistego wpływu na przebieg debaty unijnej na temat sposobów rozwiązania zaistniałego problemu. Uwzględniając aktualną sytuację międzynarodową, za cel uznano również ukazanie wpływu kryzysu migracyjnego na decyzje zapadające w poszczególnych państwach członkowskich, a mające w zamyśle zagwarantować bezpieczeństwo obywateli, terytoriów państwowych i całego obszaru UE.

[bookmark: bookmark245]KRYZYS MIGRACYJNY CZY KRYZYS UCHODŹCZY? PRZEMIESZCZENIA LUDNOŚCI 2015 i 2016 ROKU

Od końca 2014 r., gdy kryzys związany z masowymi przemieszczeniami ludności na kontynent europejski przybrał na sile, w mediach i w wypowiedziach polityków pojawiało się określenie „kryzys uchodźczy”. Miało ono oddać charakter obserwowanych ruchów migracyjnych, powodowanych - jak wówczas podkreślano - prześladowaniami ze strony niedemokratycznych reżimów lub związanych z toczącymi się konfliktami zbrojnymi. W połowie 2015 r. postrzeganie kryzysu zmieniło się diametralnie. Zwracając uwagę, że wraz z osobami uciekającymi z własnych państw w obawie przed prześladowaniem, na kontynent europejski przybywać zaczęły rzesze imigrantów ekonomicznych, obserwowane przemieszczenia ludności rozpoczęto określać mianem „kryzysu migracyjnego”. Z tego względu zasadne jest ukazanie istoty zjawiska migracji, a następnie odniesienie ustaleń do przemieszczeń obserwowanych od końca 2014 r.

Podstawową typologią, jaką należy przywołać jest podział migracji na zewnętrzne i wewnętrzne. Pierwsze są związane z przekraczaniem granic państwowych, drugie obejmują ruchy migracyjne występujące w ramach jednego państwa. Klasyfikacja ta jest kluczowa dla nauki o polityce, w szczególności dla nauki o stosunkach międzynarodowych, których przedmiotem badań są zwłaszcza migracje zewnętrzne i ich wpływ na relacje wewnątrz państwa, jak i na stosunki między państwami i innymi aktorami sceny międzynarodowej.

Biorąc pod uwagę kryterium ilościowe, wskazać można migracje indywidualne (jednostkowe), grupowe i masowe.

Kryterium prawne pozwala dokonać podziału na migracje legalne i nielegalne. Pierwsze charakteryzują się zgodnym z prawem (wewnętrznym i międzynarodowym, a gdyby podział ten odnieść do Unii Europejskiej - również prawem europejskim) przekroczeniem granic państwowych oraz zgodnym z prawem pobytem na terytorium drugiego państwa. Oznacza to, że osoba migrująca do innego państwa spełnia wszelkie przewidziane prawem tego państwa warunki wjazdu i pobytu krótko- lub długoterminowego tj. posiada wymagane dokumenty, przekracza granicę w miejscu do tego wyznaczonym, rzeczywisty cel pobytu takiej osoby jest zgodny z celem deklarowanym przy wjeździe, a osoba nie wchodzi w konflikt z prawem. Migracje nielegalne natomiast cechują się sprzecznym z prawem danego państwa przekroczeniem granicy tj. dokonaniem wjazdu na terytorium państwa w miejscu niedozwolonym lub z użyciem sfałszowanych dokumentów. Migracje nielegalne obejmują również przypadki sprzecznego z prawem danego państwa pobytu na jego terytorium, co oznacza tzw. przeterminowanie pobytu (przedłużenie pobytu ponad czas wskazany w decyzji imigracyjnej) lub pobyt niezgodny z deklarowanym podczas wjazdu celem.

Uwzględniając kryterium sposobu (stopnia) organizacji należy wskazać migracje zorganizowane i niezorganizowane. Te ostatnie cechuje żywiołowość i spontaniczność decyzji o wyjeździe (Jończy, 2003).

Na podstawie kryterium czasu trwania pobytu wyszczególnić można migracje

0 charakterze stałym oraz migracje okresowe: krótko- lub długoterminowe. Migracje stałe (nieograniczone) podejmowane są z zamiarem osiedlenia się na innym obszarze

1 skoncentrowania tam całości swojej aktywności życiowej. Z tego względu zwane są także migracjami osiedleńczymi. W przypadku migracji krótko- i długoterminowych linia podziału przebiega wzdłuż granicy dwunastu miesięcy. Migracje krótkoterminowe przyjmują postać migracji sezonowych, związanych z przebywaniem migranta na danym obszarze w określonych porach roku, lub migracji cyrkulacyjnych, oznaczających wielokrotne przemieszczanie się między określonymi obszarami (np. państwami) w ciągu roku. Nie można jednak mianem migracji krótkoterminowych określić podróży służbowych, wyjazdów turystycznych, wyjazdów podejmowanych w celu leczenia lub studiów.

Najbardziej nieprecyzyjnym kryterium podziału migracji jest wskaźnik przyczyny migracji. Jego uwzględnienie skutkuje dokonaniem rozmaitych, niekiedy niejasnych klasyfikacji, prowadzących do wyodrębnienia m.in. migracji:

- ekonomicznych, politycznych i innych, np. motywowanych osobiście;

- ekonomicznych (zarobkowych) i pozaekonomicznych, które nie są motywowane chęcią osiągnięcia korzyści materialnych, np. migracje rodzinne, matrymonialne, religijne, turystyczne, zdrowotne, patriotyczne, narodowościowe, polityczne, ekologiczne.

Dla zrozumienia istoty przemieszczeń ludności, obserwowanych od końca 2014 r., podstawowe znaczenie ma jednak podział migracji ze względu na kryterium stopnia wolności decyzji[bookmark: footnote54]54, pozwalające wyodrębnić migracje dobrowolne i niedobrowolne. Te ostatnie mogą wystąpić w dwóch postaciach.

Pierwszą są migracje przymusowe (ang. forced migrations). Należy je zdefiniować jako zmiany miejsca zamieszkania powodowane nakazowym lub restrykcyjnym działaniem władz państwowych (Kraszewski, 2003: 13). Jest to tzw. przymus bezpośredni, motywowany politycznie, rasowo, narodowościowo, religijnie, społecznie. Odnosząc się do typologii migracji przymusowych, warto przytoczyć podział zaproponowany przez Krystynę Kersten, która określiła cztery postaci przymusowych migracji (Kersten, 1996: 18-19): 1) wypędzenie; 2) wysiedlenie; 3) deportację; oraz

4) przesiedlenie. Wypędzenie (określane również mianem wygnania, wyrzucenia, rugowania) to działanie skierowane na usunięcie z danego terytorium jednostki lub zbiorowości, postrzeganych jako element niepożądany. Może być podjęte zarówno przez władze, jak i być wynikiem oddolnych inicjatyw. Wysiedlenie, mimo podobieństw do wypędzenia, jest działaniem zorganizowanym, polegającym na zastosowaniu bezpośredniego przymusu wobec pewnej zbiorowości. Nie ma przy tym znaczenia czy owo przemieszczenie odbywa się na mocy porozumień międzynarodowych, czy jest wynikiem jednostronnej decyzji władz danego państwa, ani też czy jest podejmowane wobec własnych obywateli, czy względem obywateli innego państwa (ibidem). Deportacja (zwana także wywózką lub zsyłką) dotyczyć może zarówno zbiorowości, jak i pojedynczych osób i jest aktem bezpośredniego przymusu ze strony władz danego państwa. Osoba lub grupa jest odsyłana do z góry określonego miejsca - na przykład do państwa obywatelstwa, do państwa stałego zamieszkania lub do państwa trzeciego, przez terytorium którego przejeżdżała. Zwykle deportacja dotyczy cudzoziemców, którzy nie spełniają warunków legalnego pobytu w danym państwie. Najczęściej stosowana jest w odniesieniu do cudzoziemców, którzy nielegalnie przekroczyli granicę lub których pobyt w państwie trzecim jest sprzeczny z obowiązującym prawem. Przesiedlenie jest typem ruchu migracyjnego o charakterze przymusowym, obejmującym trwałe osiedlenie na innym obszarze[bookmark: footnote55]55. W zaprezentowanej powyżej typologii nie ujęto piątej, kluczowej postaci migracji przymusowych jakim jest uchodźstwo. W tym przypadku mamy do czynienia z decyzją podejmowaną przez osobę zainteresowaną (grupę osób), która (które) z uwagi na zagrożenie życia, zdrowia lub wolności postanawia (postanawiają) opuścić miejsce zamieszkania i poszukiwać schronienia na innym obszarze. W klasycznym rozumieniu uchodźstwo wymaga przekroczenia granic państwowych i poszukiwania ochrony w innym państwie. Współczesne jednak uchodźstwo może również przyjąć postać uchodźstwa wewnętrznego, gdy ochrony poszukuje się w innej części państwa obywatelstwa lub stałego zamieszkania. Zwykle uchodźstwo wewnętrzne powodowane jest prześladowaniami występującymi tylko na części terytorium państwa. Niejednokrotnie wiąże się z brakiem możliwości przekroczenia granic państwa, a tym samym z koniecznością poszukiwania schronienia w innych rejonach państwa.

Drugą postacią migracji niedobrowolnych są tzw. migracje wymuszone (ang. im-pelled migrations), gdy decyzję o przemieszczeniu się podejmują sami migranci (Pe-tersen, 1958: 261)[bookmark: footnote56]56. Przymus wywołany może być bowiem nie tylko działaniem człowieka. Wystąpić może bowiem tzw. przymus sytuacyjny, skutkujący podjęciem decyzji o migracji „w sytuacji zagrażającej biologicznej lub społecznej egzystencji” (Kersten, 1996:21). Przykładem są przemieszczenia ludności powodowane katastrofami naturalnymi i degradacją środowiska naturalnego, nazywane współcześnie eko-uchodźstwem.

Analizując zjawisko migracji i próbując dokonać klasyfikacji tego zjawiska, należy odnieść się do czynników ją powodujących. Zasadne jest przywołanie koncepcji EverettaS. Lee z 1966 r., wskazującej cztery rodzaje czynników: 1) związanych z miejscem pochodzenia; 2) związanych z miejscem przeznaczenia; 3) o charakterze przeszkód; 4) osobistych (Lee, 1966: 49-50). Koncepcja ta uwzględnia przede wszystkim istnienie czynników „przyciągających” i „wypychających” (tzw. czynniki pull-push)[bookmark: footnote57]57. Wśród pierwszych, mających charakter zachęt ze strony potencjalnego państwa goszczącego, wskazać można możliwość legalnego zatrudnienia, niekiedy nawet gwarancję zatrudnienia, wyższą płacę, uzyskanie lub wzrost kwalifikacji zawodowych, wsparcie socjalne, pomoc w integracji ze społecznością państwa goszczącego (np. kursy językowe, czasowe pokrycie kosztów zamieszkania). Do czynników „wypychających” zaliczyć można złą sytuację ekonomiczną i/lub socjalną w państwie pochodzenia (wysokie bezrobocie, niski poziom płac, brak zabezpieczenia socjalnego), lub - szczególnie w przypadku państw niedemokratycznych - prześladowania o charakterze politycznym, rasowym, narodowościowym, religijnym czy ze względu na przynależność do określonej grupy społecznej, a także niebezpieczeństwo dla życia lub zdrowia powodowane np. konfliktami zbrojnymi lub katastrofami naturalnymi. Wśród determinantów migracji, poza wskazanymi czynnikami, występują również przeszkody pośrednie (ang. intervening obstacles) „zwane czynnikami frakcyjnymi. Zalicza się do nich m.in. przeszkody wynikające z różnic kulturowych, odległości i związanymi z nią kosztami przemieszczenia się” oraz restrykcyjne instrumenty polityk imigracyjnych niektórych państw (Sakson, 2008: 13). W tym ostatnim przypadku szczególną rolę odgrywająod-mowy wizowe, odmowy przyjęcia na granicy lub ograniczenia w zatrudnieniu cudzoziemców, a także takie instrumenty polityki imigracyjnej jak wydalenie, przyjmujące postać usunięcia (do państwa pochodzenia) lub readmisji (do państwa trzeciego, przez terytorium którego cudzoziemiec przejeżdżał zanim dotarł do państwa docelowego). Uwzględnienie trzech wskazanych czynników prowadzi do stwierdzenia, iż liczba osób przemieszczających się na obszar docelowy jest wprost proporcjonalna do liczby czynników wypychających na obszarze pochodzenia i czynników przyciągających, tj. możliwości dostępnych na obszarze docelowym, a odwrotnie proporcjonalna do przeszkód pośrednich na nim występujących (Stouffer, 1940: 846). Nie można pominąć czynników osobistych (takich jak chwilowe emocje, np. poczucie zagrożenia), które również wywierają wpływ na decyzję o przemieszczeniu się. „Decyzja o przemieszczeniu się [...] nigdy nie jest całkowicie racjonalna, a u niektórych osób komponent racjonalny jest znacznie słabszy niż irracjonalny” (Lee, 1966: 51).

Uwzględniając powyższe i analizując nasilające się od końca 2014 r. przemieszczenia ludności, z którymi stykają się przede wszystkim państwa członkowskie Unii Europejskiej i Turcja, należy stwierdzić, że zjawisko, z którym mamy do czynienia powinno być traktowane w kategorii migracji niedobrowolnych. Z uwagi na swój charakter nie może być jednak nazywane kryzysem uchodźczym, lecz kryzysem migracyjnym. Do Unii Europejskiej przybywają bowiem głównie imigranci ekonomiczni - uchodźcy i inne osoby wymagające ochrony stanowią mniejszość, co potwierdzają decyzje państw członkowskich o odmowie przyznania ochrony (wykres 1). Zatem przyjąć należy, że ruchy migracyjne obejmujące uchodźców mającha-rakter przemieszczeń przymusowych, zaś obejmujące imigrantów ekonomicznych

- przemieszczeń wymuszonych jedynie w sytuacji, gdy decyzja o wyjeździe uzasadniona jest chęcią przeżycia, a nie poprawy warunków społeczno-ekonomicznych. Uwzględniając powyższe, pojawiające się w tekście określenie „imigrant” odnosi się do każdej osoby przybywającej z państwa trzeciego, zaś miano „uchodźca” stosowane jest wyłącznie do osoby wskazanej w art. 1A Konwencji dotyczącej statusu uchodźcówz 1951 r., po uwzględnieniu zmian dokonanych w 1967 r. na mocy protokołu dodatkowego[bookmark: footnote58]58.

Wykres 1. Liczba osób przybywających do Unii Europejskiej w poszczególnych latach trwania kryzysu (dane w tysiącach)


Źródło: Opracowanie własne napodstawie: EUMember States grantedprotection to... (2012), Eurostat Press re-lease STAT/12/96, 19.06.2012, s. 1; Asylum applicants andfirst instance decisions on asylum applications: 2012 (2013), „Eurostat. Data in focus” 2013, nr 5, s. 1, 11; Asylum applicants andfirst instance decisions on asylum applications: 2013 (2014), „Eurostat. Data in focus” 2014, nr 3, s. 1, 12; Asylum applicants and first instance decisions on asylum applications: 2014 (2015), „Eurostat. Data in focus” 2015, nr 3, s. 2, 12; EU member states granted protection to more than 330 000 asylum seekers in 2015 (2016), Eurostat Press release 75/2016, 20.04.2016, s. 3.

Odnosząc się do danych ujętych na wykresie, warto zaznaczyć, że z wyjątkiem 2011 roku, w pozostałych latach, najliczniejszą grupę osób objętych ochroną stanowili Syryjczycy (odpowiednio 15 575 osób w 2012 r., 33 020 w 2013 r. tj. 90% Syryjczyków wnioskujących o ochronę, 66 260 osób w 2014 r. tj. 95% ubiegających się o ochronę Syryjczyków i 166 055 w 2015 r. tj. 97,2% ogółu Syryjczyków wnioskujących o ochronę - nasilający się konflikt zbrojny w Syrii stanowi ewidentne ryzyko prześladowania, uzasadniające przyznanie ochrony). Pozostałe osoby uzyskujące ochronę pochodziły z innych państw objętych konfliktami lub zmagających się z destabilizacją wewnętrzną, skutkującąnaruszeniami praw człowieka i prześladowaniami, m.in. z Afganistanu (druga najliczniejsza grupa objętych ochroną w 2012 i 2013 r. oraz trzecia w 2014 r.), Erytrei (druga grupa w 2014 i 2015 r.), Iraku (trzecia grupa w 2015 r.) i Somalii (trzecia grupa w 2013 r. i szósta w 2015 r.).

[bookmark: bookmark251]KRYZYS MIGRACYJNY 2015 i 2016 ROKU A KWESTIA BEZPIECZEŃSTWA

W pierwszych latach kryzysu migracyjnego, przedstawiciele Unii Europejskiej i państw należących do organizacji deklarowali otwarte podejście względem osób opuszczających własne państwa w obawie przed prześladowaniami lub negatywnymi skutkami trwających konfliktów. Obecnie jednak w dyskusji nad przyszłością unijnej

polityki imigracyjnej i azylowej dominują głosy wskazujące na konieczność ograniczenia napływu cudzoziemców i wzmocnienia kontroli na granicach zewnętrznych. Zmiana stanowiska spowodowana jest przede wszystkim stałym wzrostem liczby osób przybywających, kontrowersjami dotyczącymi charakteru obserwowanych ruchów migracyjnych, ale również - podsycaną przez niektórych polityków europejskich

- obawą przed islamizacją, wzrostem przestępczości oraz zagrożeniem terrorystycznym. Kryzys migracyjny postrzegany jest więc przez pryzmat bezpieczeństwa państw, Unii Europejskiej jako organizacji i całego regionu. Co warte zaznaczenia, w toku dyskusji nad zaistniałym problemem zarysowały się dwa, przeciwstawne sposoby definiowania kryzysu w kontekście bezpieczeństwa: jako wyzwania, któremu należy sprostać oraz jako zagrożenia, któremu należy przeciwdziałać[bookmark: footnote59]59. Ujmując kryzys migracyjny w kategorii wyzwania, należy uznać to zjawisko za sytuację problemową, przed jaką stoi Unia Europejska, państwa członkowskie i Turcja, jak i inni członkowie społeczności międzynarodowej (organizacje humanitarne, państwa z regionu Bliskiego Wschodu, w tym państwa goszczące i państwa pochodzenia). Postrzegając kryzys migracyjny jako zagrożenie, należy definiować to zjawisko jako oddziałujące negatywnie, niejednokrotnie destrukcyjnie głównie na państwa i Unię Europejską, której celem jest stworzenie obszaru bezpieczeństwa dla państw członkowskich i obywateli. Zwolennikami traktowania kryzysu migracyjnego w kategorii wyzwania są Komisja Europejska, Niemcy i nordyccy członkowie Unii Europejskiej. Za traktowaniem kryzysu jako zagrożenia opowiadają się natomiast pozostałe państwa członkowskie, wśród których aktywną grupę stanowi tzw. koalicja niechętnych, tworzona przez Węgry, Słowację, Republikę Czeską i Polskę, do których dołączyła w 2016 r. Austria.

Podjęcie jakiejkolwiek próby zrozumienia ruchów migracyjnych „musi uwzględniać kwestię bezpieczeństwa na poziomie empirycznym i teoretycznym” (Collyer, 2006: 268) oraz przyjęcia, że wyzwania i zagrożenia mogą być zarówno rzeczywiste, jak i wyimaginowane. Zatem niezależnie czy obserwowany w UE kryzys migracyjny definiowany jest jako wyzwanie czy jako zagrożenie, należy zwrócić uwagę, że wpływać może na bezpieczeństwo ekonomiczne, społeczno-kulturowe i polityczne, a nawet militarne państw członkowskich i samej organizacji. W pierwszym aspekcie, narastająca skala problemu skutkuje koniecznością przyjęcia i objęcia opieką coraz liczniejszej grupy osób, co wpływać może na postrzeganie imigrantów jako „obcych” konkurujących o pomoc socjalną, miejsca pracy i potęgować opinie o niesprawiedliwości społecznej. Odnosząc się do wpływu kryzysu migracyjnego na bezpieczeństwo społeczno-kulturowe, niepokoje budzą przybysze z odmiennego kręgu kulturowego i religijnego. Sama ich obecność może skutkować napięciami między społecznością goszczącą a imigrantami, wynikającymi z kultywowania odmiennych tradycji czy praktyk religijnych. Naruszona może zostać istniejąca struktura narodowościowa, etniczna, demograficzna czy religijna w państwie przyjmującym, zwłaszcza w przypadku masowego przyjmowania imigrantów. Odnosząc kryzys migracyjny do polityczno-militarnego aspektu bezpieczeństwa, można zauważyć destrukcyjny wpływ tego pierwszego na bezpieczeństwo na kilka sposobów. Z jednej strony, przyjęcie obywateli państw trzecich, z których część objęta jest ochroną w postaci statusu uchodźcy lub ochrony subsydiarnej, postrzegane może być przez państwa pochodzenia jako akt nieprzyjazny. Udzielenie ochrony obywatelom państwa trzeciego oznacza negatywną ocenę sytuacji wewnętrznej w tym państwie (ochronę uzyskać mogą bowiem jedynie osoby narażone w państwie pochodzenia na prześladowania). Kryzys migracyjny może zatem stać się zarzewiem sporów międzynarodowych. Z drugiej strony, wśród przybyszów znajdować mogą się osoby powiązane z ugrupowaniami terrorystycznymi i/lub osoby stanowiące zagrożenie dla bezpieczeństwa państw przyjmujących. Nie bez znaczenia jest również ryzyko nasilenia przestępczości (co uwidoczniły wydarzenia w Niemczech z przełomu grudnia 2015 i stycznia 2016 r.), stanowiącej zagrożenie dla porządku wewnętrznego w państwach goszczących.

Na te wszystkie kwestie - od końca 2014 r. uwagę zwracają przedstawiciele tych państw członkowskich UE, którzy sprzeciwiają się przyjmowaniu imigrantów w oparciu o odgórny system kwotowy bazujący na solidarnym rozdziale (relokacji) imigrantów między państwa członkowskie, a nie dający - ich zdaniem - rzeczywistych możliwości rozdzielenia osób zasługujących na ochronę od imigrantów ekonomicznych lub osób, które stanowić mogą zagrożenie dla bezpieczeństwa lub porządku wewnętrznego.

Największym oponentem rozwiązań zaproponowanych przez Komisję Europejską i przyjętych przez państwa członkowskie w głosowaniu większościowym we wrześniu 2015 r. (szerzej: Potyrała, 2016) stały się Węgry, traktowane przez imigrantów jako państwo tranzytowe w drodze do Niemiec. Presja migracyjna, z jaką zetknęły się Węgry, nasiliła się z chwilą zapowiedzi Angeli Merkel, że niemieckie władze będą automatycznie przyznawać ochronę wszystkim Syryjczykom, którzy wjadą na terytorium RFN. W konsekwencji, w całym 2015 r. granicę węgierską przekroczyło ponad 386 tys. imigrantów (Migrant crisis: Hungary, 2015). Działania zainicjowane przez władze węgierskie względem imigrantów uzasadniane były koniecznością zagwarantowania bezpieczeństwa państwa. Pociągnęły za sobą jednak oskarżenia o sprzeniewierzenie się wartościom leżącym u podstaw Unii Europejskiej. Konstrukcja ogrodzenia chroniącego zewnętrzną granicę organizacji (rozciągającego się od Rumunii po Chorwację), a jednocześnie mającego wzmocnić bezpieczeństwo państwa, potraktowana została jako próba podważenia idei ochrony praw człowieka. Wznoszenie ogrodzenia było jednak jednym z wielu działań zaplanowanych i podjętych przez władze Węgier, a spowodowanych zwiększającym się stale napływem imigrantów. Nieustanne podkreślanie, że „imigranci wyważają drzwi do Europy”, a „granice są zagrożone. Węgry są zagrożone, tak jak cała Europa” (Hungary PM, 2015) skutkowało negatywnym nastawieniem wobec imigrantów. Pytania sondażowe, jakie w ramach tzw. narodowych konsultacji V. Orban skierował do społeczeństwa węgierskiego latem 2015 r. nie mogły dać innych odpowiedzi niż oczekiwane przez rząd: „Czy zgadzasz się, że błędne polityki imigracyjne przyczyniają się do rozprzestrzeniania terroryzmu?”; „Czy zgadzasz się ze stanowiskiem rządu, że zamiast przekazywać fundusze na imigrację, powinniśmy wspierać rodziny węgierskie i dzieci, które mają się narodzić?” (Haraszti, 2015). Kolejnym krokiem było powołanie specjalnych partoli granicznych zwanych „granicznymi łowcami”/„granicznymi myśliwymi” (węg. hatarvadaszok) w nawiązaniu do oddziałów, które w czasie II wojny światowej zajmowały się tropieniem serbskich powstańców. Wykorzystując rozwiązania prawne składające się na wspólną politykę azylową, podjęto decyzję o odmowie udzielenia ochrony osobom przybywającym na Węgry z terytoriów państw bezpiecznych[bookmark: footnote60]60. W konsekwencji, z możliwości ubiegania się o status uchodźcy i inne formy ochrony wyłączeni zostali wszyscy imigranci wjeżdżający na Węgry z terytorium Serbii, niezależnie od państwa pochodzenia. Szukając rozwiązania nasilającego się kryzysu migracyjnego, 3 września 2015 r. parlament węgierski przyjął poprawkę do ustawy o azylu, zgodnie z którą od 15 września przekroczenie granicy państwa bez pozwolenia (tj. w miejscu niedozwolonym lub wbrew decyzji odmownej urzędnika granicznego) stanowi naruszenie prawa zagrożone karą do trzech lat pozbawienia wolności. Dodatkowo, prawo wjazdu na terytorium Węgier otrzymać mogą jedynie te osoby, którym w wyniku postępowania uproszczonego przyznano status uchodźcy. Pozostałe osoby są deportowane do Serbii. Trwające maksymalnie 12 dni postępowanie uproszczone toczy się na granicy państwa w wyznaczonych punktach recepcyjnych. Specjalne kompetencje w związku z „masowym kryzysem migracyjnym” otrzymały na sześć miesięcy służby policyjne, uprawnione do podejmowania działań skierowanych na wykrywanie przestępczości imigracyjnej (Pomorski, 2015: 7). Wszystkie te inicjatywy uzasadnił V. Orban podkreślając, że kryzys migracyjny „zagraża chrześcijańskim podstawom cywilizacji europejskiej”: „Nie możemy rozwiązać problemów demograficznych starzejącej się Europy za pomocą Muzułmanów bez utraty naszego stylu życia, bezpieczeństwa i bez utraty nas samych. Ci, którzy do nas przybywają nie zamierzają dostosować się do naszego stylu życia” (cyt. za: Byr-ne, 2015; Gutteridge, 2016). Próby przezwyciężenia kryzysu przy wykorzystaniu systemu relokacji nazwał wymysłem Niemiec i oskarżył Angelę Merkel o „moralny imperializm” i próbę narzucenia pozostałym państwom członkowskim własnej wizji otwartej Unii Europejskiej (Nolan, 2015). Wyrazem sprzeciwu wobec systemu relokacji imigrantów bazującego na odgórnie ustalonych kwotach, jest zaplanowane na drugą połowę 2016 r. węgierskie referendum w sprawie odrzucenia ustaleń przyjętych w ramach UE. Obywatele Węgier - którzy w referendum odpowiadać będą na pytanie: Czy zgadzasz się, aby Unia Europejska, nawet bez zgody węgierskiego parlamentu, miała prawo określić obowiązkową relokację cudzoziemców na terytorium Węgier? - na rządowej stronie internetowej mogą znaleźć informacje na ten temat wybierając zakładki zatytułowane „obowiązkowe kwoty relokacji zwiększają ryzyko terroryzmu” oraz „obowiązkowe kwoty relokacji zagrażają naszej kulturze” (Hungary, 2016; No-lan, 2016).

Brak zgody na proponowany przez Komisję Europejską system kwotowy i reloka-cję imigrantów między państwa członkowskie UE, uwidocznił się także w oficjalnym stanowisku władz Słowacji. Premier Robert Fico oznajmił, że nie dokona implementacji podjętych we wrześniu 2015 r. ustaleń i zapowiedział skierowanie sprawy do Trybunału Sprawiedliwości: „sprzeciwialiśmy się temu nonsensowi od początku i jako suwerenne państwo mamy prawo wniesienia pozwu” (cyt. za: Nolan, 2015). Sprzeciw wobec propozycji KE uzasadniał koniecznością zagwarantowania bezpieczeństwa państwa i obywateli przed islamizacją. „[...] obudzimy się pewnego dnia i będziemy mieli 100 tysięcy ludzi ze świata arabskiego. Nie chcę, aby Słowacja zetknęła się z takim problemem” (cyt. za: Cameron, 2015).

Podobnie Czechy, sprzeciwiły się odgórnemu rozdziałowi imigrantów wymagających ochrony między państwa członkowskie. Choć w swych wystąpieniach przedstawiciele czeskiego rządu podkreślali, że kryzys migracyjny stanowi problem całej Unii Europejskiej i wymaga podjęcia wyzwania przez wszystkie państwa członkowskie, to zdaniem czeskiego premiera Bohuslava Sobotki: „pora zakończyć bezproduktywną dyskusję na temat mechanizmu obowiązkowego rozdziału imigrantów [...] i jak najszybciej wprowadzić środki pozwalające na rzeczywiste rozwiązanie kryzysu” (cyt. za: Czech PM says, 2015). Za takie uznał zakończenie konfliktów w Syrii i Libii oraz działania na rzecz stabilizacji w tych państwach, skierowanej na poprawę warunków życia obywateli. Jego zdaniem: „tylko, gdy państwa pochodzenia będą w stanie chronić życie i własność obywateli i zaoferować im perspektywę godnego funkcjonowania, imigranci przestaną ryzykować życie na pustyni lub na morzu” (cyt. za: Czech PM: Europe, 2015). Jednocześnie, podkreślając konieczność ochrony obszaru UE przed napływem nowych imigrantów, czeski premier zapowiedział zwiększone kontrole imigrantów na granicach z Austrią, skierowane na rozróżnienie imigrantów ekonomicznych i uchodźców. Władze czeskie, choć nie zdecydowały się na wniesienie sprawy przed Trybunał Sprawiedliwości, to nieustannie zabiegają o zahamowanie nieograniczonego dostępu osób ubiegających się o status uchodźcy lub inną - dostępną w państwach UE

- formę ochrony do obszaru Unii Europejskiej. Niekiedy stosują argumentację dobitną i daleką od niedomówień. W oficjalnym wywiadzie dla „Suddeutsche Zeitung” w grudniu 2015 r. premier B. Sobotka odpowiedzialnością za nasilenie presji migracyjnej oskarżył władze Niemiec. Podkreślił, że Niemcy „wysłały sygnał słyszalny na Bliskim Wschodzie i Afryce [...] stymuluje nielegalną imigrację do Europy” (cyt. za: Carrel, Muller, 2015). Sposobem jej ograniczenia ma być stworzenie granicy rezerwowej wzdłuż granic Bułgarii i Macedonii w sytuacji, gdy ochrona granicy greckiej zawiedzie, a także powołanie europejskiej straży przybrzeżnej i granicznej. Za błąd B. Sobot-ka uznał podejście prezentowane przez UE, przyznające aspektom humanitarnym pierwszeństwo przed kwestiami bezpieczeństwa. Tym samym powrócił argument wysuwany przez koalicję niechętnych od samego początku kryzysu, szczególnie słyszalny z chwilą ataków terrorystycznych w Paryżu z listopada 2015 r. Przywódcy państw z koalicji niechętnych powiązali wprost paryskie zamachy z liberalnym podejściem względem napływających do UE cudzoziemców. Wezwali do przywrócenia kontroli na granicach wewnętrznych i zawieszenia uzgodnień w sprawie relokacji. Premier Słowacji podkreślił: „Wskazywaliśmy, że z migracją wiąże się poważne ryzyko zagrożenia bezpieczeństwa”, zaś minister spraw zagranicznych Węgier P. Szijjartó nie bez satysfakcji stwierdził: „staje się coraz bardziej oczywiste, że to o czym mówiliśmy od sześciu miesięcy okazało się słuszne” (cyt. za: Higgins, 2015).

W podobnym tonie wypowiedzieli się także przedstawiciele nowego polskiego rządu. Już ekipa Ewy Kopacz podnosiła początkowo sprzeciw wobec automatycznego, odgórnego rozdziału imigrantów między poszczególne państwa członkowskie. Ówczesna premier deklarowała przyjęcie „uchodźców, nie imigrantów ekonomicznych, tylu, na ilu nas stać”, a w odpowiedzi na zarzuty o brak solidarności z innymi państwami Unii Europejskiej odpowiadała: „[...] jestem przede wszystkim premierem polskiego rządu i muszę być solidarna z moimi obywatelami” (cyt. za: Gawina, 2015: 6). Głos sprzeciwu wobec propozycji KE, który dał się słyszeć w pierwszej połowie września 2015 r., osłabł znacząco 16 września. Z jednej strony złagodzenie stanowiska było reakcją na oskarżycielski ton wypowiedzi innych państw UE względem polskiego ‘braku solidarności’. Z drugiej - wpisywało się w kampanię wyborczą i było próbą ukazania opozycji jako niechętnej osobom będącym w potrzebie i wymagającym ochrony międzynarodowej. Podczas sejmowej debaty, premier Kopacz wskazała, że „odwracając się plecami do tych, którzy potrzebują pomocy w [...] wielkiej rodzinie europejskiej, [...] moralnie i mentalnie my się z tej wspólnoty wypisujemy [...] Na jednej szali ważymy wiarygodność Polski w Unii Europejskiej, a na drugiej realne lęki Polaków” (Rząd

o uchodźcach, 2015). Próbą stawienia czoła tym lękom stało się telewizyjne przemówienie Ewy Kopacz z 20 września 2015 r. Premier wskazała, że „sprawy bezpieczeństwa państwa oraz spokój polskich rodzin są [...] wartością nadrzędną” (Wystąpienie,

2015). Deklarując solidarność z pozostałymi państwami członkowskimi, premier E. Kopacz zapowiedziała, że warunkiem poparcia dla jakichkolwiek wspólnych rozwiązań europejskich będzie rozdzielenie uchodźców od imigrantów ekonomicznych, uszczelnienie granic zewnętrznych oraz „pełna kontrola [... ] służb” nad przyjętymi osobami. Zmiana ekipy rządowej, pociągnęła za sobą oficjalne zapowiedzi wznowienia dyskusji nad możliwymi do zaakceptowania sposobami rozwiązania kryzysu migracyjnego. Kluczowym argumentem za rewizją ustaleń stała się konieczność przyznania pierwszeństwa bezpieczeństwu państw członkowskich i obywateli UE, a dopiero w drugiej kolejności zagwarantowanie bezpieczeństwa cudzoziemcom wymagającym ochrony. Zamachy terrorystyczne w Paryżu i Brukseli umocniły rząd w tym przekonaniu. Zdaniem Konrada Szymańskiego, wiceministra spraw zagranicznych: „Wobec tragicznych wydarzeń w Paryżu Polska nie widzi politycznych możliwości wykonania decyzji o relokacji uchodźców” (cyt. za: Politycy, 2015). Możliwość przyjęcia osób wnioskujących o status uchodźcy lub inną formę ochrony uzależnił od spełnienia wymogów bezpieczeństwa państwa. Premier Beata Szydło, wskazując, że zamachy w Paryżu zmieniły sytuację, podkreśliła konieczność podjęcia ponownych rozmów i zastanowienia się czy przyjęte we wrześniu 2015 r. ustalenia są zasadne. Deklarując, że przyjęte przez poprzedni rząd zobowiązania będą honorowane, zastrzegła, że „najważniejsze jest bezpieczeństwo polskich obywateli. Jeżeli te zobowiązania będzie można zrealizować pod warunkiem bezpieczeństwa dla Polaków, to będziemy je honorować, ale nigdy nie zgodzimy się na to, by bezpieczeństwo Polaków było zagrożone” (Szydło o uchodźcach, 2015). To stanowisko oficjalnie potwierdziła B. Szydło w expose wygłoszonym 18 listopada 2015 r. „[...] jasno trzeba postawić kwestie solidarności. Polegać ma ona na dzieleniu się tym co dobre i gotowości do udzielania pomocy, gdy dojdzie do wydarzeń nadzwyczajnych czy niebezpiecznych. Takich, jak wielkie klęski żywiołowe, zagrożenie terrorystyczne czy wręcz wojenne. Nie można jednak nazywać solidarnością prób swego rodzaju eksportu problemów, jakie stworzyły sobie pewne państwa bez jakiegokolwiek udziału innych, które mająbyć nimi obciążone” (Expose, 2015). Dodatkowo zastrzegła, że w kwestii bezpieczeństwa rząd będzie „aktywny i asertywny”. Po atakach terrorystycznych w Brukseli w marcu 2016 r. stanowisko rządu uległo wyraźnemu zaostrzeniu, będąc dowodem na utożsamienie ruchów migracyjnych z zagrożeniem terrorystycznym. B. Szydło kategorycznie stwierdziła: „Obowiązkiem wszystkich państw jest bronić swoich obywateli [...]. Nie widzę możliwości, ażeby w tej chwili migranci do Polski przyjechali” (Premier Szydło, 2016a, 2016b). W podobnym tonie wypowiedział się również minister spraw wewnętrznych Mariusz Błasz-czak, który podkreślił, że „konsekwentnie zwracał uwagę, że jest łączność między atakami terrorystycznymi a napływem migrantów do Europy” (Mariusz Błaszczak,2016)[bookmark: footnote61]61.

Nawet państwa, które początkowo podnosiły konieczność solidarnego podejścia do kryzysu migracyjnego za niezbędne uznały przeciwdziałanie dalszemu napływowi imigrantów. W połowie września 2015 r. zapadły decyzje o przywróceniu kontroli granicznych i czasowym zawieszeniu zasad schengeńskich. Najpierw władze Austrii, a następnie Niemiec wskazały na konieczność wprowadzenia kontroli granicznych celem utrudnienia działalności grup przestępczych trudniących się przemytem osób na obszar Unii Europejskiej. Zabieg ten miał również ograniczyć napływ obywateli państw trzecich, którzy nie wymagają międzynarodowej ochrony oraz umożliwić prawidłowy proces rejestracji przybyszów. Chodziło również - jak to określił minister spraw wewnętrznych RFN Thomas de Maiziere - o „zatrzymanie obecnego napływu i przywrócenie prawidłowego procesu” azylowego (cyt. za: Europe migrant crisis, 2015). Wcześniejsze rozbieżności w podejściu do sposobów rozwiązania problemu zwiększonego napływu osób na obszar Unii Europejskiej, stopniowo zaczęły się więc zacierać z chwilą, gdy państwa deklarujące otwartość wobec przyjmowania osób wymagających ochrony dopuściły możliwość zahamowania przyjazdów i wprowadzenia ograniczeń w dostępie do swych terytoriów. W listopadzie 2015 r. władze Austrii ogłosiły, że status uchodźcy i inne formy ochrony mają charakter czasowy. Zdaniem ówczesnego kanclerza Wernera Faymanna, nowe austriackie rozwiązania prawne mają być czytelnym sygnałem, że azyl nie oznacza zezwolenia na pobyt stały. Dodatkowo, austriackie służby imigracyjne rozpoczęły procedurę szybkiego odsyłania osób, które wnioskując o status uchodźcy lub inną formę ochrony podały nieprawdziwe informacje na temat swojego obywatelstwa. Podobnie, przedstawiciele władz Francji - choć bezpośrednio po zamachach w Paryżu prezydent Hollande zapowiedział wypełnienie zobowiązań względem uchodźców i osób w sytuacji podobnej do uchodźstwa, to z końcem listopada 2015 r. zaczęły pojawiać się opinie na temat konieczności powstrzymania dalszego napływu imigrantów do Unii Europejskiej. Premier Francji, Manuel Valls zapowiedział, że Francja nie przyjmie większej liczby osób i stwierdził wprost: „To nie Francja powiedziała »przyjeżdżajcie«” (Migrant crisis: France, 2015).

Wypowiedzi i restrykcyjne wobec imigrantów stanowisko prezentowane przez polityków skutkują zmianą nastawienia obywateli UE do problemu imigracji i postrzeganiem tego zjawiska przez pryzmat bezpieczeństwa. Choć według danych z kwietnia 2015 r., samą nielegalną imigrację za wyzwanie dla bezpieczeństwa uznało 19% badanych, to wśród największych wyzwań dla bezpieczeństwa UE wskazywali ekstremizm religijny (20%), biedę (23%) oraz konflikty międzynarodowe i wewnętrzne (11%), a więc czynniki determinujące migrację (Europeans’Attitudes, 2015: 20). Co interesujące, niemal te same zjawiska wywołujące masową, często nielegalną migrację postrzegane były przez respondentów jako możliwe zagrożenia bezpieczeństwa Unii Europejskiej (wykres 2).

Wykres 2. Zagrożenia dla bezpieczeństwa Unii Europejskiej w odczuciu społecznym

(dane w %)


Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Europeans’Attitudes towards Security. Report (2015), Special Euro-barometer 432, April 2015, s. 29.

Dane przedstawione na wykresie nr 2 odnoszą się do całej Unii Europejskiej, przy czym wykluczenie społeczne, biedę i dyskryminację za największe zagrożenie dla bezpieczeństwa organizacji uznali obywatele Grecji i Cypru (po 96%), wojny i niestabilność polityczną poza granicami UE obywatele Szwecji (93%), zaś ideologie ekstremistyczne - Cypryjczycy (91%). Co interesujące, odpowiedzialność za zagwarantowanie bezpieczeństwa spoczywać powinna zdaniem badanych w pierwszej kolejności na służbach policyjnych, do których zaliczyć należy również służby graniczne (68%) i na systemie sądownictwa (61%). Zdecydowanie mniej respondentów opowiedziało się za rolą sił zbrojnych państw członkowskich (46%) oraz instytucji i agencji UE (32%) (ibidem: 37). Zatem sami obywatele UE, nie pokładali w organizacji nadziei na zakończenie kryzysu lub ograniczenie jego skali, uznając że działania zaradcze powinny pozostać w gestii władz poszczególnych państw. Przyjęli więc argumentację krajowych polityków, w myśl której niezależnie od regulacji traktatowych (ujmujących imigrację i azyl w sferze polityk uwspólnotowionych), z uwagi na konieczność zapewnienia bezpieczeństwa państwa to państwo ma suwerenne prawo decydowania o przyjęciu lub odmowie przyjęcia cudzoziemców na swoje terytorium i podejmowania niezależnych decyzji na temat sposobów przeciwdziałania zagrożeniom - potencjalnym i rzeczywistym. Wyniki badań opinii z listopada 2015 r. pokazały, że 58% ogółu badanych oby-

wateli UE uważa imigrację za najważniejszą kwestię, którą musi zająć się Unia Europejska, przy czym najwyższy odsetek charakteryzuje Estonię (79%), Czechy, Danię i Niemcy (76%), Holandię (75%) oraz Maltę i Szwecję (74%), a najniższy Portugalię (31%) (Public, 2015: 13-14).

* * *

Zarówno teoretycy stosunków międzynarodowych, jak i politycy zauważają od dawna związki między migracją a bezpieczeństwem[bookmark: footnote62]62, co determinuje ich aktywność względem analizowanego problemu. Podkreślają, że: „Bezpieczeństwo międzynarodowe wymaga holistycznego podejścia, które obejmuje nie tylko wymiar polityczny i wojskowy (jak miało to miejsce w przeszłości), ale również gospodarczy, informatyczny, ekonomiczny i cywilizacyjny” (Rotfeld, 2008: 27). Aspekty te stały się szczególnie widoczne w obliczu nasilającego się od końca 2014 r. kryzysu migracyjnego. W myśl traktatów, Unia Europejska ma stanowić obszar wolności, sprawiedliwości i bezpieczeństwa właśnie. Z naciskiem, że chodzi o bezpieczeństwo obywateli, państw członkowskich i samej organizacji, bezpieczeństwo rozumiane w kontekście ekonomicznym, społeczno-kulturowym, politycznym, a nawet militarnym. Jednocześnie, polityki UE dotyczące kontroli granicznych, azylu i imigracji „podlegają zasadzie solidarności i sprawiedliwego podziału odpowiedzialności między Państwami Członkowskimi” (Traktat, 2007: art. 80). Kryzys migracyjny wymusił zatem podjęcie wspólnych, solidarnych działań względem zaistniałego problemu. Szybko dały znać o sobie odmienne wizje możliwych do zastosowania rozwiązań.

Przedstawiciele Komisji Europejskiej oraz państw opowiadających się za przyjmowaniem imigrantów podkreślają konieczność wypełniania zobowiązań międzynarodowych gwarantujących prawo ubiegania się o azyl, na plan pierwszy wysuwając wymiar społeczny i jednostkowy bezpieczeństwa (tzw. bezpieczeństwo ludzkie). Opowiadają się tym samym za przyznaniem prymatu bezpieczeństwu osób migrujących. Z tego względu, sposobem rozwiązania kryzysu ma być w ich opinii system relokacji, tj. sprawiedliwego, solidarnego rozdziału osób wymagających ochrony między państwa członkowskie. W ten sposób pomoc humanitarną uzyskają przybysze, a państwa członkowskie zmagające się z presją migracyjną, położone u wybrzeży Morza Śródziemnego, zostaną wsparte w działaniach na rzecz przywrócenia porządku publicznego i bezpieczeństwa granicznego.

Przeciwnicy przyjmowania imigrantów wyrażają natomiast opinię o konieczności priorytetowego traktowania ochrony obszaru UE oraz terytoriów państw członkowskich, za wartość nadrzędną uznając bezpieczeństwo państw i własnych obywateli. Migrację postrzegają w kategorii zagrożenia ekonomicznego, a nawet cywilizacyjnego, kulturowego i religijnego. Ich zdaniem sposobem rozwiązania problemu nie jest tworzenie systemu relokacji, gdyż to jedynie leczenie skutków, nie przyczyn, prowadzące paradoksalnie do nasilenia presji migracyjnej. Wiedząc, że mogą liczyć na przyjęcie, kolejni imigranci podejmują próbę przyjazdu do państw członkowskich, w szczególności do Niemiec, Danii, Holandii czy Szwecji. Wysuwane wątpliwości dotyczą braku rzeczywistych możliwości rozdzielenia uchodźców i innych osób uprawnionych do uzyskania ochrony od imigrantów ekonomicznych. Podobnie, wątpliwości budzi rzeczywista możliwość wykrycia osób potencjalnie niebezpiecznych (np. powiązanych z organizacjami terrorystycznymi), co pokazały zamachy w Paryżu i w Brukseli, gdy okazało się, że niektórzy zamachowcy przedostali się do Unii Europejskiej z falą przybyszów z Syrii. Zahamowanie napływu imigrantów ma więc być sposobem na ochronę obszaru UE i terytoriów państw członkowskich przed destabilizacją, jaką spowodować może przejazd imigrantów przez terytorium danego państwa, a także pobyt tych osób w danym państwie.

Uwzględniając toczące się od początku 2015 r. dyskusje i podjęte w 2016 r. decyzje (m.in. zawarcie umowy z Turcją na temat przejmowania odpowiedzialności za imigrantów), należy uznać, że najbardziej prawdopodobny kierunek działań zwrócony będzie w stronę uszczelnienia granic i przejęcia odpowiedzialności za osoby wymagające ochrony przez państwa trzecie sąsiadujące z Unią Europejską. Czy jednak zamknięcie granic i postulat dotyczący niedopuszczenia nowych przybyszów do UE i objęcia uchodźców pomocą humanitarną w państwach trzecich (tzw. państwach pierwszego azylu) ma szansę powodzenia? Dążąc do przywrócenia poczucia bezpieczeństwa, władze rozpoczynają zabiegi na rzecz usunięcia przybyszów i niedopuszczenia nowych na swe terytoria. To w konsekwencji prowadzi do rozprzestrzenienia kryzysu na kolejne państwa, a nawet regiony, skutkując dalszą destabilizacją sytuacji międzynarodowej oraz przenoszeniem poczucia zagrożenia na kolejne społeczności. Zagrożenia zataczają coraz szersze kręgi. Paradoksalnie zatem, pomysły zawieszenia reżimu Schengen, zamknięcia granic w dążeniu do ochrony własnych terytoriów przed napływem imigrantów, jedynie pozornie pozwolą państwom członkowskim zapewnić bezpieczeństwo. Nawet jeśli uda się powstrzymać napływ osób na obszar Unii Europejskiej, to działania takie nie dają gwarancji bezpieczeństwa - imigranci przebywający w państwach ościennych, graniczących z obszarem organizacji i tak mogą zdestabilizować sytuację w regionie, a skutki ich pobytu w państwach sąsiednich odczuwane będą w państwach UE. Co więcej, zamknięcie terytoriów państw członkowskich przed tą grupą imigrantów, którzy są uchodźcami i mają prawo wnioskować o ochronę, stoi w sprzeczności ze zobowiązaniami wynikającymi z Konwencji dotyczącej statusu uchodźców z 1951 r., której stronami są wszystkie państwa członkowskie UE.

Niezbędne, a zarazem najtrudniejsze, jest zatem znalezienie swoistego złotego środka: „uwzględnienie istniejących obaw, przy jednoczesnym uniknięciu traktowania każdego niepokoju dotyczącego imigracji i uchodźców jako usprawiedliwienia” (Weiner, 1992/93: 104) dla zamknięcia granic lub wydalenia cudzoziemców z terytoriów państw członkowskich.
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STRESZCZENIE

W niniejszym artykule podjęto próbę scharakteryzowania ruchów migracyjnych obserwowanych na początku drugiej dekady XXI wieku: wywołanych na skutek tzw. Arabskiej wiosny, nasilonych w związku z konfliktem w Syrii, a odczuwalnych przede wszystkim w państwach Unii Europejskiej. Celem rozważań uczyniono ukazanie wyzwań i zagrożeń, jakie masowe przemieszczenia ludności powodować mogą dla bezpieczeństwa regionu i państw członkowskich. Zanalizowano również debatę podjętą w ramach UE, skierowaną na poszukiwanie sposobów rozwiązania kryzysu, która uwidoczniła różnice w podejściu do problemu, motywowane z jednej strony dążeniem do udzielenia ochrony uchodźcom i osobom w sytuacji podobnej do uchodźstwa, a z drugiej - dążeniem do zapewnienia bezpieczeństwa obywateli UE, państw członkowskich i samej organizacji.

Słowa kluczowe: kryzys migracyjny, imigranci, uchodźcy, bezpieczeństwo, zagrożenia bezpieczeństwa, wyzwania dla bezpieczeństwa

NON-MILITARY ASPECTS OF INTERNATIONAL SECURITY - THE MIGRATION

CRISIS OF 2015-2016

ABSTRACT

In the article, an attempt to characterize migration movements observed in the beginning of the second decade of the XXI century is made. The aim is to present challenges and threats for security of the EU region and member states, caused by massive migration flows. A debate within the European Union on possible solutions of the problem is analyzed. Differences in the approach to the migration crisis are taken into account, motivated on one hand by the desire to guar-antee protection to refugees and persons in a refugee-like situation, on the other - to preserve security of EU citizens, member states and the organization.

Key words: migration crisis, immigrants, refugees, security threats, security challenges





[bookmark: bookmark256]Jędrzej SKRZYPCZAK

Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu


DOI 10.14746/ps.2016.1.22





BEZPIECZEŃSTWO PAŃSTWA I DOSTĘP ORGANOW ŚCIGANIA DO DANYCH INTERNETOWYCH A OCHRONA PRYWATNOŚCI W ORZECZNICTWIE TRYBUNAŁU KONSTYTUCYJNEGO

Przedmiotem niniejszego opracowania jest próba ukazania konfliktu pomiędzy wartościami chronionymi w demokratycznych państwach, a mianowicie z jednej strony sferą prywatności jednostki a koniecznością zapewnienia przez państwo bezpieczeństwa swoich obywateli, m.in. poprzez możliwość zapewnienia dostępu odpowiednim organom ścigania do danych internetowych. Stąd też konieczne jest poszukiwanie odpowiedniego balansu pomiędzy tymi dwoma normami chronionymi prawnie. Jako materiał badawczy posłużyło orzecznictwo Trybunału Konstytucyjnego oraz regulacje prawne Rady Europy i Unii Europejskiej.

Warto rozpocząć od podkreślenia, iż sfera prywatności jest dobrem chronionym aktami prawa międzynarodowego, europejskiego, jak i krajowego. Przywołać tu trzeba art. 12 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka[bookmark: footnote63]63, art. 17 Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych[bookmark: footnote64]64 oraz art. 8 Europejskiej Konwencji Praw Człowieka[bookmark: footnote65]65 (Garlicki, 2010: 490-500; Nowicki, 1999: 330-331; Nowicki, 2005: 765-921), a także art. 7 Karty Praw Podstawowych Unii Europejskiej[bookmark: footnote66]66. Jest to także dobro prawnie chronione normą konstytucyjną (Konstytucja, 1977: art. 47; Tarnacka, 2009: 276-284). Prawo do prywatności, definiowane jest jako jedno z chronionych dóbr osobistych, na które składa się wszystko to, co ze względu na uzasadnione odosobnienie się jednostki od ogółu społeczeństwa służy jej do rozwoju fizycznego i psychicznego (Sobczak, 2008: 570-576). W doktrynie życie prywatne definiowane jest jako „przymioty, wewnętrzne przeżycia osobiste (jednostkowo) człowieka i ich oceny, refleksje dotyczące wydarzeń zewnętrznych i jego wrażenia zmysłowe, a także stan zdrowia” (Banaszak, 2009: 246).

Koncepcja ochrony życia prywatnego, najczęściej ujmowana jest w doktrynie jako kategoria nadrzędna, chroniąca wiele jednostkowych dóbr osobistych. Wskazuje się zatem na następujące możliwe sytuacje naruszające tak nakreślone prawo: a) ingerencja w życie prywatne, rodzinne, domowe; b) naruszenie integralności psychofizycznej jednostki; c) naruszenie wolności przekonań lub obyczajów człowieka; d) ukazanie innej osoby w niekorzystnym dla niej świetle; e) ujawnienie krępujących lub intymnych faktów odnoszących się do życia prywatnego jednostki; f) przywłaszczenie sobie cudzego nazwiska, pseudonimu, osiągnięcia; g) nieuzasadnione niepokojenie innej osoby poprzez śledzenie, inwigilowanie, narzucanie swojego towarzystwa lub też w inny sposób; h) naruszenie korespondencji oraz rozpowszechnianie cudzego wizerunku bez zezwolenia osoby zainteresowanej; i) nadużywanie informacji uzyskanych prywatnie (ochrona wypowiedzi); j) ujawnienie informacji uzyskanej od zainteresowanego w warunkach poufności. Z punktu widzenia prezentowanej koncepcji niezwykle istotną rzeczą jest właściwe nakreślenie poszczególnych sfer życia osobistego, do których podmiot uprawniony ma prawo wyrażenia „zakazu wstępu” dla osób postronnych, w szczególności wobec dziennikarzy. Zaaprobować należy pogląd zakładający, iż wydzielić można trzy takie sfery. Po pierwsze, chodzi tu o sferę intymności obejmującą taki zakres faktów dotyczących jednostki i jej przeżyć, którymi nie dzieli się nawet z najbliższymi osobami, i których ujawnienie wywołuje uczucie wstydu i zakłopotania, a nawet udręki. Wymienić tu należy takie dobra jak: swoboda przeżyć zmysłowych dostępnych jedynie dla jego partnera, wolność przekonań i praktyk religijnych, pamięci po osobach najbliższych, cześć i honor, stosunki rodzinne w obrębie najbliższej rodziny (Sut, 1995: 49-57). Po drugie, wyróżnić można sferę prywatności, która obejmuje także sferę życia społecznego. Tradycyjnie przyjmuje się, iż w tym obszarze prawnie chronionym mieszczą się takie dobra osobiste jak życie rodzinne i sąsiedzkie, stosunki przyjacielskie i koleżeńskie. Wreszcie wymienić należy w tym katalogu sferę powszechnej dostępności. Granica pomiędzy tymi dwoma obszarami jest płynna i trudna do jednoznacznego wyznaczenia. Zaryzykować można jednak stwierdzenie, iż przebiega ona nie tam gdzie życie prywatne rozgrywa się publicznie, lecz tam, gdzie zaczyna ono dotyczyć innych osób.

Jak już wyżej sygnalizowano, ochrona prywatności gwarantowana jest w systemie prawnym Rady Europy, a mianowicie w art. 8 ust. 1 Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności z 4 listopada 1950 r. Zgodnie z tym przepisem każdy ma prawo do poszanowania swojego życia prywatnego i rodzinnego, swojego mieszkania i swojej korespondencji. W ust. 2 tego przepisu niedopuszczalna jest ingerencja władzy publicznej w korzystanie z prawa wyrażonego w art. 8 ust. 1, z wyjątkiem przypadków przewidzianych przez ustawę i koniecznych w demokratycznym społeczeństwie z uwagi na bezpieczeństwo państwowe, bezpieczeństwo publiczne lub dobrobyt gospodarczy kraju, ochronę porządku i zapobieganie przestępstwom, ochronę zdrowia i moralności lub ochronę praw i wolności innych osób (Garlicki, 2010: 491). Jak wielokrotnie podkreślał w swym orzecznictwie Europejski Trybunał Praw Człowieka (dalej: ETPCz) termin „życie prywatne”, nie może być odnoszony wyłącznie do spraw ściśle osobistych i wewnętrznych człowieka, ale obejmuje również sferę działalności społecznej, rozumianej jako możność rozwijania kontaktów z innymi

i interakcji ze światem zewnętrznym. Z kolei, zgodnie z wytycznymi ETPCz, termin „korespondencja” obejmuje przekazywanie informacji rozmaitymi kanałami, w tym za pomocą poczty elektronicznej czy innych kanałów transmisji danych w ramach sieci internetowej. Odnosząc się do głównego tematu niniejszego opracowania, warte zaznaczenia jest, że ETPCz dostrzegał konflikt takich wartości jak z jednej strony sfera prywatności jednostek, a z drugiej konieczność zapewnienia instrumentów pozwalających organom państwa stojących na straży bezpieczeństwa obywateli i sugerował konieczność stworzenia odpowiedniego balansu pomiędzy tymi dwoma wartościami chronionymi prawnie. Dlatego Trybunał dopuszcza możliwość pozyskiwania i retencji określonych danych przez organy państwa oraz zapewnienia odpowiednich i skutecznych środków służących zapewnieniu bezpieczeństwa państwa (Orzeczenie ETPCz, 1978; Orzeczenie ETPCz, 1990; Orzeczenie ETPCz, 2006a; Orzeczenie ETPCz, 2007a; Orzeczenie ETPCz, 2007b; Orzeczenie ETPCz, 2007c; Orzeczenie ETPCz, 2009a; Orzeczenie ETPCz, 2012c; Orzeczenie ETPCz, 2012b), zwłaszcza w przypadkach uzasadnionych walką z przestępczością oraz koniecznością zwalczania terroryzmu czy też szpiegostwa (Orzeczenie ETPCz, 1978). Każda jednak taka ingerencja w obszar chronionej prywatności, musi być należycie uzasadniona standardami dopuszczalnymi w społeczeństwach demokratycznych oraz służyć w istocie ochronie wartości, o których mowa w art. 8 ust. 2 Konwencji. ETPCz wyraźnie wskazuje, że przypadkami naruszającymi tę sferę są z pewnością wypadki stosowania środków inwigilacji (ang. secret surveillance measures), polegające zwykle na różnego typu postaciach podsłuchów telefonicznych, traktując takie przypadki co do zasady jako nieuprawnioną ingerencję w sferę prywatności chronionej na podstawie art. 8 Konwencji (Orzeczenie ETPCz, 1978; Orzeczenie ETPCz, 2000; Orzeczenie ETPCz, 2009a; Orzeczenie ETPCz, 2012a; Orzeczenie ETPCz, 2013). W orzecznictwie strasburskim podkreślano, że ochrona obejmuje treść różnorodnych form komunikacji, a więc nie tylko rozmowy telefoniczne, ale także pocztę, w tym elektroniczną, a nadto daty i długość rozmów, zestawienie wykonanych prób komunikacji, co stanowi tzw. integralny element komunikacji telefonicznej (ang. integral element in the communications made by telephone) (Orzeczenie ETPCz, 1984; Orzeczenie ETPCz, 2001b; Orzeczenie ETPCz, 2007d). Powyższe jednak nie oznacza, że krajowe regulacje nie mogą przyznawać organom państwa odpowiednich środków do monitorowania przestrzeni publicznej, w tym cyberprzestrzeni, w celu zapewnienia bezpieczeństwa państwa i obywateli. Regulacje takie muszą być jednak przewidywalne dla obywateli (Orzeczenie ETPCz, 2006a). Stąd też ETPCz wypracował określony standard regulacji w tym obszarze. Wskazywano, że po pierwsze, konieczne jest wskazanie rodzajów czynów zabronionych w przypadkach podejrzenia, o które dopuszczalne jest podejmowanie takich kroków przez organy państwa. Przy czym owe wskazanie musi być odpowiednio precyzyjne, nie wystarczy zatem posłużenie się ogólnymi zapisami, np. iż chodzi o tzw. przestępstwa poważne. Po drugie, stosowana dana technika inwigilacji musi być wyraźnie przewidziana i dopuszczona przez obowiązujące prawo w momencie jego zastosowania. Po trzecie, należy wskazać w krajowych regulacjach kategorie podmiotów, w stosunku do których mogą być pozyskiwane w sposób niejawny informacje. Należy także określić maksymalny czas stosowania takich środków. Ponadto przyjęta w danym kraju procedura wyrażania zgody na zastosowanie środka niejawnego pozyskiwania informacji, musi mieć charakter uprzedni i pisemny, i nie może sprowadzać się jedynie do oceny zasadności stosowania takich technik tylko w aspekcie formalnym. Dodatkowo organ, który podejmuje taką decyzję musi mieć odpowiednie umocowanie prawne i umiejscowienie w strukturze organów państwa. Chodzi o to, aby był to podmiot niezależny i zewnętrzny wobec organów władzy wykonawczej (Orzeczenie ETPCz, 2007e). Następnie należy zapewnić odpowiednie procedury kontroli stosowanych środków inwigilacji. Wreszcie trzeba zagwarantować konieczność poinformowania następczego osoby podlegającej takiej kontroli oraz wskazać ewentualne wszelkie wyjątki od tej reguły.

Należy tu także wspomnieć o regulacjach prawnych Unii Europejskiej dotykających tego problemu. Otóż chodzi w szczególności o dyrektywę 2006/24/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z 15 marca 2006 r. w sprawie zatrzymywania generowanych lub przetwarzanych danych w związku ze świadczeniem ogólnie dostępnych usług łączności elektronicznej lub udostępnianiem publicznych sieci łączności oraz zmieniająca dyrektywę 2002/58/WE (Dyrektywa 2006/24/WE). Warto tu przypomnieć, że zgodnie z art. 1 tego aktu normatywnego, celem tej regulacji było zbliżenie przepisów państw członkowskich w zakresie obowiązków dostawców ogólnie dostępnych usług łączności elektronicznej lub publicznych sieci łączności w zakresie zatrzymywania pewnych danych przez nie generowanych lub przetwarzanych, aby zapewnić dostępność przedmiotowych danych do celu dochodzenia, wykrywania i ścigania poważnych przestępstw, określonych w ustawodawstwie każdego państwa członkowskiego. Jak wyjaśniono w ust. 2 tego przepisu postanowienia, zamieszczone w tym dokumencie stosuje się do danych o ruchu i lokalizacji, dotyczących zarówno osób fizycznych, jak i prawnych, oraz do powiązanych z nimi danych niezbędnych do identyfikacji abonenta lub zarejestrowanego użytkownika, natomiast nie odnoszą się one do samej treści komunikatów elektronicznych, w tym informacji uzyskiwanych przy użyciu sieci łączności elektronicznej. W myśl postanowień artykułu 4 tej dyrektywy państwa członkowskie zobowiązały się zagwarantować, że dane zatrzymywane w myśl niniejszej dyrektywy były udostępniane jedynie właściwym organom krajowym, w szczególnych przypadkach i zgodnie z krajowym ustawodawstwem. Proces oraz warunki uzyskiwania dostępu do zatrzymanych danych, w przypadkach gdy został spełniony wymóg konieczności oraz proporcjonalności, powinny być określone w prawie krajowym każdego państwa członkowskiego, podlegając odpowiednim przepisom prawa Unii Europejskiej lub międzynarodowego prawa publicznego, w szczególności EKOPC, zgodnie z interpretacją Europejskiego Trybunału Praw Człowieka. W art. 5 wymieniono katalog danych podlegających ewentualnej retencji. Dyrektywa stanowi nadto, że okres retencji takich danych będzie trwać nie krócej niż 6 miesięcy oraz nie dłużej niż dwa lata od daty połączenia. Dyrektywa nakłada nadto na państwa członkowskie obowiązek powołania organów sprawujących odpowiedni nadzór nad takimi praktykami. Co jednak istotne, Trybunał Sprawiedliwości UE w wyroku z 8 kwietnia 2014 r. w połączonych sprawach High Court of Ireland i Ver-fassungsgerichtshof z Austrii (sygn. C-293/12), stwierdził o nieważności całej dyrektywy z uwagi na naruszenie praw podstawowych zagwarantowanych w art. 7 (prawo do ochrony życia prywatnego) i art. 8 (prawo do ochrony danych osobowych) Karty praw podstawowych Unii Europejskiej (Karta, 2007).

Na gruncie polskiego porządku prawnego, na szczególną uwagę zasługuje stanowisko wyrażone w wyroku Trybunału Konstytucyjnego z 30 lipca 2014 r. (Wyrok TK, 2014). Przesądzono tu o niezgodności z Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej, wybranych, zaskarżonych przepisów wielu aktów normatywnych dających podstawy wykonywania przez organy ścigania kontroli operacyjnej[bookmark: footnote67]67. W uzasadnieniu wyroku Trybunał przedstawił bardzo wnikliwe spostrzeżenia na opisywany problem. Taka decyzja wypływała w przekonania, że ustrojodawca stoi na stanowisku zapewnienia możliwie jak najszerszej prawnej ochrony wolności człowieka, będącej naturalnym atrybutem prawnego statusu jednostki, co wywodzi się z treści normy z art. 31 ust. 1 Konstytucji. Przypomnijmy, że zgodnie z tym przepisem wolność człowieka podlega ochronie prawnej. W ust. 2 tego przepisu stanowi się, iż każdy jest obowiązany szanować wolności i prawa innych i nikogo nie wolno zmuszać do czynienia tego, czego prawo mu nie nakazuje. Jednocześnie w ust. 3 tego przepisu postanowiono, iż ograniczenia w zakresie korzystania z konstytucyjnych wolności i praw mogą być ustanawiane tylko w ustawie i tylko wtedy, gdy są konieczne w demokratycznym państwie dla zapewnienia jego bezpieczeństwa lub porządku publicznego, bądź dla ochrony środowiska, zdrowia i moralności publicznej, albo wolności i praw innych osób. Co jednak ważne, ograniczenia takie nie mogą jednak naruszać istoty wolności i praw jednostek. Jak podkreślał wielokrotnie w swym orzecznictwie TK, wolność człowieka chroniona jest zarówno w jej aspekcie pozytywnym, jak i negatywnym. Trybunał zdefiniował przy tym, że „aspekt pozytywny wolności polega na tym, że jednostka może swobodnie kształtować swoje zachowania w danej sferze, wybierając takie formy aktywności, które jej samej najbardziej odpowiadają, lub powstrzymywać się od podejmowania jakiejkolwiek działalności. Aspekt negatywny [...] polega na prawnym obowiązku powstrzymania się - kogokolwiek - od ingerencji w sferę zastrzeżoną dla jednostki. Obowiązek taki ciąży na państwie i na innych podmiotach - nie wyłączając samorządów zawodowych zawodów zaufania publicznego. Odstąpienie od respektowania «aspektu negatywnego» wolności konstytucyjnych jest możliwe tylko na zasadach, w zakresie i w formie przewidzianej w art. 31 ust. 3 Konstytucji, ze względu na wymienione tam - enumeratywnie - wartości i przy spełnieniu wymogu proporcjonalności ograniczeń” (Wyrok TK, 2004; Wyrok TK, 2014).

Jak już wyżej sygnalizowano, zgodnie z art. 47 ustawy zasadniczej, gwarantuje się ochronę prawną życia prywatnego, rodzinnego, czci i dobrego imienia oraz do decydowania o swoim życiu osobistym. Trzeba też tu wspomnieć o art. 51 ust. 1 Konstytucji, stojącym na straży tzw. autonomii informacyjnej. W myśl postanowień tego ostatniego przepisu, nikt nie może być obowiązany inaczej niż na podstawie ustawy do ujawniania informacji dotyczących jego osoby. Z kolei ust. 2 tego przepisu stanowi, iż władze publiczne nie mogą pozyskiwać, gromadzić i udostępniać innych informacji o obywatelach niż niezbędne w demokratycznym państwie prawnym. Trybunał w komentowanym wyroku zaznaczył przy tym, iż ochrona prywatności i autonomii informacyjnej, jest konsekwencją ochrony przyrodzonej i niezbywalnej godności człowieka, co z kolei gwarantowane jest art. 30 Konstytucji. Stąd też TK sformułował pogląd, iż „zachowanie przez człowieka godności wymaga poszanowania jego czysto osobistej sfery, w której nie jest narażony na konieczność ‘bycia z innymi’ czy ‘dzielenia się z innymi swoimi przeżyciami czy doznaniami’ ” (Wyrok TK, 2005; Wyrok TK, 2009; Wyrok TK, 2014). Zgodzić należy się nadto z tezą, że art. 47 i art. 51 Konstytucji chronią tę samą wartość konstytucyjną, a mianowicie sferę prywatności, bowiem tzw. autonomia informacyjna jest istotnym elementem prawa do prywatności. Jak zdefiniował TK, autonomia informacyjna „polega na samodzielnym decydowaniu o ujawnianiu innym podmiotom informacji dotyczących własnej osoby, a także na sprawowaniu kontroli nad tymi informacjami, nawet jeśli znajdują się w posiadaniu innych osób” (Wyrok TK, 2002; Wyrok TK, 2002a; Wyrok TK, 2011). Dodatkowo TK zauważył, iż z ochroną prywatności i autonomii informacyjnej współgra prawo do ochrony tajemnicy komunikowania się gwarantowane w art. 49 ustawy zasadniczej. Przypomnieć należy, że zgodnie z tym przepisem gwarantuje się wolność i ochronę tajemnicy komunikowania się. Przepis ten stanowi jednocześnie, że ograniczenia w tym obszarze mogą nastąpić jedynie w przypadkach określonych w akcie rangi ustawowej. Podkreśla się przy tym, iż w tym przypadku chodzi o wolność komunikowania za pomocą wszelkich środków przekazu (Sarnecki, 2007: 3). Warto odnotować także pogląd TK wyrażony w wyroku z 20 czerwca 2005 r. (sygn. K 4/04), iż „przejawem prawa do prywatności jest również wolność komunikowania się, która obejmuje nie tylko tajemnicę korespondencji, ale i wszelkiego rodzaju kontakty międzyosobowe” (Wyrok TK, 2005; Wyrok TK, 2014). Zważywszy na powyższe TK stwierdził, iż „konstytucyjnąochroną wynikającąz art. 47, art. 49

i art. 51 ust. 1 Konstytucji objęte są wszelkie sposoby przekazywania wiadomości, w każdej formie komunikowania się, bez względu na fizyczny ich nośnik (np. rozmowy osobiste i telefoniczne, korespondencja pisemna, faks, wiadomości tekstowe i multimedialne, poczta elektroniczna). Ochrona konstytucyjna obejmuje nie tylko treść wiadomości, ale także wszystkie okoliczności procesu porozumiewania się, do których zaliczają się dane osobowe uczestników tego procesu, informacje o wybieranych numerach telefonów, przeglądanych stronach internetowych, dane obrazujące czas i częstotliwość połączeń czy umożliwiające lokalizację geograficzną uczestników rozmowy, wreszcie dane o numerze IP czy numerze IMEI. W ramach konstytucyjnie gwarantowanej wolności człowieka i jego autonomii informacyjnej mieści się nadto ochrona przed niejawnym monitorowaniem jednostki oraz prowadzonych przez nią rozmów, nawet w miejscach publicznych i ogólnie dostępnych. Nie ma znaczenia, czy wymiana informacji dotyczy życia ściśle prywatnego, czy też prowadzonej działalności zawodowej, w tym działalności gospodarczej. Nie ma bowiem takiej sfery życia osobistego człowieka, co do której konstytucyjna ochrona byłaby wyłączona bądź samoistnie ograniczona. W każdej z tych sfer jednostka ma więc konstytucyjnie gwarantowaną wolność przekazywania i pozyskiwania informacji, w tym „udostępniania informacji o sobie samej” (Wyrok TK, 2014). Dodatkowo Trybunał Konstytucyjny zwrócił uwagę, że powyższe reguły można i należy odnosić do cyberprzestrzeni, mimo, że w ustawie zasadniczej ustrojodawca nie odnosi się wprost do tej sfery. Dostrzeżono, że internet jest jedynie kanałem informacyjnym, w którym spotyka się różne techniki i technologie porozumiewania się na odległość, część z nich jest podobna do tych postaci znanych ze świata analogowego (np. e-mail należy traktować identycznie jak korespondencję pocztową, a VOIP, ang. voice over internetprotocol, jak zwykłe rozmowy telefoniczne). Stąd też TK podkreślił, iż „Internet powinien być postrzegany tym samym jako jedno z narzędzi umożliwiających korzystanie z wolności i praw podmiotowych, a nie jako sfera odrębna czy wymykająca się konstytucyjnej ochronie. W tym stanie rzeczy ocena przepisów umożliwiających ingerencję w wolności i prawa podmiotowe, odnoszące się do korzystania przez jednostki m.in. z Internetu, powinna być przeprowadzana z uwzględnieniem treści normatywnej właściwych w danym wypadku przepisów Konstytucji gwarantujących ochronę praw podstawowych” (Wyrok TK, 2014).

Jednocześnie TK dostrzegł zagrożenia wynikające z wykorzystywania nowych technologii komunikacyjnych, które stały się przecież narzędziem do popełniania groźnych przestępstw, w tym działań o charakterze terrorystycznym. Stąd też Trybunał zgodził się, iż istnieje konieczność zapewnienia służbom policyjnym i ochrony państwa szczególnych uprawnień do monitorowania tej przestrzeni wirtualnej, celem możliwości zapobiegania i wykrywania przestępstw. Jest to o tyle ważne, że istota sieci światowej, jaką jest World Wide Web, rodzi dodatkowe zagrożenia, zwłaszcza w sferze egzekucji prawa poza lub ponad granicami kraju. Podkreślono wręcz, że pozbawienie służb policyjnych możliwości monitorowania tej sfery działalności społeczeństwa, mogłoby być traktowane jako zaniechanie wywiązywania się państwa z jego konstytucyjnego obowiązku, o którym mowa w art. 5 ustawy zasadniczej, a mianowicie strzeżenia niepodległości i nienaruszalności terytorium Rzeczypospolitej Polskiej, a także zapewnienia bezpieczeństwa obywateli. Nadto takie zaniechania ze strony państwa mogłyby prowadzić do naruszeń prawa międzynarodowego i zobowiązań państwa w zakresie zwalczania przestępczości. Podnosi się jeszcze jeden argument przemawiający za koniecznością ingerencji państwa w taki obszar prywatności. Rezygnacja z takich uprawnień po stronie organów państwa, mogłaby wręcz podważać zasadę sprawności działania instytucji publicznych, o której mowa we wstępie do Konstytucji. Trybunał dostrzegł również okoliczność, iż zagwarantowanie odpowiednim służbom pozyskiwania określonych informacji o działaniach określonych osób, ingerujące w ich sferę prywatności ma jeszcze jeden istotny wymiar. Otóż w istocie jest to realizowanie przez państwo powinności zapewnienia wolności pozostałych obywateli. Arsenał środków jest w tym zakresie bogaty, ale w szczególności chodzi o czynności operacyjno-rozpoznawcze, na które składają się m.in. kontrola operacyjna komunikowania także przy użyciu sieci internetowych oraz gromadzenie i przetwarzanie danych telekomunikacyjnych. Jak widać takie możliwości mogą ingerować w sferę prywatności niezwykle dotkliwie. Dają one możliwości nieustannego wręcz inwigilowania jednostek, bez możliwości dowiedzenia się o takich działaniach przez obywateli. Formułując taką konkluzję TK odwołał się do stanowiska wyrażonego w wyroku Trybunału Sprawiedliwości UE z 8 kwietnia 2014 r., sygn. C-293/12, pkt 27 (Wyrok TSUE, 2014), iż wyżej wskazane dane nie pozwalają jeszcze same w sobie odtworzyć całej aktywności jednostki, to jednak po odpowiednim zestawieniu, istnieje możliwość rekonstrukcji całego profilu osobowego, łącznie z ustaleniem wszelkiego zaangażowania np. o charakterze politycznym, społecznym. Trzeba też uwzględniać okoliczność, że zdarzały się przypadki ujawnienia danych gromadzonych w takich rejestrach, poprzez złamanie zabezpieczeń technicznych, co też z pewnością stanowi pogwałcenie sfery prywatności. Trzeba oczywiście uwzględniać także okoliczność, że nowe technologie są niekiedy źródłem i narzędziem popełniania czynów zabronionych, czyli tzw. cyber-przestępczości. Udostępnienie służbom policyjnym stosownych możliwości rodzi kolizję z prawem do ochrony prywatności, tajemnicy komunikowania się, autonomii informacyjnej (Wyrok TK, 2014).

Dlatego w ocenie TK konieczne jest stworzenie odpowiedniego, zróżnicowanego podejścia do takich możliwości, przy uwzględnieniu zasady proporcjonalności i znalezienie „złotego środka” pomiędzy, z jednej strony, koniecznością zagwarantowania konstytucyjnie chronionych praw i wolności jednostki a możliwościami wyposażenia służb państwowych w uprawnienia, które mają zapobiegać przestępczości, a więc działaniom członków społeczeństwa, którzy naruszają w sposób niezgodny z prawem wolności innych obywateli. Stąd też TK sformułował dyrektywę o konieczności uwzględnienia zasady proporcjonalności w zakresie dostępu do takich danych. W komentowanym wyroku sprecyzowano warunki ustawowej regulacji tej sfery. I tak po pierwsze, ustawa musi dostatecznie precyzować przesłanki dopuszczalności takich działań (w zakresie gromadzenie, przechowywanie oraz przetwarzanie danych dotyczących jednostek) po stronie państwa. Po drugie, konieczne jest wyraźne określenie sposobów i form niejawnej ingerencji w sferę prywatności, które tworzą zamknięty katalog organów państwa upoważnionych do dostępu do takich danych. Jak podkreślił TK ustawa musi precyzować dokładnie przesłanki niejawnego pozyskiwania informacji o osobach (precyzując kategorie podmiotów, wobec których mogą być podejmowane takie czynności), do których można zaliczyć konieczność wykrywania i ściganie wyłącznie poważnych przestępstw (wskazując precyzyjnie o jakie kategorie przestępstw chodzi), ewentualnie podejmowanie próby zapobiegania im. Pożądane jest także stworzenie w ustawie enumeratywnego wyliczenia rodzajów środków niejawnego pozyskiwania informacji, a także możliwych typów informacji pozyskiwanych za pomocą poszczególnych środków. Przy czym czynności operacyjno-rozpoznawcze należy zawsze traktować wyłącznie jako subsydiarny środek i to tylko wtedy, gdy nie ma możliwości ich uzyskania w inny, mniej dolegliwy dla nich sposób. Trzecim warunkiem jest wskazanie maksymalnych ram czasowych stosowania takich środków (przy czym nie mogą one przekraczać ram koniecznych w demokratycznym państwie prawa). Po czwarte, konieczne jest wskazanie aktem rangi ustawowej odpowiedniej procedury zarządzania takich czynności. Jak podkreślił TK: „niezbędne jest precyzyjne unormowanie w ustawie procedury zarządzenia czynności operacyjno-rozpoznawczych, obejmującej w szczególności wymóg uzyskania zgody niezależnego organu na niejawne pozyskiwanie informacji. Precyzyjne określenie w ustawie zasad postępowania z materiałami zgromadzonymi w toku czynności operacyjno-rozpoznawczych, zwłaszcza zasad ich wykorzystania oraz niszczenia danych zbędnych i niedopuszczalnych, zagwarantowanie bezpieczeństwa zgromadzonych danych przed nieuprawnionym dostępem ze strony innych podmiotów. Unormowanie procedury informowania jednostek o niejawnym pozyskaniu informacji na ich temat, w rozsądnym czasie po zakończeniu działań operacyjnych i zapewnienie na wniosek zainteresowanego poddania sądowej ocenie legalności zastosowania tych czynności; odstępstwo jest dopuszczalne wyjątkowo” (Wyrok TK, 2014). Kolejnym warunkiem możliwości stosowania tego typu technik inwigilacji wskazanym przez TK, jest konieczność uregulowania zakresu wykorzystania pozyskiwanych w taki sposób danych. Trybunał zauważył, że należy wymagać od ustawodawcy „zagwarantowania transparentności stosowania czynności operacyjno-rozpoznawczych przez poszczególne organy władzy publicznej, przejawiające się w publicznej jawności i dostępności zagregowanych danych statystycznych, nadających się do porównania, o ilości i rodzaju stosowanych czynności operacyjno-rozpoznawczych. Nie jest wykluczone zróżnicowanie intensywności ochrony prywatności, autonomii informacyjnej oraz tajemnicy komunikowania się z uwagi na to, czy dane o osobach pozyskują służby wywiadowcze i zajmujące się ochroną bezpieczeństwa państwa, czy też czynią to służby policyjne. Zróżnicowanie poziomu ochrony prywatności, autonomii informacyjnej oraz tajemnicy komunikowania się może także nastąpić z uwagi na to czy niejawne pozyskiwanie informacji dotyczy obywateli, czy osób niemających polskiego obywatelstwa” (Wyrok TK, 2014).

Ustawa z 15 stycznia 2016 r. o zmianie ustawy o Policji oraz niektórych innych ustaw miała w intencji projektodawców stanowić wypełnienie dyrektyw Trybunału Konstytucyjnego. Przedmiot tej regulacji zasługuje z pewnością na odrębne opracowanie. Warto tylko zaznaczyć, że wobec tej regulacji zgłaszano poważne zastrzeżenia co do jej zgodności z Konstytucją. W tym gronie należy wymienić opinię Rzecznika Praw Obywatelskich (Opinia RPO, 2015), a także Komisji Weneckiej z czerwca 2016 r.

[bookmark: bookmark262]BIBLIOGRAFIA

Banaszak B. (2009), Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej. Komentarz, Warszawa.

Bodzian A. (2006), Tajemnica przedsiębiorstwa a dostęp do informacji o działalności przedsiębiorców, w: Prawo do informacji, (red.) W. Góralczyk jun., Warszawa.

Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady nr 2003/98/WE z 17 listopada 2003 r. w sprawie ponownego wykorzystywania informacji sektora publicznego, Dz. U. UE L 345 z 31.12.2003. Dyrektywa 2006/24/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z 15 marca 2006 r. w sprawie zatrzymywania generowanych lub przetwarzanych danych w związku ze świadczeniem ogólnie dostępnych usług łączności elektronicznej lub udostępnianiem publicznych sieci łączności oraz zmieniająca dyrektywę 2002/58/WE, Dz. U. UE L 105 z 15.03.2006.

Jabłoński M., Wygoda K. (2002), Dostęp do informacji i jego granice, Wrocław.

Jaskowska M. (2002), Dostęp do informacji publicznej w świetle orzecznictwa Naczelnego Sądu Administracyjnego, Toruń.

Kamińska I., Rozbicka-Ostrowska M. (2007), Dostęp do informacji publicznej. Orzecznictwo sądów administracyjnych, Warszawa.

Karta praw podstawowych Unii Europejskiej (2007), Dz. U. UE C 303 z 14.12.2007.

Konstytucja III RP w tezach orzeczniczych Trybunału Konstytucyjnego i wybranych sądów (2008), Warszawa.

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z 2 kwietnia 1997 (1997), Dz. U. 1997, Nr 78, poz. 483 z późn. zm.

Konwencja o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności (2010), t. I, Komentarz, (red.) L. Garlicki, Warszawa.

Konwencja o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności (1950), Dz. U. 1993, Nr 61, poz. 284.

Kopff A. (1982), Ochrona sfery życia prywatnego jednostki w świetle doktryny i orzecznictwa, „ZNUJ Prace Prawnicze”, z. 100.

Kopff A. (1972), Koncepcja praw do intymności i prywatności życia osobistego (zagadnienia konstrukcyjne), „Studia Cywilistyczne”, t. XX.

Kordasiewicz B. (1991), Jednostka wobec środków masowego przekazu, Wrocław-Warszawa-Kra-ków.

Kubiński K. W. (1993), Ochrona życia prywatnego człowieka, „RPSiE”, z. 1.

Mednis A. (2006), Prawo do prywatności a interes publiczny, Kraków.

Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych z 19 grudnia 1966 (1966), Dz. U. 1977, Nr 38, poz. 167.

Nowicki M. A. (1999), Europejska Konwencja Praw Człowieka. Wybór orzecznictwa, wyd. 2, Warszawa.

Nowicki M. A. (2005), Nowy Europejski Trybunał Praw Człowieka. Wybór orzeczeń 1999-2004, Kraków.

Obywatelskie prawo do informacji (2008), (red.) T. Gardocka, Warszawa.

Opinia RPO Rzecznika Praw Obywatelskich z 28 grudnia 2015 (2015), https://www.rpo.gov.pl/si-tes/default/files/Do_Marszalka_Sejmu.pdf (20.06.2016).

Orzeczenie ETPCz z 6 września 1978 r w sprawie Klass i inni przeciwko Niemcom (1978), skarga nr 5029/71.

Orzeczenie ETPCz z 2 sierpnia 1984 r w sprawie Maloneprzeciwko Wielkiej Brytanii (1984), skarga nr 8691/79.

Orzeczenie ETPCz z 24 kwietnia 1990 r w sprawie Kruslin przeciwko Francji (1990), skarga nr 11801/85.

Orzeczenie ETPCz z 16 lutego 2000 r. w sprawie Amann przeciwko Szwajcarii (2000), skarga nr 27798/95.

Orzeczenie ETPCz z 1 marca 2007 r w sprawie Heglas przeciwko Czechom (2001a), skarga nr 17362/03.

Orzeczenie ETPCz z 25 września 2001 r wsprawieP. G. iJ.H. przeciwko Wielkiej Brytanii (2001b), skarga nr 44787/98.

Orzeczenie ETPCz z 29 czerwca 2006 r w sprawie Weber i Saravia przeciwko Niemcom (2006a), skarga nr 54934/00.

Orzeczenie ETPCz z 28 czerwca 2007 r w sprawie Association for European Integration and Human Rights and Ekimdzhiev przeciwko Bułgarii (2007a), skarga nr 62540/00.

Orzeczenie ETPCz z 3 kwietnia 2007 r w sprawie Copland przeciwko Wielkiej Brytanii (2007b), skarga nr 62617/00.

Orzeczenie ETPCz z 1 lipca 2007 r w sprawie Liberty i inni przeciwko Wielkiej Brytanii (2007c), skarga nr 58243/00.

Orzeczenie ETPCz z 3 kwietnia 2007 r w sprawie Copland przeciwko Wielkiej Brytanii (2007d), skarga nr 62617/00.

Orzeczenie ETPCz z 26 kwietnia 2007 r w sprawie Dumitru Popescu przeciwko Rumunii (2007e), skarga nr 71525/01.

Orzeczenie ETPCz z 10 lutego 2009 r w sprawie Iordachi i inni przeciwko Mołdawii (2009a), skarga nr 25198/02.

Orzeczenie ETPCz z 27października 2012 r w sprawie Savovi przeciwko Bułgarii (2012a), skarga nr 7222/05.

Orzeczenie ETPCz z 4 grudnia 2012 r w sprawie Lenev przeciwko Bułgarii (2012b), skarga nr 41452/07.

Orzeczenie ETPCz z 23 października 2012 r. w sprawie Hadzhievprzeciwko Bułgarii (2012c), skarga nr 22373/04.

Orzeczenie ETPCz z 25 czerwca 2013 r w sprawie Valentino Acatrinei przeciwko Rumunii (2013), skarga nr 18540/04.

Sarnecki P. (2007), Uwaga 3 do art. 49, w: Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej. Komentarz do art. 49, teza 3, (red.) L. Garlicki, t. III, Warszawa.

Sobczak J. (2008), Prawo prasowe. Komentarz, Warszawa.

Sut P. (1995), Czy sfera intymności jest dobrem osobistym chronionym w prawie polskim?, „Palestra”, nr 7-8.

Tarnacka K. (2009), Prawo do informacji w polskim prawie konstytucyjnym, (red.) M. Zubik, Warszawa.

Ustawa z 15 stycznia 2016 r. o zmianie ustawy o Policji oraz niektórych innych ustaw, Dz. U. 2016, poz. 147.

Wyrok TK z 20 czerwca 2005 (2005), sygn. K 4/04, OTK ZU nr 6/A/2005, poz. 64.

Wyrok TK z 18 lutego 2004 (2004), sygn. P 21/02, OTK ZU nr 2/A/2004, poz. 9.

Wyrok TK z 19 lutego 2002 (2002), sygn. U 3/01, OTK ZU nr 1/A/2002, poz. 3.

Wyrok TK z 23 czerwca 2009 (2009), sygn. K 54/07, OTK ZU nr 6/A/2009, poz. 86.

Wyrok TK z 20 listopada 2002 (2002a), sygn. K 41/02, OTK ZU nr 6/A/2002, poz. 83.

Wyrok TK z 13 grudnia 2011 (2011), sygn. K 33/08, OTK ZU nr 10/A/2011, poz. 116.

Wyrok TK z 12 grudnia 2005 (2005), sygn. K 32/04, OTK ZU nr 11/A/2005, poz. 132.

Wyrok TK z 6 sierpnia 2014 (2014), Dz. U. 2014, poz. 1055, uzasadnienie: http://otkzu.trybu-nal.gov.pl/2014/7A/80 (20.06.2016).

Wyrok TSUE Trybunału Sprawiedliwości UE z 8 kwietnia 2014 (2014), sygn. C-293/12.

Zaremba M. (2009), Prawo dostępu do informacji publicznej. Zagadnienia praktyczne, Warszawa.

STRESZCZENIE

Przedmiotem niniejszego opracowania jest próba ukazania konfliktu pomiędzy wartościami chronionymi w demokratycznych państwach, a mianowicie z jednej strony sferą prywatności jednostki a koniecznością zapewnienia przez państwo bezpieczeństwa swoich obywateli, m.in. poprzez możliwość zapewnienia dostępu odpowiednim organom ściągania do danych internetowych. Stąd też konieczne jest poszukiwanie odpowiedniego balansu pomiędzy tymi dwoma normami chronionymi prawnie. Jako materiał badawczy posłużyło orzecznictwo Trybunału Konstytucyjnego oraz regulacje prawne Rady Europy i Unii Europejskiej.

Słowa kluczowe: prawo do prywatności, dostęp organów ścigania do danych internetowych

NATIONAL SECURITY AND SECRET SURVEILLANCE MEASURES IN THE CONTEXT OF THE RIGHTS TO PROTECT PRIVACY IN THE JUDICATURES OF THE CONSTITUTIONAL COURT IN POLAND

ABSTRACT

This paper shows the conflict between two values protected in every democratic country by constitutional law. On the one hand, the right to privacy and on the other hand the competencies of the State to ensure the security of its citizens eg. by using secret surveillance measures. There-fore, it is necessary to seek an appropriate balance between these two standards protected by law based on selected judicatures of the Constitutional Tribunal in Poland, and the regulations of the Council of Europe and the European Union.

Key words: the right to privacy, law enforcement, access to Internet data, the security of the State
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[bookmark: bookmark29]THE EUROPEAN UNION’S CULTURAL POLICY: THE NEW TASKS?

Europe ’s destiny resides in the sphere of ‘spirit and the intellect’

G. Steiner (Steiner, 2004: 32)

The debate over European cultural policy has been conducted in various forums. It’s aim is still unknown. Topics taken up during the European debates are usually of a gen-eral nature and are only an introduction to critical reflection on what European culture is today. Even ifthe answer seems obvious that it is made up ofthe cultures ofthe Member States, we still do not know what it should be called. “High culture”, remaining in elite circles of interest, or so. “Pop culture”? Perhaps the answer is indirect, and refers to the culture that we do not know from the media, the internet, billboards and banner ads, but rather that which we know through membership in a particular social group, religious community and, most of all, family.

While facing the social, culture and technological changes, in the epoch of digital convergence, and during economic crisis, the European Union must be ready for another step in the redefinition of its goals, to define the needs of protection of every as-pect of the community’s life. Those needs are connected with the necessity to re-check policies of identity, with the main goal being to boost particular and collective national identities. The law of “cultural belonging” is one of the basic characteristics of every human being. For that reason national culture is particularly well guarded in European regulations. Regulatory policy is only basic in how it protects cultural pluralism in Europe, however every action that makes up a culture is the point of interest for each particular EU Member State (Chałubińska-Jentkiewicz, 2013: 38-56).

Regulating culture itself is not a EU competency. It comes out ofthe fear of danger for national identity (religious and national). This is a unique dilemma in times of refugees to Europe. According to B. Kerremans: “Culture is the result of identity, according to the identity of the legitimacy of sovereignty” (Dragicevic-Sesić, Stoj-kovic, 2010: 198).

The definition of national culture includes language, traditions, legacy and a need for identity. That is why the UE regulation of culture would spawn conflict and tension between and among the Member States. In the epoch of digital communication, particu-lar cultures rub against and influence each other as never before. The cooperation of cultures is usually based on the EU Member States’ strategies. The unique form of cooperation comprises important events organized as part ofthe “EU Member State presidency in European Council”. The debate offers an opportunity for every country leaderto fulfill his image strategies for the broader the European audience. It comes down to the fact that the national culture is an image profile of every European society, and the activity in animation of cultural events, participating in debates, are the way of focusing Europe’s attention on important - in terms of particular society - topics, key phenom-ena, and important processes.

Strategies concerning cultural policy are relating directly to definition of cultural protectionism, which in light of advances in telecommunications is gaining a totally new meaning. Cultural protectionism contains problematic aspects regarding the progress of cultural “industries” (along with the European audiovisual industries advances, and with consideration of regulations relating to the telecommunications market), access to the national legacy, creating the European cultural space and protection of intel-lectual property.

For the sake of range of the considering problem, the European cultural regulations should have been brought up. The analysis of the legal framework comes near the char-acteristics of strategy and goals of the EU in subject of culture. At the same time this is a background for cultural activities. The present social and political determinants are important elements in judging these events. In their context we should judge the subject of debates and discussions taken on during future events connected with this theme.

[bookmark: bookmark264]LEGAL FRAMEWORKS

Culture and national identity are a part of line of progression of every society and are the ground for its participation in a bigger society, determined by processes of glob-alization (Chałubińska-Jentkiewicz, 2011: 45). According to Article VI ofthe Treaty on the Functioning ofthe European Union: “The Union shall have competence to carry out actions to support, coordinate or supplement the actions ofthe Member States. The areas of such action shall, at European level, be: (a) protection and improvement of human health; (b) industry; (c) culture; (d) tourism; (e) education, vocational training, youth and sport.”

The European cultural policy top a certain extent is only an elaborated system of regulations, containing legislation in a socio-economic context. One example is regula-tion regarding audiovisual policy. However this area, because of its particular nature, goes beyond activities associated with a strict definition of strict “culture”. Harmoniza-tion in cultural policy comes down to the European programs that support cooperation and cultural exchange. It is validated by the fact that the biggest cultural value of Eu-rope is its plurality. This attribute is most frequently brought up in every kind of Euro-pean document associated with this area.

According to P. Kern: “EU policy should not ignore the problems of national and regional cultures. This is a breeding ground for national resentments, important in the eyes of European citizens. Europe is primarily a cultural space composed of many different cultures. This is her chance in the world to appreciate that originality and diver-sity” (Kern, 2011: 62). This concept is the basis of cultural policy of EU as it affects progress in telecommunications and, in conditions of social changes related to the financial crisis and, finally, in situation of solidification of national countries. These ten-dencies cause a dodge around harmonization, but according to TFUE there cannot really be any normative harmonization. The EU is contributing to cultural progress of Member States and fostering respect for both national and regional plurality while si-multaneously pointing out the meaning of a common cultural legacy (The Treaty, 2007: Art. 167). The Union’s efforts come down to encouraging cooperation between and among Member States and, if necessary, to assisting and complementing their activities in following domains:

- deepening the knowledge and spreading the culture and history of European nations;

- saving and protecting cultural legacies;

- non-trade cultural exchanges;

- arts and literature, including audiovisual matter.

The European Union and Member States are supporting the cooperation with other countries and international organizations that are specified in the field of culture. This is especially so with respect to the activities of the European Council. In order to fulfill the statements above there are two basic instruments:

- the European Parliament and Council, which according to the regular legislative pro-cedure and after consultation with regional committees, approve encouraging projects - with exception of any type of harmonization of statutory or executive provisions of Member States;

- the Council is acting at the behest of the Commission.

Moreover, in the Charter of Fundamental Rights of the European Union (O.J. UE C 83,30.03.2010), in Article 22 the basic rule is that the Union respects cultural, religious and linguistic plurality. The necessity of protection of cultural identity is strictly con-nected with the stepped-up process of the European integration, often followed by feel-ings of threat by national countries. The fear of further the European integration is based on the nation’s ability to ensure its survival. Nations will let integration happen only if they are positive that their identities are not at risk, even though it may be strengthened through relation with other identities.

According to O. Weaver, if the nation feels it can survive only by remaining sover-eign and independent, if it believes the nation may become integrated via a situation in which its culture is only reproduced, it will block further integration (Weaver, 1995: 42-43). Cultural differences are not the only source of conflicts as institution-alization and states’ interconnections also lead to discord. In these conditions cultural “goods” tend to be highly protected both by countries and by individuals. Cultural protectionism is becoming a totally separate category from broader national protec-tionism (Kitler, Skrabacz, 2010: 51). It results from the fact that the state’s basic task is taking care of existence and progressiveness of the nation as constitutional author-ity. That is how the role of culture was defined in basic laws in the Constitution of the Republic of Poland of 2 April, 1997. According to the Article VI, Act 1 ofthe Polish Constitution, Poland is creating a certain climate for spreading culture and creating equal access to the “goods” of culture as a source of identity for the nation and its progress (Zeidler, 2004: 346; Krzemień-Ojak, 1991: 4-6). The definition of cultural “goods” as identified by Polish constitutional law includes all of the elements based in national cultural legacy.
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In the certain legal positions mentioned above, it is possible for new strategies and European programs concerning mutual actions in the field of culture to rise. One of the strategies is defined in the European Council’s motions concerning the culture of re-gions. This document addresses the concept of ongoing change, economic crises, social relationships, ethics, politics and culture, reflecting apathy, pessimism and cultural in-difference. In such conditions changes seem necessary, including “metropolization” and local progress, treating regions as privileged partners on the way to cultural ad-vancement (decentralization of culture, its unique character connected with tradition and history of particular regions), cultural democracy, which primary deals with man, his creativity and knowledge, including media, entertainment and technology, engag-ing animators of culture, whose main task is improving communication between the systems.

In November 16, 2007 resolution of the European Council concerning the European plan of action in the name of culture, it is pointed out that culture and its specific attributes, including plurality of language, are the key elements ofthe process ofthe European integration (O.J. EU C 287.1, 29.11.2007). This is based on mutual values and respect for nations’ mutual legacies, and aims to propagate cultural plurality and a sharing role for culture. In the resolution the main goals are strictly determined, for example:

a) propagating cultural plurality and multi-cultural dialogue;

b) propagating culture as catalyst for employment, innovation and competition;

c) propagating culture as an important element of international relationships within the Union.

In the field of actions in the name of plurality it was found necessary to:

a) encourage artists and other people working in the field of culture toward mobility;

b) promote cultural legacy, especially by moving exhibitions and by supporting the process of digitization, keeping in mind improvement made possible by giving access to different cultures and languages;

c) promote cross-cultural dialogue as way of contributing to creating of the European identity, the European citizenship, and social cohesion, thanks to, for example, pro-gression of multicultural competencies among the EU citizens.

In the range of propagating culture as a catalyst of creativity, the following actions should be taken:

a) propagating better use of mutual relationships between culture and education, espe-cially through the support of artistic education and participation in cultural activi-ties, keeping in mind progress of creativity and innovation;

b) providing possibilities for business education for active in the field of culture and creation;

c) creating an environment that fosters progress of various branches of culture, including the audiovisual field, which will increase of potential of those branches, espe-cially small and big businesses, and providing stimulus for creation of creative partnerships among various cultural and other sectors - all in the context of local and regional progress as well.

On the other hand, in range of propagating culture as an important element of the EU intemational relationships, the following actions are necessary:

a) strengthening the role of culture in the EU’s intemational relationships and its policy of progress;

b) promoting UNESCO conventions in the name of protecting and promoting plural-ity in cultural expression and committing to its propagation on an international level;

c) propagating multicultural dialogue and interaction between citizen the Member States and other countries;

d) encouraging the cooperation between the Member States’ cultural institutions.

In the resolution it is pointed out that actions that are being taken to achieve those goals should give Europe new values and should be realized with full respect to the rule of national sovereignty. Implications on the EU level are not excluding the Member States their own political goals on the national level. It points out as well, that these goals should be treated as elastic frameworks, which are supposed to direct future actions in the field of culture. In this case the decision number 1983/2006/WE the European Parliament and the Council in case of European Year of Multicultural Dialogue (O.J. UE L 412,30.12.2006) should be brought up, in which it is pointed out that one of the main projects of the European integration is finding ways to lead multicultural dialogue and dialogue between citizens as a way to increase respect for cultural plurality and to enable functioning in complex reality of European societies, considering differ-ent cultural identities and beliefs. For multicultural dialogue it is important to keep the input of different cultures of the Member States. This highlights that culture and multicultural dialogue are the keys for the study of harmonized existence. The decision defines the tools to realize these goals. In these tools we can find for example: get-togethers and initiatives on the European level, aiming for propagation of multicultural dialogue by direct participation or access to the biggest possible number of people. The July 19,2010 Commission Report on multicultural dialogue, for the European Parliament and Council, and for the European Social and Economy Committee of Regions (COM(2010)390 final), sets forth the European agenda for culture. The report defines the position of culture in the Union’s policy. According to this document: “Culture is a foundation of the European project and is the ground on which the European Union’s ‘unity in plurality’ is based. Respect for mutual values leads to peace, stability and unity in the European Union. In the process of globalization culture may be, in a special way, an aid in the realization of the European strategy via intelligent and balanced progress supporting society’s acceptance, supporting stability, mutual understanding and coop-eration all around the globe” (Commission Report, 2010). This document defines the input of particular Member States in activities connected with culture. The Commission has also suggested a few new work methods, in particular an open method of coordina-tion and highly organized dialogue within the sphere of culture. In the Council’s work schedule for 2008-2010, four groups of experts were established for exchanging expe-rience and creating orders concerning priority subjects:

- enterprises from cultural and creative branches;

- synergy of culture and education;

- mobility of artists and other people professionally working in the field of culture.

On the other hand, in the Council’s conclusions and based on the Member States’ discussions of the work schedule for 2011-2014 (O.J. UE C 325, 2.12.2010), it was noted that culture can be the cause for realization of strategy goals in the name of intel-lectual and balanced progress supporting social acceptance. “Europe 2020” defined six goals of progressive tasks:

- Priority A: cultural plurality, multicultural dialogue and ease of access, supporting social acceptance;

- Priority B: cultural and creative enterprises;

- Priority C: ability and mobility;

- Priority D: cultural legacy, including mobility of museum assets;

- Priority E: culture in the context of external relationships;

- Priority F: cultural statistics.

At the same time the document defines directives. One of the goals in the EU politics is giving the Member States the proper initiatives in other fields of the Commis-sion’s and the Council’s activities which have influence on culture, organizing Ministry of Culture oficials meetings in order to discuss and use the results gained, organizing informal meetings of Ministry of Culture officials and officials responsible for culture in Ministries of Foreign Affairs, in order to develop strategic approaches to culture in light of external relationships, and in order to strengthen cooperation in this area. The “Europe 2020” strategy proposed by the European Commission aims to lead Europe back on track to long-term progress with help from sources used to propagate social acceptance. According to this proposition, culture can play a big role through such projects as: “Union of innovation” (creative ecology, non-technical innovations); “Digital Agenda” (media usage, new surroundings for creation and access to culture); and “New abilities in new work places” (multicultural competencies and crossover abilities). The goal is to strengthen the role of culture regionally and locally by promoting unity in policymaking. On the other hand, in countries from outside of the EU, the me policies for spreading external relationships is strictly connected with the goal to establish Eu-rope as the best place for creation by propagating balanced cultural exchange and cooperation with the rest of the world. The aims of the European Union, as expressed in the goals for such agreements, are connected with propagating cultural plurality of Euro-pean nations, and are characterized by the strategic goals of the Union in the field of culture. Multicultural dialogue and pluralism are the hallmarks for the actions of national countries on the European level. The Union’s rules considering organization of Unions activities are consistent with these goals.

[bookmark: bookmark266]CULTURAL AIMS IN THE EU

Holding leadership in the decision-making center of the Union, (i.e. the European Union Council) offers a special opportunity for every Member State. The half-year leadership tenure makes the Member State the most important in the Union, giving it influence over the creation ofthe most important EU’s goals in the field of cultural policy, formal frameworks and informal meetings - on the highest level. This way, a particular country participates in ensuring effectiveness and realization of the European Union’s policy. Preparing and holding the discussion is strictly attached to organization for ex-changing opinions in difficult cases. This type of exchange includes multicultural dialogue and realization of the leadership’s goals in with respect to culture. During Poland’s leadership in the European Union’s Council, the main idea of Country Cultural Program of Presidency 2011 was “Art for Social Change”, stressing culture as the tool for change. Art for Social Change defined artistic activities as a way of changing social consciousness. The mainstream of modern art mentioned above is supposed to force change through supporting innovation and critical thinking. Many cultural insti-tutions promoting polish culture in European Union were involved.

According to motions from President of Ministry Council’s Advisors Team “Poland 2030”, the Minister of Culture and National Legacy, the National Audiovisual Institute (NInA) developed and realized the National Program of Polish Cultural Presidency 2011, and the Institute of Adam Mickiewicz developed the international Program of Polish Cultural Presidency 2011’s events.[bookmark: footnote68]68. Under this program, many meetings and events were staged to explain the ideas of the Eastern Partnership program. The Foreign Program of Polish Cultural Presidency 2011 operated under the motto “I, CULTURE”. Both areas of action, national and foreign, completed key tasks under the Ministry of Culture and National Heritage. Even though the Polish presidency was during an eco-nomic crisis, Polish presentations were seen across the Union by more than 19 million people. Activities included more than 400 events organized in 10 capitals - Brussels, Berlin, London, Paris, Madrid, Moscow, Kiev, Minsk, Tokyo, and Beijing. The program realized was thanks to cooperation with foreign partners, Polish cultural institu-tions and Ministry of Foreign Affaires - embassies and consuls. At the same time Poland prepared more than 1,000 art projects, in which more than 170 partnership organizations and national cultural institutions participated (Cultural Programme, 2011). These projects were realized in cooperation with local non-governmental organizations and the European partners. The first idea was that through creative activity, seeing yourself and your own activity in the wider context, you could treat culture and art as values, rooted in the real world and taking on discussion with them. Under this assump-tion, organization of the national program was held by different non-governmental in-stitutions and territorial self-governments.

[bookmark: bookmark268]CULTURE V. IDENTITY: CULTURAL SAFETY

Activities by the Member States in the area of culture grows along with the growth of cultural enterprises and the convergence of services in the field of digital communi-cation. As mentioned, the EU policy covers problematic cultural aspects of national countries insomuch as those problems bring up a subject common to all markets. It concerns, in particular, problems connected with intellectual property protection, which covers for example problematic aspects of competition, which is the basic rule of the European regulations.

Progress of creative enterprises, which in a big way influences economic progress of particular countries, should stimulate the Union’s cultural strategy. According to P. Kern: “[...] The legislature should also take care ofthe political and institutional sup-port for the idea of creativity and cultural cooperation. Europe has become the dominant economic force in the world due to the fact that the Europeans have competed among themselves as to which of the cultures will gain the upper hand. In the era of globalization, Europe has to compete with the rest of the world in a different way. Since our continent combines a variety of cultures and languages, the European countries need to cooperate to promote diversity and prevent the marginalization of less common languages and cultural expressions” (Kern, 2011: 69). He postulates that through con-solidation of actions to strengthen plurality of cultures, Member States enhance the vi-sion of Europe as a creative continent. That’s why a redefinition of the EU’s strategic goals in the field of culture is necessary, and should not pertain only to the protection of cultural legacy but ensure access to European culture and stimulate tourism. In present progressive conditions it is necessary to define these goals in. The current model for creative progress has led to a “cultural sector that went from a suburbia of economy to its downtown” (Hutter, 2011: 47). Moreover, culture should be treated as important for the Union’s further development. This is a key issue related to the co-existence of multicultural societies connected by market regulations. The European integration, characterized by openness to cultural plurality, is at the same time an argument guaran-teeing cultural independence of national societies. In such conditions, excluding exter-nal “non-European” guarantees protection of culture, which becomes main goal of the Union’s cultural strategy, but also raising questions about cultural fundamentalism. Aren’t conditions of cultural plurality causing external conflicts, if cultures can be am-bivalent and can cause obvious antagonisms? According to V. Stolcke, cultural fundamentalism classifies cultures by geographical location. Undoubtedly the European Union can be so defined (Stolcke, 2011: 275). Obviously, national cultural independence takes priority. Immigration, according to this statement, is a political threat to na-tional integrity and identity. This is explained by the fact that immigrants are, from a cultural point of view, mixed. A country owes its existence to a separate community inside borders, wherein everyone has the feeling of belonging and loyalty based on mutual language, cultural traditions and beliefs. Geographical culture theory loses meaning when facing the progress of digital communications, which is global, univer-sal, and open for every aspect of any culture. This creates a web in which cross-border groups are connected opinions and outlook as expressed in the virtual world. This calls for cultural policy that takes into account the communications and society-forming potential of modern communications. In these certain stances of danger according to web expansion and countries in web must become a part of cultural policy. It concerns fundamentalism, connected with protection of right to privacy, people’s dignity and free-dom of speech, which are the basis for a democratic country. In the situation of identity crisis, culture becomes the subject of discussion, and cultural happenings are ways to strengthen cultural bonds. It does not only concern the system of value, defined by the European Union, but resulting from the Mediterranean traditions and the Christian eth-ics. It is a zone of multicultural identities of particular national countries. Considering this problem in a straightforward manner raises the problem of each country’s cultural independence. The key question is the one concerning which values must be protected. Do these problems concern only high culture, or can it also concern pop-culture? Does it concern the European culture itself, or differentiated cultures, regional, local? In this context, the problem of defining the goals of the European Union’s strategy is gaining totally new meaning. It is in this context that efforts to shape the European cultural policy should be framed.

[bookmark: bookmark269]DEBATES[bookmark: footnote69]69

One of the key events which undoubtedly will influence realization of multicultural dialogue, was the European Congress of Culture.

The Congress, held over four days in Wroclaw, gathered leaders of different envi-ronments connected with culture, starting with artists, theoreticians, cultural experts and those from other disciplines such as science, as well as representatives of public administration, European institutions and non-government organizations. Altogether there were 13 debates and many meetings with intellectuals from Europe and from around the world. More than 100 inter-disciplinary projects were presented and in which 500 representatives from a wide range of cultural backgrounds participated. Nearly 100 non-governmental organizations helped prepare the Congress, which ac-credited more than 15,000 participants including 430 media representatives from Poland and other countries. More than 5,000 tickets were given away. We assume that in all of congress’s events more approximately 200,000 people participated (Informacje dodatkowe, 2011).

During the Congress, meetings were held on such topics as common social determi-nants as they affect culture. Debates raised issues such culture’s effect on the process of social and political change, problems concerning future of intellectual property in digi-tal environments, the economics ofculture, cultural openness, cultural “recycling”, and the interdisciplinary aspects of culture’s association with power. One of the key sub-jects was the role of Europe towards social changes brought on by globalization. During “Strange Europe” moderator D. Ilić noted that commonly functioning national models, with exception of particular countries (divided by language, different life-styles), are not equivalent to Europe’s social changes. According to D. Ilić one should stop focusing on distinct features of national models but start gaining from mutual ex-perience: “Republicanism in France and multiculturalism in the UK has led essentially to the same result - marginalization and discrimination. In each of the cities chosen by me, I see signs of frustration and insecurity. And each of them focused on their own problems, none of them is able to create a narrative that would put them in a broader context than local. Meanwhile, Europe is in my art of translation - translation experi-ence inherent in local languages on one common dialect.” In this meaning of Europe’s identity we could speak about European cultural sovereignty, in other words ignoring national borders but addressing a number of countries in a pluralistic cultural view of Europe. Debate participants noticed the phenomenon of a “culture of avoidance” in which migration leads to the situation where individuals search for emotional safety on foreign territory - where conflict is growing. This is connected to the pluralism of opin-ions across Europe and the European identity - or the difficult-to-define concept of “Europeanness”. According to A. Aksamija, the definition of the Europeans and Europe itself are changing. Debate during these sessions concerned Europe’s plurality of cultures, but also an abstract definition of the European culture as that term is used and promoted in discussions about united Europe. Answers to the conundrum of “Europeanness” were sought during a debate entitled “Robot’s fairytales”. Discussion was about the transformations, which are afoot across all European societies in which technological progress is changing life in all its aspects. This panel discussed the im-pact of new media on culture and a changing Europe, and pointed out creativity’s impo-tence leading to pessimism, which often blocks cultural initiatives. It also discussed the conception of “universal European identity and European culture” as a characteristic cultural matrix for Europe. At the same time it is important to observe that culture often fuels political and social changes, as several speakers pointed out during the discussion “Culture in Action”. During this discussion, speakers referred to the revolutionary actions in Arab countries highlighting the value of European Union support for changes in that part ofthe world. According to G. Sorman: “European governments now recognize that human rights and democracy in Arab countries must be supported by the European Union. That means by the end of this de-masking fantasies about the ‘otherness’ of the Orient. The revolutions in the Arab countries have shown that despite cultural differ-ences, we all have common goals, common aspirations that all are important: dignity, freedom, freedom of expression, the right to be different.” Obviously social changes and the search for new value systems are highly influenced by the general progress of civilization, and along with it progress of new technologies. G. Sorman pointed out that: “Personal choices and behavior determines our culture, our history and traditions of the country we come from. Yes, it’s true, but it also affects us in the time in which we live. What is more, thanks to mobile phones, the internet, television, travel - we are now a lot more citizens of his time than we have ever been before. This, of course, owes much to globalization. Normally we associate globalization with communications, commerce, economics. But globalization means something more: it is like a new civili-zation, offering citizens a common set of values. And, as we have said, in the name of universal values, people in different countries take to the streets. And they do it at the same time”. On the other hand R. Triki pointed out that culture and democracy must always be based on the concept of human dignity. Technological conditions and progress of communication can support plurality of cultures, but can be a threat as well. From among the debates mentioned above, special attention should go to a panel for a session on “Wikianarchy”, which refers to problem of copyrights in digital environment. Copyright is subject of many European directives, which introduce minimum protection connected with culture. In the context of ensuring cultural sovereignty this subject, on a European basis, has important meaning in discussion concerning the need for future regulations adequate to digital conditions, recognizing the common usage of Internet in the ongoing process of cultural development. According to R. “Rick” Falkvinge: “The

Internet is an integral part of society - a tool allowing citizens to exercise their funda-mental rights. Anonymous access to the unfiltered and unmonitored internet is as fun-damental a right, as the rights that we exercise through it”. Copyrights monopolies enables some of enterprises to put their own business ahead of laws aimed at protecting citizens, which is unacceptable in the concept of fundamental rights. According to this expert, business must adapt to the rules defined by society, not the other way around. R. Xalabarder agreed with this statement, saying that the system of copyrights should not protect existing business models, noting that copyright has always been suited to modern technology. On the other hand R. Markiewicz said: “Copyright law is needed because it pursues universal values, however it requires a modification to match the real needs ofthe information society. We are dealing with a strange kind of property. What-ever you write, it is immediately protected throughout the world by copyright law. And still it should be. Changes that necessitate new terms should apply in the first place, and the possible exception of new licenses that you need to come up with and implement.” Discussion was radically summed up by J. Smiers considering bans on usage of cre-ation as threat for democracy, which can result, in the end, in “cultural fossilization”. Discussion on the future of copyrights should be about the liberalization of the rules based on individual cultural legacies versus strict supervision over sharing content in a digital world. No doubt this issue will be main subject of discussion on future regulations about culture. The subject of copyrights is a theme on intemational forums, and is an element of the Union’s policy of regulations.

On 9 December 2015 the European Commission unveiled its vision to modernize the EU copyright rules in the document titled Towards a modern, more European copyright framework (Communication, 2015). As announced in the 2016 Commission Work Programme, the Digital Single Market Strategy will be taken forward in the area of copyright with a step-by-step approach.

According to the announcement above as a first step, the Commission adopted a leg-islative proposal on cross-border portability, which will ensure that subscribers to on-line content services can continue using them while temporarily present in another Member State. Further measures will follow in 2016, as set out in the Commission Communication. The Commission’s action plan is built on four complementary pillars:

- widening online access to content across the EU, including in the light of the results of the review of the Satellite and Cable Directive;

- adapting exceptions to copyright rules to a digital and cross-border environment, fo-cusing in particular on those exceptions and limitations which are key for the func-tioning of the digital single market and the pursuit of public policy objectives (such as those in the area of education, research - including text and data mining - and access to knowledge);

- creating a fair marketplace, including as regards the role of online intermediaries when they distribute copyright-protected content;

- strengthening the enforcement system.

The EU copyright rules need to be adapted so that all market players and citizens can size the opportunities of this new environment. Digital technology and networks equally facilitate distribution and access to education, research, knowledge and her-itage. Modernising the copyright rules “in the light of the digital revolution, new consumer behaviour and Europe’s cultural diversity” is a clear priority for this Com-mission and one ofthe main pillars ofthe Digital Single Market Strategy. It aims to en-able the use of the full potential of digital technology and make sure that copyright remains a driver for creativity and investment.

* * *

Considering the global nature of this subject, it requires special treatment and actions that go beyond national borders, although it also brings up questions about the range of the Unions regulations strictly referring to culture and national culture. We cannot ignore Z. Bauman’s “Culture in a Fluid Modern World” which was published in the context of the National Cultural Program of Presidency: “It is globalization which, biting into the sovereignty of national states, breaks the protective wall of territorial independence that for some two centuries secured the national identity. It would crumble the national sover-eignty even harder if not for the Union’s solidarity” (Bauman, 2011: 91).

A direct consequence of the European Cultural Congress is a petition, “More Culture in the EU Cohesion Policy”, which refers to the EU’s unity policy plans for the years 2014-2020. Regulations concerning the European Regional Development Fund and European Social Fund address the protection of cultural legacy, however they don’t cover issues concerning the progress of cultural enterprise, education in culture and many other tangential areas. When we promote the topic of culture, cultural protection of either nations or “Europeanness”, and address threats associated with globalization

- this points to the challenges and sets the range of necessary discussion about future regulation and methods of decision-making. Does it concern cultural protection, indi-vidually for every country or we can speak about the European cultural protection? Fur-thermore, if discussion so far leads to the conclusion that a mutual cultural policy should be set, is it time to think about what those policies should be? Is it only cultural enterprise in the context of economics, important for a common market? How critical are issues associated with global changes, which influences international relations - for example the problem of copyrights in a digital world? Should those policies address the role of culture as catalyst for social and political change, perhaps signaled by the motto “we want iPads too?” If we speak about cultural pluralism, this discussion may not take place without considering basic systems of values ruling in particular nations. This con-cerns tradition, religion, public morality and histories of individual nations. All of these sensitive elements make up culture and that’s why every attempt to discuss this subject will continue to be a challenge. Debate on the European cultural policy is only begin-ning. What specifically will be the subject of these discussions is not yet specified. The European forum issues have only a general character and are just a prelude to key discussions on the subject what European Culture is nowadays. Even if the answer seems obvious, they are cultures of particular Member States, we still will not know if it will be elite or “high culture”, or “pop-culture” - the culture of the masses?

The answer may be indirect but it refers to the culture, which we don’t know from media, internet, billboards, and banners but the one that we learn by belonging in particular social group, religion, and mainly family. It seems right to bring up words of XII century theologist Hugon: “A man to whom only the homeland is sweet is fragile and a beginner; But he to whom every country feels like his homeland is growing in strength. But a man is perfect to whom the whole world is foreign” (Said, 2005:512).

[bookmark: bookmark271]BIBLIOGRAPHY

Baumann Z. (2011), Kultura w płynnej nowoczesności, Warszawa.

Chałubińska-Jentkiewicz K. (2011), Media audiowizualne. Konflikt regulacyjny w dobie cyfryzacji, Warszawa.

Chałubińska-Jentkiewicz K. (2013), Rzecz o znaczeniu polskiej prezydencji dla bezpieczeństwa kulturowego w Unii Europejskiej. Aspekty prawne, “Zeszyty Naukowe AON”, No. 1 (90).

Commission Report to the European Parliament, the Council, the European Economic and Social Committee and the Committee of the Regions on the implementation of the European Agenda for Culture (2010), COM/2010/0390 final, Brussels, 19.07.2010.

Cultural Programme of the Polish Presidency (2011), http://www.mkidn.gov.pl/pages/pl2011/en/gora/ achievements/cultural-programme-of-the-polish-presidency.php?lang=EN (23.04.2016).

Dragicevic-Sesić M., Stojkovic B. (2010), Kultura: zarządzanie, animacja, marketing, Warszawa.

Europejski Kongres Kultury: Debaty (2011), http://archiwum.nina.gov.pl/en/katalog?Filter.Catego-ryCodenames%5B0%5D=europejski-kongres-kultury-debaty&Filter.Sort=PublishDate&Fil-ter.Desc=True (6.12.2015).

Hutter M. (2011), Kultura w gospodarce ery kreatywności i doznań, in: Ekonomika Kultury. Od teorii do praktyki, (ed.) B. Jung, Warszawa.

Informacje dodatkowe po Kongresie (2011), http://www.culturecongress.eu/static/congress_sum-mary (6.12.2015).

Kern P. (2011), Polityka kulturalna: Nowe trendy w Europie, in: Ekonomika kultury. Od teorii do praktyki, (ed.) B. Jung, Warszawa.

Kitler W., Skrabacz A. (2010), Bezpieczeństwo ludności cywilnej, Warszawa.

Krajowy Program Kulturalny Polskiej Prezydencji (2011), http://www.nina.gov.pl/projekty/krajowy-pro-gram-kulturalny-polskiej-prezydencji-2011/ (6.12.2015).

Krzemień-Ojak S. (1991), Przyszłość tradycji. Próba prognostycznego ujęcia roli dziedzictwa kulturowego, “Ochrona Zabytków”, No. 1.

Said E. (2005), Orientalizm, Poznań.

Stolcke V. (1995), Talking culture: new boundaries, new rhetorics of exclusion, “Current Anthropol-ogy”, Vol. 36 (1).

The Charter of Fundamental Rights of the European Union (2010), O.J. UE C 83, 30.03.2010.

The Communication from the Commission to the European Parliament, the Council, the European Economic and Social Committee and the Committee of the Regions: Towards a modern, more European copyright framework (2015), COM(2015)626 final, 9.12.2015.

The Commission Report on multicultural dialogue, for the European Parliament and Council, andfor the European Social and Economy Committee of Regions (2010), COM(2010)390 final,

19.07.2010.

The Constitution of the Republic of Poland (1997), O.J. 1997, No. 78, Item 483.

The decision of the European Parliament and the Council 1983/2006/EC European Year ofMulticul-tural Dialogue (2006), O.J. L 412, 30.12.2006.

The European Agenda for Culture &Work Plan for Culture 2011-2014 (2010), O.J. UE C 325/1,

2.12.2010.

The resolution of the Council ofló November 2007 on a European Agenda for Culture (2007), O.J. C 287, 29.11.2007.

The Treaty on European Union and the Treaty on the Functioning of the European Union - Consolidated version of the Treaty on the Functioning of the European Union - Protocols - Annexes - Declarations annexed to the Final Act of the Intergovernmental Conference which adopted the Treaty ofLisbon, signed on 13 December 2007 (2012), O.J. UE C 326, 26.10.2012.

Waever O. (1995), Identity, integration, and security: solving the sovereignty puzzle in EU studies, “Journal of International Affairs”, No. 48.

Zeidler K. (2004), Pojęcie "dziedzictwa narodowego” w Konstytucji RP i jego prawna ochrona, “Gdańskie Studia Prawnicze”, No. 12.

ABSTRACT

The debate on European cultural policy has only just begun. What is intended to be the object is unknown. Topics taken during the European Culture Congress have the general nature and are only an introduction to critical reflection on what today is the European culture. Even if the an-swer seems obvious that these cultures of the Member States, we still do not know whether it will be called. “High culture”, remaining in the elite circle of interest, or so. “Pop culture”? Perhaps the answer is indirect, and refers to the culture that we do not know from the media, the internet, billboards and banner ads, but rather that which we know through membership in a particular so-cial group, religious community, and most of all family.

Key words: culture, cultural policy, national identity, cultural diversity

POLITYKA KULTURALNA W UNII EUROPEJSKIEJ: NOWE ZADANIA?

STRESZCZENIE

Debata na temat polityki kulturalnej oraz bezpieczeństwa kulturowego w nowych warunkach cyfrowego komunikowania dopiero się zaczyna. Problematyka ta ma szczególne znaczenie ze względu na procesy globalizacji i indywidualizacji przekazu. Dostęp do dóbr kultury jest coraz łatwiejszy, ale jednocześnie samo pojęcie kultury wymaga redefinicji. Jeśli mówimy o bezpieczeństwie kulturowym, należy zastanowić się co ma podlegać ochronie. Dyskusja ta toczy się przede wszystkim na forum europejskim. Czy mówi się o kulturze w kontekście “kultury wysokiej”, czy raczej powinno się chronić wszelką kulturę powszechnie określaną pojęciem “pop kultury”? Jednocześnie czy można mówić o kulturze europejskiej? Analizując zagadnienie bezpieczeństwa kulturowego należy zastanowić się nad tym, jakie ono ma znaczenie dla bezpieczeństwa narodowego, konkretnego państwa. Artykuł obejmuje analizę aktów europejskich, jako narzędzia realizacji ochrony bezpieczeństwa kulturowego, dotyka kwestii strategii i polityki kulturalnej Unii Europejskiej oraz zawiera wnioski z debat, które miały miejsce podczas Europejskiego Kongresu Kultury we Wrocławiu.

Słowa kluczowe: kultura, bezpieczeństwo kulturowe, polityka kulturalna, tożsamość narodowa, różnorodność kulturowa
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[bookmark: bookmark273]SECURITY IN THE AREA OF CULTURE AS VIEWED BY THE EUROPEAN UNION

The issue of security both in the international (Czaputowicz, 2012) and domestic as-pect has become particularly important in the last 15 years. As a matter of fact, identity of the science of security has become a subject of disputes and controversies (Zięba, 2012: 17; Aleksandrowicz, 2014: 20; Koziej, Brzozowski, 2015: 7-19; Balcerowicz, Ziarko, 2007: 40-50). Scientific literature has devoted much attention to various types of security, namely: political (Balcerowicz, 2004: 71; Kitler, 2004: 71), military (Tilly, 2003; Herring, 2007: 130; Słomczyńska, 2007), economic and financial (Włoch, 2009; Księżopolski, 2004; Stachowiak, 1994: 189), one related to electric power distribution (Chmielewski, 2009; Kaczmarski, 2010; Mickiewicz, Sokołowska, 2010; Gawłowski, Listowska-Gawłowska, Piecuch, 2010; Promińska, 2012; Nowacki, 2010), IT and in-formation (Kosiński, 2015; Podraza, Potakowski, Wiak, 2013; Liderman, 2012; Liedel, 2005; Bączek, 2005), food, welfare and social (Zawadzki, 2009; Waever, 1993:23), hu-manitarian (Zajadło, 2005; Rudkowski, 2006; Jagusiak, 2015), ecological (Pietraś, 2000; Księżopolski, 2009:173-192; Pietraś, 1996), ethnic (Lizak, 1997:117) andideo-logical (Aleksandrowicz, 2015; Zając, 2009). Relatively little amount of thought, how-ever, has been given to the issue of security in the area of culture (Czaja, 2008; Ziętek, 2011; Ziętek, 2015). Yet, it must be noted that the policy ofthe European Union in the area of culture (Waluch, 2007), international cultural relations (Ziętek, 2010; Mizioł, 2004), influence of globalisation on cultural security (Michałowska, 1997; Mazurkiewicz, 2001), and legal aspects of cultural security (Przyborowska-Klimczak, 2010) received some attention.

The European Communities, and the Union afterwards, have for a long time failed to give attention to either protection of the European cultural heritage or the issue of cultural policy, thus leaving this field more or less consciously to the system of the Council of Europe. It was only in the Treaty establishing the European Community[bookmark: footnote70]70 (Art. 167 of the Treaty on the Functioning of the European Union) that, as stated in sec-tion 1: “The Union shall contribute to the flowering of the cultures of the Member States, while respecting their national and regional diversity and at the same time bring-ing the common cultural heritage to the fore.” Cultural policy ofthe European Commu-nities, and currently the Union, treats culture as an area pertaining to the realm of national sovereignty, striving neither to obtain cultural standardisation nor to introduce a law in this field that would be common to Union states. However, its objective is to initiate activities in bringing member states’ cultures to flourish, while accepting their national and regional diversity. Emphasising common cultural heritage, however, seems to be an undertaking “with room to grow into” considering that differences in this respect between individual regions of Europe are extremely deep. It’s interesting and striking that the Treaty does not intend to define the notion of “culture”, and leaves this matter, as it were, to the doctrine. Against this backdrop though different contro-versies may arise, given the fact that the notion of culture is not at all evident.

With a lack of discipline in terminology characteristic of Union documents, in some of their texts appear terms concerning the area of culture not defined in practice, such as: common cultural area, European cultural space, common cultural heritage. The problem whether the nature of these terms is synonymous or not seems to be open, al-though there are many reasons supporting a thesis that these are equivalent terms. Lack of a definition of culture allows one to only understand it in practice as “cultural heritage” or “culture of national minorities” that deserves to be protected, or possibly as “education and science”.[bookmark: footnote71]71 The preamble to the constitution ofthe Republic of Poland of 1997 mentions gratitude to the ancestors “for culture rooted in Christian heritage of the nation and universal human values”. Article 5 emphasises that beside independence and integrity of its territory “the Republic of Poland shall safeguard the national heritage” (Skrzydło, 2002: 17 et seq.; Banaszak, 2009: 6; Komarnicki, Komarnicki, 2008: 215-216). It seems that this term is most properly interpreted as provided for in the Final Act of the General Conference of UNESCO held on 26th July-6th August 1982 as commonality of spiritual aspects, material, intellectual and emotional aspects. Thus, this terms encompasses not only art and literature, but also forms of life, value system, tradition, as well as denominations and religions.

It seems that the term “common heritage” will gradually replace any other designa-tions (Mik, 1999; Doktorowicz, 2005; Sobczak, 2007).[bookmark: footnote72]72 Anotion of “cultural heritage” are referredto in Art. 151(1) ofTEC, and currently Art. 167 of TFEU was further clari-fied in Decision no. 2228/97 that covered both movable and immovable heritage, hence museums, collections, libraries, archives, including photographic, cinematographic and sound archives, as well as archaeological and architectonic heritage, as well as as-semblages, and sites and cultural landscapes.[bookmark: footnote73]73

In commenting national and regional diversity as referred to in Article 167 of TFEU, legal literature points out that the cultural diversity of Europe is composed of: language, literature, theatre, visual arts, architecture, craft, cinema, and radio and tele-vision broadcasts (Siwek, 2009: 11-30). This count, however, seems not to be full as it misses reference to folk art, religious art and dresses, whereas visual art seems to be a too enigmatic and general term as it fails to sufficiently highlight that it encompasses images made using different techniques, stained glasses, bas-reliefs and products of ar-tistic craft. Also, it is stressed that component parts of European diversity are on the one hand related to respective countries or regions, and on the other, they constitute a part of common European cultural heritage. What is not brought out sufficiently though is the relationships of regional culture with particular countries, because after all culture has developed within the confines and borders of European states, and its content was heavily influenced by language, particularly in the field of literature, theatre, cinema, radio and television broadcasts, and religion. The influence of religion on cultural con-tents in western literature has not been pointed to strongly enough, seemingly by mak-ing a wrong assumption about religious unity of the European civilisation, which was shaped around the Judeo-Christian or only Christian principles. Thereby, the difference between Catholicism and Protestantism in all its factions was not duly stressed, thus failing to see the impact of religious structures on the content of cultural messages. Another underestimated fact was that a considerable part of Eastern and Southern Europe remains within Orthodox culture, and what was virtually completely ignored was the influence of Islam, which is so important to Balkan societies, and which is meaningful in the Iberian Peninsula. To such a broader understanding of the term “culture” testifies the Final Act of the General Conference of UNESCO of 1982 referred to above.

Also, it appears that one cannot speak, as does the Treaty on the functioning of the European Union in Art. 167(1), “about the culture of Member States”, but about cultures of Member States. Speaking about the culture of Member States, what’s wrongly assumed is a cultural unity of individual states, whereas in practice there exists great cultural diversity within the states. The Union does not have, and will not be able to work out any time soon, a capability of harmonising provisions concerning the sphere of culture. But in practice it turns out feasible to include the cultural dimension in the Union policy of education, create the information society, support scientific research, particularly in the field of the humanities and social sciences (Wyrozumska, 2004: 907-921; Watson, 1992).

It must be remembered that the founding treaties of the European Communities con-centrated on economic issues, thus treating culture as a non-economic area and there-fore one remaining outside the scope of interest. Protection of culture recognised as a national value was within the scope left to the competence of Member States. Art. 30 of TEC expressly implies that the provisions of Arts. 28 and 39 do not impede applica-among the “national treasures possessing artistic, historie or archaeological value” under national leg-islation or administrative procedures within the meaning of Article 36 of the Treaty establishing the European Economic Community, or belongs to one of the categories listed in the Annex to said direc-tive, or does not belong to one of these categories, but forms an integral part of public collections listed in the inventories of museums, archives or libraries’ conservation collections.

tion of bans or restrictions of import, export or transit justified among others by “protection of national cultural objects of artistic, historic or archaeological value.” Art. 30 of TEC was not a subject of the European Court of Justice judicature, but literature points out that imposing a complete ban on cultural objects import within the scope covered by the provision of Art. 30 of TEC is inadmissible(Miąsik, 2008: 653-654). The problem of protection of cultural objects in the legal system of the European Union is regulated by the provisions of secondary legislation. Among those, one must indicate in the first place Directive 93/7/EEC on the return of cultural objects unlawfully re-moved from the territory of a Member State (ibid.: 654).[bookmark: footnote74]74 However, that Directive, har-monises neither the principles of protection of cultural objects nor their transactions, only a procedure of cooperation among Member States, and principles of returning cultural objects that left the territory of a Member State in violation of regulations which are valid there. Another thing that’s worth mentioning is Resolution 39/11/92 which concerns export of works of art outside the European Union.[bookmark: footnote75]75 This resolution imposes on customs bodies of Member States an obligation to take into account the interests of all the states (see: Niedźwiedź, 2000). A number of other normative acts from the legal area of the European Union concern the issue of protection of cultural heritage.

Despite Art. 151 of TEC, Art. 3(1)(q) of TEC implied that in pursuit of objectives formulated in Art. 2 of TEC, i.e. establishing common market, economic and monetary union, and implementing common policies and activities, a declaration was made to contribute not only to achieving high quality of education and vocational training, but also flowering of Member States. Admittedly, said regulation establishes neither any direct obligations nor Member State entitlement, but, as referred to in Art. 10 of TEC, these states are obliged to “facilitate” the Community’s fulfilling its tasks, and to “ab-stain” from taking any steps that could endanger implementation of the Treaty’s objec-tives, and thus to loyal cooperation (Biernad, 1998). With said provision corresponds one of Art. 87(3)(d) of TEC under which aiding to facilitate the development of certain economic activities or of certain economic areas may be considered to be compatible with the common market, provided that such aid does not adversely affect trading con-ditions to an extent contrary to the common interest.

After the Treaty on the functioning of the European Union entered into force, Art. 151 was substituted practically with no major amendments - as has been mentioned - by Art. 167 ofTFEU, and provision of Art. 3(1) ofTEC was substituted by Art. 3-6 TFEU. Art. 6 ofTFEU provides that “The Union shall have competence to carry out actions to support, coordinate or supplement the actions ofthe Member States, among others in culture as well as education and vocational training” (Saganek, 2012: 212-213).[bookmark: footnote76]76

An issue that the literature has rightly raised is that the cultural activity, or policy ac-tually, of the European Union only encompasses three areas. In the first instance, it includes protection of the European cultural heritage, i.e. taking steps to preserve the European heritage, all that was created in the past. Secondly, taking measures to de-velop European culture, and thirdly, promotion of European culture (Zeidler, 2007: 292-293).

Despite clear reluctance to address cultural issues in the legal system of Commu-nities, and subsequently by the Union, it soon turned out that it was necessary to build a sense of community among the inhabitants of Europe based on elements of culture and national heritage. This tendency is reflected by the “Declaration on European Identity” enacted in Copenhagen in 1993, which defined the axiological system of the Community states including human rights, democracy and rule of law. This approach was continued by launching Community cultural initiatives: European Capital of Culture and European Month of Culture.

A clear dissociation of the Communities, and presently the Union, from the cultural agenda did not mean that these issues were not raised by Community institutions. They were, however, not so much in institutional terms as in economic ones, where cultural ob-jects would be subject to Community policies referring to free flow of goods, services and people, as well as activities within competition rules. It must be remembered that cultural objects: books, films, pictures, discs, video cassettes, video discs, would become objects of commercial transactions and as commodities they were subject to Community, and af-terwards Union, regulations.[bookmark: footnote77]77 Over time, the position of the European Court of Justice was changing.[bookmark: footnote78]78 Particularly essential seems to be the Court’s position in the case Gouda v. Comisariaat voor de Media,[bookmark: footnote79]79 where it was stated that cultural policy aiming at ensur-ing freedom of expression of different Member State entities may constitute a require-ment justifying a restriction on free provision of services and limitation of advertising.

Regulation concerning the area of culture included in Art. 167 of TFEU and Art. 107(3)(d) ofTFEU including Art. 6 ofTFEU implies that in the area of culture gen-eral rules provided for in the Treaty are applied regarding clauses of protection (Art. 36 of TFEU), free flow of employees (Art. 36 of TFEU), freedom of entrepreneurship (Art. 107 ofTFEU).

Art. 167 ofTFEU restricts the activity of the European Union in the sphere of culture solely to supplementary and supporting measures. What’s necessary in taking them is respect for national and regional diversity, and emphasising significance of common cultural heritage of Europe. Cultural policy, however, remains a realm of Member States. The Union should only encourage these states to cooperate, complement their activities in the scope referred to in Art. 167(2) ofTFEU. These activities include: improvement of the knowledge and dissemination of the culture and history of the European peoples, conservation and safeguarding of cultural heritage of European significance, non-commercial cultural exchanges, and artistic and literary creation, including in the audiovisual sector. This area has been determined in very broad terms, and perhaps too narrowly. In practice may occur problems whether organising scientific conferences and symposia falls within the range of improvement of the knowledge and dissemination of the culture and history of the European peoples. It must be remembered that due to their complicated history the European countries are toiling to develop their assessment of the past that would be non-controversial to their neighbours, and that this past often considerably weighs on their present political and economic relations (more: Sobczak, 2008; Kula, 2003; Kula, 2002; Stobiecki, 1998; Stobiecki, 2008: 175 et seq.; Tazbir, 2002: 360-367; Wolff-Powęska, 2007: 9; Pomian, 2006a: 140-152; Pomian, 2006b: 198; Domańska, 2006: 54-59; Motycka, Maurim, 2004; Bieńkowska, 1999; Siewierski, 2004: 342-344; Mencwel, 2006a; Mencwel, 2006b; Mencwel, 2006c; Gawin, 2005: 25; Golka, 2009; Szpociński, Kwiatkowski, 2006; Kwiatkowski, 2008; Szacka, 2006; Szpociński, 2009; Malinowski, 2009; Czajowski, 2003).

An obligation to favour cooperation related to culture with third countries and inter-national organisations in the field of culture, in particular with the Council of Europe was imposed on the European Union and its Member States under Art. 167(3) ofTFEU.

The activity of the Council was undoubtedly much more significant than that pursued by the European Community, and afterwards the Union. It’s worth noting that in execu-tion of these recommendations, as it were, Poland has concluded many international agreements and arranged a number of programmes concerning cooperation in the field of culture and science with non-Member States of the Union.[bookmark: footnote80]80 It must be emphasized that the Treaty obliged the Community to take into consideration the cultural aspects in its activities, particularly in order to respect and support the diversity of its cultures (Art. 167(4) ofTFEU). This area was specified in extremely general terms. It appears that it concerns first of all free flow of works of art, books carriers of music and films, production, distribution of cultural objects, and free flow of persons involved in cul-ture, primarily artists, journalists, writers, scientists. This provision definitely covered matters concerning flow of capital in financing of culture either. Art. 167(5) ofTFEU finally declared that in order to contribute to the achievement of the objectives referred to in this article, the Council shall adopt “incentive measures, excluding any harmonisation of the laws and regulations of the Member States”. This way, it was emphasized that within the scope of the common law in the field of culture there only exists a so-called soft law, and the acts of Community law in the form of regulations, directives or decisions touch upon this level only where the field of culture interpenetrates with the areas gov-erned by Community law, such as flow of people, goods and protection of competition. In the conditions of single market, however, it turned out indispensable to harmonise part of the regulations in the area of copyright law, in the audiovisual sphere, and in that of ex-port of cultural objects (Mik, 2009; Sobczak, 2005).[bookmark: footnote81]81 In execution of Art. 151 of TEC during the period of its validity, the European Parliament and the Council of the European Union took into account opinions of the Committee of the Regions in relation to a motion concerning the decision ofthe European Parliament and the Council establish-ing the Programme “Culture 2007” (2007-2013),[bookmark: footnote82]82 and they issued decision no. 1855/2006/WE of 12th December 2006 establishing the Programme Culture (2007-2013).[bookmark: footnote83]83 The Programme stated that resources for implementation of said decision of the Council 1999/468/EC of 28th December 1999 laying down the procedures for the exercise of implementing powers conferred on the Commission[bookmark: footnote84]84 and Regula-tion of the Council (WE, Euratom) no. 1605/2002 of 25th June 2002 on the Financial Regulation applicable to the general budget of the European Communities,[bookmark: footnote85]85 and in ac-cordance with the Regulation ofthe Commission (WE, Euratom) no. 2342/2002 of 23rd December 2002, laying down detailed rules for the implementation of Council Regulation no. 1605/2002.[bookmark: footnote86]86 A declared general objective ofthe Programme included in Decision no. 1855/2006/EC shall be to enhance the cultural area shared by Europeans and based on a common cultural heritage through the development of cultural cooperation between the creators, cultural players and cultural institutions of the countries taking part in the Programme, with a view to encouraging the emergence of European citizen-ship. The Programme shall be open to the participation of non-audiovisual cultural industries, in particular small cultural enterprises, where such industries are acting in a non-profit-making cultural capacity. It shall promote the transnational mobility of cultural players, encourage the transnational circulation of works and cultural and artis-tic products, encourage intercultural dialogue. Art. 5 of the Decision declared that the programme shall be open to the participation of EFTA countries which are members of the European Economic Area,[bookmark: footnote87]87 candidate countries benefiting from a pre-accession strategy, the countries of the Western Balkans in accordance with the procedures defined with those countries following the framework agreements providing for their participation in Community programmes, and other third countries which have concluded association or cooperation agreements with the Community, which include cultural clauses. In the Annex to the Programme are included descriptions of activities and sup-porting events: culture activities, entities operating in this area, research relating to this area.

Although the Union very strongly underscores the fact that cultural policy falls within exclusive competence of Member States, still, and perhaps exactly for that rea-son, it included in its legal system the Convention on the Protection and Promotion of the Diversity of Cultural Expressions adopted at the General Conference of the United Nations Educational, Scientific and Cultural Organization held between 3rd and 21st October 2005,[bookmark: footnote88]88 whose objective is to protect and promote the diversity of cultural ex-pressions; to create the conditions for cultures to flourish and to freely interact in a mu-tually beneficial manner; to encourage dialogue among cultures with a view to ensuring wider and balanced cultural exchanges in the world in favour of intercultural respect and a culture of peace; to foster interculturality in order to develop cultural interaction in the spirit of building bridges among peoples; to promote respect for the diversity of cultural expressions and raise awareness of its value at the local, national and international levels; to reaffirm the importance of the link between culture and development for all countries, particularly for developing countries, and to support actions under-taken nationally and internationally to secure recognition of the true value of this link; to give recognition to the distinctive nature of cultural activities, goods and services as vehicles of identity, values and meaning; to reaffirm the sovereign rights of States to maintain, adopt and implement policies and measures that they deem appropriate for the protection and promotion of the diversity of cultural expressions on their territory; to strengthen international cooperation and solidarity in a spirit of partnership with a view, in particular, to enhancing the capacities of developing countries in order to protect and promote the diversity of cultural expressions. As set out in the Convention, it was deemed that the exclusive competence of the Community in relation to adoption of the Convention includes commercial policy, excluding commercial aspects of intellec-tual property and trade in cultural services, and audiovisual services.

The issue of culture belongs to exceptionally critical realms. In this area one has yet to grapple with numerous decentralist tendencies, and face xenophobia or nationalist prejudices of significant groups in the societies of the Union states. Implementing solu-tions declared in the Treaty on the functioning of the European Union will entail consid-erable costs, patience, tact, and ability to negotiate. This will surely be a long-standing and complex process, and shaping of the conception of European identity will depend on its success. Well-balanced judicature of the European Court of Justice may play a major role in this process.
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ABSTRACT

The European Communities, later the European Union, for a long time did not pay attention

to the protection of European cultural heritage, as well as to issues of cultural policy, leaving the

area more or less consciously the Council of Europe. The cultural policy of the European Union

treats the ambiguous term “culture” as an area that belongs to the sphere of national sovereignty.

Undefined terms from the area of culture, such as the European cultural space, a common cul-

tural heritage, etc. appear in the documents of the European Union. Only Art. 151 of the Treaty establishing the European Community, currently Art. 167 ofthe Treaty on the functioning of the European Union is more specifically devoted to the issue of culture and more closely to the issue of heritage. The cultural policy on this ground includes the protection of European cultural heri-tage, undertaking projects involving the development of a culture and the promotion of Euro-pean culture. In that respect, the attention should be paid to a number of bilateral agreements, international programs, and finally conventions.

Key words: culture, European Union law, the Treaty on the functioning of the European Union, cultural policy, cooperation in the field of culture, cultural programs

BEZPIECZEŃSTWO W OBSZARZE KULTURY W PERSPEKTYWIE UNII EUROPEJSKIEJ

STRESZCZENIE

Wspólnoty Europejskie, a później Unia Europejska, przez długi czas nie poświęcały uwagi ochronie europejskiego dziedzictwa kultury, jak i problematyce polityki kulturalnej, pozostawiając ten obszar mniej lub bardziej świadomie systemowi Rady Europy. Polityka kulturalna Unii traktuje wieloznaczny termin kultura jako obszar należący do sfery narodowej suwerenności. W dokumentach unijnych pojawiają się niedefiniowane w praktyce terminy dotyczące obszaru kultury, np. europejska przestrzeń kulturowa, wspólne dziedzictwo kulturowe itd. Zagadnieniu kultury, a ściślej dziedzictwa kulturowego poświęcił uwagę dopiero art. 151 TWE, obecnie art. 167 TFUE. Polityka kulturalna w tej płaszczyźnie obejmuje ochronę europejskiego dziedzictwa kultury, podejmowanie przedsięwzięć polegających na rozwijaniu kultury oraz promocję kultury europejskiej. W kwestiach tych zwrócić należy uwagę na liczne akty o charakterze bilateralnym oraz programy międzynarodowe i konwencje.

Słowa kluczowe: kultura, prawo Unii Europejskiej, Traktat o Funkcjonowaniu Unii Europejskiej, polityka kulturalna, współpraca w dziedzinie kultury, programy kulturalne
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SAUDI ARABIA AND IRAN: THE BATTLE FOR HEGEMONY THAT THE KINGDOM CANNOT WIN


[bookmark: bookmark296]REGIME SURVIVALIN QUESTION

The dawn of 2016 has brought a new round of doomsday predictions that Saudi Ara-bia’s ruling Al Saud family cannot sustain its autocratic grip on power. The predictions build on a long-standing record of Western government officials, former intelligence offi-cers, academics and pundits, concluding that Saudi Arabia’s system of government, an absolute monarchy legitimized by ultra-conservative religious beliefs, is unsustainable.

Former US Central Intelligence Agency (CIA) operative Robert Baer warned in a book in 2003 that “the country is run by an increasingly dysfunctional royal family that has been funding militant Islamic movements abroad in an attempt to protect itself from them at home... Today’s Saudi Arabia can’t last much longer - and the social and economic fallout of its demise could be calamitous” (Baer, 2003). Baer and other officials and pundits may have erred in their predicted timelines, but many argue that the underlying assumption remains valid, no more so than today as the kingdom seemingly heads into a perfect storm of economic problems, social challenges, and foreign policy crises (Dorsey, 2016a).

Saudi Arabia may indeed be heading into a perfect storm, but the key drivers are likely to be far more existential. Those drivers, interlinked since the 1979 Iranian revo-lution, are the Al Saud’s increasingly problematic Faustian bargain between the Al Sauds and descendants of 18th century preacher Mohammed ibn Abdul Wahhab Commins (Commins, 2009), and Iran. In exchange for legitimizing the temporal rule of the Al Sauds, the Saudi Wahhabi clergy was allowed to impose the world’s strictest, most restrictive and puritan interpretation of Islamic law and social mores and propa-gate globally an expansionist, discriminatory and anti-pluralistic theological approach that only recently has been matched, if not surpassed, by governance in the Islamic State (IS), jihadist-controlled chunks of Syria and Iraq.

Saudi government leaders have long sought to counter Iran by motivating Sunnis to fear and resist Iranian influence. Framing its rivalry with Iran in sectarian terms, Saudi Arabia has repeatedly accused Iran of fuelling sectarianism by backing Shia militias who have targeted Sunnis in Iraq, Yemen, Lebanon and Syria (Saudi Arabia could, 2016). A Carnegie Endowment for International Peace study concluded however that anti-Shia rhetoric was much more common online than anti-Sunni rhetoric (Siegel, 2015).

Saudi Arabia had legitimate concerns in the immediate wake of the Iranian revolu-tion. The fall of the autocratic pro-US regime of the Shah made place for a regime that

was revolutionary and keen on exporting its revolution to the Gulf. Iran made no bones about it. It took however less than a year for nationalism to trump revolution in Iran. The process was accelerated by the Saudi-backed Iraqi invasion of Iran and the eight year-long Iran-Iraq war. From Iraq’s formal declaration of war on 22 September 1980 to Iran’s acceptance of a ceasefire on 20 July 1988, at least half a million and possibly twice as many troops were killed on both sides, at least half a million became perma-nent invalids, some 228 billion dollars were directly expended and more than $400 billion of damage, mostly to oil facilities, but also to cities, was inflicted (Razoux, 2015).

The Saudi determination to counter the Iranian revolutionary threat by defeating rather than containing it has ever since shaped Saudi policy towards Iran and Shia Muslims despite the occasional thaw in relations. Iran has repeatedly taken the bait with the creation of Hezbollah, political protests during the hajj in Mecca, the 1996 bombing of the Khobar Towers in Saudi Arabia, to name just a handful of incidents.

Nonetheless, the kingdom’s handling of relations with Iran was certain to ultimately backfire and position the Islamic republic as an existential threat. Rather than embrace its Shia minority by ensuring that its members had equal opportunity and a stake in society, while countering discriminatory statements by the clergy and government institu-tions, the kingdom grew even more suspicious of Shias who populate the country’s oil-rich eastern province. In doing so, they provided Iran with a golden opportunity to forge closer ties with disgruntled Shia communities in the Gulf. Middle East expert Suzanne Maloney predicted that “the most important variable in the stability of states with significant Shia minorities - such as Bahrain, Saudi Arabia, Kuwait, and Pakistan? will be the overall tenor of these states’ domestic politics, particularly on minority rights issues” (Maloney, 2008: 48).

A Kuwaiti Shiite businessman who visited Tehran shortly after the 1979 toppling of the Shah saw the revolution as opening the door to a new era. “We are citizens of Kuwait, Bahrain, Saudi Arabia. We are Shiites, not Iranians. What happened in Iran is good for everyone. It will persuade our governments to treat us as equals,” the businessman said at the time (Dorsey, 1979). The businessman’s words went unheeded.

Instead of acknowledging legitimate grievances, the Al Sauds relied on repression at home and on autocratic minority Sunni leaders in Iraq and Bahrain to keep a grip on majority Shia populations. ?Saudi leaders failed to recognise that Tehran’s perception of itself as Shia Central was no less legitimate than Riyadh’s insistence on being Sunni Central or Israel’s claim that it is the centre ofthe Jewish world. They also consistently ignored the fact that it was hundreds of thousands of Iraqi Shia Muslims who died in the Iran-Iraq war defending their country against their Iranian Shia brethren (Razoux,2015).

Saudi concern about Iran has further been fuelled by changing US attitudes towards the Middle East and North Africa in general and Saudi Arabia in particular. US officials for much of their country’s relationship with Saudi Arabia have insisted that the two countries do not share common values, only common interests. Underlying increas-ingly cooler relations between Washington and Riyadh is the fact that those interests are diverging. The divergence first became public after the 2003 US invasion of Iraq that brought the Shiite majority for the first time to power. The invasion left the Saudis in-credulous. “To us, it seems out of this world that you do this. We fought a war together to keep Iran from occupying Iraq after Iraq was driven out of Kuwait (in 1991). Now we are handing the whole country over to Iran without reason,” Saudi Foreign. Minister Prince Saud al Faisal told an American audience in 2005 (Al-Faisal, 2005).

The divergence became even more evident with the eruption of popular revolts in 2011 and particularly US criticism of the Saudi military intervention in Bahrain to squash a rebellion and initially hesitant American support for the toppling of Egyptian President Hosni Mubarak. It was also obvious in US persistence in reaching a nuclear agreement with Iran that is returning the Islamic republic to the intemational fold despite deep-felt Saudi objections.

The result of all of this has been with the rise in 2015 of the Salmans, King Salman and his powerful son, deputy crown prince Mohammed bin Salman a far more assertive foreign and military policy. Saudi Arabia’s new assertiveness was however not a decla-ration of independence from the United States. On the contrary, Mohammed Bin Salman made that very clear in an Economist interview. It was designed to force the United States to reengage in the Middle East in the belief that it would constitute a return to the status quo ante: unconditional US support for the kingdom in the belief that it is the best guarantor for regional stability.

The problem with that assumption was that history is not static; it is a dynamic pro-cess of continuous change. The US attitude of uncritically shared common interests with Saudi Arabia had evolved. In a meeting with Australian prime minister Malcolm Turnbull on the side lines of the 2013 Asia Pacific Economic Cooperation (APEC) summit in Bali, Obama blamed Saudi Arabia for Indonesia’s gradual move away from its relaxed, syncretic form of Islam to a more unforgiving, ultra-conservative interpre-tation. “Today, Islam in Indonesia is much more Arab in orientation than it was when we lived there,” Obama said, harking back to his childhood years in the country. When Turnbull asked whether the Saudis were not friends of the United States, Obama re-sponded: “It’s complicated” (Goldberg, 2016).

In a series of interviews with B. Obama and his closest associates, journalist Jeffrey Goldberg noted to the president that he was less likely than previous presidents to axi-omatically side with Saudi Arabia in its dispute with its arch rival, Iran. B. Obama did-n’t disagree: “Iran, since 1979, has been an enemy of the United States, and has engaged in state-sponsored terrorism, is a genuine threat to Israel and many of our al-lies, and engages in all kinds of destructive behaviour. And my view has never been that we should throw our traditional allies (the Saudis) overboard in favour of Iran” (ibid.).

The president, however, went on to say that the Saudis needed to “share” the Middle East with their Iranian foes. “The competition between the Saudis and the Iranians- which has helped to feed proxy wars and chaos in Syria and Iraq and Yemen - requires us to say to our friends as well as to the Iranians that they need to find an effective way to share the neighbourhood and institute some sort of cold peace. An approach that said to our friends ‘You are right, Iran is the source of all problems, and we will support you in dealing with Iran’ would essentially mean that as these sectarian conflicts continue to rage and our Gulf partners, our traditional friends, do not have the ability to put out the flames on their own or decisively win on their own, and would mean that we have to start coming in and using our military power to settle scores. And that would be in the interest neither of the United States nor of the Middle East,” Obama said (ibid.).

The Al Sauds were quick to respond to Obama’s suggestion that Saud Arabia and other US allies were free riders, happy to let the United States do the heavy lifting when necessary. “No, Mr. Obama. We are not free riders,” said Prince Turki Al-Faisal, a former head of Saudi intelligence, who also served as the kingdom’s ambassador to the United States and Britain. Al-Faisal listed a litany of ways Saudi Arabia had helped the US, including providing intelligence on planned jihadist attacks; training and funding of anti-Assad rebels; offering to send ground troops to Syria; and being the largest funder of efforts to help refugees from the Middle East, the sole financier ofthe United Nations Counter-terrorism Center, and a buyer of US treasury bonds despite their low yield. “No, Mr. Obama. We are not the ‘free riders’ that to whom you refer. We lead from the front and we accept our mistakes and rectify them. We will continue to hold the American people as our ally and don’t forget that when the chips were down, and George Herbert Walker Bush sent American soldiers to repel with our troops Saddam’s aggression against Kuwait, soldiers stood shoulder to shoulder with soldiers. Mr. Obama, that is who we are,” Al Faisal said (Al-Faisal, 2016).

[bookmark: bookmark297]BENT ON PROVOCATION

The perceived Iranian threat prompted Saudi Prince Bandar bin Sultan, for decades a key player in the shaping of Saudi security policy and the kingdom’s relations with the United States, to warn Richard Dearlove, the head ofthe British Secret Intelligence Ser-vice, MI6, already more than a decade ago that: “the time is not far off in the Middle East, Richard, when it will be literally ‘God help the Shia’. More than a billion Sunnis have simply had enough of them” (Cockburn, 2014). More recently, in October 2015, Saudi TV Host Abdulellah Al-Dosari celebrated unchallenged the death of some 400 Shiite Iranians, including Iranian diplomats, in a stampede during the haj in Mecca: “Praised be to Allah, who relieved Islam and the Muslims from their evil. We pray that Allah will usher them into hell for all eternities” (Saudi TV, 2015).

This Saudi approach has sown the seeds for intermittent domestic unrest and re-peated Saudi and Iranian tit-for-tat attempts to weaken and undermine the legitimacy of the other, set the stage for a Saudi global effort to ensure that Muslim communities across the globe empathise with Wahhabism rather than revolutionary Iranian ideals, and the further poisoning of relations between the two regional powers.

The poisoning was evident in the will of Ayatollah Ruhollah Khomeini, whose anti-monarchical views were rooted in the oppression of the imperial regime ofthe shah that he had toppled. “Muslims should curse tyrants, including the Saudi royal family, these traitors to God’s great shrine, may God’s curses and that of his prophets and an-gels be upon them,” Khomeini ordained (Moin, 2015).

Saudi Arabia greeted 2016 with the execution in one day of 47 people. It was the biggest mass execution Saudi Arabia since the 1980 killing of 63 jihadist rebels who seized Mecca’s Grand Mosque in 1979. The condemned were largely convicted of lead-ing or carrying out Al Qaeda attacks in Saudi Arabia, but included Shiites accused of attacks on police since the 2011 popular Arab revolts. Among the executed was prominent Saudi Shi’ite cleric Nimr al-Nimr (Saudi Arbia says, 2016). Al-Nimr and six otherSaudi Shias, including his nephew Ali who was not among those executed, were sen-tenced to have their bodies put on public display after execution in the most severe pen-alty available to Saudi judges (Saudi Arabia to Sue, 2015).

The fallout constituted a throwback to 2011 when Saudi Arabia was shell shocked as it became evident that the majority of the 9/11 perpetrators were Saudi nationals. Saudi society was at the time put by intelligence agencies and the intemational media under the kind of scrutiny the kingdom had never experienced before. The same hap-pened again in the wake of the execution of Al Nimr. The Saudis expected human rights criticism. The criticism traditionally went into one ear and out the other. What the Saudis didn’t expect was that the intemational focus fuelled by the emergence of IS would increasingly be on Wahhabism and Salafism itself. Mohammed Bin Salman summed up the Al Saud’s dilemma when he told “The New York Times” in November 2015: “The terrorists are telling me that I am not a Muslim. And the world is telling me I am a terrorist” (Friedman, 2015).

The Saudi justice ministry, in an indication that the kingdom viewed scrutiny of the kingdom and its potential communalities with IS as a threat, warned that it would initi-ate legal action against those who compared the kingdom to IS on Twitter, starting with an unidentified tweeter who described the sentencing to death of prominent Saudi-born Palestinian poet Ashraf Fayadh on charges of apostasy as “IS-like”. A justice ministry official cautioned that “questioning the fairness ofthe courts is to question the justice of the Kingdom and its judicial system based on Islamic law, which guarantees rights and ensures human dignity” (Saudi Arabia to Sue, 2015).

Al-Nimr’s execution was not simply designed to send a message to domestic oppo-sition, nor was it simply intended to send a message to Iran. The message, ‘don’t mess with me,’ had long been loud and clear. The execution was part of a deliberate, failed strategy to delay, if not derail, implementation of the nuclear agreement and Iran’s return to the intemational fold. Iranian hardliners played into Saudi hands with the storm-ing of the Saudi embassy and Saudi Arabia’s subsequent breaking off of diplomatic and economic relations with Iran (Chulov, 2016). The Saudi moves were designed to strengthen hardliners in advance of February 2016’s elections inIran for parliament and the Assembly of Experts, the council that eventually will elect Iran’s next spiritual leader (Iran Elections, 2016).

The strategy made - and still makes - perfect sense. Saudi regional leadership amounts to exploitation of a temporary window of opportunity for regional hegemony rather than reliance on the assets and power needed to sustain it long-term. Saudi Ara-bia’s interest is to extend its window of opportunity for as long as possible. That win-dow of opportunity exists as long as the obvious regional powers - Iran, Turkey and Egypt - are in various degrees of disrepair. Punitive intemational sanctions and intemational isolation long stymied Iran in claiming its position as regional hegemon. And that is what is changing. Iran may not be Arab and maintains a sense of Persian superiority, but it has the assets for long-term regional hegemony that Saud Arabia lacks: a large population base, an industrial base, resources, a battle hardened military, a deep-rooted culture, a history of empire and a geography that makes it a crossroads. Saudi Arabia’s control of Mecca and money will not allow it to successfully compete, at least not with Wahhabism in control.

[bookmark: bookmark298]OUTMODED IDEOLOGY

As a result, the Al Sauds are inching ever closer to a fundamental change in their re-lationship with the Wahhabis. Reform that enables the kingdom to become a competi-tive, 21st century knowledge economy is difficult, if not impossible, as long as it is held back by the strictures of a religious doctrine that looks backwards rather than forwards, which idealises life as it was at the time of the prophet and his companions.

Saudi reform is further hampered by the Al Sauds continued insistence on the prin-ciple of “progress without change,” the slogan adopted by the government in the 1990s (Pollock, 2016), to adjust to changing regional, economic, political and social changes. The principle implied that the building blocks ofthe Al Saud’s grip on power - a social contract that promised cradle-to-grave welfare in exchange for a surrender of political rights; its pact with the clergy, and repression - were immutable.

That could change as Saudi Arabia appears to be caught in a perfect storm. Arab popular protests in 2011 toppled the leaders of Tunisia, Egypt, Libya and Yemen; sparked a brutal civil war in Syria and Saudi military interventions in Bahrain and Yemen; and a divergence of interests between the kingdom and the United States, its main protector. Traditional auto-cratic rule in the Middle East and North Africa is being challenged like never before.

Tumbling commodity and energy prices are forcing the Saudi government to reform, diversify, streamline and rationalize the kingdom’s economy. The government is cutting subsidies, raising prices for services, searching for alternative sources of reve-nue, and moving towards a greater role for the private sector and women. Cost cutting occurs at a time that Saudi Arabia is spending effusively on efforts to counter winds of political change in the region with its stalled military intervention in Yemen, its support for anti-Bashar al Assad rebels in Syria, and massive financial injections into an in-creasingly troubled regime in Egypt that has yet to perform.

Wahhabism was Saudi Arabia’s defence against the Islamic revolution that demon-strated that rulers can be toppled, that raised questions about a clergy that slavishly served the needs of an autocratic ruler and that recognised some degree of popular sov-ereignty. To be sure, Wahhabism has been an expansionary, proselytising force from its inception (De Koning, 2014: 33). But the success of an Islamic revolution that could potentially inspire not only Shias but also Sunnis persuaded the Al Sauds, flush with oil dollars in the wake ofthe 1973 oil crisis, to kick Wahhabi proselytization into high gear.

It may be hard to conceive of Wahhabism as soft power, but that was the Saudi gov-ernment’s goal in launching the single largest dedicated public diplomacy campaign in history to establish Wahhabism and Salafism as a major force in the Muslim world, ca-pable of resisting any appeal Iran might have. Estimates of Saudi expenditure on this campaign in the almost four decades since the Iranian revolution range from $75 to $100 billion (Bin Talal, 2015; Kaplan, 2003).

[bookmark: bookmark299]COUNTING THE COST

The cost, however, may be becoming too high. Saudi Arabia finds itself being in-creasingly compared to IS. Not unfairly. Wahhabism at the beginning of the 20th cen-tury and the creation in 1932 of the second Saudi state was what IS is today. Saudi Arabia is what IS will become should it survive. Despite their denunciations of IS as a deviation from Islam, Saudi clerics admit this.

Adel Kalbani, a former imam of the Grand Mosque in Mecca was unequivocal. “Daesh (the Arabic reference to IS) has adopted Salafist thought. It’s not the Muslim Brotherhood’s thought, Qutubism, Sufismof Ash’ari thought. They draw their thoughts from what is written in our own books, from our own principles. The ideological ori-gin is Salafism. They exploited our own principles that can be found in our own books. We follow the same thought but apply it in a refined way,” Kalbani said (Integrity UK, 2016).

One can question the effectiveness of the Saudi soft power effort on multiple levels. True, the Organisation of Islamic Cooperation (OIC) in January 2016 backed Saudi Arabia in its conflict with the Islamic republic (Final Communiąue, 2016). But only four countries broke off diplomatic relations with Iran following the storming of the Saudi embassy in Riyadh. All four - Bahrain, Djibouti, Sudan and Somalia - are dependent on the kingdom. None of the other Gulf states did so, although some lowered the level of their diplomatic representation in Tehran. Djibouti was rewarded with a Saudi decision to establish a military base in the country in the Horn of Africa that al-ready hosts US, French, Japanese and Chinese military facilities (Toumi, 2016). The announcement came barely a year after Saudi Arabia declared Djibouti’s foreign minister, Mahamoud Ali Youssouf, persona non grata, the United Arab Emirates closed its consulate in the country, and a contingent of Gulf Cooperation Council (GCC) troops was forced to leave the African country (Saudi Arabia Declares, 2015). Saudi Arabia pledged $50 million in aid to Somalia on the day the violence-wracked country an-nounced that it was breaking off diplomatic relations with Iran (Somalia received, 2016).

The Sudanese decision was likely to impact Iran the most given that Sudanese ports were frequently staging areas for Iranian weapons shipments to the Middle East and Africa (Rosen, 2016). Sudan had earlier signalled Saudi Arabia that it may be willing to switch sides with the closure in September 2014 of Iranian cultural centres in the capital Khartoum and elsewhere in the country because they were spreading Shiism (Sudan shuts down, 2014). The closures came six months after Saudi Arabia ordered its banks to stop doing business with their Sudanese counterparts, a move that hurt Sudanese workers in the kingdom who were sending remittances home (Sudan Isolation, 2014).

Saudia Arabia’s relatively poor soft power return on investment is not simply that Muslim states largely want to keep their lines open to two of the Middle East’s foremost power. It also is the result of domestic repercussions that governments across the Muslim world fear. Saudi Arabia was taken aback when Pakistan despite massive Saudi fi-nancial support for its economy, madrassas, and nuclear program and the kingdom’s assistance in getting Prime Minister Nawaz Sharif out of prison following General Pervez Musharraf’s 1999 coup and hosting him for his seven years in exile; rejected in 2015 a Saudi request that it support military intervention in Yemen.

Saudi Arabia had assumed that it had sufficient Pakistani chits to cash in. The kingdom is home to over two million Pakistani expatriates (Kakar, 2015) and is Pakistan’s single largest source of remittances (State Bank of Pakistan). In times of difficulty,

Saudi Arabia has come to Pakistan’s aid - for example, by providing oil on deferred payment when Islamabad was hit by U.S. sanctions after conducting nuclear tests in 1998. In addition, some 1,200 Pakistani troops are stationed in the kingdom (Anis, 2016). Pakistani military foundations recruited retired military personnel to serve as mercenaries in Bahrain during the Saudi-backed crushing of a popular revolt in Bahrain in 2011 (Racine, 2016).

Yet, with Shiites constituting up to 20 percent of the population and escalating sec-tarian tensions in recent years and plans for closer economic and energy cooperation with Iran, Pakistan has little choice but to walk a tightrope. Just how tight the tightrope is, was evident in guidelines for coverage of the Saudi-Iranian dispute issued by Pakistan^ electronic media regulatory authority. “Media houses should ideally refrain from airing programs that can result in irreparable damage,” the guidelines said (Haider, 2016).

The balance of power in the Saudi soft power strategy between recipients of Saudi largesse and the kingdom seemed evident when Saudi Arabia in March 2016 rewarded Pakistani reluctance to uncritically back Saudi policy with $122 million in financial and economic assistance, the highest amount officially given to Pakistan in the last five years (Saudi extends, 2016).

[bookmark: bookmark300]KNEEJERK REACTIONS

Pakistan was not the only major Muslim nation in which check book diplomacy failed to elicit the kind of results Saudi Arabia had hoped for. Various Muslim nations, including Malaysia, Lebanon (Nader, 2015) and Indonesia were quick to state that they had not been consulted and had yet to decide whether they would participate when Saudi Arabia in December 2015 hastily announced the creation of a 34-nation, Sunni Muslim anti-terrorism military command to be headquartered in Riyadh. Malaysian Defence Minister Hishammuddin Hussein ruled out any military contribution to the command (‘Members’ surpriced, 2015). So did senior Bangladeshi officials. Wide-spread scepticism did not prevent many of these countries from participating in a 20-nation military exercise in the kingdom in March 2016.

The alliance, despite the participation of various sceptics in the exercise, was how-ever likely to be paralyzed by among other things disagreements over what constituted terrorism given that various of its potential members were likely to take issue with Saudi Arabia’s inclusion of everything ranging from adherence to atheism to the vagu-est contact with any group deemed hostile to the kingdom (Saudi Arabia: New Terrorism, 2014). Complicating the question of what qualifies as terrorism was the fact that the kingdom rejected the notion of much of contemporary political violence being jihadi in nature on the grounds that it was not a feature of Islam.

The announcement of the command and the exercise constituted both the kingdom’s response to the mounting chorus of criticism of Wahhabism and comparisons between the kingdom and IS and US pressure on Saudi Arabia and other Gulf states to step up their contributions to the anti-IS coalition (Demirjian, 2015). As a result, Saudi Arabia projected the alliance as evidence of its key role in the struggle against jihadism as well as of the assertion that jihadism and Wahhabism were locked into an epic battle over who represents true Islam.

“A closer look at Isis reveals that it is engaged in an entrenched theological war with the Saudi religious establishment to determine who justifiably espouses the purest ten-ets of Sunni Islam. As the custodian of the two holy mosques in Mecca and Medina and the host of the world’s Muslims for the pilgrimage, Saudi Arabia leads one and a half billion Muslims in fighting Isis. The kingdom’s leadership of the recently announced Muslim coalition to fight terrorism in all its forms confirms that Saudi Arabia is not only not the source of Isis but it is the terrorist group’s central opponent and the only nation that can fully and legitimately defeat it once and for all,” saidNawaf Obaid, a Saudi policy analyst with close ties to the government who is widely believed to reflect Mohammed bin Salman’s thinking (Obaid, 2015a).

The announcement ofthe alliance and the exercise were indications that Saudi Arabia believed that relying for decades on a well-funded proselytization program to glob-ally enhance its soft power and position itself as the foremost power in the Arab and Muslim worlds, was no longer sufficient. Propagation of Wahhabism was designed to cement Saudi Arabia’s position as a key US and Western ally and ensure that survival of the Al Sauds would continue to be viewed as a crucial American and European national interest. US responses to the 2011 popular Arab revolts, the subsequentUS-led nuclear agreement with Iran that brought the Islamic republic in from the cold, fears that the US was seeking to disengage from the Middle East, and potential shifts in energy markets away from the Middle East as aresult of technological advances underminedthe fundamental assumptions of Saudi foreign and defense policy.

According to N. Obaid: “First, the Saudis and their allies have come to realize they must solve their own problems in the face of Western withdrawal. Second, they know they need to counter Iran’s destabilizing regional actions being carried out in the name of an absurd revolutionary agenda. Finally, it is clear they must take on the terrorist groups and unstable states that are preventing peace and prosperity from taking root in the Middle East... To bolster the security of neighbouring states, power projection mis-sions to demonstrate real military might will be necessary, and succeeding in these efforts is another tenet of this new Saudi Defense Doctrine. As the threats to the region increase, those missions are likely to become larger and more complicated” (Obaid, 2015b).

As a result, Saudi Arabia has begun to assert itself politically, diplomatically and militarily in a series of moves that were designed to create Muslim alliances and security networks with the kingdom as the focal point. Saudi Arabia’s first move was in

2013 to reject a highly coveted, non-permanent seat on the United Nations Security Council (Worth, 2013). The Saudi rejection was an expression of frustration with UN impotence in Syria as a result of Russia and China wielding their veto power to protect the Assad regime and perceptions that the United States was shirking its responsibilities in Syria.

It was also a move that allowed the kingdom to chart an independent, more activist foreign and military policy, particularly regarding support for Syrian rebels and Saudi efforts protect its interests in Yemen, uninhibited by the confines of a seat on the Security Council. Saudi efforts culminated in the kingdom’s announcement of the predomi-nantly Muslim military alliance. Fahad Nazer, a former political analyst for the Saudi embassy in Washington, held out the possibility that Saudi Arabia may be seeking to create an Islamic NATO (Nazer, 2015). Although senior Saudi officials have suggested that the Islamic coalition was intended to compliment the US-led effort against IS, Nazer argued that “the notion that it may be intended to supplant it should be given con-sideration” (ibid.).

[bookmark: bookmark301]PYRRHIC VICTORY

On the level of Muslim communities and at the level of Saudi relations with a host of government agencies in Muslim countries, the kingdom’s soft power strategy has paid off. It is proving however to be increasingly a pyrrhic victory. Societies, particularly in countries with governments that play politics with religion, have become more conser-vative. The result is greater intolerance towards minorities and greater social volatility.

The payback is obvious: take the example of H. Asad Said Ali, a soft-spoken, mild mannered retired Indonesian intelligence chief, who spent 12 years as an operative in Saudi Arabia and Syria, and later served as deputy head of Nahdlatul Ulema (NU), a traditionalist Indonesian Sunni movement that with some 50 million followers is the world’s largest independent Muslim organization. Said Ali embodies the tension between the inroads Saudi Wahhabi thinking has made within the Indonesian security and defense establishment and the desire to maintain the country’s adherence to a culture of tolerant and pluralistic Islam.

Sitting in a spacious office furnished with leather sofas in an upmarket Jakarta neighbourhood that is home to embassies and luxury hotels, Said Ali, who retired in 2010 as deputy head of intelligence, describes NU’s efforts to fend off Wahhabi and Salafi attempts to take over NU mosques. When Salafis visited an NU mosque in the Jakarta district of Kenayoran and advised the local imam that they would be returning with 40 people to take over his mosque in a week’s time and that he could best pack his bags before then, Said Ali sent a 100 NU members to make sure that the place of wor-ship remained in his group’s hands. “They infiltrate our mosques. If we give them too much freedom, they grab our mosques,” he said (Dorsey, 2016b).

Yet, on balance, weeks after IS claimed responsibility for an attack on a police sta-tion and a Starbucks in January 2016 in Jakarta’s central business district, Said Ali, echoing Wahhabi rejection of Shiism and Saudi allegations of Iranian interference in the affairs of other countries, asserted that Indonesia’s 4 million Shias who account for 1.6% of the population posed a greater national security threat than Wahhabis or Salafis. “The problem is that the Shiites are backed by Iran. They want to replace gov-ernments with Iranian-style Islamic republics. The Shiites are more dangerous because they are very active. Some two million Indonesians have converted to Shiism since the Iranian revolution in 1979. Shiite institutions in Indonesia grow by ten percent a year. The Iranians endanger our society. The Saudis don’t. The Iranians are better organized than the Saudis. The Saudis, the Salafis are open about who they are. The Iranians and the Shiites practice taqiyya,” a Shiite legal dispensation that allows individual or groups to dissimulate and deny their faith if they fear or risk persecution, S. Ali said.

The author of numerous books, Said Ali fetched a pink pamphlet containing the speech of a Shiite cleric. In his opinion: “I’m collecting the speeches of Khomeini and others to prepare recommendations for the government on how to deal with the Shiites. The issue is freedom of religion versus political motives that threaten our national security. We have to limit the Shiite movement politically. Like the Wahhabis, we have to ensure that they do not advance to senior positions in the military.”

A staunch believer in Indonesian Islam that is rooted in the country’s multicultural history - Said Ali - who engages with Saudi officials and Wahhabi clerics, defended In-donesian practices like the honouring of the dead and the celebration of the Prophet Mohammed’s birthday against criticism by Wahhabis and Salafis who view anything but the worship of Allah as idolatry. According to S. Ali: “People refuse Wahhabi pre-scripts even if they take Saudi money. We are middle ofthe road. We don’t rely on radical teaching. We use our brains and adhere to tradition. Fact is however that we can confront the Wahhabis with dialogue. Dialogue with Shiites is impossible because of taqiyya. We cannot trust them.” He argued that Indonesian culture is strong enough to limit the impact of Saudi-style Wahhabism and Salafism that preaches obedience to the ruler and shies away from politics despite the fact that it has contributed to greater Indonesian intolerance towards minorities and has spawned jihadist groups like Jemaah Islamiya that was responsible for the 2002 and 2005 Bali bombings as well as attacks on hotels and the Australian embassy in Jakarta, and IS. “Pure Wahhabism is not a problem. It’s not political. Look at Saudi Arabia, they don’t have political parties,” he said. Yet, Indonesia has only lax controls over what happens with Saudi funds entering the country often ferried in suitcases through airports and ports. “Customs looks the other way,” asserting that while the government has no estimate about how much Saudi money is brought into the country, the amount dwarfs that being invested by Iran in the spreading of its revolutionary ideology.

Saudi inroads into the intelligence and other government agencies of majority Muslim nations in Asia was further highlighted when the Indonesian and Malaysian defence ministers travelled together to the kingdom within 48 hours of the IS attacks in Jakarta 2016. Malaysian defense minister Hussein said the two officials had benefited during their visit from Saudi Arabia’s experience in fighting IS (Khairul, 2016). “Our grass-roots are impatient. They hear the daily denunciations of NU by the Wahhabis. That is our problem with the Wahhabis,” Said Ali said, yet insisting in the same breath that the Shiite threat was mushrooming. “It filters through generations even if the son of a Shiite is only half Shiite because of marriage and his son is a quarter Shiite. It progresses,” he said.

Similarly, Wahhabi influence in Indonesian education emerged when activists re-vealed that a government-issued school book portrayed Ibn Abdul Wahhab as one of the Muslim world’s most influential thinkers even though it took almost 200 years and the Al Saud’s largesse to ensure that his puritan views gained global currency. “The Wahhabis have manged to deploy their people throughout bureaucratic institutions and universities,” said Alissa Wahid, the activist daughter of former Indonesian president Abdurrahman Wahid. “Much like, Malaysia, minorities, including Shiites; Ahmadis, a sect viewed by orthodox Muslims as heretics; Christians; and indigenous groups of syncretic Muslims find themselves increasingly on the defensive against efforts to marginalize them. The indigenous risk being forced to no longer publicly identify themselves as Muslims. The Ahmadis are being banned from building mosques or reading the Qur’an in public,” Wahid said (Dorsey, 2016c).

The potentially increasing cost to the Saudi state and the Al Sauds was evident when two major political parties in the Dutch parliament recently the government whether there was a legal basis for outlawing Wahhabi and Salafi institutions, schools, acade-mies or social services that are funded by Saudi and Kuwaiti institutions. The govern-ment advised in February 2016 that it was not considering the banning of Wahhabi and Salafi organizations (Groen, 2016). Nevertheless, the Dutch debate lifted the veil on the risk involved in the association of Wahhabism and Salafism with jihadism that could at the least lead to bans on foreign funding and the potential expulsion of Saudi religious attaches attached to the kingdom’s embassies across the globe.

That risk was also obvious when German vice-chancellor Sigmar Gabriel, in a rare attack on Saudi Arabia by a senior Western government official while in office, accused the kingdom of financing extremist mosques and communities in the West that consti-tute a security risk and warned that it must stop. “We have to make clear to the Saudis that the time of looking away is over. Wahhabi mosques all over the world are financed by Saudi Arabia. Many Islamists who are a threat to public safety come from these communities in Germany,” he said (German Vice Chancellor, 2015). A report by the German intelligence service, Bundesverfassungsschutz, concluded that 547 ofthe 677 Germans who had travelled to Syria to join jihadist groups up until June 2015 emanated from a Salafi milieu (Analyse der, 2016).

The German report reflected changing international attitudes towards Saudi sectari-anism and the fighting of proxy wars against Iran. Western intelligence and policy cir-cles had quietly concluded that the crisis in Syria was in part a product of the international community’s indulgence of Saudi propagation of Wahhabism. Central Intelligence Agency (CIA) director John Brennan unsuccessfully tried in 2011 as peace-ful anti-regime protests in Syria descended into violence to persuade Saudi Arabia at a meeting in Washington of Middle Eastern intelligence chiefs to stop supporting mili-tant Sunni Muslim Islamist fighters in Syria. ?An advisor to the Joint Chiefs of Staff re-counted that the Saudis ignored Brennan’s request. They “went back home and increased their efforts with the extremists and asked us for more technical support. And we say OK, and so it turns out that we end up reinforcing the extremists,” the advisor said (Hersh, 2016).

ity in the immediate term because it ensures “a divided society that is incapable of de-veloping broad, grassroots solidarities to demand political reform... The divisions are enhanced by the regime’s promotion of an all-encompassing religious nationalism, an-chored in Wahhabi teachings, which tend to be intolerant of religious diversity... Dissi-dence, therefore, centres on narrow regional, tribal and sectarian issues” (Al-Rasheed,

2016).

Historian Richard Bulliet argued that Saudi “King Salman faces a difficult choice. Does he do what President Obama, Hillary Clinton and many Republican presidential hopefuls want him to do, namely, lead a Sunni alliance against the Islamic State? Or does he continue to ignore Syria, attack Shias in Yemen and allow his subjects to volun-teer money and lives to the IS caliph’s war against Shia? The former option risks inten-sifying unrest, possibly fatal unrest, in the Saudi kingdom. The latter contributes to a growing sense in the West that Saudi Arabia is insensitive to the crimes being carried out around the world in the name of Sunni Islam. Prediction: in five years’ time, Saudi Arabia will either help defeat the Islamic State, or become it.”[bookmark: footnote89]89

Whether Bulliet is right or not in his prediction, Wahhabism is not what’s going to win Saudi Arabia lasting regional hegemony in the Middle East and North Africa. In fact, as long as Wahhabism is a dominant player in the kingdom, Saudi Arabia is even less likely to win its battle for hegemony. At the end of the day, it is a perfect storm. The stakes for Saudi Arabia are existential and the kingdom may well be caught in a Catch-22.

Iran poses an existential threat, not because it’s still projects itself as a revolutionary state, but simply by what it is, the assets it can bring to bear and the intrinsic challenge it poses. But equally existential is the fact that Wahhabism is likely to increasingly become a domestic and external liability for the Al Sauds. Their future is clouded in un-certainty, no more so if and when they lose Wahhabism as the basis for the legitimacy of their absolute rule.
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ABSTRACT

Challenged economically, politically, socially, ideologically and geopolitically, Saudi Arabia is confronting the perfect storm. How it weathers the storm will depend on how it handles the two most existential threats it faces: the rivalry with Iran for hegemony in the Middle East and North Africa (a battle it ultimately will lose), and the inevitable restructuring of the in-creasingly problematic marriage between the House of Saud and the Wahhabi clergy, propo-nents of a puritan interpretation of Islam on whom the ruling Al Saud family rely for their legitimacy.
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ARABIA SAUDYJSKA I IRAN: BITWA O HEGEMONIĘ,KTÓREJ KRÓLESTWO WYGRAĆ NIE MOŻE

STRESZCZENIE

Przed Arabią Saudyjską stoją obecnie wyzwania ekonomiczne, polityczne, społeczne, ideologiczne i geopolityczne. To jak władze saudyjskie poradzą sobie z tymi wyzwaniami zależy w dużej mierze od kluczowych zagrożeń: rywalizacji z Iranem o hegemonię na Bliskim Wschodzie i Afryce Północnej (którą ostatecznie przegra) oraz nieuniknionej rekonstrukcji związku między dynastią Saudów a Wahabitami, zwolennikami purytańskiej interpretacji Islamu, na których rodzina Saudów opiera swą władzę.
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STRATEGICZNE POROZUMIENIA PONAD PODZIAŁAMI - GRUPA WYSZEHRADZKA JAKO PRZYKŁAD INTEGRACJI I EMANCYPACJI W RAMACH UNII EUROPEJSKIEJ

Grupa Wyszehradzka (dalej: V4) stanowi wyjątkową formę współpracy regionalnej, wpisaną w polityczną architekturę Europy Środkowo-Wschodniej. Celem dla państw środkowoeuropejskich była integracja ze strukturami euroatlantyckimi i Unią Europejską[bookmark: footnote90]90. Wówczas stwierdzono, że ta zbieżność celów w polityce zagranicznej, podobieństwo doświadczeń historycznych oraz bliskość geograficzna predestynują do nawiązania współpracy regionalnej. Celem niniejszej analizy jest udowodnienie

- przez ukazanie genezy V4 - że od początku aktywności punkty styczne tej współpracy przecinały się z przeciwnościami, co nie przeszkodziło Grupie w odnoszeniu sukcesów zarówno we współpracy regionalnej, jak i na forum europejskim.

[bookmark: bookmark306]GRUPA WYSZEHRADZKA W DRODZE DO STRUKTUR EUROATLANTYCKICH

Dyskusja rozpoczęła się od problemu dotyczącego przebudowy bloków wojskowych i formowania nowego systemu gwarancji bezpieczeństwa w Europie, co następnie przekształciło się w całkowicie nowe podejście. Jego rezultatem stała się decyzja

o podjęciu starań na rzecz przystąpienia do NATO (Witz, 1993). W Bratysławie rozpatrywane były także plany współpracy regionalnej i międzyregionalnej. To właśnie doprowadziło do pierwszych, zasadniczych rozbieżności. Koncepcja czeskosłowacka zakładała utworzenie dunajsko-adriatyckiej strefy współpracy, do której nie należała Polska. Oznaczałoby to zachowanie przez nią tradycyjnego położenia pomiędzy nowymi zjednoczonymi Niemcami a Związkiem Radzieckim. Żeby tego uniknąć, Polska powinna stać się częścią północnej (albo bałtyckiej) strefy współpracy regionalnej, a Czechosłowacja stałaby się ogniwem łączącym obie części łańcucha. Taki scenariusz nie znalazł w Polsce zrozumienia (Wiejacz, 1991), a dla Czechosłowacji „Pentagona-le” - z udziałem Austrii, Włoch i Jugosławii - na tym etapie było zdecydowanie bardziej interesującym wariantem współpracy regionalnej niż trójstronne czy dwustronne opcje środkowoeuropejskie (Polska, 1991).

Wspólne dla trzech państw problemy związane z Układem Warszawskim, RWPG, ale przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, zmusiły je w roku 1990 i na początku 1991 do prowadzenia nieustannych, oficjalnych konsultacji na wysokim szczeblu. W drugiej połowie 1990 roku doszło do rozmów ministrów obrony, finansów i wiceministrów spraw zagranicznych. W tych warunkach podjęte zostały negocjacje w sprawie zwołania kolejnego szczytu ukończone podczas spotkania ministrów spraw zagranicznych 2 lutego 1991 r.

Spotkanie na szczycie w Budapeszcie i Wyszehradzie 12-15 lutego 1991 r. uruchomiło Trójkąt Wyszehradzki - niezinstytucjonalizowane forum konsultacyjne służące uzgadnianiu stanowisk i podejmowaniu skoordynowanych działań na szczeblu głów państw i szefów rządów, a także szefów zainteresowanych resortów. Przedmiotem owych uzgodnień i działań stało się osiągnięcie celów sformułowanych w deklaracjach oraz rozwiązywanie nowych problemów, jakich dostarczała bieżąca polityka międzynarodowa.

Podczas spotkania w Wyszehradzie została podpisana Deklaracja o współpracy Rzeczypospolitej Polskiej, Czeskiej i Słowackiej Republiki Federacyjnej oraz Republiki Węgierskiej w dążeniu do integracji europejskiej (Tekst, 1991). W deklaracji wyszeh-radzkiej zapowiedziana została szeroka współpraca wzajemna trzech państw we wszystkich podstawowych dziedzinach. W kwestii stosunków zewnętrznych deklaracja proklamowała przywrócenie pełnej niezależności państwowej sygnatariuszy oraz włączenie się ich w pełnym zakresie w europejski system polityczny, gospodarczy, prawny i bezpieczeństwa (Kamiński, 1991).

Zbliżenie Polski, Czechosłowacji i Węgier miało od początku swe impulsy wewnętrzne. Dyktowały je reguły celowości i wspólnego rozwiązywania podobnych problemów. Miało ono jednak także impulsy zewnętrzne. Już bowiem w procesie przygotowań do szczytu Budapeszt-Wyszehrad państwa przyszłego Trójkąta Wyszehradzkiego były mobilizowane do współpracy przez polityków zachodnich. Bliskość ideowa i stare kontakty dawnych dysydentów, którzy objęli władzę we wszystkich trzech państwach, skłoniły ośrodki naukowe i rządowe państw NATO do zachęcania Polski, CSRF i Węgier do zacieśniania współpracy. Strategom Zachodu chodziło o to, by po rozpadzie struktur Układu Warszawskiego nie doszło do bałkanizacji Europy Środkowo-Wschodniej.

Zachód, skłaniając te państwa do działania trójstronnego, uważał, że łatwiej będzie zachować ogólną stabilizację na kontynencie oraz zapobiec ich rywalizacji o wejście do Wspólnoty Europejskiej. Prezydent USA George Bush podczas wizyty w Pradze w grudniu 1990 r. stwierdził: „żadne państwo środkowoeuropejskie nie może liczyć na szczególne względy w integracji ze strukturami Europy Zachodniej, a współpraca Polski, Czechosłowacji i Węgier będzie sprawdzianem ich dojrzałości politycznej i organizatorskiej” (Bezpieczeństwo, 1995). Do Europy powinny one zmierzać wspólnie, a współpraca trójstronna CSRF, Polski i Węgier będzie sprawdzianem ich dojrzałości politycznej i organizatorskiej. W tym samym duchu wypowiadali się inni politycy zachodni (Stańczyk, 1997).

Do jesieni 1991 r. cele „wyszehradzkie” zostały częściowo osiągnięte. Rozwiązany został Układ Warszawski i RWPG. Związek Radziecki wycofał swe wojska z Węgier i Czechosłowacji oraz rozpoczął ich wycofywanie z Polski. Do Rady Europy przyjęte zostały Węgry (6 listopada 1990 r.) i CSRF (21 lutego 1991 r.), a w trakcie finalizowania znajdowało się członkostwo Polski zrealizowane 26 listopada 1991 r.

Opuszczając blok radziecki państwa Trójkąta znalazły się w tzw. próżni bezpieczeństwa. Należało zatem ustalić kolejne cele zewnętrzne. Zostały one sformułowane podczas spotkań na szczycie w Krakowie 5-6 października 1991 r. i Pradze 6 maja 1992 r. W przyjętej 6 października 1991 r. Deklaracji krakowskiej za główne cele państw Wy-szehradu uznano przyłączenie do europejskiego systemu politycznego, ekonomicznego i prawnego, a także do systemu bezpieczeństwa oraz rozwój stosunków z NATO i UZE. Wyrażając szczególne obawy w związku z kryzysem w Jugosławii, rządy państw Trójkąta Wyszehradzkiego, w oddzielnym dokumencie podkreśliły konieczność podniesienia poziomu kontaktów z NATO. Na tle procesów dezintegracyjnych w byłym ZSRR oraz w związku z powstałymi zagrożeniami, państwa Wyszehradu jeszcze bardziej się zjednoczyły. Deklaracja praska zapowiedziała ponadto ich starania o pełną integrację z EWG. Umowy stowarzyszeniowe zostały podpisane 16 grudnia 1991 (Buczma, 1991).

Ważnym probierzem zaawansowania reform politycznych był przebieg procesu spełniania kryteriów członkostwa w Radzie Europy, takich jak przestrzeganie praw człowieka i wolności obywatelskich czy trwałe funkcjonowanie systemu demokratycznego państwa prawa.

Problemy gospodarcze, przedjakimi stanęły państwa posocjalistyczne (spadek produkcji, wzrost bezrobocia, ograniczenie rynków zbytu, uzależnienie surowcowe od ZSRR/Rosji, deficyty budżetowe itd.) oraz trudności polityczne (podziały w ugrupowaniach politycznych, zwiększone oczekiwania społeczeństw), spowodowały podejmowanie przez nie indywidualnych prób nawiązania bliższych stosunków, a zarazem uzyskania niezbędnej pomocy od rozwiniętych państw zachodnich, przede wszystkim od krajów członkowskich Wspólnot Europejskich. Efektem tego stała się reorientacja ich współpracy handlowej w kierunku Europy Zachodniej. Przezwyciężanie istniejących od dawna dysproporcji rozwojowych w stosunku do państw wysoko rozwiniętych odbywało się jednak ze szkodą dla wzajemnej wymiany handlowej państw regionu (Perczyński, 1991: 50).

Wzrost kosztów importu paliw ze Związku Radzieckiego (a następnie Rosji), jaki dokonał się w związku z przejściem na rozliczenia dolarowe, spowodował spadek dostaw i konieczność poszukiwania nowych źródeł zaopatrzenia. Problem ten nabierał znaczenia nie tylko w sensie ekonomicznym, lecz także pod względem bezpieczeństwa

- uzyskiwanie gwarancji zaopatrzenia i unikanie jednostronnych uzależnień. Ponadto załamanie się dawnego rynku radzieckiego spowodowało poważne ograniczenie możliwości zbytu towarów na tamtejszym rynku. W 1991 roku eksport z Polski do Rosji obniżył się o 67%, z Węgier - o 55%, z Czechosłowacji - o 47% (Kofman, 1994:20).

11 listopada 1992 r. rządy państw Trójkąta skierowały do EWG memorandum, w którym wezwały Wspólnotę, do precyzyjnego zadeklarowania przyszłego członkostwa i określenia perspektywy czasowej ich przystąpienia do WE. Państwa te wyznaczyły sobie cele ekonomiczne, których osiągnięcie powinno - ich zdaniem - umożliwić podjęcie najpóźniej w 1996 r. rokowań w sprawie członkostwa. Postulowały także intensyfikację dialogu politycznego na wszystkich szczeblach, od szefów państw lub rządów po grupy robocze współpracy Dwunastki w polityce zagranicznej, w celu harmonizacji stanowisk w sprawach międzynarodowych. Wreszcie na koniec zaapelowały

o szybsze otwarcie rynków EWG dla ich towarów, w tym we wrażliwych sektorach produktów rolnych, wyrobów ze stali i tekstyliów. Postulaty ujęte w memorandum były wcześniej przedmiotem konsultacji szefów dyplomacji państw wyszehradzkich i państw członkowskich EWG 6 października 1992 r. oraz premierów państw Trójkąta z ówczesnym przewodniczącym Rady Europejskiej - premierem brytyjskim Johnem Majorem 22 października 1992 r. (Deszczyński, 1994).

Komisja Wspólnot Europejskich opracowała raport Ku bliższemu stowarzyszeniu z państwami Europy Środkowej i Wschodniej, który powstał na zamówienie czerwcowego szczytu Wspólnoty w Lizbonie oraz jako odpowiedź na memorandum Polski, CSRF i Węgier. W raporcie stwierdzono m.in. że: „W odpowiednim momencie muszą być podjęte decyzje polityczne, które uwzględnią indywidualną sytuację każdego kandydującego państwa, jak również następujące elementy:

- zdolność tego państwa do wzięcia na siebie obowiązków członka Wspólnoty;

- stabilność instytucji w kandydującym państwie gwarantująca demokrację, państwo prawa, prawa człowieka i poszanowanie mniejszości;

- funkcjonowanie gospodarki rynkowej;

- przyjęcie przez kandydujące państwo celów unii politycznej, gospodarczej i walutowej;

- jego zdolność do stawienia czoła konkurencji i siłom rynkowym w Unii Europejskiej;

- zdolność Wspólnoty do przyjęcia nowych członków z zachowaniem rozmachu integracji europejskiej” (Stańczyk, 1997).

Rozpatrując reorientację obrotów handlowych europejskich państw pokomunistycznych, wskazać należy na utworzenie przez nie 21 grudnia 1992 r. Środkowoeuropejskiej Strefy Wolnego Handlu (ang. Central European Free Trade Agreement

- CEFTA), która objęła: Czechy, Polskę, Słowację, Słowenię i Węgry. Warunkami udziału w strefie pozostałych państw regionu miały być m.in.: zawarcie dwustronnych umów handlowych z państwami CEFTA, uczestnictwo w porozumieniu GATT, udział w Światowej Organizacji Handlu (WTO) oraz stowarzyszenie z Unią Europejską. Ponadto zwrócić należy uwagę na tworzenie przez omawianą grupę państw tzw. euroregionów, rozwijających między nimi współpracę transgraniczną, niejednokrotnie z udziałem partnerów z Unii Europejskiej.

Rozpad C-SRF na dwa odrębne państwa w 1993 r. nie oznaczał zaprzestania współpracy. Sprawił jedynie, iż od końca 1992 r. weszły w użycie określenia: Czworokąt Wyszehradzki, Grupa Wyszehradzka lub po prostu państwa Grupy Wyszehradz-kiej (Zięba, 1992: 25).

W pierwszych dniach czerwca 1993 r. ambasadorowie państw Grupy Wyszehradz-kiej wręczyli w Brukseli memorandum wzywające dwunastkę do konkretnych decyzji w sprawie zacieśnienia przez Wspólnotę stosunków z państwami środkowoeuropejskimi. Zapowiedź indywidualnego rozpatrywania kandydatur do pełnego członkostwa Wspólnoty sprawiła, że memorandum z 11 listopada 1992 r. podobnie jak czerwcowe należy traktować jako ostatnie wspólne akty państw wyszehradzkich na ich drodze do politycznej i gospodarczej integracji z Unią Europejską. Formalne wnioski o członkostwo w Unii dwa państwa - Węgry i Polska - złożyły już indywidualnie odpowiednio 1 i 8 kwietnia 1994 roku. Należy podkreślić, iż od momentu podpisania umów stowarzyszeniowych w grudniu 1991 roku państwa EWG zaczęły dawać dowody, iż aspiracje państw wyszehradzkich traktują bez dostatecznej powagi.

Z jednej strony zaczęto głosić pogląd, że jeżeli państwa te pretendują do członkostwa we Wspólnotach, najpierw muszą wykazać się zdolnością do kooperacji w znacznie mniej złożonej strukturze. Wiadomo jednak, że najważniejsza dziedzina tej kooperacji

- współpraca gospodarcza - ma bardzo słabe podstawy. Z drugiej strony proces ratyfikacji układów stowarzyszeniowych przeciągnął się do dwóch lat, w szczególności za sprawą Francji, Portugalii i Włoch, wskutek czego Polska i Węgry uzyskały faktyczne stowarzyszenie dopiero z 1 lutego 1994 r.

Było to działanie zamierzone, a jego źródłem był brak zgodności członków Unii Europejskiej co do tego, czyjej priorytetem powinno być pogłębianie współpracy w ramach dotychczasowej struktury, czy też poszerzanie tej struktury. Brak tej zgodności pogłębia kryzys i bezrobocie w Europie Zachodniej. Początek starań państw wyszeh-radzkich o zbliżenie z Unią Zachodnioeuropejską napawał optymizmem. Rada Ministerialna UZE 22 maja 1991 r. uznała za możliwe utworzenie mechanizmów, które nie miałyby wprawdzie charakteru zobowiązań prawnych, świadczyłyby jednak o zainteresowaniu państw członkowskich UZE ochroną państw środkowoeuropejskich przed naciskami zewnętrznymi, szkodliwymi dla bezpieczeństwa europejskiego. Zgromadzenie UZE 5 czerwca 1991 r. zaleciło Radzie zbadanie możliwości nadania krajom środkowoeuropejskim statusu członków stowarzyszonych. 19 czerwca 1992 r. ministrowie spraw zagranicznych i obrony państw UZE utworzyli wraz ze swoimi odpowiednikami z państw wyszehradzkich oraz Bułgarii, Estonii, Litwy, Łotwy i Rumunii mechanizm regularnych konsultacji nazwany Forum Konsultacyjnym. Ciało to zadeklarowało konsultacje w dziedzinie bezpieczeństwa i stabilności w Europie, rozwoju KBWE, kontroli zbrojeń i rozbrojenia oraz ustaliło tryb swej pracy. Nie satysfakcjonowało to państw Grupy Wyszehradzkiej, które jako jedyne posiadały wówczas układy stowarzyszeniowe z EWG. Drugie spotkanie Forum 20 maja 1993 roku wypracowało komunikat, który zapowiadał dalszy rozwój współpracy UZE z państwami Europy Środkowej i Wschodniej, a państwa te nazywał „partnerami konsultacji”. Ponowiony na spotkaniu Polski i Węgier postulat przyznania państwom środkowoeuropejskim stowarzyszonym z EWG statusu specjalnego został odrzucony.

Po 1993 roku proces integracji w Europie Środkowo-Wschodniej nieco osłabł, co spowodowane zostało nie tylko rozpadem Czechosłowacji, ale także zaostrzeniem problemów dwustronnych i stosunków regionalnych, zmianami w strategii polityki zagranicznej państw Trójkąta Wyszehradzkiego. Zaostrzeniu uległy stosunki między Węgrami i Słowacją w związku z problemami węgierskiej mniejszości narodowej na Słowacji i budowąhydrowęzła Gabczikowo. Ponownie górę wzięły indywidualistyczne nastroje w Czechach, które wyżej oceniały szansę na samodzielne wejście do struktur europejskich i euroatlantyckich niż szansę działania grupowego.

Napoczątku 1993 roku V. Klaus oświadczył, że Czechynie rozpatrująintegracji europejskiej jako elementu procesu wyszehradzkiego: „Wyszehrad nas nie dotyczy. Był to proces rozpoczęty w Europie Środkowo-Wschodniej, w całkowicie sztuczny sposób, przez Zachód, być może przez Brukselę, ale z całą pewnością nie przez nas” (Boros, Jagodziński, Krzemień, Maziarski, 1993). Tym samym Czechy podjęły próbę indywidualnego przystąpienia do Wspólnot Europejskich. Ostatnim chyba przejawem pełnej jedności była ostra, negatywna reakcja przywódców Wyszehradu w październiku 1993 roku na list Borysa Jelcyna skierowany do liderów mocarstw zachodnich. Jednak nawet i w tym przypadku szczególna aktywność Polski - prezydent Lech Wałęsa zwracał się do Zachodu w imieniu wszystkich państw wyszehradzkich - z ostrożnością została przyjęta w Pradze. Właściwie wszystkie państwa wyszehradzkie z podejrzliwością i niezadowoleniem przyjęły próbę Polski narzucenia swojej roli w określeniu polityki regionalnej.

Na osobną uwagę zasługuje kwestia współpracy Grupy Wyszehradzkiej z Unią Zachodnioeuropejską. Tej sprawie służyły odbyte w Warszawie 11-12 listopada 1993 r. konsultacje szefów dyplomacji Francji, RFN i Polski (Trójkąt Weimarski). Ministrowie Alain Juppe i Klaus Kinkel zadeklarowali wystąpienie na forum Rady Ministerialnej UZE z inicjatywą nadania statusu stowarzyszenia dla państw-uczestników Forum Konsultacyjnego z Europy Środkowej, które zawarły układy stowarzyszeniowe z Unią Europejską, oraz tych, które uczynią to w przyszłości. Oznaczałoby to przejście tych państw - a więc nie tylko wyszehradzkich - z dotychczasowego niezobowiązującego poziomu konsultacji na poziom kooperacji.

Wspomniane państwa nie uzyskałyby wprawdzie gwarancji bezpieczeństwa, ale możliwość uczestnictwa we wszystkich spotkaniach, operacjach (utrzymywania lub zaprowadzania pokoju) oraz akcjach pomocy humanitarnej UZE (Garztecki, 1993). Rada Ministerialna UZE na posiedzeniu w Luksemburgu 22 listopada 1993 r. zadeklarowała ogólnie możliwość powiązania z UZE tych państw Europy Środkowej i Wschodniej, które dążą do członkostwa w Unii Europejskiej. Zaś Zgromadzenie UZE obradujące w Paryżu 29-30 listopada 1993 r. przyznało państwom wyszehradzkim, a także Bułgarii, Rumunii i republikom bałtyckim status stałego obserwatora upoważniający delegacje tych państw do uczestnictwa w sesjach Zgromadzenia, jednak bez prawa głosu. Wszystkie te państwa - decyzją Rady Ministerialnej UZE podjętą w Luksemburgu 9 maja 1994 r. - uzyskały status partnera stowarzyszonego, niemieszczący się w dotychczasowej strukturze UZE. Status ten poza nazwą nie różnił się w praktyce od statusu stałego obserwatora (Parzymies, 1993: 89).

Otrzymawszy go państwa Grupy Wyszehradzkiej, a także Bułgaria, Rumunia i państwa bałtyckie, miały możliwość uczestniczenia w posiedzeniach i spotkaniach ambasadorów i ministrów obrony oraz spraw zagranicznych członków UZE, jednak bez prawa weta i bez możliwości udziału w pracy stałych komisji związku. Tak niewielkie rezultaty wysiłków państw Grupy podejmowane w celu zbliżenia się do UZE spowodowane zostały ogłoszeniem przez NATO z inicjatywy Stanów Zjednoczonych programu Partnerstwo dla Pokoju. Intensywność rozważania planów członkostwa w UZE i bliskość podawanych terminów przyjęcia tam państw Europy Środkowo-Wschodniej były bezpośrednio związane z rozważaniem ich integracji z Unią Europejską (Europa, 1995). Zaważyły na tym wyniki konsultacji, które - ze względu na tzw. regułę przejrzystości i wzajemnego uzupełniania się UZE i NATO - przeprowadzone zostały przez państwa członkowskie UZE ze Stanami Zjednoczonymi. Partnerstwo stowarzyszone z UZE miało być przede wszystkim forum konsultacji i współpracy politycznej uzupełniającym Partnerstwo dla Pokoju (Tabor, 1993: 74).

Program Partnerstwo dla Pokoju został przedstawiony przywódcom Wyszehradu

12 stycznia 1994 r. w Pradze przez prezydenta USA Billa Clintona. Jednak na tym szczycie nie przyjęto już ani jednego wspólnego dokumentu. Co więcej, Czechy bez powodzenia spróbowały przekształcić wizytę prezydenta Clintona w ważne wydarzenie dwustronnych stosunków czesko-amerykańskich. Po zakończeniu spotkania czescy przywódcy odmówili rozpatrywania go jako wyszehradzkiego (Komentarz, 1994). Program Partnerstwo dla Pokoju rozpoczął nowy etap rozwoju w Europie Środkowo-Wschodniej, wyznaczając co najmniej trzy tendencje: 1) wstępne rozszerzenie sfery interesów bezpieczeństwa Zachodu daleko poza ramy Wyszehradu; 2) wzmocnienie roli „czynnika rosyjskiego”; 3) zindywidualizowanie polityki w odniesieniu do państw posocjalistycznych. Projekt „Partnerstwo dla Pokoju”, po raz pierwszy od momentu rozpadu systemu socjalistycznego w Europie, wniósł na poczesne miejsce w porządku dnia polityki światowej problem bezpieczeństwa w regionie środkowoeuropejskim.

Na przełomie 1993 i 1994 roku, na skutek konfliktów na Bałkanach, konfliktów w byłym Związku Radzieckim i kryzysu politycznego w Rumunii, w Europie Środkowo-Wschodniej pojawiły się nietradycyjne zagrożenia bezpieczeństwa. Powiększyła się liczba uchodźców z byłej Jugosławii, Rumunii i nowych państw niepodległych

- byłych republik radzieckich. Nielegalnie zamieszkiwali oni w lepiej rozwiniętych krajach regionu (Polsce, na Węgrzech i na Słowacji), stwarzając tam problemy społeczne, ekonomiczne i prawne. Niebagatelną przyczyną zaniepokojenia Zachodu była również niestabilność społeczna i polityczna w samych państwach wyszehradzkich, w których w tym okresie wzmogły się wpływy sił lewicowych i nacjonalistycznych.

Z drugiej strony, aktywne działania Czech, Polski i Węgier - zarówno pod względem położenia geograficznego, jak i intensywności związków ekonomicznych, naukowych, humanitarnych - skierowane były na ustanowienie priorytetowych stosunków w dziedzinie bezpieczeństwa z poszczególnymi państwami NATO, przede wszystkim z Niemcami. Spowodowały też konieczność zjednoczenia samego Paktu, w celu wzniesienia bariery dla pokus poszczególnych jego członków. Partnerstwo dla Pokoju świadczyło o częściowej reorientacji stanowiska Zachodu, który wcześniej dążył do koordynowania polityki w Europie Środkowo-Wschodniej w ramach Grupy Wyszeh-radzkiej (w wielu przypadkach wbrew woli państw tego regionu).

Reakcja poszczególnych państw środkowoeuropejskich na ten program była niejednoznaczna, chociaż dominowało poczucie rozczarowania, gdyż faktycznie nie przedstawiono gwarancji bezpieczeństwa dla państw regionu ze strony NATO, a zbliżenie z Paktem Północnoatlantyckim stało się przedmiotem zabiegów dyplomacji tych państw środkowoeuropejskich już w 1990 roku.

Państwa wyszehradzkie miały uzasadnione powody, by liczyć na szybką integrację gospodarczą z Unią Europejską oraz na uzyskanie parasola bezpieczeństwa ze strony zachodnich struktur obronnych. Tak się nie stało. Decyzja szczytu EWG w Edynburgu zindywidualizowała kwestię uzyskania członkostwa w Unii Europejskiej. Z kolei UZE i NATO odrzuciły koncepcję różnicowania polityki w dziedzinie bezpieczeństwa wobec państw byłego bloku radzieckiego. Doprowadziło to do zatarcia specyfiki Grupy Wyszehradzkiej, likwidacji jej kapitału politycznego i osłabienia bodźców skłaniających do współpracy. Grupa Wyszehradzka znalazła się w martwym punkcie. Jej dalsze istnienie wymagało impulsów od wewnątrz. Współpracę polityczną uzasadniały jednak wzrastające od 1993 roku ambicje imperialne Rosji. Wzgląd na politykę rosyjską winien skłaniać państwa wyszehradzkie do ożywienia kooperacji politycznej. W sytuacji ekstremalnej forum wyszehradzkie mogło bowiem stać się użyteczną grupą nacisku na zachodnie struktury integracyjne.

Obok uzyskania członkostwa w NATO, kluczowym priorytetem dla państw subregionu stało się członkostwo w Unii Europejskiej. Mimo że porozumienia o statusie stowarzyszonym zostały podpisane z tymi państwami już w 1991 roku, proces ich ratyfikacji w państwach członkowskich UE przeciągał się pokazał istnienie poważnych rozbieżności (Baldwin, 1994). Konsekwentnym zwolennikiem przyjęcia państw Europy Środkowo-Wschodniej do Unii Europejskiej, w rozpatrywanym okresie, były jedynie Niemcy.

W drugiej połowie roku 1994, wraz z objęciem przez nie przewodnictwa w Radzie Europy, nastąpił przełom w polityce Unii Europejskiej wobec państw Europy Środkowo-Wschodniej. Dyskusja i podejmowanie decyzji przeszły na płaszczyznę ekonomiczną i polityczną. Najbardziej istotne stały się kryteria dotyczące integracji w dziedzinie polityki zagranicznej i bezpieczeństwa oraz polityki wewnętrznej, a integracja ekonomiczna - pozostając podstawową przeszkodą - odsunięta została na plan dalszy.

Od 1994 roku wahania w polityce Unii Europejskiej wobec państw środkowoeuropejskich[bookmark: footnote91]91 w znacznej mierze zależały od tego, jakie państwo przewodniczyło w Radzie Europy i Komisji Europejskiej, a także od problemu rozszerzenia NATO (Komentarz, 1995). Przedstawiciele RFN poparli wariant „grupowej” drogi do Unii Europejskiej dla państw wyszehradzkich i przejście do indywidualnych planów integracji. Koncepcję Niemiec w kwestii rozszerzenia Unii Europejskiej popierała także Wielka Brytania. Również Włochy, Hiszpania, Portugalia - biorąc pod uwagę własne interesy, popierały koncepcję „grupową”, ponieważ jej realizacja, w ujęciu tych państw wymagałaby znacznie więcej czasu. U podstaw polityki Francji leżało z jednej strony, popieranie Trójkąta Weimarskiego (Francja - Niemcy - Polska), z drugiej zaś dążenie do zrównoważenia rosnącej roli Niemiec i tzw. osi północnej (Niemcy, państwa Beneluksu, państwa skandynawskie i prawdopodobnie w przyszłości państwa wyszehradzkie) oraz obrona interesów państw śródziemnomorskich (Suwerenność, 1995: 65).

Ekonomiści i politycy Europy Środkowo-Wschodniej uznali za ważny krok w kierunku integracji z Unią Europejską wstąpienie do Organizacji Współpracy Ekonomicznej i Rozwoju (Czechy - 28 listopada 1995 r., Węgry - 29 marca 1996 r., Polska- 11 lipca 1996 r.). W jeszcze większym stopniu od czynników politycznych, a zwłaszcza od stanowiska poszczególnych państw Europy Zachodniej, zależało członkostwo państw wyszehradzkich w UE.

Widoczne w regionie środkowoeuropejskim zaawansowanie przedsięwzięć transformacyjnych i zakres współpracy ze strukturami zachodnioeuropejskimi utrudniły Rosji przejęcie inicjatywy integracyjnej w tej części Europy i uczyniły bezprzedmiotowymi jej dążenia do stworzenia nowych form integracyjnych, a tym bardziej regionalnego systemu bezpieczeństwa pod jej przewodnictwem (Stańczyk, 1997: 37).

Analizując proces zmian systemowych w europejskich państwach postsocjalistycz-nych wskazać należy w pierwszym rzędzie na cel transformacji, którym było odrobienie zaległości rozwojowych w stosunku do grupy państw zachodnich oraz wprowadzenie liberalnego modelu ustrojowego, a w konsekwencji trwałe włączenie się w struktury współpracy euroatlantyckiej. Ważnym zamierzeniem transformacji była likwidacja dotychczasowych ograniczeń rozwojowych, wynikających z pozostałości dawnego systemu. Celem generalnym wszystkich tych przedsięwzięć stało się zapewnienie: wolności, bezpieczeństwa i podstaw dobrobytu.

W szerokim ujęciu bezpieczeństwa - rozumianym jako zapewnienie nie tylko nienaruszalnego trwania, ale także zagwarantowanie swobody rozwoju - utożsamić je można z dążeniem do wolności i dobrobytu. Przy czym traktowane są one jako wartości zależne od bezpieczeństwa, a zarazem je warunkujące. Potrzeba wolności oraz dobrobytu stanowią istotne składowe bezpieczeństwa i ich uwzględnianie powinno być trwale związane z analizą problematyki bezpieczeństwa.

Zatem transformacja systemowa w państwach pokomunistycznych i reorientacja polityki zagranicznej państw środkowoeuropejskich oparte zostały m.in. na: budowaniu ustroju politycznego zgodnego z zasadami demokratycznego państwa prawa, wprowadzeniu gospodarki wolnorynkowej, liberalizacji życia publicznego, ochronie praw i wolności człowieka oraz demokratycznej kontroli nad siłami zbrojnymi i służbami specjalnymi.

Podpisanie przez ministrów spraw zagranicznych NATO Protokołów akcesyjnycho przystąpieniu Polski, Czech i Węgier do Paktu Północnoatlantyckiego 16 grudnia 1997 r., rozpoczęło proces ratyfikacyjny w większości parlamentów członkowskich, który zakończył się 13 marca 1999 r. podpisaniem Protokołów akcesyjnych (Uroczystość, 1999).

Jak widać inicjatywa wyszehradzka przeżywała gorsze i lepsze chwile.

Ponownie w latach 1994-1998 państwa wyszehradzkie zaczęły wręcz ze sobą rywalizować w procesie przystępowania do Unii Europejskiej i ponownie na skutek złego postrzegania tej rywalizacji przez Zachód ograniczone zostały te zapędy. Już od roku 1999 sygnatariusze Grupy powrócili do konkretnej współpracy. Przyczyniło się do tego ustanowienie rotacyjnej, rocznej prezydencji V4. Każdąprezydencję, co roku zaczął zamykać szczyt premierów Grupy Wyszehradzkiej, podczas którego dokonuje się podsumowania działań i wyznacza nowe cele na przyszłość. Istotną rolę zaczęła odgrywać komunikacja pomiędzy resortami spraw zagranicznych czterech państw. Narodowymi Koordynatorami Grupy są dyrektorzy departamentów terytorialnych w ministerstwach spraw zagranicznych. Ponadto w 2000 r. powołano Międzynarodowy Fundusz Wyszehradzki z siedzibą w Bratysławie, dzięki któremu możliwa jest realizacja wspólnych projektów z udziałem instytucji rządowych i pozarządowych, na polach kultury, edukacji i wymiany młodzieży. Z kolei w 2002 r. utworzono Wyszehradzki Fundusz Stypendialny. Generalnie zasadnicze cele współpracy V4 zostały zrealizowane. Grupa Wyszehradzka była bardzo efektywną platformą kooperacji w kwestiach związanych z integracją Polski, Czech, Słowacji i Węgier z Unią Europejską (akcesja nastąpiła 1 maja 2004 r.), a największym wspólnym sukcesem państw członkowskich było przystąpienie do Sojuszu Północnoatlantyckiego. Dzięki dalszemu współdziałaniu w wielu dziedzinach Czwórka Wyszehradzka niejednokrotnie stawała się widoczna na tle innych członków w UE. Kapitałem Grupy Wyszehradzkiej pozostaje bliskość geograficzna, podobieństwo kulturowe, a czasami wspólne interesy regionalne (Wróbel, 2008).

[bookmark: bookmark308]WSPÓLNOTA I KONFLIKTY INTERESÓW V4 W UNII EUROPEJSKIEJ

Rozszerzenie UE wymusiło konieczność wypracowania zasad współpracy Unii z krajami, które stały się jej nowymi sąsiadami na wschodzie: Federacją Rosyjską, Białorusią, Ukrainą i Mołdawią. W tym przypadku ciekawą inicjatywą, ale przy umiarkowanym wsparciu Grupy Wyszehradzkiej może pochwalić się polska dyplomacja, która przy szwedzkim poparciu przeforsowała projekt Partnerstwa Wschodniego, które ponadto objęło współpracą Gruzję, Azerbejdżan i Armenię. Inicjatywa zainaugurowana została 7 maja 2009 r. w Pradze podczas szczytu szefów państw i rządów UE oraz państw objętych programem (Szczyt, 2009). Od samego początku krytyczna wobec tego projektu była Federacja Rosyjska, w związku z tym pozostałe państwa V4 z powodu swoich specjalnych i dobrych relacji z FR nie wyrażały specjalnego entuzjazmu w tej kwestii. Wynikało to chociażby z powodu znacznie większego ich uzależnienia od dostaw energii z Rosji niż ma to miejsce w przypadku Polski.

W okresie polskiej Prezydencji w Radzie Unii Europejskiej przypadło rozpoczęcie rozmów o unijnym budżecie na lata 2014-2020. W tym przypadku dominująca okazała się rola koordynacyjna przewodnictwa REU, aniżeli możliwość promowania partykularnych interesów. Zwłaszcza, że Polska podobnie jak państwa wyszehradzkie, była stroną zainteresowaną utrzymaniem wysokiego finansowania polityki spójności, która pozwala państwom tzw. „nowej” Unii nadrobić cywilizacyjny dystans do „starej” Unii (Wstępne, 2011). Te ostatnie państwa nerwowo zareagowały na raport polskiej Prezydencji o rozmowach budżetowych za to, że wymieniono w nim potrzeby państw członkowskich i w związku z tym postulowano zwiększenie budżetu. Pojawiały się nawet głosy o nadużyciu przez Polskę jej Prezydencji. Przyznawano jednak, iż zrobiła to w „białych rękawiczkach”, bo przy okazji przeglądu stanowisk negocjacyjnych (Pawlicki, 2011).

Po zakończeniu Prezydencji zainicjowana została dyskusja o rozpoczęciu międzynarodowej współpracy w sprawie przyszłości polityki spójności. Zainteresowani nią byli głównie nowi członkowie UE, którzy sprzeciwiali się redukcji budżetu po 2013 r.

22 marca 2012 r. podczas nieformalnego spotkania ministrów rozwoju regionalnego w Pradze - Polska, Czechy, Węgry, Słowacja i Słowenia przyjęły wspólną deklarację w tej sprawie. Zgodzono się, że unijna polityka spójności musi pozostać siłą stymulującą wzrost gospodarczy i tworzenie nowych miejsc pracy i sprzeciwiono się cięciom budżetowym.

Państwa, które łożą najwięcej do kasy Unii Europejskiej postulowały cięcia i to nawet rzędu 80 mld euro, motywując to europejskim kryzysem finansowym. Były to głównie: Niemcy, Francja, Wielka Brytania, Szwecja i Holandia. Tymczasem Komisja Europejska zakładała nowy budżet Unii na lata 2014-2020 w wysokości 972,2 mld euro, z czego polityka spójności miała pochłonąć 336 mld euro. Dodatkowo 40 mld euro trafiłoby na nowy instrument „Łącząc Europę”, z którego miały być finansowane m.in.: transeuropejskie sieci transportowe, energetyczne i telekomunikacyjne (Polsce przypadłoby 80 mld euro).

W związku z tym Polska próbowała budować przeciwwagę. Kontynuacją tych działań było spotkanie 26 marca 2012 r. „grupy przyjaciół” polityki spójności w Brukseli (poza krajami Grupy Wyszehradzkiej i Słowenią należą też do niej państwa bałtyckie, Bułgaria, Rumunia, Cypr, Grecja, Portugalia i Hiszpania. Ponadto w styczniu polski resort rozwoju przedstawił wyliczenia, z których wynikało, że państwa tzw. starej Unii (UE-15) w latach 2004-2015 miały zyskać ok. 75 mld euro na realizacji polityki spójności tylko w państwach Grupy Wyszehradzkiej (Osiecki, 2012).

Kolejnym ważnym impulsem do zacieśnienia współpracy w ramach Grupy Wy-szehradzkiej stał się europejski kryzys migracyjny, spowodowany masowym napływem imigrantów (zarówno ekonomicznych, jak i uchodźców) z Azji, Afryki i państw bałkańskich do Unii Europejskiej. Europa od wielu miesięcy zmaga się z największym tego typu kryzysem we współczesnej historii. Według najnowszych danych tylko w 2015 r. do UE przybyło nielegalnie ponad 1,2 mln osób (Asylum Statistics, 2016). Jeśli doszłoby do zwycięstwa reżimu Baszara el-Asada w konflikcie w Syrii, które z uwagi na zaangażowanie Rosji staje się bardzo prawdopodobne, wywoła to kolejną falę migracji. Zdaniem prezydenta Turcji - Tayyip Recep Erdogana z Syrii może uciec kolejne 3 mln osób.

W przyjętym w maju 2015 r. Europejskim programie w zakresie migracji Komisja Europejska zwróciła zatem uwagę na konieczność wypracowania wszechstronnego podejścia do kwestii zarządzania ruchami migracyjnymi. Od tego czasu m.in. przyjęto dwa programy w ramach reagowania w sytuacji nadzwyczajnej, których celem jest re-lokacja łącznie 160 tys. osób ewidentnie wymagających ochrony międzynarodowej (tj. uchodźców i osób w sytuacji podobnej do uchodźstwa) z państw członkowskich najbardziej dotkniętych kryzysem do pozostałych państw członkowskich[bookmark: footnote92]92. Środki zaproponowane przez Komisję i przyjęte przez Radę 14 września i 22 września mają pozwolić w zamyśle na znaczące zmniejszenie presji migracyjnej na najbardziej dotknięte kryzysem państwa członkowskie. Jednak państwa członkowskie powinny zadeklarować ilu uchodźców mogą przyjąć oraz wyznaczyć krajowe punkty kontaktowe, które będą koordynować relokację przebywających w Grecji i Włoszech, jak również krajowe działania przesiedleńcze (Komunikat, 2016).Tymczasem od początku kryzysu, państwa Grupy Wyszehradzkiej z początkowo różnicowanym naciskiem sprzeciwiały się zaproponowanym przez Komisję Europejską obowiązkowym zasadom przyjmowania na swoje terytorium uchodźców i pomocy dla nich (szerzej: Potyrała, 2016). Problem imigrantów zantagonizował państwa europejskie i osłabił więzi w ramach Unii Europejskiej. Zagrożone jest nie tylko istnienie strefy Schengen. Nierozwiązany pozostaje problem relokacji tych osób, które spełniają wymogi określone w Konwencji dotyczącej statusu uchodźców z 1951 r. i uzyskują status uchodźcy. Jeśli ten trend utrzyma się, to może dojść do poważnego zagrożenia dla integracji europejskiej. W związku z tym w debacie politycznej w pozostałych państwach europejskich pojawiają się głosy o braku solidarności ze strony Grupy Wyszehradzkiej. W konkluzjach dominuje przekonanie najtrafniej ujęte przez szefa eurogrupy, ministra finansów Holandii Jeroena Dijsselbloema, że jeśli państwa te nie chcą okazywać solidarności z Włochami, Grecją, Hiszpanią, Portugalią czy Niemcami, gdzie dotarło już ponad 800 tys. nowych imigrantów, to dlaczego mają liczyć na okazywaną im solidarność i łożone ogromne środki (Polska jest największym beneficjentem dotacji unijnych). Warto również pamiętać, że to Polska domaga się europejskiej solidarności m.in. w kwestiach energetycznych i sprawach bezpieczeństwa, zwłaszcza w obliczu konfliktu na Ukrainie, z tym wszak nie mają problemu utrzymujące dobre stosunki z Rosją: Słowacja, Węgry i Czechy (Szef eurogrupy, 2015).

Wyraźne oddzielenie wyszehradzkiej czwórki od pozostałych członków UE uwidoczniło się po spotkaniu ministrów spraw wewnętrznych 13 września 2015 r. w Brukseli. Czechy i Słowacja, poparte przez Polskę i Węgry zażądały, by w dokumencie końcowym ze spotkania zapisać, iż podział uchodźców będzie oparty na dobrowolnych deklaracjach. Na to nie było jednak zgody wielu państw, na czele z Niemcami. Oprócz Grupy Wyszehradzkiej przeciw obowiązkowym kwotom relokacji jest jeszcze Rumunia. Ekspert think-tanku Carnegie Europe Marc Pierini określił postawę Grupy Wyszehradz-kiej słowami: „my jesteśmy inni i nie możemy przyjąć tylu uchodźców”, co pokazuje różnicę w kulturze politycznej i percepcji sytuacji oraz jest szkodliwe dla przyszłości Unii Europejskiej (Grupa Wyszehradzka, 2015). Ten stanowczy sprzeciw wobec obowiązkowych kwot podziału uchodźców pomiędzy państwa UE jest jedną z form unikania odpowiedzialności i solidarnego zaangażowania w rozwiązanie problemu.

Negatywną konsekwencją kryzysu dla czterech państw wyszehradzkich jest ochłodzenie ich relacji z Niemcami, ale także pozostałymi członkami Unii Europejskiej i negatywna ocena w mediach i wśród międzynarodowej opinii publicznej. Ma miejsce także wzrost nastrojów radykalnych, zwłaszcza w Europie Środkowo-Wschodniej, a postawa anty-imigrancka zyskała poparcie znaczących sił politycznych i społecznych. Może to mieć ogromne konsekwencje dla Europy, zważywszy na to, że dotychczasowe problemy takie jak kryzys w strefie euro czy rosyjska interwencja na Ukrainie, zostały tylko przyćmione, a nie rozwiązane. Zwłaszcza Czechy, Słowacja i Węgry konsekwentnie odrzucają oparty na przymusowych kwotach mechanizm relokacji uchodźców i domagają się uszczelnienia granic zewnętrznych UE (szerzej: Potyrała, Wojciechowski, 2015). Warto wspomnieć, że pomimo wcześniejszych deklaracji wyrażanych na forum V4, Polska podczas spotkania ministerialnego we wrześniu 2015 r. - głosując za propozycjami KE - zgodziła się na przyjęcie ponad 7 tys. uchodźców, głównie obywateli Syrii i Erytrei. Mieli to być ludzie przesiedleni z obozów ONZ na Bliskim Wschodzie (900 osób) i relokowani z innych państw Unii (1,1 tys. osób). Pozostałym państwom wyszehradzkim przydzielono następujące kwoty: Czechom - 1591 osób, Węgrom - 1294 osoby i Słowacji 802 osoby (Jestporozumienie, 2015).

Instytucje unijne apelują do państw członkowskich o wypełnienie zobowiązań mających pomóc załagodzić kryzys migracyjny, a państwa UE zgłosiły do tej pory gotowość do przyjęcia symbolicznej liczby uchodźców w ramach programu relokacji. Unia Europejska ma także kłopoty z zebraniem wystarczających środków na fundusze mające służyć wspieraniu państw, które przyjmują uchodźców poza obszarem UE, a także wysyłaniem ekspertów i funkcjonariuszy do pracy we Włoszech i Grecji. Walka z przemytem ludzi również przynosi umiarkowane sukcesy. Długo nie udawało się też uzyskać zgody Rady Bezpieczeństwa ONZ pozwalającej na działania sił zbrojnych przeciwko gangom przerzucającym ich przez Morze Śródziemne. Dopiero 9 października 2015 r. zatwierdzona została rezolucja 2240, w której zaakceptowano działania państw i organizacji regionalnych walczących z nielegalnym przewozem imigrantów przez morze z Libii (Resolution 2240, 2015: par. 8).

Także rejestracja imigrantów w tzw. hotspotach napotyka trudności, a Włochy i Grecja wywiązują się z tego w sposób wysoce niewystarczający. Pojawiają się wręcz zarzuty, że robią to celowo, by uciekinierzy mogli się swobodnie przemieszczać do innych państw. W związku z napiętą sytuacją od 21 października 2015 r. niemieckie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przywróciło obowiązywanie przepisów wynikających z rozporządzenia Dublin III, a zawieszonych przez Niemcy od sierpnia do października

2015 r. Na mocy rozporządzenia osoby ubiegające się o azyl są odsyłane do pierwszego państwa Unii Europejskiej, do którego trafiły, co ma zapobiec wielokrotnemu składaniu wniosków azylowych. W związku z tym postawa państw V4 jest tylko jednym z elementów panującej w Unii Europejskiej obstrukcji związanej z uchodźczym kryzysem humanitarnym, ale najbardziej destrukcyjnym. Wspólne stanowisko jest swoistym dziełem przypadku, wynikającym ze specyficznego układu sił politycznych i nastrojów społecznych w Europie Środkowo-Wschodniej. Ponadto Węgry stały się państwem tranzytowym dla rzesz nielegalnych imigrantów próbujących przedostać się z Serbii do Austrii czy Niemiec, a obozy dla uchodźców mają przepełnione. Słowacja podobnie jak Polska jest państwem konserwatywnym religijnie i niechętnie reaguje na konieczność przyjmowania do siebie muzułmanów. W Republice Czeskiej w odniesieniu do problemu uchodźców zapanował nawet anty-imigrancki konsensus pomiędzy zwaśnionymi rządem i prezydentem, bo tak obozy te odczytują nastroje społeczne[bookmark: footnote93]93.

Dopiero ustalenia szczytu Unia Europejska-Afryka oraz nieformalnego szczytu przywódców państw europejskich na Malcie, który odbył się 11-12 listopada 2015 r. wyszły częściowo naprzeciw oczekiwaniom państw Grupy Wyszehradzkiej. Uczestnicy szczytu ustalili m.in.: podjęcie zintensyfikowanych działań poza granicami Unii Europejskiej, zapobiegających masowemu przedostawaniu się imigrantów do Europy oraz uszczelnienie unijnych granic zewnętrznych (Szczyt, 2015). Ustalenia szczytu maltańskiego mają zaradzić przyczynom migracji do UE, przede wszystkim biedzie i niestabilności, wzmocnić współpracę, jeśli chodzi o legalne przyjazdy do Unii, zapobiegać przemytowi ludzi, wspierać ochronę uchodźców, a także uskutecznić kwestie powrotów tych imigrantów, którzy nie uzyskają statusu uchodźcy. Jednym z działań ma być projekt, mający na celu zwiększenie możliwości znalezienia pracy w regionach, z których wywodzą się imigranci, a także w państwach tranzytowych. Dotychczas UE i jej kraje członkowskie przeznaczały około 20 mld euro rocznie na pomoc dla Afryki. Jako, że widoczna jest potrzeba zwiększenia tej kwoty, utworzono europejski Fundusz powierniczy na rzecz stabilizacji i przeciwdziałania nielegalnej migracji ludności w Afryce (ang. Emergency Trust Fundfor stability and addressing root causes of irre-gular migration and displaced persons in Africa), w wysokości docelowo ok. 3 mld euro (KE przekazała 1,8 mld euro). Ze wsparcia funduszu mają korzystać przede wszystkim kraje regionu Sahelu i jeziora Czad, Rogu Afryki oraz Afryki Północnej. Kwota ta ma być zainwestowana w rozwój tych państw, poprawę warunków życia ludności je zamieszkującej i tworzenie tam nowych miejsc pracy. Mato ograniczyć potrzebę opuszczania swojej ojczyzny. Oprócz wsparcia ekonomicznego i humanitarnego, fundusz ma usprawnić zarządzanie polityką migracyjną. Jednak do 11 listopada 2015 r. państwa członkowskie zadeklarowały jedynie symboliczne ok. 80 mln euro, w tym Polska zaledwie 1 mln euro, Czechy - 600 tys. euro, Węgry i Słowacja po 500 tys. euro. Najwięcej zadeklarowały Holandia - 15 mln euro, Włochy i Belgia po 10 mln euro (Po szczycie UE-Afryka, 2015).

Jeśli chodzi o Polskę, w związku z zaprzysiężeniem nowego parlamentu, po wygranych przez dotychczasową opozycję wyborach, już pierwsze deklaracje obejmującego urząd ministra spraw zagranicznych Witolda Waszczykowskiego świadczyły o przyszłym zbliżeniu postaw w ramach V4 w odniesieniu do problemu imigrantów. Dodatkowo, po zamachach terrorystycznych w Paryżu w listopadzie 2015 r. i Brukseli w marcu 2016 r., retoryka wypowiedzi polityków obozu przejmującego w Polsce władzę zaczęła zmierzać w kierunku zwiększenia bezpieczeństwa procesu przyjmowania uchodźców i podniesienia poziomu kontroli procesu azylowego. Ponadto rządzącym trudno będzie się wywiązywać z ustaleń podjętych przez poprzednią ekipę rządową, gdyż zwiększa się presja społeczeństwa coraz bardziej wrogo nastawionego do imigrantów, zwłaszcza muzułmańskich. W maju 2016 r. minister Waszczykowski definitywnie odrzucił możliwość przyjmowania przez Polskę uchodźców, kierując się względami bezpieczeństwa. Jednocześnie odrzucając argumentację braku solidarności

(Opór, 2015). Stąd się bierze przypadkowa zbieżność stanowisk państw V4, bo oczywiste jest, że na wielu innych obszarach współpracy, solidarności w ramach Grupy Wyszehradzkiej trudno się doszukiwać. Dotyczy to chociażby tak ważnych kwestii, jak polityka energetyczna czy wojna w Ukrainie.

europejskiej uznał, że nie ma jej również w kwestii budowy gazociągu Nord Stream II czy dotacji dla rolników w Europie (Waszczykowski, 2016).

W maju 2016 r. ministrowie spraw zagranicznych państw Grupy Wyszehradzkiej ponownie skrytykowali Komisję Europejską za pomysł, żeby państwo odmawiające przyjęcia uchodźców mogło wykupić się z tego obowiązku (Państwa, 2016). V4 równie krytycznie odniosła się do ustaleń szczytu Unia Europejska-Turcja z 18 marca

2016 r. Uczestnicy szczytu zaakceptowali kompromis zaproponowany przez Przewodniczącego Rady Europejskiej Donalda Tuska, który ma powstrzymać napływ imigrantów i uchodźców przez Morze Egejskie do Europy. W zamian za pomoc Turcji, UE zaoferowała jej wsparcie finansowe oraz pójście na ustępstwa w kwestiach wizowych i rozmowach akcesyjnych. Wcześniej jesieniąUE zgodziła się ponadto na przekazanie Turcji 3 mld euro na pomoc w radzeniu sobie z kryzysem migracyjnym do końca

2017 r. i dalsze 3 mld do końca 2018 r. (Stasik, 2016). W reakcji na te decyzje, członkowie Grupy Wyszehradzkiej wyrazili swoje niezadowolenie z faktu, że Turcy uzyskają reżim bezwizowy szybciej niż Ukraina czy Gruzja. Uznano, że warunki zniesienia wiz powinny być takie same dla wszystkich państw (Sych, 2016).

Jak dotąd wspólne unijne ustalenia w małym stopniu rozwiązują kryzys, z którym zmaga się Unia Europejska jako całość, a można się spodziewać, że do bram Europy będzie pukać coraz więcej imigrantów. Z jednej strony zaniechania i opieszałość wszystkich członków Unii Europejskiej, a z drugiej strony najbardziej dotkliwe podważanie fundamentów unijnej solidarności przez nowych członków wspólnoty z Europy Środkowo-Wschodniej, stawia pod znakiem zapytania wspólne osiągnięcia integracyjne i naraża ją na fiasko. W związku z tym kluczowe wydaje się uzyskanie poparcia

i wdrażanie decyzji dotyczących programu uzgodnionej we wrześniu 2015 r. i przyszłych relokacji. Jednocześnie uzasadnione wydaje się odsunięcie w czasie tego procesu, aż do uzyskania gwarancji właściwej weryfikacji przyjmowanych ludzi ze względu na bezpieczeństwo państwa.

Wyszehradzkiej, która rozpoczęła swój dyżur bojowy 1 stycznia. W jej skład weszli m.in. żołnierze szczecińskiej 12. Dywizji Zmechanizowanej, a także wydzielone siły

i środki armii: czeskiej, słowackiej oraz węgierskiej. Grupa przewidziana jest do misji prewencyjnych i stabilizacyjnych, w tym udzielenia pomocy humanitarnej czy nadzorowania stron konfliktów, ale także do tworzenia obozów dla uchodźców. Grupa liczy około 3,9 tys. żołnierzy, z czego połowę stanowią Polacy. Czesi wystawili ok. 800 żołnierzy, Węgrzy - ok. 600, a Słowacja - ok. 450.
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STRESZCZENIE

Funkcjonowanie Grupy Wyszehradzkiej od początku jej istnienia nie było łatwym zagadnieniem. V4 powstała, dlatego aby państwa środkowoeuropejskie integrowały się ze strukturami euroatlantyckimi w atmosferze współpracy. Niemniej była to współpraca państw, które w wielu przypadkach kierowały się odmiennymi interesami. Wewnątrz Grupy od początku nie było sympatii, z czasem jednak to się zmieniało. Od momentu przystąpienia do Unii Europejskiej w tej koegzystencji bywały momenty mobilizujące takie jak: wspólne zmagania w ramach polityki spójności, walka o unijne budżety, czy ostatnio wspólny sprzeciw wobec przyjmowania uchodźców masowo przybywających do Europy. Trzeba przy tym zaznaczyć, iż poprawnie rozwija się współpraca państw wyszehradzkich na poziomie elementarnym, w takich obszarach jak: ochrona środowiska, infrastruktura, wspólne projekty transportowe i energetyczne czy turystyka. Ważnym nowym impulsem w tej kooperacji jest powołana do życia w 2016 r. Grupa Bojowa Unii Europejskiej państw Grupy Wyszehradzkiej licząca prawie 4 tys. żołnierzy.

Słowa kluczowe: Grupa Wyszehradzka, V4, Unia Europejska, Europa Środkowo-Wschodnia, integracja

VISEGRAD GROUP AS AN EXAMPLE OF INTEGRATION AND EMANCIPATIONIN THE EUROPEAN UNION

ABSTRACT

Functioning of the Visegrad Group since its beginning was not an easy issue. V4 was established to integrate East-Central European countries into Euro-Atlantic structures in the atmo-sphere of cooperation. However, it was a partnership of countries which in many cases guided by different interests. From the beginning, there was no sympathy inside the Group, but over time it changed. Since joining into the European Union in this cooperation experienced moments of common mobilizing such as: a struggle under the EU Cohesion Policy, the fight for the Union budgets, and the last one position against the welcome of refugees arriving to Europe. It should be noted that properly develop cooperation of Visegrad Group at the elementary level in areas such as: environmental protection, infrastructure, transport and energy projects and tourism. An important new motivation to this cooperation is founded in 2016 EU Battle Group of the Visegrad Group with almost 4 thousand soldiers.

Key words: Visegrad Group, V4, European Union, East-Central Europe, regional integration
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[bookmark: bookmark33]POLSKIE ANALIZY STRATEGICZNE - PRZEGLĄD 2015 ROKU

W ubiegłorocznym numerze „Przeglądu Strategicznego” zapoczątkowano cykl publikacji stanowiących przegląd polskich analiz strategicznych. Niniejszy artykuł stanowi jego kolejną odsłonę i zawiera (siłą rzeczy subiektywny) przegląd wybranych artykułów opublikowanych w 2015 r. na łamach czołowych polskich czasopism podej-mujących problematykę bezpieczeństwa międzynarodowego („Bellona”, „Bezpieczeństwo Narodowe”, „Rocznik Strategiczny” oraz „Stosunki Międzynarodowe”). Zamysłem przyświecającym autorowi było uchwycenie głównych kierunków badań nad bezpieczeństwem międzynarodowym prowadzonych w polskich ośrodkach w omawianym czasie oraz zaprezentowanie głównych stanowisk w prowokowanej przez nie dyskusji.

Rok 2015 przyniósł postępującą destabilizację międzynarodowego środowiska bezpieczeństwa, zarówno w wymiarze globalnym, jak i w kluczowych regionalnych kompleksach bezpieczeństwa. Chociaż aktywna konfrontacja zbrojna we wschodniej Ukrainie pozostawała (przez większą część roku) „zamrożona” to rosnący antagonizm na linii Rosja-Zachód jedynie przybrał na sile i zaczął ogarniać coraz to nowe obszary. Niewątpliwie najbardziej spektakularnym wydarzeniem 2015 roku, z perspektywy bezpieczeństwa międzynarodowego, było bezpośrednie zbrojne zaangażowanie Federacji Rosyjskiej w konflikt syryjski. Przy tej okazji ustanowiono co najmniej kilka precedensów. Nie dość, iż jest to pierwsza od czasu rozpadu ZSRR rosyjska interwencja zbrojna poza obszarem poradzieckim, to jeszcze w wyniku eskalacji napięcia i prowokacji na pograniczu syryjsko-tureckim doszło do pierwszego od 63 lat przypadku zestrzelenia rosyjskiego/radzieckiego samolotu przez państwo NATO (Gibbons-Neff, 2015). Chociaż bezpośrednich i dalekosiężnych konsekwencji tego incydentu nie należy przeceniać, to jednak nie sposób nie zauważyć, iż świadczy on o gwałtownie rosnącej skłonności niektórych kluczowych aktorów międzynarodowych do stosowania argumentu siły. Rosyjska interwencja ostatecznie dopełniła dzieła przekształcenia syryjskiej wojny domowej w „geopolityczną szachownicę”, na której okazji do zadania mata (a przynajmniej utrącenia kilku figur) szukają już niemal wszyscy kluczowi gracze globalni i regionalni.

Konflikt ten stanowi jedno z najważniejszych, ale nie jedyne ognisko destabilizacji w regionie Bliskiego Wschodu i Afryki Północnej. Można w tym kontekście wspomnieć chociażby o postępującej dekompozycji politycznej Libii czy eskalacji wojny domowej w Jemenie. Porozumienie w sprawie irańskiego programu nuklearnego zawarte w lipcu stanowi jedną z niewielu szans na załagodzenie regionalnych antagonizmów, chociaż kwestia jego ostatecznych rezultatów pozostaje wciąż otwarta. Postępująca polityczna dezintegracja Bliskiego Wschodu (którą Franęois Heisbourg porównuje do wojny trzydziestoletniej, Heisbourg, 2015: 9). stwarza zasadnicze wyzwania i zagrożenia dla bezpieczeństwa Unii Europejskiej w postaci powiązanych ze sobą (choć nie tożsamych) problemów tzw. Państwa Islamskiego oraz masowej migracji. Z kolei w regionie Azji i Pacyfiku polityka Chińskiej Republiki Ludowej charakteryzuje się rosnącą asertywnością odnośnie sporu terytorialnego o wyspy na Morzu Południowochińskim. Sztuczne powiększanie kontrolowanych przez to państwo skał, raf i wysepek budzi rosnący sprzeciw państw regionu. Stany Zjednoczone odbierają to również jako wyzwanie dla ich dominującej pozycji w regionie i odpowiadają chociażby „patrolami wolności żeglugi” na spornych wodach. Wszystkie te wydarzenia i procesy składają się na to co Chester A. Crocker określa mianem „dryfującego świata” w odniesieniu do „bezładnej mieszanki turbulencji i dryfu w relacjach między czołowymi potęgami i kluczowymi państwami regionalnymi” (Crocker, 2015: 7).

Zarysowane powyżej trendy w rozwoju międzynarodowego środowiska bezpieczeństwa znalazły naturalnie odzwierciedlenie w tematyce poruszanej na łamach omawianych czasopism. Zdecydowanie na pierwszy plan wysunęło się tu zagadnienie antagonizmu na linii Rosja-Zachód oraz jego konsekwencje dla euroatlantyckiej architektury bezpieczeństwa. Interesującą analizę szerszego kontekstu obecnego kryzysu polityczno-militarnego w Europie Wschodniej i jego globalnych konsekwencji zaprezentował twórca teorii cyklów potęgi prof. Charles F. Doran w artykule pt. Imperatives of European Security at Russia s Criticalpoint on its Power Cycle, opublikowanym na łamach „Stosunków Międzynarodowych” (Doran, 2015). Naturalnie, w wyjaśnianiu obecnej sytuacji międzynarodowej autor tego artykułu posługuje się perspektywąneo-realistyczną i postrzega ostatnie wydarzenia przez pryzmat cyklów potęgi. W opinii prof. Dorana, destabilizacja ładu międzynarodowego wynika wprost z dokonującej się właśnie transformacji systemowej. Jest to sytuacja, w której kilka mocarstw równocześnie przekracza punkt krytyczny swojego cyklu potęgi (wskazuje, iż obecnie dotyczy to ChRL, Japonii i Rosji). W konsekwencji dochodzi do zachwiania czterech tzw. „pewników polityki światowej” (są to: liczba graczy w systemie centralnym, ich relatywna potęga, przestrzeganie zasad gry oraz równowaga interakcji). Największą odpowiedzialność za te turbulencje ponosi zdaniem Ch. F. Dorana Rosja, gdyż to za jej sprawą doszło do pierwszego od 60 lat przypadku aneksji terytorium przez wielkie mocarstwo. Autor omawianego artykułu zauważa jednak, iż zarówno Rosja, jak i ChRL, promują koncepcję wielobiegunowego ładu światowego jako uzasadnienie dla ustanowienia swych wyłącznych stref wpływów.

Co interesujące w tym punkcie swej analizy, Ch. F. Doran zdaje się odwoływać do założeń perspektywy liberalnej, a nawet konstruktywistycznej. Twierdzi on bowiem, iż próby budowy stref wpływów podjęte zarówno przez Federację Rosyjską, jaki Chińską Republikę Ludową stanowią zewnętrzną projekcję autorytaryzmu ustrojów obu państw. Co więcej, wyjaśniając obecną politykę Rosji kładzie duży nacisk na przywództwo i preferencje polityczne Władimira Putina, który ma w ten sposób dążyć do zmiany biegu historii i zmiany pozycji Rosji względem pozostałych wielkich mocarstw. Umiejscowienie przynajmniej części przyczyn zmian systemowych na poziomie ustroju państwa lub nawet preferencji określonego przywódcy (czy raczej skupionej wokół niego elity władzy) jest zdecydowanie bliższe perspektywie liberalnej niż realizmowi strukturalnemu. Co więcej, Ch. F. Doran zauważa, iż za sprawą obu mocarstw „rewizjonistycznych” na arenę międzynarodową powraca tradycyjna koncepcja stref wpływów jako obszarów wyłącznej dominacji i podporządkowania, która nie mieściła się w obowiązującym do niedawna leksykonie liberalnego myślenia o stosunkach międzynarodowych. Nadto, w jego opinii, „[...] państwa autorytarne usiłują wykorzystać wielobiegunowość jako bezpośrednie wyzwanie dla założeń otwartości i wymiany wyrażanych w liberalnym porządku handlowym i politycznym” (ibidem: 96). W zasadzie można by to uważać za uznanie znaczenia społecznej konstrukcji rzeczywistości stosunków międzynarodowych, a więc ponowne odwołanie do raczej dalekiej neorealiz-mowi perspektywy badawczej. Przytoczone wyżej przykłady świadczą o tym, iż mimo silnego osadzenia analizy Ch. F. Dorana w założeniach neorealistycznych, czerpie on pewne inspiracje z teorii liberalnych i konstruktywistycznych, co niewątpliwie służy pogłębieniu zrozumienia problemu.

Prof. Doran przedstawia dość pesymistyczną ocenę międzynarodowych konsekwencji omawianych procesów. W jego opinii reżim Władimira Putina konsekwentnie dąży do zmiany pozycji Rosji w ramach jej cyklu potęgi, tzn. przejścia z dolnego punktu krytycznego do trajektorii wznoszącej. Konsekwencją takiego ruchu jest wzrost prawdopodobieństwa wybuchu wojny, gdyż „gwałtowna zmiana strukturalna wytwarza wielką niepewność polityczną między wielkimi mocarstwami i w konsekwencji okazje do agresji” (ibidem: 94). Co więcej, autor omawianego artykułu zauważa, iż „[...] podczas gdy Rosja i Chiny popierają formułę wielobiegunowości, która pozwoliłaby im na przewagę w obrębie lokalnych stref wpływów, w rzeczywistości dokonują ekspansji na regiony globalne, tak szybko, jak tylko pozwala im wzrost zdolności wojskowych” (ibidem: 96). Jako przykłady takich działań pojawiają się operacje sił powietrznych i morskich obu państw na akwenach odległych od macierzystego terytorium. Pojawia się jednak pytanie, czy taka diagnoza nie jest stawiana nieco na wyrost. Operacje wojskowe obu mocarstw prowadzone poza obszarami, które one same uznają za własne strefy wpływów wciąż mają charakter ograniczony i raczej nieregularny. Zdolność obu państw (zwłaszcza ChRL) do długotrwałej projekcji istotnej siły wojskowej z dala od macierzystego terytorium wciąż jest poddawana w wątpliwość. Nie można wykluczyć, iż wysoce symboliczne działania chińskich i rosyjskich sił zbrojnych w odległych regionach globu (jak na przykład dalekodystansowe loty rosyjskich bombowców strategicznych) mają raczej charakter incydentalnych (lub powtarzanych nieregularnie) demonstracji i nie sąpreludium do stałej obecności na odległych akwenach. Naturalnie, rosyjska interwencja w Syrii prezentuje w tym zakresie zupełnie nową jakość, jednak wciąż ma charakter ograniczony i korzysta z zaplecza udostępnionego przez regionalnego sojusznika.

Niezwykle ważna obserwacja prof. Dorana dotyczy faktu, iż wzrost politycznych ambicji przywódców Federacji Rosyjskiej znacznie wyprzedził przyrost narodowej potęgi (głównie gospodarczej). Jak zauważa ten autor: „Rosja chce większej roli niż ta, którą uzasadnia poziom jej potęgi. W perspektywie historycznej takie luki były bardzo destabilizujące” (ibidem: 99). Pozostaje zatem pytanie o działania, które wspólnota transatlantycka powinna podjąć w reakcji na te niekorzystne trendy. Udzielając na nie odpowiedzi, Ch. F. Doran zaczyna od stwierdzenia, iż państwa europejskie (w domyśle- europejscy członkowie NATO) od lat przeznaczają zbyt małe środki na cele obronne.

W jego opinii wynika to z przyjęcia dwóch wątpliwych (i jak pokazały wydarzenia ostatnich dwóch lat, w dłuższej perspektywie błędnych) założeń strategicznych. W pierwszym z nich przyjęto, iż intencje Rosji są przyjazne i w konsekwencji państwo to nie stanowi istotnego zagrożenia. W ramach drugiego uznano, iż w razie potrzeby zawsze można liczyć na wsparcie ze strony USA. Ch. F. Doran uważa, iż taka diagnoza środowiska bezpieczeństwa doprowadziło do rozprzestrzenienia się w NATO „syndromu gapowicza” (ang. free riding) i to w dwóch wymiarach - transatlantyckim (poleganie na amerykańskich gwarancjach bezpieczeństwa) oraz europejskim (przerzucanie odpowiedzialności na Francję i Wielką Brytanię - państwa zdolne i chętne do prowadzenia aktywnej polityki bezpieczeństwa). Problem atrofii europejskich zdolności wojskowych jest dodatkowo pogłębiany przez rozproszenie i dublowanie wydatków wojskowych we wszystkich 28 państwach sojuszu (każde z państw europejskich próbuje uzyskać podobne zdolności wojskowe samodzielnie). Prowadzi to do wysoce nieefektywnego wydatkowania i tak niewystarczających kwot przeznaczanych po wschodniej stronie Atlantyku na obronę.

Jako remedium prof. Doran postuluje integrację europejskich wydatków wojskowych (zebranie połowy budżetu obronnego każdego z europejskich członków NATO w osobnej puli dla realizacji wspólnych przedsięwzięć) oraz zapewnienie interopera-cyjności wojsk europejskich z siłami USA. W jego opinii dopiero tak uzyskane zdolności pozwoliłyby na skuteczne odstraszanie Rosji i postawienie tamy jej agresywnej polityce. Propozycja ta, mimo swej niezaprzeczalnej logicznej spójności w ramach teorii cyklów potęgi, nie bierze chyba pod uwagę pewnych kwestii, na które więcej światła mogłyby rzucić podejścia liberalne i konstruktywistyczne. Nawet obecny, znacznie skromniejszy od proponowanego przez Ch. F. Dorana poziom integracji wojskowej w ramach NATO napotyka na ogromne przeszkody w postaci rozbieżności interesów państw członkowskich i ich dążenie do ochrony partykularnych interesów politycznych, gospodarczych, militarnych i symbolicznych. W obliczu problemów, o których w nadmiarze piszą autorzy kolejnych omawianych w tym przeglądzie artykułów (Dyb-czyński, 2015; Madej M., 2015) założenie, iż państwa członkowskie zdecydują się na oddanie połowy swych budżetów obronnych w zarząd wspólnotowy zdaje się przeceniać dojrzałość polityczną euroatlantyckiej wspólnoty politycznej.

Z konkluzjami tekstu prof. Dorana (szczególnie dotyczącymi pozycji Rosji w ramach cyklu potęgi) koresponduje sama w sobie bardzo interesująca analiza sytuacji ekonomicznej Federacji Rosyjskiej zaprezentowana przez Annę Madej w artykule pt. Sankcje i kontrsankcje. Przyczyny obecnego kryzysu ekonomicznego w Rosji zamieszczonym w kwartalniku „Bezpieczeństwo Narodowe” (Madej A., 2015). Przedstawiono w nim kompleksową diagnozę kondycji gospodarki rosyjskiej w 2014 r. Zamieszczone w tekście dane jasno świadczą, iż sytuacja nie jest tragiczna, ale co najmniej poważna. Świadczą o tym m.in.: ledwo zauważalny wzrost gospodarczy, ujemny wskaźnik inwestycji w środki trwałe, spadek eksportu ropy naftowej i gazu, mocne obniżenie kursu rubla, wysoka inflacja, zmniejszenie dochodów gospodarstw domowych i płac realnych (po raz pierwszy od 1999 r.) czy zmniejszenie rezerw walutowych o prawie 1/4 (w wyniku wysiłków na rzecz obrony wartości rubla) (ibidem: 104-107). Zdaniem autorki omawianego artykułu na taką sytuację gospodarki rosyjskiej złożyły się cztery zasadnicze czynniki: słaba koniunktura światowa, spadek cen ropy naftowej, niepewność inwestorów wywołana nałożeniem sankcji oraz problemy strukturalne. Co istotne, za kluczowe uznała problemy strukturalne, które zostały w pełni obnażone przez oddziaływanie pozostałych czynników. A. Madej wprost stwierdza, iż: „Rosja jest dotknięta syndromem holenderskim: wpływy z eksportu surowców zmniejszają motywację do wprowadzenia niełatwych i bolesnych dla społeczeństwa reform gospodarczych, wzrost dochodów społeczeństwa nie łączy się ze wzrostem produktywności i efektywności kapitału, co powoduje zmniejszenie konkurencyjności produktów i biznesu, a także umacnia walutę, co negatywnie wpływa na eksport” (ibidem: 112). Taki stan rzeczy jest kumulacją lat niekorzystnych tendencji (czy wprost zaniedbań) w zakresie demografii, inwestycji infrastrukturalnych, innowacyjności i edukacji czy jakości zarządzania. Można przyjąć, iż rosyjskie państwo (i społeczeństwo) żyły ze swoistej „renty” zapewnianej przez wysokie ceny ropy naftowej. To na tym fundamencie została zbudowana względna stabilizacja i dobrobyt, na których w znacznej mierze (chociaż nie wyłącznie) opiera się legitymacja rządów Władimira Putina.

Nałożone przez USA, UE i szereg innych państw zaliczanych do tzw. Zachodu (jak Kanada czy Australia) w odpowiedzi na rosyjską agresję wobec Ukrainy, sankcje dodatkowo osłabiły tą chwiejną konstrukcję, uderzając w kilka czułych punktów. A. Madej stwierdza, iż: „Sankcje i kontrsankcje uderzyły w rosyjską gospodarkę na cztery sposoby: wpłynęły na zamęt na rynku walutowym i deprecjację rubla, spowodowały gwałtowny odpływ kapitału, zablokowały dostęp do międzynarodowych rynków finansowych, doprowadziły do pogorszenia nastrojów konsumenckich” (bidem: 109). W tej sytuacji Rosja przyspieszyła oczekiwany od pewnego czasu „gospodarczy zwrot ku Azji”, przede wszystkim intensyfikując współpracę gospodarczą z Chińską Republiką Ludową (czego najbardziej znamiennym przykładem był podpisany w maju2014 r. gigantyczny wieloletni kontrakt na dostawy gazu ziemnego). Wnikliwie analizując strukturę handlu chińsko-rosyjskiego, autorka omawianego artykułu dochodzi do wniosku, iż „że rosyjsko-chińskie stosunki handlowe bardziej odpowiadają interesom Chin niż Rosji. Jeżeli tendencje te się utrzymają, to Rosja zostanie ‘młodszym partnerem’ Chin i dostawcą czystych surowców” (ibidem: 122). Taka sytuacja wynika z faktu, iż Rosja eksportuje do ChRL przede wszystkim surowce, podczas gdy Chiny w drugą stronę wysyłają dobra przetworzone. Nie są jednak w stanie zastąpić partnerów zachodnich w obszarze nowoczesnych technologii (niezbędnych chociażby do kolejnych inwestycji w wydobycie ropy i gazu). A. Madej zauważa, iż wysoka komplementar-ność gospodarek chińskiej i rosyjskiej (z jednej strony zamożny inwestor - konsument energii, z drugiej jeden z największych na świecie producentów surowców energetycznych) nie przekłada się na głębsze zacieśnianie więzów gospodarczych z uwagi na brak zaufania politycznego między obu państwami i w konsekwencji niechęć do pogłębiania współzależności gospodarczych. Trudno się temu dziwić, wszak rola „młodszego partnera” gospodarczego supermocarstwa nie jest specjalnie pociągająca dla przywódców państwa postrzegającego siebie jako jedno z wiodących mocarstw światowych.

Przytoczone powyżej fakty mogłyby prowadzić do wniosku, iż zachodnie sankcje mogą tak skutecznie zaszkodzić rosyjskiej gospodarce, iż zmusi to przywódców Federacji do zmiany polityki na bardziej koncyliacyjną. Jednak A. Madej zwraca uwagę, iż długoterminowy bilans sankcji pozostaje niepewny. Rosyjska gospodarka nie załamała się, a wprowadzone ograniczenia otwierają nawet pewne możliwości w zakresie rozwoju rodzimej produkcji czy nawiązywania relacji gospodarczych z nowymi partnerami. Na płaszczyźnie politycznej kluczowy wydaje się wpływ sankcji na postawy społeczeństwa rosyjskiego. Autorka omawianego artykułu jest raczej sceptyczna co do możliwości szybkiej utraty popularności przez obecnego prezydenta (budowanej na stabilizacji gospodarczej poprzednich lat oraz asertywnej polityce zagranicznej).

Patrząc na analizy Ch. F. Dorana i A. Madej, można wyciągną dwa szersze wnioski. Po pierwsze, największym beneficjentem obecnego antagonizmu na linii Rosja-Za-chód jest ChRL. Wynika to nie tylko ze wzmocnienia pozycji przetargowej Pekinu w gospodarczych negocjacjach z Moskwą, ale także potencjalnego zaburzenia amerykańskiego militarnego „zwrotu ku Azji” przez konieczność ponownego zaangażowania w sprawy bezpieczeństwa Europy. Pod drugie, istnieje duże prawdopodobieństwo dalszej eskalacji poziomu agresywności rosyjskiej polityki zagranicznej. Wynika to zarówno ze wskazanej przez Ch. F. Dorana luki między aspiracjami a realnym potencjałem rosyjskiej polityki, ale także tego, iż (co uwypukla analiza A. Madej) kolejne demonstracje stanowczości (czy wojowniczości) wobec świata zewnętrznego pozostały jednym z niewielu sposobów utrzymania poparcia społecznego, które pozostały do dyspozycji Władimira Putina (wobec co najmniej niepewnych perspektyw poprawy sytuacji gospodarczej).

Wydaje się, iż trafną zapowiedzią dalszych kroków rosyjskiej polityki jest uwaga A. Madej na temat Bliskiego Wschodu (wyrażona jeszcze przed wrześniem 2015 r.): „Niezmiennym decydującym czynnikiem dla Rosji pozostaje cena baryłki ropy. Znaczenie tego elementu wykracza poza sferę ekonomiczną, rzutując także na podejmowane w Moskwie decyzje dotyczące polityki zagranicznej, choćby związane z rosyjskim zaangażowaniem w kryzysy na Bliskim Wschodzie. Wyłączyć z gry znaczących konkurentów i podnieść przy tym cenę surowca - to marzenie kremlowskich decydentów” (ibidem: 125).

Kryzys w relacjach Rosja-Zachód wywołany rosyjską agresją wobec Ukrainy zmienił również parametry debaty na temat roli, zadań i kierunków rozwoju NATO. Z punktu widzenia polskiej polityki bezpieczeństwa, Sojusz Północnoatlantycki stanowi kluczową instytucję w ramach euroatlantyckiej architektury bezpieczeństwa. Nie może zatem dziwić fakt, iż kierunki jego dalszej ewolucji są przedmiotem ożywionej debaty wśród polskich badaczy spraw bezpieczeństwa międzynarodowego. W roku

2015 „Rocznik Strategiczny” opublikował dwa ważne artykuły dotykające tej tematyki, które wyrażają odmienne (choć kompatybilne) stanowiska w tej dyskusji. Prezentują je Rober Kupiecki (Obrona kolektywna NATO. Stała misja i zmienny kontekst strategiczny, 2015) oraz Andrzej Dybczyński (Przyszłość NATO, 2015). Jak zauważa drugi z wymienionych autorów, teksty te powstały w oparciu o różne podejścia badawcze. Analiza R. Kupieckiego opiera się na empirii, wspartej wieloletnią pracą w strukturach Sojuszu. Natomiast prognozy A. Dybczyńskiego zostały zbudowane na fundamencie teorii sojuszy, zastosowanej do analizy konkretnego przypadku NATO. W konsekwencji, oba teksty ciekawie się uzupełniają, mimo, iż ich autorzy formułują odmienne wnioski.

Stanowisko R. Kupieckiego odzwierciedla pogląd dominujący w polskiej optyce postrzegania Sojuszu (zarówno tej politycznej, jak i w znacznej mierze naukowej). Podkreśla on mianowicie, iż „kolektywna obrona określa sens istnienia SojuszuPółnocnoatlantyckiego. Niezależnie od tego czy rozpatrywana w kontekście zimnowo-jennej działalności NATO, czy też po 1989 r., jest to unikatowa i jedyna niezbywalna misja organizacji” (Kupiecki, 2015: 313). W opinii Autora omawianego artykułu, kolektywna obrona odgrywa tu trzy zasadnicze role: zasadniczego instrumentu polityki bezpieczeństwa NATO, jedynej bezspornej płaszczyzny międzysojuszniczej komunikacji oraz źródła zdolności wojskowych, które stanowią również podstawę innych misji realizowanych przez Sojusz (ibidem: 313-314). W okresie pozimnowojennym popularne stało się przeciwstawianie kolektywnej obrony (tradycyjnej misji sojuszu) nowym obszarom jego działania (takim jak operacje reagowania kryzysowego czy inicjatywy bezpieczeństwa kooperatywnego). R. Kupiecki odrzuca taką dychotomię jako fałszywą. W jego opinii wszelkie nowe inicjatywy podejmowane przez Sojusz po 1989 r. (takie jak: rozszerzenie, podjęcie misji ekspedycyjnych, rozszerzenie działalności na nowe sfery bezpieczeństwa czy budowa sieci partnerstwa dla bezpieczeństwa kooperatywnego) były w istocie realizacją obrony kolektywnej za pomocą innych środków, lepiej odpowiadających odmiennemu środowisku bezpieczeństwa. R. Kupiecki z jednoznaczną aprobatą odnosi się do ustaleń szczytu NATO w Newport, który w odpowiedzi na agresywną politykę Federacji Rosyjskiej zaakceptował szereg posunięć (większość z nich w ramach Planu Gotowości - ang. Readiness Action Plan), które ponownie stawiają kolektywną obronę terytorium sojuszniczego w centrum aktywności Sojuszu. Podsumowując, wnioski przedstawione przez tego Autora można dojść do wniosku, iż oczekuje on swoistego „powrotu do korzeni” i przywrócenia charakteru oraz kształtu NATO zbliżonego do tego, który występował w trakcie zimnej wojny.

A. Dybczyński postrzega perspektywy przyszłości NATO cokolwiek inaczej. Jego artykuł stanowi intrygującą próbę prognozy kierunku przyszłej ewolucji Sojuszu. Wychodząc od trzech głównych, kształtujących ją zmiennych: kontekstu strategicznego (czynnik zewnątrzsojuszniczy), oddziaływania między członkami (czynnik wewnątrz-sojuszniczy) oraz interesów członków (czynnik narodowy), kreśli on trzy scenariusze. Pierwszy - rewitalizacja - sprowadza się do postulowanego przez R. Kupieckiego odtworzenia NATO jako klasycznego sojuszu obronnego skupionego na zadaniu kolektywnej obrony. Jego przeciwieństwem jest scenariusz tranzycji, sprowadzający się do przekształcenia Organizacji w reżim międzynarodowy, przez zanik kolektywnej obrony na rzecz innych instrumentów kształtowania bezpieczeństwa międzynarodowego (jak operacje reagowania kryzysowego czy instrumentarium bezpieczeństwa kooperatywnego). Najbardziej intrygujący (i zarazem kontrowersyjny) jest scenariusz pośredni. Zakłada on rekonstrukcję rozumianą jako nieformalny i dynamiczny podział NATO na dwie grupy członków: sprzymierzeńców i satelitów.

A. Dybczyński za najbardziej prawdopodobny uważa właśnie scenariusz rekonstrukcji, za to najmniejsze szanse realizacji przyznaje rewitalizacji. Wynika to z przenikliwej analizy wewnętrznej sytuacji Sojuszu. Odwołując się do twierdzeń R. Kupieckiego, autor omawianego artykułu zauważa, iż kolektywna obrona nie jest wcale samoistnym fundamentem NATO. Mimo jej niezaprzeczalnego znaczenia, zasadniczy punkt oparcia dla całej konstrukcji stanowi wspólny interes członków. W opinii A. Dybczyńskie-go to właśnie tej substancji dotknął najpoważniejszy kryzys. Państwa członkowskie są podzielone z uwagi na rozbieżne interesy, jak również oceny środowiska bezpieczeństwa, dodatkowo mamy do czynienia z dużym zróżnicowaniem potencjałów wojskowych i (co może nawet bardziej istotne) gotowości do ich użycia. Obecny trend w stronę (względnej) rewitalizacji jest efektem agresywnych działań Rosji w ramach konfliktu ukraińskiego, które rozbudziły poczucie zagrożenia w wielu państwach NATO. Analiza A. Dybczyńskiego jasno pokazuje jak nieskuteczne są działania Federacji Rosyjskiej. Kolejne zbrojne prowokacje wobec członków i partnerów NATO (jak choćby: państwa bałtyckie, Szwecja, Finlandia czy Turcja) jedynie wzmagają obawy sojuszników i wzmacniają ich poparcie dla wspólnego przeciwdziałania. Jak trafnie zauważa Autor, Rosja zawsze była kontekstem strategicznym NATO, w tym sensie, iż sojusznicza polityka bezpieczeństwa była i jest funkcją stosunków z tym państwem. W rezultacie, tak jak rosyjska agresywność popchnęła NATO w stronę rewitalizacji, tak samo zmiana rosyjskiej polityki (czy raczej taktyki jej realizacji) może odwrócić tą tendencję. Chociaż, jak zauważa sam A. Dybczyński, perspektywy trwałej zmiany celów i stylu uprawiania rosyjskiej polityki są niezbyt zachęcające, to jednak sama zmiana taktyki mogłaby wzmocnić te głosy na Zachodzie, które dążą do „wyciszenia antagonizmu” i choćby częściowego powrotu do „business as usual” sprzed 2014 r. W zasadzie obecnie możemy obserwować próbę zastosowania takiej taktyki w formie swoistego „wygaszania” zbrojnej fazy konfliktu ukraińskiego oraz ofert współpracy z Zachodem w zwalczaniu innego, ale za to wspólnego wroga (tzw. Państwo Islamskie). W takiej sytuacji Dybczyński nie wyklucza możliwości powrotu NATO do dryfu w stronę tranzycji w reżim międzynarodowy.

Największe zainteresowanie (ale również kontrowersje) budzi natomiast scenariusz rekonstrukcji. Zakłada on, iż dla poprawy efektywności funkcjonowania NATO pożądane byłoby nieformalne wprowadzenie dwóch kategorii członkostwa w tej organizacji. Grupa określana mianem „sojuszników” składała by się z państw zdolnych i skłonnych do wypełniania wszystkich obowiązków sojuszniczych (z obroną kolektywną na czele) oraz ponoszenia kosztów z tym związanych. Tymczasem tzw. satelici to państwa niechętne lub niezdolne do pełnego uczestnictwa w mechanizmach obrony kolektywnej NATO (w domyśle, niepodzielające oceny co do wzrostu zagrożenia ze strony Rosji). Na mocy proponowanych zmian „satelici” zostaliby niejako „zwolnieni” z konieczności wykonywania wszystkich zobowiązań sojuszniczych, ale wiązałoby się to również z ograniczeniem sojuszniczych gwarancji bezpieczeństwa wobec nich. W opinii A. Dybczyńskiego, takie rozwiązanie przyniosłoby Sojuszowi szereg korzyści: zwiększenie wiarygodności gwarancji sojuszniczych (skupienie wysiłków obronnych na tych obszarach, gdzie zagrożenie jest faktycznie odczuwane i podejmowanie ich jedynie przez państwa do tego gotowe i chętne); zwiększenie przewidywalności działań NATO (tak zewnętrznej, jak i wewnętrznej); uznanie rzeczywistości, w której zróżnicowany status bezpieczeństwa członków jest faktem; stworzenie mechanizmu swoistej „socjalizacji” skłaniającej „satelity” do przywrócenia pełnego członkostwa oraz większą elastyczność przyjmowania nowych członków (można by im udzielić „słabszych” gwarancji).

Propozycja ta jest niewątpliwie ciekawa, a jej największą zaletą (jak podkreśla sam jej autor) jest zerwanie z fikcją spójnego i solidarnego Sojuszu na rzecz uznania rzeczywistości, w której część członków nie chce w pełni włączać się w rewitalizację kolektywnej obrony (z uwagi na różnice interesów, potencjałów czy gotowości ich użycia). Nie sposób jednak nie zauważyć wielu wyzwań (czy wręcz niebezpieczeństw) związanych z jej możliwą implementacją. Przede wszystkim (jak zauważa sam A. Dybczyń-ski) oznacza to de facto likwidację zasady solidarności sojuszniczej i tak cenionej „niepodzielności bezpieczeństwa obszaru eurotlantyckiego”. Uznanie części członków NATO za de facto sojuszników drugiej kategorii może bardzo szybko przekształcić się w alienację tych państw i totalną atrofię współpracy polityczno-wojskowej między nimi. Warto też zadać pytanie, o to, w jaki dokładnie sposób miało by zostać przeprowadzone rozróżnienie na „sojuszników” i „satelitów”. Autor omawianego artykułu przyznaje, iż redefinicja zobowiązań sojuszniczych musiałaby nastąpić na drodze ustaleń nieformalnych (trudno sobie przecież wyobrazić, aby takie zapisy znalazły się w traktacie). Co więcej, nie bardzo wiadomo co w praktyce miałyby oznaczać „słabsze gwarancje sojusznicze” dla „satelitów”. Czy w takim razie te państwa nie byłyby objęte zobowiązaniem do wspólnej obrony na bazie art. 5? Jaka byłaby zatem dla nich wartość pozostawania członkami NATO (poza symboliczno-polityczną)? Bardzo trudno byłoby to rozstrzygnąć, zwłaszcza na poziomie mechanizmów nieformalnych. W efekcie zamiast spodziewanego „zwiększenia przewidywalności działań NATO” mógłby nastąpić efekt dokładnie odwrotny.

Kolejny poważny problem to pytanie o podział obecnych członków na dwie zaproponowane grupy. Z przedstawionej przez A. Dybczyńskiego analizy jasno wynika, iż aby ta reforma NATO osiągnęła zakładane efekty w grupie „sojuszników” powinny się znaleźć państwa o dużym potencjale wojskowych (zdolne do skutecznej realizacji kolektywnej obrony) natomiast w gronie „satelitów” miałyby przeważać małe i słabe państwa niezdolne (i być może niechętne) do podejmowania takich ciężarów. Tymczasem współczesna sojusznicza rzeczywistość jest taka, iż faktyczną rewitalizacją kolektywnej obrony najbardziej zainteresowane są państwa najsłabsze (takie jak państwa bałtyckie), natomiast niektóre silne państwa (jak Francja i Niemcy) majądo tego co najmniej ambiwalentny stosunek. W efekcie warto rozważyć scenariusz, w którym w grupie „satelitów” znajdują się stosunkowo silne państwa (np. Francja, Niemcy, Hiszpania, Włochy) natomiast ciężar pełnej kolektywnej obrony spoczywa na mniejszym gronie „sojuszników” złożonym głównie z mniejszych państw Europy Wschodniej (być może coraz bardziej uzależnionych od dwustronnych gwarancji bezpieczeństwa udzielanych przez Wielką Brytania i przede wszystkim USA). Wątpliwości te nie zmieniają jednak faktu, iż analiza A. Dybczyńskiego jest bardzo przenikliwa, a jej najsilniejszą stroną jest twarda ocena rzeczywistości w oparciu o jasne założenia teoretyczne.

Obok dyskusji nt. przyszłości NATO na łamach polskiej prasy naukowej o tematyce bezpieczeństwa międzynarodowego pojawia się również temat Wspólnej Polityki Bezpieczeństwa i Obrony UE. Artykuł Marka Madeja pt. Spóźniony (i krótkotrwały) entuzjazm. Polska wobec Wspólnej Polityki Bezpieczeństwa i Obrony w latach 2008-2014 (zamieszczony na łamach czasopisma „Stosunki Międzynarodowe”) stanowi zwięzłe i kompetentne podsumowanie stanowiska Polski wobec tego zagadnienia. Jednocześnie w kolejach „polskiej przygody z WPBiO” jak w soczewce odbijają się szersze problemy tej inicjatywy. M. Madej wyróżnia dwa zasadnicze etapy polskiego zaangażowania w wysiłki na rzecz budowy „europejskiej obrony” (od ok. dwóch lat jesteśmy w trakcie trzeciego, jeszcze niedookreślonego etapu). W okresie od 1999 r. (formalne powołanie Europejskiej Polityki Bezpieczeństwa i Obrony) do 2007 r. (objęcie władzy w Polsce przez koalicję PO-PSL) polska polityka znajdowała się w fazie „atlantyzmu (wolno) reformowanego”. Bez trudu można uzasadnić tezę, iż wówczas NATO postrzegano jako najważniejszego gwaranta bezpieczeństwa Polski, a na unijne inicjatywy patrzono z pewną podejrzliwością. Wynikało to z obecnych w NATO obaw odnośnie tzw. 3xD (ang. decoupling, duplication, discrimination), skupienia EPBiO na misjach ekspedycyjnych (a brak mechanizmów wspólnej obrony, które Polskę najbardziej interesowały) oraz właściwie brak zainteresowania w ramach tej polityki wschodnią częścią Europy. Zdaniem M. Madeja zaangażowanie Polski w EPBiO w tamtym okresie miało głównie charakter demonstracji sojuszniczej solidarności mającej na celu utrzymanie dobrych relacji z kluczowymi partnerami (jak np. z Francją w kontekście misji EUFOR Chad/RCA).

Utworzenie pierwszego rządu Donalda Tuska wyznacza początek drugiej fazy polskiego zaangażowania w EPBiO/WPBiO, którą M. Madej określa jako: „czas entuzjazmu (spóźnionego, umiarkowanego i ostatecznie chwilowego)”. W tym czasie Polska przedstawiła szereg propozycji (jak np. inicjatywa chobylińska czy postulaty polskiej prezydencji w Radzie UE), które zmierzały w stronę wzmocnienia WPBiO i nadania jej silnego wymiaru operacyjnego. Autor omawianego artykułu upatruje przyczyn tej „zmiany kursu” w dwóch zasadniczych czynnikach. Po pierwsze, ponownie kwestie współpracy w dziedzinie bezpieczeństwa stały się polem dla okazywania unijnym partnerom znaczenia integracji europejskiej dla polskiego państwa i konkretnego rządu. W tym kontekście warto zauważyć, iż zwłaszcza w pierwszych latach urzędowania gabinet D. Tuska wykazywał tendencję do pewnego dystansowania się od polityki USA i chęci odbudowy dobrych relacji z kluczowymi partnerami unijnymi (jak Francja czy Niemcy), także jako zaprzeczenia polityce poprzedników. Wypływało to również z drugiego czynnika, którym było (dość powszechne w Polsce) rozczarowanie kierunkiem ewolucji NATO w tamtym okresie. Sojusz ewidentnie przyznawał priorytet misjom ekspedycyjnym (kosztem drogiej Polsce kolektywnej obrony). Jednocześnie kluczowy sojusznik - USA- wycofał się w 2009 r. z ambitnych planów budowy w Polsce instalacji obrony przeciwrakietowej, w zamian proponując mniej ambitny i rozłożony w czasie projekt. W Polsce odebrano to jako afront i uległość wobec presji rosyjskiej. Stąd żywa stała się idea „podwójnej polisy” bezpieczeństwa (NATO i UE). Nowy kurs europejski zmierzał właśnie w stronę wzmocnienia polisy unijnej dla zrekompensowania postrzeganego osłabienia polisy transatlantyckiej. Stąd też Polska próbowała ukierunkować ewolucję WPBiO w stronę rozwoju kolektywnej obrony.

Wysiłki te nie przyniosły jednak oczekiwanych rezultatów. Powodem była niechęć szeregu państw członkowskich (w tym Wielkiej Brytanii), a także kryzys gospodarczy przełomu dekad, który doprowadził do minimalizacji nie tylko budżetów, ale także ambicji wojskowych w większości państw europejskich. Symbolicznym końcem tego okresu jest rok 2013. Właśnie wtedy doszło do szczytu Rady Europejskiej, którego głównym tematem miał być rozwój WPBiO. Mimo dużych oczekiwań ze strony państw członkowskich, rezultaty były bardzo ograniczone. Co jeszcze bardziej istotne, 2013 r. przyniósł początek kryzysu ukraińskiego, który (zwłaszcza po przekształceniu w otwarty konflikt zbrojny) obnażył bezsilność WPZiB i umocnił pozycję NATO jako jedynej wiarygodnej instytucji zdolnej do zapewnienia swoim członkom „twardego” bezpieczeństwa militarnego. Wydaje się zatem, iż w polskiej polityce mamy do czynienia z powrotem do atlantyzmu.

Analiza dokonana przez M. Madeja pozwala na wyciągnięcie szerszych wniosków nt. dalszej ewolucji WPBiO. W końcu podejrzliwość, frustracja i zawiedzione nadzieje związane z tą inicjatywą nie są jedynie udziałem Polski. Można zaryzykować tezę, iż dla większości państw unijnych zaangażowanie w budowę WPBiO w dużej mierze opierało się na szczytnej retoryce, za którą nie nadążały realne działania. Dodatkowo, współpraca unijna była najczęściej traktowana jako „opcja drugiego wyboru” w stosunku do NATO (np. Wielka Brytania, Polska) lub działań unilateralnych (Francja). Realne efekty osiągano tam, gdzie służyło to interesom dużych państw członkowskich (operacje ekspedycyjne na obszarze Franceafrique) lub gdzie dostrzegano duże korzyści w relacji koszt-efekt (współpraca technologiczno-przemysłowa). W tej sytuacji można postawić pytanie o sens rozwijania WPBiO jako instrumentu wspólnej obrony lub militarnego reagowania kryzysowego, w sytuacji gdy wydaje się, iż większość państw członkowskich po prostu nie uznaje tego za potrzebne. Może zatem bardziej obiecująca byłaby współpraca ograniczona do sfery techniczno-przemysłowej (EDA, integracja rynku uzbrojenia) oraz niemilitarnego reagowania kryzysowego (np. jako uzupełnienia NATO w reakcji na zagrożenia hybrydowe).

Jednym z tematów najczęściej dyskutowanych w 2015 r. była tzw. wojna hybrydowa. Pojęcia tego szeroko używano dla określenia rosyjskich działań wobec Ukrainy. Chociaż koncepcja ta jest użyteczna dla analizy ewolucji współczesnych konfliktów zbrojnych, to jednak samo pojęcie jest mocno niedoprecyzowane i często jego interpretacja jest oparta na analizie jednego przypadku (Ukrainy). Niemniej, pojęcie wojny hybrydowej na trwałe weszło do słownika oficjalnych dokumentów strategicznych (chociażby NATO i UE), a także upowszechniło się w świadomości opinii publicznej. Temat ten w naturalny sposób stał się przedmiotem zainteresowania polskich badaczy bezpieczeństwa międzynarodowego. Na uwagę zasługuje tekst Mariusza Fryca Polska strategia obronności wobec zagrożenia militarnego z elementami „wojny hybrydowej”, opublikowany przez „Bezpieczeństwo Narodowe”. Autor dokonuje w nim analizy aktualnej polskiej strategii obronności (wyznaczanej przez tzw. doktrynę Komorowskiego; szerzej: Fryc, 2014) z punktu widzenia przeciwdziałania zagrożeniom o charakterze hybrydowym.

Odwołując się do doświadczeń konfliktu ukraińskiego, M. Fryc charakteryzuje współczesną rosyjską sztukę strategiczną jako posługującą się dopasowaną do okoliczności kombinacją instrumentów zbrojnych (regularnych i nieregularnych), dyplomatycznych, ekonomicznych i propagandowych. Zasadniczym celem działań nie jest tu fizyczne zniszczenie sił zbrojnych przeciwnika, ale raczej erozja woli oporu po stronie całego atakowanego społeczeństwa. Ten kierunek myślenia zasadniczo odpowiada najczęstszemu sposobowi definiowania wojny hybrydowej. Warto jednak w tym miejscu zaznaczyć, iż sama koncepcja teoretyczna wojny hybrydowej jest sama w sobie jeszcze nie rozwinięta. Co więcej, w Polsce i szerzej na Zachodzie przyjęło się uważać, iż Federacja Rosyjska opracowała i wdrożyła kompleksową strategię hybrydową, która może zostać w przyszłości zastosowana przeciwko państwom członkowskim NATO. Jak zwraca uwagę chociażby Samuel Charap (Charap, 2015) może to być pewna nadinterpretacja. Nie zmienia to jednak faktu, iż siły Sojuszu Północnoatlantyckiego, w tym Siły Zbrojne RP, muszą uwzględniać nowe (lub na nowo odkryte) formy działań zbrojnych w swojej strategii i przygotowaniach obronnych.

M. Fryc wskazuje na cztery zasadnicze elementy kształtującej się od kilku lat polskiej doktryny obronnej, które mają szczególne znaczenie dla obrony przed zagrożeniami hybrydowymi. Są to kolejno: zdolności do wiarygodnego, militarnego odstraszania (zniechęcania) potencjalnego przeciwnika; potencjał przeciwzaskoczeniowy; zdolności do wykonania manewru strategicznego oraz projekcji siły oraz system kontr-do-stępnościowy, tj. system strategicznej odporności kraju na agresję zbrojną. Całość składa się na spójną i logicznie powiązaną koncepcję strategiczną zmierzającą do zniechęcenia potencjalnego przeciwnika do ataku, a w wypadku agresji jej powstrzymania/odparcia we współpracy z siłami sojuszniczymi. Wydaje się, iż najmocniejszymi stronami tej doktryny jest elastyczność przewidywanej reakcji na hybrydowe i wysoce zmienne zagrożenia, budowa potencjału narodowego zdolnego do wstępnej reakcji wobec powolności (czy możliwego paraliżu) systemu decyzyjnego NATO oraz postawienie na innowacyjne rozwiązania techniczne i organizacyjne (jak np. systemy uderzeniowe dalekiego zasięgu). Naturalnie nie brakuje jednak wątpliwości co do efektywnej możliwości realizacji niektórych elementów tej doktryny. Skuteczne odstraszanie agresji ze strony mocarstwa nuklearnego przez państwo nienuklearne jest zawsze problematyczne. Również w przypadku Polski poddawano w wątpliwość realne możliwości planowanego potencjału odstraszania. Otwarte pozostaje również pytanie o ostateczny kształt tego co określa się mianem „systemu kontr-dostępowego” (Fryc, 2015: 77) a więc w zasadzie nieregularnych form obrony własnego terytorium w oparciu o wojska specjalne i obronę terytorialną. Niewątpliwie jednak artykuł M. Fryca zarysowuje główne punkty koncepcji strategicznej, która zapewne w najbliższych latach stanie się obiektem żywej debaty w Polsce i szerzej w Sojuszu Północnoatlantyckim.

Kluczowe tendencje w międzynarodowym środowisku bezpieczeństwa 2015 r. to jednak nie tylko kwestia Rosji oraz jej antagonizmu wobec NATO. Inną interesującą tendencją (dostrzegalną już od kilku lat) jest wzrost rywalizacji mocarstw na obszarach strategicznych akwenów oceanicznych i towarzyszące mu napięcia. Ciekawym ujęciem tego problemu jest koncepcja „morza Eurazjatyckiego” przedstawiona przez Jonathana Holslaga w 2013 r. (Holslag, 2013). Autor ten uznał, iż: „kontynent euroazjatycki stał się prawdziwą wyspą światową. [...] Równocześnie, morza opływające wyspę światową stały się jedną, zatłoczoną, obwodnicą morską, kluczowym kanałem dla handlu surowcami i towarami przemysłowymi oraz projekcji wpływu. [...] Wody te wyewoluowały z zestawu osobnych mórz w morską obwodnicę: prawdziwe Morze Eurazjatyc-kie” (ibidem: 155-156). Warto przytoczyć tę koncepcję, gdyż umożliwia ona nowe spojrzenie na dwa regiony morskie będące przedmiotem analizy polskich badaczy w 2015 r. Jakub Zajączkowski zwraca swą uwagę na Ocean Indyjski (Strategie morskie Indii, Chin i USA w regionie Oceanu Indyjskiego: analiza w kategoriach realizmu ofensywnego - „Stosunki Międzynarodowe”, 2015), podczas gdy Zdzisław Śliwa (Militaryzacja Arktyki - Federacja Rosyjska zaznacza obecność wojskową w regionie

- „Bellona”, 2015) analizuje rosyjską obecność wojskową w Arktyce.

J. Zajączkowski wskazuje, iż strategiczne znaczenie regionu Oceanu Indyjskiego wypływa z faktu, iż przepływa przez niego 2/3 ruchu morskiego (ponad połowa ropy naftowej i 1/3 towarów transportowanych drogą morską) (Zajączkowski, 2015: 46). Z punktu widzenia bezpieczeństwa międzynarodowego istotne jest również to, iż w ostatnich latach stał się on areną rywalizacji trzech mocarstw: Chińskiej Republiki

Ludowej, Indii oraz Stanów Zjednoczonych. Autor omawianego artykułu jako podstawę teoretyczną swej analizy przyjął realizm ofensywny, uzasadniając to przydatnością tego podejścia dla analizy działań wielkich mocarstw oraz parametrów potęgi. Najogólniej rzecz biorąc, realizm ofensywny zakłada, iż w anarchicznym systemie międzynarodowym potęga staje się dla państw celem samym w sobie, z uwagi na to, iż jest jedynym środkiem umożliwiającym przetrwanie. Ponieważ długofalowa kalkulacja adekwatnej potęgi (gwarantującej przetrwanie i autonomię) nie jest możliwa, zakłada się, iż wszyscy aktorzy będą dążyli do jej maksymalizacji za wszelką cenę, aż do poziomu hegemonii. W kontekście regionalnych kompleksów bezpieczeństwa o morskim charakterze (czyli większości współcześnie występujących) prowadzi to do sytuacji, w której mocarstwa regionalne dążą do zdominowania swojego regionu. Jest to sprzeczne z interesami mocarstw pozaregionalnych, które dążą do zachowania swobody manewru (i projekcji siły) na kluczowych akwenach, co m.in. pozwala im szachować posunięcia potencjalnych hegemonów regionalnych.

J. Zajączkowski przekłada te założenia teoretyczne na sytuację w regionie Oceanu Indyjskiego. Można tu zauważyć rosnącą rywalizację militarną Indii i Chin motywowaną dążeniem do zachowania lub rozszerzenia własnych stref wpływów. Indie zdają się być naturalnym pretendentem do roli hegemona w regionie. Zagraża temu jednak rosnąca obecność ChRL na Oceanie Indyjskim (przejawiająca się m.in. obecnością zespołów floty wojennej czy rozbudową sieci komercyjnych instalacji brzegowych i potencjalnych punktów bazowania floty - tzw. łańcucha pereł). Działania te motywowane są chińskimi dylematami związanymi z uzależnieniem od szlaków żeglugowych biegnących przez ten akwen, którymi płynie większość importowanej przez ChRL ropy naftowej. Stąd teza, iż chińskie dążenie do hegemonii w Azji Wschodniej (i szerzej basenie Zachodniego Pacyfiku) nie może zostać zrealizowane bez zapewnienia silnej pozycji na Oceanie Indyjskim, celem zabezpieczenia swobody żeglugi dla własnej bandery. Trzecim bokiem tego strategicznego trójkąta są Stany Zjednoczone, które postrzegają swobodę żeglugi (tak wojskowej, jak i cywilnej) jako jeden z fundamentów swojej supermocarstwowej pozycji. Dlatego też otwarcie sprzeciwiają się chińskim aspiracjom do hegemonii regionalnej. Prowadzi to do zacieśniania współpracy USA i Indii. Chociaż teoretycznie Indie powinny być przeciwne silnej obecności jakiegokolwiek mocarstwa zewnętrznego na obszarze Oceanu Indyjskiego, to jednak w praktyce zdają się dostrzegać, iż współpraca z USA jest konieczna dla zrównoważenia potęgi chińskiej. Na marginesie, ciekawe jest pytanie, czy obecne zbliżenie amerykańsko-indyjskie będzie na tyle silne, aby przetrwać hipotetyczne wycofanie lub wyparcie wpływów chińskich z Oceanu Indyjskiego. Czy wówczas regionalna potęga zwróci ostrze swej strategii bezpieczeństwa przeciwko wpływom potęgi zewnętrznej? To pytanie pozostaje otwarte i mocno wybiega poza ramy tego opracowania.

J. Zajączkowski konkluduje, iż relacje Chiny-Indie-USA konstytuują obecnie region Oceanu Indyjskiego. Wynika to z faktu, iż „w strukturze oddziaływań wewnątrz regionalnych dominują relacje z udziałem tych trzech mocarstw” (ibidem: 69). W opinii Autora omawianego artykułu te trzy mocarstwa determinują w znaczny sposób dynamikę regionalnego systemu bezpieczeństwa, ponieważ stoją w obliczu dylematu bezpieczeństwa. Zdaje się to potwierdzać założenia realizmu ofensywnego, które wskazują na nieunikniony charakter antagonizmu i będący jego efektem wyścig zbrojeń morskich. Co ciekawe, J. Zajączkowski uznaje, konflikt zbrojny z udziałem trzech omawianych mocarstw za mało prawdopodobny (przynajmniej w perspektywie krótkoterminowej). Zwraca uwagę, iż trilateralny układ Chiny-Indie-USA stabilizuje region, a wszystkie jego strony łączy wszechstronna współpraca polityczna i gospodarcza. Teza ta jest zaskakująca w kontekście całości artykułu, w którym konsekwentnie podkreślano antagonizm między mocarstwami i ich rywalizację militarną.

Z kolei na łamach „Bellony” Z. Śliwa podejmuje analizę roli Arktyki w strategii militarnej Federacji Rosyjskiej. Zwraca on uwagę, iż w aktualnej Doktrynie Wojskowej FR „zabezpieczenie narodowych interesów w Arktyce” uznano za jedno z kluczowych zadań Sił Zbrojnych w czasie pokoju (Śliwa, 2015: 38). Już od kilku lat rosyjskie siły zbrojne realizują te wytyczne przez takie inicjatywy jak np. powołanie Połączonego Dowództwa Strategicznego Floty Północnej, wzmocnienie i modernizacja kontyngentów morskich, powietrznych i lądowych w tym regionie, czy reaktywacja sieci baz wojskowych w Arktyce. Z. Śliwa upatruje motywacji tych działań w szansach ekonomicznych, które otwierają się w tym regionie w raz ze zmianami klimatycznymi. Od dłuższego czasu żywo dyskutuje się perspektywy uzyskania dostępu do bogatych złóż surowców naturalnych ukrytych obecnie pod pokrywą lodową. Dodatkowo, spodziewane jest otwarcie tzw. Przejścia Północno-Wschodniego, stanowiącego krótszą drogę z Azji Wschodniej do Europy przez wody Oceanu Arktycznego (wzdłuż północnych wybrzeży Federacji Rosyjskiej). Autor omawianego artykułu wyraźnie akcentuje, iż zmiany te najprawdopodobniej doprowadzą do nasilenia rywalizacji między Rosją a państwami NATO (np. USA, Kanada, Norwegia). Decydują o tym nierozstrzygnięte spory terytorialne, jak również rosnące zainteresowanie wszystkich stron wzmożeniem aktywności gospodarczej i militarnej na nowo dostępnym akwenie.

Artykuł Z. Śliwy niewątpliwie zwraca uwagę na bardzo istotne zagadnienie. Topnienie lodów Arktyki faktycznie prowadzi do swoistej (choć ograniczonej) „gorączki” projekcji siły i deklaracji zainteresowania tym regionem. Nie ma najmniejszych wątpliwości, iż Federacja Rosyjska traktuje Arktykę jako jeden z regionów o strategicznym znaczeniu dla swego bezpieczeństwa. Warto jednak zwrócić uwagę na szerszy kontekst geopolityczny tych procesów. Po pierwsze, nie ma pewności co do tego, kiedy klimat Arktyki ociepli się na tyle, aby umożliwić regularną, bezpieczną i opłacalną aktywność ekonomiczną na tym obszarze (wydobywczą czy żeglugową). Po drugie, możemy obserwować sporo inicjatyw zainteresowanych państw w dziedzinie współpracy na tym obszarze (jak chociażby rozwiązanie rosyjsko-norweskiego sporu o delimitację obszarów morskich czy joint venture BP i Rosnieftu dla eksploatacji złóż Dalekiej Północy). W końcu po trzecie, należy postawić pytanie o atrakcyjność potencjalnego Szlaku Północno-Wschodniego dla międzynarodowej żeglugi.

Z pomocą przychodzi tu, przywołana wcześniej, szersza koncepcja Morza Eurazja-tyckiego Holslaga. Arktyczne szlaki żeglugowe miałyby stanowić alternatywę dla obecnych korytarzy morskich biegnących przez Zachodni Pacyfik, Ocean Indyjski i Morze Śródziemne. Wydaje się jednak, iż np. z punktu widzenia ChRL (jako potencjalnego beneficjenta takiego rozwiązania) rodzą się dwa problemy, jeden ekonomiczny, drugi strategiczny. Z punktu widzenia ekonomii, Przejście Północno-Wschodnie pozwala zaoszczędzić czas. Jednak warto zwrócić uwagę na fakt, iż trasa wzdłuż południowych brzegów Eurazji przebiega w pobliżu wybrzeży wielu dynamicznie rozwijających się ekonomicznie państw. Stwarza to możliwość korzystnej wymiany i współpracy gospodarczej z szerokim wachlarzem partnerów. Tymczasem szlak północny biegłby w większości wśród bezludnych i ekonomicznie nieaktywnych obszarów, ograniczając właściwie całe przedsięwzięcie do żeglugi z Azji Wschodniej do Europy, bez żadnych perspektyw na wizytę w ekonomicznie atrakcyjnych punktach pośrednich. Co więcej, z perspektywy strategicznej, szlak arktyczny znajdowałby się pod całkowitą kontrolą jednego państwa - Federacji Rosyjskiej. Można zatem postawić pytanie: czy ChRL po to stwarza sobie alternatywę dla potencjalnie zdominowanych przez USA i Indie szlaków przez Ocean Indyjski, żeby zdać swoją żeglugę na łaskę (i nie łaskę) innego mocarstwa? Wydaje się, iż chińscy decydenci myślą właśnie w tym kierunku, rozwijając ambitny projekt „jednego pasa i jednej drogi”. W końcu czy ChRL inwestowałaby miliardy dolarów w rozbudowę infrastruktury transportowej (morskiej i lądowej) wzdłuż południowych wybrzeży Eurazji oraz przez środek tego kontynentu, gdyby poważnie rozważała przerzucenie swej żeglugi na Ocean Arktyczny?

Podsumowując dokonany na potrzeby tego artykułu przegląd polskiej prasy naukowej w tematyce bezpieczeństwa międzynarodowego można zwrócić uwagę na dwie tendencje. Po pierwsze poważne turbulencje w aktualnym międzynarodowym środowisku bezpieczeństwa przełożyły się na istotne ożywienie i ubogacenie debaty nt. szeregu kwestii bezpieczeństwa międzynarodowego. Problematyka ta wyraźnie pojawiła się w centrum zainteresowania, nie tylko środowiska naukowego, ale także decydentów politycznych i szerzej opinii publicznej. Tworzy to dobrą prognozę dla rozwoju studiów strategicznych w Polsce (i nie tylko). Prowadzi to do smutnej, acz prawdziwej konstatacji, iż rozwojowi naszej dyscypliny dobrze służy międzynarodowa niestabilność, konflikty i rozlew krwi. Po drugie, polskie analizy strategiczne bardzo wyraźnie skupiły się na problemach bezpieczeństwa obszaru euroatlantyckiego. Jest to zrozumiałe i pożądane w obliczu wyzwań stojących przed Polską (oraz całą wspólnotą transatlantycką) oraz doniosłości procesów zachodzących na tym obszarze. Szereg autorów podkreśla jednak, iż liczne kryzysy obejmujące różne regionalne kompleksy bezpieczeństwa (Europa Wschodnia, Bliski Wschód, Azja Wschodnia) są ze sobą coraz ściślej powiązane i wzajemnie się warunkują. W tej sytuacji skromna liczba analiz poświęconych innym regionom świata niż ten, w którym sami się znajdujemy, choć zrozumiała, pozostawia pewien niedosyt.
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STRESZCZENIE

Artykuł stanowi przegląd wybranych publikacji zamieszczonych w 2015 r. na łamach czołowych polskich czasopism naukowych o tematyce bezpieczeństwa międzynarodowego („Bellona”, „Bezpieczeństwo Narodowe”, „Rocznik Strategiczny” oraz „Stosunki Międzynarodowe”). Ma on na celu ukazanie głównych kierunków badań prowadzonych w minionym roku przez polską społeczność studiów strategicznych. Autor przedstawia najważniejsze i najciekawsze stanowiska w głównych debatach toczonych na łamach omawianych publikacji oraz opatruje je własnym komentarzem analitycznym.
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POLISH STRATEGIC ANALYSIS - REVIEW OF 2015 ABSTRACT

The article constitutes a review of selected articles published in 2015 by leading Polish sci-entific journals dealing with international security („Bellona”, „Bezpieczeństwo Narodowe” [„National Security”], „Rocznik Strategiczny” [„Strategic Yearbook”] and „Stosunki Międzynarodowe” [„International Relations”]). It aims to highlight main directions of research con-ducted in the previous year by the Polish strategic studies community. The author presents the most important and interesting arguments in main debates undertaken on the pages of reviewed publications adding his own analytical commentary.
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SIPRI (Sztokholmski Międzynarodowy Instytut Badań nad Pokojem) systematycznie, od 1966 roku, publikuje rocznik poświęcony takim problemom jak: światowe wydatki zbrojeniowe, międzynarodowe transfery broni, produkcja zbrojeniowa, siły nuklearne, konflikty zbrojne czy multilateralne operacje pokojowe. Zawarte w nim analizy opierają się na aktualnym (najnowszym) stanie wiedzy m.in. z zakresu kontroli broni, pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Ostatnie wydanie (Rocznik 2015) dotyczy 2014 roku i koncentruje się na trzech, wydaje się najważniejszych z punktu widzenia badań nad pokojem, kwestiach: bezpieczeństwo i konflikty, wydatki wojskowe

i uzbrojenie oraz nieproliferacja, kontrola zbrojeń i rozbrojenie. Niniejsze opracowanie, ze względu na objętość „SIPRI Yearbook 2015”, zawiera uporządkowane chronologicznie najważniejsze tendencje opublikowane w roczniku.

We wstępie podkreśla się najważniejszy wątek charakterystyczny dla 2014 roku, kiedy to w wyniku upadku państwowości w Iraku, Libii i Syrii podmioty zewnętrzne (np. mocarstwa, organizacje międzynarodowe) coraz bardziej niechętnie chcą brać na siebie odpowiedzialność za utrzymanie bezpieczeństwa wewnętrznego konkretnych państw

i po zeszłorocznych doświadczeniach straciły pewność, że tego rodzaju interwencje militarne mogą odgrywać konstruktywną rolę. Co więcej część z tych interwencji opierała się na fałszywych przesłankach (zagrożeniach), a przecież prowadzą one do nieodwracalnych zmian w systemie politycznym, strukturze instytucjonalnej czy w samych społeczeństwach. Ponadto w Europie doszło do renesansu instytucji państwa jako fundamentu bezpieczeństwa, głównie poprzez konflikt na Ukrainie, który w zaledwie kilka miesięcy

i mimo gęstej sieci konwencji, umów prawnych czy politycznych porozumień zmarginalizował instytucje międzynarodowe. Wydaje się, że na Starym Kontynencie powróciła koncepcja bezpieczeństwa oparta na tradycyjnej formie polityki siły i obecnie warta rozważenia pozostaje wątpliwość w jakim stopniu multilateralizm, jako podejście do zarządzania bezpieczeństwem, stracił na znaczeniu. Gwoli ścisłości trzeba podkreślić, że w 2014 r. Rada Bezpieczeństwa ONZ była bardziej aktywna niż kiedykolwiek wcześniej, co może być dostrzegane jako próba jej instytucjonalnej ewolucji, choć nie przerodziło się to w zwiększenie skuteczności i szybkości w reagowaniu na zagrożenia międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. Najważniejsza konkluzja z 2014 roku sprowadza się do potwierdzenia przełamania pozytywnego trendu zmniejszania przemocy i bardziej skutecznego zarządzania konfliktami, charakterystycznego dla minionej dekady.

W pierwszej części rocznika poświęconej bezpieczeństwu i konfliktom zbrojnym w szczegółowy sposób potwierdzono odwrócenie się ww. trendu. W Syrii i Iraku doszło do intensyfikacji działań zbrojnych oraz powstania i późniejszego wzrostu znaczenia tzw. Państwa Islamskiego (IS, ISIS, ISIL), co doprowadziło do znacznego osłabienia legitymizacji władzy w tym regionie i wzmocnienia ugrupowań lojalnych wobec wybranych aktorów międzynarodowych. W konsekwencji, mimo sukcesów koalicji przeciw ISIS, może okazać się, że ustanowienie międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa w tym regionie będzie długoterminowe i jedynie tymczasowe. Kolejne rozważania objęły obszar Europy, kiedy wyartykułowano negatywne implikacje konfliktu zbrojnego na Ukrainie, szczególnie jego konsekwencje w kontekście multilatera-lizmu. Dotychczasowe europejskie wysiłki na rzecz ustanowienia zasad, procedur, ram i instytucji zapobiegania i zarządzania kryzysami szybko w 2014 roku okazały się niewystarczające, a wręcz nieadekwatne do wyzwań. Co więcej, zawiodły środki budowy zaufania i bezpieczeństwa, co pobudziło państwa Europy do zwiększenia wydatków na zbrojenia, szczególnie sąsiadów Federacji Rosyjskiej.

Wstępne wnioski wskazują, że w 2014 roku było więcej wojen niż w jakimkolwiek innym analogicznym okresie obecnego stulecia. Ten trend odnosi się także, choć w mniejszym stopniu, do większej brutalności ze strony uzbrojonych ugrupowań, jak w przypadku Boko Haram w Nigerii czy tzw. Państwa Islamskiego. Równocześnie wzrosła liczba operacji pokojowych, podobnie jak w 2013 r., lecz całkowita liczebność personelu stabilizacyjnego znów spadła. Pomimo nowych wyzwań i trudności, a nawet coraz częstszej krytyki tego rodzaju działań, to nadal operacje pokojowe stanowią użyteczne narzędzie zarządzania konfliktami. Jednak coraz bardziej wymagające misje, wysokie oczekiwania międzynarodowe i zmiany geopolityczne zmusiły Sekretarza Generalnego do kompleksowego przeglądu operacji pokojowych ONZ.

W kontekście europejskim 2014 rok zdominował eskalowany kryzys na Ukrainie, który pogorszył, wydaje się wręcz nieodwracalnie, polityczne i instytucjonalne relacje między Rosją a jej zachodnimi sąsiadami. Doszło także do odnowy wojskowego wymiaru bezpieczeństwa transatlantyckiego, choć przez ostatnie dwie dekady Europejczycy przyzwyczaili się do łagodnego środowiska pod względem bezpieczeństwa i nie doceniali, a z pewnością ignorowali, potrzeby przygotowywania się na zagrożenia militarne.

W rejonie Azji Wschodniej również narasta napięcie między państwami, praktycznie od 2008 roku, głównie z powodu obaw przed morskimi aspiracjami terytorialnymi Chin, proliferacją broni jądrowej, wojskową akumulacją sił i środków oraz skutkami ubocznymi niestabilnego Afganistanu i Pakistanu. Modernizacja militarna Państwa Środka napędza Stany Zjednoczone do dalszego zacieśniania współpracy z wybranymi państwami tego regionu, a ponadto chińska aktywność na obszarach spornych Morza Południowochińskiego i Morza Wschodniochińskiego zmusza do kontestacyjnej polityki zagranicznej szczególnie Wietnam i Filipiny. Wiele nowych inicjatyw dyplomatycznych, jak tworzenie alternatywnych do zachodnich odpowiedników instytucji finansowych i politycznych w Azji, podważa dotychczasowy amerykański New World Order i marginalizuje zdolność oddziaływania USA na zarządzanie i rozwiązywanie konfliktów w tym regionie. Japonia sprzyja amerykańskim próbom ograniczania Państwa Środka i administracja Abe, wbrew oczekiwaniom części społeczeństwa japońskiego, „normalizuje” politykę obronną, odchodzi od standardów ustanowionych po II wojnie światowej i zwiększa swój wkład w bezpieczeństwo regionalne. Natomiast Rosja, chcąc zapobiec dalszemu osłabianiu swoich wpływów w tej części świata, stara się kultywować dotychczasową współpracę, choć mało prawdopodobne, by obecnie była w stanie zwiększyć wpływy strategiczne w północnej części Azji Wschodniej.

Druga część rocznika (wydatki wojskowe i uzbrojenie) zaczyna się od oszacowania światowych wydatków wojskowych na poziomie 1776 miliardów dolarów w 2014 r., co stanowi 2,3 procent światowego produktu krajowego brutto lub w przeliczeniu 245 dolarów za osobę. Łączne wydatki były o 0,4 procent niższe w ujęciu realnym niż w 2013 r., ale dozbrajanie nadal gwałtownie rośnie w Afryce, Europie Wschodniej i na Bliskim Wschodzie. Ujemny wynik światowych wydatków na zbrojenia wynika głównie ze zmniejszania się zaangażowania Stanów Zjednoczonych, wycofywania się amerykańskiej armii z Afganistanu. Nadal pięciu największych dostawców w latach 2010-2014 (USA, Rosja, ChRL, Niemcy i Francja) wytwarza 74 procent całkowitego obrotu globalnego eksportu broni. Niestety w 2014 roku potwierdził się trend ograniczania przejrzystości światowego transferu broni i liczba państw zgłaszających do rejestru ONZ przywóz i wywóz broni konwencjonalnej (UNROCA) ponownie zmniejszyła się. Tylko nieco ponad jedna czwarta wszystkich członków ONZ odpowiedziała na wniosek Sekretarza Generalnego do przekazania podstawowych danych na temat importu i eksportu tego towaru. W okresie 2009-2013 część z największych dostawców broni nie zgłasza swojej aktywności do UNROCA, nawet tych transferów zarejestrowanych przez SIPRI. W tym kontekście najważniejszym wydarzeniem poprzedniego roku było wejście w życie Traktatu o handlu bronią (ATT) w grudniu 2014 r., choć nie gwarantuje on poprawy standardów. Obecnie kluczowym zagadnieniem, nieuregulowanym tą umową międzynarodową, stał się problem dostaw broni do państw zaangażowanych w konflikt z udziałem aktorów niepaństwowych, np. w wojnie z Państwem Islamskim.

W kwestii globalnych sił nuklearnych, na początku 2015 r., dziewięć państw (USA, Rosja, Wielka Brytania, Francja, ChRL, Indie, Pakistan, Izrael i KRLD) posiadały około 15 850 sztuk broni jądrowej, z których 4300 zostało wdrożone do sił operacyjnych, a około 1800 są utrzymywane w stanie podwyższonej gotowości operacyjnej. Łączna liczba głowic jądrowych na świecie spadła, głównie z powodu Rosji i USA od kiedy ustawicznie dążą one do zredukowania swojego arsenału jądrowego. Razem, ich zasoby stanowią ponad 90 procent światowej broni jądrowej, choć trzeba podkreślić pewien brak wiarygodnych danych w tej kwestii w wyniku niedostarczania informacji publicznej przez część mocarstw atomowych.

W trzeciej części rocznika (nieproliferacja, kontrola zbrojeń i rozbrojenie) podkreśla się, iż kluczowym celem wysiłków w ramach nierozprzestrzeniania broni jądrowej jest i będzie program nuklearny Iranu generujący długotrwałe międzynarodowe obawy. W całym 2014 r. Iran kontynuuje wdrażanie porozumienia z Międzynarodową Agencją Energii Atomowej (MAEA) w odniesieniu do Traktatu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej (NPT). Organizacja ta nie może jednak zapewnić, że cały irański materiał jądrowy będzie wykorzystany w celach pokojowych. Z kolei w relacjach amerykań-sko-rosyjskich nadal panuje impas w kwestii podpisanego w 2010 r. Nowego START-u (ang. New Strategic Arms Reduction Treaty), a nawet oba państwa zaczęły wzajemnie oskarżać się o nieprzestrzeganie Traktatu o całkowitej likwidacji pocisków rakietowych średniego i krótkiego zasięgu z 1987 roku. Natomiast w czasie Konferencji Rozbrojeniowej, jedynym wielostronnym forum negocjacyjnym w kwestii kontroli zbrojeń i rozbrojenia, po raz kolejny nie udało się uzgodnić programu pracy i tym samym nie rozpoczęto negocjacji w sprawie jakiegokolwiek punktu porządku obrad.

W części poświęconej redukcji zagrożeń związanych z chemicznymi i biologicznymi materiałami ukazano opóźnienia i braki proceduralne państw oraz organizacji międzynarodowych, w tym Światowej Organizacji Zdrowia, w neutralizowaniu zagrożenia wywołanego wirusem ebola w Zachodniej Afryce, gdzie na 20 000 przypadków zachorowań zmarło 8000 ludzi. Z kolei Organizacja do spraw Zakazu Broni Chemicznej (OPCW), która monitoruje światowe przestrzeganie Konwencji o zakazie broni chemicznej (ang. Chemical Weapons Convention), nadal koordynuje działania międzynarodowe w celu usunięcia środków chemicznych z Syrii. Prowadzi także misję rozpoznawczą w tym państwie w kwestii ponownego użycia broni chemicznej (chloru).

W 2014 r. kontrola broni konwencjonalnej nadal była w pełni wykorzystywanym narzędziem w dziedzinie bezpieczeństwa i budowy pokoju. Ogólnie rzecz biorąc, państwa podtrzymują istotną rolę kontroli zbrojeń jako ważnego elementu swojej polityki bezpieczeństwa. Niestety zamiast podejmować zrównoważone podejście w tym aspekcie, to coraz więcej państw woli głównie polegać na własnych siłach zbrojnych i dąży do dozbrojenia. Nadal największym wyzwaniem dla obowiązujących konwencji o kontroli zbrojeń stanowi ciągłe stosowanie niehumanitarnej broni w konfliktach przez państwa niebędące stronami konwencji oraz przez podmioty niepaństwowe.

W zakończeniu ostatniej trzeciej części Rocznika podkreśla się znaczący wzrost liczby ćwiczeń wojskowych organizowanych na dużą skalę przez Rosję w krótkim czasie oraz rosnącą liczbę przypadków zaangażowania rosyjskich samolotów oraz okrętów wojennych w potencjalnie niebezpieczne manewry (prowokacje). Te dwa elementy spowodowały zwiększenie liczby i także różnorodności ćwiczeń wojskowych w ramach Paktu Północnoatlantyckiego (NATO) w najbliższych latach.

Na końcu rocznika SIPRI dołączono aneksy (syntetyczne i chronologiczne).
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Komentarz poświęcono „SIPRI YEARBOOK 2015” i zawartym w nim najważniejszym tendencjom potwierdzonych najbardziej aktualną wiedzą. Coroczne opracowanie w kompleksowy sposób ukazuje aktywność aktorów międzynarodowych w kwestii światowych wydatków zbrojeniowych, międzynarodowych transferów broni, produkcji zbrojeniowej, sił nuklearnych, konfliktów zbrojnych czy multilateralnych operacji pokojowych.
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The commentary includes the most important trends confirmed the current knowledge in the „SIPRI Yearbook 2015”. Every year the organization in a comprehensive manner shows the ac-tivity of international actors in terms of world military expenditure, international arms transfers, arms production, nuclear forces, armed conflicts and multilateral peace operations.
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BRYTYJSKIE ANALIZY Z OBSZARU STOSUNKÓW MIĘDZYNARODOWYCH - PRZEGLĄD 2015 ROKU


Celem niniejszego tekstu jest przedstawienie syntetycznego przeglądu prac opublikowanych w czasopismach brytyjskich odnoszących się do stosunków międzynarodowych tj. „International Affairs”, „The Political Quarterly” oraz „The British Journal of Politics and International Relations”. Dokonano zatem wyboru spośród niespełna 140 artykułów opublikowanych łącznie w 16 wydaniach tych czasopism.

Rok 2015 obfitował w mnogość zdarzeń na arenie międzynarodowej, które zostały poddane analizie przez naukowców zajmujących się obszarem stosunków międzynarodowych czy też badań nad bezpieczeństwem. Zakres tematyczny prac w brytyjskich czasopismach w pewnym stopniu pokrywał się z tematyką obecną w periodykach polskich. Znacząca większość wydarzeń z minionego roku miała swój początek jeszcze w latach poprzednich. Najlepszym tego przykładem jest fakt, iż wciąż pewna część artykułów odnosiła się do problemu konfliktu na Ukrainie. Również kwestie związane z bezpieczeństwem obszaru Bliskiego Wschodu mają swoje źródła w latach poprzednich. Kwestie rozmów środowiska międzynarodowego z Iranem, czy też rozwój tzw. Państwa Islamskiego w Iraku i Syrii (ang. Islamic State in Iraq and Syria - ISIS) wciąż są kluczowe w rozważaniach nad bezpieczeństwem tego regionu. Co więcej, kontekst działalności ISIS w Syrii był również jedną z przyczyn widocznego w Europie kryzysu migracyjnego

i uchodźstwa. Napływające masy ludności wpłynęły znacząco na poczucie oraz stan bezpieczeństwa w Unii Europejskiej przez co stały się zjawiskiem istotnym w odniesieniu do badań nad bezpieczeństwem. W tym kontekście wielu badaczy poświęciło również swoje artykuły sytuacji w takich państwach, jak Turcja i Grecja. Sytuacja w tych dwóch państwach jest bowiem równie istotna, gdy idzie o zrozumienie problemu tranzytu uchodźców z terenów bliskowschodnich do Europy. Co zrozumiałe, w czasopismach brytyjskich poruszano również kwestie nieuwzględniane w tak dużym stopniu w czasopismach ukazujących się w innych państwach. W minionym roku takim tematem było potencjalne referendum brytyjskie wobec dalszego członkostwa w UE. Niektóre z omawianych czasopism poświęcały nawet całe wydania temu problemowi, który z punktu widzenia polityki zagranicznej Wielkiej Brytanii był jednym z najważniejszych wyzwań, z którym przyszło zmierzyć się. Dodatkowo dosyć często naukowcy zajmowali się kwestią zmian klimatycznych. Problematyka przedstawiana była w związku z publikacją raportu Better Growth Better Climate oraz konferencją, która odbyła pod koniec 2015 roku w Paryżu.

uważali, iż potraktowanie przez Ukrainę zapisów Memorandum budapesztańskiego jako gwarancji bezpieczeństwa było poważnym błędem. Sam proces negocjacyjny jak i postanowienia dokumentu były bowiem nad wyraz ostrożne, do czego szczególną uwagę przykładali wówczas przedstawiciele USA (Yost, 2015: 519). Zdaniem Autora rządzący w Kijowie nadmiernie wierzyli, iż naruszenie ich integralności terytorialnej zostanie zrozumiane jako złamanie zapisów omawianego dokumentu i pociągnie za sobą konsekwencje zbrojne. Z punktu widzenia Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych zobowiązania zawarte w Memorandum budapesztańskim dotyczyły jedynie obietnicy poszanowania niepodległości i suwerenności Ukrainy, a nie nakładały na nich zobowiązań dotyczących bronienia ich, lub udzielania jakichkolwiek innych gwarancji (ibidem: 524).

David S. Yost dostrzegł jednak inne zagrożenie, które ten konflikt może przynieść w następnych latach. Dotyczyło ono samej istoty Memorandum budapesztańskiego i celu, w jakim było przyjęte. Zdaniem D. S. Yosta w przyszłości o wiele trudniej będzie przekonać jakieś państwo do wyrzeczenia się posiadania broni jądrowej wobec braku jednoznacznych zapisów co do gwarancji bezpieczeństwa w ramach umowy międzynarodowej. Argumentuje to faktem, iż również w omawianym konflikcie podniosły się głosy mówiące, iż gdyby Ukraina była wciąż w posiadaniu broni jądrowej, to zadziałałaby ona odstraszająco, dzięki czemu nie doszłoby do naruszenia granic. Przywołał również słowa Angeli Merkel, zdaniem której w przyszłości żadne państwo nie pozbędzie się swoich zasobów nuklearnych, jeżeli druga strona nie jest w stanie zapewnić mu integralności terytorialnej (ibidem: 532).

Odmienną perspektywę rozpatrywania przyczyn zdarzeń na Ukrainie zaproponowali w swoich pracach Stefan Auer (Carl Schmitt in the Kremlin: the Ukraine crisis and the return of geopolitics) oraz Andrew T. Wolff (The future ofNATO enlargement after the Ukraine crisis). Obaj badacze skoncentrowali się na determinantach geopolitycznych. Pierwszy z nich - jak wskazuje na to tytuł pracy - dostrzegł inspiracje w rosyjskiej myśli politycznej pracami Carla Schmitta, a dokładniej koncepcją rywalizacji cywilizacji morskich i lądowych (Auer, 2015: 954). Wskazał on również, iż z punktu widzenia Unii Europejskiej zbyt dużo wagi przykładała ona do korzystania z miękkiej siły. Przemiany na Ukrainie odpowiadały z tego punktu widzenia Unii Europejskiej, gdyż rewolucje dokonywane bez względnego użycia siły są zbieżne z ideami, jakie stanowią podstawę funkcjonowania UE. Organizacja ta, zdaniem Autora, padła ofiarą zbyt nadmiernego budowania wizerunku opartego na miękkiej sile, a co za tym idzie oddziaływania na inne podmioty międzynarodowe. Okazało się bowiem, iż siła jej przyciągania była zbyt silna w momencie, gdy na stole negocjacyjnym z Ukrainą nie pojawiła się oferta członkostwa w UE (ibidem: 961-962).

Również A. T. Wolff wykorzystał koncepcję geopolityki w odniesieniu do konfliktu na Ukrainie. W swoim artykule wskazał, iż gdyby tylko państwa członkowskie NATO przyjęły za Rosją właśnie geopolityczny punkt widzenia, to byłyby świadome takiego scenariusza. Uzasadniając to twierdzenie, Autor przytoczył fragment doktryny wojskowej Federacji Rosyjskiej z 2010 roku, gdzie jako główne zagrożenie wskazuje się rozszerzenie NATO. Sporządzony przez A. T. Wollfa artykuł to zatem swoista próba zachęcenia do odstąpienia od rozszerzania NATO w kierunku rosyjskim, gdyż właśnie tak kolejne rozszerzenia wyglądają z punktu widzenia Rosji. Autor zaproponował natomiast poszerzenie NATO w kierunkach północnym oraz południowym. Dodatkowo wskazał, iż rozważanie przystąpienia Ukrainy do NATO należy odłożyć w czasie, gdyż może być to jedna z głównych kart przetargowych w rozmowach pokojowych z Federacją Rosyjską (Wolff, 2015: 1114-1118).

Jak wspomniano na wstępie wiele zjawisk o istotnym znaczeniu międzynarodowym wystąpiło również na Bliskim Wschodzie. Zachowania poszczególnych aktorów w tym regionie mają kluczowe znaczenie również dla wydarzeń na terenach europejskich, dlatego i one były podstawą analiz w brytyjskich czasopismach. Jednym z najważniejszych podmiotów w omawianym regionie jest Iran. To właśnie analiza sytuacji geopolitycznej tego państwa oraz stosunku do tzw. Państwa Islamskiego były podstawą artykułu Diny Esfandiary i Ariane Tabatabai (Iran ’s ISIS Policy). Autorki wskazały na kolejne etapy, jakie przechodziło stanowisko Iranu wobec sytuacji w Iraku i Syrii. Zauważyły, iż po dojściu do władzy w Iraku szyitów wzmocniono wzajemne relacje, zorganizowano wzajemne wizyty na najwyższym szczeblu oraz zawarto ponad 100 umów bilateralnych. Jednak po tym jak ISIS umocniło się i zaczęło zdobywać kolejne terytoria, Iran został przez społeczność międzynarodową (głównie USA) pominięty we wstępnych próbach rozwiązania tego problemu. On sam również początkowo tylko pośrednio angażował się w walkę z ISIS. Dopiero później rozpoczął bezpośrednie zaangażowanie, choć zdaniem Autorek nadal chce ograniczyć udział sił lądowych w związku z dużymi nakładami finansowymi, których to wymaga, a których Iran w obecnej sytuacji gospodarczej nie chce przeznaczyć. Co jednak najważniejsze, zdaniem Autorek władze Iranu powinny porzucić dotychczasowe ideologiczne rozpatrywanie spraw i przejść na działanie strategiczne. W związku z tym powinny zaangażować się w zwalczanie ISIS razem z Arabią Saudyjską oraz Stanami Zjednoczonymi, ponieważ w innym przypadku organizacja ta zacznie zagrażać w coraz większym stopniu samemu Iranowi (Esfandiary, Tabatabai, 2015: 12-14).

Równie interesujący dla osób badających państwa Bliskiego Wschodu powinien być artykuł dotyczący Billa Parka, w którym autor zastanawia się, czy Turcja jest wciąż wiarygodnym partnerem w ramach NATO. Sugeruje on - popierając to licznymi przykładami wypowiedzi innych ekspertów -, iż pod rządami AKP państwo tureckie przestało być sojusznikiem USA, czego emanacją są kolejne kwestie sporne we wzajemnych relacjach. Wskazuje on na brak woli przyłączenia się Turcji do koalicji walczącej z ISIS, relacje z Iranem (gdy ten był jeszcze objęty sankcjami międzynarodowymi), czy też sugestie co do zakupu chińskiego systemu obrony przeciwlotniczej. Rząd w Ankarze przedstawiany był jako ten, który porzucił zachodnie wartości oraz domagał się większych korzyści z każdej współpracy (Park, 2015: 581). Artykuł odnosi się również do działań tureckich wobec państw trzecich takich jak Syria, Liban czy Egipt. Wizerunek Turcji ucierpiał bowiem właśnie po dwuznacznym zachowaniu wobec walki z ISIS. Jak jednak słusznie wskazuje B. Park, działo się tak, gdyż rząd turecki obawiał się, iż pomoc okazywana Kurdom zostanie wykorzystana przez Partię Pracujących Kurdystanu (PKK), która uważana jest przez rząd turecki za organizację terrorystyczną. Wizerunku nie poprawiały również wypowiedzi przedstawicieli tureckich władz wobec Izraela. Najbardziej drastycznym przykładem niech będzie fakt, iż po zamachach w Paryżu w 2015 r. prezydent Recep Tayyip Erdogan sugerował, iż tak naprawdę ataki były inspirowane właśnie przez Izrael (ibidem: 587). Zdaniem Autora wszystkie te fakty potwierdzały tezę, iż Turcja nie jest już dłużej wiarygodnym sojusznikiem Zachodu. Potwierdzeniem były słowa R. T. Erdogana, który w rozmowie z prezydentem Putinem stwierdził, iż ewentualne przyjęcie Turcji do Szanghajskiej Organizacji Współpracy może sprawić, że zapomni ona o Unii Europejskiej.

Inni badacze również odnosili się do roli R. T. Erdogana jako prezydenta Turcji. Wskazywali, iż chęć ustanowienia systemu prezydenckiego bardziej niż do Stanów Zjednoczonych, upodobniłaby Turcję do państw Ameryki Łacińskiej. Argumentem przemawiającym za takim rozumowaniem miał być fakt, iż obecny prezydent uzasadnia każdy akt - nawet łamiący prawa człowieka - dbałością o gospodarkę i ingerencją obcych sił mających na celu osłabić ekonomiczną pozycję Turcji (Cinar, 2015: 359-360).

Nie mniejszą uwagę badacze brytyjscy przykładają również do konfliktu izraelsko-palestyńskiego. Swoistą próbą podsumowania obecnego stanu rzeczy i potencjalnych możliwości jego rozwiązania był artykuł Toby’ego Greena (Israel’s two states debate). Wskazywał możliwe rozwiązania konfliktu zgodnie z kolejnymi propozycjami izraelskich ekspertów i polityków. Ujęte zostały zatem propozycje zachowania status quo, rozwiązania dwupaństwowego (przez umowę międzynarodową lub przez samodzielny akt) oraz poszerzenia obecności Izraela na terytoriach palestyńskich (Green, 2015:1012-1018). Przeanalizowane zostało również podejście izraelskiej opinii publicznej do proponowanych rozwiązań. Ostatecznie Autor przyznał jednak, iż owo nastawienie w dużej mierze uzależnione jest od kolejnych wydarzeń, które mają na bieżąco miejsce, a odnoszą się do konfliktu izraelsko-palestyńskiego.

Sytuacją, która jednak w największy sposób naruszyła tak poczucie, jak i stan bezpieczeństwa w Europie w 2015 roku był masowy napływ ludności z terenów Afryki Północnej i Bliskiego Wschodu. Porównując skalę problemu można odnieść wrażenie, iż w omawianych czasopismach problematyka ta została zaprezentowana w niewielu artykułach. Składać się na to może fakt, iż problem ten wciąż ewoluuje, a głównym punktem zapalnym dotyczącym bezpośrednio Wielkiej Brytanii jest sytuacja we francuskim mieście Calais. To właśnie porównanie obecnego stanu rzeczy do wydarzeń z 2002 roku w Sangatte (miasto graniczne z Calais) było tematem jednego z analizowanych artykułów. Na przestrzeni 13 lat dzielących oba wydarzenia stwierdza się, iż diametralnie zmieniła się liczba imigrantów zarówno obecnych już w Wielkiej Brytanii (co związane było również z kryzysem finansowym i poszerzeniem UE), jak i liczba osób chcących się do Wielkiej Brytanii dostać z francuskich miast granicznych. Dodatkowo w roku 2004 powołano do życia Europejską Agencję Zarządzania Współpracą Operacyjną na Zewnętrznych Granicach Państw Członkowskich Unii Europejskiej (Frontex), która miała zabezpieczać owe granice, dzięki czemu sytuacja z Sangatte miała się już nie powtórzyć. Jednak brak możliwości oraz woli ze strony państw południa UE na branie odpowiedzialności za weryfikację wniosków aplikacyjnych (również pod kątem bezpieczeństwa) doprowadził do niekontrolowanego napływu ludności na obszar UE (Reinisch, 2015:518). Rozwiązania tego problemu nie ułatwia - zdaniem Autorki - Konwencja genewska z 1951 roku, w której brak precyzyjnego wyjaśnienia terminu „prześladowanie”. Również Urząd Wysokiego Komisarza Narodów Zjednoczonych ds. uchodźców (UNHCR) został wskazany jako instytucja, która posiada ograniczone możliwości prawne i jest „słabym adwokatem praw uchodźców”. Istotą problemu jest bowiem rozróżnienie uchodźców od imigrantów ekonomicznych. Kwestia ta jest jednak bardzo trudna do oddzielenia, gdyż jak wskazała Autorka każdy uchodźca poszukuje lepszego życia, tak jak każdy imigrant ekonomiczny ucieka najczęściej również przed wieloma zagrożeniami i katastrofami (Rei-nisch, 2015: 520).

Najważniejszą kwestią omawianą jednak w minionym roku na łamach analizowanych czasopism naukowych było brytyjskie referendum w sprawie członkostwa w Unii Europejskiej. Prezentowane artykuły odnosiły się do argumentacji proponowanej przez zwolenników, jak i przeciwników pozostania Wielkiej Brytanii w strukturach europejskich. Większość z prac była kompleksową analizą tych argumentacji, choć można wyszczególnić również te, które odnosiły się bardziej do motywów ekonomicznych (Glencross, 2015), lub społeczno-politycznych (Oliver, 2015).

Szeroko omawiana była rola eurosceptyków brytyjskich. Wskazywano, iż choć referendum w swojej idei powinno zbliżać obywateli do Unii Europejskiej, tym razem może posłużyć za wzmocnienie głosu środowisk niechętnych integracji europejskiej. Nadzieja wygłaszana przez niektórych polityków, iż wynik pozwalający na pozostanie Wielkiej Brytanii w UE osłabi siłę wspomnianych środowisk, nie bierze pod uwagę, iż są oni już obecnie bardzo dobrze zorganizowani, a także stanowią część większej sieci podobnych organizacji w całej Europie (Oliver, 2015: 83). Co więcej, Tim Oliver wskazał, iż to również motywacje polityczne stoją za zorganizowaniem referendum. Jego zdaniem premier David Cameron zdecydował się na nie w związku z niepokojem, jaki w partii pojawił się po wzroście w ostatnich latach popularności Partii Niepodległości Zjednoczonego Królestwa (UKIP) oraz rządzenia do 2015 roku w koalicji z proeuropejskimi liberałami.

Inny rodzaj argumentów prezentowanych przez eurosceptyków ukazał Andrew Glencross. Jego zdaniem zauważalne jest pojawianie się w kampanii zachęcającej do opuszczenia UE głosów odnoszących się do wartości neoliberalnych. Wskazuje się bowiem, iż projekt europejski jest obszarem gospodarek o niskiej wydajności i niskiego wzrostu gospodarczego, przez co należy zagłosować za opuszczeniem struktur UE. Samodzielność łączona jest przez te środowiska z odbudową mocarstwowości Wielkiej Brytanii w kontekście ekonomicznym na bazie neoliberalnych wartości. Jednocześnie wskazuje się, iż ewentualne wyjście Brytyjczyków z UE spowodować może wzrost nastrojów niepodległościowych u Szkotów[bookmark: footnote94]94. Ponownie odnoszone jest to do wartości ekonomicznych. Jak argumentuje bowiem autor, Szkoci hołdują raczej wartościom socjaldemokratycznym, które są szerzej podzielane w ramach UE niż wartości neoliberalne. Tak więc ewentualne wyjście Wielkiej Brytanii ze struktur europejskich może spowodować wzrost napięć wewnętrznych i doprowadzić do odłączenia się od niej Szkocji (Glencross, 2015: 555-556).

Równie ważnym argumentem zaprezentowanym w dyskusji na temat potencjalnych skutków brytyjskiego referendum są stosunki atlantyckie. Zwolennicy głosowania za oddzieleniem się od UE argumentowali, iż to USA jest głównym partnerem Wielkiej Brytanii tak w związku z podzielaną historią, wartościami, jak i polityką. Warto jednak zauważyć, iż z punktu widzenia Stanów Zjednoczonych siła Wielkiej Brytanii objawia się w głównej mierze przez znaczący głos w procesie decyzyjnym Unii Europejskiej. Zgodnie więc z tym rozumowaniem opuszczenie tych struktur spowoduje jednocześnie zmniejszenie znaczenia Wielkiej Brytanii dla USA (Oliver, 2015: 88-89).

Analizując artykuły zawarte w brytyjskich czasopismach pod względem ilościowym, należy zwrócić uwagę na fakt, iż sporo publikacji poświęcono tematyce związanej ze zmianami klimatycznymi i bezpieczeństwem ekologicznym. Artykuły te dotyczyły również konkretnych badań przeprowadzonych w poszczególnych miastach brytyjskich. Sprawdzano modele rozwiązywania problemów związanych z emisją zanieczyszczeń np. przez zarządzanie transportem. Zajmujących się tą tematyką powinien zatem zainteresować artykuł Iana Bache, Iana Bartle, Matthew Flindersa oraz Grega Mardsena (Blame Games and Climate Change: Accountability, Multi-Level Governan-ce and Carbon Management).

Zmiany klimatyczne z punktu widzenia odpowiedzialności Rady Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczonych omówiła Shirley V. Scott. Podstawowe pytanie: Jeżeli zmiany klimatu wpływająna stan bezpieczeństwa na świecie, to czy nie powinna zajmować się nimi również RB ONZ? Autorka zaprezentowała cztery możliwe modele postępowania owego organu. Rozważała możliwe całkowite odrzucenie związku pomiędzy kwestiami bezpieczeństwa a klimatem, działania reakcyjnego na zaistniałe już sytuacje oraz aktywne działania kreacyjne w kwestii zapobiegania potencjalnym zdarzeniom (Scott, 2015: 1320-1324).

Odnośnie kwestii klimatycznych najciekawiej jawi się jednak próba analizy, jakiej poddany został tzw. drugi raport Sterna pt. Better Growth Better Climate przygotowany na konferencję w Paryżu. Pierwszy raport Sterna opublikowany w 2006 roku w swoich zestawieniach prezentował długofalowe zestawienia zysków i strat związanych z przemianami zachodzącymi w klimacie oraz wysiłków podejmowanych w celu ich zatrzymania. Obecny natomiast odnosi się do krótkookresowych kosztów niezbędnych do dekarbonizacji gospodarki. Jak zauważył Matthew Lockwood w artykule pt. Stern 2.0? The Report of the Global Commission on the Economy and Climate, w raporcie zawarto wyliczenia, z których wynika, iż koszty związane z wprowadzeniem technologii umożliwiającej pozyskiwanie energii z odnawialnych źródeł spadają szybciej niż było to przewidywane w pierwszym raporcie. Warto jednak zwrócić uwagę na to, co podkreślił sam Autor. Publikacja pierwszego raportu w dużej mierze zwróciła uwagę całej społeczności międzynarodowej. Publikacja drugiego poprzedzona była natomiast kryzysem finansowym, a także nieudanym szczytem w Kopenhadze, co spowodowało mniejszy oddźwięk, jaki raport wywołał nawet w zainteresowanych kręgach osób decyzyjnych.

Podsumowując należy zauważyć, iż publikacje w brytyjskich czasopismach obejmują szeroki zakres tematyczny. W porównaniu do polskich czasopism uwagę zwraca fakt poświęcenia o wiele większej liczby analiz kwestiom związanych ze zmianami klimatycznymi oraz ich oddziaływaniem na problematykę bezpieczeństwa. Oczywiście olbrzymia liczba artykułów dotyczy bieżących wyzwań dla polityki zagranicznej Wielkiej Brytanii, a rok 2015 zaowocował w tej kwestii znaczącą ilością prac poświęconych przyczynom i potencjalnym skutkom wyników referendum o pozostaniu Wielkiej Brytanii w Unii Europejskiej.
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STRESZCZENIE

Niniejszy materiał stanowi przegląd artykułów opublikowanych w roku 2015 na łamach brytyjskich czasopism naukowych z obszaru stosunków międzynarodowych. Autor dokonał wyboru tekstów z 16 wydań czasopism: „International Affairs”, „The British Journal of Politics and International Relations” oraz „The Political Quarterly”. Prezentowane artykuły zostały przeanalizowane w ramach grup tematycznych takich jak: konflikt ukraiński, kwestie bliskowschodnie, polityka migracyjna, polityka brytyjska oraz zmiany klimatyczne.

Słowa kluczowe: przegląd czasopism, konflikt ukraiński, „Państwo Islamskie”, kryzys migracyjny, referendum w Wielkiej Brytanii

BRITISH INTERNATIONAL RELATIONS ANALYSIS - 2015 REVIEW

ABSTRACT

The material constitutes a review of articles published in 2015 in British academic journals dealing with International relations. Texts have been selected from sixteen issues of: „International Affairs”, „The British Journal of Politics and International Relations” and „The Political Quarterly”. The articles published in these journals have been analyzed in context of thematic groups such as: the Ukrainian conflict, Middle East issues, migration policy, British policy and climate change.
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Sprawozdanie z posiedzenia Rady Bezpieczeństwa ONZ nr 7498 na temat powołania międzynarodowego trybunału ds. katastrofy malezyjskiego samolotu, lot nr MH-17, Nowy Jork, 29 lipca 2015 r.

29 lipca 2015 r. w siedzibie Narodów Zjednoczonych (NZ) w Nowym Jorku odbyło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa (RB) w odpowiedzi na list z 28 lutego 2015 r. wystosowany przez Yuriya Sergeyeva, Stałego Przedstawiciela Ukrainy przy Narodach Zjednoczonych, do Przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa NZ.

Celem spotkania było przyjęcie rezolucji powołującej Międzynarodowy Trybunał Karny w sprawie katastrofy malezyjskiego Boeinga 777. Samolot należący do przewoźnika Malaysia Airlines i wykonujący lot nr MH-17 z Amsterdamu do Kuala Lumpur został zestrzelony nad terytorium Ukrainy (obwód doniecki) w dniu 17 lipca 2014 r. Na pokładzie maszyny znajdowało się 283 pasażerów z 10 państw, w tym 15 członków załogi. Wszyscy ponieśli śmierć na miejscu[bookmark: footnote95]95.

Autorami projektu rezolucji było 19 państw: Australia, Belgia, Kanada, Francja, Niemcy, Indonezja, Irlandia, Izrael, Włochy, Litwa, Malezja, Holandia, Nowa Zelandia, Filipiny, Rumunia, Hiszpania, Ukraina, Wielka Brytania i Stany Zjednoczone. W spotkaniu wzięło udział 15 członków Rady Bezpieczeństwa[bookmark: footnote96]96, a także przedstawiciele Australii, Belgii, Kanady, Niemiec, Irlandii, Izraela, Włoch, Holandii, Filipin, Rumunii, Ukrainy i Wietnamu.

Obradom przewodniczył Murray McCully, Minister Spraw Zagranicznych Nowej Ze-landii[bookmark: footnote97]97, który rozpoczął je minutą ciszy dla uczczenia pamięci ofiar tragicznego lotu. Na wstępie podziękował również za przybycie ministrom z Australii, Holandii, Malezji i Ukrainy, dodając, że ich obecność potwierdza wagę omawianego problemu.

Jako pierwszy głos zabrał Liow Tiong Lai, Minister Transportu Malezji, który przedstawił treść projektu rezolucji o ustanowienie międzynarodowego trybunału w sprawie lotu MH-17. Przemówienie wygłosił w imieniu zespołu dochodzeniowego ds. zbadania przyczyn katastrofy, złożonego z ekspertów z Australii, Belgii, Malezji, Holandii i Ukrainy. W swoim wystąpieniu podkreślił, że przyjęcie tej rezolucji ma kluczowe znaczenie dla bezpieczeństwa lotnictwa cywilnego w przyszłości i pozwoli na rozszerzenie współpracy w prowadzeniu dochodzenia o kolejne państwa i podmioty w regionie. Dodał, że pomimo trwającego już śledztwa Holenderskiej Rady Bezpieczeństwa również i RB NZ powinna wykazać się odpowiedzialnością oraz zaangażowaniem w zbadanie tej tragedii. Przypomniał, że może ona skorzystać z uprawnień nadanych jej w rozdziale VII Karty Narodów

Zjednoczonych. Minister Lai w swoim przemówieniu odwołał się również do rezolucji RB nr 2166 z 2014 r., w której wszyscy jej członkowie jednogłośnie opowiedzieli się za przeprowadzeniem niezależnego śledztwa i pociągnięciem do odpowiedzialności winnych zbrodni. Podkreślił, że ustanowienie trybunału daje z kolei gwarancję pełnej apolityczności takiego dochodzenia. Na zakończenie przemówienia wezwał wszystkich członków Rady do wykazania się sprawiedliwością w stosunku do rodzin ofiar, a także przekazania jasnego komunikatu do rosnącej liczby zaniepokojonych podmiotów niepaństwowych, że nie ma zgody społeczności międzynarodowej na takie haniebne działania w przyszłości.

Po tym wystąpieniu od razu przystąpiono do głosowania nad projektem rezolucji. Za jego przyjęciem opowiedziało się 11 państw, 3 wstrzymały się od głosu (Angola, ChRL, Wenezuela), a Rosja zastosowała prawo weta. W związku z powyższym pomimo uzyskania większości głosów uchwała została odrzucona ze względu na brak wymaganego poparcia ze strony wszystkich stałych członków Rady.

W odpowiedzi na wynik głosowania Minister Lai wyraził głębokie ubolewanie nad odrzuceniem projektu. Dodał, że przy jego tworzeniu podjęto wszelkie wysiłki na rzecz zniwelowania różnic zdań pomiędzy państwami, a Malezja do końca wierzyła w ustanowienie międzynarodowego mechanizmu sprawiedliwości. Podkreślił, że mimo wszystko jego państwo nie zamierza wycofać się z dalszego śledztwa w tej sprawie, a także stanowczo potępił bezczynność Rady, której postawa nie ułatwiła rozwiązania problemu.

Jako kolejny głos zabrał przedstawiciel Rosji Vitaly Churkin. Swoje przemówienie rozpoczął od złożenia kondolencji rodzinom ofiar katastrofy, a następnie zaznaczył, że Rosja zrobiła wszystko, co było w jej mocy, aby zapewnić szybkie przyjęcie rezolucji RB nr 2166 z 2014 r. oraz przeprowadzić niezależne śledztwo. Stwierdził jednak, że pozostałe państwa zdecydowały się porozumiewać poza RB za pośrednictwem dwustronnych kontaktów z Ukrainą. Przypomniał również, że rosyjscy eksperci przekazali holenderskim śledczym wszystkie dane potrzebne w procesie dochodzenia, w tym dane satelitarne, nie otrzymując w zamian równego dostępu do informacji. Podał przy tym w wątpliwość bezstronność i dokładność prowadzonego dochodzenia ze względu na jego zamknięty charakter. Zaznaczył ponadto, że Rosja nie tylko przygotowała alternatywną rezolucję dla właśnie odrzuconej, ale także złożyła wniosek o powołanie Specjalnego Przedstawiciela Sekretarza Generalnego ds. zbadania przyczyn katastrofy Boeinga 777, który to wniosek został jednak odrzucony. W dalszym uzasadnieniu weta powiedział, że Rosja nie poparła ustanowienia międzynarodowego trybunału w oparciu o rozdział VII Karty NZ, ponieważ w rezolucji przyjętej przez RB w 2014 r. zestrzelenie malezyjskiego samolotu nie zostało uznane za zagrożenie dla międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. Dodał też, że powołanie takiego trybunału niesie ze sobą olbrzymie koszty, czego przykładem jest Międzynarodowy Trybunał Karny dla byłej Jugosławii. Przypomniał, że kiedy Ukraina strąciła samolot rosyjski, a Stany Zjednoczone irański, nie powołano w tych sprawach międzynarodowego trybunału. Zauważył ponadto, że w przypadku problemu piractwa, które realnie zagraża międzynarodowemu bezpieczeństwu, idea trybunału nie cieszy się poparciem Rady. Stwierdził także, że przedłożenie projektu rezolucji do głosowania mimo świadomości pozostałych państw, że nie zostanie on przyjęty, wyraźnie uwidacznia motywy polityczne, jakimi kierowali się jego autorzy. Na zakończenie dodał, że brak poparcia ze strony Rosji dla utworzenia międzynarodowego trybunału w tej sprawie nie jest wyrazem promowania przez nią bezkarności.

Głos w debacie zabrała następnie Samantha Power, Stała Przedstawiciel USA przy NZ. Na początku wystąpienia wyraziła ubolewanie nad śmiercią pasażerów lotu MH-17 i dodała, że wśród ofiar katastrofy byli także obywatele USA. W dalszej kolejności wyraziła pełne poparcie USA dla ustanowienia międzynarodowego trybunału i dodała, że sprawcy tej tragedii muszą zostać bezwzględnie ujawnieni i ukarani. Potępiła ponadto nie tylko zastosowanie przez Rosję weta, ale również utrudnianie dostępu do miejsca katastrofy przez prorosyjskich separatystów. Podkreśliła, że dzisiejsza postawa Rosji jest oznaką lekceważenia przez nią protestów społeczności międzynarodowej, w tym także rodzin ofiar, które szczególnie zasługują na sprawiedliwe dochodzenie w sprawie malezyjskiego Boeinga.

Kolejnym przemawiającym był Bert Koenders, Minister Spraw Zagranicznych Holandii. Na początku zaznaczył, że jego państwo zostało szczególnie dotknięte tą tragedią, ponieważ wśród blisko 300 pasażerów lotu MH-17 196 miało holenderskie obywatelstwo. W swoim przemówieniu wyraził szczególne rozczarowanie wynikami dzisiejszego głosowania. Był kolejną osobą, która odwołała się do rezolucji Rady nr 2166 i przypomniał, że zakładała ona wykonanie trzech głównych kroków w związku z tą katastrofą: szybką repatriację i identyfikację ofiar, dokładne i niezależne śledztwo w sprawie przyczyn katastrofy, wreszcie sprawiedliwość dla ofiar poprzez ukaranie sprawców. Dodał ponadto, że tylko ustanowienie międzynarodowego trybunału gwarantowałoby apolityczność w tej sprawie i pozwoliłoby na wykorzystanie najbardziej skutecznego, bezstronnego i sprawiedliwego mechanizmu osądu sprawców tragedii. Wyraził niezrozumienie dla postawy Rosji, która jako członek RB tym bardziej powinna dążyć do poznania prawdy. Stwierdził, że utrzymywanie bezkarności sprawców stanowi niebezpieczny przekaz dla przyszłych potencjalnych zbrodniarzy, a także zagraża bezpieczeństwu lotnictwa cywilnego.

Na posiedzeniu nie zabrakło także Pawlo Klimkina, Ministra Spraw Zagranicznych Ukrainy, który powiedział, że ten dzień powinien zostać zapamiętany nie ze względu na weto Rosji, ale na zjednoczenie tak dużej liczby państw na rzecz zagwarantowania sprawiedliwości i przeciwdziałania bezkarności. Podkreślił, że nie ma powodu, aby sprzeciwiać się stworzeniu niezależnego trybunału, który miałby pociągnąć do odpowiedzialności winnych zbrodni, chyba, że jest się jednym z oprawców. Dodał, że rola Rosji w konflikcie na Ukrainie jest dobrze wszystkim znana, a weto jest tylko tego potwierdzeniem. Zaznaczył na koniec, że sprzeciw Rosji co prawda zablokował przyjęcie projektu rezolucji, ale i tak nie uniemożliwi poznania prawdy o tej tragedii w przyszłości.

Przemówienia wygłosili także pozostali przedstawiciele państw-autorów projektu rezolucji. W swoich wystąpieniach zgodnie potępili oni zastosowanie przez Rosję weta. Dainius Baublys z Litwy stwierdził dodatkowo, że od dnia katastrofy delegacja rosyjska zachowuje się tak, jakby miała coś do ukrycia, a przez dezinformację chce wprowadzić społeczność międzynarodową w błąd. Zaznaczył, że nielegalne grupy prorosyjskich bojowników, które sprawują kontrolę nad miejscem katastrofy, zarówno tuszowały dowody w sprawie, jak i ograniczały dostęp do tego terenu międzynarodowym ekspertom oraz Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie (OBWE). Nie miał również wątpliwości, że zestrzelenie malezyjskiego Boeinga stanowi zagrożenie dla międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. Stwierdził, że było to zamierzone działanie, a niezakłócony przepływ broni, najemników i rosyjskich wojsk na terytorium Ukrainy, suwerennego państwa, stworzył warunki do tej tragedii. Na zakończenie zaapelował o przestrzeganie umowy z Mińska oraz podkreślił kluczową rolę, jaką odgrywają OBWE i ONZ w rozwiązaniu tego konfliktu. Minister Spraw Zagranicznych Nowej Zelandii Murray McCully nie ukrywał z kolei rozczarowania brakiem jednomyślności wśród członków Rady, którym jeszcze rok wcześniej udało się osiągnąć porozumienie w sprawie przyjęcia rezolucji nr 2166. Powiedział również, że nieznalezienie przez Radę odpowiedniego mechanizmu do osądzenia winnych tej tragedii zawiedzie oczekiwania rodzin i przyjaciół zmarłych. Stwierdził także, że w tej sprawie nie ma rozwiązań pośrednich i albo państwa opowiadają się za sprawiedliwością, albo za bezkarnością. Odniósł się ponadto do stosowania prawa weta w RB, mówiąc, że Nowa Zelandia jest od lat przeciwna temu rozwiązaniu i ponownie apeluje o znalezienie lepszego sposobu podejmowania decyzji w tym organie. Przedstawiciel Wielkiej Brytanii Matthew Rycroft dodał natomiast, że weto ze strony Rosji świadczy o zlekceważeniu ofiar katastrofy, a okres jednego roku od jej dnia jest odpowiednim momentem na ustanowienie trybunału i wysłanie w ten sposób czytelnego komunikatu, że Rada stanowczo sprzeciwia się aktom przemocy wobec ludności cywilnej. Julie Bishop, Minister Spraw Zagranicznych Australii zapewniła z kolei o pełnej determinacji jej kraju w dążeniu do pociągnięcia sprawców tragedii do odpowiedzialności, szczególnie, że wśród pasażerów lotu MH-17 znajdowało się 39 Australijczyków. Przedstawiciel Irlandii, Tim Mawe, podkreślił znaczenie lotnictwa cywilnego dla komunikacji globalnej i dobrobytu państw, a także wyraźnie stwierdził, że zagrożenie dla cywilnego lotnictwa jest jednocześnie zagrożeniem dla międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. Reprezentant Izraela, Ron Prosor, powołał się na doświadczenia własnego kraju, mówiąc, że jeżeli nie podejmie się dzisiaj zdecydowanych kroków w celu powstrzymania aktów agresji, będzie to rodziło poważne konsekwencje w przyszłości. Przedstawiciel Niemiec, Harald Braun, zaapelował o natychmiastową i trwałą deeskalację konfliktu, a także o pełne wdrożenie porozumień z Mińska. Powiedział również, że przykład przyjęcia rezolucji ws. irańskiego programu nuklearnego pokazuje, że jest możliwe osiągnięcie porozumienia w Radzie i jeszcze raz zachęcił jej członków do szukania konstruktywnych rozwiązań. Solidarność z partnerami i gotowość do dalszych wysiłków na rzecz osądzenia sprawców tragedii wyrazili także w swoich wystąpieniach przedstawiciele Hiszpanii, Belgii, Francji, Filipin, Indonezji oraz Kanady.

Swoje stanowiska przekazali również pozostali członkowie Rady Bezpieczeństwa oraz państwa zaproszone do debaty. Przedstawiciel Wietnamu, Nguyen Phuong Nga, podkreślił gotowość swojego państwa do ścisłej współpracy ze wszystkimi stronami zaangażowanymi w dochodzenie. Carlos Olguin Cigarroa z Chile dodał, że jego zdaniem wyniki głosowania obnażyły słabość Rady oraz pokazały, że nie wywiązuje się ona z odpowiedzialności, jaka na niej ciąży. Reprezentant Czadu Mahamat Zene Cherif wezwał pozostałe państwa, aby pomimo odrzucenia projektu nie zaniechały swoich wysiłków zmierzających do ukarania winnych tragedii i zadośćuczynienia rodzinom ofiar. Podkreślił również, że opowiedzenie się przez Czad za przyjęciem projektu rezolucji miało także na celu zniechęcenie wszystkich tych, którzy mogliby zagrozić bezpieczeństwu lotnictwa cywilnego w przyszłości. Na aspekt bezpieczeństwa pasażerów zwrócili również uwagę przedstawiciele Jordanii i Nigerii.

Przedstawiciel ChRL, Liu Jieyi oprócz okazania wyrazów współczucia dla pogrążonych w żałobie rodzin i państw dotkniętych katastrofą, podkreślił, że Chiny od samego początku popierają przeprowadzenie dokładnego i niezależnego śledztwa, a także osądzenie sprawców tragedii. Swoją decyzję o nieudzieleniu poparcia dla rezolucji uzasadnił natomiast podziałami, jakie projekt ten wzbudza wśród pozostałych członków Rady. Rafael Dario Ramirez Carreno z Wenezueli także wyraził solidarność z rodzinami ofiar i ubolewał nad tragedią, natomiast uzasadniając powstrzymanie się od głosu, wyjaśnił, że powodem tego jest kontekst polityczny, jaki towarzyszy tej sprawie. Dodał również, że w toczącej się dyskusji nie należy powoływać się na rozdział VII Karty Narodów Zjednoczony, ponieważ katastrofa malezyjskiego samolotu nie stanowi zagrożenia dla międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. Zaapelował też do innych państw o powstrzymanie się od wysuwania daleko idących wniosków na temat przyczyn i winnych tragedii, które jego zdaniem są bezpodstawne. Przedstawiciel Angoli, Joao Iiambeno Gimolieca podzielił zdanie swoich przedmówców w kwestii konieczności pociągnięcia do odpowiedzialności sprawców katastrofy, a uzasadniając powstrzymanie się od głosu, powołał się na rezolucję Rady z 2014 r. Stwierdził, że stwarza ona wystarczające warunki do przeprowadzenia dokładnego i niezależnego śledztwa, a ustanowienie międzynarodowego trybunału byłoby przedwczesnym krokiem.

Na zakończenie jeszcze raz głos zabrał przedstawiciel Rosji. W odpowiedzi na zarzuty, jakie pojawiły się w trakcie dyskusji wobec Federacji Rosyjskiej, wyraził niezrozumienie dla przekonania, iż dezaprobata udzielona przez Rosję wobec jednego mechanizmu zapewnienia sprawiedliwości została automatycznie utożsamiona z popieraniem przez nią bezkarności sprawców tragedii. Zwrócił się również do Ministra Spraw Zagranicznych Ukrainy z pytaniem, dlaczego rząd w Kijowie pozwolił na przelot cywilnego samolotu nad strefą konfliktu i czy ktoś na Ukrainie został w ogóle ukarany za takie zaniedbanie obowiązków. Dodał też, że posiedzenie nie ujawniło wszystkich aspektów tragedii.

Posiedzenie RB w sprawie katastrofy malezyjskiego samolotu po raz kolejny obnażyło niezdolność tego organu do wypracowania kompromisu pomiędzy jego członkami. Jest to nie pierwszy już dowód na konieczność gruntownej reformy Rady, której funkcjonowanie prawie nie zmieniło się od momentu jej powołania 70 lat temu i nie odpowiada radykalnym geopolitycznym zmianom, jakie nastąpiły na przestrzeni tych kilkudziesięciu lat. Oprócz kwestii członkostwa, metod pracy czy regionalnego przedstawicielstwa w Radzie, to właśnie stosowanie prawa weta wpływa w głównej mierze na nieefektywność tego organu. Już podczas konferencji założycielskiej ONZ w San Francisco w 1945 r. zapis dotyczący posiadania tego przywileju przez stałych członków Rady budził wiele kontrowersji. Ostatecznie został on podtrzymany i do dzisiaj w celu przyjęciu rezolucji, w kwestiach innych niż proceduralne, wymagane jest poparcie dziewięciu państw zasiadających w RB, w tym wszystkich pięciu stałych członków. To właśnie Rosja najczęściej korzysta z tego prawa, biorąc pod uwagę głosowania od początku działalności Rady, w tym czasy istnienia ZSRR.

Tabela 1

Liczba rezolucji zawetowanych przez stałych członków RB w latach 1946-2015
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Stany Zjednoczone


	
79







Źródło: http://research.un.org/en/docs/sc/quick (14.01.2015).

Nie należy mieć jednak złudzeń, że w najbliższej perspektywie możliwe będzie wyeliminowanie lub ograniczenie prawa weta. Aby tak się stało, niezbędne jest wprowadzenie poprawek do Karty NZ, które następnie muszą zostać zaakceptowane i ratyfikowane przez wszystkich stałych członków Rady. Przy istnieniu różnicy zdań na ten temat wśród samych stałych członków i ich wielokrotnej niezdolności do wypracowania porozumienia w sprawie poszczególnych rezolucji, perspektywa wprowadzenia takiej reformy wciąż pozostaje nieosiągalna.

Aleksandra GOLUS Poznań
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[bookmark: bookmark323]Deepak Lal, Ubóstwo a postęp. Ubóstwo na świecie - fakty i mity, Wydawnictwo Zysk i S-ka, Poznań 2015, ss. 319.

Jednym z kluczowych problemów badań nad współpracą rozwojową i ubóstwem w wymiarze globalnym jest ocena efektywności pomocy rozwojowej. Ocena ta ma fundamentalne znaczenie dla sensowności, a w rezultacie również istnienia polityki rozwojowej we współczesnym jej wymiarze. Nurt sceptyczny w badaniach i literaturze przedmiotu, kwestionujący skuteczność i sensowność współpracy rozwojowej nie jest dominujący, ale wyrazisty. Były ekonomista Banku Światowego, William Easterly już w 2001 r. twierdził, że badania statystyczne nie potwierdzają pozytywnego wpływu pomocy zagranicznej na rozwój gospodarki i ograniczenie ubóstwa. Zambijska ekonomistka Dambisa Moy w 2009 r. postawiła tezę, że pomoc zagraniczna była dla Afryki wręcz szkodliwa. Krytykami obecnej pomocy rozwojowej w jej obecnym kształcie są też Jacqueline Novogratz czy James Shi-kwati. Urodzony w Indiach ekonomista Deepak Lal analizuje w swej książce problemy ubóstwa i rozwoju z perspektywy neoliberalnej, choć sam nazywają „nastawieniem kla-sycznoliberalnym” (s. 11). D. Lal uważa, że podstawowy błąd darczyńców polegał na tym, że wspierali nieefektywny sektor publiczny i nie wspierali reform rynkowych (s. 222).

Entuzjastyczne wprowadzenie do pracy napisał Leszek Balcerowicz. Uznanie L. Balcerowicza budzi fakt, że „autor zajmuje się głównymi problemami rzeczywistego świata, a nie traci czasu na teoretyczne ciekawostki” (s. 7). Zgadza się też z jedną z głównych tez książki, że wbrew pesymistycznie nastawionym krytykom stosowania poziomu PKB jako miernika rozwoju, jakość życia na świecie rośnie szybciej niż sam poziom PKB. L. Balcerowicz podziela zresztą wszystkie kluczowe tezy opisywanej pracy - o tym, że blokadą dla wzrostu PKB w krajach rozwijających się jest niewydolność państwa jako instytucji, o nieskuteczności ODA z powodu adresowania jej do skorumpowanych elit, o negatywnym wpływie rozbudowy państwa socjalnego w krajach biednych, o złych skutkach polityki klimatycznej państw bogatych na rozwój państw biednych czy o tzw. micie planu Marshalla. Uważa bowiem, że D. Lal słusznie dowodzi w swej pracy, że porównywanie skutków planu Marshalla do możliwości oddziaływania ODA jest całkowicie nieuzasadnione. Zdaniem L. Balcerowicza istotnym walorem publikacji jest to, że pozwala się „dowiedzieć o ważnych problemach współczesnego świata i zarazem uodpornić na rozmaite populistyczne przekazy” (s. 9).

Praca składa się ze wstępu, zakończenia i dziesięciu rozdziałów, podzielonych na dwie grupy. Pierwsza grupa to rozdziały opisujące fakty, druga grupuje natomiast rozdziały, w których są analizowane mity. We wstępie autor przypomina swe wcześniejsze badania porównawcze z ekonomii politycznej i publikacje oparte na wynikach tych badań. Formułuje kluczową tezę, że „skuteczny wzrost gospodarczy to jedyna metoda pozwalająca krajom Trzeciego Świata wyjść z odwiecznego ubóstwa strukturalnego” (s. 12). Broni tzw. teorii „skapywania” (trickle-down theory), która zakłada, że wzrost gospodarczy będzie obejmował coraz większe grupy ludzi i - przy odpowiednio wysokim wzroście - doprowadzi do szybkiego zmniejszenia skali strukturalnego ubóstwa. Przedstawia również informacje metodologiczne i strukturę swojej publikacji. Książka nie jest wynikiem nowych badań, tylko krytyczną analizą źródeł wtórnych.

Rozdział pierwszy jest poświęcony historii wychodzenia z ubóstwa. Wnioski do których dochodzi autor są optymistyczne. Wzrost gospodarczy w drugim okresie globalizacji

- w latach 1980-2000 - doprowadził, jego zdaniem, do największej redukcji ubóstwa strukturalnego w historii ludzkości. Ubóstwo strukturalne jest tu rozumiane jako sytuacja, w której - przy aktualnych zasobach ziemi, siły roboczej, kapitału i istniejącej technologii

- dochód na jednego mieszkańca jest tak niski, że żadna redystrybucja dochodu nie łagodzi problemu ubóstwa. W oparciu o szacunki Angusa Madisona, D. Lal dowodzi, że w ciągu ostatnich dwóch tysięcy lat strukturalne ubóstwo było zjawiskiem normalnym przez większą część tego okresu. Wyjście zachodniej Europy ze strukturalnego ubóstwa dokonało się według autora przez indywidualizm i kapitalizm, które doprowadziły do rewolucji przemysłowej i wykorzystania paliw kopalnych. Ten rozwój z kolei był przyczyną dywergencji Zachodu i pozostałych regionów świata. Autor wykorzystał też badania Surjit Bhalla, który szacował liczbę ubogich, żyjących za mniej niż 1,5 dolara dziennie. Najwięcej ludzi żyło w ubóstwie w roku 1980. Różnica w porównaniu do chwili obecnej jest taka, że wówczas najwięcej ubogich żyło w Azji, dzisiaj w Afryce. Spadek liczby ubogich, szczególnie w Azji, autor wiąże z okresami globalizacji (s. 35).

W kolejnym rozdziale analizuje wskaźniki społeczne - średnią długość życia, śmiertelność niemowląt, liczbę ludności, wykształcenie i stan zdrowia, podaż żywności per capita. Korzystając z badań Gary Beckera, Tomasa Philipsona i Rodrigo Soaresa, którzy badali tzw. pełny dochód, uwzględniający długość życia, przekonuje, że w latach 1960-2000 różnice poziomu życia w poszczególnych państwach zmniejszyły się. Przyczyną zwiększenia długości życia w państwach ubogich jest poprawa stanu zdrowia. A przyczyną poprawy stanu zdrowia jest absorpcja wiedzy i technik medycznych. Tendencja ta jest wprawdzie osłabiona przez epidemię AIDS w Afryce, ale wyraźnie widoczna w statystykach. Znaczenie wykształcenia wynika z kolei z tego, że „piśmienność przyczynia się do przykazywania wiedzy, a to napędza dalszy postęp” (s. 56). Autor jest zwolennikiem „teorii geniuszu”, zgodnie z którą tempo rozwoju techniki jest proporcjonalne do liczby ludności. Koryguje jednak tą teorię ze względu na spłaszczenie tempa wzrostu ludności, co powoduje, że podstawowym determinantem rozwoju techniki staje się wzrost dochodu per capita. Wzrost umożliwia bowiem systematyczne finansowanie prac badawczo-rozwojowych. W przypadku wskaźników społecznych konkluzja też jest optymistyczna, gdyż w ciągu ostatnich 50-ciu lat tempo zmian tych wskaźników w krajach mniej rozwiniętych było szybsze „niż we wcześniejszych okresach historii zachodniej Europy” (s. 59).

Rozdział trzeci jest poświęcony innym typom ubóstwa niż ubóstwo strukturalne, według typologii zaproponowanej przez Johna Iliffe oraz transferom dochodów. Drugim rodzajem ubóstwa w tej typologii jest stały brak środków do życia. Definiowanie tego rodzaju ubóstwa nie jest w książce precyzyjne. Autor twierdzi, że do ubóstwa tego typu dochodziło gdy jednostki nie miały wystarczającej siły, aby uprawiać ziemię, wskutek niepełnosprawności fizycznej lub braku rodziny. Niesłusznie pomija jednak niepełnosprawność psychiczną, która w wielu państwach ubogich jest czynnikiem silnie wykluczającym. Kwestię komplikuje fakt, że w gospodarkach charakteryzujących się niedoborem ziem, istnieją też osoby sprawne, które nie mają ziemi, pracy czy dochodów pozwalających na zaspokojenie potrzeb. Trzecim typem ubóstwa jest ubóstwo wynikające ze splotu czynników. Tymi czynnikami są klęski naturalne i klęski spowodowane przez człowieka np. wojny i konflikty zbrojne. Dodatkowo, po rewolucji przemysłowej pojawił się nowy czynnik w postaci spadków cyklu koniunktury.

Walorem książki jest między innymi to, że autor nie tylko nazywa problemy, ale poszukuje sposobów ich rozwiązania. Stały brak środków do życia i ubóstwo wynikające ze splotu okoliczności mogąbyć rozwiązane na przykład poprzez transfer dochodów. Zagadnieniu temu poświęca sporo uwagi. Transfer dochodów to bardzo szerokie zjawisko, obejmujące zarówno transfery rodzinne czy dokonywane przez instytucje prywatne (kościoły i organizacje charytatywne), jak i transfery publiczne dokonywane przez państwo oraz pomoc zagraniczna. Zaskakujące jest jedynie to, że autor z kręgu anglosaskiego nie dostrzega różnicy między filantropią a działalnością charytatywną. Rozważa jaka jest właściwa odpowiedź na ryzyko dwóch typów ubóstwa. Zasadniczy dylemat polega na wyborze między modelem państwa opiekuńczego (powszechność świadczeń) i modelem „społecznych siatek bezpieczeństwa” (świadczenia dla potrzebujących). Wybór jednej z tych opcji jest jednocześnie opowiedzeniem się za jedną z dwóch wielkich tradycji etycznych i politycznych - klasycznym liberalizmem i dystrybucjonistycznym egalitaryzmem (s. 69). Autor jednoznacznie opowiada się za rozwiązaniem liberalnym.

Ostatni rozdział w pierwszej części książki, poświęconej „faktom”, koncentruje się na ekonomii politycznej. D. Lal używa kategorii „ekonomia polityczna”, ale nie próbuje jej dookreślać przy pomocy przymiotników. Prawdopodobnie nie ma wiedzy o tym, że w Polsce i innych państwach dawnego obozu „demokracji ludowej”, wykładano niegdyś „ekonomię polityczną kapitalizmu” i jako odrębny przedmiot - „ekonomię polityczną socjalizmu”. Jednak, w gruncie rzeczy, jego rozumowanie i argumentacja przypomina ten podział. Autor nie jest skromny i pisze wprost: „W poprzednich rozdziałach wykazałem, jak stopniowe wprowadzanie tego, co można by nazwać globalizującym kapitalizmem - najpierw na Zachodzie, a w drugiej połowie ubiegłego stulecia także w pozostałych regionach świata

- doprowadziło do bezprecedensowego zmniejszenia ubóstwa na świecie...” (s. 91). Zdecydowanie odrzuca koncepcję „zawodności rynku” (s. 115), a w konsekwencji jego rekomendacją dla krajów rozwijających się, chcących wyjść z ubóstwa, jest model klasycznego liberalizmu i korzystanie z pozytywnie interpretowanej globalizacji. Cieszą go wszelkie badania potwierdzające „zawodność państwa”. Nie ulega wątpliwości, że jego argumenty i analiza, ale też idee i wartości są wykładem „ekonomii politycznej kapitalizmu”.

Druga część książki to próba rozprawienia się z mitami. W pierwszej kolejności autor analizuje zjawisko, które nazywa „grą liczbami”, polegające na manipulacji danymi statystycznymi. Zajmująsię tym, jego zdaniem, organizacje międzynarodowe, wyolbrzymiające skalę ubóstwa na świecie i minimalizujące postępy w redukowaniu ubóstwa. Szczególnie krytycznie podchodzi do baz danych dotyczących parytetu siły nabywczej w poszczególnych państwach. Zastrzeżenia koncentrują się na metodologii badań Międzynarodowego Programu Porównawczego (ang. International Comparison Program - ICT). Jego ocena agencji międzynarodowych jest bardzo zdecydowana: „tak zwane dane naukowe, które wytwarzają te instytucje, są obecnie produktem w ogromnym stopniu politycznym” (s. 125). Badania statystyczne są też przedmiotem rozdziału szóstego. Znaczenie tych badań wynika z bardzo licznych prób odpowiedzenia na pytanie czy pomoc rozwojowa prowadzi do redukcji ubóstwa i czy pobudza rozwój gospodarczy? Autor jest sceptyczny w stosunku do, często stosowanej w badaniach ekonometrycznych, metody zmiennych instrumentalnych. Sceptycyzm ten obejmuje dwa wymiary. Po pierwsze, ateoretyczne techniki ekonometrycz-ne, stosowane w tych badaniach. Po drugie, samą możliwości przewidywania w naukach społecznych. Autor opowiada się za klasyczną ekonometrią o silnych podstawach teoretycznych i analityczną historią gospodarczą.

Rozdział siódmy to krytyka koncepcji, które zostają określone jako „kurioza teoretyczne”. Za kurioza teoretyczne autor uważa błędne koła ubóstwa, modele tzw. wielkiego pchnięcia i niektóre koncepcje gospodarki nakazowej, na przykład dotyczące sprawności polityki przemysłowej. Autor szczegółowo i krytycznie omawia nowe teorie ekonomii rozwoju i modele współczesnego wzrostu gospodarczego, prezentowane przez takich badaczy jak: Gerald Meier, Oded Galor, Robert Lucas, Gregory Clark i Anver Greif. Przytacza wiele kontrargumentów i dowodów, osłabiających modele, zaproponowane przez tych badaczy. Przypomina również argumenty historyczne, na przykład klasyczny pogląd Friedricha Hayeka i Ludwiga von Misesa o tym, że niedoskonałe rynki przewyższają niedoskonałe planowanie (s. 179). Autor podkreśla, że największa redukcja strukturalnego ubóstwa w dziejach ludzkości była spowodowana odejściem od gospodarki nakazowej.

Mikrofinansowanie to główny obszar tematyczny rozdziału ósmego. Podejście autora jest w tym przypadku ambiwalentne. Z jednej strony docenia bowiem mikroekonomię rozwoju i badania ankietowe gospodarstw domowych. A wyniki tych badań są niezwykle interesujące. Cytuje m.in. spostrzeżenia Abhijit Banerjee i Esther Dulfo poczynione na podstawie badań życia ludzi skrajnie ubogich w 13 państwach Azji, Ameryki Łacińskiej i Afryki. Wykazali oni, że tylko 56-78% konsumpcji najbiedniejszych wiejskich gospodarstw domowych i 56-74% miejskich przeznacza się na żywność. Nawet osoby w skrajnym ubóstwie nie zamierzają wydawać wszystkich swych dochodów na żywność (s. 199). Z drugiej strony autor jest przeciwnikiem absolutyzowania mikrofinansowania jako uniwersalnego panaceum na problem ubóstwa w krajach rozwijających się. Z dystansem podchodzi do mikrofinansowania i swoistej „mody” na ten instrument walki z ubóstwem. Nieco ironicznie zastrzega: „chociaż zasłużony status świętości przydawany założycielowi Grameen Bank w Bangladeszu, Muhammadowi Yunusowi, spowodował, że ten ruch ma szczególną aurę” (s. 187).

Przedostatni rozdział książki traktuje o ratowaniu najbiedniejszego obecnie regionu świata, czyli Afryki. Autor polemizuje z tak znanymi badaczami rozwoju, jak Paul Collier czy Jeffrey Sachs. Jak sam przyznaje, najbliżej mu do poglądów Williama Easterly’ego. Podobieństwo polega między innymi na niechęci obu badaczy do znaczenia planowania w rozwoju najbiedniejszych państw świata. Autor odrzuca zasadność planowania pomocy rozwojowej dla Afryki w sposób wzorowany na przykład na planie Marshalla. Słusznie zauważa, że celem planu Marshalla nie był rozwój Europy, gdyż była ona wówczas jednym z najbardziej rozwiniętych regionów świata. Plan Marshalla był elastycznym narzędziem, ograniczonym czasowo, z silnym udziałem sektora prywatnego, niebiurokratycznym i prorynkowym. Obecna sytuacja Afryki i poziom jej rozwoju jest zupełnie inny niż Europy po II wojnie światowej. Pomoc zagraniczna przeznaczana dla Afryki jest finansowo znacznie wyższa niż plan Marshalla. Autor szacuje ją na 607 miliardów dolarów w ciągu ostatnich 30-tu lat (s. 215).

Nieefektywność pomocy dla Afryki wynika, zdaniem autora, ze słabej organizacji politycznej, słabości rządów prawa i prawa własności, powszechnej korupcji, wojen domowych i konfliktów zbrojnych, wypaczeń demokracji, gospodarki nakazowej i niedoboru wolności gospodarczej. Paradoksalnie pomoc zagraniczna, podobnie jak bogactwa naturalne, spotęgowały problemy gospodarcze Afryki. Mechanizm ten polega na tym, że napływ dużych sum wpływających do danego kraju „w obcej walucie, podobnie jak zasoby naturalne, powoduje wzrost realnego kursu walutowego i chorobę holenderską gospodarki, przez co państwom afrykańskim trudniej jest dywersyfikować bazę eksportową” (s. 234).

W przypisie autor wyjaśnia wprawdzie termin „choroba holenderska”, ale pomija zarówno autorów modelu teoretycznego, opisującego ten fenomen (W. M. Corden i J. P. Neary), jak i rolę tygodnika „The Economist” w upowszechnieniu samego określenia. Finalny wniosek autora jest radykalny - Afryka powinna unikać wadliwie ukierunkowanej pomocy zagranicznej i skoncentrować się na uwolnieniu gospodarki. Społeczność międzynarodowa powinna zaś utrzymać otwartość rynków oraz pomagać swą wiedzą o tym, w jaki sposób można i powinno rozliczać się rządzących.

Ostatni rozdział jest poświęcony wykorzystywaniu polityki klimatycznej jako argumentu na rzecz gospodarki nakazowej w skali globalnej. Zalecenia gospodarki nakazowej, wynikające ze zmian klimatycznych, autor uważa za największe zagrożenie dla procesu redukcji ubóstwa strukturalnego w krajach rozwijających się. Konkretnie zagrożeniem tym jest, według autora, postulat ograniczenia emisji gazów cieplarnianych, a przed wszystkim dwutlenku węgla w wyniku spalania paliw kopalnych. Pogląd ten jest konsekwencją roli jaką autor przypisuje pokonaniu ograniczenia energetycznego wynikającego ze stosowania wyłącznie źródeł energii dostępnych na powierzchni. To właśnie energia, pochodząca z paliw kopalnych i rewolucja przemysłowa pozwoliły na wyjście ze strukturalnego ubóstwa rozwiniętym dziś regionom świata.

Autor nie kwestionuje samego ocieplenia klimatu, ale ma poważne wątpliwości co do tego, co jest przyczyną tego zjawiska. Z przytaczanych przez niego badań wynika, że wśród potencjalnych przyczyn, oprócz dwutlenku węgla, może być promieniowanie kosmiczne i aktywność Słońca. Niezależnie od przyczyny ocieplenia klimatu uważa, że zmuszanie państw rozwijających się, a przede wszystkim ChRL i Indii, do redukcji emisji dwutlenku węgla jest niemoralne (s. 247). Traktuje on to jako próbę uniemożliwienia tym państwom uprzemysłowienia, niosącego rozwój. Sztandarowym argumentem jest fakt, że „zielone” źródła energii nie są jeszcze w stanie konkurować z paliwami kopalnymi. Aktywistom proklimatycznym autor zarzuca naiwność lub hipokryzję. Nie bagatelizuje zagrożeń ekologicznych. Próbuje jednak proponować rozwiązania, które nie będą jednocześnie ograniczały rozwoju przemysłowego państw rozwijających się. Jest przeciwnikiem nurtu politycznego, który określa terminem „ekofundamentalizm” i popiera opór państw rozwijających się wobec prób nakłonienia ich do ograniczenia emisji gazów cieplarnianych.

Książka D. Lal’ato cenna pozycja dla wszystkich osób zajmujących się polityką rozwojową, ekonomią rozwoju i kwestią ubóstwa w wymiarze globalnym. Dobrze prezentuje współczesne koncepcje dotyczące rozwoju. Autor nie ogranicza się do zdystansowanego opisu. Nie ukrywa swych opinii. Wykazuje się przy tym dużą konsekwencję. Szczególnie widoczna jest ona w dwóch obszarach. Pierwszy to krytyczna analiza metodologiczna badań, z których korzystają badacze ekonomii rozwoju. Równie konsekwentna jest jego wierność wobec liberalnych paradygmatów. Nie szczędzi ostrych słów wobec teorii czy hipotez, z którymi się nie zgadza, ale z reguły jego zastrzeżenia są poparte solidną argumentacją. Zdarzają się błędy oczywiste dla polskiego czytelnika. Autor pisze np. „o implozji państw »realnego socjalizmu« w 1991 roku” (s. 34). Błąd jest na tyle oczywisty, że nawet tłumacz delikatnie dystansuje się od niego, dodając w przypisie, że przemiany w Europie Środkowo-Wschodniej rozpoczęły się już w roku 1989. Autor nie uniknął też błędów logicznych. Za taki trzeba uznać stwierdzenie, że paliwa kopalne stanowią „nieograniczone” źródło energii (s. 237). Nawet, jeżeli sąone bardzo duże, to napewno nie sąnieograniczone.

Trzeba stwierdzić, że barwny język autora stanowi atut książki, choć niektóre sformułowania sąchybanieco zbyt poetyckie. Dla przykładu: „Ludzie cinadalżyjąwodwiecz-nym przekleństwie nędzy i stale cierpią przez ataki czterech jeźdźców Apokalipsy” (s. 91). Wiele wskazuje na to, że optymizm autora obejmuje nie tylko perspektywy rozwoju najbiedniejszych państw świata, ale również jego przekonanie o erudycji czytelników. D. Lal nie wyjaśnia na przykład (nawet w przypisie) na czym polega przekleństwo nędzy i ataki jeźdźców Apokalipsy (których wspomina też na s. 110 i 219). Odrębną kwestią pozostaje pytanie czy częste odwoływanie się do jeźdźców Apokalipsy jest spójne z generalnym optymizmem autora, dotyczącym możliwości rozwoju najbiedniejszych regionów świata.

Filip KACZMAREK Poznań
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Badania nad głodem i niedożywieniem nie tracą na znaczeniu, ponieważ jako zjawiska globalne, niosą ze sobą duże straty i dotykają wszystkich regionów, nawet państw wysoko rozwiniętych. Stąd należy ocenić jako wysokie zapotrzebowanie na publikację Anny Sak-son-Boulet pt. Głódjako współczesny problem globalny, w której Autorka nie tylko analizuje dlaczego zjawisko to pozostaje aktualne, ale również wyjaśnia konsekwencje, jakie niesie ze sobą dla poszczególnych jednostek, dla funkcjonowania struktur państw oraz stanu środowiska naturalnego. Książka jest próbą ukazania i wyjaśnienia istoty, specyfiki, zakresu, przyczyn oraz skutków głodu i niedożywienia. Autorka scharakteryzowała również działania na rzecz rozwiązania omawianego problemu. Istotne jest to, że książka napisana została w sposób bardzo przystępny, przez co mogąpo nią sięgnąć nie tylko badacze zajmujący się problemem głodu, ale również osoby, które zaczynają interesować się tym zagadnieniem.

Praca pt. Głód jako współczesny problem globalny składa się ze wstępu, pięciu rozdziałów, zakończenia, spisu map, tabel i wykresów. Dołączono do niej również bibliografię, rozbudowaną o pozycje polskie i zagraniczne, która umożliwia rozszerzenie wiedzy z poruszanej problematyki. W pierwszym rozdziale, zatytułowanym Kwestia głodu na tle innych zagrożeń cywilizacyjnych, Autorka nie tylko prezentuje zagadnienia terminologiczne, takie jak: „głód”, „niedożywienie”, „bezpieczeństwo żywnościowe”, ale ukazuje również normy żywieniowe oraz kategorie niedożywienia, opracowane dla określenia sytuacji w poszczególnych państwach. Co najważniejsze, Anna Sakson-Boulet przedstawia genezę i ewolucję analizowanego zjawiska na przestrzeni wieków, a także obecny jego zakres i charakter. Daje to czytelnikowi możliwość wpisania zdefiniowanych pojęć w ramy czasowe i kontekst historyczny.

W drugim rozdziale książki, zatytułowanym Najważniejsze przyczyny głodu i niedożywienia w wybranych częściach świata, zaprezentowano czynniki, które przyczyniają się do wystąpienia fizycznego albo ekonomicznego niedoboru żywności w różnych miejscach globu. Autorka podzieliła je na: geograficzne, klimatyczne, ekonomiczno-społeczne oraz pozostałe, takie jak na przykład wojny i konflikty zbrojne czy słabość systemu politycznego. Annie Sakson-Boulet w tym rozdziale udało się zawrzeć podstawową wiedzą z zakresu wybranych determinantów, a równocześnie zrobić to w sposób umożliwiający mniej doświadczonemu czytelnikowi ich zrozumienie i przełożenie na sytuację globalną.

Rozdział trzeci książki, zatytułowany został ‘Geografia głodu’ we współczesnym świecie - analiza wybranych przykładów. W tej części pracy czytelnik zaznajamia się z charakterystyką obszarów dotkniętych w największym stopniu problemem niedożywienia, wyodrębnionych na podstawie kryterium geograficznego. Autorka analizuje sytuację w Azji, Afryce Subsaharyjskiej, Ameryce Łacińskiej i Karaibach, posługując się wskaźnikiem Global Hunger Index. W tym rozdziale Autorka uzupełnia analizę interesującymi przykładami państw, w których problem głodu i niedożywienia eskalował na przestrzeni lat 1990-2011 i utrzymuje się wciąż na bardzo wysokim poziomie.

W rozdziale czwartym, noszącym tytuł Skutki głodu i niedożywienia, czytelnik dowiaduje się o konsekwencjach głodu i niedożywienia, które zostały pogrupowane następująco:

konsekwencje jednostkowe, takie jak na przykład wzrost śmiertelności czy spadek efektywności pracy; następstwa zbiorowe - na przykład osłabienie państwa i konflikty wewnętrzne; skutki środowiskowe - między innymi wycinanie lasów i zanieczyszczenie wód.

W ostatnim rozdziale Autorka ukazuje przekrój inicjatyw na rzecz rozwiązania problemu głodu i niedożywienia. Analiza rozpoczyna się od przedstawienia działań państw, które podjęły skuteczne programy walki z omawianym zjawiskiem. Autorka wybrała państwa mieszczące się w trzech regionach geograficznych, charakteryzujących się dużą skalą głodu i niedożywienia: w Azji - Wietnam, na kontynencie afrykańskim - Ghana, zaś w Ameryce Łacińskiej - Brazylia. Należy podkreślić, że w tej części rozdziału scharakteryzowana została również pomoc rozwojowa nakierowana na minimalizowanie głodu i niedożywienia. Autorka koncentruje się następnie na działaniach organizacji w ramach systemu Narodów Zjednoczonych, które powołano w celu ograniczania skali głodu i niedożywienia. Trzecią grupę przedstawionych inicjatyw stanowią te podejmowane przez organizacje pozarządowe, zarówno międzynarodowe, jak i o zasięgu krajowym. Rozdział piąty kończy krytyczna ocena efektywności podejmowanej przez analizowane podmioty.

Uzyskane rezultaty badań stanowią wartościowe kompendium wiedzy zarówno z dziedziny stosunków międzynarodowych, jak i bezpieczeństwa ekologicznego oraz żywnościowego. Praca spełnia kryterium pomocy dydaktycznej dla studentów różnych kierunków studiów. Ponadto opracowanie może być przydatne dla pracowników instytucji państwowych i organizacji pozarządowych, zajmujących się problemem głodu i niedożywienia.

Wykorzystane w książce źródła zostały dobrane właściwie. Można je podzielić na dwie grupy. Do pierwszej z nich zaliczają się materiały zawierające rozważania teoretyczne oraz te opisujące przyczyny i konsekwencje zjawiska, jak również inicjatywy na rzecz ograniczenia głodu i niedożywienia, zawarte w monografiach, artykułach w pracach zbiorowych i czasopismach naukowych. Drugą grupę stanowią raporty organizacji rządowych i pozarządowych zajmujących się głodem i niedożywieniem oraz zestawienia ekonomiczno-społeczne opracowywane przez międzynarodowe i narodowe instytucje.

Książka Anny Sakson-Boulet stanowi łącznik pomiędzy rozważaniami teoretycznymi na temat pojęć takich jak na przykład „głód”, „niedożywienie” czy „bezpieczeństwo żywnościowe” a konkretnymi działaniami podejmowanymi by zminimalizować analizowany problem globalny. Jednocześnie praca odpowiada na coraz większe zapotrzebowanie na publikacje, które umożliwiają zrozumienie ewolucji postrzegania problemu głodu oraz jego obecnych przyczyn, specyfiki, zakresu oraz skutków występowania. Atutem opracowania jest bardzo czytelna forma narracji Autorki, która jest przystępna nawet dla czytelnika dopiero zaczynającego studia wyższe. Będzie to zapewne tytuł ceniony przez studentów. Walorem pracy sąrównież liczne grafiki, tabele, co umożliwia lepsze zrozumienie omawianego tematu. W swojej książce Autorka udowadnia znajomość analizowanej problematyki. Wykorzystana literatura polskich i zagranicznych badaczy oraz dokumenty źródłowe podnoszą poznawczy walor pracy.

Publikacja pt. Głód jako współczesny problem globalny jest opracowaniem wartościowym, zawierającym liczne akcenty nowatorskie. Warto zaznaczyć, że w założeniu praca Anny Sakson-Boulet ma być impulsem do dalszego poznawania problematyki głodu i niedożywienia we współczesnym świecie.

Valeriya FADYEYEVA Poznań











[bookmark: bookmark41]NOTY O AUTORACH

Abdellateef Al-WESHAH - has MA in (American Studies) from the University of Jordan, he has worked as a teaching assistant at Prince Al Hussein Bin Abdullah II School of International Studies (the University of Jordan) for two years. He is currently a (International Relations) PhD student at Adam Mickiewicz University in Poznan, Poland.

Contact: awishah@live.com.

Ronnie AZOULAY - has an MA from Tel Aviv University. He is a PhD student at the Adam Mickiewicz University in Poznan, Poland. The Author of three articles, among them: The Power of Ideas (published in 2015) and Sayyid Qutb’s Contribution to the Muslim World (published in ). He continues to explore Sayyid Qutb’s influence on radical Islamic groups. He is employed by the Israel National Water Company „Mekorot”. During the last seventeen years, he has worked and been in daily contact with the Palestinian National Au-thority. Contact: ronnald200@gmail.com.

Katarzyna CHALUBINSKA-JENTKIEWICZ - doktor nauk prawnych, adiunkt w Instytucie Prawa i Administracji Akademii Sztuki Wojennej w Warszawie. Prowadzi badania nad procesami cyfryzacji i zagrozeniami bezpieczenstwa w kontekscie rozwoju mediów elektronicznych. W latach 1996-2011 zatrudniona jako prawnik w Krajowej Radzie Radiofonii i Telewizji, Telewizji Polsat Sp. z o.o. oraz TVP SA.

Kontakt: chalubinska@aon.edu.pl

James M. DORSEY - PhD, is a senior fellow at the S. Rajaratnam School of International Studies, co-director of the University of Wurzburg’s Institute for Fan Culture, and the author of The Turbulent World of Middle East Soccer blog, a book with the same title, and three forthcoming books on Chinese Middle East policy, Saudi Arabia, and Comparative Political Transitions between Southeast Asia and the Middle East and North Africa Lost in Transition, co-authored with Teresit Cruz-Del Rosario. Contact: jmdorsey@questfze.com.

Magdalena EL GHAMARI - doktor nauk o obronności, specjalność taktyka i działania operacyjne. Wykładowca w Uniwersytecie w Białymstoku (Wydział Socjologiczno-Historyczny, Instytut Historii i Nauk o Polityce, Zakład Bezpieczeństwa Międzynarodowego). Analityk w Fundacji Po.Int oraz portalu Defence24. Członkini Stowarzyszenia Kombatantów Misji Pokojowych ONZ oraz European Security Association. Kierownik projektu międzynarodowego: Balkanica oraz Bałkański tygiel bezpieczeństwa: problemy teraźniejszości czy wyzwania przyszłości, inicjatorka konferencji Bezpieczeństwo w obszarze MENA. Autorka tekstów naukowych i popularnonaukowych z zakresu bezpieczeństwa międzynarodowego, fundamentalizmu islamskiego, międzykulturowości oraz kultury arabsko-muzułmańskiej. Szkoleniowiec uczestników polskich kontyngentów wojskowych z zakresu środowiska prowadzenia operacji. Prowadzi sieć wykładów zatytułowanych Propaganda organizacji terrorystycznych, W kręgu kultury Islamu, Cross Cultural Awareness. Ostatnia monografia pt. Między kulturą a religią - operacje wojskowe w Iraku i Afganistanie (OWK, Toruń 2015). Kontakt: elghamari@op.pl.

Radosław FIEDLER - Professor at Adam Mickiewicz University, working in the Depa-trment for Strategic Studies at the Faculty of Political Science and Journalism. Author of numerous papers and monographs on the issues of the Middle East. His research interests are focused on the determinants of instability of the Middle East, the proliferation of nuclear weapons and crisis negotiations. Contact: radoslaw.fiedler@amu.edu.pl.

Aleksandra GOLUS - studentka studiów magisterskich na kierunku stosunki międzynarodowe na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu (temat przygotowywanej pracy magisterskiej: Reforma Rady Bezpieczeństwa ONZ). Od 2015 r. również studentka Europejskiej Akademii Dyplomacji w ramach rocznego programu Akademia Młodych Dyplomatów (specjalizacja: służba zagraniczna). Zainteresowania naukowe obejmują współczesną dyplomację oraz funkcjonowanie organizacji międzynarodowych, w tym w szczególności działalność Unii Europejskiej i Organizacji Narodów Zjednoczonych. Kontakt: golus.aleksandra@gmail.com.

Maria GOŁDA-SOBCZAK - dr nauk społecznych w zakresie nauk o polityce, dr prawa, adiunkt w Zakładzie Komunikacji Kulturowej Instytutu Kultury Europejskiej UAM w Gnieźnie. Specjalizuje się w zakresie praw człowieka, bezpieczeństwa kulturowego, praw akademickich i wolności słowa. Kontakt: maria.golda-sobczak@amu.edu.pl.

Radosław GRODZKI - politolog, autor prac z zakresu międzynarodowych stosunków politycznych oraz bezpieczeństwa wewnętrznego i międzynarodowego, adiunkt w Instytucie Zachodnim. Kontakt: grodzki@iz.poznan.pl.

Patryk JĘDROWIAK - absolwent stosunków międzynarodowych na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM, doktorant na Uniwersytecie Wrocławskim. Kontakt: patryk.jedrowiak@gmail.com.

Jarosław KARDAS - absolwent dwóch kierunków - politologii oraz dziennikarstwa i komunikacji społecznej na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Obecnie doktorant na tym samym Wydziale. Uczestnik wielu konferencji poświęconych tematyce Kaukazu Południowego, m.in. „Kaukaz po 1991 r.” zorganizowanej przez Studium Europy Wschodniej UW, czy też „Węzeł Kaukaski. Współczesne problemy i wyzwania regionu”, zorganizowanej przez Instytut Wschodni UAM. Kontakt: jaroslaw.kardas@amu.edu.pl.

Adeem KHAN - a senior officer of Pakistan Customs Service. Dr Adeem has done his PhD in economics from Australia. Contact: farhanzahid_psp@yahoo.com.

Grzegorz KLEIN - absolwent WSOWL, doktorant w Instytucie Stosunków Międzynarodowych Akademii Sztuki Wojennej. Zainteresowania badawcze koncentrują się na zagadnieniach związanych z bezpieczeństwem międzynarodowym w obszarze Bliskiego Wschodu, a także na relacjach między bezpieczeństwem i światem mediów (temu poświęcona jest przygotowywana rozprawa doktorska, koncentrująca się na kształtowaniu wizerunku Wojska Polskiego). Kontakt: grzegorz.klein@gmail.com.

Rafał KOPEĆ - doktor nauk humanistycznych w zakresie nauki o polityce (stopień uzyskał w Instytucie Politologii Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie), adiunkt w Instytucie Bezpieczeństwa i Edukacji Obywatelskiej Uniwersytetu Pedagogicznego. Jego zainteresowania badawcze koncentrują się wokół polityki bezpieczeństwa, studiów strategicznych oraz problematyki współczesnych konfliktów zbrojnych i tendencji rozwojowych w zakresie techniki wojskowej. Autor artykułów naukowych oraz monografii Strategie nuklearne w okresiepozimnowojennym (Kraków 2014) i Militarne metody zapobiegania proliferacji broni masowego rażenia (Kraków 2015). Kontakt: rkopec@up.krakow.pl.

Wojciech KOSTECKI - dr hab., prof. nadzw. w AFiB Vistula. Zajmuje się problematyką bezpieczeństwa, badaniami nad konfliktami oraz teoretycznymi aspektami polityki i stosunków międzynarodowych. Pracował na Uniwersytecie Warszawskim, w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych i Instytucie Studiów Politycznych PAN, wykładał także w Akademii Obrony Narodowej i Szkole Głównej Handlowej. Stypendysta i uczestnik projektów badawczych na Uniwersytecie Kopenhaskim, Uniwersytecie Cambridge iw Dartmouth College, USA. W latach 1990-2004 kierownik Komisji Europy Wschodniej International Peace Research Association. Członek Prezydium Komitetu Badań nad Zagrożeniami PAN i przewodniczący Zespołu ds. Zagrożeń Stanu Społeczeństwa i Państwa w latach 2007-2010. Od 2014 r. Sekretarz Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Studiów Międzynarodowych. Opublikował kilkadziesiąt monografii, artykułów i prac popularyzatorskich w języku polskim i angielskim. Ostatnio wydał: Strach i potęga. Bezpieczeństwo międzynarodowe w XXI wieku (Warszawa 2012) oraz Zaczniemy wojnę w poniedziałek. Kubański kryzys rakietowy 1962 (Warszawa 2012).

Kontakt: wojciech.kostecki@gmail.com.

Robert KUPIECKI - (1967), historyk i politolog, zawodowy dyplomata. Absolwent Uniwersytetu Warszawskiego i Krajowej Szkoły Administracji Publicznej. Doktor habilitowany nauk politycznych. Od 1994 r. w służbie zagranicznej RP (obecnie w randze ambasadora adpersonam). M.in. wiceminister obrony narodowej (2012-2015), ambasador w Waszyngtonie (2008-2012), dyrektor departamentu polityki bezpieczeństwa MSZ (2004-2008), zastępca ambasadora przy NATO (1999-2004). Profesor i wykładowca Akademii Obrony Narodowej w Warszawie. Autor i redaktor naukowy wielu publikacji, w tym książkowych, poświęconych stosunkom międzynarodowym i historii najnowszej. Ostatnio, m.in.: Organizacja Traktatu Północnoatlantyckiego (2016), Siła i solidarność. Strategia NATO 1949-1989 (dwa wydania, 2009; 2012), Obrona przeciwrakietowa w Polskiej perspektywie (2015), Transatlantic Relations in a Changing Security Environment (wspólnie z A. A. Michtą, 2015), Strategia Bezpieczeństwa Narodowego RP. Pierwsze 25 lat (2015).

Kontakt: robkupiecki@hotmail.com.

Maciej MAGIERA - doktor na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu; specjalizuje się w problematyce bezpieczeństwa narodowego, a dokładniej zarządzania kryzysowego ze szczególnym uwzględnieniem roli kultury bezpieczeństwa. Kontakt: maciej.magiera@amu.edu.pl.

Karina Paulina MARCZUK - dr hab., pracownik Zakładu Integracji Europejskiej Instytutu Stosunków Międzynarodowych Uniwersytetu Warszawskiego.

Kontakt: k.marczuk@uw.edu.pl.

Wojciech NOWIAK - dr hab., profesor UAM, pracownik naukowo-dydaktyczny Wydziału Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM. Zainteresowania badawcze koncentrują się wokół problemów praktyki i teorii „welfare state”, współpracy regionalnej w Europie Północnej, bezpieczeństwa społecznego; konfliktu izraelsko-arabskiego, terroryzmu oraz metod jego zwalczania i zapobiegania. Autor kilkudziesięciu artykułów w języku polskim i angielskim. Członek International Political science Association; Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych oraz Polskiego Towarzystwa Stosunków Międzynarodowych. Zasiada w Radzie Naukowej Norden Centrum z siedzibą w Warszawie, jest członkiem Komitetu Redakcyjnego The Polish Political Science Quarterly.

Kontakt: wojciech.nowiak@amu.edu.pl.

Anna POTYRAŁA- politolog, prawnik, profesor w Zakładzie Stosunków Międzynarodowych na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM. Sekretarz redakcji czasopisma „Przegląd Strategiczny”, członkini kolegium redakcyjnego czasopisma „Przegląd Zachodni”. Autorka pięciu monografii (najnowsza pt. ONZ wobec problemu uchodźstwa. Geneza, istota i praktyka aktywności, Warszawa 2015) i kilkudziesięciu artykułów naukowych, współautorka leksykonów poświęconych integracji europejskiej. Prowadzi badania z zakresu niedobrowolnych migracji, międzynarodowego sądownictwa karnego oraz wymiaru sprawiedliwości i spraw wewnętrznych Unii Europejskiej.

Kontakt: anna.potyrala@amu.edu.pl.

Remigiusz ROSICKI - doktor nauk politycznych, jest prawnikiem, politologiem, filozofem. Ukończył również studia podyplomowe w zakresie: prawa gospodarczego (na Uniwersytecie Ekonomicznym w Poznaniu), administracji europejskiej (na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu), odnawialnych źródeł energii (w Wyższej Szkole Bankowej w Poznaniu). Kształcił się również w Sódertórns Hógskola w Sztokholmie (Szwecja). Jego zainteresowania badawcze skupiają się na bezpieczeństwie energetycznym, ekologicznym i informacyjnym. Kontakt: remigiusz.rosicki@amu.edu.pl.

Anna SAKSON-BOULET - doktor nauk społecznych w zakresie nauki o polityce, wykładowca na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM. Zainteresowania badawcze dotyczą problemów globalnych, w tym przede wszystkim głodu i niedożywienia, międzynarodowej ochrony środowiska oraz społecznej odpowiedzialności biznesu. Kontakt: anna.sakson@amu.edu.pl.

Jędrzej SKRZYPCZAK - prof. UAM dr hab., kierownik Zakładu Systemów Prasowych i Prawa Prasowego na Wydziale Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Autor wielu opracowań naukowych (m.in. monografii pt. Polityka medialna w okresie konwersji cyfrowej radiofonii i telewizji uhonorowanej przez KRRiT i Wydział Dziennikarstwa UW nagrodą im. draP. Stępki za najlepsze wydawnictwo naukowe z dziedziny mediów elektronicznych w 2011 r.) i ekspertyz z dziedziny prawa mediów i polityki medialnej. Brał udział w pracach zespołu powołanego przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego, w ramach którego przygotowano projekt ustawy o zadaniach publicznych w dziedzinie usług medialnych. Zainteresowania naukowe koncentrują się wokół kilku różnych obszarów badawczych. Najważniejszym z nich, którym zajmuje się od początku pracy naukowej, jest problematyka funkcjonowania mediów, a w szczególności radiofonii i telewizji i tzw. „nowych mediów”, a także prawa autorskiego i praw pokrewnych, prawa prasowego oraz sytuacji mediów publicznych. Członek zespołu ekpertów Policy Experts Media Policy Project (The London School of Economic and Political Science) oraz European University Institute, Robert Schuman Centre for Advanced Studies, Centre for Media Pluralism i Media Freedom we Florencji. W latach 2011-2016 wiceprzewodniczący Rady Nadzorczej Rozgłośni Regionalnej Polskiego Radia „Radia Merkury” w Poznaniu, radca prawny. Kontakt: jedrzej.skrzypczak@amu.edu.pl.

Maciej SKUCZYNSKI - absolwent Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu na kierunkach prawo i filologia arabska, ukończył Szkołę Podoficerską Wojsk Lądowych w Poznaniu. Jego zainteresowania naukowe obejmują przede wszystkim problematykę stosunków międzynarodowych i polityki państw w regionie Bliskiego Wschodu oraz teorię stosunków międzynarodowych. Kontakt: skuczynski.maciej@gmail.com.

Artur STASZCZYK - dr nauk humanistycznych w zakresie nauki o polityce (specjalność: stosunki międzynarodowe). Adiunkt w Zakładzie Stosunków Międzynarodowych i Euro-peistyki Instytutu Politologii i Europeistyki Uniwersytetu Szczecińskiego. Jego zainteresowania badawcze koncentrują się wokół roli, jaką Parlament Europejski odgrywa w kształtowaniu stosunków zewnętrznych UE. Dotyczą również funkcjonowania polityki zagranicznej i bezpieczeństwa UE, jak i europejskiej polityki sąsiedztwa.

Kontakt: artstaszczyk@op.pl.

Marcin STYSZYNSKI - Associate Professor in the Department of Arabic and Islamic Studies at Adam Mickiewicz University (UAM) in Poznan, where he also obtained his Mas-ter’s degree and PhD in Arabic Rhetoric and Literature. His research is focused on religious and political propaganda and modern rhetoric in the Arab world. He also worked for the diplomatic service as Cultural Attache at the Embassy of Poland in Cairo from 2009 to 2012 and then as Second Secretary and Vice-Consul at the Polish Embassy in Algeria from 2012 to 2014. Contact: marcin.styszynski@amu.edu.pl.

Jacek WIĘCŁAWSKI - doktor habilitowany, adiunkt w Instytucie Nauk Politycznych Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie. Jego zainteresowania badawcze koncentrują się na teorii stosunków międzynarodowych i praktycznym odniesieniu zagadnień teoretycznych do problemów współczesnego świata. Autor publikacji dotyczących roli paradygmatu realistycznego we współczesnych stosunkach międzynarodowych, polityki zagranicznej Federacji Rosyjskiej, transformacji Europy Środkowo-Wschodniej oraz zagadnień kształtującego się nowego ładu międzynarodowego.

Kontakt: j.wieclawski@poczta.onet.pl.

Rafał WIŚNIEWSKI - doktor nauk o polityce, starszy wykładowca w Zakładzie Studiów Strategicznych Wydziału Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM. Współzałożyciel i członek redakcji czasopisma naukowego „R/evolutions: Global Trends &Regional Issues” (http://revjournal.org/). Specjalizuje się w tematyce stosunków międzynarodowych w regionie Azji i Pacyfiku, bezpieczeństwa militarnego oraz międzynarodowego handlu uzbrojeniem i sprzętem wojskowym. Kontakt: rafal.wisniewski@amu.edu.pl.

Sebastian WOJCIECHOWSKI - prof. zw., pracownik naukowy Wydziału Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu oraz Instytutu Zachodniego. Kierownik Zakładu Studiów Strategicznych WNPiD UAM. Ekspert OBWE ds. bezpieczeństwa i terroryzmu. Redaktor naczelny czasopisma naukowego „Przegląd Strategiczny”. Stypendysta Fundacji na rzecz Nauki Polskiej i Departamentu Stanu USA. Laureat nagrody naukowej przyznawanej przez premiera polskiego rządu. Autor licznych publikacji z zakresu bezpieczeństwa wewnętrznego i międzynarodowego oraz terroryzmu (np. Terroryzm na początku XXI wieku. Pojęcie. Przejawy. Przyczyny, Poznań 2013; The Hybridity of Terrorism, Understanding Contemporary Terrorism, Berlin 2013). Kontakt: sebastian.wojciechowski@amu.edu.pl.

Farhan ZAHID - a senior police officer in Pakistan. He earned his PhD in Counter Terrorism Studies from the University of Brussels, Belgium. Dr. Zahid has authored more than 50 research papers and articles on counter-terrorism, al-Qaeda, Pakistani al-Qaeda- linked groups, Islamist violent non-state actors in Pakistan, jihadi ideologies and the Afghan Taliban. He has also authored two books Roots of Islamic Violent Activism in South Asia, published by Narratives (2014), and From Jihad to al-Qaeda to Islamic State, published by Center for Research and Security Studies (CRSS), 2015. Contact: farhanzahid_psp@yahoo.com.











[bookmark: bookmark42]INSTRUKCJE DLA AUTORÓW

Materiały zgłaszane do publikacji w czasopiśmie naukowym „Przegląd Strategiczny” muszą spełniać wymogi dotyczące formatowania, długości tekstu i sposobu sporządzania przypisów.

1. Objętość artykułu nie powinna przekraczać 25 stron znormalizowanego maszynopisu.

2. Do artykułu należy dołączyć:

- streszczenie w języku polskim i angielskim, nieprzekraczające 0,5 strony każde;

- słowa kluczowe w języku polskim i angielskim.

Streszczenia i słowa kluczowe powinny być zamieszczone na końcu artykułu.

3. Tekst powinien być przygotowany w formacie rtf. z użyciem czcionki Times New Roman 12, z zachowaniem odstępu 1,5 i 2,5 cm marginesów.

4. Tytuł artykułu powinien być zapisany z użyciem czcionki Times New Roman 14 (litery drukowane, wytłuszczone). Śródtytuły powinny być zapisane z użyciem czcionki Times New Roman 12 (litery drukowane, wytłuszczone).

5. Każdy element dodatkowy (wykres, tabela, rysunek, schemat) powinien być opisany z podaniem tytułu (Times New Roman 12) oraz wskazaniem źródła (Times New Roman 10). Tytuł powinien być zamieszczony nad, a informacja o źródle pod prezentowanym wykresem, tabelą, rysunkiem lub schematem.

6. Cytowania w tekście powinny być zapisane z użyciem cudzysłowu.

7. Stosowanie kursywy jest zastrzeżone do zapisu tytułów książek, tytułów artykułów oraz krótkich obcojęzycznych zwrotów lub określeń.

8. Do tworzenia przypisów bibliograficznych należy stosować system „harvardzki”, polegający na zamieszczeniu:

a) krótkiego odesłania bezpośrednio w tekście (obok stosownej informacji, opinii);

b) bibliografii na końcu tekstu, zawierającej pełen opis bibliograficzny.

9. Odesłania w tekście powinny być zamieszczone w nawiasie w następującym porządku: (nazwisko, data, strona) np.

(Barber, 2003: 24) - gdy praca ma jednego autora,

(Friedent, Smith, 1998: 63) - gdy przywołana praca ma dwóch lub więcej autorów,

(Współczesne, 2002: 54) - gdy przywołana jest praca zbiorowa lub gdy nie ma informacji o autorze.

10. Bibliografia zamieszczona na końcu tekstu powinna być przygotowana w porządku alfabetycznym (bez podziału na rodzaje wykorzystanych materiałów). Sposób zapisu uzależniony jest od rodzaju wykorzystanego materiału źródłowego:

- w przypadku aktów prawnych: Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej (1997), Dz. U. 1997, nr 78, poz. 483.

- w przypadku monografii: Barber B.R. (2003), Strong Democracy Participatory Politics for a New Age, Berkeley-Los Angeles-London.

- w przypadku artykułów w pracach zbiorowych: Sobczak J. (2008), The Disputes over the Definition of Terrorism and Polish Law, w: Terrorist Pandora s Box. Analysis of chosen terrorist issue, (eds.) J. Babiak, S. Wojciechowski, Poznań.

- w przypadku artykułów z periodyków naukowych: Friedent L.A. (1998), New Citizenship, „Media &Society”, Vol. 18, No. 2.

- w przypadku publicystyki: Kaźmierska A. (2013), W Izraelu pokój to nie temat, „Rzeczpospolita”, 20.03.2013.

11. W przypadku materiałów ze stron internetowych, w bibliografii podać należy aktualne adresy URL przywoływanych stron internetowych.

12. W wykazie bibliografii, wskazując artykuły naukowe należy podać numer DOI jeśli występuje (zgodnie z wytycznymi wskazanymi na stronie Crossref: http://www.cros-sref.org/02publishers/doi_display_guidelines.html).

13. Na dole strony mogą być zamieszczone jedynie przypisy wyjaśniające, których liczba nie powinna przekroczyć 10.

14. Autor nie ma możliwości redagowania tekstu w trakcie prac redakcyjnych. Do redakcji należy przysłać ostateczną postać materiału.

15. Redakcja nie zwraca materiałów niezamówionych oraz zastrzega sobie prawo skracania i adiustacji tekstów.

16. Wraz z tekstem, należy przesłać notę biograficzną (w postaci odrębnego pliku nie przekraczającego 0,5 strony znormalizowanego maszynopisu) oraz informację wskazującą adres korespondencyjny, adres mailowy i afiliację autora.

17. Autorzy tekstów zakwalifikowanych do publikacji są zobowiązani do przesłania (tradycyjną drogą pocztową) oświadczenia o oryginalnym charakterze przygotowanego materiału, o samodzielnym przygotowaniu tekstu i zadeklarowania, iż tekst nie narusza praw osób trzecich. W przypadku tekstów przygotowanych przez więcej niż jednego autora - do przedstawienia wkładu poszczególnych osób w powstanie tekstu. Tekst oświadczenia znajduje się na stronie internetowej czasopisma.

18. Zgodnie z przyjętą przez czasopismo polityką Open Access, autorzy tekstów zakwalifikowanych do publikacji są zobowiązani do przesłania (tradycyjną drogą pocztową) oświadczenia o przekazaniu Wydziałowi Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM praw do publikacji tekstu w formie drukowanej i elektronicznej. Tekst oświadczenia znajduje się na stronie internetowej czasopisma.
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 „Traktat ustanawiający Konstytucję dla Europy” podpisano 29 października 2004 r. Proces ratyfikacji przez państwa członkowskie został zamrożony w 2005 r. po odrzuceniu traktatu we Francji i Holandii w wyniku referendum; w czerwcu 2007 r. podczas posiedzenia Rady Europejskiej w Brukseli postanowiono zastąpić Konstytucję nowym traktatem modyfikującym dotychczas funkcjonujące.

[bookmark: bookmark81]2

 „Traktat z Lizbony zmieniający Traktat o Unii Europejskiej i Traktat ustanawiający Wspólnotę Europejską” (początkowo określany jako Traktat Reformujący) podpisano 13 grudnia 2007 r. Po przejściu procesu ratyfikacji przez wszystkie państwa członkowskie wszedł w życie 1 grudnia 2009 r.
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 Spopularyzowanie tej nazwy przypisuje się Billowi McSweeneyowi, który recenzując wczesne dokonania głównych twórców szkoły - Barry’ego Buzana i Ole’go Wsvera - uzasadniał jej użycie widoczną spoistością ich prac (McSweeney, 1996: 81-93).
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 Chciałoby się dodać, zwłaszcza w optyce tych, którzy w Unii widzą jedynie źródło funduszy pomocowych.
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 Można tu wskazać np.: oficjalne portale europejskiej: European Union Newsroom (EUROPA)

i EurActive (EurActiv_com), niezależny, ale kojarzony z „eurosceptykami” magazyn on-line EUobser-ver (EUobserver_com), think-tanki Centre for European Policy Studies (Centre) i European Policy Centre (EPC) oraz sekcję europejską kontrowersyjnego amerykańskiego ośrodka analitycznego Stratfor (Europe) i europejskie kolumny gazety „Financial Times” (World) uchodzącej za najbardziej poczytne źródło dziennikarskie.
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 W dalszych rozważaniach wykorzystuję schemat zarysowany we wcześniejszym artykule (Kostecki, 2014: 49-53).
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 Najnowsze prace omawia Cristian Nitoiu z London School of Economics (Nitoiu, 2016).
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 Where to be born index - prepared and published annually by The Economist Intelligence Unit, the variables include among others: effectiveness of health system, climate, job security, taxation system, crime level.
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 The Obama decisions caused a lively discussion, in Washington. These are examples of some ofthe leading US daily newspapers from a few days after the decision was announced: “The Washington Post”: Missile Strike; Placating Russia Won’t Work; Obama’s Anniversary Gift to Russia; “Wall Street Journal”: Cold WarLessonLost on Obama; Obama’sMissile Offense; Obama’sStrategic Con-fusion, “New York Times”: Now, Reset with the Poles, and Czechs; Ticking the Wrong Boxes; It’s Better These Days to Be a US Adversary than its Friend. To some extent, these titles reflected the emotions in Poland, too.
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 One could venture here a provocative statement that mutual relation between Poland and the USA, goes in Poland far beyond politics and strategy, and is closely connected to the nation’s emotions.
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 In this respect the Author can provide a rather humorous example from his own experience. During the Iraq operation, when visiting Washington he was buying some small souvenirs. When asked about his country of origin, and the answer was Poland, he got immediate discount on his pur-chase, as a token of gratitude for Polish solidarity with America. This kind of reaction was not, in fact, unusual. I heard similar words (without any financial rewards) coming from “ordinary Americans” many times. Also during more serious, formal high-level meetings.
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 Często określane również jako Państwo Islamskie w Iraku i w Lewancie, szczególnie w publicystyce anglojęzycznej (Islamic State ofIraq and the Levant). Nazwa ta nie wydaje mi się jednak aktualną ze względu na fakt, że od 29 czerwca 2014 r. organizacja uważa się za uniwersalistyczny kalifat. Podkreślanie jej regionalnego charakteru, niezgodnego z rzeczywistością, ma na celu zanegowanie jej powszechności wśród muzułmanów. Nie wnikając głębiej w wątki religijne i socjotechniczne, opowiadam się za stosowaniem nazwy Państwo Islamskie jako tej bardziej przystającej do rzeczywistości.
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 Al-Ladiqiyya - nazwa największego miasta portowego w Syrii i zarazem stolicy prowincji o tej samej nazwie.
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 Hat al-Gaz al-‘Arab! - dosłownie gazociąg arabski (tłum. M. S.).
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 W ten sposób nazywają go rządy Iranu i Iraku, podczas gdy źródła anglojęzyczne określają go mianem gazociągu islamskiego (islamic pipeline).
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 Tłum. M. S.
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 Wilayat al-Qawqaz - Prowincja Kaukaz (tłum. M. S.).
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 Oryg. Mu’ammar al-QaddafT.
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 Oryg. Bassar al-’Assad.
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 Tradycyjna nazwa kurdyjskich bojowników.
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 Pojawiają się również porównania do drugiej wojny indochińskiej toczonej wlatach 1957-1975, która z kolei była powodem poważnego kryzysu w Stanach Zjednoczonych.
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 Ze względu na obfitość regulacji prawnych z obszaru bezpieczeństwa wewnętrznego przyjętych we Francji w artykule skoncentrowano się tylko na kilku kluczowych. Szerzej na ten temat autorka pisała w innym miejscu (zob. Marczuk, 2012: 124-134).
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 Stosowane sątakże inne nazwy lub akronimy np. ISIS, ISIL, DAESH, Państwo Muzułmańskie, zob. np.: Dawn, 2014; Hall, 2015; Hanne, Flichy de La Neuville, 2015.
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 Podkreślić należy, że nie była to pierwsza próba stworzenia „państwa muzułmańskiego”. Wcześniejsze dotyczyły np. Somalii, Mali czy Afganistanu (Wejkszner, 2016).
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 Sukcesy „Państwa Islamskiego” rozpatrywane są z uwzględnieniem faktu, iż od 2015 roku sukcesywnie traci ono inicjatywę oraz kontrolowane przez siebie terytorium. Porażki te są konsekwencją wielu powiązanych ze sobą czynników, takich jak choćby: zintensyfikowanie nalotów prowadzonych przez siły koalicji międzynarodowej pod przywództwem USA, operacja wojskowa Federacji Rosyjskiej i jej wsparcie udzielane siłom prezydenta Baszara al-Asada, działania irackiej armii rządowej, bojowników kurdyjskich czy innych podmiotów walczących z PI. Są one związane także m.in. ze spadkiem dostępnych przez PI środków finansowych (np. według amerykańskich ekspertów dochody ze sprzedaży ropy zmniejszyły się od października 2015 r. do stycznia 2016 r. o około 30%), ograniczeniem liczby nowych rekrutów czy innymi działaniami podejmowanymi wobec PI przez społeczność międzynarodową (Gaier, 2016).
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 Jak szacuje Brookings Institute na początku 2015 roku do promowania PI wykorzystywano np. na Twitterze około 46 tys. kont. Z kolei niemiecki wywiad zagraniczny BND stoi na stanowisku, iż PI rozsyła dziennie (głównie za pomocą mediów społecznościowych) od 30 do 40 filmów wideo, zdjęć czy pisemnych oświadczeń.
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 Na temat genezy, idei, oceny czy funkcjonowania kalifatu zob. np.: Wejkszner, 2016; Hanne, Flichy de La Neuville, 2015.
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 Przykładem, z jednej strony są oświadczenia Al-Kaidy nieuznające proklamowanego przez „Państwo Islamskie” kalifatu i stwierdzenia, że jest on „źródłem jątrzenia”. Z drugiej zaś strony m.in. artykuły zamieszczone w grudniowym (2015 r.) numerze „Dabiq” (publikacji „Państwa Islamskiego”) krytykujące i szkalujące Al-Kaidę. Na temat podobieństw i różnic „Państwa Islamskiego” i Al-Kaidy zob. np.: Byman, 2016; Rocznik, 2015: 122; Hanne, Flichy de La Neuville, 2015.
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 Dla wielu państw dużym zaskoczeniem było bardzo szybkie tępo wznowienia przez PI wydobycia ropy naftowej na kontrolowanych terytoriach oraz jej dystrybucja na wielką skalę (Rocznik, 2015: 120).

[bookmark: bookmark163]30

 Szacuje się, że tylko w Mosulu PI przejęło aktywa bankowe wysokości około 400 mln $ (Rocznik, 2015: 118; Brisard, 2014).
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 Z instrukcji przygotowanej przez przywódców PI wynika, iż oprócz stworzenia różnych ministerstw zaplanowano także np. budowę koszar, opracowanie programu szkolenia dla dzieci i weteranów czy stworzenie zakładów zajmujących się produkcją i naprawą uzbrojenia.
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 Na temat innych strategii stosowanych przez PI zob.: Mironova, 2016.

[bookmark: bookmark167]33

 Naprzykład w czerwcu 2010 r. szef sił amerykańskich w Iraku generał R. Odierno w odniesieniu do PI stwierdził: „80 procent ich przywódców nie żyje lub zostało schwytanych. Pozostali czują się pokonani!”
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 For the different approaches between Al-Qaeda and ISIS: Marinelli, 2015: 16-18.
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 Organizacja ta sama siebie nazywa Państwem Islamskim. Powstała na bazie Państwa Islamskiego w Iraku i w Lewancie/Syrii (ISIL/ISIS). Określenie Daesh pochodzi od arabskojęzycznej wersji tej ostatniej nazwy (ad-dawla al-islamiyya fi al-‘iraq wa ash-sham) i ma na celu podkreślenie, że wbrew intencjom terrorystów ich organizacja nie jest państwem.
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 O oficjalnym charakterze produkcji świadczy nie tylko tytuł (zawierający odniesienia do oddziału odpowiedzialnego za produkcje), ale również sposób montażu - np. flaga Daesh w górnym rogu, śpiewane wersy Koranu w ujęciach pokazujących walki i egzekucje.
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 Obok Turcji drugim kierunkiem nielegalnej i bardzo dochodowej sprzedaży ropy jest Jordania. Pojawiają się wręcz określenia, że „sprawa ropy to klucz do konfliktu” (Hanne, Flichy de La Neuville, 2015: 106). Co warte podkreślenia, handel taki prowadzą z Turcją również iraccy Kurdowie, czego w rozmowach z Autorem w północnym Iraku w marcu 2015 roku nie ukrywali. Są i takie założenia, zgodnie z którymi Daesh sprzedaje ropę do Turcji właśnie przez kurdyjskich pośredników (Chudziak, 2016).
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 Dane dotyczą treści pojawiających się w najważniejszym czasopiśmie Daesh, „Dabiq”, w okresie lipiec 2014-sierpień 2015.
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 Niestety, nie udało się ustalić dokładnej nazwy tej produkcji, przytoczona w publikacji jest taką, pod jaką film figuruje na portalu www.liveleak.com - prawidłowość ta dotyczy wszystkich materiałów z tego portalu.
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 Bazaar to typowe określenie umieszczonego w centralnym punkcie arabskich miast murowanego, dużego i wysokiego targu.

[bookmark: bookmark204]41

 Among the five projections of population growth prepared by the United Nations, by the end of the 21st century the medium variant is seenas the most likely. That variant “assumes adecline offertil-ity for countries where large families are still prevalent, as well as a slight increase of fertility in sev-eral countries with fewer than two children per woman on average. [...] one can say with a 95 per cent degree of confidence that global population will be between 8.4 and 8.6 billion in 2030 and between 9.5 and 13.3 billion in 2100” (United Nations Department of Economic and Social Affairs, Population Division, 2015: 3).
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 Formułując wnioski dotyczące starzejących się społeczeństw należy mieć na uwadze, iż w literaturze odnoszącej się do tej problematyki występują podziały na grupy młodych-starych (65-74), starszych-starych (75-84) i prawdziwie starych (85 i więcej lat). Pojawia się również określenie Trzeciego i Czwartego wieku.
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 Mówimy o ilości urodzeń przypadających na statystyczną kobietę.
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 Według danych z przeprowadzonego w 2011 roku spisu powszechnego wynika, że wśród stałych mieszkańców Polski ponad 99,8 proc. to obywatele polscy, a tylko 0,15 proc. (57 500) to cudzoziemcy - w tym 55 400 ma obywatelstwo niepolskie (wobec 40 200 w 2002 r.), a ok. 2 tys. określiło się jako bezpaństwowcy. W ciągu ostatnich 10 lat daje się więc zaobserwować pewien wzrost liczby cudzoziemców mieszkających w Polsce na stałe, jednak ponieważ od 2002 r. liczba ludności Polski zwiększyła się o ok. 300 tys., udział cudzoziemców dalej pozostaje na poziomie tylko 0,1%. Wśród osób bez polskiego obywatelstwa najwięcej jest obywateli: Ukrainy (24% ogółu), Niemiec (ponad 9%), Rosji (prawie 8%), Białorusi (prawie 7%) i Wietnamu (prawie 5%).
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 Zpośród117 314osób, 10najważniejszychkrajów obywatelstwa to: Ukraina(31%), Wietnam i Rosja (po 11%), Białoruś (9%), ChRL i Armenia (po 4%), Turcja, Indie i USA (po 2%) oraz Korea Południowa (1,5%).
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 Studying the phenomenon of demographic dividend in Pakistan is indeed complex. The avail-able data on the subject matter, considering the its significance with respect to Pakistan’s demographic, is not much. Dur-e-Nayab explicitly wrote over the subject and in her paper Demographic Dividend or Demographic Threat in Pakistan she discussed issues related to the systemic problems in Pakistan’s educational system which may allow serious impediments in reaping the benefits of demo-graphic dividend. Asad Kamal previously analyzed the effects of demographic dividend and its im-pact on the development of FATA.
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 According to Ministry of Interior’s list of proscribed organizations, the number currently stands at 60 whereas the Ministry of Foreign Affairs maintains its separate list of 171 terrorist orga-nizations.
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 Interview with Imtiaz Gul, security expert and Islamabad-based journalist.
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 Interview with Mujahid Hussain, security expert and Belgium-based Pakistani journalist.
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 During the early days of Afghan War, camps were established in Pakistani tribal areas for Afghan refugees, side-by-side training camps were also established. Those refugee camps provided manpower and therefore were key for CIA-ISI recruitment drive. In Kurram district of Pakistani tribal areas, where Shias constituted majority the demographic balance was getting upset because of large number of Afghan-Pashtuns migrated to that districts because of Afghan War. The result was armed hostilities and fighting, and death of hundreds from both sides. General Zia and ISI also supported Sunnis and Afghan Pashtuns to crush growing disobedience of Shias. During mid-1980s the govern-ment-Shia community rivalry had touched new levels and even Zia’s mysterious death in plane crash was also allegedly blamed by some on his Shia pilot.
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 Interview with Zahid Hussain, Pakistani journalist and academic and author of two books on Pakistani jihadist groups.
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 South Asian versionofWahabism is called Ahl-e-Hadith. The adherents of Ahl-e-Hadith don’t prefer to call themselves Wahabist because of its negative connotations and hatred amongst other Sunni and Shia groups because of the destruction of Muslim holy sites in Mecca and Medina by Saudi-Wahabis. Furthermore in South Asia the Islam in practice by an overwhelming number of Mus-lims is either Sufi-Sunni or Shia Islam. The Ahl-e-Hadiths in Pakistan and India have always been supported by Saudis, Kuwaitis and other Arab Wahabi governments. JI is not an Ahl-e-Hadith party but has members from both Ahl-e-Hadith and Deobandi schools of thoughts, since it also espouses to the same radical interpretations but prefer to pronounce itself as pan-Islamist.
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 „Migration is defined broadly as a permanent or semipermanent change of residence”.
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 U innych autorów: kryterium dowolności podjęcia decyzji lub kryterium przymusu.
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 Przesiedlenie może mieć również charakter dobrowolny, gdy osoby przesiedlane wyrażają zgodę na zmianę miejsca zamieszkania, a tym samym mogą czynnie uczestniczyć w procesie zmiany miejsca zamieszkania. Dochodzi więc do współdziałania reprezentującej państwo instytucji przesiedleńczej i osób objętych przesiedleniem (por. np.: Sakson, 1996: 150).
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 W. Petersen wskazał co prawda, iż migracje wymuszone mogą być również rezultatem przymusu ze strony człowieka, jednak sam zauważył, że niezwykle trudno wskazać wyraźną różnicę między przymusem bezpośrednim (tj. powodowanym przez człowieka) a przymusem sytuacyjnym również będącym efektem działania człowieka.
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 Szerzej: Potyrała, 2015: 49-52.
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 „W rozumieniu niniejszej konwencji termin »uchodźca« stosuje się do osoby, która [...] na skutek uzasadnionej obawy przed prześladowaniem z powodu swojej rasy, religii, narodowości, przynależności do określonej grupy społecznej lub z powodu przekonań politycznych przebywa poza granicami państwa, którego jest obywatelem, i nie może lub nie chce z powodu tych obaw korzystać z ochrony tego państwa, albo która nie ma żadnego obywatelstwa i znajdując się na skutek podobnych zdarzeń poza państwem swojego dawnego stałego zamieszkania nie może lub nie chce z powodu tych obaw powrócić do tego państwa” (Konwencja, 1951/1991: art. 1A).
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 Szerzej na temat pojmowania wyzwań i zagrożeń dla bezpieczeństwa: Koziej, 2011: 28-29.
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 Koncepcja państw bezpiecznych nawiązuje do rezolucji londyńskich przyjętych przez państwa członkowskie na przełomie listopada i grudnia 1993 r. Zgodnie z ustaleniami, corocznie Komisja Europejska przedstawia Radzie WSSW (w składzie ministrów spraw wewnętrznych i ministrów sprawiedliwości) do zatwierdzenia listę państw trzecich traktowanych jak państwa bezpieczne. Podejmując decyzję państwa członkowskie kierują się sztywnymi kryteriami, zwracając uwagę czy dane państwo jest demokratyczne, czy przestrzega praw człowieka, czy jest stroną Konwencji o statusie uchodźców z 1951 r. i czy respektuje zasadę non-refoulement zakazującą wydalania i zawracania uchodźców na obszary, na których grozić może im niebezpieczeństwo. Zgodnie z konkluzjami Rady Europejskiej z 20 lipca 2015 r. rozpoczęto prace nad wzmocnieniem koncepcji państw bezpiecznych. Efektem jest propozycja rozporządzenia ustanawiającego wykaz bezpiecznych państw pochodzenia, jaką Komisja Europejska przedstawiła we wrześniu 2015 r.
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 Takie wypowiedzi są jednak także dowodem niezrozumienia różnic między imigrantami a uchodźcami. System relokacji uzgodniony we wrześniu 2015 r. dotyczyć ma bowiem wyłącznie uchodźców (osób wymagających międzynarodowej ochrony, do udzielenia której zobowiązane są wszystkie państwa Unii Europejskiej na mocy prawa międzynarodowego), a nie imigrantów jako takich.
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 Postrzeganie zjawiska migracji w kategorii zagrożeń dla pokoju i bezpieczeństwa pojedynczych państw, regionów, a nawet globalnego pokoju i bezpieczeństwa ujawniło się już w okresie międzywojennym. Powodem zaangażowania społeczności międzynarodowej w próby zahamowania ówczesnych masowych ruchów migracyjnych (głównie o niedobrowolnym charakterze) było przede wszystkim dążenie do stabilizacji sytuacji w państwach goszczących - sytuacji politycznej, społecznej czy ekonomicznej, do wsparcia tych państw oraz do unormowania relacji między państwami pochodzenia i przyjmującymi celem zapobieżenia ewentualnym sporom, a nawet konfliktom.
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 Przepis ten stanowi, iż „Nie wolno ingerować samowolnie w czyjekolwiek życie prywatne, rodzinne, domowe, ani w jego korespondencję, ani też uwłaczać jego honorowi lub dobremu imieniu. Każdy człowiek ma prawo do ochrony prawnej przeciwko takiej ingerencji lub uwłaczaniu”.
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 Zgodnie z tym przepisem „1. Nikt nie może być narażony na samowolną lub bezprawną ingerencję w jego życie prywatne, rodzinne, dom czy korespondencję ani też na bezprawne zamachy na jego cześć i dobre imię. 2. Każdy ma prawo do ochrony prawnej przed tego rodzaju ingerencjami i zamachami”.
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 W myśl tego przepisu „Każdy ma prawo do poszanowania swojego życia prywatnego i rodzinnego, swojego mieszkania i swojej korespondencji. Niedopuszczalna jest ingerencja władzy publicznej w korzystanie z tego prawa, z wyjątkiem przypadków przewidzianych przez ustawę i koniecznych w demokratycznym społeczeństwie z uwagi na bezpieczeństwo państwowe, bezpieczeństwo publiczne lub dobrobyt gospodarczy kraju, ochronę porządku i zapobieganie przestępstwom, ochronę zdrowia i moralności lub ochronę praw i wolności innych osób”.
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 Art. 7 tego dokumentu stanowi „Każdy ma prawo do poszanowania życia prywatnego i rodzinnego, domu i komunikowania się”.
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 Chodzi o wybrane przepisy: ustawy z 6 kwietnia 1990 r. o Policji (Dz. U. 2015, poz. 355 zpóźn. zm.), ustawy z 12 października 1990 r. o Straży Granicznej (Dz. U. 2014, poz. 1402 zpóźn. zm.), ustawy z 28 września 1991 r. o kontroli skarbowej (Dz. U. 2015, poz. 553 z późn. zm.), ustawy z 24 sierpnia 2001 r. o Żandarmerii Wojskowej i wojskowych organach porządkowych (Dz. U. 2013, poz. 568 z późn. zm.), ustawy z 24 maja 2002 r. o Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego oraz Agencji Wywiadu (Dz. U. 2015, poz. 1929 z późn. zm.), ustawy z 9 czerwca 2006 r. o Służbie Kontrwywiadu Wojskowego oraz Służbie Wywiadu Wojskowego (Dz. U. 2014, poz. 253 z późn. zm.), ustawy z 9 czerwca 2006 r. o Centralnym Biurze Antykorupcyjnym (Dz. U. 2014, poz. 1411 z późn. zm.) oraz ustawy z 27 sierpnia 2009 r. o Służbie Celnej (Dz. U. 2015, poz. 990 z późn. zm.).
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 See: Krajowy Program Kulturalny Polskiej Prezydencji (2011), http://www.nina.gov.pl/pro-jekty/krajowy-program-kulturalny-polskiej-prezydencji-2011/ (6.12.2015).
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 See: Europejski Kongres Kultury: Debaty (2011), http://archiwum.nina.gov.pl/en/katalog?Fil-ter.CategoryCodenames%5B0%5D=europejski-kongres-kultury-debaty&Filter.Sort=PublishDate&Fil-ter.Desc=True (6.12.2015).
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 Polish text in Dz. U. 2004, No. 90, Item 864/2 as amended.
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 The preamble to the constitution ofthe Republic of Poland of 1997 mentions gratitude to the ancestors “for culture rooted in Christian heritage of the nation and universal human values”. Art. 5 emphasises that beside independence and integrity of its territory “the Republic of Poland shall safe-guard the national heritage”.
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 C. Mikrightly stresses that characteristic ofthe Treaty of Maastricht is a subsidiary philosophy which induces Community institutions, including the European Commission and the Court of Justice, to transfer the bulk of using and controlling observance of Community law to national bodies, and to limit the activity to inspiring, coordinating and ultimately controlling behaviours of states and individ-uals. Related to this is clearly a problem of shaping the European identity. In a traditional perspective, the essence of social group identity is nonetheless cultural bonds. Yet, culture has not been classified as one of the elements of European identity. This results explicitly from Treaty provisions (Art. 6 [F] § 1 of the Treaty on European Union - hereinafter TEC and Art. 151 ofTEC).
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 It’s worth noting that as provided for in Directive of the Council 93/7/EEC of 15th Match 1993 on the return of cultural objects unlawfully removed from the territory of a Member State (O.J. EU 1993, L74, Item74 as amended.), “cultural object” forthepurposes ofthis directive shall meananob-ject which is classified, before or after its unlawful removal from the territory of a Member State,
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 The title of this Directive is often translated as “on the return of cultural objects illegally re-moved from the territory of a Member State”. Here a translation included in Lex Omega was used with reference to Directive 93/7/EEC concerning the Act on Protection of Cultural Objects of 23rd July 2003 on protection of cultural objects (compare Council directive 93/7/EEC of 15 March 1993 on the return cultural objects unlawfully removed from the territory of a Member State, O.J. EU 1993, L 74 as amended).
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 O.J. EU 1992, L 395; 1996, L 267 as amended.
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competencies of the European Union on levels mentioned in this article. The literature, however, points out that every activity of the European Union within the scope of Article 6, and so in relation to culture, leads to diminishing of the states’ competencies.
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 This happened for the first time against the backdrop ofthe dispute over Italian cultural objects, where the European Court of Justice, rejected an argument that cultural objects may not be considered as goods, while accepting that despite their nature they are goods. More: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości, (1968), p. 428. During the process, it was raised that the value of cultural objects can be determined in a certain amount of money, but the fact that collectors, dealers and the antiquarian market treat them as commercial objects does mean that this value constitutes their “original value” as opposed to cultural value which is taken into consideration by countries imposing restrictions and transaction limitations. In the light of this, it was remarked that Art. 295 (222) of the Treaty of Rome provides that not all cultural objects are subject to free flow of goods, because this does not concern state-owned national treasures. Many years later, the Court applied competition regulations in a case regarding lease of artistic studio by considering it as part of freedom of entrepreneur-ship and not allowing for the cultural context (the Case Steinhauser v. city of Biaritz, 197/84, in: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1985), pp. 18-19).
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 In the case 60 and 61/84 of Cinetheąue v. Federation National des Cinemas Franęais, the European Court of Justice deemed that protection of cultural objects may constitute a requirement justify-ing import limitations, which according to the position of French authorities was supposed to protect the film industry, and thus culture. See: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1985), p. 2605. Also, the Court made reference to national and regional socio-cultural features in considering the problem of admissibility of regulations concerning business hours of retail shops, and on this occasion it indicated that the choice of business hours and rest time may harmonise with national and regional socio-cultural features. The case C-145/88 Torfaen Borough Council v. B&Qplc, in: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1989), p. 3851. In considering the
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problem of a possibility of introducing licences for tourist group guides, subject to a possibility of ac-quiring these licenses only by persons from the territory of a given state, the Court stated that the pub-lic interest consisting in a proper assessment of places and objects of historic significance and potentially wide popularisation of the knowledge of artistic and cultural heritage of a given country may constitute an overriding cause justifying restriction of the freedom of service provision. The Court recognised, however, that in specific cases the principle of proportionality had been violated by Italy, France andGreece. See the case: European Commission v. France C-154/89, in: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1991), p. I-3591; European Commission v. Italy C 180/89, in: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1991), p. 1709; European Commission v. Greece C 198/89, in: Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1991), p. I-727. For these matters, see A. Wyrozumska, 2004: 908-909.

10 Zbiór Orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (1991), p. I-4007.
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 Among them, one must mention, among others, Protocol between the Minister of Culture and National Heritage and the Minister of Culture of the People’s Republic of China on cultural cooperation for 2007-2011, concluded in Warsaw on 25th May 2007 (MP 2007, No. 50, Item 580). Said Proto-col was a consequence of the agreement between the government of the Republic of Poland and the government of People’s Republic of China on cultural and scientific cooperation (Dz. U. 1988, No. 31, Item 222); Cooperation agreement between the Minister of National Education and Sport of the Republic of Poland and the Minister of Education ofthe Republic of Belarus (MP 2005, No. 57, Item 778). Agreement between the government of the Republic of Poland and the government of the Republic of Belarus on equivalence in higher education and equivalence of scientific titles and titles in the field ofarts (MP 2006, No. 25, Item 288); Implementationprogramme for the Memorandum of understanding on cultural and scientific cooperation between the government of the Republic of Poland and the government ofthe Republic of Chile for 2003-2007 (MP2003, No. 51, Item 806); Agreement between the government of the Republic of Poland and the government of the Arab Republic of Egypt on cultural and scientific cooperation (Dz. U. 2004, No. 28, Item 248); Agreement between the gov-ernment of the Republic of Poland and the government of the Republic of Georgia on cultural and scientific cooperation (Dz. U. 1993, No. 117, Item 525); Agreement between the government of the Republic of Poland and the government of the Republic of Indonesia on cultural and educational cooperation (MP 2005, No. 31, Item 441); Programme of cooperation between the government of the Republic of Poland and the government of the Republic of Korea in culture, science and education for 2009-2011 (Dz. U. 2009, No. 46, Item 382); Implementation programme of cooperation between the government ofthe Republic of Poland and the government of the Republic of Moldova in culture, education and science for 2006-2008 (Dz. U. 2007, No. 117, Item 810); Agreement between the govern-ment ofthe Republic of Poland and the government of Tajikistan inthe field of culture, education and science (MP 2005, No. 31, Item 443).
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“Transfrontier Television”, “Official Journal of the European Communities”, 1989, L 298, p. 23 amended by Directive ofthe European Parliament no. 97/36 of30tl1 June 1997, “Official Journal ofthe European Communities”, 1997, L 202, p. 60. These documents are put together and discussed by C. Mik (2009), Media masowe w europejskim prawie wspólnotowym, Toruń. Also see: J. Sobczak (2005), Europejski ład komunikacyjny w procesie globalizacji, in: J. Sobczak, R. Backer, Europejska myśl polityczna wobec globalizacji. Tradycja i wyzwania współczesności, Łódź, pp. 39-70.
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 O.J. EU C 2005, No. 164, p. 65.
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 O.J. EU L 2006, No. 372, p. 1. Act of the same content was published in O.J. EU L 2006, No. 378, p. 22.
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 O.J. EU L 1999, Nr 184, s. 23. This decision was amended by 2006/512/EC, O.J. EU L 2006, No. 2000, p. 11.
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 In doctrine, this regulation is called “Financial Regulation”. O.J. EU L 2002, No. 248, p. 1 as amended.
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 O.J. EU L 2002, No. 357, p. 1 as amended.
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 O.J. EU L 1994, No. 1, p. 3.
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 Dz. U. 2007, No. 215, Item 1585.
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 R. Bulliet (2015), King Salman’s dilemma, “Agence Global”, 23.11.2015, http://www.agence-global.com/index.php?show=article&Tid=2914 (23.01.2016).
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 Początki współpracy wyszehradzkiej sięgają lutego 1991 r., kiedy po zainicjowaniu procesów demokratyzacji nowe władze Czechosłowacji, Polski i Węgier, zapowiedziały politykę wzajemnego zbliżenia. Stanęły, bowiem przed problemami wymagającymi uzgodnień i współdziałania. Najważniejsze z nich to przyszłość Układu Warszawskiego, negatywne skutki spadku obrotów handlowych z ZSRR, przyszłość RWPG, możliwość masowej emigracji z ZSRR oraz realizacja - złożonych indywidualnie - wniosków o członkostwo w Radzie Europy i stowarzyszenie z EWG. Współpraca polityczna między państwami Europy Środkowo-Wschodniej przeszła przez kilka etapów. Premier Tadeusz Mazowiecki w czasie wizyty w Pradze w styczniu 1990 roku uzasadniał konieczność zbliżenia położeniem geopolitycznym pomiędzy ZSRR a Niemcami (Andor, 1996: 201). W polskich kręgach politycznych przez jakiś czas popularna była koncepcja polsko-czechosłowackiej „unii” albo „konfederacji’ (Komentarz, 1990). Już wówczas jednak wśród czechosłowackich elit politycznych funkcjonowały inne poglądy w kwestii przyszłej kooperacji w Europie Środkowo-Wschodniej. Minister spraw zagranicznych J. Dientsbir i premier M. Czalfa, wyrażali obawy, że utworzenie jakiejkolwiek „małej Europy” w regionie utrudni wchodzenie do „Wielkiej Europy” (Jagodziński, 1991). Już szczyt państw środkowoeuropejskich, który odbył się w Bratysławie 9 kwietnia 1990 r., pokazał zarówno wielotorowość procesów zachodzących w tej części kontynentu, jak i pryncypialne różnice w stanowiskach jego uczestników.
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 W przygotowanym przed szczytem państw członkowskich Unii Europejskiej w Essen, 9-10 grudnia 1994 r., dokumencie Strategia integracji państw Europy Środkowej i Wschodniej - członków stowarzyszonych Unii Europejskiej zawarty został pięcioletni plan integracji nie tylko państw wy-szehradzkich, ale także Bułgarii i Rumunii.
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 Jeszcze pod koniec czerwca 2015 r., gdy Komisja przedstawiła swój pierwszy program reloka-cji 40 tys. uchodźców z Grecji i Włoch, sprzeciw wobec wprowadzenia obowiązkowych kwot podziału wyrażały - oprócz wyszehradzkiej czwórki - również niemal wszystkie pozostałe państwa członkowskie UE z Europy Środkowej i Wschodniej oraz Hiszpania, Austria, Finlandia, ale powaga sytuacji związana z zaostrzeniem kryzysu migracyjnego spowodowała, że V4 pozostała praktycznie osamotniona.
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 Postawę taką „New York Times” określił jako odzwierciedlenie mieszanki skrajnych prawicowych ruchów, nacjonalizmu, rasizmu, uprzedzeń religijnych oraz argumentów ekonomicznych. Zdaniem NYT, opór krajów Europy Wschodniej w tym Rumunii i Bułgarii oraz krajów bałtyckich, wobec przyjęcia uchodźców jest główną przeszkodą wypracowania wspólnej europejskiej odpowiedzi na obecny kryzys uchodźców i dodatkowo nadwyręża Unię Europejską osłabioną kryzysem strefy euro
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 Referendum zostało przeprowadzone 23 czerwca 2016 roku. W wyniku głosowania 52% Brytyjczyków opowiedziało się za opuszczeniem struktur unijnych. Na terytorium Szkocji natomiast 62% głosujących wskazało na chęć pozostania w ramach Unii Europejskiej. Kolejnego dnia po głosowaniu szefowa szkockiego rządu Nicola Sturgeon oświadczyła, iż przyszłość Szkocji jest związana z Unią Europejską, przez co bardzo prawdopodobne będzie przeprowadzenie drugiego referendum niepodległościowego (Cowburn, 2016).

[bookmark: bookmark320]95

 MH17 Malaysia plane crash: What we know, http://www.bbc.com/news/world-europe-28357880 (11.01.2015).
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 W lipcu 2015 r. w skład Rady Bezpieczeństwa wchodziły następujące państwa: Angola, Czad, Chile, ChRL, Francja, Jordania, Litwa, Malezja, Nigeria, Nowa Zelandia, Rosja, Hiszpania, Wielka Brytania, Stany Zjednoczone, Wenezuela.
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 Nowa Zelandia sprawowała przewodnictwo w Radzie Bezpieczeństwa w lipcu 2015 r.
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